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Zdxiwi8£ się może, kochany mistrzu, yridząc imię swoje na tćj 
karcie. Książka ścisićj naaki nie jest najwlaśoiwszćm miejscem dla 
imienia poety. Z wielu jednakże względów jesteś bliższym autorowi 
tych szkiców niżby ktoś mniemał. On stara się opowiadać, a od 
ciebie uczyć się nam tćj sztuki. On zamiłował historyę, a któraż 
s bistoryi potrafi być głębszą i wierniejszą od historyi serca ludz- 
kiego, jaką ty opowiadasz? On jako historyk ceni nad wszystko 
prawdę, a powieść twoja świeci tak niezrównanie j4} światłem. Na 
mocy takiego powinowactwa naszych zawodów, pozwalam sobie spoić 
imię twoje z tą książką, jak pisma twoje splotły się oddawna z naj- 
milflzemi wspomnieniami mojemi. Przed łat dziesiątkiem stały się 
one rozkoszą mojego samotnego poddasza; dziś dwoje nas w nieco 
przestronniejszym czytamy je zakącie, a teżsame zacne i uszlachet- 
niająoe wzruszenia, tylko drugićm sercem dzielone, po raz nowy 
tymtamym towarzyszą utworom. Grdyby ktoś przez lat wiele obsy- 
pywał nas złotem i chlebem, uchodziłby słusznie za dobrodzieja, 
i pocsuwalibjTŚmy się do obowiązku wynurzyć mu za to wdzięczność 
publicznie. A twojeż tyloletnie dary światła i piękna czyż mniejszym 
są dobrodziejstwem? mniejżeby zobowiązywać nas miały? To też i pra- 
wem szczerej bratnićj podzięki należy ci się ta karta, którą po da- 
wnej przyjm życzliwości. 

A. o. 
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Św. KINGA. 
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Obok czeskićj księżny Dąbrówki, która nam chrześcijaństwo, 
a Jagiełłowćj Jadwigi, która Litwie chrześcijaństwo przy- 
niosła, nie miała dawna Polska królowój, którój przyjście 
do kraju stałoby ma sig źródłem tylu wielkich dobrodziejstw, 
jak objęcie tronu Piastów przez św. Kingę ^). Osobliwie 
strony, w których to piszem, doznały zbawiennych owoców 
jćj obecności. Sw. Kingi posagiem broniła się Mało-Polska 
od gromów pićrwszćj burzy mongolskićj; św. Kingi imię wiąże 
się słusznie z odkryciem bocheńskiego skarbcu solnego; św. 
Kingi klasztor i życie klasztorne w Starym-Sądczu napawały 
przez długie wieki całą krainę przyległą, jużto religijną po- 
ciechą, jużto pomocą ziemską. Znalazłszy kilka ciekawych doku- 
mentów '), rzucającydi wcale nowe światło na czasy i biografię 
tćj Św. patronki naszćj przypomnimy tu trzy główne chwile 
j^j dziejów. 

I. Posag. 

Śmierć Henryka Brodacza, książęcia na Krakowie i Szlązku, 
zabrała 17-letniemu synowi Leszka Białego, Wstydliwemu 
Bolesławowi, dotychczas tylko księciu na Sędomierzu, 
w przyszłości zaś dziedzicowi całój ziemi krakowskićj, na- 
der zacnego a potężnego opiekuna. Wdzierał się wtomiast 
do opieki rodzony Bolesławów stryj Konrad, książę Ma- 
zowsza; lecz głośna po całym kraju, a nawet przez samego 
synowca doznana już gwałtowność i nieprawość stryjowska 
stała małoletniemu Piastowicowi za najcięższą niewolo. — 
Nastąpił wprawdzie bezpośrednio po śmierci Henryka Bro- 
dacza tak w księztwach wrocławskićm i krakowskićm , ja- 
koteź w opiekuństwie nad młodym Bolesławem, Henryków 
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syn, także Henryk, zwany Pobożnym; ale ten miał wiela 
własnych, swarliwych synów, potrzebtyących ustawiczoćj 
pieczy i ziem szerokich, a przy łatwości pokrzywdzenia 
piastunka na rzecz synów rodzonych, któż mógł być pe- 
wnym, że dziedzic księztw ojczystych będzie oraz dziedzi- 
cem cnoty ojcowskićj? Potrzeba więc było szukać w innycb 
stronach nowćj, niewątpliwszćj podpory. 

W takićm położeniu, czuwające nad losem młodziana 
niewiasty książęce, jego własna matka Grzymisława, jego 
ciotka Salomeą^), księżna słowiańska, małżonka węgier- 
skiego królewica Kalmana, brata króla Beli lY, a pana za- 
chodnio-południo^Yćj części królestwa, bawiąca przy mężu 
w Węgrzech ; upatrzyły najzbawienniejszą pomoc w wyswa- 
taniu Bolesława z jedną z królewien węgierskich, córką 
króla Beli IV. Byłoto niepospolitą fortuną dla mi^oletniego 
książęcia sędomierskiego. Węgry, ubłogosławione Dunajemt 
winem, solą, a zwłasz£za kopalniami rzadkiego podówczas 
złota i srebra, należały w średnich wiekach do nąjzamoż- 
niejszych państw Europy. Królowie węgiercy słynęli jako 
bogacze pomiędzy monarchami. Sam Bela IV oświadczał 
hardo w swych dokumentach, że ma do syta skarbów i zło- 
ta^). Bogaty przeto posag wróżył zięciowi węgierskiemu^ 
A mając złoto, mając ojca w królu węgierskim, mógł młody 
Piast nie dbać o opieszałą pomoc swoich własnych „baro~ 
nów*', mógł czyto przeciwko Konradowi czy komukolwiek 
innemu, miść w każdśj chwili wojsko zaciężne, otrzymać 
zbrojne posiłki z Węgier, schronić sic tam w chwili niebez- 
pieczeństwa. 

Tak przeważne względy kazały użyć wszelkich środ- 
ków do zawarcia małżeństwa. Nie zważano na młodociany 
wiek Bolesława i królewien węgierskich. Ośmnasty rok 
oblubieńca, a piętnasty*^) najstarszśj królewny węgierski^ 
Kingi, przeznaczonój zasiąść na tronie polskim, zdały się 
ówczesnym wyobrażeniom najstosowniejszą porą do stadła 
małżeńskiego. Nad Bolesławem w Sędomierzu pracował 
w tój mierze radą i przedstawieniami krakowski biskup Wi- 
sław, gorliwy zwolennik sojuszu węgierskiego; u dworu króla 
Beli ułatwiała dzieło polska bratowa Salomeą. Zaczćm już 
w kilka miesięcy po śmierci dawnego opiekuna Henryka 
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Brodacza, wyjechali najmożniejsi panowie polscy, mianowi- 
cie Klimunt z Klimuntowa kasztelan i Janusz wojewoda kra- 
kowscy, w dziewosłęby do Węgier i jeszcze w tym samym 
roku Pańskim 1239 przywieziono Bolesławowi pożądaną 
oblubienicę zza gór. 

Przez dni dwanaście trwały w Krakowie gody «veselne. 
Królewna zatatrzańska łączyła w sobie wszelkie wdzięki 
i dary niebios. Młodzież płochą zachwycały jćj lata wio- 
senne, jćj niezwyczajna uroda, jój wzrost wyniosły i kibić 
smukła *). Dusze pobożne radowało jćj skromne, bogobojne 
wejrzenie, zapowiadające przyszłą świętobliwość żywota, do 
którćj od dziecięctwa zniewalał królewnę przykład tylu 
z 1)lizka i zdała otaczających ją świętych niewiast pokrewnych: 
owćj stryjenki Salomei, niebawem świętćj; drugićj krewnćj 
ciotki Elżbiety, wdowy po landgrafie Heskim Ludwiku, przed 
laty cztern ukanonizowanej; trzecićj, ciotki Jadwigi, wdowy 
po onym Henryku Brodaczu, opiekunie Bolesławowym, ocze- 
Aującćj w klasztorze trzebnickim blizkiego w poczet świętych 
wliczenia. Poważni wreszcie ludzie, uwzględniający przede- 
wszystkićm dobro światowe, cenili sobie najwyżćj posag kró- 
lewny, przechodzący ogromną podówczas sumę 40 tysięcy 
grzywien, równą dzisiejszćj sumie półczwarta miliona zło- 
tych '). Młody nowożeniec książęcy uchodził zdaniem 
wszystkich za szczęśliwego... 

Wrogi stryj Konrad nie śmiał już niepokoić synowca. 
Posag królewny węgierskićj leżał pilnie strzeżony w skarbcu 
książęcym. Tymczasem znalazła się potrzeba użycia go ku 
obronie od innego, nierównie sroższego niebezpieczeństwa- 
Od lat kilku krążyły pogłoski o blizkim najściu Mongołów 
czyli Tatarów ^), ludu nieznanego dotąd Polsce i Węgrom, 
przybyłego w niezmiemćj liczbie z dalekich kończyn Wschodu, 
i już od lat kilkunastu gnębiącego pogranicza wschodnich 
księztw ruskich. Pogańska wiara Tatarów, wieści o ich sro- 
gości i okrucieństwach, żywość wyobraźni średniowiecznćj 
skłonnćj do najjaskrawszych przywidzeń, czyniły spodziewa- 
nych najeźdźców w oczach przelęknionego Zachodu widmem 
niewysłowionćj okropności, przedmiotem najzabobonniejszego 
postrachu. Od roku do roku zapowiadano napad tćj ludo- 
żei'czćj (jak na prawdę wierzono) dziczy; lecz poniewą 
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obawa na szczęście długo próżną okazywi^a się, więc oswo- 
jono się z nią i zaczęto niedowierzać pogłoskom ^). W tćm 
około drugiego Bożego Narodzenia które św. Kihga obcłio- 
dżiła nad Wisłą, gruchnęła pewna wiadomość, że Tatarzy 
zburzyli Kijów i ku Rusi ciągną Czerwonój. Nim jeszcze 
dalsze wieści nadbiedz zdołały, uderzyła już pierwsza fala 
Tatarstwa o brzegi polskie. Co odtąd jako plaga powsze- 
dnia gnębić i^iało przez długie wieki krainę św. Kingi, to 
teraz świeżóm, niewidzianćm jeszcze dziwem pojawiło się 
u jćj granic. 

Pierwsze czaty tatarskie, które swoim widokiem za- 
trwożyły wzrok uciekającego ludu polskiego, odznaczały się 
tążsamą śniadą, szeroką twarzą, tymsamym na wiwzcłł wy- 
wróconym kożuchem i kołpakiem , temiż dwoma albo trzema 
łukami o kilku pełnych sajdakach, wreszcie tymże toporem 
do rozbijania zamków, trokiem do pętania jeńców i nahąjką 
na konia ^^) — zjakiemi wczasach następnych tak boleśnie 
oswoiła się wyobraźnia narodu. Ale podczas gdy późniejsi 
ordynce krymscy byli tylko tłuszczą pospolitych łupieżców, 
o ileż odmienniejszymi od nich okazigą się Mongołowie naj- 
ścia pierwszego! Od lat czterdziestu urosło pod ich wo- 
jenną ręką olbrzymie państwo, obejmujące od Donu aż po 
Chiny, od Indyi aż do Sybiru, dwaki*oć tak ^vielką prze- 
strzeń świata, jak cała Europa chrześcijańska, z wszystkiemi 
jćj państwami i państewkami. Urządzone przez mocarza, 
który obyczajem wszystkich twórców monarchii wschodnich 
był zarazem wojownikiem, prorokiem i prawodawcą ł?), pod- 
niosło kolosalne mocarstwo mongolskie poziohiy dotąd 
umysł swoich założycieli do niezwykłego stopnia dumnćj 
rozbujałości. Lecz ponieważ podniesienie to nastąpiło nagle,, 
po stanie zupełnego barbarzyństwa na duchu i na ciele, 
więc zrodziła się ztąd jedyiiij chwilowa, pozorna, meteo- 
ryczna oświata , uderzająca najdziwaczniejszymi rysami. 
Naprzód upoiło Mongołów dotychczasowe szczęście wojenne 
ślepą wiarą w przeznaczone sobie panowania nad całym 
światem. Doznana dotychczas pomyślność wojennego jedy- 
nowładztwa, podbiła ich ducha również ślepemu posłuszeń- 
stwu dla swoich rządców. Wspólność podejmowanćj przez 
wszystkich członków narodu pracy zdobywczćj, wspólność 
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jednego celu wielkiego, przejęła cały naród nczuciem bra- 
terstwa i moralności wzajemnćj, skutkiem którćj, według 
zeznania najprzyjaźniejszycb światków naocznych, każdy 
Tatar dla Tatara był zgodliwym, rzetelnym, miłosiernym, 
dalekim od wszelkićj zawiści lub złćj woli ^'). Zatoż dumna 
świadomość swojój roli zwycięzkiej, harde uczucie wielko- 
ści dokonanego przez siebie dzieła, założonój przez siebie 
monarchii świata, w obec którćj niknęły wszelkie państwa 
chrześcijańskie, napawały surowy zresztą umysł Tatara nie- 
słychaną pychą względem całćj reszty ludzkości. Posuwała 
się ta pycha aż do najmroźniejszćj pogardy, aż do owego 
igraszkowego usposobienia, w jakićm Tatarzy, mając sprawę 
z tłumem wzgardzonych przez siebie ludów, niemogącym 
(według ich zdania) wchodzić w żaden stosunek równości 
i wzajemności z synami Złotćj Ordy, mniemali się wolnymi 
od wszelkich względów ludzkich, upoważnionymi do szy- 
derczego łomania wszelkich umów i przysiąg, do najdzik- 
szej z zinmą krwią okrutności, tak mało wówczas zdro- 
żnćj w oczach Tatara, jak srogość względem bezdusznych 
a sdcodliwych żyjątek. I mii^a piekielna prawdziwie pycha 
tryumfatorów mongolskich tćm większy nawet pozór słusz- 
ności niejakićj, ile że w tym wojennym zawodzie, którym 
oni w jedyne z resztą ludzkości wchodzili teraz zetknięcie, 
czterdziestoletnie bez przerwy boje, wzbogacając Tatarów 
skarbem doświadczeń wojennych, nadawały im znaczną nad 
innymi ludami wyższość. Jakoż nie czćm innćm, nie ogro- 
mem swoich istotnych sił, nie tak osobistą odwagą, jak ra- 
czćj tąż wyższością rozumu, wojennym przemysłem swoim, 
wojenną sztuką dowódzców biegłych, zawojowali oni tyle 
ziem i narodów. 

Ztąd, jak sama powierzchowność Tatara, o wcale nie- 
zarosłćj lub tylko lekkim porostem ocienionój twarzy, 
o kszt^n^ budowie ciała , nadobnóm wcięciu w pasie ^')> 
o zręcznych ruchach jeźdźca i strzelca, nie była w rzeczy 
przedmiotem zgrozy i obrzydzenia, tak tćż w całćm ich roz- 
bójniczćm najściu na Zachód, było więcćj fanatyzmu niż 
Dbyłącznój chęci łupieży, w ich mordach i okrucieństwie 
więcej igraszkowćj pogardy niż krwiżądności, w ich gromach 
wojennych więcćj przemysłu niż samćj przewagi zewnętrz- 
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n&j^*). Wszakże tćm stali się Tatarzy najstraszniejszymi 
uprzedzonemu o swćj wszechstronnej wyższości chrześdjań- 
stwu, na którćm Oryent za swoje kilkokrotne klęski krzj- 
żowe krwawy teraz wziął odwet. ,,Wy, mieszkańcy Zacho- 
du'^— pisid tymi czasy chan W. do papieża rzymskiego^) 
— ,,mniemacie, jakobyścic wy Gbrześcianie byli sami na 
świecie, i gardzicie resztą narodów. Jednakże zkądieto 
wiecie, komu Bóg swojćj łaski poszczególnie udzielić ra- 
czył? I my także Boga chwalimy i ramieniem jego zburzym 
świat cały, od Wschodu aż do Zachodu. — Albowiem powie- 
dziano jest, iżby na niebie był tylko jeden Bóg, a na 
ziemi był tylko jeden Chan !" ^^). 

Takie hasło wiodło Tatarów nad brzegi Wisły. Głó- 
wnym przecież celem ich tcraźniejszćj wyprawy były Węgry. 
Jako kraj niezwyczajnie bogaty, jako siedlisko narodu, który 
sam pod te czasy przez umyślnie wyprawione na Wschód 
poselstwa szukał swojćj pierwotnój ojczyzny w Azyi, w bez- 
pośrednićm pobliżu krain mongolskich ^^), jako świeży wre. 
szcie przytułek Kumanów, niedawnych nad Gzamomorzem 
sąsiadów Tatarów, a teraz po wojennćm przez nich rozbiciu, 
bawiących od kilkunastu miesięcy wprzyjaznćj gościnie nad 
Dunajem , w ziemi spółazyjskich Madziarów ^^), słynęło pań- 
stwo węgierskie ku Wschodo^^i w dalekićj, aż do uszu 
chanów W. głośnie dochodzącej powieści. — Po wzięciu 
bogatego Kijowa nie pociągał Tatarów żaden z krajów Za- 
chodu tak ponętną a blizką sławą, jak królestwo Arpadów. 
Ku niemu więc w ostatecznym dążąc kierunku , wyprawiali 
Tatarzy przodem poselstwo do króla Beli z rozkazem, aby 
jeźli pragnie zachować życie i państwo, uderzył czołem 
przed W. chanem ^^). Odmowna odpowiedź przyspieszyła 
pochód Tatarów. Właściwy im tryb wojowania skierował 
drogę na Polskę. Jużto trudność znalezienia w lesistych 
i nieuprawnych onego czasu ziemiach dostatecznćj dla ogro- 
mnego wojska żywności, choćby łupieżą branej; jużto za- 
miar uniknięcia wielkich, morderczych bitw, na jakie Ta- 
tarzy niechętnie narażali się *®), nakazywały całemu ogro- 
mowi armii mongolskićj, w każdym pochodzie ku pewnemu 
głównemu miejscu zebrania, dążyć tam kilku wielkimi szlaki. 
Następnie każdy z głównych oddziałów rozlewał się w kilka 
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pomniejszych strug, mających podobnież pewien pobliższy 
cel zejścia sig rieusem, u którego po spustoszeniu całćj poza 
sob% zienu przybywszy, posuwały się wszystkie znowuź kilku 
różnostronnymi prądami naprzód, ku głównćj mecie wypra- 
wy. W ten sposób cały kraj najechany, bywał okryty jedną 
wielką siecią łupieży; obrońcy krrju, nie wiedząc którćj 
stronie pierwćj nieść pomoc, tracili wszelką nadzieję po- 
wstrzymania zalewu ^^), a jeśli, nawet jak często zdarzało 
się, któremuś z pomniejszych zagonóv/ tatarskich padła klę- 
ska dotkliwa, nie wywarło to żadnego wpływu na los całćj 
wyprawy. W taki też sposób podjęli Tatarzy z swego ostat- 
niego stanowiska koncentracyjnego, z Kusi Czerwonej, swój 
teraźniejszy pochód ku Węgrom. 

Naczelnym wodzem czyli „królem królów i najwyższym 
panem" ") całój potęgi zgromadzonćj był wnuk Dżengischa- 
DÓw Batu-Ghan, „pierwszy po W. chanie" ^^), władzca za- 
chodnićj czyli kapczackićj części całego mocarstwa mongol- 
skiego. Pod nim przewodzili pojedynczym oddziałom naczel- 
nicy j)odrzędni czyli „króle", jako Orda czyli Urdiuj, ro- 
dzony brat Batu-Chana, Peta czyli Bajdar i Kadan czyli 
Kajdan, wnukowie Dżengsschaua po młodszym synu Dżaga- 
taju; Meńgu i Eiujuk, synowie trzeciego Dżengischanowica 
Dktaja, teraźniejszego chana W.; wreszcie dwaj inni króle- 
wice z krwi Dżengischana. Oprócz tego znajdowali się je- 
szcze u steru osoboych oddziałów dawni, sławą okryci wo- 
jownicy czyli tatarskim, a od Tatarów do nas przeszłym 
wyrazem bohaterowie^ behadirowie^ jak Subutaj pogromca 
Chin i piśrwszy zdobywca Kapczaku; Burundaj-/>^/ftf^i>, 
Uiedjaj-behadii^ Haider i inni '*). Ogół zastępów mongol- 
skich zawierał pół miliona, a według innych spółczesnych 
pisarzy, przeszło sześć kroć ^•'^) ludu zbrojnego. Samych 
siekiemików, poprzedzających zwyczajnie główną armię, 
a przeznaczonych do rozrębywania stawianych Tatarom prze- 
szkód i zasieków granicznych, liczono 40 tysięcy ^^). Nie- 
przejrzana ilość koni, których Tatarzy zawsze po kilka do 
przesiadywania się potrzebowali, wielbłądów z machinami 
wojennemi i namiotami, wozów z przyborem obozowym, to- 
warzyszyła wyprawie: „Od rżenia rumaków, ryku wielbłą- 
dów, skrzypu teleg tatarskich; nie można było dosłyszćć 
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słowa ludzkiego"— opowiada kronika ruska 'O* ^ ^ ^^^ 
dalszym pochodzie miał jeszcze wzrastać ten ogrom. Otdjt 
pićrwszym obowiązkiem każdego podbitego albo dobrowol- 
nie poddającego się ludu, powiatu, nawet miasta, było przy- 
łączenie się do zbrojnego pochodu tatarskiego, służenie mu 
za straż przednią, za przewodników, co pewnym udziałem 
w łupieży wynagradzając się, nie zupełnie odrażało ludy 
niektóre. Tylko podobnym przemysłem zdołali Mongołowie 
skupić tak ogromną masę zbrojną u granic Polski i Wę- 
gier.. Przy wyjściu bowiem z ojczyzny, mając pod swymi 
znakami samych rodowitych Tatarów, liczyU oni tylko sto 
kilkadziesiąt tysięcy wojska '^). Reszta półpięta krod sUa- 
dała się z poniewolnych zaciągów cudzoziemczych, z Euma- 
nów, Bułgarów, Rusi, gnanych w każdój potyczce na pićrw- 
sze strzały, podczas gdy Tatarzy rodowici stanowili ostatni, 
troskliwie oszczędzający się zastęp. Tym, sztuką zwiększo- 
nym ogromem umyślił Batu-Chan ze wszystkich stron *•) 
zalać Węgry. Stosownie do tego rozdzielona została armia 
mongolska w trzy główne szlaki czyli oddziały ^}. Z. tych 
pierwazy dążył do Węgier od wschodu, od strony siedmio- 
grodzkićj, dwoma różnemi bramami, wiodącemi do Siedmio- 
grodu z Bukowiny ^^) i Multan ^^). Drugi mii^ wtargnąć 
z północy, od strony Małopolski, w szczególności przez gó- 
ry ziemi krakowskićj ^^). Trzeci nareszcie oddział, nadzwy- 
czajnie szerokióm oskrzydlając Węgry półkolem, zmierzał 
ku nim przez Wielkopolskę i Szlązk, od zachodu, ze strony 
morawskiój. Któreto rozporządzenie wyprawy działo się z ta- 
ką rozwagą, iż będąc w ziemi halickiój, w pobliżu najdo- 
godniejszego ponoś szlaku przez Karpaty do Węgier, od- 
stąpili Tatarzy odeń umyślnie o kilka dni drogi ku półno- 
cy i zachodowi, aby przez ocalenie przyległych temuż szla- 
kowi okolic do spustoszenia, zachować sobie ludny, w ży- 
wność i paszę bogaty gościniec do przyszłego powrotu z zie- 
mi węgierskiśj ^). Tym sposobem zapobiegli poganie zara- 
zem wczesnemu ostrzeżeniu Madziarów o swojśm najściu 
z północy i od zachodu, i mając głównie ziemię węgierską 
na oku, rozciągnęli jeszcze sieć łupieży ponad zamożne mia- 
sta i krainy sąsiednie, mianowicie Sędomierz, Kraków i Wro- 
cław. Zaczóm ku Małopolsce, ku sędomierskićj siedzibie 
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Bolesława Wstydliwego i św. Kingi, zwróciło się przede- 
wszystkićm czoło armii mongolskićj, pod wodzą samego 
Batu-Ghana. Jakież usposobienie moralne stanęło w kró- 
lestwie Piastów naprzeciw światobórczćj dumie tatarskićj? 
Polska była drugim chrześcijańskim, pierwszym zaś 
krajom katolickim, który padł ofiarą Mongołów. Nie do- 
świadczyli się oni jeszcze w zapasach z chrześcijaństwem. 
W tych gotowi^ się potomkom Złotój Ordy wcale inny od- 
pór vit w walce z pogaństwem azyatyckićm. Tu tryumfa- 
torska pycha Mongołów spotki^a się z fanatycznćm na- 
tchnieniem religijnćm, spoglądającćm z równćj wysokości 
na moralne barbarzyństwo Tatara, jak Tatar na Europej- 
czyka. Tu wszelkie zalety wyższości, jakiemi naród Dżengis- 
chanów -górował nad resztą ludów azyatyckich, a nawet 
w pewnym względzie nad politycznćm dziecięctwem Ghrze- 
ścijan, okazały się w końcu niedostateczne. Napróżno prze- 
ciwko niezgodzie i swarliwości państw chrześcijańskich roz- 
dartych właśnie w tćj porze zawziętą walką między cesar- 
stwem a papieżami, stawiali Mongołowie posłuszną karność 
olbrzymiój, należycie uporządkowanćj monarchii. Każdy z na- 
rodów europejskich, opuszczony od niezgodnego sąsiada, 
wzdrygąjąc się na samą myśl oddania pokłonu zwycięzcy 
pogańskiemu, zbroił się z osobna do niezbyt rozmyślnie 
obliczonćj, lecz zuchwale śmiałćj walki za wiarę i za sie- 
bie. Napróżno przeciwko niemowlęctwu sztuki wojennćj lu- 
dów zachodnich, przestającej na rycerskich zapasach każdego 
pojedynczego wojownika z swym przeciwnikiem, zamieniają- 
cćj pospolicie obowiązek wodza naczelnego w rolę szerego- 
wego zapamiętalca, miotającego się po rycersku na oślep 
w tłumy najgęstsze, rozwijali doświadczeni wodzowie tatar- 
scy wszelką swoją umiejętność kierowania zdała od zgiełku 
bitwy **) uczonemi ruchami ogromnych mas. Każdy z owych 
śmiałków naczelnych gorzał chęcią rycerskićj, męczeńskićj 
śmierci, a gotowość każdego do tak niebezpiecznćj walki, 
narażając nieprzyjaciela na małe wprawdzie, lecz tćm częst- 
sze straty i ciosy, wywierała w końcu skutek klęski zada- 
nej. Napróżno wyprowadzili Mongołowie niesłychanćj dotąd 
wielkości armię na podbicie Zachodu; już bezładny, dare- 
mny opór pićrwszych maluczkich w obec monarchii Dżengis- 
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chanowćj krajów, Polski i Węgier, zniechęcił jśj założy- 
cieli na zawsze do wypraw poza Wisłę i Dunaj. Nie małodu- 
szny więc popłoch, jakby o tćm jedyne głośniejsze dziś 
wspomnienie z onych czasów, podanie o ucieczce Bolesława 
Wstydliwego wnosić kazało, lecz rycerska ochota do śmier- 
teinćj walki z pogaństwem powitała nad Wisłą pićrwszych 
Tatarów. Środków zaś do tćj walki dostarczył głównie po- 
sag młodzieńczej księżny Kingi. 

Za grzywny węgierskie pospieszono naprzód ściągnąć 
do Sędomierza roty źołdactwa najemnego. Z temi, czy tćż 
z szlachtą krajową wyruszył ztamtąd Bolesław, ]>ełen otu- 
chy pobożnćj, przeciw wrogom nieznanym. Nie myśląc je- 
szcze bynajmniój o ucieczce, wróżył sobie młodzian wszelką 
łatwość powstrzymania pogaństwa. Towarzyszył mu inny 
z książąt polskich, ponoś stryjeczny Bolesław Kondratowic, 
młody dziedzic Mazowsza, wiedziony również rycerską chę- 
cią zasłonienia swoich ojczystych ziem nadwiślańskich. Po- 
stanowiono bronić Tatarom przejścia przez Wisłę i posu- 
nięto się z hufcami wzdłuż jśj brzegów, ku północy od Sę- 
domierza, w stronę Lublina. Już tam Mongołowie pienvszą 
właśnie wściekłość na mieszkańcach miasta i okolicznych 
siół wywierali. Niespodziewana wieść o ich nagłćm cofnięciu 
się ku stronom ruskim podwoiła ufność Polaków. Atoli był 
to tylko zwyczajny krok taktyki wodzów tatarskich, spowo- 
dowany juźto zamiarem złożenia w grodach ruskich zabra- 
nćj świśźo zdobyczy, jużto właściwym Ordzie trybem posu- 
wania się naprzód, ustawicznie na pozór cofając się. Nieba- 
wem przy pomocy mrozów zimowych, które umościły lodem 
rzeki pobliższe, nadleciały nowe roje Mongołów, będące, jak 
się zdaje, dopićro przednią strażą armii głównej, kierowa- 
nej zdała, kilku różnymi szlaki, ku oznaczonemu miejscu ze- 
brania, St;:domierzowi. Jeden z takich podjazdowych zago- 
nów tatarskich, w kierunku z Lublina do Sędomierza, spot- 
kał się pod Opolem z wojskiem książęcćm. Przyszło do bi- 
twy ^^), która nauczyła rycerstwo chrześcijińskie drżćć przed 
pogaństwem. Obaj młodzi książęta pierzchnęli. Wojsko roz- 
sypało się. Zwycięzcy Mongołowie rozlali się coraz gęścićj 
i niepowstrzymaniej po ziemi sędomierskiój. Dotarto już do 
poblizkiego Sędomierzowi Zawichostu, który legł w gi-uzach. 
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Książę Bolesław z matką Grzymisławą i młodą żoną i^jecha} 
z dotychczasowej siedziby do Krakowa na zamek. Stołeczny 
Sędomierz wraz z całym tłumem okolicznych mieszkańców 
wszelkiego stanu, szukających bezpieczeństwa za murami 
ludnego grodu, stał się pastwą skupiającej się w mieście 
dziczy mongolskićj. Krwawy dzień zdobycia, popielec (13-go 
lutego) r. 1241, zadał mu pićrwszą z onych tatai*skich klęsk, 
które powtarzając się w czasach następnych, mianowicie po 
latach ośmnastu, zamieniły to ludne niegdyś i bogate sta- 
nowisko całego handlu między Gdańskiem i Bałtykiem a Ki- 
jowem i Carogrodem, podobnie jak i sam Kijów, w mie- 
ścinę późniejszych lat. Pomiędzy ofiarami bezlitości tatar- 
skiej padli w Sędomierzu także opat i wszyscy mnisi pobliz- 
kiego klasztoru Cystersów w Koprzywnicy ^), schronieni do 
Sędomierza wespół z niezliczoną ilością sąsiednićj szlachty, 
duchowieństwa, niewiast, ludu wiejskiego, gromadnie teraz 
wymordowaną albo w niewolników wieczystych zamienioną. 
Wielu jeńców zachowano jedynie na to przy życiu, aby 
wskazywali Tatarom drogę po dalszćj Polsce. Pod sterem 
takich poniewolnych przewodników "*) zaciekło się pogań- 
stwo po spustoszeniu Sędomierza, wzdłuż północnego wy- 
brzeża Wisły, w ziemię Krakowską, aż pod Skarbimierz. 
Ztamtąd, używając zawsze tój samśj fortelności odwrotu po- 
zornego, mającej na celu ośmielić i wywabić w pole obroń- 
ców kraju, gdyby jacy chcieli jeszcze opierać się najazdowi, 
co&ł się zagon tatarski z całą uprowadzoną zdobyczą na- 
zad ku Sędomierzowi. Postęp ten przekonał pogan w isto- 
cie, że rycerstwo polskie nie straciło wcale chęci oporu. 

Z Bolesławem Wstydliwym i rodziną książęcą zbiegło 
wiele ludu z ziemi sędomierskiój w krakowską. Odbywał się 
tam właśnie we wsi Kalina ^^), pod przewodnictwem woje- 
wody krakowskiego Włodzimierza *^% sejmik szlachecki, 
obradujący nad środkami obrony kraju. Wiadomość o cof- 
nięciu się Tatarów z pod Skarbimierza natchnęła szlachtę 
zamiarem odbicia jeńców i łupów uprowadzonych. Mimo na- 
der szczupłej więc garstki poprowadził wojewoda szlachtę 
w pogoń za Ordą. Dognano ją o dwanaście mil, na spo- 
czynku pod Wielkićm-Turskiem, wsią między Połańcem 
a Osiekiem. Nagłe uderzenie Polaków przejęło w istocie 
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postrachem rzeszę łupiezką. Nienawyknięcie do morderczego 
z nieprzjrjacielem ścierania się pierś o pierś, uczyniło ich 
tćm dotkliwszymi na rzeź, zrządzoną teraz gwałtownym na- 
tarciem oręża chrześc^ańskiego. Zwyczajny fortel wprawił 
ich w ucieczkę udaną, odbiegającą nawet zdobyczy, którą 
w takim razie pozostawiono umyślnie jako zdrąjczą netę 
dla chwilowych zwycięzców **). Powiódł się podstęp. Rycer- 
stwo polskie rzuciło siu tihunnie na łup ^). Tymczasem Ta- 
tarzy ogarnęli je szerokióm z oddali kołem, grożąc doszczę- 
tnćm wytępieniem. lYtcdy wypadło albo ginąć albo uciekać. 
Zamiar dalszćj obrony kraju skłonił wojewodę tym razem 
do ocalenia się. Mongołowie zwyciężyli powtórnie, lecz po- 
niesiony w tój bitwie cios tak boleśnie dojął zwycięzcom, że 
smutna pamięć polskiój wsi Tursko zachowi^a się przez 
długie lata u synów Złotśj Ordy i przeszła nawet w rocz- 
niki chińskie, wspominające o stracie Mongołów nad Wisłą 
pod Tulisseko ^). Nadto znaczna część jeńców znalazła 
w czasie bitwy sposobność do umknięcia w lasy przyległe 
i szczęśliwie uszła niewoli ^^). Poczóm zagon tatarski co- 
foął się ku północy, aż pod Sieciechów, gdzie w Stromiecką 
skrywszy się puszczę *^), czekał nadejścia nowych hufców 
chrześcijańskich, chcąc wypaść na nie z zasadzki. Gdy atoli 
przez dni kilka żaden nie pojawił się nieprzyjaciel, wrócili 
Tatarzy spokojnie w miejsce głównego zebrania się, do Sę- 
domierza. 

Dopićro teraz ściągnęły się tam wszystkie oddziały 
armii pod dowództwem samegoż Batu-Chana. Używszy dwu- 
dniowego spoczynku postąpił cały obóz wzdłuż brzegów 
Wisły, cokolwiek ku północy. Tam rozdzielono się w dwa 
głó^vne szlaki, mające po złupieniu przeznaczonych sobie 
ziem różnostronnych, zejść się w części na Wielkanoc chrze- 
ścijańską w mieście Krakowie. Jeden z tych prądów, wie- 
dziony przez rodzonego brata Batu-Chana, Ordiuja, i stry. 
jecznego brata Tetę czyli Bajdara ^0> wziął kierunek pół- 
nocny ku ziemi Łęczyckićj i Kujawom. Drugi, liczniejszy, 
któremu naczelniczył sam Batu, zwrócił się powyźćj rzeki 
Kamienny, na Iłżę, w stronę zachodnią, ku Krakowowi. 
Obudwom głównym szlakom służyli za przewodników Eu- 
sini *«), do coraz ściślejszych niestety związków niewoleni 
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I jnes Ordg. Skierowanie zaś obudwóch oddziałów w ziemie 
I iachodniego porzecza Wisły, wzdłuż dawnych, równolegle 
r z Wialą bi^n^^jcb handlu bałtyckiego gościńców, a zupełne 
BUloeme o jakimkolwiek przez ziemi§ Lwowską i Przemyską 
pochodzie, skłaniają do wniosku, że ci^ trakt między Wisłą 
Ł Karpatami był nierównie bezludniejszym i uboższym, 
a ztąd mnićj powabnym dla Tatarów od Pozawiśla. Temci 
sroższemu spustoszeniu uległy zamożniejsze krainy po le- 
wym brzegu. Osobliwie ucierpiały okolice, napiętnowane śla- 
dami stóp Batu-Chana i jego bohaterów. Byłyto właśnie 
powiaty nąjuprawniejsze, pod wzorowym onego czasu zarzą- 
dem kościoła zakwitające, posiadłości biskupie około Iłży. 
Bolesne wspomnienie zrządzonych tam przez Ordg klęsk 
i spustoszeń przeżyło pamiątkę wszelkich najazdów nieprzy- 
jaciół późniejszych. Przez długie wieki następne zachowała 
droga pierwszego pochodu tatarskiego, wiodąca pobliżem Iłży 
na biskupie sioła Prandocin i Rzęchów, groźną nazwę Szlak 
Batu-Cliana ^% Jeszcze po dziśdzień opowiada lud tameczny 
o przejściu płomiennćj nawały piórwszych Tatarów ^). 

Dążyła ona, jak wiemy, ku Krakowowi. Mimo porażek 
pod Opolem i Turskiem, nie zaniechał naród dalszćj obro- 
ny. Przesiadając z matką i żoną w zamku krakowskim, do- 
pomagał mu w tćm młody książę Bolesław posagowymi św. 
Kingi pieniędzmi. Stanęły za nie znowuż roty zaciężne, czę- 
sto podówczas, a zwłaszcza w obecnćj wojnie tatarsMój uży- 
wnne **). Wsparte niemi rycerstwo krakowskie i sędomier- 
skie zamierzyło wzbronić Tatarom, mianowicie skierowanym 
do Krakowa Batu-Ghana zagonom, przystępu do stolicy. 
Schroniły się tam wraz z Bolesławem tłumy bezbronnćj lu- 
dności wszelkiego stanu, duchowieństwa świeckiego i z po- 
blizkich klasztorów obojćj płci, starców, niezdolnych już 
oręża, szlachetnych niewiast z dziewicami i dziećmi. Zasła- 
niając ich ostatni przytułek w murach krakowskich, stawała 
szlachta w nąjwłaściwszćm znaczeniu do walki o własną 
krew i rodzinę. Nie zważając tedy na doświadczoną już prze- 
wagę broni tatarskićj, na stosunkową szczupłość swych wła- 
snych sił, przedsięwzięli Krakowianie i Sędomierczyki, pod 
dowództwem swmch wojewodów i kasztelanów, Włodzimie- 
rza i Klimunta krakowskich, Pakosława zaś i Jakuba Ra- 
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dborowica sędomierskich ^, oprzćć się nadciągającemu T^*^ 
tarstwu, w pół drogi między spustoszonemi jnż biakupient ^ 
Kielcami, a przeznaczoną dopićro ku złupieniu Wiślica 
a wsi Chmielnika koło Szydłowa. W niedzielę Białą czyŚ 
ostatnią przed Palmową, w drugićj połowie marca, zbliiyły 
się tam ku sobie obiedwie nierówne siły nieprzyjacielskie, 
nie przystępując jeszcze 'do bitwy. Stanowcza różnica ini^ 
dzy azyatyckim sposobem wojowania Tatarów a europejskim 
rycerstwa Polski i Węgier, czyni wszystkie prawie zwydęi- 
twa mongolskie, tak w Polsce jak na Szlązku i w Węgrzech, 
co do pojedynczych szczegółów bitwy, znpdnie podobnemi 
do siebie. Zawsze wodzowie tatarscy kierąją z uboczy ru- 
chami swoich wojsk, podczas gdy naczelnicy dirześc^ańscy 
rzucają się na oślep w szeregi nieprzyjacielskie. Zawsze 
całe wojsko mongolskie tworzy podwójną linię bojową, z któ- 
rych pićrwsza, złożona zwyczajnie z innoplemiennych, po- 
niewolnych sprzymierzeńców tatarskich, jużto rzeczywistą 
już udaną ucieczką naprowadza Chrześcian na zastępy od- 
wodu, złożone z rodowitych Tatarów, oskrzydlające ich po- 
spolicie i zgniatające — gdy przeciwnie rycerstwo chrześcian- 
skie, choćby nawet dorównywało liczbą Tatarom, skupia się 
w jeden sztywny i nieruchomy kłąb, wespół walczący i gi- 
nący. Zawsze rycerstwo europejskie spuszcza się wielce na 
swoją szczęśliwą gwiazdę, zaniedbując powszednich środków 
bezpieczeństwa, jak np. czuwania podczas noclegu, ostrożno- 
ści w pogoni; Tatarzy korzystają przemyślnie z każdćj oko- 
liczności, zbroją się w nocy, uderzają w pierwospy ^). Ta- 
kimi tćż fortelami tatarskimi odznaczyła się bitwa, która 
nazajutrz o świcie zawrzała pod Chmielnikiem. Rycerstwo 
polskie, ściśnięte w jeden zastęp, którego lewą ścianę two- 
rzyli Krakowianie, prawą Sędomierczyki, rzuciło się natar- 
czywie na piśrwszą ławę nieprzyjacielską i po kilkugodzin- 
nej walce przywiodło ją do ucieczki. Zapamiętała pogoń, 
przy nadwątlonych rozpoczęta już siłach, zwabiła niebacz- 
nycli zwycięzców z łatwością w szeroko rozpostarte ramiona 
drugićj ławy tatarskićj, która tak znanym późniejszćj dobie 
historyi naszśj, a już teraz pierwszy raz w wyrażenie wcho- 
dzącym „tańcem tatarskim" ") dokoła okrążyła Polaków, 
przygniatając ich gęstwą strzał, gradem pocisków. Wszyscy 
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doHódzcy, obaj wojewodowie, Włodzimierz i Pakosław; ka- 
sztelanowie Klimunt i Jakub Raciborowic, trupem swoim 
Mdcliii pobojowisko. Przy nicli dali gardło najprzedniejsi 
icerze: Krystyn Sułkowic z Niedźwiedzia, Wojciech Stam- 
poczyc, Mikołaj Witowie, Ziemięta, Grabina i Sulisław. 
Wpisane zapewne w stare kalendarze kościelne, pod dniem 
bitwy chmiełnickićj z pobożnym dodatkiem: Oretur pro eis^ 
przeszły ich imiona w późniejszą księgę dziejów, a według 
t^j zalecenia ^), godzi się i dzisiejszemu pokoleniu mićć 
ich w wdzięcznćj pamięci. 

Po klęsce rycerzy chmielnickich nikt już nie śmiał 
wzbraniać Ordzie Krakowa. Właściwy tymi czasy książę 
krakowski, Henryk Pobożny, zamieszkały zwyczajnie w swo- 
jem ojczystćm księstwie wrocławskićm, i tamże obecnie do 
rycerskiego zbrojący się oporu, zdał swoją nadwiślańską 
stolicą ochronie Opatrzności. Ukryty w zamku krakowskim 
Bolesław sędomierski, musiał teraz z matką i żoną ucho- 
dzić coprędzćj z miasta. Utraciwszy znaczną część skarbów 
w bezskutecznćj obronie kraju; pozbawiony klęską Chmiel- 
nicką ostatnićj drużyny zbrojnćj, któraby w tćj chwili mo- 
gła zasłonić mu ucieczkę; mając przy sobie tylko garstkę 
najwierniejszych dworzan i domowników, towarzyszących mu 
raczćj z przychylności i dobrćj woli, niż z obowiązku i w na- 
dziei zapłaty, użył młody książę reszty posagu do zacią- 
gnięcia z poblizkich stron zachodnich nowćj drużyny ocho- 
tniczćj, nowćj straży orężnćj, i pod słabą jćj tarczą uda 
się z rodziną w błędną drogę tułactwa. Za przykładem 
książęcia poszła znaczniejsza część narodu. Zamożniejsi schro- 
nili się za granicę, do sąsiednich Węgier i Moraw. Wielu 
z skorych do zupełnego przesiedlenia się mieszczan ówcze- 
snych, opuściło stolicę knd^owską, aby gdzieindzićj zagnieź- 
dziwszy się, niepowrócić więcćj nad Wisłę. Lud ubogi roz- 
biegł się z całćm mieniem w góry przyległe, w lasy, na 
trzęsawiska. OcaMe jeszcze rycerstwo Icrakowside i sędo- 
mierslde, niezachwiane w swojćm postanowieniu opierania 
się Ordzie, lecz przeświadczone już o niepodobieństwie opo- 
ru w ziemi Krakowskićj, poniosło swój oręż w dalsze 
titrony Polski, ku zachodowi, na Szlązk, pod rozkazy Po- 
bożn^o księcia Henryka, właściw^o pana Krakowa. Tylko 
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mała garstka krakowskich i okolicznych mieszkańców zo- 
stała w opuszczonćj stolicy. Przenosząc pról>c przytidku 
w miejscu warownćm nad niedolę i niebezpieczeństwo opó- 
źnionej ucieczki, zamknęli się wszyscy w kościele św. An- 
drzeja, w pobliżu zamku, poza obrębem miasta. Byłto gmach 
starożytny, struktury byzantyńskićj *•), o grubych murach, 
nizkich, krągłych sklepieniad), rzadkich oknach. Ze ws^lędu 
na warowność budowy został on już przed laty sześciu, 
w ciągu wojen między Henrykiem Brodaczem a Konradem 
z Mazowsza, przybudowaniem jednćj albo dwu baszt i „opar- 
kanieniem'^ całego miejsca, .zamieniony w twierdzę doryw- 
czą "), mogącą pomieścić jakątaką załogę i potrzebny zapas 
żywności. Ztąd tćż jako w mury forteczne schroniła się po- 
została ludność krakowska do kościoła ś. Andrzeja, ocze- 
kując tam z męczeńską rezygnacyą nadejścia pogan. 

Ci, z pobojowiska chmielnickiego do Krakowa zmie- 
rzając, zburzyli w drodze starożytną Wiślicę ^), ostatniego 
zapewne śladu dawnćj sławy i zamożności pozbawioną tym 
ciosem. Stanął Batu-Ghan pod Krakowem w niedzielę kwie- 
tnia ^^) dnia 24 marca* Zupełna bezludność i wyprzątnienie 
miasta przedstawiały już przed wkroczeniem Tatarów widok 
samowolnefico spustoszenia. Ztąd zawiodło się srodze pogań- 
stwo w nadziei łupów w Krakowie. Miał mu to wynagro- 
dzić kościół ś. Andrzeja, w którym Tatarzy mniemali wi- 
dzićć skarbiec wszelkich bogactw i dostatków krakowskich. 
Przystąpiono zatem do sztuimu; lecz gdy ten z powodu nie- 
usposobienia Mongołów do podobnego rodzaju wojny, nic 
powiódł się od razu, musiano rozpocząć oblężenie. Ku temu 
przeznaczał zwyczaj tatarski zbyt szczupłą zawsze liczbę. 
Do oblegania największych grodów nie używano więcćj jaJc 
3 do 4 tysięcy ludzi ^^). O kościół ś. Andrzeja kusiła się 
jeszcze mniejsza w stosunku garstka. Tak małćj sile mogli 
podołać oblężeni. Walcząc o życie, broniono się z bohater- 
ską odwagą. Oblężenie przeciągnęło się, a tymczasem przy- 
wiedziony został przed Batu-Chana kapłan chrześcijański, 
znaleziony w opustoszałóm mieście za kiatą jakiśjś celi sa- 
raotnćj, która pokutniczym obyczajem czasu onego, służyła 
na wpół-zamurowanemu, przypadkową tylko jałmużną ży- 
wionemu, za micsjsce dobrowolnćj po koniec życia katuszy. 
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Batu-Chan, jak przebaczył walecznemu obrońcy Kijowa, \yo- 
jewodzie Dmitrowi, tak tćż kazał puścić wolno ascetę kra- 
kowskiego ^^). Nie znalazłszy zaś spodziewanych łupów 
w Krakowie, korzystano z pobytu w nim jedynie do wypo- 
częcia, do obliczenia dotychczasowej zdobyczy, do oczekiwa- 
nia reszty oddziałów wojskowych, mających z północnej na- 
dejść wycieczki. Obozowało pogaństwo tym sposobem przez 
cały wielki tydzień w Krakowie, patrząc na bezskuteczne 
oblężenie kościoła. W poniedziałek wielkanocny nadciągnął 
zagon łęczycki, zburzywszy w drodze klasztor Norbertanek 
w Witowie, gdzie z wyjątkiem trzech panien, które w las 
zbiegły, wszystkie zresztą zakonnice, z schronionym do kla- 
sztoru ludem sąsiednim, męczeńską poniosły śmierć ^^). Po- 
łączenie się obudwóch wojsk pogańskich obchodzono w obo- 
zowisku kiakowskićm hucznymi okrzyki i tryumfy. Poczćm, 
nie chcąc trawić tym razem więcćj czasu przy oblężeniu 
kościoła, odkładając do niedalekićj przyszłości powetowanie 
teraiźniejszego zawodu, zapalono miasto, i kilku znowuż 
szlakami w dalszy ruszono pochód. Główny zagon skierował 
się na Szlązk, ku Wrocławowi, gdzie miała złączyć się z nim 
reszta tłumów tatarskich, plądrująca tymczasem Wielko- 
polskę, i ku Odrze ztamtąd dążąca. Mniejsza część wojska 
w którćj prawdopodobnie znajdował się sam Batu-Chan 
pospieszyła przez góry krakowskie do Węgier, dokąd po- 
mniejsze czaty tatarskie^Oal^ to przy rozlewie tak niezmier- 
nej siły wojennćj inaczćj być nie mogło) wdzierały się czę- 
ściowo jeszcze przed zajęciem Krakowa. Dopićro po zu- 
pełnćm ustąpieniu Tatarów, przy ostatnich połyskach doga- 
sającego pogorzeliska, ośmielili się oblężeńcy świętego An- 
drzeja otworzyć bramy kościoła. Pusty, zgorzały Kraków 
potrzebował nowego z gruntu odbudowania i zaludnienia. 
Takim sposo1>em przesunęła się burza Mongolska po- 
nad Krakowem i Sędomierzem. Byłyto tylko dwie małe 
cząstki Polski ówczesnćj, nie obejmujące jeszcze tego z jćj 
krajów, w którym miała zajść główna walka z pogaństwem, 
t. j. Szlązka «*). Lignicką tamże walkę poparł w znacznćj 
mierze oręż rycerstwa a prawdopodobnie i zaciągów ksią- 
źęcia Sędomierskiego. Wszakże mimo szczupłość samegoż 
Krakowa i Sędomierza, mimo okoliczność, że zasługa wo- 
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jowników nadwiślańskich, położona pod Opolem, Torskie 
Chmielnikiem, nie była jeszcze ostateczną ich zasługą, p 
większoną późnićj znamienitym udziałem w bitwie ligni 
kiej, znaleźli Tatarzy już w dotychczasowej walce z mie& 
kańcami tych małych krain daleko więcój oporu niż zdobj 
czy, wigcćj trudów niż zysku. Książątko krajowe przenio 
sło ngdzę tułacza nad oddanie hołdu Chanowi. Rycerstwo 
krajowe zrywało się razporaz do walki zapamigtałćj. Stolica 
Bolesławowa powitała pogan próżną łupów bezludnią. Dro- 
ga na Zachód stawała się coraz przykrzejszą i niewdzięcz- 
niejszą. Należało więc spieszyć do celu, którym (jak wiemy) 
były właściwie Węgry. Skłoniły Ordę ku temu jeszcze taur- 
dziój wypadki, zdarzone w dalszćj ku Zachodowi wyprawie, 
mianowicie bitwy na Szlązku i w Morawach. Drogo oga- 
cone zwycięztwo pod Lignicą, gdzie cała czwarta część ar- 
mii złożona była z samych Krakowian i Sędomierzan ^), 
nawet stolicy Wrecławskiśj nie przyniosło w zysku Tata- 
rom. Miasto zostało podobnież jak Kraków opuszczone, na- 
wet spalone; warownia zaś oparła się wszelkim szturmom 
pogańskim. W Morawach,. dokąd Tatarzy w drodze do Wę- 
gier wpadli, nie tylko żadne z miast obleganych, ani Berno 
ani Ołomuniec, nie dostały się w ręce Tatarów, lecz nadto 
sami Tatarzy ponieśli dotkliwą stratę pojmaniem i zabiciem 
jednego z „królewiców'^ Mongolskich przez Chrześcijan pod 
Ołomuńcem ^). Największe jednak niebezpieczeństwo zagro- 
ziło poganom w Węgrzech. Zdołała wprawdzie przewaga 
broni mongolskićj odnieść nakoniec zupełne zwycięztwo nad 
Madziarami i posiąść na kilkanaście miesięcy caie króle- 
stwo. Wszakże fortuny tej dobiła się Orda dopićro obawą 
ostatecznej zagłady. W głównśj bitwie węgierski^' nad 
rzeką Sajo, stoczonćj przeciw Tatarom, przez równą lub na- 
wet liczniejszą od Ordy siłę chrześcijańską, była straszna 
dla Tatarów chwila, w którćj cała ich armia miała pójść już 
w rozsypkę. Natenczas sam Batu z orężem w ręku rzucił 
się przed swoje szyki ustępujące, wołając: „Stójcie! Jeśli 
pierzchniemy, nikt z nas nie ujdzie. A jeśli mamy ginąć, to 
gińmy wszyscy! Przepowiedział Dżangis-Chan, że kiedyś 
wszyscy wytępieni będziemy. Mażli to stać się dziś: znieś- 
myż odważnie!" «<*). Dopiero tak rozpaczliwe natchnienie. 
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dopiei-o ożycie najfortelniejszych środków, do jakich up. li- 
otIo się niekiedy wsadzenie na koń worów wypchanych ^'), 
iBąJi(7ch nastrasEać Chrześcian mniemanym zdała] widokiem 
Dowo-przybyłycli pułków mongolskich, przeważyło* szalę z\\7- 
dgrtwa na stronę pogan. Wynagrodzili oni sobie wpraw- 
dzie wszystkie niebezpieczeństwa i trudy całorocznym poby- 
tem w bogatćm państwie Arpadów. Z północnych Węgier 
"tAfgo^ jeden zagon tatarski po raz drugi do Polski, 
irpadł dó Krakowa, zrządził więcćj szkody Aiż piórwszym 
razem, zamordomał onego kapłana-pustelnika, ocalonego od 
Batu-Chana, i przez góry oświęcimskie wrócił do Węgier^^). 
Lecz dalćj ku Zachodowi przedzierać się śród takich nie- 
bezpieczeństw w ubogie ziemie chrześcijańskie; nie zgadzało 
się wcale z rozsądkiem Ordy, który jak z jednćj strony dzi- 
wił ^ię wielce, gdy kto nie brał, co jakimkolwiek sposobem 
ii^-ziąć się dało ^), tak zdriigińj, pomimo wszelki fanatyzm, 
nie miał wcale ochoty kruszyć sobie rogi o mur chrześcijań- 
stwa zachodniego. Chociaż więc ani w Polsce, ani w Wę- 
grzech nie spotkała Tatarów żadna większa przegrana, cho- 
ciaż po ci^orocznćj gościnie nad Dunajem nie groziły im 
w dalszych krajach europejskich żadne nowopocUęte środki 
bezpieczeństwa i ostrożności; cofnęli się Mongołowie samo- 
wolnie kilkoma znowu szlakami, w większój części w kie- 
runku południowym, częściowo zaś przez zaoszczędzone so- 
bie do powrotu okolice gór halickich, z krwawych progów 
katolickiego Zachodu nazad ku Donowi i Wołdze, uwożąc 
z sobą w dalekie stepy Azyi całe cmentarze trupów ^®) po- 
ległych z ręki chrześcijan europejskich. 

Nie pogłosce więc o śmierci W. Chana Oktaja winnfj 
były dalsze kraje Zachodu powstrzymanie Tatar od swoich 
gi-anic: doszła ich ta pogłoska dopićro w rok cały po bitwie 
pod Lignicą i ustąpieniu z granic niemieckich '^). Nie temu 
lub owemu wypadkowi pojedynczemu należy to przypisać: 
żaden z osobna nie wpłynął stanowcze na losy światobói- 
czej wyprawy pogan '^. Nie powstrzymała Tatarów nawet 
wielka ofiara lignicka a tćm mnićj którakolwiek z drobnych, 
acz pomyślnych utarczek morawskich: grasujący na Szlązku 
i w Morawach oddział tatarski nie miał bynajmnićj myśli 
dążyć dalćj na Zachód, lecz według ułożonego poprzednio 
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planu spieszył '') połączyć się z resztą wojsk w Węgrzei 
W ogólności, nie z Szlązka lub Moraw, lecz z główną 
koncentracyjnego stanowiska w królestwie Beli, po całon 
cznym tamże spoczynku, mógł dalszy ku Zachodowi nastą 
pić pochód. Że jednak nie nastąpił, zawdzięcza Europ; 
nie czemukolwiek innemu jak tylko ogólnemu wrażeniu, ja- 
kie wzbudziły w Ordzie wszystkie z kolei usiłowania oporu 
nad Wisłą, Ordą, Morawą i Dunajem — usiłowania (jak 
już wsponmiano) drobne z pojedyncza i bezskuteczne, lecz 
razem nader dotkliwe i w żadne z okupionemi korzyśćmi 
nie mogące iść porównanie. Że zaś w t^j powszedmćj za- 
słudze tak chlubny udział mógł wziąć naród BoledawaWstydli- 
wego, że go wzięły poszczególnie szczupłe księstwa kra- 
kowskie i sędomierskie; należy w znacznćj części przypisać 
pomocy Św. Kingi. Godzi się tćż, pamiętać jćj wdzięcznie 
to dobrodziejstwo. 

Uznawał je osobliwie Bolesław. Nie zaraz atoli na- 
deszła pora wywdzięczenia się. Mnogie okoliczności odwlo- 
kły wypłatę długu posagowego. Naprzód wypadało młode- 
mu księciu otrząść się w wędrownego pyłu ucieczki. Trwała 
ona nad spodziew długo. Z kraju do kraju gnała Bolesława 
burza mongolska. Zdało się, jakby rozpasane pogańswo cią- 
gnęło z zamiaru w ślady uciekającej przed niem świętobli- 
wej rodziny książęcćj. Ledwie Bolesław z matką i żoną 
zwrócił się do Krakowa, już Orda za niemi całą krakow- 
ską zalała ziemię. Ledwie Bolesław przez góry zbiegł do 
Węgier, już Tatarzy w trop za nim przez Tatry nad Dunaj 
wpadli. Zagrożony od nich w ziemi węgierskićj, schrania 
się Bolesław ku Zachodowi do Moraw, w mury jakiegoś 
klasztoru cysterskiego, najprawdopodobniej opactwa w sta- 
romorawskiój stolicy Weleiradzie '*); lecz tam zalewa mu 
drogę inny nawał Tatarów, dążący od północy, z Szlązka 
ku Węgrom. Zbacza więc tułacz książęcy z rodziną nazad 
do Polski, opróżnionej już od Tatarów, i w zamku nad Du- 
najcem pod Sądczem '*) oczekiwa końca niedoli... 

Gdy wreszcie tatarska przeminęła niedola, rozwarło 
się nowe źródło zamieszek. Po kolejnój śmierci obudwóch 
opiekunów Bolesławowych, zacnych Henryków Brodacza i Po- 
bożnego, jęli teraz przeciwko młodemu księciu sedomier- 
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ńimn dobijać się o stolicę krakowską dwaj niegodni spół- 
zawodDicy, syn Pobożnego Bolesław, imioniskiem Bogatka, 
i stary stryj Wstydliwego, Konrad z Mazowsza. Od pićrw- 
^zego uwolniła Sędomierczyka sam aż szlachta Krakowska, 
wygnaniem znienawidzonego Rogatki. Nad drugim, Konra- 
dem Mazowieckim, dał mu Bóg na pobojowisku pod Su- 
cbodolem, w dwa lata po napadzie tatarskim, stanowcze 
w końcu zwycięztwo. Powiodło się Bolesławowi odzyskać 
całkowicie ojczyste księstwo krakowskie. Potrzeba je było 
teraz na nowo po spustoszeniu tatarskićm osadzić i zalud- 
nić. Uczynił to według możności Bolesław. Świadczy o tóm 
zwłaszcza odbudowanie Krakowa, postanowione przywilejem 
nowćj lokacyi z roku 1257. Ta dokumentalna podstawa ca- 
łego bytu późniejszćj stolicy Jagiellońskićj, to jćj powtórne 
założenie było w ten sposób tylko napadu tatarskiego na- 
i^tępstwem. W tymże samym roku podarzyło się także wy- 
nagrodzić Św. Kindze dobrodziejstwo posagowćj pomocy 
w walce z pogaństwem. Trzema miesięcy przed wydaniem 
aktu nowćj fundacyi miasta Krakowa, w marcu r. 1257, 
w czasie pobytu rodziny książęcej w Korczynie, sporządzę- 
ny został na korzyść św. Kingi dokument, mocą którego 
książę Bolesław Wstydliwy za spotrzebowane sumy posa- 
gowe zapisał jćj tytułem wiana ^^) całą ziemię sandecką. 
Ułożony z niez^^7kłćm owemu czasowi lorasomówstwem, od- 
czytany w książęcym dworze korczyńskim, w obecności 
obojga małżonków, tudzież świetnego zgromadzenia ksją;^.ąt, 
jakoto: Kaźmierza Kujawskiego i Ziemowita Mazfiwiacki<^i(<>: 
wielu prałatów, wojewodów, kasztelanów i inuycłj ur/j^Au'. 
kówy opiewał nasz dokument, jak uHHt^puyt ''y. 

„ W imię Pańskie Amen; Czytamy w pi^uiii' /'•• j.v>.« 
po stworzeniu protoplasty pierysHYAtfio, hnwUm Iu4/f y*^t, 
Bóg, chcąc aby pokolenia rodn IwUWiny/^ w t/,i^/, i;o;tii4; 
sze z pierwotnego pnia swego r<xzk//>fwi4y m^ y^Auw/zj^Ąsj^ 
przewidując, przeokazując i ]ti^iM i^/A-AriAf ^tjifj^ f .//*.% 
jedność Trójcy nierozdzielu^j, "ftyjj^M •/: >>*'/•»*. ."•.« Cw// 
]iyć człowiekowi samemu: wzjUr:} mj*. y/iw^ y/^*y > .., .*- 
mu— aby tą ustanową i tym yKym.^tt/^.n. >5w.^a.i i- t^ •-/:/:* 
obficie pomiędzy wyznawcur^: *.*i7 ;^*r^/,*^^ ,a -//*- -r' 
świata całego, nieskr/&czMa ^/^^iHtJs^M ka/ KH-^y-// y/'/*.'- 
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stwa, słodycz pokoju, użyźniona rosą błogosławieństwa Bo- 
żego. Przetoż my Bolesław, z przejrzenia Bożego książę 
Krakowski i Sędomierski, oznajmiamy wszystkim ol>ecDym 
i potomnym, którycłi dojdzie wiadomość karty niniejszćj, iż 
starając się od najwcześniejszych lat naszych, być we wszyst- 
kićm posłusznymi skinieniu i rozkazom Stwórcy Wszechmo- 
gącego, jakotóż gwoli tćm lepszemu i spokojniejszemu przy 
łasce Bożćj rządzeniu państwem naszćm, idąc za mądrą ra- 
dą wielebnego w Chrystusie ojca, księdza Wisława, biskupa 
krakawskiego, niemnićj zgodnie z postanowieniem wszyst- 
kich naszych dostojników i panów, wezwawszy Boga w po- 
moc, połączyliśmy się związkiem małżeńskim z J. M. Eune- 
gundą, córką króla J. M. Węgierskiego, Beli, nietylko zło- 
tem, srebrem i kamieniami drogiemi, według opatrzności 
i wspaniałości królewskićj śv^ietnie ubogaconą, lecz przede- 
wszystkićm skarbami cnót i obyczajów zacnych ozdobną, 
która z natchnienia bożego, w dniach najgwałtownicgszćj 
potrzeby naszój, udzieliła nam hojnie pociechy wsparcia 
ziemskiego, jak o tćm dostatecznie przekona co następuje. 
Gdy bowiem czasu złego, za dopuszczeniem bożćm, przez 
grzechy nasze. Tatarzy ogniem i mieczem spustoszyli pod- 
ległą nam krainę, zalali nagle i niespodzianie ci^ą ziemię 
strumieniami krwi chrześcijańskiej; gdy z zagładą i rozsyp- 
ką rolnika wszystko zdawało się iść w zagładę, i odjęta 
nam została możność rozkazywania wszystkim jak dawnićj 
obyczajem książęcym i milą wszystkim hojnością; gdy ka- 
mienność. serc zatwardziałych i gorąca żądza chciwości ża- 
dnych już zapasowych nie pozostawiła w skarbcu naszym 
pieniędzy, a towarzysząca nam drużyna rycerstwa szlachet- 
nego otaczała nas raczćj z wspaniałego umysłu wrodzonej 
szczodrobliwości, owszem chwalebnej rozrzutności, niż ze 
względu na obfitość bogactwa; i gdy przeto do znacznego 
przywiedzeni byliśmy niedostatku, ile że nie mogliśmy już 
zgoła wynaleźć środków, zkądby rycerstwu naszemu zwy- 
czajny wypłacić żołd-— wtedy przerzeczona czcigodna i prze- 
sławna księżna Pani, małżonka nasza najukochańsza, widząc 
nas w tak ciężkim frasunku, pobudzona niewymownśm i nie- 
omylnćm współczuciem gorącśj miłości swojćj, jaka zawsze 
afektom naszym wzajemnie odpowiadaała, littgąc się z głębi 
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iiBSif, ofiarowała pokilkakrotnie przerzeczone pićnią.dze po- 
s^ swego ku wypłacie żołdu pomienionego, z tym jednak- 
ie dodatkiem, zastrzeżonym sobie w obecności niektórćj 
adacłity ziem nas^ch, iżbyśmy (dawszy jćj wierzytelność) 
oboiri%zali się wypłacić sumg rzeczoną w swojćm miejscu 
i czasie, szczerze i całkowicie i bez żadnego umniejszenia; 
00 tćż uczyniliśmy, dając jćj należytą rękojmię naszych 
przyrzeczeń, i obowiązując się wiernie i uroczyście wjrpła- 
dć Qak powiedziano) tak wielką sumę w swoim czasie 
i miejscu, przynagleni do tego bodźcem konieczności gwał- 
townej. Ale iż śród częstych a różnorakich nieszczęść, ko- 
lejno po sobie następujących, nie byliśmy w stanie uiścić 
się z obietnicy, i widzimy się nieudolnymi do wypłaty tak 
wielkićj sumy; zatćm powodując się mądrą radą wielebnego 
ojca, księdza Prandoty, biskupa Krakowskiego, tudzież idąc 
za postanowieniem i jednomyślną wolą, Jakotćż przyzwole- 
niem wszystkich naszych panów, nadajemy Jćj, udzielamy 
i przekaziąjemy nieodwołalnie w posiadanie wieczyste zie- 
mię Sandecką, rzetelnie i eałkov/icie, bez najnmiejszego 
uszczuplenia, z wszelką władzą książęcą, jak sami takową 
dzierżyliśmy, z zupełnćm prawem cełł, z wszystkićm, co 
tylko do pomienionćj ziemi należy: z lasami rozciągającemi 
sie aż do granic węgierskich, z rzekami, rybołówstwem, sta- 
wami, karczmami, młynami, łąkami, pastwiskami i wszcl- 
kiemi innemi przynależytościami i przyległościami, jakiem- 
kolwiek nazwanemi imieniem tak, iżby Jćj wolno było 
sprzedać ziemię rzeczoną, zamieniać, darować, wynająć, lub 
jakimkolwiek wywłaszczyć się z nićj sposobem. W którejto 
ziemi nie pozostawiamy następcom naszym żadnego innego 
prawa, jak tylko jedyne, na korzyść pomienionśj małżonki 
naszćj najukochańszój ustanowione prawo obrony, opieki 
i podpory, aby w razie powołania nas przez Boga z więzie- 
nia cielesnego w drogę wieczystą, przesławna Pani rzeczo- 
na, wsparta pociechą i pomocą przeciw nawałnościom złych 
czasów, nie wydała za życia ani po śmierci ziemi rzeczonej 
w ręce ludu innego, ani odrywała takowćj w gniewie swoim 
od narodu polskiego, lecz aby owszem tężsamą zawsze ma- 
cierzyńską miłość i niezachwianą wierność, jaką pomienio- 
nemu narodowi nienaruszenie i niezmiennie okazywała, i na- 
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dal mu zachowując, tuliła go nieustaimie ku sobie po zwy- 
czaju życzliwości dotychasow^j. Aby zaś ta nasza nienaru- 
szalna darowizna, owszem (prawdziwi^ mówi%e) nieporó* 
wnanie mniejsza od zasługi nagroda i odpłata, otrzjnnała 
moc wieczystćj i żadnemu nadwergżoiiu nie podlegąjącćj 
ważności, i aby nikt za podszeptem ducha złości i niepra- 
wości, odrzuciwszy precz bojaźu Bożą, nie śmiał wielokro- 
tnie wspomnioną Panią lub jćj prawydi następców jakiemi- 
kolwiek krzywdami i napaściami trapić niesłusznie, kaza- 
liśmy kartę niniejszą, starannie w tym celu ułożoną, utwier- 
dzić pieczęcią naszą. Działo sig w Korczynie, wsi naszćj, 
w roku od urodzenia Pańskiego tysiącznym dwusetnym 
piędziesiątym i siódmym, dnia 2-go miesiąca marca. W obe- 
cności świadków następujących: prześwietnych książąt Kazi- 
mierza kujawskiego i łęczyckiego, Ziemowita mazowieckie- 
go; Janusza proboszcza gnieźnieńskiego i kanclerza księcia 
Każuiierzowego; Pełki kanclerza krakowskiego i sędomier- 
»kiego, którego ręką przywilej niniejszy wydany zostid; 
Mikołaja krakowskiego, Siegniewa sędomierskiego, Abra- 
hama mazowieckiego wojewodów; Bogufała sędomierddego^ 
Jana z Czchowa, Bronisza de Biegedi, kasztelanów; Warsza 
stolnika, Sulisława koniuszego sędomierskiego, tudzież nie- 
zliczonych innych duchownych i świeckich osób." 



II. Pierścień. 

Po dniach trwogi i niebezpieczeństw nadeszły chwile 
rozweselenia. W lat kilka po pierwszćj burzy tatarskiój, 
jeszcze przed darowizną ziemi sandeckićj, prawdopodobnie 
około r. 12-47, udała się księżna Krakowska w odwiedziny 
do ojca '*). Król Bela obwoził córkę dla rozrywki po róż- 
nych okolicach swego paiistwa. Między innemi zwrócono 
podróż ku stronom gór karpackich, w krainę Marmo-ruską, 
rozciągającą sie wzdłuż południowych granic Pokucia. Sły- 
nęła ta okolica z nadzwyczajnie bogatych kopalń soli ro- 
dzimój. Ojciec księżny krakowskiój chciał ucieszyć swego 
miłego gościa widokiem podejmowanćj w kopalniach pracy 



r 



SZKICE HISTORYCZNE. 27 



gurniczej. Zatrzymał się podróżny dwór królewski u jednćj 
z żup tutejszych, otwierających się kilka szachtami czyli 
iizybami w solną głąb' ziemi. Niezwyczajny obraz podziem- 
nego trudu kopaczy zabawił wielce księżnę młodzieńczą. 
Żywe atoli przywiązanie do ziemi po tamtój stronie gór i do 
narodu nadwiślańskiego, znane nam z poprzednich słów do- 
lomentowych, zasępiło zabawę myślą: czemu i kraina Kra- 
towska nie osiągnęła tak pożądanego błogosławieństwa 
niebios ? 

Polska nie znała jeszcze podówczas swych własnych 
:ikarbów solnych. Rodziło wprawdzie całe podgórze Bura- 
kowskie niemało soli, lecz była to prawie wyłącznie sól 
wai-zona, tak zwana suiowica. — Wydobywano ją od najda- 
wniejszych czasów na górze Soła^^), w Bochni, w Wieliczce, 
tudzież w wielu innych miejscach przyległych. O surowicy 
Bocheńskiój czytamy już za czasów Kazimierza Sprawiedli- 
wego, między latami 1178 a 1194, kiedy pewien pan kra- 
kowski, zwany Michera, nadał Miechowitom znaczny dochód 
z soli Bocheńskiój ^). Jeszcze dawniejsze wzmianki zna- 
chodzą się o Wieliczce. Ta była zapewne jeszcze w wie- 
kach pogaństwa głośną z żup swoich. Za czasów Bolesława 
Krzywoustego, w pier^vszych latach Kll-go stólecia, o cały 
wiek przed napadem mongolskim i św. Kingą, pobierali 
Benedyktyni Tynieccy, od dawnój już pamięci, prawdopo- 
dobnie jeszcze od panowania Bolesława Chrobrego, znamie- 
nitą intratę] solną ^). Na kilka lat przed przyjściem św. 
Kingi, miał opiekun Bolesławów, Henryk Brodaty, zape- 
wnioną sobie część dochodów wielickich *2). Że te różno- 
stronnie przekazywane dochody płynęły z soli dwojakiej, 
warzonój i kopalnćj, przekonywują ówczesne wyrazy doku- 
mentowe, jak np. wyraz huroicica w dokumencie zr. 1105) 
odnoszący się jedynie do soli wodnćj, i wyraz kopalnia, 
aaluffodina ^ w dokumencie mówiącym o czasach Leszka 
Białego ^), odnośny tylko do soli kryształowćj , ile że 
o warzonćj używano zwykle wyrazów fons^ gurgile^^ coc- 
tura sałUf.^To też najpoważniejsi nowsi i starocześni pisa- 
rze przypuszczają wydobywanie soli kamiennój w Wieliczce 
jeszcze za czasów Kazimierza Sprawiedliwego^^) założyciela 
klasztoru sulejowskiego^ obdarzonego przezeń r. 1176 do- 
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chodami różnego rodzaju soli krakowskiej ^^). I od Łój to 
podwójnćj obfitości otrzymaj Wieliczka swoją nazwę 
pierwotną , która według jćj powszechnego w dokumentach 
starożytnych tłumaczenia słowami Magnum Sal^^ i we- 
dług analogii z innemi tegoż rodzaju nazwami, np. z nazwą 
miasteczka Stara-sól pod Samborem, znaczyła właściwie 
tyle co Wielka, Wieliczka-sól. Były więc dawno przed 
Św. Kingą warzelnie i kopalnie soli w ziemi krakowskiśj 
była mianowicie w Bochni sól źródłowa a w Wieliczce źró- 
dłowa i kamienna. Wszakże jak Bochnia przy samój soli 
źródłowćj w najmniejsze z późniejszą Bochnią górniczą nie 
mogła iść w porównanie, tak nawet podwójne bogactwo 
Wieliczki, nbogiój jeszcze podówczas wioski, dopiero w lat 
kilkadziesiąt po zasłynieniu Bochni do rzędu miast podnie- 
sionej ®0, nie wystarczało bynajmnićj codziennym potrze- 
bom ludności okolicznćj. Miała zatćm dobrotliwa księżna 
Krakowska wszelki powód do ubolewania nad swoim kra- 
jem, iż nie posiada takiój urodzajności solnój, jaką właśnie 
zdziwiały gości królewskich kopalnie Marmo-ruskie. 

W podobnem usposobieniu ozwała się księżna Polska 
do ojca, aby jój darował jeden z szybów kopalni, w który 
właśnie z nad powierzchni ziemi spoglądano w tśj chwili, 
a którym życzliwa matka ludu pragnęła przyjść w pomoc 
niedostatkowi swojćj drogiśj ojczyzny. Prośba św. Kingi 
zdawała się tćm mnićj niezwykłą, ile że wczasach owych, 
tak w Węgrzech jakoteż w Polsce, każda kopalnia królew- 
ska szła pospolicie jużto darem, już wypłatą zaległśj nale- 
żytości, w podział i posiadanie wielu osobnych, nieraz wcale 
oddalonych, a niekiedy nawet zagranicznych ulubieńców lub 
służebników królewskich. Niezdziwiony tedy prośbą sw6j 
córki uczynił jćj zadość król Bela , przyznając św. Kindze 
darem szyb zażądany. Dobroć ojca rozweseliła księżnę mło- 
dzieńczą. W natchnieniu igraszki niewinnćj umyśliła ona 
wziąć w posiadłość dar rodzicielski, jakoby chcąc zapo- 
biedz, aby niczyja protestacya nie mogła zaprzeczać go 
w przyszłości. Dopełniano podówczas takiego wwłaszcze- 
czenia się różnymi symbolicznymi znakami, bądźto uroczy- 
stóm przy wdzianiem , podanćj sobie przez laskawcę czapki ^''j, 
bądźto uniesieniem z sobą grudki ziemi z grimtu darowa- 
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nego**), b%dź wreszcie godłem pierścienia^), którym albo 
pan łaskodawczy wwiązjrwał obdarzonego w nową posiadłość, 
albo sam obdarzony brał ją wrzuceniem obrączki swojćj 
w jawne odtąd dzierżenie. Św. Kindze podobał się ten osta- 
tni, najwłaściwszy w tśj chwili sposób. Zdjęła więc nie- 
wielki złoty pierścionek z palca i z uprzejmym uśmiechem 
wrzuciła go w głąb szybu tuż pod stopami **). „Wszyscy 
co tam natenczas byli, za żart to raczćj, niźli jako rzecz 
istną przyjmowali" "). Tymczasem błogi ten żart wprowa- 
dzał księżnę i ziemię Krakowską rzeczywiście w używanie 
szybu darowanego. Pierścień św. Kingi spadł pomiędzy pra- 
cujących w głębi górników, a jużto jednocześnie z powraca- 
jącą nad Wisłę księżną, Jużto w poblizkiój temu chwili cią- 
imęły liczne do Polski wozy, naładowane solą z szybu Mar- 
mo-ruskiego , i wędrowali tam z Marmoruszu górnicy solni , 
mianowicie kopacze z szybu św. Kingi , zawezwani do żup 
krakowskich, w celu lepszego onych urządzenia, zbadania 
i rozszerzenia. 

Jakoż okazują się w Polsce około tego czasu, to jest 
o samój połowie stólecia, istotnie ślady nowopodejmowanych 
trudów w tćj mierze. Osobliwie zajmowano się nowszą żupą 
Bocheńską. Miał w t^m główny udział braciszek Benedykty- 
nów Tynieckich, późniejszy opat tego klasztoru, Wierzbięta. 
W roku 1248, w dokumencie dla klasztoru Staniąteckiego, 
nazywa go książę Bolesław Wstydliwy, tak ze względu na 
jego pracę jakoteż koszta niemałe, wielce zazłuźonym około 
żupy Bocheńskićj *^). Atoli użyte przy tóm wyrażenie żupni- 
cze caldarium^ panew, warzelnia^ zastosowywane niezmien- 
nie tylko do soli źródłowój ^), służy skazówką, że w roku 
1248 znano w Bochni jeszcze tylko sól wodną. Tymczasem 
czyniono wciąż dalsze próby kopania w różnych miejscach 
poblizkich, czyto nowych źródeł, czy tóż kamiennój szuka- 
jąc soli. Przy jednćj z takich prób, we dwa lata po onćj 
wzmiance o żupniczych trudach braciszka Wierzbięty, roku 
1251, zajęci wygłębianiem studui górnicy, prawdopodobnie 
węgierscy, może nawet ciż sami, w obec których św. Kinga 
swój pierścionek w szyb Marmoruski wrzuciła, dokopali się 
w Bochni twardych pokładów soli. Dano o tóm upragnio- 
n«}m zdarzeniu czćmprędzćj wiadomość do Krakowa, księstwu 
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obojgu, a zwłaszcza księżnie Kindze, która zewszechmiar 
najgorliwszy wtćm brała udział. -r- Z błogosławioną nowiną 
przynieśli górnicy do Krasowa zarazem ów złoty pierścio- 
nek Marmo-ruski, opowiadając, iż go znaleziono w pićrwszym 
rozbitym bałwanie szybu nowego. Od tćj chwili pamięć 
szczęśliwego odkrycia skarłnSw Bocheńskich, będącego nie- 
jako tylko następstwem onego „żartu'* w kopalni zakarpa- 
ckiój, zespoliła się nierozerwanie z jego narzędziem, z cudo- 
wnym pierścieniem św. Kingi 

Więcćj o nim atoli mówiono niźli pisano. Zaciągnął 
wprawdzie wszystkie opowiedziane tu o nim szczegóły dzie- 
jopis Długosz w swoją księgę o życiu św. Kingi, ułożoną 
w dwa wieki po Bolesławie Wstydliwym; lecz pismo jego, 
nigdy w kraju oryginalnie drukiem nieogłoszone, bardzo 
rzadkich miewając czytelników, nie wypłynęło dostatecznie 
na wyobrażenia ogółu. Dopióro w drugiój połowie Xyi stó- 
leda, gdy niepoparte pismem podanie już wcale fi^szywe 
przybrało rysy, prawiąc o posagowćm przez św. Kingę 
sprowadzeniu soli, za pomocą ślubnćj obrączki do żup 
wielickich zamiast bocheńskich, spisał tradycyę łacińskim 
wierszem szlązki poeta Szreter **): jednakże jawna jój myl- 
ność w tym kształcie, wzbudziła przeciwko nićj jeno coraz 
większą niechęć uczonych. Gała powieść o uczestnictwie 
św. Kingi w otwarciu żupy bocheńskićj, została policzoną 
w rząd bajek gminnych ^). 

Obecnie jój odświeżenie mniema tćm słuszniejszą mieć 
sprawę, iż oprócz przywiedzionych dotąd okoliczności, przy- 
chodzą mu w pomoc wyraźne świadectwa i pomniki histo- 
ryczne. Zaczynając od mnićj stanowczych, moglibyśmy wy- 
mienić tu kapliczkę drewnianą, wystawioną przy gościńcu 
do Bochni, w miejscu gdzie pierwszy bałwan soli odkryto, 
a jeszcze w XVII wieku jako pamiątkę tego wypadku po- 
kazywaną ^0* Drugim, nierównie wymowniejszym pomnikiem 
jest całe miasteczko Bochnia, założone na gruncie dawnej 
ubogićj wioski tegoż nazwiska, w tymże dopióro czasie 
roku 1253 ^), t. j. we dwa lata po odkryciu kopalni, gdy 
dla świeżego jćj urządzenia dwór książęcy często teraz 
w Bochni przebywać zaczął •»), a zyskowny targ nowćj soli, 
liczną w tę stronę przynęcił ludność; podczas gdy dawniej- 
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sa Wieliczka, przyćmiona teraźniejszą świetnością Bochni, 
X Biemiecka Salzberg ^^) nasKwanćj, jeszcze przez 30 i kilka 
lit wsią będąca, dopićro roku 1290 mieszczaństwa dosta- 
Ittła. Dalsze dowody zawierają się w spółczesnych lub 
Niskoczesnych zapiskach roczników przeddługoszowych ^ 
i łtórych kilka, jak np. Rocznik Krakowski i Sieniawski , 
opiewają wyraźnie: ,,B. P. 1251 odkryto w Bochni sól twar- 
dą" *<"). — Tężsamą datę przyj- w swojśj Historyi trzy- 
mający się starych roczników Długosz ^^), a określenie 
przeceń nowo odkrytćj soli wyrazami y^durum et compac- 
lum, twarda i miąższa, którą wydobywają w dużych bry- 
łach i t. d/S jednobrzmiącemi z powyższemi zapiskami ro- 
czników, naprowadza jawnie na myśl, iż wyrazy te mają 
odróżniać nowoodkrytą sól kopalną od znanćj zdawna wa- 
rzono'. — Najważniejsze wreszcie świadectwo możemy wy- 
kazać w własnych słowach książęcia Bolesława Wstydliwego, 
wyrzeczonych w dokumencie testamentowym, wydanym czterą 
dniami przed śmiercią ^^), dnia 6 grudnia r. 1279, na ko- 
rzyść kościoła krakowskiego ^^). Przekazując mu znaczny 
dochód z żupy bocheńskićj, oświadcza umierający książę 
wyraźnie, że kopalnia bocheńska została dopióro za jego 
czasów odkrytą, a polecenie samegoż zapisu szczególnej 
opiece i egzekucyi św. Kingi, zdaje się wskazywać w niój 
główną nowo-odkrytćj żupy patronkę. Oto jest cały doku- 
ment w przekładzie polskim ^^). 

„W imię Pańskie. Amen. My Bolesław Krakowski i 
sędomierski z przejrzenia Bożego książę prześwietny. 
Chcemy mieć wiadomo wszystkim, a mianowicie tym, któ- 
rzy sądownictwu podlegają naszemu, i oznajmiamy pismem 
ninięjszćm: jako wieś, którąśmy po imieniu naszćm kazali 
nazwać Bolesław, założoną, przez nas niezbyt daleko od bi- 
skupićj wsi Sławkowa, postanowiliśmy dla zbawienia duszy 
naszćj poświęcić panu Bogu, i dajemy takową kapitule ko- 
ścioła krakowskiego, matki naszćj, mianowicie kanonikom, 
w formie darowizny zupełnćj; którato wieś ma być wieczy- 
ście dzierżoną przez nich i jedynie na użytek kanoników 
obracaną, i dajemy ją z całkowitym okręgiem, obwiedzionym 
pewną granicą, z wszelkiemi przynależytościami, dochodami, 
pożytkami, jednćm słowem: z zup^ćm prawem i z władzą 
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wszelką, bez najmniejszego uszczuplenia, jak takową sami 
dotychczas posiadamy. Chcąc zaś pomienionemu kościołowi 
tćmwiększą okazać hojność, zapisujemy rzeczonym kanoni- 
kom podobnież dla zbawienia duszy naszćj, dwieście grzy- 
wien srebra z żupy soli bocheńskićj, którćj skarbmy 
i obfitość Bóg Wszechmogący za naszych czasów 
na jaw wydobyć raczył, którąto sumę ciż kanonicy 
mają pobierać rokrocznie po wszystkie wieki. Owóż te obie- 
dwie darowizny, uczynione przez nas jako prawego pana 
i dziedzica, polecamy i chcemy mióć zachowane nienaruszal- 
nie i pod zagrożeniem sądu Bożego, od wszystkich naszych 
następców, jak do tego prawem Bożćm i ludzkićm upo- 
ważnieni jesteśmy, obowiązcgąc ich ku temu. Któreto daro- 
wizny, dawnićj już przez nas uczynione, potwierdzamy teraz 
ostatnią wolą naszą, rozkazując umocnić je pismem publi- 
cz^m , w obecności małżonki naszćj, przezaoi^ Pani Kune- 
gundy, córki przesławnego króla Wj^grów, Bdi ś. p., której 
między innemi zwłaszcza zapis niniejszy poszczególnie do 
wykonania poleciliśmy; tudzież w obecności wielu szlachty 
i panów naszych, rozkazując niektórym z nich przyłożyć 
i przywiesić imiona i pieczęcie swoje karcie niniejszćj. 
Mianowicie zaś pieczęcią naszą, lubo tylko mniejszą, gdy 
wiekszćj nie mogliśmy w tćj chwili miść do użycia, jakoteż 
pieczęcią przerzeczonćj ukochanćj mtiżonki naszćj, ku wie- 
ozystćj prawomocności i nigdy nie wygasłćj pamięci, kaza- 
liśmy utwierdzić pismo niniejsze. Działo się w Korczynie 
^' P- 1*279, dnia 6 grudnia. Imiona zaś szlachty wspo- 
ninionej są następujące: Pan Warsz, kasztelan krakowski 
i t. d/' 



III. Klasztor. 

Po śmierci Bolesława Wstydliwego miała św. Kinga 
według zwykłej powieści zamknąć się natychmiast w mu- 
™^Ł klasztoru randeckiego. Wdowa Bolesławowska uczyniła 
^aleko więcćj. Zbudowała ona sobie naprzód ten klasztor, 
którego wcale jeszcze nie było. Przypisują niekiedy zało- 
-^^nie cnego małżonkowi św. Kingi, Bolesławowi ^^). Dzieje 
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się to atoli jedynie z tćj przyczyny, iż wszelkie znaczniejsze 
fimdacye i darowizny owćj epoki bywały pospolicie wprzód 
wielokrotnie ślubióne, uchwaalne, nawet pisemnćm stwier- 
dzane postanowieniem, nim w rzeczywiste późnićj szły 
niszczenie ^^*). Podobnież stało się z fundacyą klasztoru 
Klarysek w Starym-Sądczu. Uchwalili ją pospołu oboje mał- 
żonkowie książęcy, lecz przywiodła do skutku samaż wdowa 
Bolesławowska. Nastąpiło to nie pierwćj, jak w kilka lat 
po śmierci ksiąźęcia krakowskiego. Sam dokument funda- 
cyi ze strony księżny Kingi, stanął dopićro w siedm mie- 
sięcy po tćm zdaizeniu. Był on zarazem aktem jednającym 
różne nieporozumienia dotychczasowe. Osiadłszy po stracie 
męża w swojem^ięztwiesandeckićm, doznała św. Kinga nie- 
spodziewanej przykrości od Bolesławowego następcy, Leszka 
Czarnego. Zdaje się, iż idąc w ślady ówczesnych książąt 
szlązkich, prześladowców biskupów i duchowieństwa, nie 
dozwalał Leszek księżnie sandeckićj obrócić zapisaną przez 
męża ziemię na fundusz klesztoru zamierzonego. Dopiero 
pośrednictwo braciszka Bogusława, zesłanego umyślnie w cha- 
rakterze legata de latere^ na odbywający się w Starym-Sąd- 
czu ay'azd między księżną Kingą a Leszkiem Czarnym, za- 
godziło strony zwaśnione. Nowy książę krakowski przyznał 
wdowie książęcój prawo założenia klasztoru i uposażenia 
go swoją ziemią , poczśm w przytomności ksi<^cia i księżny, 
w obec niezwykłćj liczby zakonnego i świeckiego ducho- 
wieństwa, tłumnie zgromadzonych panów i szlachty; ogło- 
szony został następujący dokument fundacyjny ^22): 

„W imię Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen. Spra- 
wia niekiedy nadmiar złości ś wiato wój, iż nietylko to, co 
dla dobra śmiertelnych, lecz nawet co postanowione bywa 
ku czci i chwale Jedynego i Przedwiecznego Boga, podlega 
częstokroć unieważnieniu, jeśli mu podpisy świadków i świa- 
dectwo dokumentowe wiekuistój nie nadadzą trwałości. 
Przeto niech wiedzą obecni i potomni, iż my Kuuegundis 
wdowa po księciu Bolesławie ś. p. dziedzicu niegdyś Kra- 
kowa i Sędomierza, pani i księżna sandecka^ bacząc pobo- 
żnej rozwagi okiem, i ścisłćm rozważając zastanowieniem, 
jako nic w dniu onego sądu ostatecznego tak się nie przyda, 
ani może ubłagać surowości Sędzi owego, kt^ry sprawicdli- 

Dzieła Karola Sznjnochy T. I, 3 
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wym żywot, niesprawiedliwym zaś zgon wydziela wieczysty, 
jak uczynki bogobojności i miłosierdzia, które jedynym 
natenczas sprawców swoich będąc orszakiem, wprowadzają 
ich w podwoje szczęśliwości nigdy nieustającćj — postanoMri- 
liśmy ku chwale Bożćj, ku uczczeniu świętćj Boga Rodzi- 
cielki Mai7i i błogosławionego Franciszka, wyznawcy prze- 
zacnego, tudzież ku rozszerzeniu świętobliwości zakonnćj 
i zbawieniu dusznemu, tak duszy naszój, jakoteż rzeczo- 
nego pana i małżonka naszego, założyć i zbudować wmie- 
ście Sądczu monaster czyli klasztor mniszek zakonu św. 
Klary, ustanawiając w nim pewną liczbę osób, mianowicie 
ksienie z zgromadzeniem i konwentem sióstr, aby wyrzekł- 
szy się popędów własnćj woli, służyły Panu w bojaźni we 
dnie i w nocy i kroczyły przed Nim w świętobliwości i pra- 
wdzie, zaprzawszy się siebie i świata, przez wazką raczćj 
ścieżkę i ciasną bramę obierając wnijście do życia; przez co 
nie bez słuszności należy wspierać je wszelkiemi potrze- 
bami żywota doczesnego, aby im spokojnićj tćm goręcej 
pełniły służbę Panu i były użytecznemi: sobie zasługą 
życia swego, innym zaś modłów pomocą i przykładem. — 
Pragnąc tedy ochronić je od niedostatku w rzeczach świa- 
towych, aby zawsze opływały w skarby duchowne, dajemy 
im, zapisujemy i tytułem wieczystćj darowizny, szczerą 
i nieprzymuszoną wolą, nieodwołalnie przekaziyemy im po- 
mienione miasto Sądcz z poborem celnym i wszelkim jego 
dochodem i użytkiem, jakoteż poniższe nasze wsie i dzie- 
dziny, których nazwy tu następują: Barciczy, Golkowiczy, 
Kadcża, Lucescho, Massouici, Cynicha, Zarehane, Zagorino, 
Scezcr, Kluchane, Nossachowiczy, Dubrowa, Mokra, Pode- 
grodze, Gostwicza, Brezna, Podręczę, Kochorowiczy, Biticzy, 
Chelmech, Stressici, Seldcha, Ibina, Małe Swinarsko, Be- 
ganici, Myslcha, Podolino, Przcszecinicha i Weteruicha ^^), 
z rzekami, młynami, jazami, rybołówstwem, lasami, gajami, 
myśliwstwem, pszczelnictwcm i z wszelkimi zresztą użytkami 
i przynaleźytościami , jakie tym wsiom z prawa oddawna 
przysłuszają, tudzież z wszelkiem prawem i władzą wszelką, 
jak one naszym własnym podlegały dotychczas rządom; 
dajemy (mówię) przerzeczonemu klasztorowi i konwentowi, 
prawem dziedzicznćm, w spokojne i niezachwiane po wieki 
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posiadanie, z tym jedynym wyjątkiem, iż dla utrzymania 
życia naszego i g^voli potrzebom naszym, zachowujemy so- 
bie, dopókąd żyć będziemy, z wymienionego powyżćj cła 
dwieście grzywien srebra lanego, corocznie pobierać się 
mających. Przerzeczone zaś miasto i wsie, z wszelkiemi 
prawami, sądami, winami, pożytkami i przynależytościami 
pomienionemi, posiadane przez nas prawem daru ślubnego 
czyli tytułem posagu albo wiana, postanowiliśmy nadać 
klasztorowi pomienionemu jako prawa onych pani i księżna, 
przekazując je i assygnując w ręce wielebnego w Chrystusie 
ojca naszego, braciszka Mikołaja, ministra - prowincyała , 
przyjmującego je i układającego się o nie imieniem kia- 
!»ztoni wspomnionego, powagą wielebnego księdza Mateusza, 
Św. Marty in Porłicu dyakona kardynała, opiekuna i obrońcy 
rzeczonego zakonu św. Franciszka, wyznawcy pomienionego. 
Nikomu tedy z śmiertelnych nie wolno naruszać niniejszego 
darowizny naszćj zapisu lub zuchwałą wykraczać przeciw 
niemu .^mii^ością. Ktoby zaś poważył się uczynić to, ten 
niechaj ściągnie na siebie gnićw Boga Wszechmogącego 
i ŚŚ. przerzeczonych, i wraz z niesprawiedliwymi w dniu 
pomienionego sądu ostatecznego, niech otrzyma swój dział. 
Zaczem ku tćm najpewniejszćj jawności wszystkiego, co tu wy- 
rzekło się, kazaliśmy spisać i pieczęciami naszemi utwier- 
dzić kartę niniejszą. Działo się to publicznie w Sądczu, w obec 
przemożnego pana Leszka, prześwietnego księcia Krakowa, 
Sędomierza i Sieradza, który podtenczas jawnie oświadczył, 
iż możemy uczynić sprawiedliwie darowiznę rzeczoną i który 
także pieczęcią swoją umocnił kartę niniejszą. W roku 
Pańskim tysięcznym dwusetnym ośmdziesiątym , indykcyi 
siódmćj, w oktawę śś. Apostołów Piotra i Pawła. W obe- 
cności świadków następujących: Komesa Warsza, kasztelana 
krakowskiego; księdza Prokopa, kanclerza książęcia pomie- 
nionego; komesa Pełki, kasztelana sędomierskiego; komesa 
Zegoty, kasztelana lubelskiego; komesa Marcina kasztelana 
brzezińskiego; jakoteż wobec następujących kapłanów za- 
konnych i ojców wielebnych: przerzeczonego ministra prowin- 
cyała; braciszka Szczepana gwardyana strygońskiego, braciszka 
Bogusława, lektora braci zakonu kaznodziejskiego, zesłanego 
w charakterze legata de latere^ do zawarcia zgody międ?y 



36 DZIEŁA KAEOLA SZAJNOCHY. 

wspomnionym książędem-panem a nami; braciszka Jana: ku- 
stosza, braciszka Borysława, lektora braci Minorytów; tudzież 
bardzo wielu innych zakonnych i świeckich księży, jakoteż 
szlachty i innych godnych ludzi." 

Dopióro po ułożeniu tego aktu .rozpoczęto budowę 
klasztoru. Lubo zakonnice św. Klary i księżna Kinga w roku 
1287 mieszkały już w Starym Sądczu, nie była ona wów- 
czas zapewne ukończoną jeszcze zupełnie. Wiadomo bo- 
wiem z dziejów ^^®) i podziśdzieu głośno o tćm pomiędzy 
ludem sąsiednim, że podczas nowego w tymże roku najścia 
Tatarów na Polskę, świętobliwe niewiasty sandeckie schro- 
niły się z dotychczasowego mieszkania w mieście na zame- 
czek w Pieninach. Nie bjrłoby to snąć nastąpiło, gdyby 
ukończone już mury klasztorne, te zwyczajne twierdze onego 
czasu, mogły były udzielić zakonnicom warowniejszćj od 
zameczku pienińskiego ochrony. Podobnież i przyjęcie za- 
konu przez owdowiałą księżnę krakowską ociągnęło się do 
nieco dłuższego czasu. Być może, iż jeszcze za życia męża, 
a zwłaszcza bezpośrednio po owdowieniu, przybrała św. 
Kinga obyczaje klasztorne; lecz zakonnicą w właściwem sło- 
wa tego znaczeniu jeszcze ona wówczas (zda się) nie była. 
Nie znachodzi się bowiem żadna o tćm wzmianka w piśmie 
powyższćm. Czytamy w nićm owszem o utrzymywaniu oso- 
bnego jeszcze przez księżnę dworu, opędzaDĆm dochodami 
z reszty niedarowanych włości ziemi sandeckićj, rozciągają- 
cej się znacznie po tamtą stronę gór, w granicę Spizką *"), 
jakoteż ową na cle w Starem-Sądczu zastrzeżoną intratą 
200 grzywien, czyli ol<oło 15,000 zł. dzisiejszych. Przeci- 
wnie w latach następnych, kiedy św. Kinga rzeczywiście 
zakonny wiodła już żywot , wydawane przez nią d okumenta 
używają stale wyrażenia, obcego aktowi z r. 1280: „My 
Kunegundis, wdowa po książęciu krak. Bolesł,, Pani San- 
decka, w zakonie św. Franciszka poświęcona usłu- 
dze Bożćj""2), 

Im dłuższych zaś przygotowań wymagało utworzanie 
klasztoru i przywdzianie szaty zakonnćj, tem godniejszą 
wdzięczności, bo trudniejszą do spełnienia, okazuje się po- 
łożona obojgiem zasługa wdowy książęcćj. Przyniosła ona 
rozliczne całćj przyległćj krainie dobrodziejstwa. Jednem 
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zgldwnjch, było przejście zapisanych klasztorowi włości 
sudeckich z pod prawa książęcego w swobodę dóbr kościel- 
ojch, ożywających, jak wiadomo, nierównie pomyślniejszćj 
od świeckich doli. Dalszem dobrodziejstwem przybywały 
całemu okręgowi połączone zwykle z klasztorami zakłady 
dobroczynne, użyczające pomocy chorobom i kalectwu, przy- 
toftn ubóstwu okolicznemu. Szły następnie pomyślne 
skutki właściwćj ówczesnym klasztorom staranności i pracy 
około użyźnienia i przyozdobienia ziemi klasztomój, zwil- 
żono] niebawem takiemi przemyślnie skierowanemi stru- 
gami, zakwitąjącćj wnet niejednym z takich miodonośnych 
gajów lipowych, jakiemi według legendy udarzyła św. Kinga 
nową osadę klasztorną , zaszczepiając swoją różdżgę lipową 
w grunt jałowy, sprowadzając w bezwodną okolicę klasztoru 
„dziwnym sposobem, przez pagórki przeciwne, aż w sam 
klasztor, strumień Przesiecznicę, gdzie do tćj pory potrze- 
bom miejsca tego hojnie wody dodaje*^ ^^^). Ubłogosławiona 
tak okolica klasztoru 'stawała się wreszcie celem częstych 
świątecznych, odpustowych pielgrzymek, któremi jój wpływ 
zbawienny rozlewał się szoroko po całćj ziemi sąsiednićj. 
Jednóm słowem, tysiączne promienie pociechy, pomocy, oby- 
czajności , uzamożnienia i okrasy żywota tryskały z ogniska 
nowozałożonój osady świątynnój, a wyświtająca z nich nie- 
znacznie zorza oświaty, otoczyła już za życia jśj twórczy- 
nię tym światłokręgiem świętych, który po trzech stóleciach 
uwieńczył wniebowziętą — zgasłą na ziemi wiat 12 po zało- 
żeniu klasztoru, r. p. 1292. 

Nie mieliśmy zamiaru wchodzić tu w bliższe szczegóły 
żywota Św. Kingi. Szło nam jedynie o wyraźniejsze przy- 
pomnienie kilku głównych chwil jćj zawodu, uwydatnionych 
przytoczonymi dokumentami historycznymi. Religijna strona 
jej pamięci znalazła w pobożnem uczuciu całego narodu od- 
powiednią sobie cześć uwielbienia. Poświadczone owemi 
pomnikami świeckie zasługi księżny sandeckiój są dość 
jawne i wielkie, aby i księga dziejów wymowniejszą niż 
dotąd oddawała jój chwałę. 
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PRZYPISKI. 



1) Imię to brzmi w dokumentach Kynga i Conegundis. Pierwsze 
było narodowem, drugie wersyą łacińską. Ztąd teź uczeni BoUan- 
dyści w swoich Act SS. Jul. V. 661, a jeszcze przed nimi Skar- 
ga w swoich Żyw. ŚŚ. dali piórwsze miąjsce imieniu Kinga. 

2) Dwa z tych dokumentów wydrukowane są w dzieżach: Wizerunek 
Św. doskonałości w bł. Kunegundzie pannie, księżnie Polski^ ja- 
śniejący. Kraków 1718 str. 94. i^— i Supplementum Analectorum 
terrae Scepusiensis, auctore J. Bardossy Leutsch. 1802 str. 87. 
157. Trzeciego z roku 1279, nigdzie dotąd, o ile nam wiadomo, 
drukiem nie ogłoszono. 

•>) Dług. Hist VI. 662. 

4) Dok. z r. 1238. Katona Uist. crit. V. 822. 

5) Główne źródło. Długosz, podaje jako datę urodzin św. Kingi, 
w jednóm miejscu (Hist. YI. 663) rok 1205, w drugiem (żywot 
Św. K. w Act. SS. Jul. V. 673) rok 1234. Ponieważ atoli te 
obadwa lata nie mogą utrzymać się w obec krytyki, przeto i wy- 
dawcy Act. SS. (Jul. y. 667) i historyk węgierski Katona (Hist. 
crit. V. 437) przyjęli na mocy największego prawdopodobieństwa 
rok 1224. 

€) Dług. Vita S. Kingae w Act. SS. Jul. V. 677. B. 688. D. 

7) Dług. Hist. VI. 663.— Czacki Dzieła 1843. I. 20 1. Tablica ewalua- 
c}i monet od r. 1300 do 1786. Dalsze zastosowanie tej samej 
miary ewaluacyjni od r. 1300 do 1240, jakoteż od r. 1786 do 
1840 W}'każe powyższą liczbę dzisiejszą. 

fi) Historia Salonit. Schwandt. Script. rer. hung. 111. 601. 

9) Roger Miser. Carm. Schwandtner Script. rer. hung. II. 299. 

i<^) Wszystkie przytoczone tu szczegóły, według opisu spółczesnych 
missyonarzy europejskich, Wilhelma de Rubruc i Jana de Plano- 
Carpini, bawiących, w lat kilka po piśrwszym napadzie Tatarów, 
na dworze Wielkich Chanów. „Recueil de Voyages et de Memo- 
ires, publie par la sociótś de (jóographie. Paris 1839. V. 213. 6u3. 

-J' Plano-Carpini p. 663. 664. Hist. Mong. w Recueil de Voyages. 
V. 634. 

i2j Plano-Carpini. 

1') Plano-Carpini. p. 611, Graciles in cingulo. 

^*) W stanowczych bitwach z Chrześcyanami bywali Tatarzy niekie- 
dy w mniejszój liczbie, ile że większa część armii pogańskićj zwy- 
czajnie za łupem po kraju rozpraszała się. Odnoszone wtedy 
zwycięztwa winni byli poganie jedynie swojćj umiejętności wojen- 
nej. I tak o głównój bitwie w Węgrzech nad rzeką Sąjo mówi 
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▼spółczesny pisarz węgierski. Ilist. Salonit. Schwandto. III. 609. 
^Ucet autem masima esset multitudo eorum, major tamen in illo 
cerUmine foisse dicitar copia Ungaronim; śed non est gens in 
inimdo, qiiae tantam habeat bellandi peritiam, quae ita sciat..." 
^^1 Piano- Carpini p. 594. 

1^ Itinerarium Willielmi de Rabruk w tymsamym Recneil de Yoya- 
ges. V. 3. 69.- 

i'i Katona Hist. crit. V. 786. 

1") Tamże V. 850. 

^•^i List. ces. Frydr. II. do króla angielskiego. Pray Annal. R. H. 
1. 363. 

Vi) Plano-Carpini p. 694. „Non libenter congredimitur^'. — Uist. Sa- 
lonit. Schwandt. III. 609. „Ipsi Tartari non se libenter morti 
exponmit." 

21 1 Plano-Carpini. p. 7 20. 

'*■' Roger Miser. Carm. p. 301. 

^'» Hist. Salonit. w Schwandt. Script rer. hong. III. 603. 

>«) Hammer-Purgstall Gesch. der gold. Hordę. 107. 108.— Ipatiewska 
lietopis, w Połnoje Sobranie II. 177. 

^•) Roger M. C. p. 301. Wstęp do Plano-Carpini p. 461. 

2«j Tamże p. 665. 

^) Ipatiew. lietopis. Pol. Sobr. II. 177. 

»} Świadectwa kronik spółczesnych, przytoczone w Wstępie do Pla- 
no-Carpini. p. 461. ,yln exercitu qiiidem Bathy snnt 8excenta mil- 
lia pugnatorum, yidelicet CLX miUia Tartarorum et CCCCŁ mil- 
lia tam christianorum quam aliorum infidelium.^^ 

^j List Cesarza Frydr. II. (Pray Annal. R. H. I. 264) „eos andique 
circumdabant.'' 

^) Tenże sam list w kilka tygodni po najścia Tatarów na Węgry, uło- 
żony według powieści posła węgierskiego biskupa Wacyeńskiego 
Szczepana, ztąd nąjwiarogodniejsze świadectwo zdarzeń wspo- 
mnianych. „Indeterminatus exemtus eorum in tres partes infeli- 
ces divisus processit.^' 

31] Roger u Schwandtn. I. 302. ,Jnter Rusciam et Cumaniam per sil- 
vas trium diemm pervenit ad divitem Rudanam'* t. j. ciągnąc 
przez trzy dni lasami między Rusią a Wołoszczyzną przyszli Ta- 
tarzy do Rudnęj-Bani, miasta w północnym Siedmiogrodzie. 

32^ Tamże. „l?luvium qui Zerech (Seret) dicitur transeimtes perve- 
nerunt...'' 

W) Podany tu opis pochodu Tatarów przez Polskę, jakkolwiek polega- 
jący na głównych świadectwach spółczesnych i zgodnśj z niemi 
powieści polskich kronikarzy Bogufała i Długosza, musi przecież 
różnić się od zwykłych podań dzisiejszych, będących niestety ar- 
tykułem wiary wszystkich Historyj uniwersalnych. Usprawiedli- 
wimy fro więc dokładnie w osobnym dopisku pod nazwą: Szlak 
Batu-Chana. 

M) Roger p. 302. „Hi autem (Tatarzy) quando Rusciam destruierunt 
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retrocede^tes (t. j. oddalając się od gór węgierskich) ad 4 yel 5 
dietas, Intacta confinia Hungariae dimisenint, ut quum re-Terte- 
rentnr, tam pro eąuis quam pro se victualia invenirent et rumo- 
res ad Hungaros minime penrenirent." 

3&) Plano-Carpini p. 715. „Quia excepta Ohristianitate nulla est terra 
in orbe, quam ipsi non teneant." 

«8) Plano-Carpini p. 693. 

iJ'') O bitwie pod Opolem, niewspomnianćj ani w Długoszu ani w Na- 
ruszewiczu, donosi spółczesny Bogufał (Sommersb. II. 6o): ,,Quibiis 
(Tatarom) prope Oppol Bdeslaus Oppoliensis et Wladislaus San- 
domiriensis duces occurrenmt et preliari ceperunt. Sed terga 
yertentes fo^runt." Roepell (Gesch. Pol. 46«) i niektórzy dziejo- 
pisowie, jak up. Palacky (der Mdngolen Einfall im J. 1241. Prag 
1842. p. 394.) przyjmi\j% bitwę pod Opolem jako wypadek niewąt- 
pliwy, lecz szukają tegoż Opola mylnie na Szlązku, sprzeciwia- 
jąc się całemu tokowi powieści Bogufałowej i wszelkim innym 
okolicznościom. Opowiada bowiem Bogufał te zdarzenia w nastę- 
pigącym porządku: ,,Qni (Tatarzy) terram Sandomiriensem rasta- 
verunt... Quibu8 prope Oppol duces occurrerunt... Et sic deinceps 
pervenerunt." Prócz tego wiemy, że gdy Tatarzy przez Kraków 
wtargnęli do ziemi szlązkićj, Bolesław Wstydliwy znajdował się 
już w ucieczce za granicą. Wreszcie żadna z kronik t^zlązkicb 
lub czeskich, wyliczających różne bitwy z Tatarami na Szlązku 
i w Morawach, nie wspomina o bitwie pod Opolem nad Odrą. 
Jestto więc nieochybnie miasto Opole w pobliżu Wisły, między 
Lublinem a Sędomierzem, gdzie Bolesław Wstydliwy dopiero 
usposobił się do ucieczki. Że onto a nie kto inny kryje się pod 
błędną nazwą Bogufałową „Wladislaus dux Sadom.", na to wszy- 
scy, Roepell, Palacky itd. jednomyślnie zgadzają się. Trudniejszą 
do oznaczenia jest nazwa „Boleslaus dux Oppoliensis''. Pomiędzy 
szlązkimi książętami Opola, nie zna historya ówczesna żadnego 
Bolesława. A choćbyśmy nawet przyjęli, że ten mylny Bolesław 
jest właściwie znan}Tn w owych latach Władysławem Opolskim, 
tedy zachodzi jeszcze pytanie: zkąd temu odległemu od Sędomie- 
rza książęciu tak niezwj-czajna wówczas ochota spieszenia do 
wallł:i u cudzych granic? do walki, o którój ziomkowie samegoż 
księcia, kronikarze szlązcy, wcale nie wiedzą? Bliższym tej walce 
nad Wisłą u granic mazowieckich mógłby się zdawać Konrada 
3Iazowieckiego syn Bolesław, zmarły w kilka lat po napadzie 
Tatarów, a wspominany właśnie w styczności z wjpndkami tesoż 
napadu (Ipatiew. Lietop. Połn. Sobr. II. 178). Dlatego mimo iiie- 
wyjaśnionój tem jeszcze nazwy albo myłki „Dux Opoliensis'*, po 
thodzącej może od samegoż sędomierskicgo Opola, przenieśliśmy 
go warimkowo nad Władysława Szlązkiego. Za natniconeu tu 
pochodzeniem nazwy „Opoliensis" od poblizkiego Sędomi^^rzowi 
Opola, zdaje się przemawiać okoliczność, iż Konradowie Bolesław 
panował rzeczywiście przez jakiś czas w krainie sędomierslclój, 
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jak tego świadectwem dokument z r. 1232 (Nakiel. Miech. p. 155) 
tydany „praesente duce Boleslao iilio Conradi iu provincia Scu- 
doairiae dominantę". 
^Długosz Hist. yn. 671. „Batlii.... Sandomiriam venit et tam ca- 
stro quam oppido Sandomińensi undiąuam obsidione coarctato et 
Undem espugnato Koprzywnicensem abbatem et omnes fratres 
domus Kopni. ord. Ciaterc et magnum tam ecclesiasticonim quam 
secuiarium yiromm; qui illuc (do Sędomierża) gratia conserrandae 
ńtae aut defendendi loci confugerant, numerum occidunt. E'xcidio 
tam imroani apud Sandomiriam acto..."— W konieczn}^ pospiechu 
swojej oUnrzymiój na owe czasy pracy wziął Naruszewicz (Hist. 
1803. VI. 199) tak wyraźne słowa Długosza za twierdzenie, jakoby 
Tatarzy „złupiii klasztor Koprzy¥micki, wybiwszy mnichy i t. d.' 
Zaczem poszło, że we wszystkich dziełach późnią) szych, mówią- 
cych o Koprzywnicy (Polska Staroż. II. 284. — Starożytności Fol- 
1842. I. 47S) czytasz o schronieniu się okolicznój ludności w mu- 
rach klasztoru Koprzywnickiego (których wtedy zapewne jeszcze 
me było), o osobnem zdobyciu Koprzywnicy i t. d. Tak upowsze- 
chniają się myłki dzięjopisarskie. Że zaś przed Naruszewiczem 
jeszcze Kromer i Bielski, czerpiący także z Długosza, ten sam 
błąd popełnili, nie służy za usprawiedliwienie, gdyż w obec tak 
niewątpliwych słów źródła głównego, Długosza, późniejsi Kromer 
i Bielski, bodący w tć' kwestyi tylko jego odpisywaczami, nie 
powinni wcale mióć głosu. 

^) Dług. VII. 671. Toż samo w każdym inn}^ kraju, np. w Wę- 
grzech. Roger p. 302. 

^) Długosz. VII. 671. Że Kalina bywała wówczas rzeczywiście miej- 
scem zjazdów szlacheckich, dowiadujemy się z dokumentu (w Na. 
kieł. Miech. p. 164) r. 1243 na zjeździe w Kalinie wydanego. 

^) Obacz niżśj. 

-ts) O dziwnćj podstępności Tatarów może nam dać wyobrażenie wy- 
padek następigący: Gdy w Węgrzech porą zimową Tatarzy po 
jedn^ a Węgrzy po drugićj stronie zamarzniętego Dunaju pod 
Granem stali, zależało pogaństwu głównie na przekonaniu się, czy 
można przejść już po lodzie. Nic chcąc jednakże dla próby na 
jaknąjmniąjszą narażać się stratę, spędzili Tatarzy trzodę bydła 
na brzeg, a sami coiiięli się o mil kilka. Chrześcganie patrząc 
przez trzy dni na bydło w opuszczonem stanowisku tatarskiem, 
byli nakoniec pewni, że nieprzyjaciel w inną udał się stronę, 
i przebywszy rzekę po lodzie, uprowadzili bydło za Dunaj. Dnia 
następnego powrócili Tatarzy, a przeświadczywszy się tym sposo- 
bem, że można bezpiecznie odważyć się na lód, przebyli rzekę 
i zabrali miasto, ludzi i bydło (Roger p. 318). 

4*) Długosz VII. 671. Umieszczona tu wiadomość o bitwie pod W. 
Tiurskiem znąjdige potwierdzenie w Koczniku krakowskim, wyda- 
nym świeżo przez ks. Itiskupa Lętowskiego przy IV tomie Kata- 
logu biskupów, prałatów i kanoników Krakowskich. Czytamy tam 



49 DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHY. 

na str. 29 pod r. 1241: ,,Tathari milites molios Cracoyiensens in 
congressS cum ipsis inaxime ob prede ayariciam qae Polonia in 
prelio est innata sub astu callido occidimt, moltam predam secom 
asportant. 

4-i] Degoignes Hist. des Huns. III. 96. „Łes Chinois le nomment 
TuUseko." 

<f») Długosz VII. 671. Tym sposobem ocalał w Węgrzech przytaczany 
tu wielokrotnie dziejopis Roger (p. 319), przez długi czas jeniec 
tatarski. 

^^) Dla okazania wiarogodności wszystkich szczegółów powieści Dła- 
goszowój przytaczamy zawsze pot^fńerdząjące ją wzmianki obycza- 
jowe, pochodzące od świadków spółczesnych, obeznanych naocznie 
z trybem wojowania Tatarów. I tak o podobnóm ukrywaniu się 
mówi n. p. Plano-Carpini, p. 692. ,,Aliquando etiam morantur in 
loco tuto, quousque adyersariorum exercitus separetnr^^ 

47) Imię wodza oddziału północnego podlega niejakim wątpliwościom 
W lipski^ edycyi Długosza nazywa on się „Kajdanus". Może to być 
myłka przepisywacza lub druku. W znanym nam bowiem ręko- 
piśmie YII księgi Długosza, znajdi^ącym się w zbiorach Zakładu 
Ossolińskich, uległo to imię podolmemuż skażeniu w inną, jeszcze 
mylniejszą formę C!onradus. Niedowierzamy zaś formie Kąjdanus, 
ponieważ głośny wódz Kajdan (według spółczesnego Rogera p. 
302) przedzierał się w tym czasie przez Siedmiogród do Węgier. 
Tenżc sam Roger nazywa wodza oddziału pustoszącego Polskę 
(właściwie Wielkopolskę) Peta, a gdy ten u Rusi powszechnie 
zwał się Baj dar (Karamzyn IV. nota 8), łatwo tedy być może, iż 
obadwa mylne waryanty Długoszowe Conradus i Kajdanus, po- 
wstały z pierwotnśj formy Biigdarus. O Oriyiyu, jako jednym 
z wodzów najazdu na (Wielko) Polskę, mówi inny spółczesny pi- 
sarz, Plano-Carpini p. 667. 

<«) Długosz MI. 672. Chroń. Austr. Pez. Script. I. 459. 713. „Here- 
tici, falsi Christini." 

4P) Długosz VII. 672. „Via Bathi in hodiemunm appellatur." 

&o) Czacki Dzieła III. 305. „Kiedy byłem w tych miejscach, jeszcze 
gmin wspominał o drodze Batego i o jego okrucieństwach." 

^1) Oprócz przytoczonego poniżśj dokum. z r. 1257, mówi jeszcze 
o zaciąganiu żołnierstwa przeciw Tatarom Długosz VII. 676, 678. 

•2) Imiona tych wszystkich urzędników sa ściśle historyczne. Z doku- 
mentów spółczesnych przeszły one w spis wojewodów i kasztela- 
nów, załączony przy Herbarzu Niesieckiego. W nowś' edycyi lip- 
skiej zadaje wprawdzie wydawca co do śmierci kasztelana Kli- 
munta pod Chmielnikiem fałsz Długoszowi, twierdząc, że tenże 
Klemens po r. 1241 postąpił na wojewodę krakowskiego. Lecz 
zdaje się to być tylko jednym z ulubionych teraz wypadków pro- 
stowania mniemanych myłek Długosza, bez dostatecznej słuszno- 
ści; gdyż ów późniejszy wojewoda był Klemensem z Brzeźnicy, 
podczas gdy Długoszów kasztelan krakowski Klimunt, poległy pod 
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Chmielnikieniy pisał się (wedłog poprzedniśj wzmianki YI. 662) 
de Klimuntow. — Nadto znachodzą się dokumentowe ślady, iż 
jeden z kasztelanów krakowskich, imieniem Klemens, istotnie 
przestał żyć w czasie bitwy chmiekiicki^j. W tymżie bowiem roku 
1241, według dokumentu przytoczonego w szacownym dziełku 
Boczkowskiego „O Wieliczce^', na str. 144, nadał książę Konrad, 
chwilowy pan Krakowa, klasztorowi Staniąteckiemu „sól z Bochni 
w t4|j mierze jak ją dotąd pobierał kasztelan krakowski Kiemens'^ 
Pobieranie to skończyło się zapewne z śmiercią kasztelana, bę- 
dącą wtedy (1241) świeżym jeszcze wypadkiem. — Uderzającym 
zaś dowodem wiarogodności nazw Długoszowych jest Sędomierski 
kasztelan Jakób Raciborowic, nie znachodzony w żadnym z zna- 
nych oddawna dokumentów, a znajdigący się przecież w doku- 
mentach niedawno ogłoszonych, np. przy X. Gładysz. Żyw. bł. 
Prand. str. 212 w dokum. z r. 1224, bez żadnego jeszcze tytułu, 
którego dopiero w 16-Ietnim między 1224 a 1241 dosłużył się 
przeciągu. 
•■^M Wszystkie szczegóły bitwy chmielnickiej , przytoczone tu według 
Długosza, zgadzają się z autentycznymi, przez spółczesnych świad- 
ków podanymi opisami innych bitew tatarskich, mianowicie wiel- 
kiój bitwy w Węgrzech nad rzeką Sajo (Roger p. 307. Hist. Sa- 
l<mit. p. 604) — co służy za nowy dowód wiarogodności powieści 
Długoszowi . 
>*) Ifist. Salonit. p, 604. „Unirersa exercitus Tartarorum multitudo 

Telnt quaedam chorea circumdedit omnia castra Ungarorum.'^ 
^) Długosz YII. 673. „Quorum laudem et constantiam uniyersos Po- 

lonos commemorare et effere conyenit.^' 
^) Mączyński Pam. z Krakowa II. 356. 
^'7) Długosz YI. 654. 

**) Boguf. Somersb. II. 263. Nie jesteśmy atoli pewnf, czy to nie za- 
szło wcześni^, t. j. w czasie pierwszej wycieczki Tatarów z Sę- 
domierza pod Szkalroierz. 
«») W lipskiej edycyi Długosza (YII. 674) zamiast „w niedzielę Kwie- 
tnia" stoi in die Cinerum, t. j. w popielec. Jestto oczywistą po- 
myłką przepisywacza albo druku, urosła z przekręcenia właści- 
wego wyrazu Długoszowego „in die Palraarum". Iż niepodobną 
jest rzeczą kłaść ją na karb niewiadomości lub nieuwagi Długo- 
sza okaziye się z następigących szczegółów: 1) Już przy nieró- 
wnie wcześniejszem zdobyciu Sędomierza nadmienia Długosz, że 
takowe nastąpiło in die Cinenim. Było mu zatem dobrze wiado- 
mo, do jakiego wypadku odnosi się właściwie data popielcu. 2) 
O cztery wiersze niżój od zmylonego wyrazu „in die Cinerum", 
zastosowanego do zajęcia Krakowa przez Tatarów, czytamy do- 
kładną wzmiankę, że Tatarzy przez Wielkanoc w Krakowie ba- 
wią. Nie pojmiyemy więc, jakby rozległość czterech wierszy mo- 
gła przywieść Długosza do takiego stopnia zapomnienia się, aby 
znając należytą datę AYielkanocną, Mszował ją o cztery wiersze 
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wyżą) błędnem przytoczeniem dnia Cinerum, mającego widocznie 
być dniem Palmarum, niedsielą Kwietnia. 3) Jakoi; w innśm miej- 
scUy na str. 686, sam Długosz przekonywa nas, iż mówi^ po- 
przednio o Krakowie, miał rzeczywiście tę datę Palmarum w my- 
śli. Przypominając bowiem pewne zdarzenie z czasów pobytu 
Ordy w Krakowie, odwoływa się na tejże stronie 686 wyraźnie do 
dnia Palmarum (in Palmis) jako do pory, w którćj zaszło zda- 
rzenie ¥rspomniane. 4) Wiadomo wszystkim znawcom pisma da- 
wnego, jak łatwo dies Palmarum, zwłaszcza w skróceniu, może 
przez nieumiejętnych przepisywacży zamieniony być w „dies Ci- 
nerum". A przecież tak jawna wina cudza dała Naruszewiczowi, 
Roepplowi, Palackiemu, Yoigtowi i innym powód do potępienia za 
to całćj Długoszowi powieści o napadzie Tatarów jako pełnćj 
sprzeczności, wcale bajecznój. 

^) Plano-Carpini Hist. Mong. 

«i) Długosz YII 686. :,Quendam sacerdotem inclusum.^' O znaczenia 
wyrazu „inclusum^' ob. w Du Cange Glossar, latin. obszerną wia- 
domość na str. 1373 tomu m. 

68) Długosz VII. 674. 

^) Jeszcze w Xiy wieku nazywany był Szlązk powszechnie krajem 
polskim. I tak np. w akcie urzędowym z r. 1378, w 50 lat po 
zupełnśm oderwaniu się Slązka z pod zwierzchnictwa Korony 
nazywa cesarz Karol lY, swego namiestnika Szlązkiego „Capita- 
neus terrae nostrae Poloniae". Podobnież w r. 1387. Klose Dok. 
Geschichte v. Breslau I. 248, 290. O 150 lat wcześniój, za czasów 
pierwszego najścia Tatarów nie zachodziła co do narodowości 
^adua różnica między Wielkopolską lub Krakowem a Szlązkiem. 

64) Długosz VII. 578. Z 4 oddziałów linii bojowej składał się cały 
oddział 2-gi z samych Krakowian i Sędomierzan. W trzech in- 
nych oddziałach walczyło rycerstwo i żołdactwo wielkopolskie 
i szlązkie, t. j. w XIII wieku stanowczo i bezwyjątkowo polskie. 
O znamienitszym, poza obręb kilku może przykładów osobistego 
ochotnictwa przechodzącym udzielę cudzoziemczyzny, mianowicie 
germańskiej, w bitwie Lignickiój, nie donoszą nam żadne źródła 
spółczesne. Uczestnictu zakonu krzyżackiego, przyjętemu na pod- 
stawie grobowca mistrza Pompo w Wrocławiu, zaprzecza sam 
rrłówuy oziejopis krryżacki, Yoigt (Tom II. „Beilage" 3). Z za- 
konem zaś niknie ostatni śia- pomocy germanizmu na pobojowi- 
sku lignickićm. Całą tam położoną zasługę przyznawano w wieku 
XIII i należy przypisać dziś jedynie rycerstwu i narodowi Pia- 
stów. O żadnóm w ogólności przyczyiiieniu się germanizmu do 
oporu Tatarom wspomniał już Palacky w swoim „Der Mongoleu 
Einfall im Jahro 1241", str. 408. — Kie mogąc wchodzie^ tu 
w dalsze szczegóły bitwy lignickiśj, zwrócim tylko uwagę na nie- 
które okoliczności j^ opisu w Długoszu. Naprzód niepotrzebnie 
polemizuje z nim Naruszewicz (1803, l\'^ 416) względem nowej 
myłki w oznaczeniu: „feria secunda pa.chae", zastosowanem do 
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cąjśda się Tatarów pod Wrocławiem, zkąd udano się pod Łigni- 
cc. Pr«y poprzedniej wzmiance, że oddział tychże Tatarów był 
,/eria secunda paschae" jeszcze w Krakowie, i wzmiance dal- 
u^, ie bitwa lignicka (jak w istocie było) zaszła V. Idus 
Aprilis, 9 kwietnia, nie można nic innego przypuścić, jak tylko 
to, co już wielokrotnie wypowiedziano, tj., że druk lipskić^i edycyi 
Długosza sporządzony jest z rękopismu mylnego, niedbale, z sa- 
mowolnemi wstawkami w jednóm, lukami w drugiem miejscu. Jak 
tymże sposobem poprzednio przekręcono „dies Palmarum'' w „dies 
Cinerum", tak teraz w formie „feria secunda paschae'' wypusz- 
czono słowo„post octayas^', znajdi\jące się niżój, przy opisie bitwy 
lignicki^, na str. 678, w tćjże samej dacie i formule „feria se- 
cunda post octayas paschae^^ Restytucya zaś tych głównych słów 
przywraca cały naturalny porządek wypadkom. Feria II. p. oct. 
paschae, tj. 8 kwietnia schodzą się Tatorzy z Krakowa i Wiel- 
kopolski pod Wrocław a Y. Idus Apr. tj. nazajutrz, dnia 9 
kwietnia (Tatarzy według listu króla czeskiego Wacława— Stenzel 
Script. II. 463 — ubiegali w jednej dobie do 4o mil drogi) stają 
o 10 mil dalej, pod Lignicą, do bitwy. Podobnież wszystkie po- 
mniejsze szczegóły Długoszowego opisu tejże bitwy, szczegóły nie 
będące bynajmniśj łatwymi do zmyślenia ogólnikami, lecz owszem 
ściśle charakterystyczne, tylko tatarskim bitwom właściwe, oka- 
zi^ą się raczej dowodem wiarogodności niż przyczyną powątpie- 
wania. I tak np. fortel podstępnego ze strony Tatarów okrzyku 
w języku słowiańskim Biegajcie! zgadza się dokładnie z fortelem 
podo!)nogoż okrzyku słowiańskiego w Węgrzech, opisanym w spół- 
czesnej Hist. Salonit. p. 612. Szczegół o chorągwi z łbem smo- 
czym wyziewającym dym i płomienie, potwierdza się zgodną 
z tem wiadomością o podobnych środkach wojennych, znachodzo- 
nych u Mongołów przez dziejopisów oryentalnych (Deguignes 
Hist. des Uuns. III. 98), przez ówczesnych podróżników chrześci- 
jańskich (Plano-Carpmi p. 695. „Ignis graecus'*), przez obeznanych 
z Wschodem historyków dzisiejszych (Hammer-Purgstall Gesch. 
der gold. Hordę. str. 114 „Naphtafeuer**). Zwyczaj obcinania uszu 
trupom chrześc^auskim, składanych potem w workach przed W. 
Chanem, w dowód wielości wrogów ubitych, był niestety tak 
rzeczywiście i powszechnie praktykowanym, że na podobną pa- 
miątkę, w jednej z okolic morawskich, spustoszonych podówczas 
przez Tatarów, podziśdzień piekarze miejscowi pieką w rocznicę 
rzezi tatarskiej ciastka w kształcie uszu odciętych. (Mailath, Gesch. 
der Magyar. Regensb. ł852 I. 178). — W błąd wytknięta* przez 
Yoigta (Gesch. Preussens II. Beilage 3), jakoby W. M. Krzyżacki 
Pompo poległ w bitwie lignickiej, wprowadził Długosza nagrobek 
tegoż mistrza w Wrocławiu; lecz żo Pompo jako pojedynczy ocho- 
tnik walczył w istocie pod Lignicą, temu sam Yoigt zaprzeczyć 
nie jest w stanie. Dalszego zaś zarzutu p. Yoigta, że Pompo nie 
mógł walczyć w hufcu naczelnym, zcrołn nin pojmiyemy, gdy 
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walka w pierwszym zasapie bywała właśnie nąjpoż^dańszym za- 
szczytem najznamienitszych rycerzy i naczelników, z którego Ta- 
tarzy najzgubnićj korzystali. A przecież tak dorywcze zarzuty 
wystarczają nietylko cadzoziemcom, lecz samymże krajowcom do 
lekkomyślnego pomiatania Dłagoszeml 
^) Dłagosz YII. 683 Pulkawa w Palack. Der Mongolen Einfall. p. 

S91. 

^) Wiadomość o t6m powziął Plano-Carpini (p. 676) z ust samychże 
Tatarów, w 5 lat po bitwie. Nie wymienia on wprawdzie właści- 
wego j^ miejsca, lecz wiadome zkądinąd okoliczności, że tylko 
jedna stanowcza bitwa stoczona była w Węgrzech, i te w bitwie 
t^ (Hist. Salonit.) według innych świadków spółczesnych, rycer- 
stwo chrześcijańskie przymi^mnićj liczbą swoją mii^o nadzieję 

^ i prawdopodobieństwo wygranćj, wskazigą jawnie pobojowiska nad 
rzeką Sajo. Dziwna, że tak ważnćj okoliczności szukalibyśmy na- 
próżno w nowszych dziąjopisach madziarskich, nawet w ni\jnow- 
szóm (z roku 1852) wydaniu Mailatha „Geschichte der Magjaren". 

67) Wspominają o tśm z osobna dwaj świadkowie naoczni: Roger, za- 
żyły z Tatarami w Węgrzech (p. 306 Lanras et monstra quam 
plurima) i Flano-Carpini, obeznany z nimi w ich własnym kraju 
(p. 693 Imagines hominum...). Grdyby Długosz o tóm był wspo- 
mniał! 

«8) Długosz VII. 686. 

69) Rubruk p. 373. Gdy posłowie chrześcijańscy żadnych podarków 
od W. Chana przyjąć nie chcieli. Tatarzy „respoudebant, quod 
nos stulti essemus, quia si vcllet cis dare totam curiam suam, 
ipsi eam libenter acciperent et prudenter facerent". 

70) Plano-Carpini p. 631. „In terra eorum aliud cimiterium in quo 
sepulti, qui in Hungaria interfecti fuerunt." 

71) Hammer-Purgstall Gesch. der gold. Hordę p. 126, według źródeł 
oryentalnych. „Palacky der Mongoleneinfail p. 406. 

72) Ciekawy przykład przesady patr}otycznej podaje nam Palacky 
w konkluzyi swoich badań pod napisem: „Der Mongoleneinfail". 
Dowiadiyemy się tam (p. 406, 408), że lubo główne wojsko czeskie 
pod dowództwem króla Wacława, ani razu nie zmierzyło się 
z Tatarami, lubo tak dalece unikało spotkania z nimi, że król 
Wacław, szwagier poległego pod Li^Tiicą Henrjka Pobożnego, 
stojący z armią czeską o jeden tylko dzień drogi od Lignicy, nie 
nadesłał pomocy swemu szwagrowi— tyrato przecież Czechom win- 
na jest Europa ocalenie od Tatarów. „Weil KOnig Wenzel I. von 
Bohmen ihnen mit einem grossen Heere den Weg rersperrte..... 
so mussten sie die Flucht ergrcifen."...— „Wir nun imscrm Volkc 
den ihm gcblihrenden Hauptantheil an dem Yerdienst, die Mon- 
golen vor weiterem Yorrticken nach Westen abgeschreckt zu lia- 
ben (samym widokiem), rindiziren." — Jestto nie tak szlachetny, 
jak się zdaje, popod samochwalstwa narodowego, przed którjm 
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nietitety my wszyscy Słowianie mamy się mieć na baczności, ile 
razy o własnym mówim narodzie. 
^ Eoger p. 202 ^estinavit^'. Kie jestto ucieczka, jaką w tym wyra- 
zie widzi Falacky. „Der Mongoleneinfall p. 406." 
7«) Długosz Hist. YII. 674. 

<9) Długosz liist. YII. 675 „ in quodam claustro Cisterciensi". Tylko 
dwa klasztory cysterskie były w Morawach, jeden w Welehradzic, 
drugi w Saar. Pierwszemu z tych, klasztorowi Welehradzkiemu, 
zapisał Bolesław Wstydliwj- późniśj dc rem coroczny dochód 50 
bałwanów soli bocheńskiśj— ob. Boczkowski. O Wieliczce str. 149, 
według Wolny'8 „Topographie v. Maehren^* VI 14 i którego to osta- 
tniego dzieła nie mogliśmy nigdzie znaleźć we Lwowie. W przy- 
wiedzionym tam dokumencie znachodzi się mo2e wzmianka, za co 
Bolesław udziela tej łaski opact¥ru zagranicznemu. Wszakże i bez 
wszelkich dalszych utwierdzeń, kombini^jąc z sobą: podanie Dłu- 
goszowe nader szczupłą liczbę klasztorów cysterskich w Mora- 
wach i niezwykły dar Bolesława, możemy być pewni, iż to We- 
lehrad dał mu przytułek w burzy tatarskiej. Sprawdzenie zaś 
tego szczegółu wyjaśni nowym przykładem wiarogodność Dtugo- 
azowych podań o tej epoce. 

"^ „Ex donatione propter nuptias vel nomine dotis sen dotalitii" — 
jak sama św. Kinga w późniejszym wj-raża się dokumencie. 

77) „Prińlegium Boleslai Ducis Craconae et Sandomiriae alias Do- 
natio Terrae Sandecensis cum theloneo in Poprad et omnibus 
attinentiis Cunegundi consorti suae post Tartaricam totius regni 
devastationem. 2 Martii 1257." (Według uwierzytelnionćj kopii 
z ksiąg konwentu Stai-o-Sandeckiego, zachowanój w zbiorach re- 
kopismów zakładu im. Ossolińskich.) — ,^n nomine Domini Amen. 
Ouoniam plasmator hominum Deus, post creationem primi protho- 
plasti Yolens ut propago homoni generis potiora primordii sui 
nancisci raleret incremcnta, praeńdendo et praedestinando liqui- 
doque pracostendendo in se Individuac Trinitatis unitatcm, legi- 
tur dizisse: "Son cst bonum homini esse solum, faciamus ei adjii- 
torium simile sibi, ut hac sanctione indultove salutari inter cul- 
tores fidei orthodoxae camis identitas, prolis pluralitas, pacis 
tranąuillitas in uuiversi orbis plantario ubcrius cresceret Domino 
irrigante. — Ilinc estj quod nos Boleslaus dei gratia dux Craco- 
Tiae et Sandomiriae uotum esse volumus praesentibus et futuris, 
praesentium notitiam habituris, quod nos ab ineimte aetate nutui 
ac beneplacito optimi Conditoris gcstientes parere per omnia et 
ut melius opitulaute Deo posscmus nostri principatus gubemacula 
possidere, de consilio maturo veuerabilis in Christo patris Domini 
Yislai Craconensis Episcopi decretoque omnium optimatum no- 
strorum et barouum, ailjutorio Dei praevio, coiijiummus nobis 
copula maritati generosissimam Dominam Cunegundim iUustrissi- 
mi regis Himgariae Domini Belae tiliam, non solum ouro, ar- 
gento et lapidibus pretiosis gloriose regali providentia et magiii- 
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licentia ditatam, veram virtutum etiam ac nobilium morom doti- 
bus pluiimnm redimitam, quae inspirante Deo temporalis suffragii 
. adminicula nobis tempore nostrae permarimae necessitatis prae 
Btitit copiose: ut ex his, quae subnectmitury liqu6bit lacnlenter. 
Gum enim tempore mało permittente Deo paccatisque nostris 
exigentibus Tartari terras nobis subj ectas mucrone crudeli depo- 
pulati foissent, terramque sabito et inopinate debriassent profla- 
vio sanguinis Christiani, dcmiLmque pereimte cultore omnia depe- 
riisse viderentur, nobis morę principali ac ma^ficentia omnibus 
gratiosissima imperare non liceret, dumque niliil perfunctoriarum 
pecuniarum sub duri cordis lapide et sitibundo avaritiae aestu in 
thesauris nostris lateret, magisque nobilis militiae cohorte ex ino- 
litae largitatis imo laudabilis prodigalitatis innata generositatc 
quam divitiarum cumulo stipati gauderemus ac ob id consequen- 
ter ad notabilem inopiam fuissemus deroluti ex ec, qaod stipen- 
dia solita militiae nostrae unde solvercmus penitus non invenire- 
mus et 6x praemissis saepedicta renerabilis gloriosa Domina con- 
sors nostra charissima cemens nos plurimum anxiari, in ineffiibili 
et infallibili glulino fervidae charitatis quo nostris affectibus jugi* 
ter inhaesit, concitata, compatiens ex intimis, saepedictas pecunias 
sui dotalitii per plures vices in pensionem stlpendionim jam di- 
ctorum largifluo 6xhibuit expendendaS) ea tamen conditi(»e adje- 
cta coram aliquibus nobilibus terrae nostrae, ut data sibi fide 
saepius dictam pecuniam merę et integre ac sine omni diminutione 
tempore et loco solvere obligaremiir quod et fecimus, praestantes 
sibi super nostris sponsionibus debitam cautioncm et quoad tantas 
pecunias ad quas nos solennitcr et fidelitcr obligaveramus tem- 
pore et loco ut praemitlitur persoWendas, urgentis necessitatis 
stimulo impellente. Atque quod promiseramus crebris et rariis 
infortuniis succedentibus dumque ad solutioncm tantarum pecu- 
niarum insufticicntes et invalidi reperiremur, usi salutari consilio 
Ycnerabilis patris Domini Prandotae Cracoviensis cpiscopi et ex 
dccreto omnium nostrorum baronum ac unanimi yoluntate pariter 
et assensu terrum Sandecensem pure et integre sine omni dimi- 
nutione cum plcno dominio, sicut ipsi tenuimus, sibi damus et 
conferimus irrcvocabiliterque tradimus et in perpetuum possiden- 
dam cum pleno dominio thelonei et omnibus attinentiis pertinen- 
tibus ad eandein, silyis usąue ad metas Hangariae se extendenti- 
bus, fluviis, piscaturis, piscinis, tabemis, inolendinis, pratis, pas- 
(uis et omnibus aliis attinentiis et i)ertinentii3 quibuscumque no- 
minibus censeantur, ita quod dictam terram liceat sibi yendere, 
commutare, donare, locare et quolibet modo a so alicnare. In qua 
term nostris succedaneis nihil aliud juris relinquimu3 nisi jus in 
sołatium pmefatae nostrae conjugis pracdilectae tuitionis, defen- 
sionis et conservationis, ut gloriosa Domina, si nos vocante Domino 
prius de ergastulo camis migrare contigerit, solatiis delibuta ac 
suffragiis suffulta in gravamen temporum quoad viyet aut post 
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obitum suum torram mcmoratam alŁorius gentis non applicet po- 
palo aut a polonica natione divellat indignata, sed semper ma- 
terao aifectu ac fide illibata quam ad gentem supradictam invio- 
labiliter inimutabiiitcrąue tenuit, ipsam gentem confovendo inde- 
sinenter fovcat morę solitac pietatis. Ut autem haec nostra irre- 
firagabilis donotio imo verius incomparabiiiter minus sufficiens re- 
tributio ac recompensatio obtineat robur perpetuae et inconcussi- 
biiis firmitatis et ne aliqui instigante spińtu malitiae et neąuitiae 
timore Dei prorsus abjecto pluries dictam Dominom vel legitimos 
ejus successores praesumant iujuńis vel molestiis qaibuslibet mo- 
doąuolibet indebite lacessere, praesentem poginam super his dili- 
genter confectam sigillo nostro fccimus communiri. Acta sunt haec 
in Korczyn viUa nostra anno ab incamatione Domini millesimo 
ducenteaimo quinquagesimo septimo, sezto nonas Martii. Praesen- 
tibus his testibns: Illustribus Casimiro Cujaviae et Lanciciae, Ze- 
monto Masoviensi Ducibus, Janussio Gnesnensi praeposito et can- 
cellario ducis Casimiri, Fulcone Cracoviensi et Sandomiriensi can- 
cellario, per ctgus manum hoc privilegium datum est, Nicolao 
Cracoriensi, Zegneo Sandomiriensi, Joannę de Czechow, Bronisio 
de Biegedi (?) Castellanis, Yarsio dapifero, Sulislao agazone San- 
domiriensi et aliis quam plurimis clericis et laicis fide dignis/ 
(Pieczęć Bolesława, księcia krakowskiego i sędomierskiego.) 

**) Wszystkie następi^ące szczegóły o odwiedzinach węgierskich i cu- 
downym pierścionku, przedstawione są według Długoszowego ży- 
wota Św. Kingi, znanego nam w rękop. zakładu Ossolińskich, 
w wydaniu BoUandystów (Acta SS. Julius V 747) i w wybomśm 
tłumaczeniu polskiem X. Przecława Mojockiego, drukowaneni 
w Krakowie r 1617.— Uczyniona tu wzmianka o zupełnćm i bar- 
dzo starannem wydaniu BoUandystów może posłtiżyć za sprostc- 
wanie wyrazów M. AYiszniewskicgo w Hist. Liter. Pol. IV. 9.^. 
,,Długosza żywot św. Kunegundy w orjginale nigdy nie wydany.'* 

'^) Długosz Histor. I. 34. 

^ Nakielski Miechovia. p. 85—112 Sal. de Bochegna. 

*i) Dokum. z r. 1105, odsyłający się do pierwszego uposażyciela 
klasztoru Tynieckiego, w Szczygieł. Tinecia p. 139. 

W) Długosz Hist. VI. 658. 

W) Przytocz, w Balińskiego i Lipińsk. Polsce Starożytn. II. 17.*». 

M) Nakiel. Miechovia p. 112. 

W) Długosz Hist. \T[. 531. Plaustra salis— Alveum salis. 

W) Dokum z r. 1105 w Szczyg. Tin. p. 139 — z r. 1257 w Rzyszcz. 
Cod. dipl. I. 80 i t. d. 

*') R. 1290, przj-wilejem X. Henrjka Probusa. Ob. Polska Stnroź. 
II. 176, gdzie poprawiona jest data 1230, przwiedziona z mniOj 
wieryytelnego źródła przez II. Łabęckiego w Gómictw. Pol. II. 
790 — W r. 1230 nie władał jeszcze żaden Henrjk w Krakowie. 
Henr)'k Bród. pisał się księciem krakowskim dopiero od r. 12:V2. 
Roepell Gesch. Pol. I. 450. 

Ihieia Karola Stajnochy, T, A 4 
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ss) Dacange Glossar. m. et. inf. latinit. III. 1556. Inyestitura per 
pileum. 

8!') Tamże III. 1523. „Per lierbam et terram. 

^0) Tamże III. 1528. „Inyestitura per annulum. 

^1) Takie a nie inne zn^iczenie miał wrzucony w kopalnię pierścionek 
Św. Kingi. Bylato żartobliwa ceremonia feudalnego wwłaszczenia 
się. To tśż im dalćj ku pierwotnemu opisowi tej sceny cofamy 
się, tśm wyraźnićj daje się postrzegać jej chanJtter inwestytury 
igraszkowćj. Długosz w żyw. św. Kingi (Acta SS. p. 695. Tłu- 
macz, str. 89): „Od ojca darowany szyb oddzielając od innych, 

i jakoby w wieczną własność i dzierżawę biorąc, pierścionek 

wrzuciła, przez znak pierścienia w onę głębokość wrzuconego za- 
' kazijjąc, żeby w swąj daninie niodkogo napotem ubliżenia żadnego 
nie miała."-rJeszcze przed 200 laty, w czasach inkwizytoryalnego 
■ sprawdzenia cudów św. Kingi przed jej kanonizacyą, miano takie 
a nie inne wyobrażenia o tradycyjnym pierścieniu św. Kmgi 
W spisanym r. 1629 „Processus inquisitionis super vita... Cl. Virg. 
Cuneg.", do którego właśnie ów w Zakładzie Ossol. znajdi^ący 
się rękopism Długoszowego Żyw. św. K. jest załączony, wszyscy 
powołani świadkowie wyrażają się o nim w tej myśli. Np. świa* 
dek40-ty: „Na wzięcie possesyej onej góry albo szyby."— Świadek 
66-ty: „Jakoby possesyą biorąc."— Świadek 68-my: „Na znak pos- 
sesyi..." wrzuciła św. Kinga swój pierścień. Dopiero w niedawnych 
czasach zatarło się toż właściwe znaczenie sceny. Zapomniano już 
starożytną ceremonię inwestytur}-, a nie >nedząc, roby zresztą zii 
myśl mogło _ mieć wrzucenie obrączki w ziemię, starano się zwią- 
zać ją bliżśj i zrozumiałej z szczątkami zapamiętanych jeszcze 
okoliczności, mianowicie z najż^-wiej przechowanem wspomnieniem 
o ślubnem sprowadzeniu św. Kingi z za gór. Pomieszczano tedy 
jej* późniejszą bytność w gościnnie za Karpatami z jej pierwotnjTU 
pobytem w domu rodzinnym w Węgrzech, a pierścionek ceremo- 
nii feudalnśj, pospolitej zwłaszcza w feudalnie uorganizowanych 
Węgrzech XIII stólecia, zamieniono w obrączkę ślubną. Ztąd 
urosło później podanie, jakoby św. Kinga przy zaślubieniu miasto 
wszelkiego innego posagu, wj-prosiła sobie od ojca podarek soli. 
Następnie zaś porównanie zmylonej już w ten sposób tradycyi 
gminnej z historyczną 'Nriadomością o bogatym w rzeczy posagu 
małżonki Bolosłuwowej, uprzedziło liistoryków nowszych (Narii- 
szew. 1803. IV. 399) i wszystkich za nim idących, stanowczo prae- 
(iwko całój wzmiance nietylko o pierścieniu, lecz zarazem o wszel- 
kim udzielę św. Kingi w odkryciu soli bocheńskiej. Dziś, oddzie- 
lając tradycyę od historyi i wjiatrując się uważniej w obyczaje 
epoki, przekom-wamy się, że sama późni(;jsza niezrozumiałość 
i fałszywa wersya t6j wzmianki dowodzi jtj istotnej starożytno- 
ści, a zupełna zgodność szczegółu o pierścieniu z ogółem obycza- 
jowych okoliczności czasu owego utwierdza w nas przekonania 
o historyrzng cxy.stencyi obrączki trndycyjnej. 
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») Długosz Vita S. Coneg. w Act. SS. Jul. V. 695. „Et res ąuidem 
tanc acta, iocum nagis quam serium habere a circumstatibus yisa 
egt". — Tłum. X. Mojeck. str. 90. 

^j Boczkowski „O Wieliczce" str. 145. „Unum Caidar, quod xulga- 
riter chran (niekiedy „pfan", po polsku Panew) nominatur, quod 
pro lideli senritio fratris Yirbentae et impensis, quas in operę 
salis de Bochna exhibuit." — Szkoda, iż tylko tyle słów z tak 
ciekawego dokumentu przywiedziono. 

^) Ducange Glossar. III. 4i. Caldarium — „Yas ex aere caldario in 
quo aqua igni admovetur — Caldariae ad coquendum salem.'' 

*^) Adam Schraeter Iter salinar. w Pistor. Corpus liist. I. 168. 

*^} Naroszew. Hist. 1805 V. 398. 399. 

^) ..Proces. inquisit. super vita Cl. V. Cuneg.** Rękop. fol. 8. Świa- 
dek 38-mv. 

^) łiabęcki Górnictwo w Pol. II. 83. 

^) Np. w Nakielskiego Miechoyii p'. 171. „A. D. 1251 in die B. 
-; Agathae Uirginis in Bochna" — p. 174. „A. D. 1255 in Bochnia." 

K*^) Tamie w dokumencie fundacyi. 

^^1] i^MCCLI. Sal durum in Bochna repertum est" — Rocz. Sieniaw- 
at^. Rękop. w zbiorze roczników autora Wstępu krytycznego do 
Dtiej. Polsk. ,,MCCLI. Sal darura in Bochna est repertum, quod 
nunquam antę fuit." Roczn. Krak. Rękop. w przytoczonym po- 
wyżej zbiorze roczników. 
IW) H5st. VII. 719. 

*•) Umarł Boi. Wstydl. dnia lo grudnia. Porównaj Roepell Gesch. 
fol. 534. n. 102. 
_^ J*«^ Znąjdiye się ten dokument w urzędowo-stwierdzonym rękopiśmie 
Zakładu Ossolińskich, pod napisem: ,, Archi vum unum et bono* 
rum episcop. Cracov." Fol. na str. 97. 
10") Bolesław villae donatio 1279. (Według wierzytelnej kopii z ory- 
ginału, zawartćj w urzędowym odpisie przywilejów i nadań bis- 
kupstwa krakowskiego, pomiędzy rękopismami Zakł. Ossoliń., in 
folio; num. inwent. 93. str. 97.) „In nomine Domini Amen. Nos 
Boleslaus Cracoviae et Sandomiriue Dei gratia Dux illustris. Ad 
notitiam omnium et maxime nostrae jurisdictioni subditorum per- 
Tenire cupimus, et seripti praeseutis tenore declaramns, quod nos 
villam, quam nomine nostro vocari fccimus Bolesław, non mul- 
tum longe ab episcopali villa Sławków per nos locatam, pro 
animae nostre reraedio Deo duximus offeniudam et Capitulo Cra- 
••oriensi ecclesiae matris nostrae, Canonicis videlicet eam confer- 
rimus titulo plenae donationis ab ipsis porpetuo ])08sidendara et 
ipsorum tantum usibus applicandam et hoc cum inttTgritflto sui 
discrictus certis terminis limitati, et cum omnibus pertiiientiis, 
proventibus et utilitatibus et brenter cum pleno jurę et dominio 
sine ulla dominutione, prout hactemus eam dinosciniur possidere. 
Eandcm autem ecclesiam ampliori miuiitioentia prosequi cupien 
tes, memoratis Canonidi conferrimus similiter pro aniroae nostrae 
sainte Ducentas marras Argcnti de Znppa salis iu Ho<>hQiiŁ cuins 
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nostri pniefati mariti quam nostrae, in ipea civitate Sandech fiin- 
dandum statuimus et etiam construenduin; certas personas. vide- 
licet Dominam abbatissam cum coUegio et conventu sororum dicti 
Ordinis inibi statuendo: ut deposito liberae volimtutis arbitrio 
seniant die noctuque Domino in timore et ambulent in sanctitate 
et jostitia coram ipso, abncf^antes se et sua, eligendo potius per 
arctam viam et angustam portam vitae januam introire; tmdc 
non immerito higus temperalis vitae necesaańis sunt juvandae 
ut eo devotius quo quietius Domino famulentur, sibique proficiant 
per vitae meritum et aliis per orationum suffragia et cxempium. 
Igitur Yolentes eas in temporalibus non deficere ut semper in 
spiritualibus proficiant, donamus, conferrimns et titiilo perpetuae 
donationis mera et simplici voluntato irrevocabilit(T tradimus 
praefatam civitatem Sandech cum theloneo et omni questu et uti- 
litate ipsius, nec non bas yillas et haereditatcs nostras, quarum 
haec sunt nomina: Barcicze, Golcoviczi, Eadcza, Lucescho, Mas- 
covici, Cymcha. Zarechane, Zagorino, Scezer, Illuchane, Nossa- 
chovicze, Dubrowa, Mokra, Podegrodze, Gostwicza, Brezna, Pod- 
ręczę, Kochorowiczi, Biticzi, Chełm ech, Stressici, Sedlcha, Ibina, 
Parvum Swinarsco, Beganici, Myslcha, Podolino, Preszecinicha et 
Wetmicha cum tluminibus, molcndinis, clausuńs, piscationibus, 
8ilvis, nemoribus, yenationibus, mellificiis ac cum omnibus utilita- 
tibus et attincntiis earum uniyersis, quae eisdcm yillis de jurę 
pertinens ab antiquo, cum juribus et potestatibus secundum quod 
nostro dominio subjacebant; damus inquam praefato Coenobio et 
Conventui jurę haereditario pacifice et quiete in perpetuum possi- 
dendas, tantummodo hoc excepto quod pro nostrae subsidio vitae 
nostrisque neceasitatibus Ducentas marcas argenti fhsi annis sem- 
per singulis persokendas de praefata moneta quoad \ixcrimus 
resenramus. Praedictas autem ciyitatem et villas cum juribus, ju- 
dicłis, judicato, cum utilitatibus et attinentiis praedictis tanquam 
nobis ex donatione propter nuptias vel nomine dotis seu dotalitii 
facta de jurę pertineutes, quasi domina legitima et princeps 
earundem supradicto Coenobio ducimus co nferendas, tradendo et 
assignando eas in manus venerabilis in Christo patris nostri, fra- 
tris Nicolai ministri provincialis nomine memorati conventus sti- 
pulantis et recipientis auctoritate reverendi Domini Matthaei in 
Porticu sanctae Martae dyaconi cordinalis, tutoris et defensoris 
praedicti ordinis beati Francisci praelibati confessoris. Nulli ergo 
bominum liceat hanc nostram donationis paginam infringere vel 
ei ausu temerario contraire. Si quis autem boc attemptare prae- 
sumpserit, indignationem omnipotentis Dei ac dictorum sanctorum in- 
cnrrat et cum iniquis inpraefato examine districto recipiat ponionem. 
In praemissorum itaque omnium eńdentiam certiorem praesentem 
paginam conscribi fecimus et sigiUi nostri munimine roborari. 
Acta sunt haec publice in Sandech coram magnifico Domino 
Lestkonc illustri duce Cracoviae, Sandomiriae et Siradiae, qui 
tunc est publice protestatus nos posse rite facere praefatam do 
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Pesih^ Budae opposila, tnoram łraxW — poczćm bezpośred- 
nio: „BatAus^ major dominuSf ad dictam Porłam Rusciae, 
cuae pro piór erat ad locum in quo rex congregabaf 
exercitum (t. j. do bramy bliższój Pesztowi) reclo tramite 
properatit.^^ — Owoż znając tylko dwustronną drogę przez 
Karpaty do Węgier, jedną stryjską czyli halicką, po pra- 
wćj stronie Sanu; drugą zaś sandecką albo duklańską, 
w ogólności krakowską, po lewćj stronie, musimy w tśj 
bliższćj bramie Rogera widzićć koniecznie bramę kra- 
kowską, z księztwa krakowskiego prowadzącą nad Du- 
naj, a bliższą w istocie o całą trzecią część drogi od bramy 
gościńca stryjskiego, zniewolonego okalać bagniste porzecze 
Cisy. Możemy z dostateczną zawiązać ztąd pewnością, na- 
przód: iż wszystkie północne trakty węgierskie zwały się 
u Rogera „ruskimi" — a następnie: że Tatarzy wpadli 
do Węgier traktem bliższym Pesztowi, t. j. od strony Kra- 
kowa. Go do drugićj okoliczności: iż Batu tylko małą 
część wojska wysłał do Polski, rozumie się tu pod Polską 
nic innego, jak tylko Wielko-Polska. Było to stałćm 
Xin wieku pojęciem. O ile szerszą wówczas granicę miał 
wyraz „ruska", o tyle ciaśniejsza służyła mianu „Polska", 
właściwemu przedewszystkiem Szlązkowi i Wielko-Polsce. 
Nie mogąc dla szczupłości miejsca mnożyć tutaj przykła- 
dów, przyponmimy jedynie, iż sam Rolesław Wstydliwy nie 
nazywał się nigdy książęciem Polski, lecz tylko Krakowa 
i Sędomierza; w księciu zaś polskim widziano jedynie książę- 
cia Wielko-Polski. Wtakićm też znaczeniu należy rozu- 
mićć naszego Bogufala, gdy mówi (Somraersb. I. 60), że 
„Tatai'zy u wstępu w granice węgierskie (z ziemi krakow- 
skiej) wyprawili część armii do Polski (Wielkićj)" — jako- 
też węgierskiego kanonika Rogera (str. 320) gdy donosi, że 
(w czasie pustoszenia ziemi krakowskiej przez główne woj- 
sko Ordy) Peta z pomniejszym oddziałem przez Polskę 
pochód kierując, zdążył na Szlązk ku Odrze, w bezpośred- 
nie Wielkopolsce sąsiedztwo Głogowa i Lignicy. Później- 
sze ścieśnienie się nazwy „ruska" a rozszerzenie zakresu 
„Polski" stało się powodem zupełnie mylnego zrozumienia 
przytoczonych tu wzmianek. Zacząwszy od XVI wieku nie 
przeszło już przez myśl nikomu, aby wkroczenie bramą 
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Szlak Batu-Chana. 

Opisując przechód pićrwszych Tatarów przez Polskę, 
mieliśmy do wyboru dwa sposoby przedstawienia wypadku 
JedeD, podany przez Długosza, prowadzi główną siłę tatar- 
>!{ pod samym Batu-Ghanem przez Polskę. Drugi, przy- 
pisywany bez dostatecznćj słuszności źródłom spółczesnym], 
a przyjęty rzeczywiście przez pisarzów dzisiejszych , utrzy- 
muje, j^oby główna armia mongolska pod Batu-Chauem 
wtargnęła wprost z Czerwonój Rusi do Węgier, mały tylko 
uboczny oddział wyprawiając przez Polskę. Ten ostatni spo- 
sób zyskał tak szerokie upowszechnienie, że prawie wszy- 
:5tlde opisy dziejów powszechnych, nawet wszyscy polscy 
pisarze, idą za nim gromadnie, potępiając powieść Długo- 
sizową. Mimo tego wszystkiego, odnosząc się wprawdzie do 
źródeł spólczesnych wypadkowi, mianowicie do najważniej- 
szego w tej mierze, do pisma kanonika Rogera Miserabile 
Carmen^ nie polega ten tryb przedstawiania rzeczy na ja- 
wnśm i niewątpliwym twierdzeniu swoich źródeł, lecz (jak 
obaczym) na mylnem rozumieniu kilku ich wzmianek. Dwie 
przedewszystkiem okoliczności nadały zdaniom historyków 
przeciwny Długoszowi kierunek. Jedną jest kilkakrotne wy- 
rażenie się Rogera, że Tatarzy wpadli do Węgier bramą 
niską, per portam Busciae; drugą: podobneż wyrażenie się 
Rogera i innych spólczesnych pisarzy, mianowicie polskiego 
Bogufała, iż Batu tylko małą część wojska wysłał do Pol- 
ski. Obydwa te sposoby wysłowienia miały w XII wieku 
inne niż dziś znaczenie. Wyraz „ruska — Rusiae^^ ściągał 
się w starożytności do calćj przestrzeni Karpat, od Halicza 
aż do Krakowa. Przekonywa nas o tóm A. Bielowski 
w swoim „Wstępie ki-ytycznym do dziejów Polski," na str. 
511 i 512, a potwierdza go dokładnie sam Roger. Używa- 
jąc bowiem trzykrotnie wyrazu Porta Uusciae^ rozróżnia 
dziejopis węgierski dobitnie dwie „bramy ruskie," z któ- 
rych jedna była bliższą węgierskiemu miastu Pesztowi, 
druga dalszą. Roger (u Schwandtn. I.) p. 301 i 302. „//>ór 
(król Bela) de Strij^oniensi et Albemi cicitatibus exercitu 
congregato confestim transitU Danubium et in magna tilia 
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zwykle bywa) przypuścim, że Orda bezpośrednio z Rusi 
Czerwonej, traktem halickim, zalała Węgry, tedy cały mniej • 
szy ustęp Rogera pozostaje trudną do wytłumaczenia za- 
gadką, nagabując nas pytaniami: jakąto okolicę pogranicza 
węgierskiego pozostawili Tatarzy w RiTsi Czerwonej niena- 
ruszoną? dokądto cofiięli się oni o 4 lub 5 dni drogi? któ- 
rejto pierwsze, bramy węgiei'8ki6j umyślne ominięcie miało 
zapewnić Tatarom żywność na czas powrotu z Węgier 
i uśpić baczność Madziarów? — Po wtóre: Pierwszśm mia- 
stem węgierskićm, które ujrzało pogan i padło ofiarą icli 
okrucieństwa było Waicen nad Dunajem, między Pesztem 
a Granem. Dopiero z tćj północnćj okolicy posunęli się Ta- 
tarzy w kilka tygodni ku głównemu pobojowisku nad rzeką 
Sajo, płynącą między Erlau a Koszycami. Przyjęcie pochodu 
Tatarów z Rusi, gościńcem stryjskim, na Munkacz, Kaszyce, 
Erlau, ku Pesztowi i AYaicen, nadaje wyprawie tatarskiój 
wcale przeciwny rzeczywistemu porządkowi kierunek, rzuca- 
jąc Batu-Ghana nagle z pod Stryja o 70 mil aż pod Waicen, 
aby później kazać mu cofać się nazad ku Erlaowi i rzece 
Sajo. — Po trzecie: Najdokładniejsze daty spółczesnego 
kanonika węgierskiego Rogera uczą nas, że Tatarzy wtar- 
gnęli do Węgier oną bramą „ruską" dnia 12 marca, a już 
dnia 15 byli pod Pesztem. Gdyby więc ta brama ruska 
miała być bramą stryjską, tedy musiałaby armia mongol- 
ska przebyć cwą przeszło 70 milową odległość między 
Stryjem a Pesztem w tyluż właśnie godzinach. Jakkol- 
wiek szybko pędzili Tatarzy zwyczajnie na swoich koniach 
stepowj eh ; jakkolwiek przesadne w tćj mierze wyobrażenia 
panował)' u iiaradów zachodnich (porównaj przytoczoną po- 
przednio wzmiankę listową o 40 milach drogi, przebywa- 
nych przez Tatarów w dniu jednym, podczas gdy rozsą- 
dniejsi pisarze — Nicef. Gregor, ap. Stritt. IIL 1023 — 
tylko trzykroć szybcćj od zwykłych, powolnych onego 
czasu podróży posuwać się im każą); jakkolwiek wreszcie 
pojedyncze nadzwyczajnych biegów konnych, w nad- 
zwyczajnych .wypadkach, zdarzyć się mogą przykłady — 
niepodobna przecież przypuścić trzeźwym umysłem, iżby 
cała armia tatarska, z wszelkim przyborem obozowym, z ma- 
chinami, stadami koni, służbą, nawet z rodziną i orszakiem 
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niewieścim, używając niezbędnego ludzkim siłom spoczynku 
i pokarmu, mogła przez trzy następujące po sobie doby 
pnelatywać codziennie po 20 i kilka mil. Przezco, zamiast 
X dotychczasowymi historykami zdumiewać się nad tą ba- 
jeaną szybkością (Katona Y. 921 Mira cerle haec kostium 
tderiias... Hammer-Purgstall Gesch. der gold. Hordę p. 120. 
Ib 72 Stunden hatte das Mongolische Heer fant eben ,so 
riele Meilen zuruckgelegtlj^ wolimy policzyć ją między dal- 
sze dowody, iż Tatarzy nie tym odleglejszym gościńcem 
stryjskim, lecz o trzecią część bliższym trid^tem krakow- 
skim wpadli do Węgier i mogli rzeczywiście zdążyć tędy 
z łatwością w trzy dni do Pesztu. — Po czwarte: Przy- 
puszczenie wtargnięcia głównćj armii mongolskićj wprost 
z Halicza do Węgier sprzeciwia się chronologicznemu po- 
rządkowi wypadków. Jeśli bowiem Tatarzy w Rusi Czer- 
wonćj rozdzielili siłę swoje w ten sposób, iżby armia główna 
uderzyła na Węgry, mniejszy zaś oddział wtargnął do 
Polski, tedy należy przyjąć, iż te obydwa nierówne za- 
gony wyprawiły się jedocześnie do Polski i do Węgier. 
Tymczasem wiemy z \viarogodnych źródeł spółczesnych 
(Bogufał i Boger), iż polskie okolice Sędomierza zostały 
najechane przez Tatarów w początku lutego (przed dies 
Cinerum\ węgierskie zaś krainy w drugiój połowie marca. 
Cóż więc czyniła ta błyskawicznie szybka armia Batu- 
Chanowa przez całe 6 tygodni między wtargnięciem do 
księztw nadwiślańskich a napadem na Węgi7? Oto zgodnie 
z Długoszem i resztą okoliczności, ciągnęła szlakiem iłżec- 
kim, na Wiślicę i Kraków, ku tatrzańskićj bramie do Wę- 
gier. — Po piąte: Wiadomo, iż Bolesław Wstydli>vy uciekł 
przed Tatarami z Krakowa przez Karpaty do Węgier. By- 
łoby to zgoła od rzeczy, gdyby tam pod ten czas miała 
grasować daleko większa siła głównśj armii Batu-Cba- 
Dowćj. Wypada koniecznie przyjąć, że Batu dopiero za Bo- 
lesławem, z Krakowa wtargnął do Węgier, poczóm nanowo 
zagrożony Bolesław ucieka dalćj do Moraw. — Tak, wszyst- 
kie uderzające sprzeczności dotychczasowego opisu przejścia 
gór Karpackich przez Ordę rozwiązują się same przez się, 
gdy damy wiarę uzasadnionćj wszechstronnie powieści Dłu- 
gaazowćj. Zupełna jćj zgodność z przywiedzionemi tu oko- 



o cztery mile uh zachód od Wrocławia, przy gościńcu 
z Wrocławia do Lignicy, leży pocztowe miasteczko Neumarkt. 
Jak wszystkie prawie osady szlązkie, tak i niemiecki Neu- 
markt jest polskiego pierwotnego pochodzenia. Wyszczegól- 
nia się on jedynie tćm, iż należy do osad, które najwcześ- 
niej pnyjęły ludność, prawo, obyczaje niemieckie. Nastąpiło 
to już w pierwszych latach stólecia XIII, gdy w Krakowie 
panował Leszek Biały, a w Wrocławiu małżonek św. Jadwigi 
Henryk Brodaty. Wtedy przyległa Wrocławiowi staropolska 
wieś Śrzoda została przez książęcia Henryka zamieniona 
w kolonię niemiecką t. j. otrzymała nowoprzybyłych miesz- 
kańców Niemców, magdeburskie czyli niemieckie prawo i na- 
zwisko niemieckie ). A ponieważ przy gęstćm zakładaniu 
późniejszych osad niemieckich, urządzenia wcześniejszych 
służyły zwykle za przykład nowym, więc wyrażały się po- 
spolicie przywileje książęce, iż te nowe kolonie mają uży- 
wać tych samych praw i zwyczajów, jakich trzyma się Neu- 
markt, z łacińska Notum Foi*vm^ po polsku niegdyś Śrzodn. 
Ztąd urosła znana w dokumentach piastowskich nazwa: 
-prawo Śrzedzkie inaczćj Noci Fori^^'' która niemało zrazu 
nakłopotała naszych uczonych. 

Jednocześnie z napływem osadników zachodnich zaczęła 
przybliżać się ku Polsce mongolska burza od wschodu. 
W tćj samćj porze, kiedy niedawna kolonia Neumarkt uzy- 
iikała od ławników saskiego miasta Halli nadsćłkę odpisu 
miejskich praw magdeburskich ^), w r. 1237, opanował Dżen- 
gisclianów wnuk Batu ze swymi Tatarami wschodnio-ruską 
stolicę Moskwę i szedł na Kijów. Niezmierny postrach ogar- 
nął całe chrześcijaństwo. Przeciw drobnym oncgo czasu 
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książątkom europejskim wystąpiła teraz w pole silnie uzbro- 
jona potęga ogromnój monarchii świata. Podczas gdy cała 
Europa katolicka , podejmując w wieku poprzednim swe wy- 
prawy krzyżowe, nie mogła w najlepszym razie zgromadzić 
więcćj nad trzykroć sto tysięcy wojowników; gdy prawie 
wszystkie sprzymierzone pospołu księztwa ruskie małoco nad 
pięćdziesiąt tysięcy ludu zbrojnego zdołały zebrać przeciw 
Tatarom: sunęła teraz ku Kijowowi nieprzejrzana chmura 
sześćkroć stu tysięcy Tatarstwa. W obliczu takićj przemocy 
straciły odwagę króle i ludy. Po kilku śmiertelnych pró- 
bach oporu szukał każdy bezpiecznego tylko schronienia, 
pewnćj ucieczki. W miarę posuwania się Tatarstwa ku za- 
chodowi, uciekał z kolei halicki książę Daniel do Węgier, 
krakowski Bolesław Wstydliwy do Moraw, węgierski król 
Bela do Dalmacyi. Temci większą trwogą, musiał drżeć 
władzca K^owa, W. książę Michał, syn Wszewołoda, wysta- 
wiony na pierwsze ciosy Tatarów. W obawie śmierci z ręki 
tatarskićj, jaką zgin^ już włodzimierski kniaź Jurij, opuścił 
on wreszcie stolicę, i otoczywszy się małym dworem wędro- 
wnym, postanowił uciekać przed Mongołami, jak daleko 
otwartą ujrzy drogę. Zwrócił się więc napfzód w strony 
Halicza, w ziemię spokrewnionych z sobą książąt czerwpno- 
ruskich Daniela i jego brata Wasilka. Ci przyjęli gościn- 
nie książęcego tułacza, wraz z całym jego dworem wędro- 
wnym, w którym pomiędzy innymi członkami rodziny wielko- 
książęca, obchodzi nas osobliwie wnuczka książęca. Prze- 
znaczona do zasłynięcia w rozgłośnćj powieści ludów zacho- 
dnich, jest ona zresztą wcale nieznana. Nie mamy żadnych 
skazówek historycznych, któreby nam pozwoliły dać tu bliż- 
szy jćj opis. Nie wiemy zgoła, kto był jćj ojciec i matka? 
jakićj była urody? nawet jak się nazywa? Tyle tylko wia- 
domo, żo była wnuczką w. księcia Michała, że przez wzgląd 
na niepóźuy jeszcze wiek dziada musiała być bardzo młodą 
i że pod skrzydła tułaczego dworu Michałowego tuliła przed 
Tatarami swoje dnie młodociane. Widok tćj wędrownćj ro- 
dziny wielko-książęcćj jest jednym z najciekawszych rysów 
w obrazie najścia Tatarów na Europę. Dwór w. księcia 
Michała był nazbyt licznym, aby gościnni książęta Daniel 
i Wasilko mogli utrzymywać go wjednćm miąjscu. Pozwo- 
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lono ma więc, jak się bliskoczesna kronika ^) ruska wyraża 
.^chodzić po ziemi halickićj, z miejsca na miejsce." Przy- 
czim opatrywali go książęta czerwonoruscy wszelkiemi po- 
trzebami do żyda, dostarczając mu według słów tejżesamćj 
kroniki, „wiele pszenicy i miodu i bydła i owiec co nie- 
miara." Wędrował tedy dwór w. księcia Micliała z młodą 
wnuczką książęcą, z liczną drużyną i służbą dworską, oto- 
czony wozami różnych zapasów, trzodami bydła i owiec, po 
całćj żyznój przestrzeni, od Włodzimierza po Przemyśl 

Wt^m nadeszła wiadomość, że Kijów wzięty przez Tata- 
rów. Po zdobyciu stolicy naddnieprskićj, mieli Tatarowie ciągnąć 
na Halicz. Przyszło zatćm w. księciu Michałowi w dalszych 
stronach stukać przytułku. Gały dwór podróżny z wnuczką) 
taborem i trzodami, skierował się ku Mazowszu; do zaprzy- 
jaźnionego z ruskimi książęty Konrada mazowieckiego. Do- 
brze było w. księciu u Piasta, lecz coraz naglejszy pochód 
Mongołów ku zachodowi nie pozwolił mu długićj w stronach 
mazowieckich gościny. Wyruszył przeto podróżny dwór ki- 
jowski w dalszą drogę tułactwa, ku zachodowi, i skierow^ 
się ku Odrze, w ziemię wrocławską. 

Nowy tam widok rzeczy przedstawił się rodzinie wiel- 
koksiążęcćj. Póki ona bawiła w Rusi Czcrwonój, wędrowała 
po ziemi mazowieckićj, otaczali ją ludzie przyjaźni, język 
zrozumiały, obyczaje pokrewne. Tu nad Odrą, w obec pierw- 
szych osad niemieckich, powitał ją kraj obcy, zagranica. 
I teutouscy osadnicy Szlązka i Rusini dworu w. ks. Michała 
byli sobie nawzajem cudzoziemcami. Osobliwie tamtych 
dziwiła cudzoziomskość pielgrzymów ruskich. Zdawało się 
im, że prz}bywszy z krain naddiiicprskich , przybywają oni 
z dalekich okolic Wschodu, z bezpośredniego sąsiedztwa tn- 
taiskiego, i sami poniekąd są Tatarami. Wieści o nadciąga- 
jących od lat kilkunastu ku Kuropic Mongołach kazały 
w wędrownej drużynie tych sąsiadów tatarskich upatrywać 
przednią czatę napadu pogan. Wyobrażenia te uprzedzały 
nieprzyjaźuie przeciwko biednym przybyszom. Ludność no- 
wych na Szlązku kolonii magdeburskich, złożona zwykle 
z najniospokojniejszych, awanturniczych, przygody i łupu 
w obcej stronie szukających żywiołów narodowych, odzna- 
czała się powszechnie gwałtownością. Bogactwa podróżnego 

Diigła KnroU Szajttoch^' T I. S 
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dworu » Daładowane różnymi skarby i zapasami wozy, cią- 
gnące za nimi trzody bydła i owiec, nęciły chciwość ów- 
czesną. Wiek XIII był wiekiem najzuchwalszych po ca- 
łym zachodzie napadów i rozbojów. Srogie niebzpieczeństwo 
groziło dworowi w. księcia i jego wnuczce młodzieńćzćj. 

Jakoż zaledwie książę minął stolicę Szlązka, Wrocław^ 
spadło nań gromem nieszczęście. Tułaczy dwór kijowski 
skierował się z Wrocławia ku zachodowi, do Neumarkt, 
niegdyś Śrzoda. Dla dogodniejszćj podróży, podzieliły się 
wozy książęce w kilka taborów. Sam w. książę znajdował 
się w ostatnim. Wnuczka jego jechała w pierwszym. Zbliża- 
jąc się do Neumarkt, został pierwszy tabor opadnięty przez 
osadników miejscowych. Wszelka obrona okazała się niedo- 
stateczną. Zabrano wozy i trzody, wymordowano ludzi, za- 
bito wnuczkę książęcą. Zdarta z nićj szata, zwleczone z dzie- 
wiczego ciała klejnoty, uzupełniły mordercom miarę łupów 
zdobytych. 

Osierocony książę kijowski zatrzymał się w pół drogi. 
Przywitany w ten sposób u wrót Zachodu, nie chciał ciągnąć 
dalćj w tę stronę. Wolał wrócić się nazad w pobliże Tatarów. 
Nie dojechał więc sam do Neumarktu, lecz cofnął się ku Wro- 
cławiowi, do Polski, na Mazury i tam postanowił czekać 
przejścia bnrzy mongolskićj. 

Tymczasem Tatarzy splądrowali Czerwoną Ruś, spu- 
stoszyli Małą i Wielką Polskę, rozlali się po Szlązku. Naj- 
możniejszy z książąt szlązkich , wrocławski Henryk Pobożny, 
wraz z doborem rycerstwa szlązkiego, krakowskiego, wielko- 
polskiego, poległ pod strzałami tatarów, na krwawćm po- 
bojowisku lignickióra. W kilka dni późnićj, jak nadwiślań- 
ski Kraków tak i nadodrzański Wrocław legł w gruzach. 
Musiano te oba miasta odbudowywać i zaludniać nanowo; 
musiano je (według wyrażenia się dokumentów dotyczących) 
zakładać po raz drugi *). Neumarkt leżał właśnie na szlaku 
tatarskim, między Lignicą a Wrocławiem. Zburzyli go Mon- 
gołowie do szczętu. Ci sami Niemcy, którzy przed rokiem 
zrabowali dwór w. księcia Michała, padli teraz łupem sro- 
gości i grabieży tatarskiej. Cienie blednój wnuki wielko- 
książęcej zostały dostatecznie pomszczone. Dokonała wpra- 
wdzie tśj zemsty ręka cudza, nie mająca nic wspólnego 
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Z dworem i rodem w. księcia; lecz sumienie zabójców po- 
łączyło spełnioną na księżniczce kijowskiój zbrodnię z bliską 
potćm klęską tatarską, jako dwa zależne od siebie wypadki, 
jako przyczynę i skutek, winę i karę. 

Gdy burza tatarska następnie w inną usunęła się stronę 
i powrócił spokój do kraju i zaczęto zapominać już plagę 
pogańską, nie mogli nowo zagospodarowani Neumarkczanie 
pozbyć się myśli, iż cały napad Ordy na Szlązk, a w szcze- 
gólności na Neumarkt, był tylko następstwem złoczyństwa, 
wyrządzonego przybyłemu od wschodu księciu . ruskiemu. 
Ozwał się w nich głos pokuty. W natchnieniu późnśj skru- 
chy wydobyto schowane przed Tatarami szaty i ozdoby za- 
bitej wnuczki książęcćj i w znak żalu wiecznego zawie- 
szono je w kościele i na ratuszu w Neumarkcic ^). Czćm 
jednakże nic dały się przebłagać cienie ofiary niewinnćj. 
Duch zamordowanej księżniczki prześladował ustawicznie 
wybraźnic zabójców. Nie ustało to nawet z wygaśnieniem 
pokolenia winowajczego. Mściwa pamięć wnuki w. ksi<jcia 
przeszła z ojców na synów, z synów na wnuków i prawnu- 
ków morderców. A szerząc się z pokolenia w pokolenie, 
szerzyła się ona również coraz dalćj po kraju. Po całym 
Szlązku opowiadano sobie historyę zabitój księżniczki wschod- 
niej, pokazywano coraz nowe po nićj pamii^tki, dodawano 
coraz nowe szczegóły do jej historyi. Obok zabytków jej 
stroją , przechowywanych w Neumarkcie, pojawiły się popo- 
bneż szczątki w Wrocławiu, w kościele św. Jana ^). Wia- 
domość o jćj pochodzeniu z stron wschodnich, z pobliża 
ziemi tatarskiój, upstrzono dodatkiem, jakoby wnuka w. ks. 
kijowskiego była tatarską w rzeczy księżniczką. Na któryto 
ślad zboczywszy, ujrzała się powieść o niej skuszoną doło- 
żyć nowy bajeczny szczegół, jakoby ta księżniczka tatarska 
była rodzoną córką w. chana mongolskiego Kublaja, sprawcy 
i wodza napaści tatarskiój na Europę, podjętej przezeń je- 
dynie w celu pomszczenia śmierci córki. Zaczśm krzewiąc 
się swobodnie po tysiącznycli ustach i miejscach, urosła 
w końcu powieść: jokoby córka w. chana zapragnęła wi- 
dzićć kraje zachodu i wybrała się w podróż po Kuro])ic. Na 
Szlązku napadli ją osadnicy niemieccy i zabili niewinna. 
Co gdy usłyszał ojciec chan Kublaj, zgromadził ogromno 
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wojsko i spustoszył w zemście cał% wschodnią część Ęuropj, 
W tym kształcie doszła tradycya niebawem do uszu jednego 
z narodowych śpiewaków czeskich. Ten opowiedziane nią 
sceny odniósł do bliżćj znanych sobie wypadków, t j. do 
pobytu Tatarów w ziemi morawskićj, i ułożył z nich pieśń 
historyczną. Zachowana w sławnym zbiorze poezyi starocze- 
skiój, tak zwanym Bękopiśmie królodworskim , zachwyca ona 
podziśdzień miłośników muzy słowiańskićj. W polskim prze- 
kładzie Łucyana Siemieńskiego brzmi jćj początkowy ustęp 
o córce w. chana Eublaja, jak następuje: 

Gdzie Ołomuniec rej wodzi grodom, 
Jest mały wzgórek w owśj ziemicy, 
. Hostajnow zwany; szóroko słynie 
Cudotwórami Bogarodzicy. 

Długo mir gościł w naszćj dziedzinie • 
Długo dobytek kwitnął narodom, 
Aż od ziem wschodnich wzbiły się burze 
W zemście za córę Tatarów chana. 
Którą gdzieś zabił miecz chrześcijana, 
Za jój klejnoty i perły duże. 

Górka Kublaja z luny urokiem 
Słyszy, że dziwne zachodnie kraje, 
I że w tych krajach ludu natłokiem ; 
Pragnie więc poznać cudze zwyczaje. 
Dziesiątek jeńców skoczy na nogi, 
I dwie dziewice, orszak do drogi. 
Czego potrzeba, siła nabiorą 
I wszyscy na koń dosiędą skoro, 
I wszyscy lecą, gdzie słońce leci; 
A jako zorze w pojutrze świeci, 
Gdy na szum mrocznych wynidzie borów. 
Tak Kublajewna pełnią kolorów, 
Urodą świeci i wdziękiem stroju. 

W złotogłów postać do stóp obwija , 
Odkryte tylko piersi i szyja, 
W klejnotów, pereł drogim zawoju. 
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Dziwi% 81$ Niemcy jćj licom cudnym , 
Zajrzą jćj skarbu, a skarb bogaty — 
Obsigdą drogi, obstawią czaty, 
Aż j% oskoczą w lesie bezludnym , 
Zabiją, złupią skarby i szaty. 

Słyszy to Kublaj, chan nad Tatary, 
Słyszy o córce i ledwo wierzy, 
Z państw swoich zbiera wojska beż miary. 
I biegnie z wojskiem, gdzie* słońce bieży... 

Od śpiewaka czeskiego usłyszał powieść o księżniczce 
zabitćj kronikarz szlązki. Opisując w przeszło 200 lat po 
napadzie Tatarów żywot i cuda św. Jadwigi, niegdyś księ- 
żny wrocławskićj, chciał pobożny autor legendy, prawdo- 
podobnie mnich Niemiec, ozdobić swoją księgę tak zajmu- 
jącćm podaniem. Poczynił więc niektóre dalsze zmianyi 
przywrócił wypadkowi właściwą miejscowość Neumarkt, 
córkę w. chana przeistoczył w małżonkę, i wiele nowych 
dodawszy rysów, ułożył ze wszystkiego, w języku niemiec- 
kim, bardzo dokładną i szczegółową historyę. Czytano ją 
niegdyś tak pożądliwie, iż gdy sztuka drukarska do Szlązka 
zawitała, jednćm z najpierwszych pism, które pod prasę 
posdo, był żywot św. Jadwigi. Mając ujrzeć w przekładzie, 
jak dalece nieraz opis zdarzenia, ugruntowany na sam^* 
tradycyi gminnćj, odbiega od jego rzeczywistości, chciejmy 
posłuchać kilku ustępów tćj legendy niemieckićj O* 

„W następującym rozdziale opowiada się^ 
dlaczego za czasów św. Jadwigi wpadli Tataro- 
wie w tak wielki ćj sile do Szlązka i Polski, 
i dlaczego tyle okrucieństw popełnili. Panowi^ 
w onych czasach u wschodu słońca bardzo potężny i bo- 
gaty cesarz tatarski, mający pod sobą wielu królów, książąt 
i panów, a nazwany na imię Batus. Owóż miał ten cesarz 
małżonkę, poślubioną sobie obyczajem tatarskim. Ta cesa- 
rzowa tatarska słyszała często i wielokrotnie od swoich ry- 
cerzy i panów dworskich o obyczajach i zwyczajach krajów 
clirześqjań8kich. Podobnież opowiadano jćj nieraz o wspa- 
nii^omyślności, książąt chrześcijańskich, panów i rycerstwa 
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chrześcijańskiego, jako wszyscy gotowi są walczyć w obro- 
nie swojćj Św. wiary chrzęści jańskićj; nietylko z narażeniem 
krwi swojśj, lecz nawet swego życia. Gdy tedy cesarzowa 
tatarska słyszała często od swoich tak głośne pochwały 
książąt i rycerzy chrześcijańskich i tak ciekawe v/ieści 
o zacnych i chwalebnych zwyczajach krajów i miast chrze- 
ścijańskich, zdjęła ją wielka pożądliwość i niezmierna ochota 
ujrzćć osobiście tak wspaniałe kraje .i miasta, tudzież rycer- 
stwo chrześcijańskie. Zaczóm naprzykrzała się pilną i usta- 
wiczną prośbą swojemu panu i małżonkowi, ażeby jćj po- 
zwolił przekonać się na własne oczy o wszystkićm, co sły- 
szała od swoich rycerzy i panów dworskich. Ale cesarz 
zganił zawsze jćj prośbę i nie chciał żadną miarą pozwolić. 
Na co przecież nie zważała cesarzowa tatarska, lecz coraz 
usilnićj i natarczywiój prosiła. I trwało to tak długo, aż 
nareszcie cesarz tatarski zgodził się na jćj żądanie i po- 
zwolił małżonce udać się w podróż, z czego cesarzowa wielce 
uradowała się w swojem sercu. 

Tu następuje, jakim sposobem cesarzowa 
tatarska wybierała się w podróż z wielą pa- 
nami, grafami i rycerzami, gdy cesarz pozwolił 
jćj oglądać kraje i miasta chrześcijaństwa, tu- 
dzież ich okazałość książęcą i rycerstwo chrze- 
ścijańskie. Gdy cesarz tatarski widział, że małżonka 
jego tak gorąco pragnie oglądać ziemie chrześcijańskie, 
dał jćj wspaniały i piękny orszak, złożony z książąt, gra- 
tów i walecznych rycerzy, zaopatrzył ją niezmierną obfito- 
ścią złota, srebra i klejnotów kosztownych, jako też listami 
glejtowymi, w których było zalecenie, aby bezpiecznie 
i okrom żadnćj przeszkody miała wolny wszędzie wjazd 
i przejazd i wyjazd, aż po kończyny zwidzanych przez sie- 
bie krajów, jako wielka pani i monarchini. Otrzymawszy 
więc od swego pana i cesarza tak wielkie dary i tak oka- 
zały orszak książąt i panów, wyjechała cesarzowa z wielką 
radością w drogo, oglądać ziemie chrześcijańskie. I dokąd- 
kolwiek przybyła z swojćm rycerstwem i dworem, wszędy 
ją uczciwie przyjmowano, i wielkimi czczono ją dary, 
składanemi jćj przez książąt i panów, przez kraje i miasta, 
jako przystało dla tak potężnćj cesarzowćj i panŁ Owói 
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sąjechała cesarzowa w ten sposób aż do Szlązka , w okolicę 
góry Soboty, zwanśj także górą książęcą, ponieważ (jak 
stare kroniki rozpowiadają o tój górze Sobota) przed laty 
była tam kolebka starodawnych książąt książąt szlązkich 
i polskich. I słynęły pod ten czas na Szlązku dwa wielkie 
grody, to jest: książęcy gród Lubusz, który teraz zamie- 
niany jest w klasztor 00. Cystersów zakonu św. Benedykta; 
a najsłynniejszćm w Szlązku miastem oncgo czasu był Neu- 
markt, założony od tychsamych książąt, którzy panowali 
w pomienionych dwóch grodach. Przyjechała tedy cesa- 
rzowa tatarska z panami i rycerstwem do tegoż miasta 
^'eumarkt, chcąc je obejrzćć. A gdy mieszczanie spostrze- 
gli, że cesarzowa niewypowiedzenie wielkie skarby zv. sobą 
wiezie, zebrali się wszyscy pospołu i złożyli radę gromadną 
i oradzili, iż nie można dopuścić, aby taka pogańska kró- 
lowa, z tak wielkimi skarbami w złocie, srebrze i klejno- 
tach, iy'echała z Neumarktu. „Dlatego, napadnijmy ją (rzekli 
do siebie) i zabijmy ją na śmierć, a potćm podzielim się 
jćj skarbami.*^ 

Tu następuje, jako mieszczanie i gmin mia- 
sta Neumarkt zamordowali cesarzowę tatarską 
wraz z jćj panami, rycerstwem, iż jedynie dwie 
panny z życiem uszły. Owoż idąc za tak złą i nie- 
rozważną radą, zabili Neumarkczanie wszystkich panów, 
rycerzy i knechtów cesarze wćj, i samą cesarzowę, i jćj 
panny i służebne i nikogo nie zostawili przy życiu, wy- 
jąwszy dwie panny cesarzowćj, któro znalazły schronienie 
w ciemnych piwnicach i lochach i z wielką przezornością 
uniosły życie, i z wielkim późnićj trudem powróciły do 
swego kraju. A gdy już stanęły w domu, opowiedziały swe- 
mu panu i cesarzowi z wielkim lamentem i płaczem ża- 
łosną śmierć jego małżonki, i gdzie i jakim sposobem stała 
się rzecz tak okropna, i rzekły: „O najpotężniejszy mo- 
narchol Przejeżdżaliśmy z cesarzową, małżonką twoją i z jćj 
książęty i rycerzami, przez niejeden kraj i niejedno miasto 
chrześcijaństwa, a w każdćm miejscu wyrządzano nam zaw- 
ażę wielką uczciwość i wielkie zaszczyty, obsypując nas da- 
rami i upominkami — wyjąwszy jedno miasto, które zowie 
się Neumarkt, a leży w ziemi szlązkićj. Albowiem tam 



72 DZIEŁA KAEOLA SZAJNOCHY. 

została nasza pani, cesarzowa, wraz z jćj książęty i panami 
napadnięta od mieszczan tegoż miasta i srodze zamordo- 
wana. I tylko my dwie uszłyśmy z wielką trudnością 
i obawą/' Go gdy cesarz usłyszał, i dowiedział się o tak 
okrutnćj śmierci małżonki swojćj i swoich panów i rycerzyt 
wzgdrygnął się wielkim strachem i rozpalił się wielką zło- 
ścią i zaklął się przysięgą i i7.ekł, iż nie spocznie wprzódy 
spokojnie, aż póki tak niesłychanój zbrodni, popełniono) 
na swojćj małżonce i rycerstwie, nie pomści na chrześcijań- 
stwie wielkim rozlewem krwi i głodem i spustoszeniem 
kraju. Poczćm kazał obwieścić po swojćm państwie i so- 
wity żołd przez całe trzy lata przyrzekł wszystkim, któ- 
rzyby mu dopomogli pomścić śmierci rycerstwa i małżonki. 
W którymto czasie zgromadziło się pod rozkazy cesarskie 
około pięćkroć sto tysięcy ludu zbrojnego " 



W ten sposób poezya i kronikarstwo uświęciły trady- 
cyę. Uwiedzione łatwowiernością, wiodły one dalćj coraz 
większą publiczność w obłęd. Coraz bardzićj zacierały się 
rzeczywiste rysy wypadku. Pieśń staroczeska przeistoczyła 
biedną wnukę w. ks. Michała w córkę chana w., kronika 
córkę zamieniła w małżonkę. W dalszym ciągu panowania 
tradycyi, małżonka przybrała postać dwóch córek. Lada 

I 

okoliczność zewnętrzna bywała dostateczną do spowodowa- 
nia zmiany podobnćj. Na granicy morawskićj, w pobliżu 
Nikolsburga, sterczą na górze zwaliska zamku Maidenburg, 
z słowiańska Dziewin , czyli Dziewiczy gród. U stóp góry 
zamkowój wznoszą się dwie smukłe skały, mające niejakie 
podobieństwo do postaci kobiecych. Zaprzątnięta tćm podo- 
bieństwem wyobraźnia uroiła sobie, iż to są właśnie dzie- 
wice, od których zamek nazwę otrzymał. Gdy zaś dobrzmiała 
w te strony tradycyn o córce czyli małżonce w. chana, 
pochwyciła ją natychmiast fantazya mieszkańców okolicz- 
nych i w dwóch dziewicach kamiennych upatrzyła dwie za- 
bite córki w. chana. I uros-a tedy nowa wersya podania: ®) 
W. Chan Kublaj miał dwie córki ślicznćj urody. Zdjęte 
ciekawością widzenia cudzych krajów przybyły obiedwie 
królewnę tatarskie, z wielkimi skarbami , do morawskiego 
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Ddewina. Srogi pan zamku przyjął je zraza gościnnie; lecz 
póioi^*, nie mogąc oprzeć się pokusie przywłaszczenia so- 
bie ich skarbów, zamordował obie królewny i zepchnął je 
X góry zamkowćj. Tam w dole u stóp zamku, podniosły się 
oba trapy dziewicze, i grożąc mordercy krwawą zemstą za 
słamanie praw gościnności, skamieniały w tćj postaci na 
wieki. Poczóm clian wielki ziścił groźbę dziewic kamien- 
ojch i spustoszył całe Morawy. 



Czegóż jeszcze potrzeba, aby dodać wiarogodności po- 
daniu! Śpiewa o nióm poezya, piszą o nićm kroniki, od- 
wieczne pomniki związały się z jego treścią, tysiące ust 
oddają mu podziśdzień świadectwo wiary niezmiennój. Nie. 
podobna, aby na dnie tylu wszechstronnych twiardzeń nie 
było ziarnka prawdy. Zapewne, jest w tćm wszystkióm co- 
kolwiek prawdy, lecz o ileż odmiennej od podanial U spodu 
tych wszystkich zmyśleń o córkach chana w., o ciekawości 
cesarzowej tatarskićj, o ich podróży i zabiciu, o mściwćm 
za to napadzie chana w. — znachodzimy krótkie słowa kro- 
niki ruskićj: „Dowiedziawszy się w. ks. Michał o zajęciu 
Kijowa przez Tatarów, uciekł w kraj lacki, do Konrada 
mazowieckiego. A gdy Tatarzy zbliżyli się ku Mazowszu, 
udał się w. ks. w ziemię wrocławską, i przyszedł do miasta 
niemieckiego Śrzoda. Widząc zaś Niemcy, że ma wiele 
z sobą dostatków, wyzbijali mu ludzi i zabrali mu skarby 
i wnukę mu zabili. Nie bawił tedy w. książę dłużćj na 
Szlązku , lecz zebrał się nazad w drogę i był w ciężkićj ża- 
łości..." ») 
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PRZYPISKI. 



1) Urkimdensamralung zur Gescliichte des Ursprongs der Stadle in 
Schlesien, von Tzschoppe und Stenzel. p. 95. 

«) Tamże str. 97. 

8) Ipatiewska Lietop. Polnbje Sobranie II. 177. 

*) Prima — secunda locatio. Stenzel und Tzschoppe Urkundenaam- 
mlimg p. 365. Nowa po Tatarach fundacya Wrocławia nastąpiła ro- 
ku 1242; podobnąż przycz}7ią wywołana nowa fundacya Krakowa, 
w roku 1257. 

») Klose Dok. Gesch. von Bresiau I, 527. 

«) Frid. Lucae Schlesiena Denkwttrdigkeiten str. 872. 

7) Klose. Von Bresiau Dokumentirte Geschichte u. Bescheibung. I, 

422, 427, nota 81. ^ 

8) Mailath Geschichte der Magyaren. Wyd. 1852. I, 76. Hormayer 
Archiv. 1818. Nr. 31. 129. 156. 

9) Ipatiewska Lietop. Połn. Sobr. II. 177. 



JL 



Z kroniką wołyńską czyli tak zwaną „Ipatiewska Lietopisią" i Klosego 
„Historyą Wrocławia" w ręku, każdy może bez trudności do- 
strzedz stosunku, jaki zachodzi między wzmianką kroniki ruskiej 
a podaniem szlązko-niemieckiem. Dostrzegł go już przed nami 
Palacki w rozprawie „Der Mongolen-Einfall im Jahre 1241." Prag 
1842 str. 402. 
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WIEK KAZIMIERZA WIELKIEGO, 



r 



w dziejach ki^dego narodu spotykamy bardzo ważne 
wypadki bez widocznego związku z zdarzeniami bezpośred- 
niej przeszłości i przyszłości — wielkie postacie historycz- 
ne, których genealogii moralnćj, pokrewieństwa z poprzed- 
nićm i następnćm pokoleniem, dostrzedz nie można. Taką 
w części niewytłumaczoną postacią jest nasz Kazimierz 
Wielki. Wiekopomny organizator swego państwa, i za to 
przydomkiem „Wielki^' uczczony, odznacza on się jeszcze 
drugim przydomkiem „król chłopków/* Jako organizator, 
miał on w swoich poprzednikach i następcach możnych 
spółpracowników; lecz jako „królowi chłopków" nie widzim 
mu ani poprzednika ani następcy. Ztąd przychylność jego 
dla ludu, jego poleganie na tym stanie, wydaje się często 
osobistćm usposobieniem. Wszakże nie tak się miało. Zwra- 
cając główną opiekę ludowi, miał Kazimierz Wielki całą 
spółczesną historyę europejską na oku. Walne jój bowiem 
podówczas poruszenie pochodziło od tak zwanego stanu trze- 
ciego,, który w innych krajach dzielił się na mieszczan i lud 
wiejski, w Polsce zaś zawiera się głównie w kmiotkach 
Kazimierza Wielkiego. Dla zrozumienia więc t^j sielskićj 
dążności jego rządów posłuży najlepićj ogóhiy obraz histo- 
ryi jego czasu. 

Były to (jak dziś mówią) czasy przejścia, czasy pow- 
szechnego wzburzenia wszelkich żywiołów społecznych w za- 
męt nowego stworzenia — czasy nowego omroku poprzednićj 
oświaty religijnćj, schyłku dawnćj średniowiekowćj wszech- 
władzy Rzymu, a rozwinięcia się nowszćj cywilizacyi euro- 
pejskićj, wzrostu nowszych europejskich monarchij. 

Właśnie trzydzieści lat minęło, odkąd stolica apostol- 
ska wytępieniem cesarskićj rodziny Uohensztaufów (1268^ 
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dostąpiła najwyższego szczebla potęgi. Teraz na gruzach 
pokonanego cesarstwa błąkały się już tylko cienie dwóch 
gdzieś z Anglii i Hiszpanii obranych, lecz w Niemczech 
niewidomych cesarzów Alfonsa Kastylskiego i Ryszarda 
z Komwalii. Opuszczone przez nich berło podjął skronmy, 
rządny hrabia habsburski, unikający wszelkich zatargów 
z pogromcami swych poprzedników, z papieżami, obrońca 
miast i pokoju, zwiastun nowćj epokL Tryumfujący zaś pa- 
pieżowie rozstrzygają wszechwładnie losy zwaśnionych kró- 
lestw Francy! i Anglii, Anglii i Szkocyi, Neapolu i Arra- 
gonii, i jakby w uświęcenie swego zwycięztwa nad wszelką 
władzą świata, zwołują całą wierzącą ludzkość przed siebie, 
do Rzymu, na jubileusz (1300). 

Gały tóż świat prawowierny wysypał się na ten nowy 
obrzęd u podnóża św. Piotra. Ze wszystkicli krajów nad- 
ciągały i^oje pielgrzymów, rosły w tysiące, w krocie, aż 
wreszcie liczby nie stało. I nie stało Rzymu na pomieszcze- 
nie świata. Każdy dom, każda świątynia, były przepełnione 
pobożnym ludem. Obozowano po ulicach, na rynkach, pod 
rozbitymi na prędce namiotami, i pod namiotem niebios. 
Rzekłbyś, iż przyszło spełnienie czasów, i cały ród ludzki 
stanął przed swoim sędzią na Jozafata dolinie. A po nad ten 
cały potop klęczących w modłach narodów, wystąpił osiem- 
dziesięcioletni starzec, papież Bonifacy VIII, w uroczystćj 
processyi, z insygniami władzy cesarskiój, poprzedzony he- 
roldem, wołającym: „Św. Piotrze! oto twój następca — Chry- 
stel oto twój namiestnik!^^ ^), i błogosławił ludowi zgroma- 
dzonemu, a pomiędzy nim i owemu maluczkiemu pielgrzy- 
mowi z północy, z za Karpat, z Polski, który wygnaniec 
z własnśj ojczyzny, szukiJ tu w Rzymie pociechy i pomocy, 
i wkrótce tóż w istocie, za ojcowską przychylnością stolicy 
apostolskiój, nanowo tron ojczysty podźwignął — ojcu na- 
szego Kazimierza Wielkiego — vVładysławowi Łokietkowi, 

W końcu napływ tylu ludności sprawił ciężki głód 
w Rzymie, a ta samąż wielkością Rzymu sprowadzona klęska 
była jakby zapowiediiią bliskiego przesilenia jego dotych- 
czasowej wszechwładzy. 

Już we trzy lata późniój, tenże osiemdziesięcioletni sta- 
rzec, który tak wszystkie katolickie narody widział przed 
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soht na klęczkach, zapowiadając temu całemu światu piel- 
grzjTDÓw powszechne odpuszczenie grzechów i zbawienie 
powszechne, musiał .sam znosić męczeństwo, i opadnięty 
T SHOjóm rodzinnćm mieście Anagni przez wysłańców fran- 
cuzkiego króla Filipa, więziony przez nich w własnym domu, 
znieważony, głodem morzony, bity, a dopiero po przecier- 
pieniu najsroźszćj męki przez mieszczan anańskich uwol- 
niony, musiał prosić jałmużny na ulicy swego rodzinnego 
miasteczka, skarżąc się: „Oto jestem nagi i ubogi jak Job, 
i wierzcie mi dobrzy ludzie, iż nie mam kawałka chleba, 
i od dni kilku nie jadłem nic ani piłem. Dlatego jeśli któ- 
ra litościwa niewiasta da mi jałmużnę z chleba i wina, lub 
jeśli nie ma wina, to z wody, tedy dam jój za to błogosła- 
wieństwo boże i swoje." Natenczas lud anański jął wołać: 
.•Żyj nam, żyj, ojcze świętyl" A wszystkie niewiasty rozbie- 
gły się po domach i naniosły do pałacu chleba, wina lub 
wody *). 

Stało się to 10-go września r. 1303, a w miesiąc po- 
tem Bonifacy VIII już nie' żył, a nowy papież Klemens V, 
obrany za wolą króla Filipa, uległ świeckiój przewadze Ka- 
petynga, przeniósł nawet stolicę do Francyi, do Awinionu. 
Dawna stolica apostolska została opróżniona, łódka św. Pio- 
tra bez sternika — to wtedy świat bez steru. 

Trzeba czytać ówczesne skargi katolickiego świata, owe 
,,boskie żale Dantego i Petrarki*' ^), aby pojąć smutek tam- 
towiekowćj Europy z tego wypadku. Tento smutek, ten żal 
nieutulony, budząc skargi Dantego i Pctrarki, obudził także 
pierwsze kwilące, słowicze głosy nowszćj chrześcijańskiej 
poezyi. Lecz jak słowik tylko w mroku rozwodzi żale swoje, 
tak też i cały świat ówczesny po zagaśuięciu światła, jakie 
dotąd jaśniało z nad Rzymu po nad całą Europę, okiył się 
czarną ponurą nocą. 

I nastało w istocie powszechne panowanie ciemności. 
Pojawiało się ono w tysiącznych dziwotwornych, nocnych 
widziadłach, podobne do zamętu żywiołów w chaosie, lub 
do piekielnćj wieczornicy owych czarownic, upiorów i dia- 
błów, które teraz właśnie dostąpiły najwyższego stopnia 
swojfj śi*edniowiekowćj władzy nad umysłami ludzkimi. Za- 
razem zaś z wygórowaniem wiary w diabła, czarownice i gu- 
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sła, nastąpiło bezprzykłapne rozpasanie się umydów w wszel- 
kie nieprawe namistności i niesłychane dotąd złoczyństwa. 

1 tak zaraz w pierwszycli latach tćj chaotycznój nocy (1310), 
dla napasienia chciwości owego francnzkiego króla Filipa, 
dyszącego za skarbami Templaryuszów, spełnia się olbrzymia 
zbrodnia na ich zakonie, i płoną w niebo stosy, pożerające 
naprzód za jednym razem 55, a potćm 9, a potćm jeszcze 

2 rycerskich braci, którzy mogli byli odzyskać życie i wol- 
ność, byle tylko ponowili wymuszone na mękach zeznania 
jakichś występków, a woleli raczćj zginąć w płomieniach, niż 
się okryć niesławą. We dwa lata przed tym ognistym zna- 
kiem nowego czasu (1308) poległ rzymski król Albrecht, 
ugodzony skrytobójczą ręką swojego własnego synowca Jana 
Szwabsldego, a zmarły na łonie jakićjś ubogićj, przy drodze 
siedzącćj żebraczki. W pięć lat po tćm srogićm zabójstwie 
(r. 1313) gruchnęła pogłoska o otruciu króla rzymskiego 
Henryka VII w Toskanie, a to za pomocą jadem zaprawnćj 
hostyi *). Około tegoż samego czasu trzy królewnę francuz- 
kie, małżonki późniejszych królów Ludwika X, Filipa V» 
i Karola lY, Małgorzata, Joanna i Blanka, z powodu podej- 
rzynia o nieprawe, za pomocą czarów prowadzone miłostki, 
zostały publicznie oskarżone i uwięzione; ich mniemani zwo- 
dziciele, wraz z liczną służbą księżniczek, po wymuszonćm 
na mękach wyznaniu, jużto żywcem w pasy darci zginęli, 
jużto topieni lub potajemnie wymordowani; a z trzech królc- 
wien, jedna, Małgorzata, została na rozkaz męża uduszona 
(1315), druga, nieszczęśliwsza jeszcze Blanka, umarła z hań- 
bą w więzieniu, a tylko Joanna, po którćj śmirrci mąż Fi- 
lip V, byłby musiał wydać otrzymane za nią w posagu 
księstwo Franche-Comtć, wróciła z więzienia na tron ^). Już 
we dwa lata po tym okropnym wypadku (1317) szwecki ki-ól 
Birger zabił swoich dwóch braci Eryka i Waldemara, mo- 
Y7ĄC ich głodem w więzieniu. Zaś w dziesięć lat późnićj 
(1327) został angielski król Edward II za sprawą swojćj 
małżonki, księżniczki francuzkiój Izabelli, śród niesłychanych 
meczani zamordowany rozżarzoneni żelazem. W trzy lata póź- 
niej (1330) zginał wielki mistrz Krzyżaków, pan szerokich 
krain na pomorzu bałtyckićm, zgładzony skrytobójczo przez 
zakonnika-rycerza. W tym samym roku targnął się węgier- 
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ski rokoszanin Felicyau z domu Zaach, na swego króla Ka- 
rola, chc%c go zabić, i odciął cztery palce królowćj Elżbie- 
cie, siostrze Kazimierza W. Podobnymże sposobem na po- 
czftku tego wieku (1306) zginął ostatni potomek Praemy- 
siawców, czeski król Wacław n, zamordowany przez jakie- 
goś nieznajomego, w czasie spoczynku w Ołomuńcu. Sroższą 
jeszcze śmiercią, bo za porozumieniem swojćj własnćj żony 
Joanny, padł w kilkanaście lat po owym zamachu węgier- 
skim syn tegoż samego Karola, neapolitański król Andrzej, 
zabity (r. 1346) w nocnćj zasadzce u drzwi łożnicy, pod 
okiem królowćj Joanny, która późnićj również gwałtowną 
kiiercią uduszona zginęła; tak zbrodnia zbrodnię rodziła. 
Lecz najwyższego stopnia okrucieąstwa i powszedniości do- 
szły te zbrodnie, jak naprzód we Włoszech, gdzie np. me- 
dyolański książę i zięć francuzkiego króla Jana Dobrego- 
Galeazzo Yisconti (1354) wrzucał kapłanów żywcem do pie- 
ca rozpalonego — tak osobliwie w Hiszpanii, gdzie teraz pa- 
nowali współcześnie: Karol Zły, król nawarski, któremu za- 
rzucano otrucie królowej francuzkiej, kiólowćj nawarskićj 
i tysiączne inne złoczyństwa; kastylyski król Piotr Okrutny 
(1360), który pomiędzy innemi kazał spalić mnicha, prze- 
powiadającego mu śmierć z ręki brata; aragoński król Piotr, 
który kazał powiesić za nogi legata, przybyłego doń z oznaj- 
mieniem exkomuniki; wreszcie portugalski król Alfons VI, 
zabójca swojćj synowćj Ines de Castro (1355). A wszystkie 
te zbrodnie nie zdarzyły się w długim przeciągu czasu, lecz 
w szczupłym na tyle srogości obrębie lat piędziesięciu, w je- 
dynym półwieku, następiyącym po owym upadku Kzyinu, 
i nie są jeszcze bynajmnićj zupełnym zbiorem okrucieństw 
swego czasu, bo wyjęliśmy tylko zbrodnie, popełnione po 
większej części na panujących, a pominęliśmy tysiączne inne 
głośne w swoim czasie zabójstwa, jak np. kolejne mordowa- 
nie rządzców angielskich, Gavestona (1312), Tomasza Lan- 
caster (1322), Mortimera (1330), wielce podejrzaną śmierć 
papieża Benedykta XI (1303) i antycesarza Gttnthera Szwarc- 
burskiego (1349), podobneż wreszcie mordowanie ministrów 
każdego poprzedniego króla francuzkiego przez każdego 
nowego króla, np. Enguerranda de Marigni po śmierci Fi- 
lipa IV (1314), Gerarda Guecte po śmierci Filipa V (1322), 

IHitia JCmrola Szajnochy, ^ 
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podskarbiego Piotra Remy po śmierci Karola IV (1328). 
Nakoniec stały się te jawne i skryte zabójstwa, te zbrodnie 
barbarzyńskie, a mianowicie te otrucia tak zwykłą powsze- 
dnią rzeczą, że każda śmierć niespodziana zaczęła uchodzić 
za skrytobójstwo, że w każdym podanym sobie posiłku, 
w każdym napoju, w koszyku młodych fig, darowanym pa- 
pieżowi Benedyktowi XI, w hostyi króla niemieckiego Hen- 
ryka z Luxemburga, można się było obawiać trucizny; że 
w końcu rozbiegły się pogłoski, jakoby cały świat chrześ- 
cijański przez Żydów i trędowatych, którzy wtedy nito od- 
rębna klasa ludzi mieszkali w osobnych chatach i osadach, 
ryczrftem w studniach miał być wytruty, przcco nawet 
w wielu miejscach wszystkie studnie pozasypywać musiano. 
Przykładem powszechnćj wówczas grozy i niepewności życia, 
a oraz lekkomyślnego karania najokropniejszemi mękami 
i śmiercią za najlżejszy cień podejrzenia, mogą nam być na- 
stępne słowa cesarza Karola IV, który sam w swojćj bio- 
grafii tak opowiada: „Na Wielkanoc, to jest w dzień po mo- 
jem przybyciu do Pawii (1331), otruto moich dworzan, a ja 
(za szczególną łaską Bożą) ocalałem, gdyż nabożeństwo dłu- 
go trwało, a ja komunię św. przy mszy brałem i nicein 
przedtćm jeść nie chciał. Gdy zaś na obiad przyszedłem, dano 
mi znać, że moi dworzanie nagle zachorowali, ci mianowicie, 
którzy śniadanie jedli. Ja zaś siedząc przy stole jeść nie 
chciałem i byliśmy wszyscy potrwożeni. A patrząc tak przed 
siebie, postrzegłem jakiegoś przystojnego a zwinnego męż- 
czyznę, którego wcale nie znałem, a który przechadzał się 
koło stołu, udając że jest niemy. Przyszło mi więc podej- 
rzenie na niego, i kazałem go uwięzić, a on po długich 
mękach dopiero na trzeci dzień przemówił i wyznał, iż 
w kuchni do potraw truciznę wrzucił..." I już ani słowa 
o tym „przystojnym, zwinnym mężczyźnie", który na trzeci 
dzień po długich mękach wyznał. Natomiast kończy cesarz 
obojętnie: „Pomarli tam od tćj trucizny: Joannes pan na 
Bergu, marszałek dw^oru mego, Jan z Hoclikirchen, Simon 
de Keyla, którzy do stołu usługiwali, i wielu innych" ^). 

Łatwo więc pojąć, że tak niesłychane spowszednienie 
najsroższych zbrodni, tak głębokie rozpasanie się i zdzicze- 
nie namiętności, musiało przetrawić i rozerwać nareszcie 
wszelkie węzły życia społeczeńskiego. Jakoż widzimy w isto- 
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de, jak wszystkie bądźto duchowne, bądź polityczne żywio- 
ły, które dotąd prawem powinowactwa skupione i zrośnięte, 
ii|zały się żywotnie w wielkie społeczne kształty, to jest: 
gównie w dwie przeciwne sobie potęgi papieztwa i cesar- 
stwa, teraz martwo się rozpadają, kruszą, i jakby strupie- 
>zale runą w jedne chaotyczną masę, w jedno spopielone, 
fii świata obejmąjące zgliszcze, z którego Fenix nowych 
dziejów ma wzlecićć. 

W skutek takiego to powszechnego rozerwania roz- 
przęga się naprzód sforność w świecie duchownym, i biorąc 
tjlko jeden przykład tćj coraz głośniejszej dekompozycyi, 
widzimy wielką 8przecsdi:ę pomiędzy władzą papiezką a jćj 
głóiinymi dotychczas żywiołami i najpotężniejszymi środ- 
kami wpływu na społeczeństwo: to jest między owymi wiel- 
hmi rycerskimi zakonami, francuzkich Templaryuszów 
i niemieckich Krzyżaków, które oba teraz, sprzeniewierzyw- 
szy si§ swemu dotychczasowemu przeznaczeniu i w otwarty 
przeto spór z zwierzchnią papiezką władzą wszedłszy, zo- 
stają jużto jak Templaryusze zupełnie wytępione, jużto jak 
Krzyżacy w sprawie polskićj wyklęte przez stolicę papiezką 
zmuszoną tćm do zadania sobie samćj najboleśniejszego cio- 
su. Kiedy zaś naczelne władze duchowne same pomiędzy 
sobą sporzą, kiedy jedyne święte osoby tych czasów, św. 
Brygita, dwie św. Katarzyny, z Sieny i z Szwecyi, wyrze- 
kają surowo przeciw całemu duchowieństwu: lud opuszczony 
samemu sobie, zaniedbawszy zwykłych kościelnych obrząd- 
ków, tworzy jakieś własne excentryczne, potworne nabożeń- 
stwo. We Włoszech wzmaga się sekta „Braciszków" (Fra- 
friceUi)y ogłaszająca zniesienie wszelkiej własności, wszelkich 
małżeństw, zakładająca pod swoim wodzem Dulcyncm w gó- 
rach sabaudzkich „osadę bratniój miłości," gdzie ją atoli po 
srogićm oblężeniu przez wojsko krzyżowe rozproszono, a Dul- 
cyna żywcem obcęgami w kawałki rozszarpano. Tymczasem 
w Niemczech i we Francyi rozszerzyła się inna sekta, tak 
zdanych Biczowników, i całe liczne osady zaczęły opuszczać 
miejsca rodzinne. Tysiące pokutników, bez różnicy płci 
i stanu, ubodzy i majętni, żebracy i rycerze, nawet możne 
damy, oznaczywszy się czerwonymi krzyżami, z zakrytą gło- 
wą, obnażeni aż po biodra, przeciągali z kraju do kraju, 
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Z miasta do miasta, nie bawiąc nigdzie dłużćj nad dobę, 
śpiewając w różnych naraz językach jakieś dziwaczne pieśni 
i biczując sig dwa razy na dzień dyscyplinami o zaostrzo- 
nych kolcach żelaznych. ,,Ale ponieważ się pokazało, iż 
wspomniona sekta" — mówi Długosz — „w niektóre grube 
błędy się wikła, ile że ci biczownicy wzajem z ogromnych 
występków się spowiadają i rozgrzeszają, a oraz i mocne 

podejrzenie o różne cielesne sprosności na nich padło ') 

przeto zostali oni wyrokiem papiezkim potępieni i wyginęli/' 
Takież samo rozprzężenie jak w świecie duchownym 
zachodzi także \f świecie politycznym, w cesarstwie, w sto- 
sunkach między dawną feudalną monarchią a wasalami. Ce- 
sarstwo rzymskie rozdarte jest na dwa sprzeczne, przez kil- 
kanaście lat pasq}ące się z sobą ' stronnictwa, Ludwika Ba- 
warskiego i Frydryka Austryackiego, a potćm po śmierci 
Frydrykowój zostaje wyklęte w osobie cesarza Ludwika, 
wałczone nieustannie przez nowe możne stronnictwa, w koń- 
cu zaś przez niedołężnych cesarzów Luxemburczyków za- 
przedane bogatym książętom i w rzeszę niepodległych mo- 
carzyków zmienione. — Również i monarchię feudalną, mia- 
nowicie monarchię francuzką, widzimy podbitą przez swego 
własnego dawniejszego wasala, angielskiego króla Edwarda 
(1340—1360), opuszczoną przez szlachtę, która owszem 
wielką przeciw wszelkim domaganiom ki*ólewskim konfede- 
racyę (1314) zawiązuje ^), zdradzoną przez swoje świetne 
rycerstwo, które pod Grecy (1346) mimo wszelkiej sztuki 
rycerskiśj ponosi przy huku pierwszych armat, w deszczu 
strzał prostych angielskich łuczników, przeciw 13-letniemu 
dowódzcy nieprzyjacielskiemu, czarnemu królewicowi, hanie- 
bną, śmiertelną klęskę. A jak rozprzężenie żywiołów ducho- 
wnych wywołuje różne gminne zjawiska spotworzonych dą- 
żeń pobożnych, tak tóż i rozprzężenie dawnych feudalno- 
politycznych żywiołów, poniżenie cesarstwa i monarchii, pod- 
upadniecie szwaleryi, wywołują niemniej dziwne i potworne 
zjawiska w świecie rycerskim. Podczas kiedy „Fratricelli" 
i Biczownicy puszczają wodzę rozuzdanemu umysłowi i wy- 
bujałój ^vyobraźni pobożnój, stan polityczny, rycerski, jako 
stan ziemskich, światowych dążeń, puszcza zarównie wodze 
wszelkim zmysłowym namiętnościom, rozpuście, a przede- 
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wszystkićm meoasyconój chciwości. Ztąd panm'ący ksigżgta, 
OA mocy Bwojćj zwierzchniczćj władzy, zaprowadzają pierw* 
sze, znienawidzone pobory, Mszują monetę, handlują jak 
francozki Ludwik X wolnością poddańczego ludu, albo jak 
cesarz Karol lY dyplomatami szlachectwa, a nąjchętnićj 
zdzierają Żydów, których np. Filip IV z całego wygnał 
kraju, aby im mógł pozostawione zabrać majątki, a których 
późnićj syn jego Ludwik X nazad do kraju przy woły wa, 
aby podzielić się z nimi długami, należącymi się im zdawna 
od szlachty francuzkićj, a teraz nagle za pomocą królewską 
zażądanemi, przyczćm królowi dostają się dwie trzecie cze- 
ki, Żydom zaś tylko jedna. Kycerstwo przeciwnie rozbija 
po gościńcach, rabiye kupców, ima przejeżdżających podróż* 
nych i każe się okupywać. Trudno sobie wystawić, do ja- 
kiego niepojętego dziś stopnia upowszechniły się te rozboje 
i zasadzki. Sami nawet królowie przytrzymywali się między 
sobą. R. 1339 kazał król francuzki Filip VI Walezy prze- 
jąć rzymskiego króla Ludwika, przejeżdżającego do Włoch, 
ponieważ on z jego nieprzyjacielem Edwardem III angiel- 
skim się przyjaźnił ')• Około tegoż samego czasu schwytali 
morscy ^^capiłanf^ weneccy sprzymierzonego z Wenecyą mar- 
grabię morawskiego, a późnićj króla czeskiego i cesarza 
rz3rmskiego Karola IV, który sam w swoim żywotopisie tak 
opowiada: „Przybyliśmy do miasta Zeng nad brzegiem mo- 
rza i msiedliśmy tam na okręt. A gdy kapitani weneccy 
o tóm się dowiedzieli, chcieli nas wszystkich złapać, chociaż 
byliśmy ich przyjaciółmi. I otoczyli więc statek nasz okrę- 
tami swoimi tak, żeśmy żadną miarą umnąć nie mogU* 
Przybywszy zaś 9*go dnia w pobliże miasta Grado, posłu- 
chaliśmy rady Bartolomea hrabi Zengskiego, który był z na- 
mi na okręcie, i kazaliśmy kapitanom tak powiedzićć: Oto 
widzimy dobrze, panowie, iż wam ujść nie możemy, a za- 
tem bądźcie łaskawi wysłać kogoś naprzód do miasta i umó- 
wić się tam o nasze przyjęcie. A gdy nasi tak grzecznie 
i pięknie z nimi umawiają się, ja z pomienionym Bartolo- 
mejem i panem de Lyppa wyskoczyliśmy boczną luką okrętu 
do łódki pewnego rybidca i ponakrywani sieciami i worami 
wypłynęliśmy śród ich okrętów i przekradli się bokiem 
pomiędzy szuwar do portu. I tak uniknąwszy niewoli, szliśmy 
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piechotą aż do Akwilei" ^®). — We dwa miesiące późnićj 
zwiedzał ten sammargrabia Karol, jako sprzymierzeniec, mia- 
sto Wenecyg i był z największymi przyjęty zaszczytami "). 
Stały się owszem te rycerskie rozboje i zasadzki rzeczą co- 
dzienną, która już nie naganę lecz często poklask budziła ! 
Dla zyskowniejszego zaś spółdziałania, zbierała się, osobli- 
wie po jakiój świeżo skończonćj wojnie, całe bandy rycer- 
skie i napadały na dwory, miasta, a nawet na ówczesną stolicę 
papieża, który jednego z ich naczelników, pana Ai*nolda de 
CerYole, musiał zaprosić na obiad i dać mu 40,000 talarów 
okupu i jeszcze rozgrzeszenie w dodatku. A ci bandyci nie 
bylito prości, ubodzy ludzie, lecz szlachta, a często nawet 
panowie. Brat króla nawarskiego rozbijał wespół z dru- 
gimi. W swoich listach glejtowych, sprzedawanych kupcom 
francuzkim, wyjmował on zawsze przedmioty przydatne dla 
rycerstwa, jakoto: kapelusze kastrowe, pióra strusie i klingi 
stalowe. Niejaki sir D'Aubrecicourt plądrował i mordował 
co mu sił BtslOy a wszystko dla przypodobania się swojój 
damie, Isabelli de Julieres, synowicy królowśj angielskiój. 
„Bo" — jak ówczesny kronikarz Froissart mówi — „był on 
młody, a zawzięcie się kochał (et estoit amoureuz dure- 
menł^'' ^2). Nie możemy się wstrzymać, aby tu nie przyto- 
czyć maleńkiego ustępu z nieoszacowanego Froissarta, który 
lubo duchowny, i wyraźnie na to pisze ,,aby szlachetnym 
i dzielnym mężom wskazać przykłady do naśladowania" ^^), 
z osobliwszą przecież pociechą opisuje te zbójeckie przy- 
gody: „I dobrze się działo tym łotrzykom, rozbijając tak 
zamki i miasta... Upatrzyli sobie zawsze jakie tłuste miasto 
lub jaki zamek o dzień drogi, albo o dwa, a potćm' zbierali 
się razem, i napadali na to miasto o świcie, i podłożyli 
ogień w jednym domu lub we dwóch, a mieszczanie myśleli, 
że to przynajmniej jakie całe od stóp do głów żelazem 
okryte wojsko i polękli sic i uciekli... A łotrzykowie nuż 
napadać na domy, rozbijać kufry i skrzjmie i t. p. I opa- 
nowali tak kilka zamków, a potćm je znowu nazad sprze- 
dawali. A był tam jeden łotrzyk, który upatrzył sobie moc- 
ny zamek Gombourne w Limuzynie, i zakradł się z 30 to- 
warzyszami, i wleźli wszyscy po drabinie do zamku, i zła- 
pali pana wewnątrz, i wsadzili go do lochu w jego własnym 
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zaniku, i trzymali go tam dopóty, aż im się nie wykupił, 
dając im wszystkiego 24,000 talarów, i jeszcze zamek za- 
trzymał ów łotrzyk dla siebie. A ponieważ był bardzo wa- 
leczny, więc chciał go król francuzki mieć koniecznie dla 
siebie, i kupił od niego ów zamek, i dał mu za niego 20,000 
talarów, a potom był orgżnikiem króla Francyi {huissier 
^armes) A zwał się ten łotrzyk Bacon" "). 

Ten swobodny, wesoły ton opowiadania Froissarta, 
jestto w obecnćm rozprzężeniu żywiołów, w óbecnój wrza- 
wie tysiącznych sprzecznych głosów, wyrzekać, jęków, stano- 
wiących dziejową mieszaninę XIV stólecia, potrzebny tćż 
głos uciechy, rubaszny śmiech zadowolenia. Lecz właśnie 
ten śmiech na widok bezpraw i zbrodni, który późniój prze- 
mieni się w poważną Machiawelową teoryę, to upodobanie 
sobie w nierządzie, który wszelkie członki społeczeńskiego 
ciała, jakby wielka choroba powykrzywiał, to zmieszanie 
się w duszy ludzkićj wszelkich pojęć złego i dobrego, jest 
najstraszniejszym symp tematem teraźniejszego sparaliżowa- 
nia ludzkości, najpotworniejszą oznaką teraźniejszego przy- 
gaśnienia wszelkich promieni oświaty i natchnienia, teraź- 
niejszćj ciemnoty i śmierci. 

I nie mówimy tu tylko w przenośni; nie jestto tylko 
dość znośna dla ludzi śmierć moralna, lecz owszem rzeczy- 
wista, najboleśniejsza śmierć ciała, bo głodowa, na którą 
tu za jednego z owych „łotrzyków" marły tysiące niewin- 
nych ludzi. Bo ów rubaszny śmiech wesołego kronikarza 
okupiony był rozpaczą całych pokoleń, a owe świetne czyny 
rycerskie zamieniały kraj w puszczę, a ludzi w dzikie zwie- 
rzęta. Treściwszą niż wszystkie wykrzykniki będzie nastę- 
pna wiadomość kroniki opata Aulae regiae^ który z naocznćj 
wiadomości opisuje temi słowy skutki owych rycerskich zwad 
i łupieży, a mianowicie skutki sporów szlachty czeskićj 
z królem Janem Luxemburczykiem: „Anno 1318... Stanęła 
zgoda, obwołano pokój, lud jakby zmartwychpowstał, cie- 
szy się. Wyginęły bowiem niepoliczone tysiące ludu... Gdyż 
w ciągu poprzednich rozruchów pomiędzy szlachtą a kró- 
lem wszczął się tak wielki głód, iż jak to z naocznego 
wiem przekonania, w samym kościele siedleckim ^'O pogrze- 
biono w jedynym roku 30,000 trupów. Podobny tćż mór 
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panował we wszystkich miastach, wsiach i grodach, i wszę- 
dzie w caijm świecie. W każdćm miejsca kopano wielkie 
doły, które ciałami ludzkiemi zarzucano. I aż do tego sto- 
pnia wzmógł ńę był głód z powodu nieurodzaju i owych 
okrutnych wojen, iż wreszcie, gdy już żywności zabrakło, 
a mór coraz bardzićj się szerzył, niektórzy wieśniacy z żo- 
nami opuściwszy zagrody pouciekali do lasów, zabijali lu- 
dzi, których gdzie zdybać mogli, i jedli ich. Jakoż i dotąd 
wałęsa się jeszcze między Muchą a Greczem [24 takich sroż- 
szych od zwierząt ludzi, szukających wilczym trybem, kogo- 
by schwytali i pożarli Dwóch złapano niedawno, a jedne- 
go, który przyrzekł poprawę, wypuszczono na wolność; drugi 
zaś, który ani za grzechy żałować, ani tak niesłychanego 
okrucieństwa zaprzestać nie chcii^, został spalony'^ ^^. I działo 
się to, jak nasz kronikarz powiada, we wszystkich krajach. 
Wszędzie całe okolice, osady i miasta pustoszały. Tak np. 
bez żadnego nadzwyczajnego powodu, w jedynćm mieście 
Narbonne, w przeciągu 4—5 lat (1339) 500 domów stanęło 
pustką ^^). Nareszcie zaczęli się ludzie sami temu dziwo- 
wać, i wzięto się do zbadania przyczyn tćj śmiertelności. 
I wybadano tedy, iżto Żydzi i trędowaci, którzy jakeśmy 
już wspomnieli, w nadzwyczajnój liczbie żyli zdała od ludzi, 
są przyczyną tego wszystkiego nieszczęścia. „Były o tćm 
różne zdania" — mówi inny współczesny kronikarz. — „Wszak- 
że najprawdopodobniejszóm jest to, iż maurytański król 
Grenady, widząc się tak często zwyciężanym przez Chrześci- 
jan, postanowił za pomocą Żydów zemścić się na całćm 
chrześcijaństwie. Lecz Żydzi, będąc sami zbyt podejrzani, 
udali się do trędowatych... a ci za sprawą djabła dali się 
im namówić. Tak tedy najznakomitsi trędowaci złożyli, iż 
tak powiem, cztery koncylia, gdzie im djabeł przez usta 
Żydów wmówił, że ponieważ trędowaci tak powszechnie za 
ludzi nieczystych i wyrzutków są miani, tedy najlepiśj, aby 
wszyscy Chrztócijanie wymarli, lub także potrędowacieli, 
przezco gdy wszyscy jednakowymi się staną, nie będzie już 
jeden drugim pogardzał" *^). Na takie podejrzenie wyszło 
rozporządzenie królewskie, aby wszystkich trędowatych uwię- 
zić, a przekonanych spalić. A przekonywano się tćm łatwiój, 
iż majątek trędowatych na króla spadał. To tćż tysiące ich, 
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popdono, zachowując tylko niewiasty brzemienne. Względem 
Żydów naś i tćj różnicy nie przestrzegano. W samćm mia- 
steczku CShinon spalono przeszło 160. „Jednego dnia, — 
mówi współczesny kronikarz, — „wykopano tam wielki dół 
i rozniecono w nim bujny o^^ień, w którym 160 Żydów spło- 
nęło. Wielu tych Żydów i Żydówek wskakiwało śpiewając 
wesoło w ogiG&, jakby w łożnicę. Niejedna wdowa wrzuciła 
naprzód dziecko, lękając się, aby go nie ochrzczono. W Pa- 
ryżu spalono tylko tych co byli winni..." *^). Na domiar 
nieszczęścia wszczęło się powietrze morowe. Wybuchło ono 
dwukrotnie, naprzód w 1. 1347 i 1348, gdy tak zwana czar- 
na chorolm, zacząwszy się na Wszystkich Świętych w Pro- 
wancyi, obeszła ztamtąd wszystkie prawie kraje europejskie, 
zostawiając wszędzie stosy niedogrzebionych umarłych, opu- 
stoszałe domy, osierocone rodziny— a późniój w latach 1362 
i 1363, kiedy płonący właśnie ognisty kometa równie pora- 
żał umysły, jak zaraza morzyła ciało ludzkości, wytępiając 
jeszcze po większój części samą młodzież, kwiat pokolenia 
„Kopano wielkie jamy, w które zrzucano ciała, bez braku 
i liku, jak towary na okręt... Każdy nosił przy sobie mocno 
pachnące zioła, bo całe powietrze było jedną wielką smro- 
dną stęchliną trupów, chorych i lekarstw zepsutych... Wszel- 
ka powaga bożych i ludzkich praw zaginęła, bo nie było 
nikogo, coby zachowywania onych przestrzegał... Ludzie wiej- 
scy, oczekąjąc co chwila śmierci, nie troszcząc się o przy- 
szłość, starali się czóm prędzćj spożyć wszystko co mieli. 
Woły, osły, kozy, nawet psy, opuszczone od właścicieli, szły 
same w pole, gdzie wszystko zboże bez pieczy na pniu stało, 
a napasłszy się tam do woli, wracały wieczorem same bez 
pasterza do domu" ^). Nasz wesoły Froissart wspomina 
o tćj klęsce zaledwie jednóm, lecz dość wymownćm słowem: 
,3o w owych czasach panowała ogólnie na całym świecie 
choroba, którą nazywają epidemią, a na którą, nie skłamię 
jeźli powiem, że pewnie z jedna trzecia część świata wy- 
marła" "). Klęska ta była gdzieniegdzie tśm okropniejszą, 
iż z powodu spółczesnech waśni między papieztwem a ce- 
sarstwem, na ci^ch prawie Niemczech ciężyła klątwa pa- 
pierka, a zatem, jak w ogólności lud bez nabożeństwa zo- 
stawał, tak tóż wszyscy umierając}' — w samym Strasburgu 
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16,000— ginęli bez sakramentów, w trwodze wiecznego po- 
tępienia. 

Tyle cierpień, tyle klęsk, tyle zbrodni poraziło wresz- 
cie umysły ludzkie jakąś trwożną, martwą osłupiałością. 
Rozprzężenie całego organizmu społeczeństwa wytrąciło także 
umysły ludzkie z wszelkich przyrodzonych karbów i posad. 
Zagaśnięcie wszelkiśj wiary i nadziei, rozpostarcie się po- 
wszechnćj ciemnoty, zaćmiło tśż zarównie i umysł ludzki. 
Ztąd podobnie jak owe powszechne moralne obumarcie świata 
wyraziło się w niepojętćm wzmożeniu się fizycznej śmiertel- 
ności, taktćż i to moralne przyćmienie, to zparaliżowauie 
umysłów wyrażało się w dziwnie częstych zjawiskach fizycz- 
nego obłąkania, szaleństwa. Prócz owych codziennych przy- 
kładów najdzikszego okrucieństwa, zapalonój konwulsyjnćj 
fanatyczności , spotwarzonych natchnień pobożnych, które 
wszystkie tylko zbłąkaniem umysłu wytłumaczyć się dadzą, 
widzimy we wszystkich prawie krajach, we wszystkich sta- 
nach, na tronach i na czele głównych poruszeń wieku — 
obłąkanych. Zabójca cesarza Albrechta, zabójca wielkiego 
mistrza Wernera, rzymski trybun Rienzi, kastylyski król 
Piotr, Jan Yisconti, francuzki król Karol VI Szalony, an- 
gielski Ryszard U, detronizowany cesarz Wacław, w. mistrz 
Krzyżaków Konrad Wallenrod — wszyscy okaziyą wyraźne 
oznaki obłąkania. Reszta ludzi, będąc świadkiem tak pow- 
szechnego rozprzężenia natury, słysząc w koło siebie tę ry- 
czącą burzę chaosu, wołając nadaremnie z Petrarką: „Spo- 
koju! spokoju! spokoju!" ^^) widzi, iż w tćj obecnćj ruinie 
świata, „kiedy wszystko dobre umiera, a złe tylko żyje 
i przewodzi" '^)— „czas już umrzćć" '^^)— czas aby się wszjst- 
ko skończyło, aby cały świat runął. I rozszerza się tćż 
wiara, że już koniec świata nadchodzi. Niektórzy zapowia- 
^^h go już na rok 1356-ty. 

Lecz świat jak dusza człowiecza: „żyje własną śmier- 
cią i oddycha w płomieniach'* ^*). Nad ten powszechny po- 
top zniszczenia, jak gołąb z rószczką oliwną, jak tęcza 
wiecznego, nawet w ostatnićj toni niezerwanego przymierza 
ludzkości z bóstwem, unosi się pamięć najczystszćj, jaką 
kiedy serce ludzkie biło, miłości wieczny symbol młodzień- 
czego, romantycznego wieku człowieczeństwa, obraz Petrarki 
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i Laury. A w głębi tego potopu wre zaród nowego stwo- 
rzenia. Pod bałwanami dziejowego chaosu, wraz z potopo- 
wym wzburzeniem jego powierzchni, podnosi się także po- 
sada społeczeństwa, wzdymają się najgłębsze węgielne po- 
kłady ludzkości, i jakby jakimś podziemnym parta ogniem, 
jakoby w chwili trzęsienia ziemi, huczy i pęka ta spodnia 
warstwa i jak wulkan wybuchający rozlewa śród ognia 
i gromów ową płomienną lawę, która całą przeszłość niszczy 
i pali, lecz jak owa lawa w podwezuwjuszowych winnicach, 
i naszą tćż ewangelijną winnicą, rolę dziejów, nowym uży- 
inia urodzajenu 

Tćm dnem społeczeństwa, które nigdy samo społeczeń- 
stwem nie było, a jednak przy każdćm przetworzeniu się 
świata — jak mianowicie w owych czasach upadku starożyt- 
nego Rzymu, a pojawienia się chrześcijaństwa śród paster- 
skiego i rybackiego gminu — zawsze ziarno nowego świata 
wydawało ze swego łona — tśm dnem, które i w teraźniej- 
flzćm wzburzeniu z wszechmocną siłą się wznosi i naprzód 
swoją przew^ą, a potćm swemi gruzami całą postać świata 
przemienia, jest lud — lud wszystkich prawie krajów katolic- 
kiego świata — lud, objawiający się kolejnie w postaciach 
szwajcarskiego górala Wilhelma Telia (1308), gandawskiego 
piwowara Artewelda (1337), rzymskiego trybuna Rienzi, sy- 
na praczki (1347), paryskiego kupca Marcela (1358), angiel- 
skiego gonciarza Tyler Wat (1382), a. w końcu jako wnaj- 
piękniejszćj apoteozie, w jednćm z najpiękniejszych zjawisk 
dziejów ludzkich, w Dziewicy Orleańskiój (1428). 

Jak z obecnego zamętu ukształtować się późnićj mają 
nasze nowożytne monarchie, a ludu, mianowicie ludu miej- 
skiego, obecne wzniesienie się właśnie rozwinięciu tego no- 
wego płodu ma dopomagać, tak tćż od monarchii, od fran- 
cuzkiego króla Ludwika X wychodzi pierwszy głos wzywa- 
jący lud do swobody, do zbudzenia się ze snu długiego. 
Przyciśniony gwałtowną potrzebą pieniędzy, wpada młody 
syn owego pogromcy papieża Bonifacego YIII, francuzki 
król Ludwik X na myśl sprzedania wolności swoim podda- 
nym i ogłasza (1314) że: „Jako podług prawa natury każdy 
człowiek winien się rodzić wolnym, a przez niektóre od nie- 
pamiętnych czasów zaprowadzone zwyczaje, jakotćż bezpra- 
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Mria poprzedników, wiele osób naszego gminnego ludu popa- 
dło w pęta niewoli, co się nam bardzo niepodoba, przeto... 
zasięgnąwszy zdania naszój miejski^' rady, rozkazaliśmy 
i rozkazujemy, aby odtąd w calom nnszćm brólestwie... pod- 
daństwo to zniesione i w usamowolnienie zamienione zostało... 
które usamowolnienie ma być sprzedawane wszystkim za 
mierną i słuszną cenę*'^®). Ale nikt nie chciał wolności za 
j}\emąhze. Lud był zbyt nędzny, aby miał za co kupować 
pergaminy, i nie zważał na żadne zachęty do przypomnie- 
nia sobie swojćj ^rzyrodzonćj godności. Dopićro sam nad- 
miar nędzy obudził go z letargu. Około tegoż samego czasu, 
kiedy w Czechach ludzie ludzi pożerać zaczęli , ruszyła się 
przywiązana dotąd do gleby ludność wiejska ze swego 
gniazda niedoli, i skupiona w wielkie gromady tak zwanych 
Pastuszków (Pastorelli 1320), zaczęła się błąkać po kraju*, 
o torbie i o kiju, szukając nibyto ziemi świętćj, lecz właś- 
ciwie bez żadnego wyraźnego celu i zamiaru, jakby tylko 
burzą swojego czasu gnana. Po rozproszeniu tych Pastusz- 
ków, którzy bez wielkich gwałtów się rozsypiyą, nastaje 
wielkie powstanie ludu, tak zwana Jacquerie (1358—1384), 
w którćm lud burzy wszystkie zamki szlacheckie i jakby 
w odurzeniu zdobi się z dziecinną radością w krwawe szaty 
i stroje pomordowanych pań i panów. Wtedy jeden z na- 
czelników przez króla Karola nawarskiego zostaje rozżarzo- 
nym trójnogiem żelaznym ukoronowany, a drugi, rzeczy- 
wisty obłąkaniec, Piotr ze stepu, każe wszystkich mordo- 
wać, co mają gładkie, niespracowane ręce. „A gdy ich py- 
tano"— mówi Froissart — „dlaczego to czynią, odpowiadali, 
że nie wiedzą: jednak robią tak, ponieważ widzą, że inni 
to samo robią, i zdawało im się, że trzeba całą szlachtę wy- 
tępić'' ^0. Zarazem z Jacquerią francuzką powstał także lud 
w Anglii , głosząc pod swoim naczelnikiem gonciarzem Wa- 
tem powszechną wolność i równość i wyśpiewując znaną 
także u nas piosnkę: 

„Gdy Ewa kądziel przędła, Adam ziemię kopał, 
Nikt nikomu nie służył, nikogo nie chłopał" -'S). 

Podobnież i w Niemczech ruszyli się chłopi szwajcar- 
scy ^) i fryzyjscy, i rozpoczęli długoletnią walkę z swoimi 
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ziienełmimi książętami, wktórćj Szwajcarzy, obronni nie* 
dostf pnemi górami , Fryzowie zaś bagnami i moczarami , 
pierwsi po zwycięztwach pod Morgarten i Sempach (1315, 
1386) gdzie sam książę austryacki Leopold zginął, drudzy 
po zwycięztwie pod Zuidfinna (1345), gdzie główny ich nie- 
przyjaciel, hrabia Wilhelm Hollenderski poległ, odnieśli zu- 
pełny nad swoimi rycerskimi nieprzyjaciółmi tryumf i utrzy- 
mali się na długo przy wszelkićj prawie niepodległości. 
Lecz tylko to obronne ich położenie śród niedostępnych gór 
i trzęsawisk zdołało ich ocalić. Zresztą zosti^y te gminne 
powstania wszędy ze szczętem przytłumione. Również an- 
gielscy jak i francuzcy chłopi ulegli w końcu pod kiwawymi 
ciosami rozjuszonego rycerstwa. „Wybito ieh jak psów^' — 
mówi Frojssart. I żaden owoc nie wyrósł z tak hojnego 
namułu krwi i trupów. Lud wiejski pozostał w dawnćj 
Dgdzy. 

Bo na zachodzie lud dwojaki — wiejski i miejski. 
Jestto właściwością wszystkich najoświeceuszych krajów te- 
raźniejszości, stanowiącą różnicę między tymi krajami a Pol- 
ską. W^szystkie główne państwa zachodnićj Europy, jakoto: 
Francya, Włochy, Hiszpania, Anglia (1066), a w części też 
i Niemcy, powstały przez wielkie narodowe podboje, przez 
ujarzmienie dawnćj brajowćj ludności od nowych, innople- 
miennych zdobywców. Wszystkie te kraje należały niegdyś 
do powflzechnćj monarchii rzymskiśj, którćj głównym poli- 
tycznym żywiołem były gminy miejskie, municypia, posia- 
<lające najwyższą wolność, podczas gdy lud wiejski żył 
w ciężkiój niedoli i niewoli. W tych municypiach rzym- 
skich przechowywała się do ostatka wszelka cywilizacya 
starożytnego świata, zaród całćj nowożytnćj oświaty— chrze- 
ścijaństwo i prawo rzymskie. Gdy te kraje, wówczas pro- 
wincye rzymskie, zostały podbite przez mnogie nowe, bar- 
barzyńskie, germańskie drużyny wojenne, poszły ich ziemie 
w podział pomiędzy zdobywców, a ich dawni mieszkańcy 
bez różnicy, włościanie czy mieszczanie, popadli w niewolę 
wojenną. Wtedy nastąpiło zjednćj strony wzmożenie się 
jednego paniyącego stanu, podbójczój, rycerskićj szlachty, 
a zdrugiój strony porównanie podbito ludności wiejskićj 
z podbitą ludnością miejską. 
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Wszakże jak to całe zalanie dawnych cywilizowanych, 
rzymskich, chrześcijańskich krain przez nowe barbarzyńskie 
narody stało się głównie dlatego, aby te nowe narody na- 
tchnęły się dawną rzymską chrześcijańską cywilizacyą, i dal- 
szą z siebie nową , własną oświatą na tćj podstawie rozwi- 
nęły, tak też we wszystkich nowszych feudalnych państwach 
zachodzi z czasem reakcya dawnćj rzymskićj cywilizacyi 
przeciw temu podbój czemu rycerskiemu barbarzyństwu. 
U wszystkich barbarzyńskich zwycięzców wzmaga się religia 
chrześcijańska, wzmaga się na nowo panowanie Szymu 
pod papieżami; wzmaga się także drugi żywioł dawnój cy- 
wilizacyi rzymskićj — prawo rzymskie. Ta reakcya, to od- 
życie dawnój oświaty rzymskiój pociągnęło za sobą nie- 
zbędne też odżycie tych naczyń, w których owa oświata 
rzymska głównie się przechowała, to jest miast, municy- 
piów, komun, wznoszących się tćm swobodniśj, iż przy 
zaszłóm teraz pokonaniu poprzedniego rycersko-barbarzyń- 
skiego żywiołu przez nowo odżyła cywilizacyę rzymską, na- 
stało zamieszanie w tym barbarzyńskim zastępie, wszczęły 
się tam walki między władzą królewską a wasalami, a kró- 
lowie dla uzyskania sobie pomocy przeciw swoim rywalom, 
zawezwali te właśnie teraz podnoszące się miasta do wspól- 
nćj walki, i zaczęli je sami protegować. Tak wzniosły się 
tedy nowo odrodzone gminy miejskie naprzód we Włoszech, 
późnićj we Francyi, dalśj we wszystkich krajach, organizu- 
jąc się wszędzie mniój więcćj na zasadzie swoich dawnych 
reminiscencyj rzymskich. Lecz te reminiscencye o ile zje- 
dnój strony wzbudzały w tych wszystkich miastach głęboką 
nienawiść przeciw całćj feudalnćj szlachcie, uzurpatorce ich 
dawnego pierwszeństwa w państwie rzymskićm, o tyle też 
z drugiój strony przypominały miastom ich dawną wyższość 
nad ludem wiejskim, i przyjęły je również niechęcią 
i wzgardą przeciw temu ludowi. Szlachta jednak, nieprzy- 
jazna, jak się rozumie, tym wzmagającym się miastom, nie 
przestała nie czynić żadnej różnicy między mieszczanami 
a ludem wiejskim, uważając jednych i drugich za klasę 
zarówno zawojowaną, dzieliła całe społeczeństwo na dwie 
tylko dzielnice, na szlachtę i uieszlachtę, czyli lud w ogól- 
ności. Ztąd gdy nam teraz w obrazie powszechnego rozprzę- 
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źenia wszelkich duchownych i politycznych żywiołów spo- 
łeczeństwa przychodzi mówić o wzmożeniu sig ludu, po- 
strzegamy władzie równie nieprzyjazne rozszczepienie jak 
miedzy ludem w ogólności a szlachtą, to jest rozszcze- 
pienie się ogótu. ludu na lud wiejski i miejski. 

Powstały wprawdzie w teraźniejszym chaosie całego 
świata (jak już wspomniano) te obiedwie połowy — i wsie 
i miasta. Ale ponieważ cała żywotna siła tego ludowego 
poruszenia jest tu w miastach skupiona , tedy nie przynoszą 
owe rozruchy chłopskie żadnego skutku. Lud wiejski, 
przygnieciony podwójną przewagą pańską i miejską, pozo- 
staje tu na długo w dotychczasowym, a późnićj nawet jesz- 
cze smutniejszym stanie niedoli — a właściwa potęga obec- 
nego podniesienia się owego dna społeczeństwa, ludu, spo- 
czywa głównie w roznmożeniu się miast. 

Bozmogły się one zaś w teraźniejszćm powszechnćm 
rozpasaniu w niezmierną , potworną wielkość. Dziś, kiedy 
wszystkie stany społeczne ^Y normalnćj obok siebie istnieją 
równowadze, trudno sobie wystawić, jak dalece ten miej- 
ski żywioł, te kupieckie, rzemieślnicze, cechowe miasta wy- 
buj^y wówczas w całćj Europie. Uorganizowane we\Miątrz 
na dawny, rzymski sposób osobnych republikańskich ciał 
politycznych, otoczone zewnątrz ustawicznćm niebezpieczeń- 
stwem ciągłego stanu wojny, mogły i musiały się one ko- 
niecznie ukonstytuować wewnątrz w zupełnie na sobie sa- 
mych polegające całości, i wykształciły się rzeczywiście 
w odrębne, mniej więcćj potężne, lecz zawsze niepodległe, 
republikańskie społeczeństwa. I tak we Włoszech, gdzie 
jako w kolebce dawnego państwa rzymskiego, te dawne 
rzymsko-municypalne miasta naprzód się wzniosły, a gdzie 
w skutek szczegółowych tamecznych okoliczności, i szlachta 
także przypuszczoną została do znaczenia w tych pierwotnie 
czysto anti-szlacheckich gminach, rozwinęły się z tych miast 
potężne rzeczypospolite jak Wenecya, Piza, Genua. Reszta 
miast włoskich uległa z czasem wpływowi naciskającćj się 
do nich szlachty, i zamienia się w osobne, szlacheckie księz- 
twa. Lecz temci mocnićj wzniosły się w teraźniejszym XIV-go 
wieku zamęcie miasta innych krajów europejskich, jak mia- 
nowicie Anglii, Francyi i Niemiec. Pomiędzy temi stanęły 
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nąjgłośnićj miasta flamandzkie, leżące między Francyą, An« 
glią i Niemcami, zaludnione obfitym zlewkiem tych wszyst- 
kich trzech narodów, a ztąd jiJc osobliwie pomyślnie do 
handlu położone, tak tćż nadzwyczajnie ludne, możne 
i dumne. Tam to słynęły osobliwie Bruga, Gandawa, Ut- 
recht, miasta, panujące jak np. Bruga 21 podrzędnym mias* 
tom, liczące po sto tysięcy mieszkańca, mieszczące w sobie, 
jak taż sama Bruga, ludność 17-tu różnych narodów, oży- 
wione w owych feudalnych czasach wszelkiemi namiętnoś- 
ciami gminno-republikańskiego życia, i już wówczas na trzy, 
trójkolorowym strojem rozróżniane stronnictwa podzielone, 
a bogate do tego stopnia, że królowa francuzka, żona Fi- 
lipa IV-go francuzkiego, widząc te złotemi łańcuchami po- 
owieszane mieszczki flamandzkie (r. 1302) wychodzące na- 
przeciw sobie, zawołała z niechęcią: „Dotąd myślałam, iż 
ja jedna jestem tutaj królową; tymczasem spostrzegam ich 
teraz 600." A naczelnikami tych miast w razie wojny — to 
mały, jednooki tkacz Piotr Konig (1302), „kusy Jaś" (Za- 
nekin 1428) przebrany za rybaka — opasły piwowar, Jakófa 
Artewelde z Gandawy (1337), przechodzący się w orszaku 
800 płatnych przez siebie halabardników, utrzymujący w ca- 
łćj Flandryi licznych na swoim żołdzie stronników, i trzę- 
sący tćż całą Flandrią, — a w kilkadziesiąt lat późniśj 
(1382) jego syn Filip, powołany do dyktatury wojennśj przez 
czeladź swojego poprzednika. Bo i wojnę musiały toczyć 
te miasta, buntując się co chwila przeciw swoim hrabiom 
i ich suwerenom, królom francuzkim. Natenczas przeciw 
świetnym herbom królewskim i klejnotom rycerstwa wysta- 
wiają oblężeni w Kassel mieszczanie (1328) na murach 
miasta, koguta malowanego z napisem : 

luedy ten kogut zaśpiewa 
Król niech się miasta si)odziewa. 

A gdy pod Courtrai (1302) ci buntni rzemieślnicy 
i kupcy wycięli kwiat rycerstwa francuzkiego, zawieszono 
w miejskiej farze, jako wota, 4,000 złotych ostróg rycers- 
kich. — Spokojnićj lecz niemniój świetnie rozwijały się miasta 
w Anglii, gdzie przy zdarzonćj sposobności jeden kupiec 
londyński pięciu królów u siebie podejmował. O bogactwie 
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m tych kupców, i o rozległości ich liandlu, mówiono już 
w XV-m wieku słowami jak następne: „O Anglio, czóm 
okręty t)Tyjskie, sławione w piśmie Św., w poró\vnaniu z two- 
jemi! Tobie z czterech stron świata napływają wonie i aro- 
maty. Piza, Genua i Wenecya dostawia ci szafirów i szma- 
ragdów, w rzekach rajskich płukanych. Azya purpurą, Afryka 
balsamami, Hiszpania złotem, Niemcy srebrem ci służą. 
Flaodria , twoja prządka, utkała ci z twojój wełny koszto- 
wne szaty. Gaskonia leje ci swoje wina. Wszystkie wyspy 
z północy aż na południe — twe służebnice." ^®) — Te mo- 
żne miasta handlowe zgartywały bez licznego współzawod- 
nika wpółdarmo nabywane, im tylko znanych krain bogac- 
twa i kosztowności, których wprawdzie trzeba było strzedz 
twardo przed owymi łotrzykami, lecz które za to zbywano 
tern drożój zamożnemu a hojnemu duchowieństwu i marno- 
trawnej szlachcie — te miasta pielęgnowały w swoich, jak 
twierdze obwarowanych komtuarach w Londynie, w Nowo- 
grodzie, w Tyrze, w Skand)Tiawii , jedyne wyobrażenia po- 
rządku i ekonomii, podczas kiedy cały świat rozpierzcha^ 
sie w anarchię milionowych atomów, — te miasta przycią- 
gały swojemi olbrzymiemi, bo rzadkiemi jarmarkami, swo- 
jemi handlowemi faktoryami, swojóm niesłychanie zyskow- 
nem lichwiarstwem tak zwanych lombardzkich , kaorsyń- 
:^kich, żydowskich banków, wszystko złoto do siebie — te 
miasta nie dbały tćż w razie potrzeby ani o bulle papiez- 
kie, ani o broń rycerstwa, ani powagę królów. To tóż gdy 
w roku 1358, po klęskach szlachty francuzkiej pod Crecy 
i Poitiers przeciw Anglikom, w czasie pojmania króla Jana 
przez nieprzyjaciół, rejent i następca, a późniejszy sławny 
król Karol Mądry, dla poratowania kraju, zwołał do Paryża 
powszechny zjazd narodowy, naczelnik kupców paryskich 
(f/recoł des Marchanda) Marcel, staje samowładnie na czele 
i-ządu , organiziye w całym kraju miejskie stronnictwo, od- 
znaczone przepisanemi przez niego niebiesko-czerwonemi 
myckami, ogłasza rozporządzenie powszcchnćj reformy rządu, 
które stało się główną podstawą dawnśj francuzkiój konsty- 
tucyi, a zabiwszy w oczach rejenta jego dwóch ulubionych 
ministrów, marszałków Szampanii i Normandyi wkłada dla 

Dzielą Karola Szajno :hy 'J\ J, 7 
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pocieszenia królewicowi swoją niebiesko czerwoną, a sobie 
j^o bogatą myckę na głowę, i przechadza się przez cał}' 
dzień w tćj królewskićj czapeczce. '^) — Jeszcze większćj 
pot^ nabyły miasta w Niemczech. Tam o ile na pojedyn- 
czych, indywidualnie wzniosłych gminach i naczelnikach 
zbywało, o tyle więcćj dokazywano szeroko rozgałęzionymi 
związkami. Pod przewodnictwem różnych zamożnych miast, 
jak Kolonia, Lubeka, Brema, Kici, Hamburg i innych, po- 
wstały mnogie związki miejskie, czyli tak zwane Hansy, 
jące na celu naprzód wzajemną obronę przeciw rycerstwu, 
z którćm wciąż wojowano, a następnie polubowne załatwia- 
nie wewnętrznych sporów i spólne rozszerzanie handlu w od- 
ległych krajach. Z tych wszystkich związków wzmogła się 
nąjbardziój jedna „wielka Hansa niemiecka,^' mająca swoje 
główne stacye han iłowe w Nowogrodzie, Wisby na morzu 
Baltyckićm, w Londynie i w. Brudzę, podzielona na trzy 
wielkie dzielnice miast wendycko-saskich, westfalsko-prus- 
kich i gotlandzkich — prowadząca nieskończone wojny z róż- 
nymi sąsiednimi książętami, odbywająca walne sejmy miej- 
skie w Lubece, albo w Kolonii, gdzie po kilkuset posłów 
miejskich się zgromadzało, i gdzie jak np. w r. 1367 w Ko- 
lonii, uchwalono wielką, powszechną wojnę miejską przeciw 
królom norwegskiemu i duńskiemu. I toczą tedyj wojnę 
mieszczanie , a wodzami w tćj wojnie: lubecki burmistrz 
Bruno, hetman lądowy, i rajcy miejscy Ewerhard i Gotszalk, 
dowódzcy siły morskićj. A muszą śmiało wojować, bo le- 
dwie 5 lat temu, jak mieszczanie lubeccy, w innćj poprzed- 
niej wojnie, ścięli publicznie na rynku swego burmistrza, Jana 
Wittenberga, ponieważ niezręcznie prowadził flotę do Danii. 
Więc wojują co mogą, i mimo rzuconój na nich klątwy ce- 
sarskićj, przy rzetelnie płaconym podatku wojennym, zdo- 
bywają nieprzyjacielskie miasta, palą osady, pustoszą duń- 
skie wybrzeża, plądrują wyspy, aż nareszcie nieprzyjacielscy 
królo>vie o pokój prosić musieli. "-) — Jeżeliż powolne, cięż- 
kie miasta niemieckie tak się rozzuchwaliły, cóż dopiero 
Uzyui — „miasto wieczne." Lecz stolica cezarów i ojców 
świ^tYch, to nic siedziba burmistrzów ani rajców. Rzymowi 
uio o lH>^'ttCtwa i zyski chodzi, Ilz)'m gdy się wzniesie, to 
\ul i;uu iU> — ideału. 
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Wjnrazem zaś tego wzoiesienia, Cola, sjrn praczki, ubogi 
Dlkznik rz)Tnski — ale Rzymianin. Więc pragnie dawnśj 
sbwy, dawnćj wielkości Rzymu. Z pięknym poematem Pe- 
tnrki w zanadrzu, z szumną przemową w myśli, idzie do 
Arinionu, do papieża Klemensa VI, chcąc go skłonić, aby 
vrćcił do Rzymu. Papież nie chce; dobrze mu w Avimo- 
Bic; dwór awinioński słynął w XIV wieku jako najrozkosz- 
niejsza stolica Europy. Rienzi powraca do Rzymu, obej- 
Draje sam rządy, ogłasza się trybunem. Pewnćj pięknćj 
włoskiój nocy majowćj (19 maja 1347), zgromadza nowy 
trrbuD cały lud rzymski, i po odprawieniu 80 mszy do św. 
I)uclia, nad rankiem, na Kapitolu, śród trzech sztandarów 
wolności, sprawiedliwości i pokoju, obwoływa konstytucyą 
,,rzeczypospolit^j szczęścia*^ (U buono siato). Cały Rzym 
wielbi trybuna, zbiera się rada „sprawiedliwości i pokoju," 
łotrzykowie, zbójcy, wszetecznicy, oszuści — wytępieni, wszyst- 
kie miasta i kraje, wezwane do związku z rzecząpospolitą 
szczęścia, wszystkie miasta, kraje, królestwa, cesarz Ludwik 
bawarski, nasz następca Kazimierza wielkiego, Ludwik wę- 
gierski, królowa neapolitańska Joanna, wysyłają doń posłów 
z pochwidami, błogosławieństwem jego rządów. ^) Rzym pod 
prostym, ubogim mieszczaninem znów wielki jak za ceza- 
rów, czczony jak za papieży! Mieszczanom, samemu Rien- 
zcmu, szał głowę opanował. W całćj Europie, spanoszone 
mieszczaństwo spogląd^^o z dumą na nierządną, ubogą 
szlachtę. Każde miasto musiało należeć do jakiegoś związku; 
lada mieścina pragnęła mieć swego trybuna, swego króla. 
Idąc za przykładem Rzymu, mieszczanie Rueńscy (1382) 
zmusili jakiegoś otyłego sukiennika do ogłoszenia się chcąc- 
niechcąc królem miasta, i posadziwszy go na suto wystrojo- 
nym wozie, wożąc go śród śpiewów i okrzyków po mieście, 
obwołali wolność od wszelkich danin. ^) 

Byłoto rzeczywistym już obłąkaniem. Byłoto przesile- 
niem się całego obecnego zamieszania w tóm smutniejsze 
szaleństwo, iż ono wychodziło od żywiołu najrozsądniej. 
szego w tych czasach, od miast, które tylko swoją nad 
wszelką przyrodzoną miarę w tśj burzy wzrosłą przewagą 
dały się unieść w tak niepojęte na owe czasy excentryczno- 
ści. Ten nadmiar nierządu w najrządniejszym żywiole, tu 
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obłąkaue przesilenie się epoki w swojćm najmnićj wynios- 
łem, najpoziomszćm, najgłębszym dnie społeczeństwa — w1q- 
lizie— w ludzie miejskim— sprowadza nieznacznie nowe prze- 
kształcenie i uporządkowanie się świata. Wybujałość miast, 
rarrważając zarówno dnchowieństwo, monarchię, rycerstwo, 
nawet uboższe gminy, słowem wszystkie stany społeczne, 
przywodzi je wszystkie do upamiętania się w swoim do- 
tycliczasowTm t)ezrządzie, który jedynie dopomógł tćj W7- 
Vu;;iłości. j.Bo nwaźajcie-no państwo" — mówi Froissart — 
..cc by to za diabla rzecz była, ^^) gdy król francuzki został 
był zwyciężony przez owe miasta flandryjskie, i ta szlachetna 
iz\\aleryja, która tam wtedy z nim była. Nie ma wątpie- 
::ia, że cała szlachta i rycerstwo francuzkie byłoby tam 
;:gineło i przepadło, a tożsamo byłoby się stało i w innych 
kra;aoh. Ko to razem i Reims i w Chalons i nad Marną... 
i w Orloans i w Blois, i w Ruen w Normandy!, wszędzie im 
d;Al^ł zawrócił głowy, aby wszelką szlachtę wytępić, gdyby 
Torr.i sam Pan Iłóc nie był zaradził." Owóż wszędzie, we 
Vrsr.i'xi, w Anclii, w Niemczech, we Włoszech, łączy się 
w-^rv>:k.\ .i;:ol.o'.vień?two. szlachta, królowe, ku obronie 
V ;^;^*k.^ i::.,\>tor.i. Zakłócane rycerstwo zaprzestaje spo- 
.vv» : *\r.':;i::i:. i codzi się czómpredzej między sobą. Sławny 
X,-.- iv;o:;iiivki ..Wilk jiiskrawy,** wracając obładowany 
-: u\' ;.iA\v pr.-iviw 5Wvvoii:u nieprzyjacielowi, hrabi Ewer- 
'•..v»i'^^*. Wirtor.ilHTskioniu, a słysząc, iż ten nieprzyjaciel 
^^,ii*v> N\las!uo z nnos/ozaiiami norymberskimi, i już syna 
\^ bii\Nio utracił, porzuca uprowadzoną zdobycz, a miano- 
>Miie stado wypasionych wołów, spieszy nieprzyjacielowi 
w pomoc, bije z nim razem nienawidzonych mieszczan na 
^łowe, a potem, niechcąc nawet przywitać się z ocalonym 
przez siebie hrabią, odwraca się, i nowe sobie stado wołów 
uprł)wadza z dóbr jego. *'') Tak, wspólna trwoga pojednała, 
spoila najsprzcczniejsze żywioły. W skutek tego powszech- 
uegi> i>oruszcnia, zostają wszystkie miasta zwyciężone z ko- 
liM. Wszyscy ich naczelnicy, jak owi Arteweldzi, Rienzi, 
Marcel, p;iiią w tój burzy. We Francyi pod Roosbek (1382), 
w Niemczech po tak zwanej wielkiej wojnie miejskiój (1388. 
IJISIM, Nve Włoszech przy upadku Rienzego, wydanego przez 
cc.sur/a Karohi IV papieżowi, wyklętego i uwięzionego przez 
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płpieża Klemensa VI, a zabitego przez szlachtę w Rzymie 
(1354) — nlegly miasta pod nawałem nieprzyjaciół. Miesz- 
aanie z Courtrai musieli owe w farze swojćj zawieszone 4000 
złotych ostróg przypłacić śmtercii^ i zupełnćm zbiu'zeniem 
miasta. W Paryżu, w calćj Francyi , spadł sąd Boży na 
tnieszczan. 

Lecz ten wielki odwet społeczny, jakkolwiek srogi, 
nie był w stanie przytłumić miast do szczętu. Przytarto im 
tylko rogi, przywrócono je w odpowiednie ówczesnym wy- 
obrażeniom karby porządku, tęcz niezdołano odebrać im 
ich przyszłości, ich doświadczeń, ich światła. Pozbawione 
nadziei politycznego górowania, rzuciły sig one tćm skrzęt- 
niej w przemysł , sztuki, umiejętności. Ta dążność, jak już 
dotychczas bardzo wiele sprawiła, tak miała dalćj cale na- 
Bze dzisiejsze 2ycie przekształcić. Jeszcze w końcu zeszłego 
wieku (1298), wenecki kupiec Marco Polo, odkrył nieznane 
dotąd kraje Wschodu. Chiny, Japonig, i zwrócił przeto 
pii^rwszy myśl ludzką ku szukaniu jakichś nowych, niezna* 
nych światów, ku bliższemu obeznaniu si§ ludzi z ziemią, 
z naturą. W pośród najsroższycb zaburzeń XIV wieku (I32I) 
inny mieczczanin wenecki, Sanuto, napisał pićrwsze dzieło 
o ekonomii politycznćj i komurcyalnćj, pod napisem „Tajem- 
nice wyznawców krzyża (Seeyeta fidelium crucisj" — dzieło 
ku czd Św. Trójcy, i odpowiednio trzem głównym do od- 
zyskania zdrowia cielesnego potrzebnym rzeczom, to jest 
synipowi, medycynie i dyecie ^'), rozłożone na trzy księgi," 
a zawierające naprzód zebranie wszystkich ustgpów pisma 
iw., zalecających opanowanie ziemi Swiętćj, następnie do- 
kładny rejestr wszystkich korzeni i towarów, jakie z tego 
pomyślnego dla handlu kraju wyprowadzane być mogą, 
a w końcu najściślejsze obliczenie kosztów transportu, i różne 
merkantylne i administracyjne przepisy. Teu sam duch 
przemy^owy wzbudzi niezadługo mieszczan mogunckich do 
wynalezienia druku, a mieszczanina genueńskiego Kolumba 
do odkrjcia Ameryki. Zaprowadzenie zaś porządnej rachun- 
kowości w codziennych stosunkach życia ludzkiego, zastoso- 
wanie druku do nauk i komunikacyi umysłowćj, odsłonienie 
nowych światów dla w7obraźni ludzkiój — to już rozpoczę- 
cie aię nowego czasu i now7ch dziejów. 
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Na takiemto tle powszeclinćj burzy i zamieszki spo- 
łecznej przedstawiają się w właściwćm świetle dzieje na- 
szego króla kmiotków. Jego szczególna staranność o dolg 
ludności sielskićj, jego głośne w podaniu gminnóm ośmiela- 
nie uciśnionego ubóstwa do* oporu przeciwko przemożnym 
gwałtownikom, jego upodobanie w ludziach jak bogaty miesz- 
czanin Wierzynek -=- to wszystko wiąże się bliskićm powi- 
nowactwem z opisanemi powyżćj zjawiskami spółczesnych 
dziejów europejskich. Ck) za granicą wzmaga się i góruje, 
mocą samorodnych okoliczności, z własnego wyrasta gruntu 
i korzenia, temu u nas opatrzna ręka królewska chce do- 
dać otuchy, krzepkości i odwagi. Atoli zupełna różnica pier- 
wiastków narodowych, odmienność położenia historycznego, 
zachodząca między społeczeństwem Polski a społecznością 
Zachodu, utrudnia i udaremnia wszelkie usiłowania królew- 
skie. Mimo słynnćj uczty Wierzynka, mimo wielu poje- 
dynczych pojawów znamienitćj w czasach Kazimierzowskich 
i Jagiellońskich roli miast polskich, mimo nierzadkich przy- 
kładów zamożności ludu kmiecego, nie dochodzą przecież 
ani miasta ani gminy wiejskie do należytćj o nas pełni 
i dojrzałości. Wszelka waga życia historycznego skupia się 
w stanie zbrojnym, rycerskim. Za jednego króla kmiotków 
wszyscy późniejsi królowie byli chcąc nie chcąc królami 
szlacheckimi. Zasługi tych odstatnich są w ogólności dosta- 
cznie uznane. Czynności króla kmiotków^ poszczególne rysy 
jego wszechstronnie twórczych rządów, nieprzejrzana rozcią- 
głość jego prac na polu ustawodawstwa, administracyi, eko- 
nomii krajowćj, kolonizatorstwa, budownictwa, w każdym 
zgoła zawodzie bytu społeczeńskiego, czekają dopióro zba- 
dania, ocenienia, opisu. Skoro potrzebne ku temu, a coraz 
licznićj pojawiające się materyały dokumentowe z czasem 
w odpowiednićj nagromadzą się mierze, pojawi się bez po- 
cbyby historyk, który w szeroko rozpostartym obrazie uczyni 
zadość temu zadaniu. * W obecnćj rozprawie chciano tylko 
zwrócić uwagę na spółczesność sielskich zamiłowań i dąż- 
ności króla Kazimierza a gminnych w całćj zachodnićj Euro- 
pie poruszeń. 
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PRZYPISKI. 



^ 0I». de JaWlaeo, w Bibliot. max. patrum. T. XXV.— Michelet Ilist. 

de Fr. T. IV. Livre V. eh. 2. 
^ Walsingham. Uistor. Anno 1303. apad Dupuy Hist. des diffśr. de 

Boniface VII. p. 196.— Michelet Hist. de France. Livre V. eh. 2. 
«) Dante I>iv. Com. Infemo e. XIX. Purgat. c. XX; 

Yeggio in Alagna entrar lo fiordaliso, 

£ nel Tieario suo Christo esser catto; 

Yeggio rinnoYellar le aceto e ii fele, 

E tra Tivi ladroni essere anciso 



Oh signor mio, qaando saro in lieto 

A veder la vendetta, che nascosa 

Fa dolce la ira tua nel tuo segreto? 

Petrarca Sonett. CWl. CVII. Fontanna di dolore 

Canz XVI. Italia mia!... 
^.1 Ob. najnowsze zdanie Palackiego w sporze o rzeczywistość ^tego 

otmcia. Gesch. BOhm. T. 2. oddz. 2 str. 707. 
*) Michelet Hist. de France. T. IV. chap. 5. 
*) Yita Caroli IV. apud Freher. Script. Rer. bohem. p. 90. 
') Długosz Hist. Pol I. p. 1094. 
*; Michelet Hist. de France. Livre V. chap. 5. 
») Schmidt Gesch. der Teutsch T. IV. str. 515. 
1^) Vita Caroli IV. ap. Freher. Script. rer. boh. p. 97. 
»l Palacky Gesch. Bohm. T. 2. str. 234. 
1-) Miche&et Hist. de France. Lirre VI. eh. 3. 
1-1 Froissart. IX. p. 218. „Et y (w jego historii) prendront tous no- 

bles et Taillants hommes plaisance et exemple de bien faire.'' 
i*ł Froissart II. 48o. 
*•'•; „In porta Sedlecensi." Palacky: „in der Sedlezer Kloster-Kirche." 

Gesch. Bohm. T. II. oddz. 2. str. 132. 
Wi Chronicon Aulac regiae, ab Freher. Script. rer. Bohem. p. 26. 

„Porro inter Mucham et Grethz ciritatem viginti quatuor tales 

bestiis fcrociores homines adhuc morę łupino circumeunt, quae- 

rentes quem devorcut et mactent. Ex quibus duo nupcrrime capti 

tuerant; quorum uuus emeudatione promissa liber dimittitur, al- 

ter poenitere nee a tali miudita cruaelitate cessare volens, igne 

crematas est." 
'^; Michelet Hist. de France, Livre. VI. eh. l. 
i«»} Continuator G. dc Naiijre a. 1321. Mich. H. de Fr. V. 5. 
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i») Contin. G. de Nang. Mich. II. de Fr. L. V. eh. ?. 

*o) Boccacio Dccamerone. 

31) Michelet Hist. de France. Livre V. eh. 5. 

M) „r vo gńdando: Pace! Pace! Pace! Petrarc. Canz. XVI. 

53) „ prigion dira, 

Ove 1 ben morę e'l mai si nutre e circa." Petrarc. Canz. CVII 

24) „Tempo 6 ben di morire." Patrarc. Canz. XXU. 

5&) „Di mia morte mi pasco e vivo in fiamme... mirabil salamandra!^ 
Patrarc. Canz. XX. 

3^) „Franchise soit donnie a bonnes et convenables conditions.'' Or- 
don, I. Michelet Hist. de France. T. V. chap. 5. 

27) Michelet Hist. de France. Livre VI. eh. 3 Lir. VII. eh. 2. 

28) Ob. panowanie Jai.a Kazimierza, przez nieznajomego aut. wyd. 
£dw. Raczyńskiego. T. II. str. 28. 

2«) „E!n grobes bawem yolck, die Schweinzem geheisscn." Hagen 
Oesterr. Chronik w Pez. tom I. str. 1154. 

30) Math. Westm. p. 340. Michel. Hist. de Fr. VI. eh. l. 

31) Michelet Historie de France. Livre VI. eh. 3. 

32) Sartorius Geschichte des Hanseatischen Bundes. Gottingen 1802. 
Tom I. Xięga II. str. 164—170. „Keiner sollte zur Krone von 
Daenemark ohne Rath und Einwilligung der Hanse-Stadte ge 
langen dttrfen.... England und ein Theil der Niederlande fohlten 
anch bereits den gewaltigen Arm der Hanse." 

33) Chronić Musinense w Murator. Seriptor XV. 609. Od jak okro- 
pnego stanu Rienzi na chwilę Rzym uwolnił, w jak dziki stan 
nierządu popadła stolica rzymska po przeniesieniu siedziby pa- 
piezkiśj do Awinionu, możemy tylko z opisu kronik ówczesnych 
powziąć. I tak np. jedna z nich pod napisem: „Fragmenta histo- 
ńae Romanac w Murator. Antiąuitat. III. 411 — mówi o Rzymie 
ówczesnym: „Onne di se commattea. Da onne parte se derobbava. 
Dove era loco de vergini, se dettorperavano. Non ce era reparc. 
Le piccole zi telle se ficcavano e menavano se a deshonore. La 
mogile era tolta a lo manto ne Ib proprio lietto. Li lavoratori 
ąuando jevano torą a lavorare erano derobbati. Dove? Fi! su la 
porta de Roma. Li pellegrini... erano scannati e derobbati. — Li 
Preiti 8tavano per małe farę. Onne lascivia, onne małe, nuUa ju- 
stitia, nullo freno. 

34) Michelet Hist. de Franc. Livre VI. chap. 1. 

36) „Or regardez la grand' diablerie, ąuc ce eut ete si..." 
Froissart VIII. Michelet Hist. de France. Livre VI. eh. 1. 

3«) Leo Geschichte des Mittelalters. — Plister Geschichte der Teut- 
schen. Hamburg 1841. III. 326. 

37) Partitur autem totale opus ad honorem s. Trinitatis in tres libros 
Nam sicut intirmanti corpori... tria impertiri curamus. primo syru- 
pem, ad praemm dispositionem... secundo congruam medicinam... 
tertio debitum vitae regimen... sic—" Secreta fidelium crucis. — 
Michelet Hist. de Fr. Livre VI. eh. i. 
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Szukając szczegółów do obrazu życia miejskiego w Kra- 
kowie za dni Piastów, wypadło między innemi ząjrzćć 
takie do rękopismu biblioteki Ossolińskich pod napisem: 
Proce^aus juris cmlis juxta consueludinem cmłałis Craco- 
titMis^ fol. pod 1. LV. Rękopism to bai*dzo późny, bo 
z końca XVn albo początku XVIII wieku pochodzący. Na- 
pis jego ściąga się właściwie tylko do piórwszych 90 stro- 
nic. Na dalszych kilkuset kartkach rozrzucone są przy^vileje 
miasta Krakowa z różnych czasów, po największój części 
nigdy nie drukowane. Osobliwie uderza szereg dokumentów 
od Leszka Białego (1226) aż do Władysława Jagiełły (1403). 
Jest ich 29, pomiędzy którymi 6 Łokietkowych, a 6 Ka- 
zimierza W. Późne pochodzenie i mylne pismo kodexu, 
odejmują mu wprawdzie wszelką ważność dyplomatyczną, 
nie dozwalając drukować z niego dokumentów celniejszych. 
Naszemu przecież zamiarowi, poszukiwaniom rysów obycza- 
jowych, dostarcza ten rękopism bardzo wiele ciekawych ma- 
teryałów. Owszem, znaleźliśmy ich tam więcój niż się 
można było spodziewać po szczupłości podobnych wzmianek 
w dotychczasowych historycznych opisach miasta Krakowa. 
Z nader zrozumiałego powodu zajmują się te opisy głównie 
czasami późniejszymi pomnikami murowanymi, rzeźbionymi, 
malowanymi. Wszelako i czasy dawniejsze i pomniki pisane 
godne są, jeśli nie żywszego, tedy przynajmniej zarównego 
współczucia i uwzględnienia. Ponieważ zaś sam Kraków 
zdaje się zapominać o nich, przeto radzibyśmy odświeżyli 
tu nieco ich pamięć, przytaczając z owego rękopismu co 
ciekawsze szczegóły historyczne, mianowicie rysy obyczajów 
i życia publicznego w Krakowie za panowania Piastów. Po- 



108 DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHY. 

wab tych rysów, a niedostateczność naszego wyciągu obu- 
dzą, jesteśmy pewni , słuszną chęć sprostowania, uzupełnie- 
nia wspomnień niniejszych, chęć bliższego zajęcia się potrąco- 
nym niemi przedmiotem. Tegoż właśnie pragnąc, przestajemy 
w tćj chwili na podaniu tu w porządku chronologicznym po- 
wieściowćj, malowniczćj treści zawartych onym rękopismem 
dokumentów — tyluż różnobarwnych chwil pierwotnego bytu 
starożytnćj stolicy Jagiellońskićj. 

Roku 1226. Założenie kościoła Panny Maryi. 
(JSreetio Ecclesiae S. Mariae Rkp. sŁr, 529. 531J Leszek 
Biały, przyjaciel Goworków, siedzi na księztwie krakow- 
skićm. Aż do tego czasu kościołem parafialnym Krakowa 
był kościół św. Trójcy. Teraz biskup Iwo — słysząc, jak 
sława cudów i świętobliwości żywota wielebnego męża Do- 
minika, które on niegdyś w Rzymie na własne oczy widział, 
po całym . świecie rozgłaszają się — obdarza braci tegoż 
świętego [męża kościołem parafialnym św. Trójcy, wraz 
z dworzyszczem przez siebie zakupionćm. Natomiast zaś, 
za przyzwoleniem kapituły i rajców krakowskich {consulum- 
que\ założył biskup niemałym kosztem nowy kościół para- 
fialny, poświęcony czci Boga Wszechmogącego i Bogarodzicy- 
dziewicy Maryi Wniebowziętej. A dla pomnożenia wiary, 
przez Św. patrona naszego, Wojciecha, w ziemiach tych za- 
szczepionćj, ustanawia biskup Iwo, aby kazanie „ku nauce 
naszego narodu polskiego," które dotąd w kościele św. Trójcy 
miewane było, odtąd w parafialnym kościele Panny Maryi 
odbywało się. 



Rok 1257. Osadzenie miasta Krakowa. (Priti- 
/egium locationis cicUałis Rkp. sir. 91,) W szesnaście lat po 
założeniu kościoła Panny Maryi burza mongolska wyludniła 
krainę. S}!! Leszka Bitego, książę Bolesław Wstydli>\7, 
wespół7z^matką Grzymisławą i małżonką Kunegunda, za- 
mierza osadzić z nowa miasto krakowskie i „z różnych stron 
świata mieszkańców w nióm zgromadzid'^ W tym celu na- 
daje książę now^j osadzie takie prawo, na jakićm miasto 
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Wrocław jest osadzone , z wolnością odwoływania się do 
prawa miasta Magdeburskiego. Na czele nowćj osady staja^ 
dwaj wójtowie: Sedwik Jakub, niegdyś sędzia w Nisie i Deth- 
mar przydomkiem Wołk. Obaj utrzymują mnogie korzyści 
i swobody. Naprzód, wieczystą wolność od cełł w całśm 
tsifztwie: następnie, prawo i władzę kramów rzeźniczych, 
piekarskich i szewckich, cztery młyny nad Prądnikiem, z upo- 
ważnieniem do zbudowania trzech nowych młynów nad Wi- 
słą, a obowiązkiem opłaty 1 fertona srebra od każdego koła 
mhńskiego i bezpłatnego mielenia zboża na użytek dworu 
książęcego. Dalćj uzyskują wójtowie 30 wolnych łanów 
frankońskich prawem dziedzicznćm, podobnież każde szóste 
dworzyszcze w mieście i plac za miastem, gdzie bydło na 
rzeź idzie, wreszcie: szóstą część czynszów z kramów sukien- 
nych i niektóre inne pomniejsze dochody i ciężary. 

Mieszkańcom służy sześć lat wolności czyli woli od 
wszelkich podatków, opłat i cełł. Po sześciu latach będą 
nowi osadnicy płacić księciu od każdego dworzyszcza po 
pół łóta srebra niemieckiej wagi, a każdemu biskupowi Icra- 
kowskiemu dziesięcinę z dochodu menniczego. Za to obda- 
rza książę Bolesław miasto krakowskie rolą, lasem i wodą. 
Bolę i pastwisko da przyznana mu teraz prawem dzicdzicz- 
nem, z wyjątkiem przecież jezior, pobliska wieś Rybitwy^ 
jakotćż cały okręg między miastem Krakowem a rzeką 
Prądnikiem w całym jśj biegu od wsi Rybitwy, aż po wieś 
Krowodrzę, włączoną w okręg rzeczony. Lasem mińskim bę- 
dzie las leżący nad wyższą Wisłą, zwany Chwacijmeeli^ 
Wodą i rybnikiem miejskim — rzeka Wisła z oboim brze- 
giem, zacząwszy od granicy Zwierzyńca aż po gi-anicę klasz- 
toru Mogilskiego. 

Tak sielską jeszcze postać ma miasto Kraków. Miesz- 
czanie, zape>vne tylko polscy, trudnią się przedmiejskiśm 
rolnictwem, rybołówstwem. Parafialny kościół Panny Maryi 
jeszcze nic ukończony. Nie ma jeszcze murów około miasta. 
Nie ma jeszcze sukiennic. Dopićro tymże przywilejem loka- 
cyjnym przyrzeka książę Bolesław handlowym prayby- 
szom niemieckim, zbudować własnym kosztem i trudem sklepy 
sukienne i sklepiki dla przekupniów, pospolicie kramy na- 
zwane. „A skoro takowe zało^.one i zbudowane zostaną , ma 
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pięć części opłicoftego z nidi czynsza przypadać skarbowi 



Temi wsdkkdu pizyneczeniami i dobrodziejsŁwy ściąg- 
n4ł Bolesł&w istotnie mnogość Kiemców do miasta. Odtąd 
dvojikie w niem sądownictwo. Na Niemców sąd u wójtów, 
na Polaków przed sędzią polskim f torom judiee polonica). 
Jednakowoż liczba Polaków nie powinna wzmagać się w mieś- 
cie z nszcz^bkiem Indności wiejskiej, kmiedów szlachec 
kich. Adwokaci krakowscy obowiązają się nie przypuszczać 
do społeczeństwa niczyich poddanych {adncriptUium) czyto 
książęcych, czy duchownych Inb czyichkolwiek, a nawet 
,, żadnego wolnego Polaka, który dotychczas na wsi miesz- 
ka!.^' 

W końcu wójci i mieszczanie krakowscy wolni będą od 
służby wojennćj poza granicami księztwa krakowskiego. 



Rok 1288. Nagroda za zwycięztwo nad Tata- 
rami. (Pritilegium Lesconis ducis^ in quo... Rkp. str. 172 
o64). W r. 1287 wtargnęli Tatarzy na nowo w ziemię kra- 
kowską. Mieszczanie krakowscy, wolni od obowiązku wo- 
jennego poza j^j granicami, okazali tem większą walecz- 
ność w domu. Uderzyli na dzicz tatarską i odnieśli zwycięz- 
two'* — mówi przywilej. Za któi-ąto, całemu księztwii 
wyrządzoną przysługę, godziła się im wieczna nagroda. Naj- 
pożądańszą było uwolnienie od uciążliwych celł, jakie wów- 
czas, przy każdym kroku od kupców i podróżników pobierane, 
stanowiły główne źródło dochodu książęcego, a od jakich 
nadany pi-zez Bolesława Wstydliwego przed 30 laty przy- 
wilej lokacyjny tylko na lat kilka wyzwalał. Owoż teraz 
książg Leszek, „za radą, przyzwoleniem i jednomyślną chę- 
cią swoich wiernych baronów," oswobadza mieszczan kra- 
kowskich, na całą rozległość ziem swoich, mianowicie księztw 
krakowskiego, sędomiei-skiego i sieradzkiego, od opłaty cełł 
jakiegokolwiek nazwania, pozwalając im wszędy, czyto z to- 
wiirumi na wozach, czyto konno lub pieszo, wolną i nie- 
l>izoszkodzonii po rzeczonych krainach podróż. 
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Rok 1306. Skład towarów i odosobnienie mia- 
sta od zamku. {Yladislm Ducis super depołsilorio... Hip. 
str. 173.) W w 18-letnim przeciągu czasu między poprzed- 

mm a niniejszym dokumentem zaszły nader ważne odmiany. 
Wyparci z KraJcowa, Piastowie musieli ustąpić księstwa Cze- 
chowi, Wacławowi. W tych latach zamieszek i cudzozicm- 
tttj władzy wzmogła się w Krakowie ludność niemiecka, cu- 
dzoziemczyzna. Butne, zniemczałe od pół wieku miasto 
opasało się tymi czasy murami. Nieprzyjazne narodowi 
mieszczaństwo dążyło do wykluczenia Polaków z swojćj Rze- 
czrpospolitćj mieszczańskiej. Nie ustawało to nawet po 
upadku panowania czeskiego, przy świeżym powrocie Pia- 
stów, Władysława Łokietka, do rządów nad Polską i Kra- 
Ifowcm. Mianowicie siedząca w mieście, pomiędzy niemiec- 
kimi osadnikami Krakowa, liczna zdawiendawna szlachta 
krajowa, nawet możnowładni panowie, jak np. pewien comes 
Miesław, byli swojemi posiadłościami miejskiemi solą 
^ oku reszcie mieszczaństwa. Wzmagając się tedy w za- 
Dioźność i swolwdy, skupowali mieszczanie te szlacheckie 
^d miasta dobra. W obecnym przywileju, nowoprzybyły 
^ifżo Łokietek potwierdza mieszczanom krakowskim na- 
przód przcdkilkuletnic kupno majętności owego hrabi Do- 
biesława „wewnątrz murów*' (in/ra muros)\ powtóre, podo- 
bnież wieczyste odtąd posiadanie jogo majętności poza mu- 
fami miasta. Prócz tego czyni on jeszcze zadość innym 
ialom i życzeniom Krakowian. Oto kupcy sandeccy, możni 
podówczas ludzie, tudzież kupcy węgierscy i inni, spławia- 
jąc miedź i inne towary po Wiśle do Torunia, albo tćż wio- 
ząc je lądem, omijają Kraków, z wielkim uszczerbkiem han- 
dlu miejskiego. Zaczćm ustanawia Łokietek, aby odtąd żaden 
sandecki, węgierski lub innoziemski kupiec, jadący z mie- 
dzią lub z jakimikolwiek towary, czy to wodą czy lądem, 
do Torunia, nie ważył się objeżdżać Krakowa, lecz obowią- 
zany był wstępować do tego miasta i wystawiać tamże towary 
bwoje na sprzedaż. Tym sposol cni otrzymało miasto najpo- 
żądańszy w średnich wiekach i>rzywilej składu handlowego. 
W ogólniejszem orzeczeniu tćj łaski rozciągnięto obowiązek 
takowego wystawiania wszelkich towarów na sprzedaż w Kra- 
kowie do wszystkich w powszechności kupców pi-zejezdnych. 



Z.LA ^jlLY^K szajnochy. 



:>»:•* :ovłrT swoje mogli także cudzo- 
r-:iLf>_z. r:ni-iL^^: iLTC-i-^z. z wjiątkiein przecież miedzi 
"T-^rr 1-: I Siir^Ł. I^b z Węgier, lab zkądkolwiek, 



... . j 



:i 'rij:!-^ 2j'ij:: iTAT : r. knkvw?tiTa sprzedawać wolno. 
irz ntfssii-śn^ iir'il:wi przyznaną łaską było uwol- 
I : . -: ati .:-.▼. zrzj^ :i:icj<Ł do Krakowa ryby lub śledzie, 
"ii '^jlszj ^ .'«'?: t;-:o* irL^ich i surowych postów artykuł 
.1-1 -.1. :•£ i.=n'±-3Ł>:'Trc::- przycusu okupywania się pe- 
• - ^ -:>.*-A r»er-: \ys*zz^ Krukowskim zaś mieszczanom 
Ul '-.'li yriij: ■*:ji:«!Ć s^rzćdiwinii k-^mukolwiek w Kra- 
i .: >:L. izn-i iaz.; >i ksĄżęcych zakupili żupników. 
'" \ .:i. i.i ten ^^iSTTę;' ap^wnienia mieszczaństwa od 
"i.A.:! r-i:Li:l ' i-^iiit-^J^*-- ^1^ Łokietek to ważne 
' ■; . ;:*.\:t-:t, Lt .^i^ir; r^tnkien a miastem nigdy murów 
?:/.!: 1.-. r-ri:.:. 'a::.:T3i: ro murami połaczonrbT został 
;. :i: : -:.vj:rr. krikwiklcm: lecr zawsze zamek dla sie- 
: .1. r. i-: f.i ftr' ■-: -ii.rl^Iiie pozostać mają*'. 
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"■. M :•>: -ł W;Ńle. (Fridie^ium Dutis Yla^ 
•r .. h: . f'- Iv:> . W dalszym dziewie- 
kr^s.e r..:r.::y p przeinizi a castepującym przy- 
y; Krik..i'.\ widowr.iii l-.w/-:, staiiowozej zmiany. 
.:%- ::i:t>roj.;«:o !-:rak'>*scv. coraz m- żr.ieisi i har- 
■ ■ ;>:. i.io jaiowoleni irzywiujein skła-iu L;\LdIowego, pod- 
:.:;-.: lur.: prceciwk' Lok;eik>wi. Lokierok złamał krwawo 
;.: ::;vhwal>t\^o. Nac::elnik tuatu. wrt Albort. zaledwie do- 
;vu..tnión wyi^ianiem ocalił życie. Reszt;\ spO!uików poszła 
r?. kv>ło katowskie i szubienice. Dom wOjciń?ki zamienił się 
XV cv:adele. Nad bra:na :^w. Mikołaia stanęła ku poskromię* 
r..:: przyszlycli rorruchuw wieża obroinia. Wujcińskie docho- 
r.\ .• młynów. kram-Ay, iattk, dwurzy>7cz i inne, przypadły 
skarbowi kMążęcemu. Mieszczanie utracili prawo wolnego 
Cv>roku xxylłoru rajców, przy>ą«iz'»ne odtąd wojewodom kra- 
k\^wskini. Oilediciało się na zawsze buntu mieszczanom. Lo- 
kietok za-i darzył uspokojone już miasto i nadal łaskami 
Mierni. oMając \xzgląd na trudne i uciążliwe i»rzeprawianie 
^.^ lic.rnych a ubogicli ludzi przez rzek'; Wisłę w pobliżu 
Miaku kraktłwskieco, i clic;5c usunąć t-; niebezpieczną prze- 
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piiwg", uadąje ksiąźg ukochanym mieszczanom krakowskim 
lieczjstą darowizną swój przewóz (navigium nosłmm) tamże 
przez Wisłę podle zamku, z tćm jednak zastrzeżeniem, aby 
mieszczanie obowiązani byli z dochodów tego przewozu zbu- 
dować most na Wii§le i takowy, ilekroć potrzeba sig okaże, 
we wszystkich uszkodzonych częściach naprawiać Nadto 
stije si§ przewóz rzeczony tylko pod tym warunkiem wła- 
SDo^ci^ mieszczan, „aby nikt ze szlachty krąjowćj, ani woje- 
wodowie, ani tćż kasztelani, ani kanonicy, ani plebani, ni- 
(Sdy nic (za przewóz) nie pładli/' 



Kok 1320. Potwierdzenie wolności od cełł. 
(ConfirmaHo VL H. P. super Ubertate telonei... Hkp. str, 125.) 
Odjadę niektórych swobód za karg buntu w r. 1311 pocią- 
Pt^o za sobą inne także przykre mieszczanom skutki, mia- 
nowicie zmuszanie do opłaty cełł w kraju. Niebawem po 
łoronacyi Łokietka w Krakowie stanęli wyprawieni przez 
^to rajcowie, jako to: Gerazy, Michał Groff, Mikołaj 
Huihenus^ Teodoryk TarUirus, Jan Moria (?) i Germanua 
zwań Grabowski, w obec wojewody sędomierskiego Tomisła- 
va i w przytonmości króla okazali swoje od Leszka Gzar- 
fiego otrzymane przywileje uwalniające od cełł. A król Wła- 
dysław, w chęci wspomożenia ubogich, aby tćm snadnićj 
podnieśli się, rozkazał pozostawiać Krakowian przy starodaw- 
nych przywilejach wolności celnój. 



Rok 1323. Ugoda między Krakowianami a San- 
deczany. {Concordia inter Crac. et Sandecen. occasione 
exacUoaU UuartczoL. Rkp. str. 124). Uciążani niekiedy od 
możniejszych, uciążali Krakowianie nawzajem słabszych od 
iiicbie. Takimi względem stołecznych mieszczan krakow- 
skich byli mieszczanie sandeccy. Jakkolwiek zamożni nie 
zdołali oni dorównać Krakowianom. Niepospolita przecież 
w samej rzeczy możność Sandeczan skłaniała mieszczaństwo 
krakowskie do ciągnięcia z nich w Krakowie nieumiarkowa- 
nćj korzyści i łupieży. Każdy kupiec sandecki, jadący do 
Torunia, był dawnym przywilejem składu handlowego w Kra- 

8 
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kowie obowiązany, wstępować do Krakowa i tam na skła- 
dzie miejskim wystawić towary swoje na sprzedaż. To po- 
ciągało za sobą znaczne opłaty. Od każdego bowiem zło- 
ionego postawa sokna musieli Sandeczanie płacić miastu 
ćwierć grzywny, tak zwany OuarłzoU czyli kwartę. Od wszel- 
kich bez wyjątkn, składanych czy nie składanych, ważonych 
na wadze miejski^ lub nie ważonych towarów z Sądcza po- 
bierano o^tę wagi. GnębSo to handel sandecki. Udali 
się więc Sandeczanie do loróla Włady^awa, a ten poruczył 

wojewodzie krakowskiann Spytkowi, przywieść obadwa mia- 
sta do zgodjn „Prośby" samegoż króla i pośrednictwo woje- 
wody odniody pomyślny skutek. Krakowianie nie odstąpili 
wprawdzie od przyznania sobie prawa do tych opłat, lecz 
„zniewoleni prośbami królewskiemi i gwoli przyjaźni miesz- 
czan Sandeckich'* zniżyli do pc^owy opłatę od każdego po- 
stawu, a co do wagi, postanowiono, aby tylko takie towary, 
które istotnie ważone bywają, podlegały opłacie. Czego 
wszystkiego dokumentnym zabytkiem pozostał list miesz- 
czan sandeckich, wydany w Krakowie przez wójta sandec- 
ki^o Mikołaja, wesp<K z pięciu rajcami, współmieszczaninem 
Janem Bogaczem (Dices) i całą rzecząpospolitą miasta Sąd- 
cza, oznajmujący, jako odtąd kupcy sandeccy, skutkiem wspo- 
mnionych powyżćj kroków, opłacać będą tylko pół ćwierci 
grzywny od każdego postawu sukna, a wagę tylko od rze- 
czywiście ważonych na wadze miejskićj towarów. 



Rok 1329. Nowa ugoda między Krakowianami 
a Sandeczany. (Concordia per Spiczimirum Pal. Crac. 
facła, Rkp. słr. 279.) Oprócz powyższych niesnasków za- 
chodziły jeszcze między mieszczaństwem sandeckiśm a kra- 
kowskićm starodawne zatargi względem spławiania towarów 
wodą i przewozu takowych lądem. Podobnie jak spór po- 
wyższy zostały i te zatargi jeszcze przed rokiem koronacyi 
Władysława Łokietka za pośrednictwem Spicimira, wojewo- 
dy krakowskiego, w ten sposób załatwione, iżby żadnemu 
z kupców, ani sandeckich ani krakowskich, nie wolno było 
spławiać jakichkolwiek towarów statkami czyto po Wiśle 
czy po Dunajcu, z wyjątkiem jednój soli. Nadto mieszczanie 
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aodeoej, jadąc do Tonmia, i mieszczanie krakowscy, jadąc 
podobnież do Węgier, nie mają innych obierać dróg, jak: 
sindeczanie na Kraków, krakowianie zaś na Sądcz. Atoli 
z przeciągiem czasu pościli mieszczanie krakowscy tg ugodg 
w niepamig6 Zjechało tedy poselstwo mieszczan sandeckich 
do Krakowa, niosąc przed* rajców krakowskich głośne w tym 
Względzie zażalenie. Na to rajcowie dawni i rada nowa zwo- 
łali wielkie zgromadzenie mieszczan, złożone z nąjmożniej- 
szyćh i najstarsssych, z cechmistrzów i z znakomitszych z po- 
spólstwa, którzy wszyscy po dojrzałćj naradzie, w obecno- 
ści i za pośrednictwem hrabi Spicimira, wojewody krakow- 
skiego, jednomyślnie znów uchwalili, aby dawna ugoda do 
prawomocności wrócUa, a każdy jćj przestępca, bądźto kra- 
kowski bądź sandecki mieszczanin, za przekroczenie utratą 
prawa miejskiego i wolności handlowania bywał karany. 
Zarazem odnowiono poprzednią z r. 1323 ustawę względem 
zniżenia cła od każdego postawu do pół wiardunka a opła- 
cania wagi tylko od towarów rzeczywiście składanych i wa- 
żonych. 



Rok 1331. Nowe potwierdzenie wolności od 
cełł. {Vlad. R. super liber iate Łelonei..,.. Rkp. sir. 124.) 
Mimo przywileju z r. 1320 uciążano Krakowian ciągłćm 
jeszcze wymaganiem cełł w kifgu. Po dojrzałśj tedy nara- 
dzie z baronami, staje nowa uchwała królewska, potwierdza- 
jąca mieszczanom dawną swobodę celną, a zabraniająca su- 
rowo „wszystkim wojewodom, kasztelanom, sędziom, jakotćż 
inn^j szlachcie, posiadąjącśj cła, tudzież wszystkim celni- 
kom i zawiadowcom cełł, aby pod karą na mieniu i osobach 
{sub obtentu rerum et personarum) nie ważyli się pobierać 
cła żadnego od mieszczan krakowskich, albo tóż ich służeb. 
ników i ludzi/^ 



Rok 1336. Prawa zbytków e. (Prkileg. R. Casim. 
de nupłiis.... Rkp. str. 104.) Dzięki tym nowym swobodom 
podniosło się miasto stołeczne. Wiadoma jest zamożność 
mieszczan krakowskich za czasów panii^ącego teraz po Ło* 
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lo^ onego czasu, W innćj chwili wesela, zajmuje ^zgroma- 
dzonych gości, zwłaszcza spółbiesiadniczki, inna uroczystość. 
Puma młoda udaje się przed ślubem, w licznym, z kilku- 
dziesiccia matron złożonym orszaku, do łaźni w mieście. 
Głośny ten pochód łączy sig zapewne z wesołemi po drodze 
scenami w innych domach i miejscach, gdzie panna młoda, 
często ku srogiemu niebezpieczeństwu pana młodego, z męż- 
ajznami pląsy wyprawia i przez całą noc razem ucztiye. 
Tym wszystkim nieobyczajnościom i zbytkom zapobiega po- 
twierdzony teraz przez króla wilkierz. Dla umniejszenia 
liczby gośd nie pozwala on zastawiać na stole więcćj niźli 
30 mis, po trzy osoby do każdćj misy, nie licząc w to jed- 
nakże ani panien, ani księży, ani gości z miast innych. Da- 
I^j, nie powinno następować po sobie więcćj niż pięć dau 
z potrawami. Podarki panu młodemu składane, nie mogą 
być wyższe nad dwa grosze (blizko 2 złp. dzisiejsze) od 
B§źczyzny, 2 grosze od mężatki a 1 grosz od panny. Ku- 
glarzów nie powinno znajdować się więcśj nad ośmiu. Ry- 
sownicy, tak śpiewacy jako tśż deklamatorowie, tudzież 
owi nieczytelnśj nazwy trefnisie, są przywilejem owym wcale 
^wypędzeni" z koła biesiady i sromotnie „za drzwi wy- 
pchnięci" {repulsis penUus et ejectis). Orszak towarzyszący 
pannie młodćj do łaźni składać się odtąd będzie tylko z dwu- 
dziestu matron. Przed oddaniem panny mtodćj nowożeńco- 
wi nie godzi się nikomu pląsać z nią poza domem ani tćż 
czuwać czasu nocnego {chorizare aul etiam ?iociis ietnpore 
tigilare). 

Podobnegoż ukrócenia doznają także zbytki, zachowy- 
wane przy innych okolicznościach, jak np. przy złogach mie- 
szczanek krakowskich, przy uroczystym po bodzie z nowo- 
narodzonćm dziecięciem do kościoła, przy zaręczynach. Pierw- 
sze z tych zdarzeń domowych ma według wilkierza obejść 
się bez wszelkich biesiad, jakie wyprawiano zwyczajnie pod 
niemiecką nazwą Kindelbier. Pochód z dziecięciem do chrztu 
w kościele nie mógł odbywać się w większćj niż dwudziestu 
mieszczanek liczbie, a po skończonćj uroczystości kościelnćj 
wolno było sprawić towarzyszkom ucztę przystojną. Każde 
wykroczenie przeciw któremukolwiek z powyższych zakazów 
ściągało na siebie karę pięciu grzywien na rzecz miasta 
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•^ I u:rc^pme istanowiono, iż ktokolwiek dziewice albo 
.tiv.%«r ;cz«:inuc| porwie, na zawsze z miasta wygnanym be- 
_:-. . •vnraiia biaiogłowa wszelkie prawo do posagu utraci. 
.:.• :as lucajemnie, bez wiedzy rodziców albo krewnych, 
• 2»;ivi LiitiWicę albo wdowę, popadnie w 10-letnią banicje 
:i:ji<:a. Jo jednak nie dotyczę wcale ubogich i nie ma- 
1^, rM -.lizuiy. — Wkońcu dołączone są niektóre przepisy pra- 
...^ ,*-<'* a iimego. 



L^;i M4rl, 1354, 1358, 13G3. Nowe uposażenie 

. : : .: i s e 1 i*e K r a k o w a. ( PriciL Cashn. II. de robore 

. 2i,uincni,Ł.'^ RAp- A7r. 1Ó9. Canim, It, P. super deposUorio 

-I-. .i;//«r. oTiT. IIŁ Pritil Casim. M. super pannorum ca- 

.c. :ic. iikp. 4lr. 102. PriciL Casim. U. super jus extra 

•M^cuM juiurum... Rpk. sir. 159.) Znana jest hojność i go- 

^•vuaiuo&c syna Łokietkowego. Atoli dopiero w przywile- 

iwii Wobnych tym, o których teraz mowa, doczytujemy sig 

>^o^łjich tego szczegółów. Widząc, jak miasto Kraków „ku 

*5K.wA,vtowi królestwa celuje sławą i dostatkami nad wszyst- 

^. luo miasta, a mieszczanie krakowscy, od młodzieńczych 

, ov.Ki Łizimierza, odznaczają się życzliwością dla niego, 

.... Ka<'ią i skorą do wszelkich służb ochotą, poczytywa so- 

, ^\*i :iii rzecz słuszną, wynieść miasto krakowskie i mie- 

^^x.. .**: makowskich ponad wszystkie inne miasta i mieszczauy 

..■>;. v*;i\ I owóż obdarza Kaźmierz rzeczpospolitę miej- 

.^ >v»c^) mnogimi dochodami i pożytkami. Oddawa jój 

.. •.*v*iioj>c: 5 komor sukienniczych z całym czynszem, (> 

^....'u;ciue komor z całćm mytem drogowśm (/ć^z-fir^^/t?), 'J2 

,. .^ .L.; chlebowe z wszelkićm prawem, 2 postrzygalnie su- 

^v^zystkimi pożytkami, i\ kramów (frt/woó) z czyii- 

. „• laźuie, jedną na Piasku, drugą „żydowską" zwa- 

.^.a uca cornulos (na Baranach?); laboratoria, w któ- 

.,«.. n/.otapia się, z wszystkiemi przynależytościami; 

••:-», i^a wozy, znaną nam kwartę od wszystkich po- 

. .-.i^ w '..imiojskich, jedno dworzyszcze, w „ulicy 

, ^ •' '^^'^' ^ .^żydowskiej," jatki rzeźnicze, łan gruu- 

..>i.v..u wszystkie czynsze pomiędzy murami, 

ł »-\U. pod ratuszem, w ratuszu i dokoła 



•v^ 
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ratusza, jakie tylko teraz istnieją i kiedyś istnićć mogą — 
wreszcie mnogie inne jeszcze prawa i swobody nadaje król 
krakowianom. Późnićj, r. 1363, odstępuje Kazimierz W. 
mieszczanom za snmg 100 grzywien zwierzchność i sądo- 
wnictwo, z przywiązanymi clo tego dochodami, w podległych 
dotąd sądownictwa grodzkiemu miejscach, jakoto w Gzarnćj 
wsi, Czamćj ulicy i Podbrzeziu, które teraz do okręgu mia- 
sta wcielają się. Przeciwnie mieszczanom krakowskim zo- 
staje zawarowana wolność i niezawisłość od wszelkich są- 
dów zamiejskich. Przywilej sidadu handlowego, nadany od 
dawnych lat Krakowowi, nabywa (1354) nowśj mocy. Po- 
między towarami owego czasu^ oprócz sukien i tym podo- 
bnych czytamy wzmianki o rzadkich podówczas płótnach 
białych, przy\vożonych zkądinąd i szarych, w kraju wyra- 
bianych (lerrestres); dowiaduj em się dalćj o gęsto z Rusi 
a zwłaszcza ze Lwowa sprowadzano] sierci kozićj (cegenhar)^ 
którćj s^d główny ma być tylko w Krakowie. 

Skutkiem handlu i łask królewskich przychodzą miasto 
i mieszczanie do coraz większćj zamożności i ozdobności. 
Gwoli tćj ostatnićj zastrzega król wyraźnie w przywileju 
z r. 1358: „aby miasto w placach publicznych nieporządny- 
mi budynkami nie oszpecało się^'. Mnogie skazówki topo- 
graficzne, dotyczące pojedynczych owego czasu budowli, 
bram, ulic, gruntów, dworzyszcz, ogrodów, powtarzane we 
wszystkich przywilejach, pozwoliłyby za pomocą badań miej- 
scowych skreślić dość dokładny plan Krakowa za czasów 
Kazimierza W. Ozdobność zaś, zamożność, zbytkowność> 
czyniły ówczesnych panów mieszczan daleko wykwintniejszy- 
mi w7godnisiami, niż sobie wyobrażamy. Aby panów ławni- 
ków krakowskich (r. 1342) przymusem „wstawania nocą 
z łóżek nie molestować,'* ma każdy— co nie daj Boże!— ra- 
niony nocną porą lub obdarty przechodzień udać się do sa- 
megoż wójta. Dla którychto gwałtów uniknienia nakaziige 
się pod karą surową, aby podczas rozruchów nikt z bronią 
w reku nic wychodził na miasto. Zresztą używał broni tak 
szlachcic jak i mieszczanin, a bogate mieszczaństwo służyło 
wiejskićj, rubasznćj szlachcie krajowćj za wzór strojności, 
zbytków i wygodnictwa. W takichto barwach należy wi- 
dzićć dom i życie kwitnących temi laty Wierzynków. 
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Rok 1393. Uwolnienie miasta od wpływa du- 
chownego. (Prw. YladisL R. quod spirituaUs iutores esse 
7ion debeant... Rkp. str. 213). Nietrudno przecież o pakość 
w sprawach ludzkich. Jeśli zewnątrz zabraknie przeciwnika, 
sama społeczność tworzy go sobie wewnątrz, Na przekor 
pomyślnemu stanowi miasta zagnieździł sig w nićm bardzo 
szkodliwy obyczaj. Słyszeliśmy nieraz o zwierzchnićj w owym 
czasie wszechwładzy duchowieństwa. Wnikający wszędzie 
wpływ tego stanu mieszał sig w wszelkie stosunki społe- 
czeńskie. Mianowicie weszło w zwyczaj zapisywać na łożu 
śmiertelnćm jakąś część majątku duchowieństwu, a przynaj- 
mnićj oddawać opiekę nad sierotami i pozostałym mająt- 
kiem osobom duchownym, zakonnikom. Mieszczanie kra- 
kowscy hołdowali do zbytku temu obyczajowi. Już Kazi- 
mierz W. starał się położyć temu zaporę, zakazując przy- 
toczonym powyżśj przywilejem z r. 1358, aby nikt posiad- 
łości albo dziedzictwa swego nie zapisywał duchownym. 
Atoli przeciwny ustawie duch czasu i obyczaj obeszły ją 
tćm gęstszćm odtąd oddawaniem księżom opieki i admini- 
stracyi spuścizny. Rosły ztąd mnogie niedogodności. Wszel- 
kie sprawy z takim duchownym opiekunem dzieci i dóbr 
mieszczańskich szły przed właściwy księżom trybunał, t. j. 
przed sąd duchowny. Te coraz częstsze a kosztowne sądy 
ubożyły mieszczan, zadawały srogi cios sądownictwu miej- 
skiemu. Dla łatwój do przesiedlenia się z kraju do kraju 
miejskiej owego czasu ludności było to dostatecznym do wy- 
gnania jćj z miasta. Jakoż przy coraz większćm ze strony 
tegoż wpływu duchownego uciążeniu ubogich i nieubogicb 
mieszczan nastąpił znaczny ubytek w ludności miasta Kra- 
kowa {eł ipsą cimlas nostra omnimodo desertaiur). Czemu 
stanowczo zaradzić pragnąc, ogłosił Władysław Jagiełło 
uchwałę, mocą którćj zabrania się najsurowićj oddawać 
przy śmierci opiekę i admiuistracyę jakimkolwiek osobom 
duchownym, i zabrania się duchowieństwu przyjmować tako- 
wąż. W przeciwnym razie, wszelki pieczy duchownój poru* 
czony majątek ulegnie konfiskacie, przypadając w połowic 
skarbowi królewskiemu, w połowie zaś rajcom krakowskim. 
Oswobodziło się miasto tym sposobem od niemałego uszczerbku. 
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Bok 1394. Wyzwolenie miasta z pod świeckie- 
gjo^dannictwa wojewodonu (PntiL VladisL in quo Spit- 
h P. Cr. conscieniiam expurgare tolens promittił... Rkp. sir. 
Ó31.) Prawie jednocześnie oswobadza sig miasto od znaku 
nległości świeckiemu zwierzchnictwu wojewodów. Wiemy 
joż, iż od czasu buntu Krakowian w r. 1311 odjętą miesz- 
czaństwu wolność obierania rajców przyznał król wojewo- 
dom krakowskim. Teraźniejszym wojewodą był ulubieniec 
krfla Władysława Jagiełły, możny pan Spytko z Melsztyna. 
Przy corocznym wyborze rajców krakowskich wymagał on 
od Dowoobranych okupu, składającego się z jednego postawu 
sokna bruxelskiego, bardzo kosztownćj podówczas rzeczy. 
Tpokarzające mieszczan żądanie było za dni Spytka tćm 
moićj słusznćm, ile że mieszczaństwo krakowskie, przeważ- 
nie już spolszczone i narodowi przychylne, nie dawało ni- 
czćm powodu do niechęci ku sobie. Zaczem „uznał woje- 
woda Spytko w sumieniu swojóm," iż niesprawiedliwie żąda 
podarku pomienionego^ i „lękając się ztąd zagłady duszy 
swcjćj," zrzeka się na wieczne czasy zwyczajnego przy wy- 
borze rajców postawu sukna bruxelskiego, jakotćż wszelkich 
innych podarków— a król Władysław udziela temuż wyzwo- 
lenie mieszczan od wszelkiego dannictwa wojewodom kra- 
kowskim swojćj konfirmacyi królewskićj. 



Rok 1401. Nowe obwarowanie się Krakowa. 
{Pric. VladisL R, super... Rkp. sir. 546.) W dalszem następ- 
stwie łask i względów królesldch otrzymuje stolica krakow- 
ska, ku tćm łatwiejszćj obronie od nieprzyjaciół, pozwolenie 
wykopania i usypania nowych fos i okopów, jakotćż spro- 
wadzenia tam wody i stoków wodnych, zacząwszy od bramy 
Św. Mikołaja aż do bramy pod zamkiem, prowadzącćj do 
Kazimierza. Uczynią to jednak mieszczanie własnym kosz- 
tem i trudem, wynagradzając sobie pracę i nakład założe- 
niem tamże ku pożytkowi miasta tylu rybników, ile zechcą. 
Zarazem upoważnia król Władysław Krakowian do zbudo- 
wania sobie nowćj łaźni w miejscu stosownćm, i obdarza 
ich ku tćm skuteczniejszemu obwarowaniu się, naprzód: ró- 
wniną nazwaną „Błonie,'' leżącą między okopami a rzeką 



h.. 
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Wiiłą, późniśj zaś (przywilejem z r. 1422), miejscem zwa- 
nem „Żabikrok,'^ między rybnikiem królewskim a rzeką 
Rudawą i „ogrodem królewskim, zwanym pospolicie Zwie- 
rzyniec.'* 



Lata 1372, 1396, 1403, 1406. Wschodni handel 
Krakowa. (Ludocici Ii. P. et H. super transUu libero Leo- 
polim... Rkp. 8tr. 121. DeterminaUo Archiep. Gdezn. occasione 
tiae in Tarląriam... Rkp. sir. 122. — Vlad. Jag. Adjudicatio 
transitus per LeopoUm in Yalachiam et Tartar... Rkp. str. 112. 
Decretum... super libero transitu in Valach. et Tartar... Rkp. 
str. 248.) Tak nowo uposażone i urządzone, od uciążliwo- 
ści duchownego i świeckiego wpływu swobodne, dostatecznie 
obronne i warowne mieszczaństwo rozkwitało coraz szerszym 
coraz bogatszym handlem. Pierwiastkowy kierunek tego 
handlu z południa ku północy, od Sądcza ku Toruniowi^ 
wzi^ od czasów wcielenia Rusi Gzerwonćj do królestwa nie- 
równie pomyślniejszy obrót na Wschód. W tćj stronie pierw- 
szą wielką stacyą handlową był Lwów, bardzo ważną nie- 
miecko-tatarsko-ormiańska wyspa kupiecka. Od Lwowa w dal- 
szym kierunku wschodnim ciągnęły się dwie drogi handlowe: 
jedna przez Wołoszczyznę ku Carogrodowi, druga przez Ta- 
tarszczyznę do Krymu i ku Donowi, gdzie w zamożnych 
genueńskich i weneckich osadach, na bardzo licznie przez 
wszystkie narody wschodnie, nawet przez kupców z państwa 
chińskiego zwiedzanych targowiskach, koncentrował się ctUy 
karawanowy handel Oryentu i Okcydentu. Zależało tedy 
Krakowianom na uzyskaniu wolności tego handlu. Jakoż już 
za króla Ludwika otrzymali oni (1372) przywilej, pozwala- 
jący im „wolną i wieczystą podróż z towarami do naszego 
miasta Lwowa jakotćż w wszelkie inne strony i prowincye 
ziemi ruskiój*' — z wykluczeniem od tegoż handlu wszelkich 
kupców zagranicznych, mianowicie czeskich, morawskich, 
szlązkich, pruskich, a osobliwie toruńskich. Nie dość do- 
kładny text przywileju dał powód do wielkiego sporu kilku- 
letniego, między mieszczany krakowskimi a lwowskimi. 
Kupcy krakowscy twierdzili, iż przywilej ten ma według 
zwyczaju, praktykowanego jeszcze za czasów króla Kazi- 
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ffliena, nważany być za pozwolenie wolnego handlu przez 
Lwów, aż do ziemi tatarskićj i wołoskićj — gdy przeciwnie 
kupcy lwowscy utrzymywali, że mocą tego przywileju wolno 
jest Krakowianom handlować jedynie po miasto Lwów, gdzie 
(jeSi zechcą) mogą sobie od Lwowian wschodnie zakupować 
towary. W takiem nieporozumieniu przyszło do zdania się 
la polubowny sąd arcybiskupa gnieźnieńskiego Dobrogosta 
z Nowego Dworu. Ten w Krakowie nazajutrz po św. Do- 
rocie, r. pańsk. 1396, zawyrokowi^, aby strony dla udowod- 
nienia swojćj sprawiedliwości ofiarowały sobie przysięgę. 
Jeśli mieszczanie krakowscy zaofiarują przysięgę,^ tedy 10 
mieszczan krakowskich zaprzysięże sprawiedliwość swego 
miasta w Krakowie, a dwaj mieszczanie lwowscy będą przy- 
puszczeni do wysłuchania przysięgi przeciwników. W prze- 
ciwnym razie, 10 mieszczan lwowskich złoży przycięgę we 
Lwowie, a dwaj mieszczanie krakowscy mają być obecni 
temu aktowi. Go wszystko ustanawia się dla oszczędzenia 
trudów i kosztów. 

Atoli pośrednictwo arcybiskupa nie załatwiło sprawy. 
W pięć lat po tym wyroku kompromisarskim wytoczył 'się 
spór na nowo przed trybunał króla Władysława Jagiełły. 
Wtedy (r. 1404), uwzględniając przyv/ilej króla Ludwika, 
uchwalił król, aby kupcy krakowscy, jakotśż kupcy wszyst- 
kich innych miast polskich, mieli wolną drogę handlową aż 
do ziemi tatarskićj i wołoskićj, — z tćm wszakże zastrzeże- 
niem, t>ędącćm niejaką wynagrodą mieszczanom lwowskim, 
iżby wszyscy kupcy krakowscy, jadąc do ziemi tatarskićj, 
obowiązani byli zatrzymywać się we Lwowie przez dni 14, 
i stosownie do służącego Lwowianom prawa składu handlo- 
wego wykładać tamże towary swoje na sprzedaż lub do 
Ysymiany. A dopiero z nierozkupionymi lub niewymienianymi 
towarami wolno im będzie po opłaceniu zwyczajnych cełł 
ciągnąć dalój w ziemię tatarską. Tożsamo ma się dziać 
w powrocie Krakowian z ziemi tatarskićj do Krakowa. Ja- 
dąc zaś z towarami do Wołoszczyzny, nie potrzebują kupcy 
krakowscy zatrzymywać się przez dni 14 we Lwowie, lecz 
po samćm uiszczeniu zwyczajnych cełł, swobodnie dalćj 
przeciągną. 

Wszelako nawet i ta uchwała królewska nie położyłf 
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końca zatargom. MieszGzuie lwowscy wzbraniali Krako- 
wianom przemocą drogę dalszą. Ucieczono się tedy znowuż 
do sądu. Mieszczanie krakowscy zapozwali mieszczan lwow- 
skich przed trybom^ królewski o gwałtowne zagradzanie 
im drogi. Po kilku bezskutecznych terminach rozkazał król 
Włady^w mieszczanom lwowskim stawić się ostatecznie na 
wielkie posiedzenie sądowe do Krakowa. Tam (r. 140G) 
w obecności biskupa krakowskiego Piotra, Mikołaja podkan- 
clerzego państwa, Jana z Tamowa kasztelana krakowskiego, 
Jana Ligęzy wojewody łęczyckiego, Klimunta z Moskorzewa 
kasztelana wiślickiego, Piotra Szafrańca podkomorzego i wie- 
lu innych panów — Jan z Oleśnicy i Dobiesław z Koszyc, 
jeneralni: sędzia i podsędek ziemi krakowskiej, zawezwali 
obie strony przytomne, aby przyznawane sobie prawo udo- 
wodniły okazaniem stosownych przywilejów. Na co kupcy 
krakowscy okazali przywilój króla Władysława Jagiełły z r. 
1404, pozwalający im wolną podróż handlową do ziemi ta- 
tarskićj i wołoskićj, z wiadomćm tylko 14-dniowćj gościny 
we Lwowie i opłaty cełł zastrzeżeniem. Lwowscy zaś kup- 
cy, po raz jeden, drugi, trzeci, a nawet i czwarty zawez- 
wani, nie mogli na poparcie uroszczeń swoich żadnego oka- 
zać przywileju. Zaczćm przekonali się wszyscy o słuszności 
sprawy Krakowian a niesłuszności Lwowian, Jakoż za je- 
dnomyślną wolą i radą całego trybunału, przyznali sędzio- 
wie Krakowianom, pod wiadomymi warunkami, wolną po- 
dróż do Tatar i Wołoszczyzny, a mieszczanom lwowskim, 
zdającym się na łaskę króla, wieczne w tćj mierze nakaza- 
no milczenie. — Phandlowali odtąd kupcy krakowscy swobod- 
nie aż do Czaniego morza i rośli w dostatki i miłość kTaju. 






Dopiero lata opisanych tu w końcu zdarzeń, jakotćż 
lata następne, nadały mieszczaństwu krakowskiemu tę po- 
stać, w jakićj ono zwykle w dotychczasowćj historyi miasta 
Krakowa jawi się nam w obrazach. Wszystkie te obrazy, na- 
wet późniejszą malując epokę, podają nam więcćj luźnych, 
rozerwanych, acz niekiedy bardzo cennych szczegółów, niż 
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prawdziwie historycznego ciągu. Co zaś do czasów wcze- 
śoi^szjch, te w nich prawie nietknigte. A przecież, jak to 
właśnie widzieliśmy, jest tyle ciekawych materyałów do stu* 
dfów i obraza t6j pierwiastkowćj pory Krakowa. Przyto- 
czona tu treść dwudziestu dokumentów, objaśniających 180 
lat historyi naszego grodu nadwiślańskiego, jest w tćj 
mierze tylko małą, przygodną próbką. Heżto wigcćj po- 
mników podobnych dałoby sig do tegoż samego okresu ze- 
brać jeszcze gdzieindzićj, zwłaszcza w samym Krakowie I 
Bazem złożone zdołi^by te wszystkie matery^dy odbudować 
nasz stary Kraków, przynajmniej na karcie dziejów, w nie- 
spodziewanie zajmującćj piękności i dokładności. Oby to 
jak najrychlćj nastąpiło 1 



BRODY EZY2ACKIE. 



Jesteśmy w roka pańskim tysiącznym pięćsetnym i dwu- 
niistym , na zamku w Krakowie, w kościele św. Stanisława. 
Nabożeństwo już się skończyło, gromadka pobożnych opuś- 
ciła świątynię, przecież nadzwyczajny jeszcze ruch w nićj 
panuje. Liczna ^użba kościelna stroi dom Boży ku jutrzej- 
szej koronacyi pićrwszćj małżonki ki*óla Zygmunta Starego, 
cnotliwćj Barbary Zapolskiej. Jedni opinają kościół dro- 
giemi makatami, drudzy wynoszą ze skarbcu złote i srebrne 
naczynia kościelne i według zwyczaju zdobią nimi ołtarze, 
inni wreszcie odświeżają kosztowniejszą jeszcze ozdobę tego 
świętego miejsca, zawieszone u grobowca św. Stanisława 
tota pobożne, chorągwie nieprzyjacielskie w zwycięzkich 
bitwach zdobyte i mnogie inne przeróżnego kształtu po- 
mniki bogobojnej wdzięczności dawnych pokoleń. 

Tylko dwie obecne w świątyni osoby, jedna w bogatym 
węgierskim stroju, druga w białym płaszczu krzyżackim, za- 
chowują się bezczynnie, przynajmniej bezczynnie ciałem > 
ftród tego ruchu. Sąto dworzanie przybyłych na >\eselną 
i koronacyjną uroczystość książąt sąsiednich. Naderspana, 
wojewody węgierskiego, i Fryderyka margrabi na Branden- 
burgu. Pragnąc jak najspieszniej obaczyć słynne wówczas 
na całą północ micgsce cudowne, zwiócili obaj pierwsze swe 
kroki po przybyciu do miasta ku świątyni i weszli niepo- 
strzeżeni w jćj progi. Osobliwie na Krzyżaku malowała się 
niecierpliwość igrzenia przybytku, w którym tyle sztanda- 
rów knyżackich z pod Grunwaldu ocieniało trumnę świętego 
patrona Polski, malowała się ciekawość przeświadczenia się 
naocznie o nmogich groźnych dziwach , jakie w Niemczech 
słyszał o tym grobowcu. Podczas gdy Węgier pobożnie 

IHifia Karola Stajnochy. T» 1. 9 
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U wnijścia klęczał, Krzyżak nie umaczał ręki w kropielnicy, 
nie przeżegnał się nawet u wstępu, lecz z nader światową 
skwapliwością zdążał naprzód, szukając oczyma pomnika 
męczeńskiego. Nakoniec stanął przed nim. Ale jeśli już 
sposób jego zbliżania się do tego miejsca słuszne wzbudzać 
mógł podziwienie, jeszcze dziwniejszym był jego pierwszy 
rzut oka na sam grobowiec. Był to wzrok wyraźnego ,obu- 
rzenia i przestrachu. Zmarszczył brwi, owinął się cieśnićj 
w swój biały płaszcz o znanym czarnym krzyżu, i chwycił 
się machinalnie za długą rudą brodę — ową brodę , która 
tak istotną cechę Krzyżaka stanowiła, że ich wszystkich 
zwano u nas pospolicie tylko „brodaczami o czarnym krzyżu^ 
barbali nigra cruce signatU^ Mniebałby może kto, iż ten 
wzrok gniewny wyrażał patryotyczną zniewagę na widok wi- 
szących tu proporców grunwaldzkich i tannenberskich. By- 
najmnićj. W tych czasach żaden Krzyżak nie czuł już upadku 
swego zakonu, nie marzył o wielkości i sławie. Jedynym 
celem jego życzeń — celem, który w istocie za lat kilka 
zrzuceniem płaszcza zakonnego szczęśliwie miał osiągnąć — 
był kufel z piwem, były kostki szulerskie, żona dorodna 
i wszelkie podobne rozkosze spokojnego żywota. Wszakże 
i przy tych rozkoszach, i właśnie przy nich bardzićj niż 
w jakiemkolwiek innćm położeniu — chodziło Krzyżakowi 
o całość swojój osoby, o całość swojćj „skóry," o swoją — 
brodę. A tu "przed nim, przed jego źywemi oczyma, wisiały 
obok ki-zyżackich chorągwi pooddzierane Krzyżakom pod 
Grunwaldem, pooddzierane Wielkiemu mistrzowi i pobitym 
komturom, pooddzierane i ze skórą czarne, rude i jasno- 
włose brody. Co dfttąd za granicą tylko z niepewnćj tra- 
dycyi gminnćj, tylko z kronikarskićj znał wieści, to ujrzał 
teraz przed sobą w niewątpliwćj, w namacalnćj rzeczywis- 
tości. I ujrzał się nagle w stolicy narodu, który swoim nie- 
przyjaciołom brodę ze skórą odziera i w kościele jako po- 
bożne zawiesza colum. Miłe odkrycie, zjechawszy na weselel 
Nuż który z tych dzikoludów poczuje w sobie ducha podo- 
bnej pobożności! Potrzeba tylko zwykłćj zwady weselnój, 

^^^'•^' ^^^J*^^*li is^yłł Krzyżaka. Odwrócił się źe zgrozą od 

okropnego widoku. Zimuj m dreszczem drżący, wyszedł 
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obok klęczącego u drzwi Wggra z kościoła i dopiero na 
dworze, pod bożćm niebem wolniój odetchbął. 

Jak nasz Krzyżak w tćj chwili, tak wielu Krzyżaków 
przed nim, tak wiela gościną w Krakowie bawiących Niem- 
ców, zwłaszcza Prusaków, opuszczało co rok z oburzeniem 
katedrę na Wawelu. Domowe podanie o brodach w Krako- 
wie ciągnęło ich za przybyciem tamże ciekawie do kościoła, 
a doznany w kościele widok , opisywany z przestrachem ro- 
dzinie i przyjaciołom w domu , dodawał coraz więcej wiaro- 
iiodności podaniu. Niebawem stało się ono świętym artyku- 
łem wiary „ludowćj." A zakorzeniwszy się w ludzie, w ży- 
cia przeszło ona także w literaturę, w kroniki. Który tylko 
kronikarz pruski opisywał odtąd bitwę Grunwaldzką, każdy 
miał się święcie do obowiązku przytoczę lia szczegółu, iż 
zabitym mistrzowi i komturom brody ze skurą odcięto i w Kra- 
kowie na zamku w ofierze zawieszono. Znajdziesz tę wiado- 
mość we wszystkich głównych pisarzach z końca piętnastego 
i pierwszćj połowy szesnastego stulecia, w szczególności: 
Symona Grunaua Kronice pruskiój, Tracf. XIV. C. Xn. 
§'3. (Yoigt Histor. Prus. VII) wKaspraSchiltza Histo- 
ryi pruskićj, str. 102, w Kaspra Hennebergera Opisaniu 
Prus str. 300. 

Nie dość na tćm. Jużto swoją ustną, jużto pisemną 
drogą, rozeszło się straszne podanie niemieckie poza granice 
swojćj ojczyzny, po stronach okolicznych. I tak np. doszło 
ono aż na Ruś, do uszu albo oczu autora wydanćj niedawno 
przez szanownego Teodora Narbutta kroniki ruskićj z 15-go 
lub 16-go wieku, zwanćj powszechnie: „Kroniką litewską 
Bychowca." Jakby od naszego przerażonego Krzyżaka oświe- 
cony, lub jakby wiadomość swoją dosłownie z przytoczonych 
powyżćj kronikaraów pruskich przepisał, opowiada ten lato- 
pisiec litewski (>^7danie z r. 1846 str. rękop. 77—78). 

,,Potowicu chorukwej nemecidcli i borody Mistrowu 
ł tcsich kuniorówjeho zmerlwych obo^lrmcszy, poloicicu wztali 
do Polski a poloicicu do Littjcy, hde toje borody i ckoruhwi 
ic zamku krakowskom w cerkwi św. Stanisława , a ic Wihn 
także u sw. Stanisława zawieszony suf.'^ 

Wreście, rozpleniwszy się tym sposobem po przestrzeni 
świata, rozprzestrzeniła się wieść nasza również w przestrzeni 
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czasu. Wiek 16-ty podał ją 19-mu; Grunau, Schtltz, Hennę- 
berger — Kotzebuemu. I ten w swoj6j „Dawniejszej histo- 
ryi Prus" tom in, str. 372, nie pominął krwawśj pa- 
miątki w kościele katedralnym krakowskim, nie omieszkał 
wzdrygnąć się nad okrucieństwem Polaków. Jeszcze tylko 
potrzeba było, aby podanie pruskie, podbiwszy sobie tyle 
zdań, tyle ziem, tyle wieków, zhołdowało ostatecznie wiarę 
samych Polaków. I owo zdarzyło się przed kilkunastu laty: 
iż zacny Teodor Narbutt, autor 9-tomowćj Historyi Litewskićj, 
jedynego w swoim rodzaju a w naszych stronach, ze wstydem 
wyznać przychodzi, prawie wcale nieznanego dzieła, praco- 
wał właśnie nad tomem szóstym, a w nim nad historyą bitwy 
grunwaldzkićj. Opisując śmierć wielkiego mistrza Ulryka, nie 
wiedział zrazu, czy ma przyjąć wiadomość o jego i komtu- 
rów brodach odciętych: gdy wtćm przypomnij^ sobie zdarze- 
nie swojćj własnćj młodości, które rozstrzygnęło jego nie- 
pewność. Dla zabawnój treści tego młodocianego wspomnie- 
nia, przytaczamy je tu wlasnemi słowy autora, jak ono w jego 
„Historyi Litwy," w 6-m tomie, 6-m dodatku, na str. 45—47 
jest umieszczone. 



„Pamiętam" — mówi czcigodny dziajopis Litwy — „gdym 
jeszcze chodził do szkół w Wilnie, jak opowiadał przed oj- 
c em moim ksiądz Korzeniewski , proboszcz kościoła św. Jana 
i zawiadowca przy fabryce kościoła katedralnego, mój kre- 
wny po matce: Po przeniesieniu nabożeństwa, mówił on, 
z tego kościoła do św. Jana, skarbiec kościelny, ulokowany 
wjedym ze składów kapitulnych, pod ostatnie czasy zamie- 
szań krajowych i po zgonie księdza biskupa Massalskiego, 
przyszedł w wielki nieporządek. W końcu gdy wejście do 
miasta wojska rossyjskiego zagrażać poczęło, rozmaici urzęd- 
nicy kapitulni, obawiając się o reszty bogactw kościelnych 
roztratę, pobrali do przechowania paki i kufry, będące 
w skarbcu. Jeden z niższych tych urzędników, rozumiejąc, 
że to jest skryty podział , prawem własności, gdyż w nocy 
przewożono te rzeczy dla ukrycia przed okiem niepotrzeb- 
nych ciekawców, starał się coś na swoją część dostać. Trafił 
do składu pod ciemny wieczór i tam znalazłszy jeszcze ogromną 
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SZKICE HISTORYCZEK. ,3.^ 



szkatułę, okutą sowitcmi sztabami /.elaza, kflzał ją wydźwi- 
;:nąć z miejsca i zanieść Die lez trudności najętym drąga- 
lom do s>Yojego mieszkania- Sk^rb ten zapomniany zapewne 
•ij bardzo dawnego czasu, nab^^«iał ciekawości swego loka- 
tora. Zwierzył się swśj tri>ik: /-rĆL^rciu prz^łożon^nnu za- 
koimikowi i uradzili obaj, ż'^ ^ -- -ziiŁ:*.:- n-i-i by: coś 
nadzwyczajnego. Ona śni y.r t- '\xr zx^a, ^:^ » r/iy^.li 
czuwającego nieust<mnie, i iitl\ • './. '.<^\ tr.-.-y^.^ wvvv;«i- 
żriie, że zdaje się wszedzi'^ zi 1::: ^v:^łi. .:.-.łi'' vi-.-.vih( 
fci". 

„Ależ pamiętaj księżft * ;:-.» .* ••>.-. .-i/:; ., / ot- 
A niej Twardowski mieszkai v \ :....- i-.^- ; n:*: */As*y.r 
lu pozostało. Być mogło, żf^ .r. .-::._ ^^ ;<• i.j:,^ijryl 
przeklętej należała. Przy mit*: :•. •• -r.-r^ :-«.,4. ?'\f.' t?;/^ 
A- jnie, dziś kto wie, Cj ^ r.*-; . -^ .»i. ł> --<>»'•:, 

jizie przy kościele por!U*v.i! 

Ksiądz na drusfie zrz iU;. .^•'. .'t..V' - - . . -4 
-yło zajęte na skład gip>r./v r./ti-ri: •' i . <..'iłr. -.^ 

lych podobnych rzeczj. /^Li-r- ..• ' : ■. . ^.- y^ 
■•^ierzeniec. Ten wyśł.riiVir- o v ^^^i, . - ^ o>^ .> 

zr-bił wniosek, że inr.i\%w^ kr-.-it. ., 
zuTłcwne, abT sie ■» t^\ ••" 
^Vrier wiec dcrŁdzfi itiliłi: ^^^^-r. 

„X:e, Łzij łi -i lk i<-.:. .,- 
..Jioglibj do Eiijić u'Avjii ir-:^. - . ^-^.. ^^. ^.,..^^ 

pailAcz wielii. l';'?j*;ŁC;ł'»ki" i,* ^ ,' . - J 

\^ fil iz^ \ \^^ ił- UłiTr-f;^ 






^r-^-. •'-.-. . *- 



'. -J.-t* -^ *#^Ł'' ^m'.UT 



■» ^ 






^"7 _ ■ • • • • - 



''^ ^ . 



... . -"*^ '*r Ł *-Ł /- 

•^:e':r:ii*ZTCb ^nA ^^ 

i W iKzach swmA * *'**" 
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,,Jakież było zdziwienie nasze, — mówił ksiądz Korze- 
niewski, obecny przy tćm, — kiedyśmy oprócz niezmiernej 
Uości pyłu, przykrywającego zawinięcie, nic więcśj nie zna- 
leźli. W rzeczy samćj to zawinięcie zdawało się magicznem, 
lekkie, obwiązane porwanymi sznurami kolorowego jedwabiu 
rozmaitćj grubości; najcieńszy był jak palec, inne splecione 
po szmuklersku. Po rozwinięciu postrzegliśmy, że to były 
szczątki chorągwi i chorągiewek. Inne miały ślad fręzlów 
dotych, srebrnych i kutasów, ^na innych były naszyte jakieś 
znaki, niewyrozumiałe dla dawności i zepsucia. Ten zaś 
cały pęk gi^ganów obejmował w sobie rzecz dziwną. Był to 
sznur pleciony z jedwabiu czerwonego, długi więcćj sążnia, 
do którego wplecione były na długości około półpięta łok- 
cia, o rody ludzkie rozmaitój długości i barwy, prosto 
jakby ze skóry odarte, siwe, czarne, ryże i t, d. Nikt nie 
umiał objaśnić, coby ten feston z bród znaczył. Jedni wno- 
sili, że to jakiś zabytek z czasów poganizmu; drudzy, że 
Żydom kiedyś za jakieś świętokradztwo odarto po pół brody 
ze skórą żywym*, i te na pamiątkę zachowane być musiały 
przy kościele, razem z trofeami zwycięztw, których szcząt- 
kiem były owe ch<)rąg\vie." 

„Rzecz poszłaby w zapomnienie wieczne'' — kończy sza- 
nowny Narbutt —„gdybym nie znalazł w kronice rękopisnej 
litewskićj Bychowca str. 77—78 wyraźnego śladu o brodach 
krzyżackich podczas bitwy pod Grunwaldom z poległych 
przełożonych zdartych. Były więc te brody w kościele 
katedralnym wileńskim zawieszone razem z chorągwi połową. 
Lecz tak już dawno zdjęto pamiątki te, że nikt o nich nie 
pamiętał. Nawet podanie poszło w zapomnienie. St^ło się 
to zdjęcie zapewne podczas przerabiania kościoła po poża- 
rze, w r. 1610 przydarzonym. Przeto mogło leżóć w skrzyni 
okutśj sto ośmdziesiąt i kilka lat. Gdzieby się podziały nie 
wiem; gdyż i ksiądz Korzeniewski już nie żyje. Może w skła- 
dach kapitulnych czy katedralnych, znalazłby się ślad jaki 
jeszcze." 



Mamyż teraz nielitościwie rozwiać cały urok tego mko- 
docianego wspomnienia, który jacny historyk Litwy w tak 
szczęśliwą goiizing „zapomnieniu wiecznemu" wydarł? Ma- 
myż świętokradzką ręką targnąć slg ua utwierdzoną jii2 
wszelkimi warunkami nieomylność tego gmiuncgo podania, 
uszlachconego wykazana powyżej genealogią, tylu stopni, 
uświęconego wiarą tylu pokoleń, już nawet za udowodniony 
fakt w historye ojczystą przyjętego? 

Nie. Jesteśmy nieśmiali. Wolimy wtomiast dokończyć 
naszą przerwaną powieść o pr?estraszonym Krzyżaku. 

Wybiegłszy z kościoła, zapragnął on koniecznie żywćj 
duszy, przy którćj mógłby utulić swą niespokojność, ogrzać 
dreszcz przelgknienia. Zlitowanie niebios sprowadziło go 
wkrótce z rodakiem i znajomym. Był to Jodok Ludwik De- 
ciusz, sekretarz króla Zygmunta, jeden z owych osiadłych 
niegdyś w Polsce cudzoziemców, którzy doznane w nowćj oj- 
czyźnie łaski szczerą miłością ku narodowi, a znaleziony tu 
chlśb nierzadko przyniesionem ze sobą światłem odwdzię- 
czali. Deciusż, jak wiadomo, prócz kilku pism pomniejszych, 
zostawił rys pićrwszćj polowy rządów Zygmunta, szacowny 
zabytek do htstoryl panowania Jagiellończyków. Duszą 
i ciałem rozmiłowany w swoich przybranych spólziomkacli , 
miał on zawsze słowo pochwały dla nich, słowo przygany 
i skarcenia zasłyszanych przypadkiem cudzoziemczych osz- 
czerstw na ustach. Znał go nasz krzyżak z tego względu 
i przeto nieśmiał wystąpić od razu z wybuchem swego 
gniewu. Owszem, gdy sig po piórwszćm przywitaniu ciągła 
zawiązała rozmowa, począł z krzyżacka, obłudnie, chwalić 
obyczaje narodu, bogactwo panów i mieszczan, gościnność 
wszystkich. 

„Tylko jedno" — dodał, spoglądając z ukosa na towa- 
rzysza, — „obraża tu oko przybylca i szkodzi samym Pola- 
kom. Szkodzi, bo rozjątrza umysły cudzoziemców, zkąd dla 
Polski wielkie z czasem niebezpieczeństwo wyniknąć może." 

„Nie rozumiem," — przejął Deciusz, — „O czćm to mó- 
wisz? 

,,A o brodach naszych w kościele." 

„O jakich brodach?" 
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„Toć O brodach wielkiego mistrza i komturów grun- 
waldzkich, co wiszą u grobowca św. Stanisława." 

Deciusz począł śmiać sig z całego gardła. Ei*zy żak spój- 
rżał nań jadowitśm spojrzeniem i rzekł po chwili: „Nie 
myślę, abyś szydził z krwi twoich ziomków..." 

Deciusz wciąż jeszcze śmiał się. 

Krzyżak zdawał się być nieco zmieszanym tą wesołoś- 
cią i dodał: „Może zechcesz wmówić we mnie, że to nie 
brody. I ja nie byłem pewnym tego przed półgodziną. Lecz 
teraz naocznie się przekonałem. Cóż to innego być może, 
jeśli nie brody?" 

„Co?" — powtórzył Deciusz, ocierając sobie oczy, zaszłe 
łzami od śmiechu. — „Co? To buńczuki tatarskie — b u u- 
czuki i zwyczajne u tatarskich hanów i murzów ozdoby 
rzędów końskich, złożone z włosieni końskich, a przy- 
czepiane rumakom książąt tatarskich wzdłuż szyi od uzdy 
aż do siodła, co Polacy po każdem zwycięztwie nad pogań- 
stwem wraz zdobytemi chorągwiami Bogu i św. Stanisła- 
wowi, patronowi królestwa, w Krakowie i w Wilnie w ofierze 
składać zwykli." 

Krzyżak rzucił niedowierzającym wzrokiem na przyja- 
ciela. Ten wstrzymując się od nowego przystępu śmiechu, 
ciągnął dalój: „Mogę cię o tćm zapewnie. Toć w moich wła- 
snych oczach niejeden taki buńczuk, niejedną taką różno- 
włosą taśmę u św. Stanisława zawieszono. Niema jeszcze 
lat sześciu, jak ich co niemiara pod Kłeckiem na Tatarzy- 
nie zdobyto. A i teraz, jeśli (da Bóg) sprawdzą się świeżo 
nadeszło wieści o walnćm nad Tatarami zwycięztwie pod 
Wiśniowcem, przybędzie tryumfalnych ozdób świątyniom. 
Więc nie frasuj się, miły bracie, i płochem, ba, śmiesznśm 

podejrzeniem nie krzywdź uczciwego narodu Ale widzisz 

ówdzie tego dziewięćdziesięcio-letniego staruszka? To pan 
Betman, żupnik krakowski, talcże niemieckiego rodu. Pójdź, 
on ci prawdę słów mych potwierdzi." 

Opisane tu spotkanie się dworzanina margrabiego 
z Deciuszem, jego pomyłkę na widok buńczuków i rzędów 
tatarskich w kościele, wreszcie szczęśliwe wyjaśnienie mu 
całćj rzeczy, opowiada sam Deciusz w swojćm piśmie: 
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J)€ Jagellonum familia ^^^ w Pistoryusza Zbiorze do his- 
toryi polskićj służącym, w tomie n, na str. 288. *) 



*] Oto początek i koniec własnych słów Deciusza : ,^debam ego face- 
Um in proximi8 Sigismondi regis nuptiis mihi i^jectam a Mar- 
ckiano milite quae8tionem... qaod in templis yidisset Maryanorum 
olim caesorom militum crines atque barbas certis hastis ad Divi 
Stanislai tomolum af&xas apparere Yerum ego quod Tartaronim 
signa essent et caadae, qaae Turcorum Tartarorumque imperato- 
rom atqae docom eqaorum coUis aftiguntor ex partis yictorlis... 
docai et animo a me pacato dimissi/' 



BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA. 






/ 



) 






Od czasów głośn^ Irajedyi Felińskiego, stała się bo- 
haterka opowiadania naszego jedną z najmilszych postaci 
fantazji polskićj. Wiele tćż innych jeszcze prac poetycznych 
przyczyniło się do tćm głębszego wpojenia nam jój rysów. 
Obok Barbary RadziwiUóitnej Felińskiego, przechowała 
się trąjedya tegoż samego nazwiska pióra Wężyka. Póź- 
nićj jął się tegoż przedmiotu , acz z innćj strony, D. M a- 
g'n u s z e w 8 k i , autor Barbary jeszcze Gasztołdowej zony. 
Obecnie zapowiedziały doniesienia literackie nowy poemat 
pod napisem Barbara Radziwiłłówna^ utworu A. E. O dyń ca. 
Wespół z dramatem ubiegała się także powieść o oddanie 
swojego hołdu tój nadobnćj dziejów naszych ofierze. Po- 
mijając różne mniój pamiętne powieści w języku francuzklm 
i polfikim, przytoczym tu przedewszystkiem wielkie dzieło 
A. Bronikowskiego Hippolit Boratyńskie malujące śmia- 
łym pędzlem dzieje Barbary. Oswojeni z tymi utworami 
czytelnicy, mniemają znać dokładnie historyą pięknćj żony 
Augusta. Atoli znają oni właściwie tylko poetyczną Bar- 
barę, tylko dowolnie przeiDoczony> cząstkowy, fantastyczny 
przerys jćj dziejów. Właściwe ich sceny, opisane po więk- 
szćj części własnemi słowy głównych osób i widzów tego 
romantycznego dramatu, słowami mnogich listów Augusta, 
Barbary, Radziwiłłów i t. d. , zawartemi w szacownych zbio- 
rach historycznych, jako osobliwie w Michała Balińskiego 
Pandęinikach o Królowej Barbarze^ właściwe miejsce i oko- 
liczności całego ciągu wypadków są w ogóle zbyt mało 
znane. Chcielibyśmy tu przypomnićć je czytelnikom. Ozna- 
czając zaś tak wyraźnie historyczną intencyę tego opo- 
wiadania, nie potrzebiyemy dodawać, że wszystkie przy to- 
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ozoue w nićm szczegóły są amięjstnie prawdziwe i auten- 
tyczne. Nawet drobnostki jak jaskier i fiołki w ogrodzie 
Kad/.i\viłłowskim, formę listów Barbary, barwę jćj sukni 
wzięliśmy w każdym razie z ówczesnydi korrespondencyj, 
reiestrów, pami<:tników i różnorakich zapisków. Nie bg- 
d^iem jednak cytować tych źródeł poszczególnie przy każ- 
dej wzmiance, ponieważ przyszłoby nam tylko odwoływać 
<;e us:awicznie do owych wybornych Pauii^Uuków Baliń- 
<kio^.\ cdzie wszystkie prawie nasze źródła w 2-ch tomach 
>4 ::^ro:uadzone. Im to przynależy wszelka zasługa erudy- 
cyi: z naszej ^lrony przybywa tylko chęć wyboru i układu 
v-::o»:i»iow, 

I. Schadzki. 

Wyjeżdłąjąc przed trzema wieki, wr, 1545, wscho- 
du.o-p^^!uoonym gościńcom za bramy miasta Wilna, widzia- 
łem IV lewej stronie wzdłuż brzegów Wilii, naprzód niższy 
TATAck kn^lewski. oparty o wysokie mury kościoła katedral- 
";;.v A :.:' :v^n:!oj obszerny dwór Radziwiłłowski, otoczony 
.5,^x.^I,i .;r;.*w.i:n: r.>7!eA:łego ogrodu. Jedyny przedział mię- 
.1:^ ::,\\\ yy\\\iy\ovxA gmachami tworzyła niezbyt szeroka 
;;'.^.; .- r.-;\vkjj Wileiiką, która jednam ze swoich ramion 
Oi0\\\,v\k.' c.ily .-.roiek królewski, wpadała tu do Wilii. Na 
:.r.ux:i pr-ebv\vAł młnis/y król Zygmunt, 25-letni młodzie- 
:;:.\'. iiK^ią^ y powierzone st^bie rządy W. Xięztwa, od kilku 
iniesięo wdowiec po swojej pierwszćj małżonce, Rakuszance 
KI.'b.iVLe. Mwoi- Kad.^iiwiMowski służrl za mieszkanie dwom 

m 

dostoin>m, :i rownie.>. owdowiałym paniom. Pićnvszą była 
\\\\\\ K.is-ii*l:uiowa wileńska, wdowa po panu wileńskim i het- 
manie W. \. lit, Jerzym Kadziwille. z małopolskiego domu 
Kohmkow Wolskich, kasztelanka sedomierska; drugą, jćj 
eoikii. inłotla, 'Jo-letuia wojewodzina trocka, wdowa po sta- 
niu wojowoii/ie (roekim Gasztoldzie. Ponieważ pan wileń- 
.nki piiied eztenj, wojewoda zaś trocki przed trzema laty 
iiiuar). pr/oto skońmly już obiedwie panie żałobę swoją 
i bywały oil dłuższego czasu w kompaniach. Zdarzyło się 
\\\\ nawet ^ośeii* w roku zeszłym kilkakrotnie na pokojach 
«ainKowyoh, które jirzed śmiercią młodćj królowćj Elżbiety 
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brzmiidy ustawiczuemi ucztami. Nie przyszło jednak wów- 
czas do żadnego przyj aźniejszego zbliżenia mifi 
a dworem, a z niedawną śmierciii królowej, przerywająca 
szereg dotychczasowych festynów dworskich, przerwały się 
także wszelkie pomigdzy nimi stosunki. 

Zmarła królowa, jakkolwiek piękna, cnotliwa i po- 
wszechnie wielbiona, nie posiadat miłości swego młodego 
małionka. Ztąd nie bolał on srodze po Jćj stracie, a bgdąc 
nadzwyczajnie czynnym i Inbi.-je wielce zabawy, znosił 
z trudnością posępność obowiązkowój po Elżbiecie żałoby. 
Widząc to młodzi panowie otaczający Zygmunta Augusta, 
starali sig wszelkimi sposoby rozweselió sig nieco. W miejsce 
publicznych festynów dworskich nastąpiły teraz prywatne 
igraszki i krotofiie, w których młody król zapomniał z to- 
warzyszami o wielkiój różnicy stanu i folgował chciwie ucie- 
sze. W rzgdzie tych towarzyszów można wymienić Stanisława 
Kiezgałłg, stolnika w. litewsk-, szwagra Mikołaja Radzi- 
wiłła Czarnego, stryjecznego brata pani wojewodziny troc- 
kićj, i Stanisława Dowojn§, podówczas starostę mereckiego, 
późniój wojewodę połockiego, również bratanka Radziwiłłów. 
Osobliwie ten ostatni , dworak przebiegły, obeznany z rze- 
miosłem lekarskićm, pełen sekretów i sentencyj medycz- 
nych, zresztą dwujęzycznik i krętacz, dbał o zadowolenie 
młodego króla. W gronie takich towarzyszy bywała często 
mowa o najpigltniejszych kobićtach w kraju. Jednego razu 
wspomniano panią wojewodzinę trocką. Krót przypomniał 
ją sobie niewTraźnie z przesztorocznych festynów. Głośne 
pochwały, oddawane niezrównanym wdziękom wojewodziny, 
skłoniły króła do ponowienia sobie jój miłego widoku. Oto- 
czony gronem szlachetnej młodzieży dworskićj udał się Au- 
gust w odwiedziny do sąsiedniego dworu Radziwiltowskiego. 
Gościnna wycieczka króla przyniosła obudwóm stronom 
wielką przyjemność. Zygmunt August przekonał się o rzad- 
kich w istocie wdziękach pani wojewodziny, którym jakkol- 
wiek wybredny, nic zarzucić nie umiał. Jój nadzwyczajnie 
regularne rysy twarzy, alabastrowa cera, delikatna budowa 
wiotkiej postaci, byłyto jeszcze zalety które z panią woje- 
wodziną dzieliło wiele szlachetnych córek Litwy. Ale czćm 
ona silniej od wszystkich innych pociągała serca ku sobie, 
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to była jćj niewymowna słodycz wejrzenia , b§dąca w miłćj 
łiarmonii z łagodnością jćj mowy, z nadobną nawet powol- 
nością jćj ruchów. Widząc ją zdała, można było w tych 
spokojnych wdziękach upatrzyć brak potrzebnćj do ich uzu- 
pełnienia żywości charakteru. Bliższe jednak wpatrzenie się 
w piękne oblicze pani wojewodziny, zapoznając z jćj peł- 
nćm głębokiego marzenia okiem, z promienną dumą jćj wy- 
niosłego czoła, odganiało za to skarb innych, wspanialszych 
wdzięków. Zamiast żywości zewnętrznćj, ileż najpiękniej- 
szego życia, bo życia duszy, jaśniało w tćm zamyślonem oku, 
ocienionćm lekko narysowaną rzęsą! Klasztorne wychowanie 
pań polskich nakazywało im zazwyczaj ukrywać światło tego 
wewnętrznego życia pod korcem poł)ożnćj skromności i po- 
kory. Wdowi stan pani wojewodziny, nie pozbawiając ją 
uroku młodćj dziewicy, pozwalał przebrać się temu światłu 
w śmielszćm niekiedy spojrzeniu oka, w wyrazistszym tonie 
słowa tkliwego. Nadto było wychowanie niewieście daleko 
swobodniejsze w Litwie niż w Polsce; zkąd tćż panie litew- 
skie znały się oddawna na sztuce nadobnego uwydatniania 
swych wdzięków, jeżeli nie chcemy powiedzićć, osidływania 
nimi serc męzkich. Mogła tedy piękna litewska wdowa tćm 
snadnićj zająć młodego króla polskiego, ile że on śród ognis- 
tych spojrzeń włoskiego fi-aucymeru swćj matki Bony wy- 
rósłszy, a klasztomćm zwyczajnie ułożeniem córek Korony 
zniechęcony ku paniom polskim, pragnął właśnie swobod- 
niejszego objawu wdzięków i uczuć niewieścich. Teraz zna- 
lazł on tę swobodę obfitego życia wnętrznego, połączoną 
w nader uroczy sposób z naturalną skromnością łagodnego 
usposobienia i ucieszył się tćm, jakby na widok nąjpowab- 
niejszćj jaką mu się kiedyś ujrzćć podarzyło piękności. 

Podobnież i wrażenie, sprawione obecnością Augusta, 
nie było wzajem niepomyślne królowi. Wysmukły słusznego 
wzrostu młodzieniec, pociągłćj melancholijnćj twarzy, wznio- 
słego czoła, kruczego włosa, nie potrzebował być królem, 
aby się mógł podobać. Blask korony upiększał go dwójna- 
sób w oczach matki i córki. Obiedwie oczekiwały z cieka- 
wością , czy tćż odwiedziny królewskie wkrótce się powtórzą. 

Odwiedziny powtórzyły się. Owszćm, powtarzały się 
odtąd tak często, że wnet ciekawość, z jaką ich pierwotnie 
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oczekiwano, ustąpiła u matki i córki jakiemuś dziwnemu 
zaiDjśIeDin. Nie śmiano jeszcze powierzyć sobie swych my- 
Ą lecz tak stara kasztelanowa jak i piękna wojewodzina 
zajmowały się widocznie coraz troskliwszćm uprzyjemnia- 
oiem królowi odwiedzin we dworze Radziwiłłowskim , baczyły 
coraz uważnićj na każde słowo królewskie. Nareszcie wy- 
czytana z nich wieść zdała się być dość pewną , aby ośmie- 
lić matkę kasztelanową do wyrzeczenia w poufnćj rozmowie 
z córką słowa miłości królewskićj. Pani wojewodzina wie- 
działa o tćm lepićj niż matka, ale nic nie mówiła. Stała się 
tjlko nieco weselszą i żywszą, co młodego króla tćm więcćj 
zachwycało. 

Jawna już dla rodziny miłość króla w wojewodzinie 
mogła wprawdzie zadziwiać, lecz nie obrażać. Córka domu 
Radziwiłłów nie zdała od tronu urodziła się. Niepodobna 
jij było zostać miłośnicą królewską, lecz podobna było ko- 
ronie uwieńczyć jój skroń książęcą. Toć pradziad młodego 
Zygmunta Augusta, Jagiełło, podzielił się tronem z nieza. 
możną, chorą szlachcianką polską; dla czegożby prawnuk 
wzdragał się związku z piękną córą rodziny, ważącój potęgą 
swoją losy kraju swojego. Nie lękał się więc dwór Radziwił- 
łowski żadnego ztąd uszczerbku swój dobrćj sławie; ale spo- 
kojny względem tego, o czćm był pewnym, że się nie sta- 
niet nie zdołał z również obojętną spokój nością myślćć 
o tern* co się stać mogło. Możliwość ślubnego połączenia 
króla z wojewodziną zajęła głównie umysły Radziwiłłów. 
Postanowiono zezwolić na wszystko, coby króla przyzwy- 
czajało do towarzystwa wojewodziny. Matka kasztelanowa nie 
umiała się nawet wstrzymać od zasięgnienia rady i pomocy 
środków nadziemskich. Czy to dla zbadania losów przy- 
szłości, czy gwoli dojścia sposobów, którymiby młoda 'miłość 
królewska dała się rozżarzyć i utrzymać, udawała się stara 
do sztuk magicznych, praktykowała z wróżkami litewskiemi 
i z jakimś Niemcem, Hagnerem, gusła i czary, sprowadziła 
nawet aż z Błonia pod Warszawą, jakąś sławną wróżkę 
w tym celu. Bracia wojewodziny, Mikołaj Rudy, podczaszy 
w. lit., rodzony, i Mikołaj Czarny, marszałek w. lit, stry- 
jeczny, naturalni opiekunowie wdowy, patrzyli z pobłażaniem 
na zalecanie się króla do siostry. Jeśliż matka i bracia dla 
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somm^r ■ ■wr^f, I aostry tyle wjrrognrpiftniŁ i wiględów mieli, 
ixmia&. ż ssmi wojewodzina labowała v iBadiiei tego za- 
rr j^j własną skroń miał oziit^oEś 
Hago joż ciągnęła się znajomość Zygmunta Au- 
,ai&a X wojewodziną trocką. Z czasem odwidoBj ceremo- 
-łt^urt omieiuły się w pou£ne schadzki piywitne. Da^no 
w nich August miłość swoją wejewodzinie i otrzy- 
wząjomnoścL Miało to przecież być tajenmicą 
pized matką i braćmi. Takaż tajemnica osłoniła takie coraz 
cscstsze schadzki miłosne. Odbywały się one w ogrodzie 
«i!wora Radziwiłłowskiego. Dla ułatwienia ich sobie, kazał 
miody król zbudować most na Wilence', przedzielającej za- 
laek od dworu. Tymto mostem, łączącym prawie bezpośred- 
nio tylną furtę zamku niższego z furtą Radziwiłłowską, po- 
spieszał król wieczorami do ulubionego ogrodu. Byłto ob- 
szerny ogród włoski, otoczony cienistemi szpalerami litew- 
skich lip i jodeł. W tylnćj części ogrodu znajdowały się roz- 
ległe sady wiszeń, jabłoni i innych drzew owocowych. Bliż- 
sza pałacu cs^ęść błyszczała rybnemi sadzawkami. Dokoła 
wód kwitnęły rozmaite rodzaje kwiatów, zasadzanych w duże 
bukiety. Tu woniały krzewy bzu, rozmarynu i nardów, tam 
jaskru i bukszpanu, owdzie lawendy i fiołków. Cały ogród, 
z swoim przepychem roślin, z wznoszącym się w środku pa- 
łacem, wystawionym niedawno przez architektów włoskich, 
z niezwykłego podówczas materyału, bo z cegieł, uchodził 
w oczach tamtowiekowój Litwy za dziw cudzoziemskiej wy- 
twomości i elegancyi. Odpowiadała im tóż delikatność uczuć 
jway miłośnśj, szukającśj schronienia w cieniach ogrodu. 
Zuauy melancholijny temperament Augusta i łagodne, do 
marzenia i samotnych dumań skłonne usposobienie wojewo- 
wUiny, wykluczały z tych schadzek wszelką zmysłowość i na- 
yai^^^tność. Trefiła je obca tym północnym stronom sentymen- 
Alih>ść, zaszczepiona obojgu kochankom wczesną edukacyą 
■^^^tui, przystającą nader zgodnie do wrodzoućj miękkości 
>łiAS VhI\1 i pani wojewodzina otrzymała wychowanie w duchu 
,VAtt iKUowej Bony, a niejedno z tajnych słówek miłości 
%VNi*i«^ ;«optało dźwiękiem. Niejedna tćż z słodkich uie- 
^Nv)^v%:M<i togo miłosnego pożycia obdarzała kochankę i kraj 
>»0^N^^ l^ionaną mu ozdobą ziem odległych, stron polud- 
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Diowych. I jak najromantyczniejszy onego wieku czciciel 
płd pigknśj, rycerski król Francyi, Franciszek I, mało co 
przedtćm zaprowadził łabędzie na Sekwanie, tak i wytworny 
syn Bony ucieszył jednego razu kochankę niespodzianym 
widokiem sprowadzonych przez się łabędzi. Osadzone na 
mał^j, wierzbowemi krzewy porosłej wyspie Willi, w pobliżu 
ogrodu Radziwiłłowskiego, były one długo dla miasta Wilna 
wdzięczną pumiątką miłości młodego króla. 

Ale nie ta subtelność sentymentu i nie te przybory 
wytworności zagranicznćj stanowiły najpiękniejszą ozdobę 
tego ogrodowego romansu. Była nią głęboka prawda uczuć, 
ożywiających parę zakochaną, a zwłaszcza serce Zygmunta. 
Że Barbara kochała, nie dziw zaprawdę- W jednym wieku 
2 Angostem, a tćmsamćm, jako kobićta, starsza odeń mo- 
ralnie; widziała ona dokładnie wszystkie światowe zyski 
swojego związku. Późniejsze okoliczności aż nazbyt nas oświe- 
^k 1 ^ jakićj cenie był u nićj ostatni tego związku tryumf 
— korona. Gdy w następnych latach gwałtowny opór kraju 
przedw małżeństwu króla z Barbarą zagroził mu nawet strą- 
ceniem z tronu; gdy wielu -możnych panów zaprzeczyło mu 
władzy królewskićj, a po całćj Polsce krążyły już pogłoski 
o bezkrólewiu, nie ozwało się w Barbarze ani jednóm słów- 
kiem życzenie ulżenia mężowi nawału tych niebezpieczeństw 
przez poprzestanie na dokonanych już ślubach kościelnych, 
bez głośnego uznania ich od narodu, bez koronacyi. Gdyby 
nie rzadka roztropność Augusta byłaby miłość Barbary, za 
Augustowa chęć ubrania ją w koronę, wynagrodziła męża 
pozbawieniem go tćj korony. Wielki tedy urok miała w my- 
ślach naszej kochanki nadzieja berła. Na szczęście dla dumy 
niewieściśj, nie widziało oko kobiece nic wstrętnego w cha- 
rakterze i powierzchowności swojego króla. W pierwszśj 
młodości, przystojny, wspaniały, a nadewszystko tak szcze- 
rze kochający, jakże nie mógłby on prawdziwćj, równie 
szczerćj wzbudzić miłościl Nikomuż zapewne przez myśl nie 
przejdzie, aby niedowierzać uczuciom wojewodziny. Kochała 
ona w końcu naprawdę, całą duszą. Ale o ileż bezintere- 
sowniejszą idealniejszą była miłość Augustal Dla Barbary 
miał ten związek same rozkosze i tryumfy, dla Augusta, 
aż po jćj zgon, same cierpienia. Ze względu na tę niczćm 
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niezachwianą wierność i wytrwałość Augusta, na tg prawdę 
jego młodzieńczego przywiązania, gdyby historya naiodów 
była liistoryą prywatnych cnót królewskich, nie byłoby króla 
nad Zygmunta w stosunku do Barbary. I taż głęboka pra- 
wda acżucia podnosi piękność tych schadzek ogrodowych 
nad wszystkie znane w dziejach romansy. Obaczymy późnićj, 
ile to czoła i uznawała sama Barbara, gdy w chw^ili , kiedy 
wszystkie ziemskie 'względy znikają, przeniosła wileńskie 
strony tego serdecznego kochania nad wszelką chwałę spo- 
czynku pośród królów. 

Trwi^o to serdeczne kochanie już kilkanaście miesięcy. 
Dość długo — aby tymczasem rozejść się mogły po kraju 
różneonićm pogłoski. Zabiegły one aż do Korony, na dwór 
starego króla Zygmunta. Zafrasowana królowa Bona pisy- 
wała wraz z królewnemi list po liście do syna Augusta 
w Litwie, odwodząc go od niestosownych związków. Tożsamo 
postanowiła także uczynić zaraz rodzina Radziwiłłów. Miano 
już wszelką pewność, że przywiązanie młodego króla doj- 
rzało do tego stopnia, aby się nie odstraszyć przeciwnoś- 
ciami. Potrzeba więc było nasunąć królowi przeciwności, 
któreby je tóm mocniśj zaostrzyły. Zaczśm stanęła rada 
familijna pomiędzy matką kasztelanową i obudwoma braćmi 
Mikołajami, Rudym i Czarnym, i udali się obaj bracia do 
młodego króla z pokorną prośbą, iżby raczył zaniechać od- 
widzin u pani wojewodziny trockićj, podających cały dom 
Radziwiłłów, a .zwłaszcza samą panią wojewodzinę, w ob- 
mowę ludzką. Uderzony tą prośbą król uczuł natychmiast 
całą jćj słuszność i gotów w każdym razie iść za popędem 
swego wspaniałego umysłu, dał braciom słowo, że nie prze- 
stąpi więcćj progu mieszkania wojewodziny. Bracia odeszli 
z głęboką obyczajem litewskim czołobitnią. August stłumił 
mężnie ból serca i nie miał już widzićć wojewodziny. 

I długo nie widział jćj. Lecz móglże nie widzićć zaw- 
jsze? Gdzież moralna pociecha, któraby mu wynagrodziła 
taką ofiarę? Zyski wałoż na nićj doprawdy dobro narodu? 
Umysł rozkochanego młodzieńca nie umiał tego uznać. 
W wiernćm dotrwaniu kochance, widział on tylko możność 
udostojnienia, uszczęśliwienia jśj; a to nakazywało mu do- 
trwać. Czekał tedy jedynie porozumienia z wojewodziną, aby 
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się znowuż widzićć z nią potajemnie, w pięknym ogrodzie 
Badziwiłłowskim. 

I^mczasem stara matka kasztelanowa radziła się guseł 
X wróżkami. Brada strzegli bacznie forty ogrodu, wiedząc 
co zrobią w razie nadejścia młodego króla. Pani wojewo- 
dziua zaś szukała właśnie pieniędzy do pożyczenia. Piękne 
wdowy bywają zazwyczaj w ambarasach pieniężnych. Temci 
łatwiej mogło to wydarzyć się pani wojewodzinie trockiśj, 
która w swoim sekretnym stosunku z królem miewała za- 
pewne niejeden mały wydatek do załatwienia, a jakkolwiek 
wielka pani, zwyczajnym ówczesnego gospodarowania try- 
bem, znachodziła się często w niedostatku gotówki. Przeco 
w tym samym czasie kiedy młody król Polski i Litwy utęs- 
biał do nićj najmocniój, piękna pani wojewodzina zasta- 
wiała u niejakiego p. Iwanowskiego, łańcuch złoty i dwa 
czapraki złodste, ważące razem 227 czerw. złot. węgiersk. 
i póltrzynaście grzywien, za sto kóp groszy i dwadzieścia 
kóp groszy i ośm kóp groszy i 8 miednic (96 garncy) miodu, 
przeznaczonego widocznie na potrzebę licznego dworu, za- 
pisując się na to wierzycielowi swojemu solennym, opieczę- 
towanym cerogi*afem w języku ruskim. 

W kilka dni po wydaniu tego skryptu, miał Zygmunt 
August nareszcie widzićć się znowu z wojewodziną. Byłoto 
pod koniec września, roku 1537, w pogodną noc jesienną. 
Wziąwszy z sobą dwóch dawnych powierników, w. stolnika 
litewsk. Kiezgałłę i starostę mereckiego Dowojnę, obudwóch 
poufiników Radziwiłłowskich, wszedł młody król znaną drogą 
do ulubionego ogrodu. Towarzysze pozostali na uboczu, Au- 
gust pospieszył do komnat wojewodziny, do stóp kochanki. 
Gdy radość nowego widzenia się, nowćj z sobą rozmowy, 
zatarła już w rozgrzanćm sercu kochanków wszelkie ślady 
smutku z rozstania poprzedniego, otwarły się podwoje i wstą- 
pili do komnaty obaj bracia Mikołajowie, Rudy i Czarny. 

„Przyrzekłeś, miłościwy królu, nie bywać u siostry na- 
szćj"— ozwali się do królewskiego młodziana.— „Dlaczegożeś 
więc przyszedł teraz?' 

Wspaniałą August spojrzał im dumnie w oczy i rzekł: 
,J£tóż wić, może dzisiejsze przyjście moje przyniesie wam 
wieczną sławę i cześćt*' 
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„Daj to Boże" — odpowiedzieli bracia Radziwiłlowscy 
i uchyliwszy znowuż podwoi, przywołali oczekującego już za 
drzwiami księdza w ornacie Weszła nadto stara matka kasz- 
telanowa z panem stolnikiem Eiezgałłą i w obecności tych 
czterech osób pokrewnych, związała stuła kapłańska ręce 
szczęśliwie zniewolonej pary miłośnśj. 

Najgłębsza tajemnica miała okrywać ten akt stanow- 
czy. Zależała od tego skuteczność dalszych starań o uznanie 
jego ważności w obec narodu. Pozostała tedy małżonka kró- 
lewska i nadal przy matce, na dworze Badziwiłłowskim , 
a nieprzerywane już teraz schadzki młodych małżonków były 
tążsamą osłonione tajemniczością, która dodawała tyle uroku 
niedawnym odwidzinom miłosnym. 

Zaledwie jednak sześć do siedmiu tygodni dozwolono 
było młodzieńczej parze używać tego szczęścia tajemniczego. 
Już w połowie listopada musiał Zygmunt August wybrać się 
w podróż do Polski, do Krakowa, aby bądźto w rodzinie kró- 
lewskićj, bądź pomiędzy zgromadzającymi się właśnie na 
sejm piotrkowski panami, przedsięwziąć pićrwsze kroki ku 
uprawnieniu małżeństwa z wojewodziną. Chęć podniesienia 
dostojeństwa Barbary, nakazywała porzucić ją w pierw- 
szych tygodniach związku lubego; ochoczo więc wyrwał się 
August w sprawie kochanki od jćj boku, i tylko tern się 
troskał, jakby na czas oddalenia swojego ubezpieczył pozosta- 
wiony ten skarb. Dwór Radziwiłlowski nie zdawał się na tak 
długi czas dogodnćm ku temu miejscem. Potrzeba najściślej- 
szćj tajemnicy, a może nawet bezpieczeństwo osoby małżonki 
królewskiej, na którą w razie zbyt gwałtownogo oporu ro- 
dziny królewskićj i panów polskich mogłaby się targnąć za- 
jadłość stronnictw lub skrytobójcza pojedynczych nieprzyjaciół 
nienawiść, żądały schronienia Barbary w miejscu ustronnóm, 
warownćm, niedostępnym. Był takim radziwiłłowski zamek 
Dubinki , odległy o siedm godzin od Wilna. Tam więc miała 
małżonka królewska zamieszkać przez czas nieoznaczony, pod 
strażą właściciela zamku, brata Mikołaja Rudego, podczaszego 
w. lit. i Stanisława Dowojny, starosty mereckiego. Jakoż je- 
dnego prawie dnia wyjechsJy z Wilna około 15 listop. r. 1547 
'Atei sironc mnogie podróżne powozy dworskie, uwożące 
idbl do Polski, piękną zaś małżonkę królewską 
Snbinek. 
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II. Dubinki. 

Od zamieszkania Barbary w Dubinkach rozpoczął sig 
szereg jśj bolesnych doświadczeń. Co w onych ogrodowych 
schadzkach z kochankiem, w samotnych rojeniach komnato- 
wych, tak rozkosznemi snami przyszłości kołysało młodą 
wojewodzinę, jakże srodze miało to obecnie w rzeczywisto- 
ści dojmować małżonce Angustowój I Słodycze powszednićj 
miłości mogła kasztelanka wileńska w każdym powszednim 
kosztować związku. Jedyną zaś rozkosz niepowszednią, jaką 
ten koronny związek przyniósł jćj w darze dotychczas, upra- 
gnione miano „waszćj królewskićj mości,^' którćm usta kilku 
poufnych członków rodziny pieściły już ucho pigknój Radzi- 
wilłównćj, a którego nie wolno jeszcze było usłyszćć z ust 
cadzych, w przytomności tłumnego zgromadzenia, jakże dro- 
go przyszło opłacić zaraz tak spiesznćm rozstaniem się z ko- 
chankiem, tak przykrą pięciomiesięczną samotnością w ustron- 
nnn zamku. 

Leżał on na dość wysokićj górze, w pośrodku szero- 
kiej doliny, podnoszącćj się ku głębi w porosłe dąbrowami 
pagórki. Podnóże góry zamkowćj oblane było w około je- 
ziorem, stanowiącćm główną obronę miejsca. Dalśj, po niż- 
szych warstwach wzgórz okolicznych, zieleniły się latem 
niwy różnego zboża. Cały prawie widnokrąg zamknięty był 
ciemniejącćm po wyżynach pasmem lasów odwiecznych. 

Wyobraźnia dzisiejszych widzów lubi wystawiać sobie 
tę okolicę w świetle słońca letniego, kiedy z okien zamku 
na górze otwierał się prześliczny widok na czyste wody je- 
ziora, na łany zbóż kwitnących, na wieniec dąbrów dokoła. 
Ale dziś nie masz wcale zamku w Dubinkach; znikły nawet 
ostatnie ślady gruzów z przybytku oblubienicy Jagielloń- 
skiej, a w porze kiedy ona po raz pierwszy z okien zam- 
kowych wyjrzała, szarzał cały widnokrąg słotą jesienną. 

Wszystko składało się na to, aby Barbarę teraz udrę- 
czyć. Rozstanie się z Augustem, niepewność: jak długo wy- 
padnie teraz przebyć w Dubinkach, niepogoda jesienna, 
wreszcie sama podróż do Dubinek, szesnasto-godzinną jazdą 
od rana do późnićj nocy trudząca obiedwie damy, małżonkę 
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inSewsfcą i sutkę kasztelinon — ^w^zystko to wprawiło de- 
Ebtaą Bdcrikar; w stan cierpacy. który nazajutrz po przy- 
ftycii aa ■oejsce przeznaczeniu «i«ke się jeszcze pogorszył. 
FteIisg]i»wmU Barbarę w tej słałmki sama pani kasztela- 
Sflim. Ptnbie^ Dowojna pełni «b&wi|^ lekarza. W tym 
te giffwiiie eelu przyłączył go A^gsst jak się zdaję do zam- 
ku dmlMÓski^o. Nie widział wprawdoe pan starosta mere- 
tki kmjdi symptomatów cierpień Barbary, jak tylko „nie- 
wymowny płacz wielki, a z onego tak wielkiego [dacza częste 
a okratne omglewanie/' ale te bolesne objawy żalą po roz- 
łiezenin z Zygmuntom, trwające przez cafy tydzień, bywały 
niekiedy tak gwałtowne, że po kilkakroć przez dzień a na- 
wet i w nocy przybiegano po pana starostę, mówiąc, że jćj 
królewskićj miłości bardzo źle. To tćż niedarmo skarży się 
starosta w liście do króla Augusta, że gdyby tak miało 
trwać dłu*;'j, byłby niezawodnie oszalał, bo mu się ten ty- 
dzień wydał w takićj pracy za rok. Wszakże ta rubaszność 
Bia właściwie zamiar pochlebstwa. Gdy bowiem owe płacze 
i omdlewa ua wywoływała jedynie żałość po królu, przeto 
nieumiarko vwany z tego powodu wybuch niecierpliwości sta- 
rosty mia. być tylko skazówką miłosnego szczęścia Augusta. 
Jakoż upe>vnia go starosta o nićm w tym samym liście po- 
wtórnie, buz przenośni, „pisząc prosto w. m. memu miło- 
ściwemu panu, że lubo ja sam w mych jeszcze nie starych 
leciech jestem, ale chociaż będzie drugiemu i sto lat, piszę 
w. król. mości memu miłościwemu panu pod mćm sumie- 
niem, jako się Stworzyciela swego boję, żem nie widział, 
któraby małżonka miała małżonka swego tak miłować bar- 
dzo, jako jćj miłość waszą król. mość miłuje swego miło- 
ściwego pana i małżonka. Uuia pmbati et mdi.'' 

Przerywały samotność dubińską tylko listy młodego 
króla. Pisywał je August zwłaszcza w początkach swćj po- 
dróży bardzo często. Późnićj, za przybyciem na sejm ko- 
rouuy w Piotrkowie, musiała miłość Augusta zwrócić całą 
uv*agę na sprawy i okoliczności miejscowe, aby zręcznie 
'. !uch korzystając, zjednać przyszłćj królowćj potajemnie 
lV^uivi t^^tt możnych sprzymierzeńców u dworu i w naro- 
i>*ii* 4ii|gl l:^tY królewskie stały się nieco rzadsze i tvlko 
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p^ypadkowie zastępowała ją jakaś luźna, często wcale myl- 
na wiadomość z Polski. 

W tym czasie piękna Barbara cieszyła swoją tęsknotę 
ipokątność swego przybytku nadzwyczaj gorliwą pobożno- 
^ Byłto najsnadniejszy środek zapewnienia szczęśliwego 
końca frasunkom dzisiejszym. Zdjęła tedy małżonka kró- 
lewska w pokorze ducha swoje kosztowne szaty, a przy- 
wdziała odzież ubogą. Przyjęła nawet na czas oddalenia 
Augusta, jak starosta merecki królowi pisze, „regułę bt*ma- 
dyóskę." Zaczem jeszcze na dwie albo trzy godziny przede- 
tóm wstawała z łoża, szła do kościoła, będącego na gó- 
n^ zamkowćj, i modliła się tam gorąco za Augusta i sie- 
bie. Wracając ze mszy obdzielała każdego dnia własnemi 
ffkoma bojną jałmużnę pomiędzy ubogich okolicznych, nie 
wiedzącycli z jakićj dłoni przyjmują dar pobożny. Zgoła 
teraz to dopiero, z okiem w ł)łyszczącćj zdała koronie tkwią- 
cym, przybrała Barbara postać skruszonćj, żałobnćj wdow7, 
i^i) nie miida wcale, opłakując wczesny zgon pana woje- 
wody trockiego. 

Atoli 'wszelka pobożność nie zdołała złagodzić cierni 
opuszczenia i samotności. Cóż za fortunny dzień, gdy któ- 
17^ z najpoufniejszych dworzan młodego króla, jadąc z Wilna 
2a Zygmuntem Augustem, zboczył do ustronnych Dubinek, 
aby młodemu królowi naoczną ztamtąd przywieźć wiado- 
mość. Oprócz tćj pożądanćj nowiny szły z nim natenczas 
listy do Barbary i jćj obrońców, a listowi małżonki kró- 
lewskićj towarzyszył jeszcze jakiś upominek miłosny. Zda- 
rzył się taki niespodziany posłaniec, w pierwszych tygodniach 
pobytu w Dubinkach, w osobie pana Floryana Zebrzydow- 
skiego, sekretarza Augustowego, jadącego za królem do 
Piotrkowa. Powitana odeń prośbą o słowo przyczynne do 
Augusta, poradziła się Barbara naprzód brata podczaszego 
lit. Mikołaja Kudego i pana starosty mereckiego, a potćm 
zamknęła się w komnacie do pisania listu do króla. 

Duży we dwoje złożony arkusz leżał w całćj swojój 
długości przed nadobną oblubienicą Augusta. Zamyślona 
nad treścią listu, wybierała ona pomiędzy piórami, zacię- 
temi nadzwyczajnie szeroko, do grubego pisma rąk tamto- 
czesoych. Wybrawszy sobie najcieńsze, podniosła ,Jej miłość'' 
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swoją piękną, tak cztde nieraz przez Augusta pieszczoną 
rękę wysoko w lewy kąt półarkusza, i zaczęła u samćj gó- 
ry, jakby w dalszym dągu jakiegoś na drugą kartę prze- 
niesionego listu, w szeroko od siebie odległych, lecz wcale 
prostych liniach, dość drobnćm na owe czasy pismem, na- 
stępne kreślić słowa: 

„Nayasznieyszy m k panye a panye moy m^* — Tćm 
zapełnił się cały wiersz pierwszy. Poczćm w zupełnie podo- 
bnym wierszu drugim, również starożytną pisownią, którą 
jednakże usta pięlmąj pisząećj brzmieniem dzisiejszym, tylko 
zapewne nieco z litewska wymawiały, a którą my przeto 
zamieniamy w ortografię dzisiejszą, następowały bez żadnej 
przerwy : 

„Jadąc, za waszą królewską mością pan Zebrzydowski, 
wstąpił uprzejmie sam do Dubinek../* Tu w następnym wy- 
razie pomyliło się pióro i dopiero po przekreśleniu kilku 
znaków ciągn^o dalej: ^^ „pytając się po mnie, jeślibych co 
przezeń ku w. k. m. swemu miłościwemu panu pisać miała. 
Ja iżem to od niego słyszała, radam to uczyniła, że ku w. 
k. m. przez pana Zebrzydowski^o jako przez posła pewne- 
go to swe pisanie posyłam, którem w. k. m. swemu m. panu 
od pana Boga żądam długo phortunnego zdrowia, ku pocie- 
sze mojój wiecznćj a najmniejszćj słudze w. k. m. I przytćm 
w tymże liście posyłam w. k. m. swemu m. panu" — znowu 
pomyłka w następnćm słowie „pierścionek'* — a nad pierścio- 
nek kapnęła mała plamka inkaustu — „który pokornie pro- 
szę, aby >v. k. m. mój m. pan raczył odemnie sługi swej 
wdzięcznie a miłościwie przyjąć, a nosząc go przy sobie, ra- 
czył w miłościwćj pamięci i w łasce mnie i służby moje za- 
chować, jako pan a dobrodzićj mój m." — Tyle zmieściło sig 
na pierwszćj stronnicy półarkusza. Po szczęśliwćm pi-zewró- 
ceniu go ua drugą stronę, pisała ręka Barbary znowuż od 
samćj góry dalój: — „Aczem ja tego w. k. m. nie zasłużyła 
i nie znam się być tej godności, abym komu przyczyną swą 
u w. k. m. miała co pomagać, gdzicm i sama jeszcze mało 
sobie służbami swemi zasłużyła łaski w. k. m., ale ileże 
w. m. z łaski swćj pańskićj raczył mnie sobie za najmniej- 
szą służebnicę obrać, pokornie proszę, aby w. k.^m. raczył 
być m. panem cnotliwemu słudze w. k. m. panu Zebrzydow- 
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śldemn, co ja w. k. m. zasługować będę modłami swemi ku 
piDu Bogu za phorlunne zdrowie w. k. m. swego m. pana 
które abym rychło zdrowego oglądała, daj to panie Boże/' 
Miśj w pośrodku — „w. k. m." — a u samego spodu, w pra- 
^ kącie arkusza — „najniższa sługa a wieczna niewolnica 
B. R." 

W końcu złożyła pisząca cały arkusz w formę podłuż- 
ną i dawszy po wierzcłiu nadpis: „Jego k. m. memu m. pa- 
nu w rjce— od królowój Barbary z Dubinek" — zapieczętowała 
list sygnetem o herbie Radziwiłłowskim 'Frzij trąby. 

Uradowany posyłką Zebrzydowski, nie miał, jak wi- 

^m, ani w liście ani ze słuchu, wiele ważnych nowin do 

zawiezienia królowi. Nie ważniejsze tśż wiadomości nadcho- 

dziiy wzajem od króla z Polski. Nie śmiąc odkryć przed 

czasem ślubów swoich obojgu rodzicom królewskim, zwierzył 

sif August tylko dwom najprzedniejszym senatorom, panu 

i l^ędzu krakowskim, Janowi Tarnowskiemu, kasztelanowi, 

1 ^aelowi Maciejowskiemu, biskupowi stolicy. Gi, nie 

^<^c zaburzać kraju niepotrzebnymi z tego powodu spory, 

^louali wprawdzie pobłażliwość związkowi królewskiemu, lecz 

^ic wigcćj ze Bwojćj strony zdziałać nie mogli. Jakoż całym 

^t^tkiem tój podróży młodego króla do Polski miało być 

j^ynie pozyskanie kilku stronników w Małćj i Wielkićj 

Polsce. Któreto wiadomości, nie dochodząc wcale miary ży- 

^^ Radziwiłłowskich, padały nic nieznaczącą kroplą w mo- 

^e tęsknoty i samotności dubińskićj. 

Już kilka miesięcy tak spędzono. Tymczasem zima roz- 
srożyła się w całćj sile. Z zimą przybywały obrońcom mał- 
żonki królewskiój nowe obawy i troski. Bo jeśli już między 
powody jćj zamieszkania w Dubinkach wchodziła także chęć 
zabezpieczenia osoby, tedy bezpieczeństwo to było mniejsze 
w zimie niż wjinnej porae. Zmarzłe natenczas jezioro, głów- 
na obrona miejsca, otwierało walny przystęp do zamku, 
,.W lecie" — pisze starosta merecki do Zygmunta Augusta — 
gdy ze wszystkich stron woda w około obejdzie, chyba jed- 
nego Boga bać się w Dubinkach, lecz w zimie..." W zimie 
należało podwoić baczność dokoła. I czuwano więc bacznie 
we dnie i w nocy. Pan podczaszy lit. z panem starostą me- 
reckim obchodzili straże u bram i narożników zamkowych, 
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a piękna małżonka kiólewska siedziała u okna w swćj na- 
rożnćj komnacie nad jeziorem i wiodła okiem po okolicy, 
lecz nie z obawy nieprzyjaciół, ale tylko aby ujrzćć kogoś na 
gościńcu od Wilna, coby niósł wieści od króla. 

Wtćm, kiedy tylko zewnątrz przyjaznych i nieprzyja- 
znych oczekiwano wypadków, zdarzyła się dziwna przygoda 
wewnątrz. Gdy jednego razu panowie podczaszy lit. i sta- 
rosta merecki bawili u królowćj, w owój narożnój komnacie 
nad jeziorem, zapadła się w ich oczach część podłogi. Mo- 
żna sobie wyobrazić postrach królowćj. Uprowadzono ją 
na pół nieżywą do bezpieczniejszych stron zamku. Po pręd- 
kićm zbadaniu przyczyn tego przypadku, przekonali się pa- 
nowie podczasy i starosta, iż w sklepie zamkowym pod ko- 
mnatą, z ogromnie staroświeckich murów wzniesionym, pękło 
zdawna porysowane sklepienie. Ślady tych przyczyn wpadały 
tak jawnie w oczy, iż nie podobna było przypuszczać podej- 
rzenia, innych powodów, lub oskarżać w tym razie kogo in- 
i^ego, jak tylko własny niedozór. Na siebież więc samego 
przyjął pan podczasy całą winę w dokładnym liście wypra- 
wionym natychmiast do króla w Polsce, aby prawdziwóm 
doniesieniem wypadku ująć mu niespokojności z spodziewa- 
nych pogłosek mylnych. 

Była tego wielka potrzeba. Do powiększenia bowiem 
wszelkich frasunków smutnego rozstania króla z kochanką 
przyczyniła się jeszcze złośliwość języków ludzkich. Wzbu- 
dzona fortuną Radziwiłłówny, zazdrość pobudziła je do róż- 
nego rodzaju niepomyślnych miłosnśj parze głosów. Przy 
obecnćm zamieszkaniu Barbary w Dubinkach a Augusta 
w Piotrkowie zalatywały co chwila do Dubinek nieprzyjemne 
wieści o Piotrkowie a do Piotrkowa przykre pogłoski o Du- 
binkach. I tak niedawno, małżonka podskarbiego litewskiego 
pani Janowa Hornostajowa, powzięła wiadomość, jakoby 
młody król, widząc niepodobieństwo potwierdzenia małżeń- 
stwa swego przez naród i rodzinę królewską, zaczął ostygać 
w miłości ku Barbarze i innym świeżym znajomościom serce 
przychylał. Z wielką skwapliwością od ucha do ucha poda- 
wana, doszła ta złośliwa nowinka aż do Dubinek i niemałój 
niespokojności nabawiła biedną Barbarę. Dopiero zwięzła 
odpowiedź uwiadomionego o tćm Augusta, zdeptującego jed- 
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nim słowem pogardy tę „plotkg" podskarbiny, przyniosła 
olg$ niejaką. Podobnież i teraźniejsza przygoda sklepu zam- 
kowego w Dubinkach podała sposobność do mnogich plotek 
w Koronie. Jakiś pan Łaszcz, świeżo z Litwy do Piotrko- 
wa przybyły, zatrwożył Augusta a bawił ciekawców szcze- 
gółowym opisem nieszczęsnych przygody dubińskiój skutków. 
Według niego miała małżonka królewska zasypaną być cała 
rumowiskiem, i mianowicie na oczy ucierpićć wielce od wa- 
pna. Pan podczaszy lit., który podówczas pił właśnie z Do- 
wojną w onym sklepie zapadłym, złamał rękę i nogę, a sta- 
rosta merecki tak srodze się przestraszył, że przez kilka 
dni miał zupełnie mowę odjętą. 

Po szczęśliwćm przebrzmieniu tak „pletliwych^^ pogło- 
sek powracała w Dubinkach dawna głucha samotność. Pobyt 
w tćm warownćm wygnaniu stawał się coraz przykrzejszym. 
Niecierpliwy starosta merecki nazyw^ go w listach do kró- 
la otwarcie „ciężkićm więzieniem.'^ Podczaszy Radziwiłł sło- 
dził sobie to więzienie myślą o koronie na głowie siostry 
i w rodowćm drzewie domu radziwiłłowskiego. ,3ych tćż 
więc i pokonał wiek żywota swego" — czytamy w jednym z je- 
go teraźniejszych listów do Zygmunta Augusta — „a na gło« 
wie małżonki w. k. m. a swój m. pani widział przedtćm 
królewską koronę, nie żalby mi zamknąwszy oczy, rzec onych 
słów: Teraz puszczasz sługę twego panie w pokoju." — Jesz- 
cze goręcćj marzyła o koronie Barbara, patrząc ciągle ku 
Wilnu a oczekując, „rychłoli ujrzy kogo, coby powiedział: 
owo król jedziel" 

I owo, jak wreszcie wszystkiego doczekamy się w ży- 
ciu, tak tćż i królowa doczekała się dnia jednego, w któ- 
rym nadszedł od Augusta list z doniesieniem, że w połowie 
lutego qjrzy go W^ilno na powrót. I przybiegł po niejakim 
czasie nowy potanieć, oznajmiający, jako król rzeczywiście 
stanął już w Wilnie. Ale to nowy powód do smutku I Za- 
miast spodziewanego wezwania kochanki, aby zjech^da do 
stolicy litewskićj, zamiast przybycia Augusta do Dubinek, 
nadszedł list królewski, zalecający Barbarze, pozostać jesz- 
cze tak długo w zamku Dubiuskim, aż nader ważne okolicz^ 
Dości pozwolą jćj połączyć się z małżonkiem. 

To przejęło Berbarę niewymowną boleścią. Zkądże ta 
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zwłoka? myślała. Miałyżby wieści o zobojętnieniu Augusta 
nie być zupełnie fałszywe? Podobne przypuszczenie nie mo- 
gło obejść się bez srogich płaczów i jęków. Żałosna niecier- 
pliwość Barbary miała posunąć się nawet aż do ubliżenia 
królowi. Przynajmnićj najbliżsi krewni napominali później 
Barbarę, aby lepićj strzegła łaski małżonka swego, niż to 
było w Dubinkach. Teraz paa podczaszy nie umiał sobie 
dać rady z siostrą. Zniewolony jćj gwałtownćm naleganiem, 
a może i sam o sprawę własnego domu niespokojny, i oso- 
biście w Wilnie o stanie rzeczy chcąc się przekonać, sprze- 
ciwił się wyraźnemu rozkazowi Zygmunta, żądającego po 
nim pozostania przy królowćj w Dubinkach, i pospieszył 
z jśj listem do stolicy. Ten niespokojny list maluje jawną 
trwogę Barbary. 

„Ja sługa waszćj królewskiój mości najniższa, nigdym 
nie wątpiła w łasce w. k. m. swego miłościwego pana, któ- 
rąm nad wszystkę godność i zasługi swe od w. k. mości 
zawsze aż i podziśczas znała; i dziś tedy nic w nićj nic 
wątpiąc, ani żadne wątpienie mnie o łasce w. k. m. mego 
miłościwego pana k'temu nie przywiodło; tylko mię to nie 
pomału boli, iż ja będąc tak bliżu boku w. k. m. nic nie 
słyszę o zdrowiu w. k. m. swego m. pana, strzegąc się tego, 
aby w. k. m., czego panie Boże racz uchować, na ten czas 
jako na zdrowiu swćm z tćj pracy, a z drogi dalekićj i niepo- 
godnćj, nie używał przeciwnego szczęścia. A iż tćż sama na 
ono tak długo nie patrzę, acz mi jest niepomału tęskno, 
wszakże nie moja ale w. k. m. wola niech się we wszem ze 
raną dzieje. Tegom się wzdzierżeć nie mogła ani chciała, 
abych zdrowia w. k. m. nie nawiedziła przez pewnego po- 
sła, którego na ten czas ku w. k, m. posyłam, sługę w. k. 
m. a brata swego, p. podczaszego, aby on zdrowie w. k. ni. 
nawiedził i ono okiem swćm oglądał, z zaleceniem służby mo- 
jój w łaskę w. k. m. a potćm tegoż dnia, aby mnie odkaź 

uczynił o zdrowiu w. k. m. mego m. pana, za to proszę 

Lasce się w. k. ra. s\Yemu miłościwemu panu zalecam. B. R*** 

Pan podczaszy znalazł Augusta niezmiennego dla Bar- 
bary, lecz nowymi obarczonego kłopoty. Nic prawie nie spra- 
wiwszy w Koronie, zastał August w samejże Litwie niespo- 
dziewaną oppozycyą przeciw swemu związkowi. Zgromadzeni 
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W Wilnie na powitanie króla panowie rada w. xięstwa, po- 
duszczeni przez nieprzyjazne Eadziwiłłom stronnictwo, prze- 
dłożyli Aagnstowi gorliwą prośbg o zaniechanie tego już 
wiadomego w kraju małżeństwa. Za niezadowalniającą od- 
powiedź Augusta mszczono sig ze strony przeciwników ra- 
dziwiłłowskich powszechnćm wyrzekaniem przeciw Barbarze, 
listowemi satyrami i mnóstwem paskwilów, przylepianych 
do morów zamku, ratusza i dworów pańskich. Nie była 
wi§c pora drażnić rozkołysane umysły wystawnóm okazy- 
waniem Barbarze honorów i miłości. Pan podczaszy otrzy- 
mał rozkaz powrócić w skok do Dubinek, i zapewnieniem 
niezachwianego przywiązania Augusta skłonić małżonkę kró- 
lewską do cierpliwości. 

Mogła jednak ta cierpliwość w długie ciągnąć się lata. 
Xie wielce przeto pocieszył Barbarę powrót podczaszego 
Ilikołaja Rudego. Wiadomości od króla wymagały tak jed- 
nostajnie cierpliwego oczekiwania, że wreście ubyło im po- 
niekąd uroku nowości i nadziei. Nowy dwumiesięczny pobyt 
w „więzieniu dubińskiśm," dwumiesięczne przy 7-milowćj 
tylko odległości niewidzenie się kochanków, nie zdołały 
ożywić sposępionego umysłu oczekującćj. Wzięło nad nim 
górę najsmutniejsze z usposobień więziennych, moralne unu- 
żenie, zobojętnienie pozorne. W takim stanie mieszkańców 
dubińskich nie sprawiło wielkiego wrażenia przybycie w po- 
łowie kwietnia do zamku dubińskiego, dworzanina królew- 
skiego z listem od Zygmunta Augusta. Atoli jakże niespo- 
dzianćm wrażeniem uderzyła treść tego listu: 

„Panie podczaszy. Jest wielka a gwałtowna potrzeba 
tego, o czćm twoja miłość wiedzieć będziesz od nas potćm> 
aby pewnie a koniecznie jćj królewska mość małżonka na- 
sza najmilsza, jutro przyjechała do Wilna na dobrą godzinę 
w noc, do dworu twojej miłości, pokryjomo, a ostatek tych 
rzeczy, kt<Srych potrzeba królowej jćjmości, niech w sobotę 
prz3rwiozą. Tego największa potrzeba jest nam, nic astra 
colunl (tak losy chcą) aby jutro cerie, certissime była 
w Wilnie. O wjechaniu na zamek, na to mamy sobotę: Bę- 
(Iziem o tem gadać i wszystko się powić. Niech ta droga 
twojćj miłości molesia nie będzie. Jeżeliby jakich koni tiTieba 
było in obciam (na przeciw), dawaj rano znać. Także nam 
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zdaje sig, oprócz pacholąt, aby który służebny propter ali- 
quod.., accidens jechał. Jedno aby jutro, atque ilerum aby 
jutro wyjechała. We czwartek 48. Sigismundus Augustus 
Rex Pol." 

A więc właściwym celem tego nagłego wezwania było 
wjechanie na zamek, przedstawienie Barbary całemu Wiel- 
kiemu Kięstwu jako małżonki księcia i króla 1 Zkądźe tak 
nieoczekiwany zwrot rzeczy 1 Pilnie wypytywany dworzanin 
nic odpowiedzićć nie umiał, upewniając, że ani w Wilnie 
ani na dworze królewskim nic nowego i głośnego nie zaszło. 
List Zygmunta Augusta odkładał do późniejszćj chwili obja- 
śnienie. Wypadło zatćm poskromić próżną chęć zbadania 
istoty rzeczy domysłami i przedsięwziąć spieszne przygoto- 
wania do drogi. Skutkiem tego nader miłego trudu mogła 
wreszcie małżonka królewska opuścić nazajutrz rano nie- 
szczęśliwe DubinM. Po pięcio-miesięcznćm ukryciu w ich 
pustelniczych murach uwiozła ją poszóstna kolebka tak zna- 
ną tęsknemu oku drogą ku Wilnu, na wielko-książęcy za- 
mek wileński. 



III. Na zamku niższym. 

Tymczasem dwudniowy przeciąg od wyprawienia listu 
królewskiego zmienił postać rzeczy publicznych w Wilnie. 
Wielki ruch panował w stolicy litewskićj. Otaczający Zyg- 
munta Augusta panowie,S dwór królewski, ludność miejska, 
wszystko zajęte było świeżo nadeszła wieścią z Krakowa. 
Stary król Zygmunt umarł. Donosił o tśm naprzód wysłany 
z Krakowa do młodego króla goniec sekretny. We cztery 
dni późnićj przybył ztamtąd Jan Przerębski, proboszcz ka- 
tedry krakowskićj, niosący urzędową wiadomość o śmierci 
starego a nastąpieniu dawno już ukoronowanego króla mło- 
dego. Zabrzmiały wszystkie dzwony wileńskie, zajaśniały 
wszystkie kościoły światłem tysiąca jarzących świec, otacza- 
j«acych mary królewslde, przy żałośućm śród głośnych mo- 
dłów i pieni nabożeństwie. Objęcie rządów Korony przez 
Zygmunta Augusta zniewalało go oczywiście do rychłego 
odwidzenia uowćj stolicy krakowskiej, Blizki zaś wyjazd 
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Augusta Z Litwy ściągnął do Wilna tóm większą ilość pa- 
nów, mających pożegnać swego W. xiccia. W gwarnym tłu- 
mie tego licznego zebrania panów, tycłi brzmiącycłi jeszcze 
powszędy ckzekwiów za duszę zmarłego króla, tych głośnych 
przygotowań do wyjazdu króla z stolicy a poruczenia rzą- 
flów W. Xiestwa krzątającej się około tego radzie magna- 
tów — nie zwróciło na się uwagi ciche małżonki królewskiej 
l^rzybycie i rozgoszczenie się w rodzinnym dworze Radziwił- 
łowskim. Pozostała ona tam w ukryciu przez kilka następ- 
nych dni, aż do wtorku, dnia 17 kwietnia roku pańskiego 
1048. 

W tym pamiętnym dniu zwołał Zygmunt August wszyst- 
kich bawiących w Wilnie panów i urzędników litewskich 
w przedpołudniowćj godzinie na wielką radę w zamku. Mno- 
gość spraw publicznych w tak ważnćj chwili zaprzątnęła 
zgromadzonych w sali zamkowój aż do godziny pierwszej 
z południa, czyli jak wówczas liczono, do dziewiętnastćj go- 
dziny. Około t€} pory dał się słyszćć w przedsionku szelest 
licznie wchodzących osób. Zygmunt August przyjął go zwi- 
docznćm zadowoleniem i powstawszy z miejsca ozwał do 
zgromadzenia: „Co słuszne i nader ważne przyczyny zmu- 
szały mię taić dotąd, to wszystko dziś wam odkrywam, Bar- 
bara Radziwiłłówna, wojewodzina trocka, jest moją żoną 
oddaną mi w małżeństwo obrządkiem chrześcijańskim, w obli- 
czu krewnych. W'iecie, iż związku takiego, prawnie pomię- 
dzy chrześcijanami zawartego, żadna w świecie moc zerwać 
nie może." 

Poczćm zbliżył się ku podwojom sali i otworzył je. 
W przedsionku widać było Barbarę, w świetnym stroju kró- 
lewskim, w towarzystwie braci i licznego orszaku pań i kil- 
ku panów rad W. X., wysłanych przez króla do dworu Ra- 
dziwiłłowskiego, aby sprowadzili na zamek żonę królewską. 

Wskazując zdumionym panom piękną Barbarę, oznaj- 
mił Zygmunt żądanie, aby odtąd, „gdy ją za wolą Bożą, 
z przedniejszego domu w Litwie i znacznego ojca zrodzoną, 
pojął sobie za żonę, oddawano jej cześć jako królowćj i pani." 
To powiedziawszy, wziął król Barbarę jako uznaną już mał- 
żonkę swoje za rękę, i zaprowadził ją z całym dworem do 
wuętrznych konmat zamku, przeznaczonych na jej mieszka- 
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snać dla dńsiejszego czasu, ktor^o ladzie wszystko w gor- 
sze obracać są zwyklL'* 

Tak spokojne znoszenie bolesnego ubliżania małżonce, 
więcćj zapewne mechaciło Barbarę, niż ją cieszyły inne 
togo listu słowa królewskie, pełne najmiłośaiejszej zaprawdę 
troskliwości o zdrowie i bezpieczeństwo Barbary. Dowie- 
dziawszy się, że królowa w święta w katedralnym kościele 
Św. Stanisława mszy słuchała, zniepokoił się Zygmunt, po- 
nieważ teraz w tym kościele murują. „Nuż cegła spadnie, 
albo ją tćż kto rzuci na królowę, zawsze obawa niebezpie- 
czeństwa być może" — pisze król do podczaszego w tym sa- 
mym liście. Byłoby więc lepićj, gdyby jćj k. m. u św. Anny 
na mszy bywała. Albo jeśliby już koniecznie w katedrze 
mszy słuchać przyszło, należy wierzch umościć. Innym ra- 
zem każe król w liście do podczaszego baczyć mu na to, 
aby ,jćj mość tak długo w łaźni się nie myła, gdyż to jej 
mość po sobie baczy, że to jój mości zdrowiu szkodzi." Zwy- 
czajnie uprasza król troskliwie w listach swoich, aby kró- 
lowa nic wierzyła niemiłym wieściom, jakie mylnie z ko- 
rony do Litwy zalatują, nie frasowała się fałszywemi po- 
głoskami o napotykanych przez Augusta przeszkodach do 
uprawnienia ślubów małżeńskich. „Albowiem za takowemi 
frasunkami można się w niemałe zdrowia swego naruszenie 
pi-zyprawić, a nam ztrjd żal ciężki przynieść." Takież idylli- 
czne dowody swojćj pamięci miłosuój daw^ał król co chwila, 
w każdym liście Barbarze. On w romansie z nią nie pod- 
niósł się, lecz zniżył o jeden szczebel w drabinie życia. 
Ztąd kiedy ona, w blasku ceremoniałów rozmiłowana, staje 
się niejq,ko mnićj zrozumiałą zwykłym pojęciom romanso- 
wym, drobnostkowo czuły August zbliża się ku nam swoja 
czułością, gotów jest przestać być królem dla swej Barbary. 
Onto prawie sam jeden opędza wszelki koszt serca w tym 
romansowym stosunku. Barbara przeciwnie zasługiwała so- 
bie swojćm postępowaniem na surowe od n aj życzliwszych 
i najbliższych bratunków upomnienie, aby na przyszłość 
„inak głowę i nogi schylała przed królem, niżeli teraz In- 
wało, by potćm Bóg nie skarał za niewdzięczność takiego 
dobrodziejstwa, że z prochu wznosi ją na majestat..." 

Napomnienia te nie zdały się potrzebne. Serca Augu- 
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stowego była Barbara już teraz aż nazbyt pewną. Coraz 
prawdopodobniejsza nadzieja koronacji i berła rozkwitała 
tak bujnie przed płonącą wyobraźnią, że niepodobna było 
powstrzymać dumy pomimo wolnćj, aby nie chciała zrywać 
przedwcześnie ponętnych kwiatów królewskiego znaczenia. 
Od czasu szczęśliwych przenosin na zamek niższy, rozpro- 
mieniło się widocznie zdrowie i oblicze Barbary. Owe „stare 
panie** i „pletliwe wieści" z Korony rzucały wprawdzie nie- 
przyjemny czasem cień na nie, ale potrzeba było tylko przy- 
spieszenia oczekiwanego kiedyś przyjazdu Barbary z Litwy 
do Polski, z wielkoksiążęcego zamku niższego na królewski 
zamek krakowski, aby słońce dumy uiewieściój jeszcze sze- 
rzej jaśniało. Wreszcie po pięciu miesiącach powtórnego 
rozstania zbliżyła się pożądana pora tego przejazdu. 

Nadchodzące z Litwy wiadomości owych drobnych fra- 
sunków koił August nieraz wzmianką o swojćm życzeniu 
r^prowadzenia żony do Polski. Dla umocnienia go w tćj chęci 
nie omieszkali Kadziwiłłowscy korrespondenci i korrespon- 
dentki Augusta ucieszyć go doniesieniem, że sama nadzieja 
tój podróży „przymnaża niepomału zdrowia i dobrój myśli" 
Barbarze. Staranny o delikatne jśj zdrowie August nic mógł 
nie użyć dalój tak pomyślnego lekarstwa. Wkrótce po onćj 
wzmiance przybył obszerny list królewski, polecający, pod- 
czaszemu lit., przywieźć siostrę niezwłocznie do Korony, 
w szczególności do miasta Radomia, gdzie Zygmunt miał 
czekać przybywającćj. Zarazem wydane zostały rozporządze- 
nia koniuszemu królewskiemu i panu staroście mcreckiemu 
Dowojnie, mającym dostarczać kolas i koni do tćj drogi, 
jakotćż wszystkim miejscom noclegowym, aby gotowały sta- 
cye dla przejazdu ki-ólowćj. 

Powolna zwykle w ruchach swoich Barbara nie ocią- 
gała się ponoś z przygotowaniami do tej podróży. Bądź jak 
bądź, by łato zawsze coraz bliższa droga do tronu. Dotych- 
czasowymi krokami swymi w Polsce przekonał August jedy- 
nie matkę i panów polskich o swojćj niezłomnśj stałości 
dla Barbary. Matka i rodzina nie mogły mu już otwarcie 
jakiejkolwiek stawiać zawady; aby zaś i naród nie miał 
sposobności wszczynać sporu w tćj mierze, postanowił Au- 
gust odłożyć sejm „na czas dłuższy" i nio zwoływać go* 



Ił* DZIELĄ KAROLA SZAJNOCUY. 

&i to jezo CLiłźeaskiej sprawie będzie dogodno. Tymczasem 
nLiLft kzu!'>wa. jakby nic nie było, zjechać do Polski i przy- 
iwyciaiwszT oczy i serca ludzkie do swego widoku, zbliżyć 
sie uieznacznie do korony. 



IV. Droffii do koronv. 

Wybili Rkrbary z Wilna wTpadł w pierwszą połowo 
ssiia 1 >i->. V n»k po tajemnem zaślubieniu z Augustem, 
r^ skn Ti^r^kZ^ ^esienL któreeo liście zwiędłe wTścielałv 
SL£^ieszix £rv>Iovi w r>ku zeszłym drogę na ona schadzkę 
«I:i Sią. jw::a£ dziś trsiie łiśdeiu Barbarę z Litwą rodzinn;] . 
Vłr ni:ec: z ^pcii^nej podróży nie przeczuwała zapewnt^ 
7p;£u Tcdrw^UL i^ lo połe^anie było osiatniem... 

llrzzj i*oc i-r^ir^szył Barbarze. Przewodniczyli mu 
ii.-tt::L:iCr: iwra S?a=i^łav Słaciejowski, kasztelan lubelski, 
: VrK irx>we: Mikołi'. wkiaszr W. litewski. Droea ?zla 
la •,ohCło. F:-fIsi i Podlasie. W Łowszycach, pierwszera 
2ut5Tit."siT i::*:aT r-jiskie'. wwitał królowe orszak dwór- 
li:. : i»':T;Ł>::i t::i: :l:'::ij. r*>i : rzowodsictwem pana 
F.*.' L3L /:':r:-i."j^'i::\:". ku shirrie 'ei króL niości od 
miL: zJci 7r::>Ij>:7- Tnc-i dłlsr:;ni r;:is:em polskieni Lu- 
i^^-din -''-S ?-: :ir:cr;?:: r:^::Az:o kri^Io^^i^ przez panów 
riti i r.-:: :- r..jz: -?.:.-■ tticT 77. i^ojewolów: ruskiego, 
ii*;*"^:*:-!!'*^^-:^:. '.-'r-lskiic;. ".ri-er ki52r:-:'Ar.a rad •mskie- 
^;. . Tl' %■,•<= :-0:c: r^:r ■ ii:-:L:i x. V:5kari rłockie::^. 
?"•"..' :.-■ ^ -.- T»i:i TrrT :-- --.tirii, w >r:z.:i:oIr.o<ci x!e- 

l:.: ::>ii . ;• -:.'--•:*, 711.. i::J^z::ljL■.''TI s^ie^r:?. a przy 

-. ' .5.: ^ :;•,.: nirr » : 7^.1.::.. C: •:^5Jyscy p:>nowiL 

' :- - -.J ' : :T' -' i :j i. T;^::::::^. TaZi, l;i ćwierć 

r... ■-: . :: -i: 57. :t:. ir ^ Auns: v:zvbvwaisca 

* -^ : : : -i - > • o^j :" : " :lei>kiT:\ w njitt^- 

- « • 

:,-ir:; ".: i-?*::-: sukc-^. Kr- •I.- 



'• -rf* 
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wej kolebka aż do sukna przyszła. Tuże królowa wysiadła 
i szła do króla a król do nićj. Tu prawie w połowicy 
cnego sukna się przywitali. Podkanclerzy od króla powitał 
królową jćjmość dosyć poczciwie, ale pan lubelski uczynił 
od królowćj ku królowi rzecz tak poczciwą, poważną i po- 
korną, iż się wszem ludziom podobało, a wszędy tam allc- 
gowal: jćjmość królowa, moja miłościwa pani, wiecznie pod- 
dana służebniczka i małżonka w. k. m. swego miłościwego 
pana. Tćmże się to najwięcćj ludziom podobało, iż pokornie 
było. W Badomiu tegoż dnia panowie litewscy wszyscy 
i polscy, którzy z jój król. mością przyjechali, z koni zsiadł- 
szy, prosto szli do stołu jego k. m. jeść. Skoro po obiedzie 
wnet od stołu wstawszy, jego k. m. szedł na górę do jej 
k. m. i był tam jego k. m. z godzinę. Tam jest izba wiel- 
ka, było w nićj tak wiele ludzi, iż na krużgankach niektó- 
rzy stali, patrząc a dzi>viąc się temu stadłu panów naszych. 
A niektórzy błogosławili; niektórzy mówili: wierzęć już wie- 
kuiście ją pojął; drudzy szemrali to i owo. A tak być musi 
między ludźmi, by się tćż co najlepszego stało, tedy się nie 
wszystkim może podobać. Otóż chwała Boga pana Hlebo- 
wiczowe proroctwo się nie pełni. On powiadał, że mnie 
w Polsce miano obwiesić a królową na Wiśle utopi6 Otóż 
królowa z mężem pospołu a mnie za łaską Bożą ludzie tu 
i radzi widzą i częścią ważą. Go dalćj z nami będzie. Panu 
fiogu to poruczam^'... 

Jakoż potrzeba było w rzeczy pomocy Boskićj. Bo 
jeszcze nie przyszedł czas tryumfować. Teraz właśnie przy- 
gotowywał się najboleśniejszy cios, zbliżała się próba naj- 
sroższa. Wbrew swoim zamysłom niezwolywania sejmu przoz 
czas dłuższy, musiał Zygmunt August złożyć go już w kilka 
tygodni po przybyciu Barbary, z końcem miesiąca paździer- 
nika. Wiedziano powszechnie, że główną jego sprawą będzie 
małżeństwo królewskie. Przeciwne mu po większćj części 
usposobienie szlachty koronnej nie wróżyło zbyt pomyślnego 
sukcesu sprawie. Niepomyślność zaś pozostawiała tylko 
smutny wybór między Barbarą a koroną. Jakże da Bóg 
przejść tćj chmurze nad kochankami? 

W tak zagrożonćm położeniu, nic zda się, aby krótki 
przeciąg nowego połączenia młodych małżonków płynął im 
w nader spokojnćj zażyłości. Nadto zasmucały ich co chwila 
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wieści o nowych pismach potwarczych, tak zwanych paskwi- 
lusach, wymierzonych przeciwko małżeństwu królewskiemu, 
które przez te oszczerstwa i przycinki coraz niepomyślnićj 
osławiało się w uszach gminu. Wreszcie już po trzech ty- 
godniach przyszło biednćj parze miłośnćj rozstawać sig na 
nowo. Związek Barbary z Zygmuntem zniewalc^ j% dotąd 
do ciągłego żegnania sig z nim. Obecnie odjecliał król 
o mil kilkanaście, do Piotrkowa, na cały przeciąfj; zgroma- 
dzającego sig tam sejmu. Barbara pozostała w Radomiu. 

Byłato nader przykra stacya w jćj drodze do korony, 
w drodze na zamek krakowski. Owszem w całćm życiu Bar- 
bary nie było zapewne tak niespokojnćj pory, jak dwa mie- 
siące tego gi'oźnego sejmu w Piotrkowie. Każda jego obra- 
da, każdy zuchwalszy głos, mogły zerwać t§ wątłą nitkg, 
jaka według wyobrażeń całego prawie narodu tylko pozor- 
nie i chwilowo królewskie spajała stadło. Przy tak burzli- 
wćm niebie należało mićć wiadomość o sprawach każdego 
dnia. Nadzwyczaj tśż ggote listy krążyły migdzy Piotrkowem 
a Radomiem. Listowa niecierpliwość Barbary, jćj lada po- 
głoską do najwyższego stopnia rozdrażniana niespokojność, 
na co jeszcze w Dubinkach i w Wilnie użalać sig musiano, 
stały sig teraz nieznośną uciążliwością dla wszystkich, któ- 
rzy jak król, jak bawiący przy nim w Piotrkowie brat stry- 
jeczny Barbary, Mikołaj Czarny Radziwiłł, marszałek w. lit., 
mieli j^j donosić o wypadkach sejmowych. Dochodzące ją 
z Piotrkowa wiadomości były treści następująco}: 

Pierwsze dnie sejmu, od 1 do 5 listopada 1548 roku, 
minęły bez jawnćj rozprawy o małżeństwie królew^skićm. Do- 
piero 6 listopada, w poniedziałek, na wspólnćm zgroma- 
dzeniu senatu i posłów, raającćm po zwyczaju uradzić, cze- 
goby należało żądać od króla, wybrani przez posłów trzćj 
mówcowie, osobliwie zaś jeden z nich, Lupa Podłowski, 
uderzyli w żarliwćj mowie na małżeństwo królewskie, wzy- 
wając senat, aby wraz z izbą poselską zniewolił króla do 
zerwania ślubów pokątnych. Zdanie to było opinią całćj 
prawie izby poselskiśj, całćj szlachty, całćj (dzisiejszym W7- 
razem mówiąc) demokratycznćj połowy sejmu. Lękała się 
bowiem podejrzliwa szlachta, aby poswatanie się króla zje- 
dna z najinożniejszych rodzin królestwa, podporą wszelkich 
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moinowładzczych zamysłów w całym n«irodzie, nie przewa- 
żyło szali swobód na stronę możnowładztwa, z uszczerbkiem 
równości braterskiej. Ztąd przeciwnie panowie, senat, w ogól- 
ności pobłażali sprawie małżeńskiej. Ile zaś podpory znaj- 
dował król w senacie, tyle z drugiej strony podniety udzie- 
lała oppozycyi poselskiej osobista ku Barbarze niechęć kró- 
lowój Bony i ambicya wojewody krakowskiego Piotra Kmity, 
szukającego sobie fawoni i potężnych pleców u szlachły. 
Xa wszelki wypadek gwałtowne miało być stai-cie... Naza- 
jutrz, we wtorek, słuchał Inról osobiście onych żc^dań sej- 
mowych. Naprzód mówili senatorowie, potćm izba poselska. 
Wszyscy dotykali już otwarcie kwestyi małżeńskiej. Prawie 
wszyscy ganili śluby królewskie. Senatorowie przypuszczali 
wprawdzie możność załatwienia sprawy z obopólnem zado- 
woleniem, lecz tćm gwaltownićj oświadczyli się posłowie 
przeciw związkowi. Przemówił w tym duchu najwymowniej 
poseł ruski Boratyński. Pod koniec jego mowy, przechodzą- 
cej w ton prośby, rzucili się wszyscy posłowie na kolana, 
błagając króla ze łzami, aby usłuchał życzeń narodu. Wzru- 
szony tóm król, powstał z miejsca, odkrył głowę, i oznaj- 
mił, że aby z tćmgłębszym namysłem i postanowieniem 
mógł odpowiedzićć, odkłada rzecz na jutro. 

Dnia następnego dał król spokojną lecz stanowczą od- 
powiedź, jako nie może złamać wiary małżonce; łącząc 
przytóm zapewnienie, iż zresztą we wszystkiem będzie się 
powodował wolą i życzeniami narodu. Co wyrzekłszy, wy- 
szedł król z sali. 

Senatorowie przychylni w duszy ślubom królewskim. 
opierający się im tylko gwoli zgody z izbą poselską, chwiali 
się w zdaniu. Poduszczyły ich więc tak silnie nowe namowy 
posłów, nowe zabiegi Kmity, nowe podszepty stronników 
Bony, że już w kilka dni stanęła powszechna uchwała po- 
nowienia próśb o zaniechanie ślubów z Barbarą. Zgroma- 
dziły się w tym celu obiedwie izby dnia 14 listopada na 
uroczyste w obecności królewskićj posiedzenie. Byłto, jak 
dziejopisowie tych zdarzeń mówią, dzień największćj próby 
w życiu Augusta. Pierwszy głos zabrał marszałek izl)y po- 
selskićj, prosząc króla o pozv/olenie powtórnego dotknięcia 
sprawT, w którój król wyrzekł już raz wolę swoje, (idy 
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Zygmunt August zezwolił, ozwał się w imieniu wszystkich 
panów rad i rycerstwa Jędrz^' grabią z Górki kaiSztelan 
i starosta poznański. Długa i ważna jego mowa powtórzyła 
wszelkie dotycłiczasowe argumenta przeciw małżeństwu kró- 
lewskiemu. Gdy mówca skończył, niezachwiany niczóm król 
dał znowuż długą, spokojną lecz stanowczą jak wprzód od- 
powiedź, odpowiedź wiecznego dochowania wiary małżonce. 
Nie zawarła ona przecież rozprawy. Korzystając z jawnego 
niezadowolenia rycerstwa, podniósł sig Kmita do odpowiedzi 
na odpowiedź królewską. Ta śmiałość, wraz z zuchwałością 
wyrazów mówcy, zniecierpliwiła tak wielce króla, iż przer- 
wał mowę i nakazał milczenie Kmicie. Teraz całe zgroma- 
dzenie ujęło sig gwarnie za obrażoną w Kmicie wolność 
mówienia. Powszechne z tego powodu obruszenie wynurzył 
w zabranym głosie Rafał Leszczyński, wojewoda brzeski 
Król szanując prawa każdego, wymówił sig z niecierpliwego 
przerwania głosu Kmicie, a co do głównćj kwestyi małżeu. 
ski^*, rzekł stanowczo i ostatecznie: „Co sig stało, to sig 
odstać nie może; a waszmościom przystało nie o to prosić, 
abym żonie wiarg złamał, ale raczój o to, iżbych ją każde- 
mu człowiekowi dochował. Przysiągłem żonie i nie odstąpię 
jćj, póki mnie Pan Bóg na świecie zachowa. Milsza zasie 
mi jest wiara moja, niż wszystkie królestwa na świecie." 
Poczćm głęboko rozżalony, opuścił król posiedzenie. 

Wszczęło się teraz niezmierne zamieszanie w zgroma- 
dzeniu. Rozgrzani namiętnością przewódzcy stronnictw ra- 
dzili głośno nie ustawać w oporze, aż póki albo do dobro- 
wolnego rozwodu, albo do unieważnienia nieprawych ślubów 
nie przyjdzie. Wtedy Jan Tęczyński, wojewoda sędomierski, 
w zapamictałśm uniesieniu zawołał, że wolałby samego So- 
limana widzieć na zamku krakowskim, niż Barbarę królową 
polską. Gnieźnieński zaś arcybiskup, Mikołaj Dzicrzgowski, 
gorliwy Wielkopolanin, przyrzekał grzech Zygmunta Augu- 
sta, popełniony porzuceniem Barbary, rozłożyć nieszkodliwie 
na wszystkie głowy królestwa. Do tegoż zdania przychylił 
się biskup przemyski, Dziaduski. Wszystko wrzało żąda- 
niem rozwodu królewskiego. 

Do praktycznego przecież przewiedzenia tej chęci w wy- 
konanie nie zdarzał się inny środek, jak tylko zaniechanie 
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wszelkich dalszych spraw na tymżesamym sejmie, t. j, zer- 
wanie sejmu. Do tegoż mierzyli posłowie piotrkowscy. Na- 
dzieją ich było, te po zerwaniu obrad teraźniejszych stanie 
wkrótce sejm inny, na którym żądania narodu „w zupełną 
wejdą exckucyę." W tćj myśli Jan Sierakowski, marszałek 
koła i^cerskiego, pożegnał króla w pierwszych dniach grud- 
nia imieniem izby poselskićj, oświadczając, iż z powodu 
niezałatwienia kwestyi małżeństwa niepodobna radzić o dal- 
>zych sprawach. Tymczasem zależało na tćm, aby przeszko- 
dzić królowi zwykłe pod koniec sejmów odbywanie sądów 
publicznych. Jak one jawną oznaką prawego pełnienia fun- 
kcji królewskich były, tak tóż głośne nieuznanie prawuości 
onych miało tćm dobitniój królewską zachwiać powagę. Dla 
okazania swojćj nienaruszonój obecnymi sporami władzy jął 
się król z nadzwyczajną gorliwością sądzenia spraw bieżą- 
cych i większa część stron poddawała się w milczeniu jego 
wyrokom. Alić nie ob(^szło się bez zadania królowi boles- 
nejro ciosu i na tóm polu. Stanisław Mateusz ze Zmigroda 
Stadnicki, przeciwnik ślubów królewskich, możny skolliga- 
ccnfem z najmożniejszemi rodzinami, mianowicie z rodem 
Zborowskich, uchylił się w Lelowie od sądów prawną exep- 
cyą, jakoby władza królewska dotąd przez stan rycerski 
utwierdzenia jeszcze nie uzyskała. Obwoływał on głośno, że 
nie masz króla w Polsce, a jego niebezpieczny przykład, jego 
związki rodzinne, w połączeniu z machinacyami królowćj 
Bony i rozdrażnieniem szlachty, zatrząsły gwałtownie nieu- 
staloną jeszcze powagę króla. Uozchwiewały ją do reszty 
pociski pisemne, miotane przeciw królowi przez burzliwe 
a uzdolnione umysły, jak w szczególności sławnego Stani- 
sława Orzechowskiego, uderzającego raz po raz namiotnemi 
broszurami w sprawę zaślubin królewskich. Rozhukany tern 
wszystkićm tłum szlachecki pozwalał sobie nieznać króla 
w Koronie, odzpyal się w głos z bezkrólewiem. Któż był 
w stanie przewidzióć, co przyszły sejm przyniesie? 

Położenie króla było tak zatrważające, że sam Zy- 
gmunt August skłaniał się do uśmierzenia burzy zrzecze- 
niem się części żądanych dla Barbaiy zaszczytów, zrzecze- 
niem się koronacyi a zaprzestaniem na samem uznaniu ślu- 
bów. Pisał król w tój mierze do brata Barbary, podczasze- 
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go lit., pytając go o radę. Atoli Radziwiłłowie i Barbara, 
jak już raz nadmieniono, woleli samegoż Augusta narazić 
na utratę korony, niż zrzec sig jćj dla siebie. Bardzo do- 
kładna odpowiedź podczaszego zaklinała króla, aby porzu- 
cił myśl tak złowrogą. Augustowi, żyjącemu teraz jedynie 
dla spełnienia życzeń Barbary, dość było usłyszść, że upa- 
dek nadziei koronacyjnćj zasmuca ukochaną małżonkę, może 
smutkiem swoim podkopywa jśj zdrowie. Odpisał więc pod- 
czaszemu, że „co się dotyczę koronacyi, tedy tak czynić 
będziemy, jako nam jegomość piszesz'* — i po dawnemu swoją 
cierpliwą, rozsądną wytrwałością sterował przeciwko burzy. 
Aby zaś przy każdćj sposobności uzyskać jakąś korzyść nad 
swymi nieprzyjaciółmi, uczynić jeden krok dalszy do celu, 
postanowił August zbliżyć Barbarę przed wszelkiemi wypa- 
dłościami sejmu przyszłego, ku miejscu koronacyi, osadzić 
ją na królewskim zamku w Krakowie. W tym celu po trzech- 
miesięcznym pobycie w zamku radomskim, posunęła się 
królowa pod koniec sejmu ku stolicy krakowskićj, przeno- 
sząc się na mieszkanie do Nowego-Miasta Korczyna. W kil- 
ka tygodni po postąpieniu tćj ciągłg do korony podróży 
o jedne dalszą staj naprzód, w więcćj niż 3 miesiące po 
trzeciem w ciągu jednego roku rozstaniu się z swoją miło- 
ścią, dnia 9 lutego r. 1549, znowuż małżonkowie królewscy 
połączyli się z sobą w Korczynie. Zakończywszy nadmiar 
gorliwie odprawowane sądy w Piotrkowie, zjechał August 
z wielu życzliwymi sobie panami do Nowego-Miasta Kor- 
czyna, aby ztamtąd co prędzśj przewieźć królowę do Kra- 
kowa na zamek. 

Odbył się ten solenny wjazd na stolicę w kilka dni 
po przybyciu króla do Korczyna, we środę, dnia 13 lutego. 
Wiedząc o intencyi królewskfój, zajechali królowi drogę 
w Korczynie xiądz biskup krak. Samuel Maciejowski i kasz- 
telan krakowski Jan Tarnowski. Przy królu byli biskup 
chełmiński Jan Drohojowski, wojewodowie bełzki i kaliski, 
Starzechowski i Zborowski; kasztelanowie sędoraierski, wi- 
ślicki i wojnicki. W drodze z Korczyna do Krakowa, w Pro- 
szowicach, spotkali króla jeszcze wojewoda sieradzki Stani- 
sław Laski, kasztelanowie sandecki i połoniecki, wszyscy 
z licznymi dwory. Z pań koronnych, oprócz tych, które 
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królo^vćj towarzyszyły w Radomiu i Nowem Mieście, jechały 
teraz za królową pani kasztelanowa krakowska stara, Krzy- 
sztofowa Szydłowiecka, kasztelanowe sandeckie dawna i te- 
raźniejsza, Rzemieńska i Kościelecka, kasztelanowa Mało- 
goska, pani marszałkowa Tęczyńska i mnogo innych. Z tem^ 
wszystkiemi pany i pańmi wjechali oboje królestwo z wiel- 
ką okazałością, acz w słotny dzień zimowy, śród bicia dzwo- 
nów i nieskończonych ceremonij powitalnych, w mury kra- 
kowskie. Przed miastem przyjmowali kióla i królową Kle- 
parzanie, Kazimierzanie i panowie rajcy krakowscy. Przy 
wjeździe do miasta szli naprzód pacholiki dwom królew- 
skiego i dworów pańskich. Za nimi sunął rój świetnie ustro- 
jonych dworzan królewskich i pańskich. Za dworzanami, 
w kole najdostojniejszych panów, postępował król młody. 
Dopiero za nim widziano królową, otoczoną z dala orsza- 
kiem swoich dworzan i dwoma szeregami drabantów, a tuż 
przy boku gi'onem wszystkich zebranych pań. Wszedłszy na 
górę zamkową, zostali królestwo powitani w kościele od 
kanoników krakowskich, pomiędzy którymi było trzech opa- 
tów. Opat mogilski dał do pocałowania naprzód królowi 
potom królowśj drzewo krzyża pańskiego, kapituła przyjmo- 
wała króla łacińskim a królową polskim językiem, na co 
od króla biskup krakowski łacińską, a ochmistrz dworu 
królowój polską czynił odpowiedź. Zaczćm radosnym chórem 
tysiąca głosów z organy, zabrzmiało w kościele solenne te 
Deum laudamus. Po nabożeństwie wszedł król z królową 
na zamek. Królowa zajęła mieszkanie w tych komnatach, 
kędy przebywały zwykle królowe; król w drugich, naprze- 
ciw, niżój. 



V. Na zamku krakowskim. 

Osiągnęły więc życzenia Barbary bardzo bliski ostatecz- 
nego zamysłu stopień. Śród ciągłego smucenia i utęsk- 
nienia przebyła oblubienica królewska w tym pierwszym 
roku swój ćj miłości cierniową drogę z „więzienia dubińskiego" 
na zamek wielkoksiążęcy, z zamku niższego na ziemię ko- 
ronną, z granic ziemi koronnćj na zamek królewski. Niewy- 
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mowDą. też radością przejmowała ta ostatnia meta podróży . 
Zaledwie z przybyciem króla do Korczyna pewną stało się 
rzeczą, iż nazajutrz wyruszą królestwo do Krakowa, zaraz 
pospieszyła uszczęśliwiona Barbara donieść tg błogą wieść 
własnoręcznym listem do Litwy, bratu Mikołajowi Rudemu, 
który pod ten czas opuścić musiał królowę. Rozgoszczenie 
się na zamku krakowskim wita ochmistrz dworu Barbar}', 
kasztelan lubelski Maciejowski, w liście do podczaszego lit., 
głębokiem wynurzeniem wesela: „Oto odetchnęła już dusza 
moja, gdyżeśmy do tego przecie dopłynęli , z czego już wi- 
dzę, iż wszyscy ludzie więcój uciechy biorą, aniżeliśmy się 
nadziewali." A w drugim liście donosząc, jak ten i ów^, któ- 
rzy niedawno małżeństwu królewskiemu bluźnili , teraz na 
widok niezłomnój stałości króla miękną w swoim oporze 
i „zabierają znów łasce pańskićj i radziby nazad by jeno 
mogli nawrócić," pisze uradowany ochmistrz bratu królowój 
„za pewne, żem już i sam odświeżał i prawic odmłódł, wi- 
dząc i słysząc ku jakiemu się końcu wyjaśniają rzeczy jego 
k. m. I mam da-li Pan Bóg tę zupełną nadzieję, że się one 
nasze smutki i nowomiejskie wzdychania w radość a wesele 
wrychle przemienić muszą." Tak żywa uciecha ochmistrza 
dworu pozwala nam brać miarę o radości Barbary na zamku 
krakowskim. 

I były wszelkie powody do uciechy. Osadzenie mał- 
żonki w stołecznym pałacu ki'óló\v, najjawniejszy dowód ni- 
czem niezachwianćj wytrwałości Augusta, uderzyło umysły 
urokiem czynu dokonanego. Brak realnych pobudek do 
oporu przeciw Barbarze nadał temuż czynowi jeszcze więk- 
szego znaczenia. Jedno i drugie wywołało temżywszą gi-ę 
trzeciej sprężyny umysłowćj, gry tak żywćj u nas w każdym 
wieku, żyłki zmienności. Współdziałaniu tych czynników mo- 
ralnych dopomagały nadto coraz nowe wiadomości, spra- 
wiając bardzo pomyślne dla sprawy małżeństwa królew*skiego 
wrażenie. Jedną z takich była wiadomość nowego dowodu 
stałości króla. W dziesięć tygodni po zamieszkaniu Bar- 
bary na zamku, uświęcił Zygmunt August swój związek 
małżeński uroczystym aktem oprawy dla królowćj, publicznie 
z rozkazu króla ogłoszonym w stolicy, a nadającym I^arba- 
rze dożywotnie rozległe dobra i posiadłości z zamkiem kc- 
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wieuskim, i ivielą Innemi miastami i dworami w Litwie i na 
Żmudzi , z wszystkimi płynącymi z nich dochodami i bo- 
gactwy. Druga wiadomość oznajmiła krajowi upokorzenie się 
zuchwałego Stadnickiego, który założywszy excepcyą. przeciw 
prawowitości sądów królewskich i zapozwany o to przez 
króla, poddał się w końcu majestatowi królewskiemu i wpu- 
blicznćj, solennćj scenie, ze skruchą przeprosił Zygmunta. 
Późniejsza \vreszcie wiadomość zwiastowała podobnież prze- 
jednanie najmożniejszego z nieprzyjaciół króle\vskich, woje- 
wody krakowskiego, Piotra Kmity. Po dość długićj opozy- 
cyi uległ on naostatek wpływowi okoliczności, uniżył się 
Barbarze w Krakowie, odwidził wraz z żoną królestwo oboje 
w Niepołomicach i uprosił sobie tam zaszczyt podejmowa- 
wania wzajem króla i królowćj u siebie, w swoim zamku 
Wiśniczu, błyszczącym z tego powodu przez dni kilka tru- 
dnym do opisania przepychem najkosztowniejszych uczti 
igraszek i cudów gościnności. Gdy tak potę^.ni przeciwnicy 
głowę przed królem i królową schylili, nie dziw, że cała 
rzesza ich popleczników, tłumy bezmyślnych naśladowców, 
przechodziły na stronę łaski królewskiej. Jak niedawno pod 
koniec roku 1548, wszystko bez dostateczn(y przyczyny za- 
wrzało dziką żądzą rozerwania ślubów królewskich, tak te- 
raz w ciągu roku 1549 zajaśniały wszelkie serca również 
bez dostatecznego powodu, jak słonce po przesunięciu się 
przypadkowego obłoku, niespodziewaną życzliwością parze 
królewskićj. Gzaiiia tuczą piotrkowska, grożąca zupełną za- 
gładą, przemknęła wprawdzie bez deszczu, ale któż mógł 
być pewnym, że nie zginie w jej gromobiciu. Kto drżał pod 
jej chłodnym, ciemnym przeciągiem, ten miał wszelkie po- 
wody radować się z słonecznej teraz pogody. Słusznie też 
ciesz}'ł się z nićj tak serdecznie ów ochmistrz dworu Bar- 
bary i cieszyła się sama Barbara. 

Ale jakże dziwną była ta jćj uciecha! Jak cały jćj los 
dotychczasowy, tak i obecna jćj radość niezwykłymi jaśniała 
rysy. Im głębsze, wnętrzniejsze było źródło, z którego ona 
płynęła, tem mniej spodziewaną postacią zdumiała wszyst- 
kich teraźniejsze zadowolenie królowej. Widząc ją tak bliską 
kresu ostatnich życzeń, a przecież zawsze jeszcze potrzebu- 
jącą względów i życzliwości ludzkićj, aby ten kres ostatni 
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W rzeczy osiągnąć, wyobrażano sobie powszechnie, iż Bar- 
bara podwójną dobrocią i uprzejmością zechce sobie pozys- 
kać i ubezpieczyć serca poddanych. Toć jćj pierwsze wy- 
stąpienie na ziemi koronnćj, owa scena przywitania się Bar- 
bary z królem pod Radomiem, tćm najwigcćj podobi^ sie 
wszystkim, iż świadczyły o pokorze i potulności nowśj kró- 
lowćj. Tejże samćj pokornćj słodyczy i uprzejmości oczeki- 
wano od nićj także na zamku krakowskim. Tymczasem 
ludzkie żądania i wyobrażenia płynęły w jednę stronę, a wro- 
dzone usposobienie Barbary, pod wpływem następujących 
po sobie wypadków, wcale odmienny wzięło kiei'unck, Bar- 
bara wydała się teraz oczom ludzkim dumną, nadętą, nie- 
przystępną. Ta sprzeczność pomiędzy tćm, co według roz- 
sądnych oczeki\vań ludzkich koniecznie nastąpić miało, a co 
skutkiem danych zkądinąd warunków nastąpiło w rzeczy- 
wistości, sprzeczność zachodząca prawdopodobnie nawet po- 
między własnymi zamiarami Barbary a nieuniknionemi \vy- 
nikłościami jćj charakteru i losów, nadaje osobliwszy urok 
obecnemu ustępowi jćj życia. Skupia się w nim tyle różno- 
stronuych promieni światła, iż można go zaprawdę poczytać 
za najpoetyczniejszą chwilę w życiu Barbary. 

Jestto w całćj pełni tego wyrazu chwila zwycięztwa, 
szczęścia, pokoju, wypoczynku. Licząc ją od wjazdu na za- 
mek krakowski aż do najbliższego głośnego potem czynu, 
do koronacyi, trwa ta słoneczna chwila blisko dwakroć tak 
długo jak cały dotychczasowy przeciąg małżeństwa królew- 
skiego. Po tak licznych zmianach i wstrząśnieniach od wrześ- 
nia 1547, aż do lutego 1549, wypoczywa teraz skołatana 
niepokojami Barbara, w zupełnćj prawie zaciszy zewnątrz, 
od lutego 1549 aż do grudnia 1550, blisko dwa lata. Przez 
cały ten czas, po tylokrotnćm rozstawianiu się na długie ty- 
godnie i miesiące, żyli oboje kochankowie w nieprzerwanem 
już z sobą połączeniu. Temu szczęściu każdćj powszedniej 
miłości towarzyszyło drugie, niewątpliwie wyższe w oczach 
Barbary, szczęście uznania jćj ślubów królewskich przez 
cały naród. Brakujący jeszcze temuż uznaniu zaszczyt ostatni, 
dyadem królewski, dość już pewny w przyszłości, aby nie 
mógł pobudzić więcćj do bolesnych niepokojów i powątpie- 
wań, był w obecnćm szczęściu tylko tym zbawiennym dźwic- 
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Idem tęsknoty, który nie dozwalał przystępu przesytowi 
fortnny, tym cieniem, który podnosił światło obrazu. A je- 
dno i drugie, ten dźwięk tęsknoty i ten cień przy świetle, 
zdawały się tóm potrzebniejszemi teraźniejszemu szczęściu 
Barbary, im bardzićj ona w powszechności okazywała się 
uzdolnioną do biernego raczćj utęskniania za szczęściem, 
niźli czynnego używania go, do marzeń raczćj niźli do na- 
miętności. Wszystkie znane nam rysy charakteru i fizyono- 
mii Barbary, jój dziwnie rozmarzone spojrzenie oczu, jój 
zewnętrzna powierzchowność ruchów, jćj wewnętrzny upór 
w pewnćm zachceniu, wielokrotnie przez najbliższych świad- 
ków zarzucany jćj, wszystko wskazuje na taki temperament 
melancholijny, wpowolnćm, upornćm, tęsknćm rozmiłowany 
maiseniu. Jestto zawsze rodzajem omdlenia, czyli, jak naj- 
przywiązańszy z tego czasu poufnik królowćj, Stanisław Eo- 
szucki, w liście do podczaszego litew. po łacinie wyraża się, 
rodzajem rozprzężenia umysłu, guaedam solutio animi^ któ- 
reto oriabienie umysłowe wiąże się zwyczajnie, a wiązało 
się zwłaszcza w tym razie, z wątłością, słabowitością ciała 
Niecliże to wątłe i ^abowite ciało ulegnie w porze swojego 
szczęścia rzeczywistemu cierpieniu fizycznemu, a owo roz- 
przężenie umysłu nabędzie ztąd oczywiście tóm jaskraw- 
szego pozoru, i sprawi, że sposób używania szczęścia przez 
taki subtelny, marzący umysł przybierze w stanie istotnego 
Tozniemożenia się ciała, jeszcze dziwniejszy dla oczu ludz- 
kich widok. 

A stało się to właśnie w obecnym razie. Już w kilka 
dni po wyjeździe na zamek krakowski uczuła się Barbara 
dotkniętą cierpieniem fizycznćm, które jako dawną jćj do- 
legliwość dość lekce sobie ważono, i które też w rzeczy bez 
dalszych na pozór skutków minęło. Atoli w rok później roz- 
winął się zaroi tych dawnych cierpień w niebezpieczną cho- 
robę raka. Już wtedy, na dziewięć miesięcy przed spodzie- 
waną dopiero koronacyą, a na rok cały przed zgonem zna- 
lazło się życie królowćj w niebezpieczeństwie. Trwało to 
niebezpieczeństwo przez ciąg kilku tygodni. Listy króla z tćj 
pory, pisane do brat.^. Barbary, podczaszego lit. Mikołaja 
Rudego, tchną najczulsz*^ niespokojnością. Beż jednak roz- 
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sadku i umiarkowania w tćj boleści Zygmuntowćjl Spotykają 
Augusta zwyczajnie pomówienia o zabobonną wiarę w moc 
guseł, w cudowną pomoc czarowników i czarownic. I pod- 
czas tśj śmiertelnój choroby Barbary daje sig 8ł3rszeć łdlko- 
krotna wzmianka o takićj „w sztuce magicznćj dobrze umie- 
jgtnćj niewieście, o babie, któraby była perita ei bene ter- 
sala in arie incantamenlorum^* z polska: biegła w zdejmo- 
waniu uroków. Ale nie król to, nie światły Zygmunt Au. 
gust, zaleca i proteguje te czarodziejki. Wyprawia je kil- 
l^akrotnie do siostry podczaszy lit., Mikołaj Radziwiłł, wierny 
w tćm zabobonnój wierze swojego kraju, Litwy, gdzie przy 
nierównie niźszyói stopniu oświaty przechowywały się jesz- 
cze pod strzechą sielską i na dworze Radziwiłłowskim prze- 
sądne wyobrażenia o władzy czarów, uroków i guseł. Ze 
strony Augusta ujmuje nas przeciwnie delikatność, z jaką 
on, nie śmiąc odrzucić wprost ofiarowanćj przez brata cza- 
rodziejki litewskićj, odracza zawsze przysłanie jćj do Polski. 
Aż wreszcie ulitował sig Bóg pierwszego smutku Augusta 
i dozwolił mu cieszyć sig jeszcze przez trzynaście miesięcy 
ukochaną małżonką. Barbara wyzdrowiała. Atoli niepodobna 
przypuszczać, aby zjadliwa, |długo wewnątrz rozwijająca się 
choroba nie wpłyngła także na umysłowe usposobienie kró- 
lowćj, tak przed samym wybuchem cierpienia, jako i po 
nim. Przeco nietylko melancholijny sam z siebie tempera- 
ment, nietylko nader bolesne doświadczenia i zgryzoty pierw- 
szego roku związku z Augustem, alić jeszcze tajny wpływ 
tlejącćj w zanadrzu choroby, przyłożyły sig wespół do ujas- 
krawienia obecnćj pory szczgścia Barbary tak dziwno-barw- 
nćm światłem, jakiem ona raziła wzroki spółczesnych a nie- 
wymownie żałośnie zachwycić może oko dzisiejsze. 

Szczgście tryumfującej Barbary uśmiecha sig do nas 
wszelkimi wdziękami smutku. Radość z osiągnigcia królew- 
skićj stolicy na Wawelu opromieniona jest dokoła wspom- 
nieniem łez, wylanych w Dubinkach i Radomiu, Nadzieja 
bliskićj korony świeci na podścielonym całunie obawy śmierci. 
Już ta mara grobowa, wykariniona dawną wątłością zdro- 
wia, cierpieniem i chorobą, głęboko zajrzała w duszg Bar- 
barze. Odtąd w każdćm spojrzeniu oka Barbary, w kaźdćm 
jćj zamyśleniu się, w każdym coraz powolniejszym, coraz 
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obojstnięjszym o ziemię rucha, przebija się deń tego śmier- 
telnego aroku. Atoli im jawniejszy, tćm starannićj bywa on 
zwykle ukrywany przed ludźmi , tajony w samotności. Ztąd 
też i Barbara unosiła go rada w najsamotniejszą głąb' swo- 
ich komnat królewskich. Eu największemu zdziwieniu ca- 
łego dworu opanowało królowę zamiłowanie odludności. Usu- 
wala się biedna na całe dnie i tygodnie z przed oczu dworu. 
Wówczas każdy widok obcśj postaci ludzkićj bywał jćj 
przykrym. „Kiedy się na pokoju zawrze" — donosi wiemy 
sekretarz Barbary, zacny Eoszucki, panu podczaszemu lit., 
Mikołajowi Radziwiłłowi — ., dzień albo kilkanaście już jćj 
nie widzićć. Ani tam sługa wchodzi żaden, nakoniec i pana 
Lubelskiego (ochmistrza dworu) nie wpuszczą. Zakołatawszy 
musi bez wpuszczenia ze wstydem odejść.'' Nawet widok 
panien przybocznych bywał nieraz natrętnym upragnieniu 
zupełnćj samotności. Wtedy niejednój, która nie w porę ją 
przerwf^a, niecierpliwe z ust królowśj padało słowo. Tylko 
do Augusta utęskniała odludna jćj posępność. Zdało się, 
jakby w przeczuciu niedługiego z nim połączenia, chciała 
Barbara daną sobie jeszcze porę żywota przeżyć z nim wy- 
łącznie w swćj samotności. Trzymała go tćż ustawicznie przy 
swoim boku, zazdroszcząc każdćj chwili, poświęconćj prze- 
zeń sprawom publicznym. Zresztą, wyjąwszy Zygmunta i ko- 
ronę, to podwójne słońce jćj życia , okazywała się Barbara 
obojętną dla wszystkich i wszystkiego. W szczególności 
obcą jćj była chęć poMiększenia swojego wpływu w pań- 
stwie przez wspieranie próśb cudzych swoją protekcyą. Swoje 
własne szczęście, całe swoje jestestwo, tak podkopanćm 
czując, nie mogła Barbara służyć za podporę szczęściu cu- 
dzemu. Nie przyczyniała się więc pospolicie za nikim u Au- 
gusta albo przyczyniała się ozięble. A również oziębłą znaj- 
dowała ją także każda przyjemnostka powszednia, każda 
sprawa pożycia codziennego, jeśli nie łączyła się z nią spo- 
sobność podniesienia swojćj godności królewskićj w oczach 
narodu. Dnia koronacyi oczekiwała Barbara z niewysłowio- 
nćm upragnieniem; gdy król w świetną podróż po Wielko- 
Polsce wybierał się, Barbara przeciw radzie własnćj rodziny, 
zażądała koniecznie udziału w jćj zaszczytach królewskich; 
ale gdy wypadło udać się wraz z królem do kościoła,- lub 
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W inne miejsce, trudno jćj było ofNiścić samotność pokojową 
i dłngo natenczas mosi^d bról z panami stać w sieni , nim 
królowa nareszcie nbrała si§... 

Tak posepnćm było szczęście Barbary. I jakby jeszcze 
nie dość smutku w nićm było, omraczal je nadto den nie- 
wyrozumiałości ludzkiej. Wszystkie wytknięte tu rysy obec- 
nego stanu Barbary, jćj samotność, jej przypadkowa nie* 
cierpliwość w obejściu się , jćj więzienie króla u siebie 
a oziębłe przyczynianie się za proszącymi, nawet ta powol- 
ność w ubieraniu, dały powód do tyluż skarg i zarzutów. 
Tęsknotę do odosobnienia poczytano za pychę i pogardzanie 
ludźmL Nieprzypuszczony do królowćj kasztelan lul^lski, 
ochmistrz dworu, użalał się: „Wżdym ja jest rada pańska. 
Pan sam kiedy przyjdę, każe mi siedzićć, a moja pani ku 
zelżywości mojćj nie każe mię ku sobie wpuszczać. Toż za 
to, żem się ja dla nićj wszystkićj Polszczę obrzydził? liych- 
ło-to wiary m^j pani moja zaponmi^a! Jeźli nami tak 
rychło gardzić chce, niech się tego ostrzega, by jćj Pan Bóg 
za się nie skarał'S.. Podobnież narzekała cała drużyna 
dworzan. Wszyscy oni narazili się zdawna krewnym i pa- 
nom, poświęcając służby swoje Barbarze. Pragnąc za to 
przynajmniej uprzejmego spojrzenia pani, utyskiwali żałoś- 
nie: „Byśmy za to, cośmy się braci swój sprzykrzyli, nic 
wiccćj nie mieli, tylko tę jedną pociechę, iżby nasza pani 
rada na nas patrzyła, tobyśmy o nic wiecój nie dbali i każdy 
z nas radby gardło swe dla niej położył; ale widzimy, że 
i pani o nas nie dba i do domów po co nie mamy!" Przy- 
kre słowo, powiedziane przez Barbarę jednćj z panien 
dwom, wywołało długą, niemiłą sprawę. Rozpieszczona panna 
wszczęła szeroki o to lament. Zjechał ojciec, niejalri pan 
Skotnicki, aby odebrać córkę z fraucymeru lo-ólowćj. Mogło 
to jeszcze bardzićj poruszyć jeżyki ludzkie. Wstawili się 
tedy krewni Barbary i ochmistrz Maciejowski do pana Skot- 
nickiego, prosząc o pozostawienie córki u dworu. Jedna 
z nieprzyjaciołok królowej, pani kasztelanowa Wojnicka, 
poduszczała ojca przeciwnie, aby ją wziął koniecznie. — Naj- 
mniejsza drobnostka urastała w rozgłośne obwinienia. Pa- 
nowie senatorowie, zniewoleni wraz z królem do czekania 
w przedsieni , aż się królowa jejmość ubierze, szemrali z ci- 




cha; „Ta pani nikomu nie czyni w czas, jedoo sobie. Jeśli 
na radę pańską (senatorów) nie dba, toby wżdy tego strzedz 
miała, aby jśj król nie czekali" Cóż dopi6'o, gdy oba- 
czoDO, iż król ustawicznie przesiadywa w komnatach ;Bar- 
bary, i że ,,na sprawach rzeczypospoliti^j bardzo bywa pło- 
chy a tęskliwy dla tęskności bez królowo] jejmości!" Oso- 
bliwie zaś rozszerzał się powszgdy żal ku królowćj. Iż nie 
dość gorąco wstawia sig n króla za tymi, którzy ją proszą, 
o protekcyą. „Prze Pana Boga" — pisze zacny sekretarz 
Barbary, Koszucki, do rodzonego jój brata, podczaszego — 
„racz jój waszmość radzif, chociaż przez list, aby się chut- 
liwiśj przyczyniła za tymi, którzy się wżdy jeszcze o przy- 
czyog do jejmości gamą ; boć się ich już wiele odraża , dla 
tego, że się /■/■ii'/(/e przyczynia, choć o błahe rzeczy proszą; 
a mogłaby jejmość tym sposobem wielką miłość zjednać... 
Co gdyby było, takby się tą uprzejmą ludzkością wsławiła, 
iżby ją wrychle miano za jedne świętą panią, Wigcćj w Pol- 
szczę ubogich niż bogatychl Gdyby wszyscy- w nićj ufanie 
swe kładli, jeden dla brata, drugi dla swata, trzeci tćż dla 
sam siebie, i życzyliby jśj tćm więcćj miłości pańskićj i sa- 
miby za nię Boga prosili, na koniecby ją czasu potrzeby 
nietylko panu Poznańskiemu albo wojewodzie krakowskiemu, 
ale i samemu cesarzowi Ferdynandowi obronili. Nie wierz 
waszmość temu, by to na paniach jedno zależało, aby ją za 
panią przyjęli. Toćcito wiele i na pospólstwie zależy, które 
gdyby w niój się rozmiłowało, musieliby panowie ustąpić) 
gdyby wszyscy hurmem zawołali: „Bodaj zabit, kto jćj za 
panią nie chce mićć!" 

Nie ze złego wii.'C serca, jak widzimy, pochodziły te 
żale do Barbary. Owszem, przemawia w nich po nąjwięk- 
8zój części obrażonej miłości skarga, Ale w tćm właśnie 
leży traiczność położenia Barbary. Miłość ludzka żądała od 
aićj, czego ona żadną miarą spełnić nie mogła. Barbara 
miała uprzejmie uśmiechać się do swego dworu, kiedy 
pierwsze poczucia śmierci okrążyły jćj duszę przestraszoną! 
Barbara miała gorąco przyczyniać się u króla o nowe 
dla starosty wiciu starostw starostwo, kiedy jćj własne, jćj 
całe szczęście gasło tuż przed oczyma, a nic było rgki na 
ziemi, któraby je na nowo rozpromienić zdołałal Barbara 
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miała wreszcie troszczyć się więcćj o rzeczpospolitą niż 
o Augusta, kiedy każda chwila ich miłosnego odosobnienia 
wiązała ją do niego okropnym urokiem pożegnania na wieki, 
urokiem chwili ostatnićjl 

Po wTpadkach, łatwo usprawiedliwiać Barbarę. Wszakże 
przed katastrofą, gdzież serca ludzkie o tak tkliwym, do- 
mjTŚlnym wzroku , iżby im dano było spostrzedz subtelne, 
z księżycowych promieni utkane pasmo przyczyn, dla któ- 
rych każda podobna ofiara zawistnych losów, niezdolną jest 
wyjść z pożądanym uśmiechem naprzeciw naszym najprzy- 
chylniejszym życzeniom, dla których ona mimo swego po- 
zornego blasku i szczęścia, sama stokroć żałośniejszą jest 
od nas i do naszego spółczucia, a nie obwiniania ma prawol 
Najosobliwszy zaś widok uderza oczy, gdy z taką zbolałą 
ofiarą i takićm pasmem misternych przyczyn i względów, 
zetknie się żelazna dusza wielkiego m ęża w pełni siły i hartu 
Z osobna, i owa bolejąca i ta żelazna dusza, są <po swo- 
jemu piękne i wzniosłe; w styczności z sobą, przyjdzie im 
prawie nieoduronnie przedstawić przykład tak wrogiego so- 
bie wzajem niezrozumienia się, tak jaskrawej dysharmonii, 
jaka np. widzieć się daje w stosunku Barbary z stryjecznym 
jej bratem, Mikołajem Radziwiłłem Czarnym, marszałkiem 
W.X. lit., jednym z największych mężów i najoryginalniejszych 
charakterów wieku Zygmuntów, człekiem bitnym, rozumnym, 
dzi>Mue jowialnym, a całą duszą przychylnym swojój sios- 
trze stryjecznej.- Dla swojej mądrości umyślnie na dwór 
Zygmunta Augusta do rady w spólnych sprawach rodzinnych 
powołany, miał on obowiązek wpływać na sposób postępo- 
wania Barbary. Pogromca Moskwy pod Orszą, wjeżdżający 
do Wilna w tryumfie na koniu zabitego wodza nieprzyja- 
cielskiego; potężny moźnowładca, będący w stanie przez czas 
długi, aż do śmierci, powstrzymać osobistym wpływem prze- 
ciwne swoim wyobrażeniom złączenie się dwóch narodów, 
unię Korony z Litwą, ma teraz być doradzcą wątłój, cho- 
robliwie kapryśnćj, skrzydłem śmierci ocienionej kobićty, 
doradcą bladego cienia! Ileż trudu potrzeba, aby odwrócić 
ten cień od upragnionćj podróży z królem do Wielkopolski, 
gdzie w tłumie zuchwałej szlachty uboższćj, miała Barbara 
najwiecćj nieprzyjaciół i groziły najliczniejsze niebezpieczeń- 
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stwa despektu, paszkwilów i obmowy. Ale Barbara, do 
ostatnićj chwili wierna monarszemu urokowi swojśj miłości, 
oczekiwała góry o dnia koronacji a naparła sig hołdu 
w Wielkopolsce. Łaskawy August uspokoił Barbarę odpo- 
wiedzią: ,Jeślim ja was pojął, toć sig was nie wstydzę; dla- 
czegóż was wziąć nie mam?" Zaczćm, mimo wszelkich nie- 
dogodności tćj podróży. — „ani moja" pisze Czarny, mar- 
sz^ek Radziwiłł, do Rudego, podczaszego Radziwiłła — „ani 
żadna największego i najmędrszego perswazya nic nie po- 
może, jeśli się sama naprze. Bo acz to waszmość wiesz, ale 
to waszmość i odemnie wiedz, że używa tćj łaski u króla 
którćj nie jest rzecz podobna, aby która królowa w koronie 
polsidćj kiedy używała większćj u małżonka swego, by je* 
dno ta łaska na dobre wyszła, bo gorąca miłość łatwie 
gaśnie. Perswadowałbych królowćj, aby tam (do Poznania) 
się nie kwapiła, ale rozmyślam się, by mojćj życzliwćj rady 
w co innego nie obracano. Wszakoż według powinności swćj 
uczynię, a jeśli repulzę wezmę, dam pokój. Ale to pewna, 
że pojedzie-li tam, upstrzą kolebkę paskwilusy: trzeba bę- 
dzie osobnych sztafierów, coby je oddzierali. Ja oto starać 
się będę, abym tam z panem nie był , acz pójdzie mi to 
o łaskę jego; wszakoż wolę żałości używać przez niełaskę, 
niżli mićć żałość przez lekkość (obelgę), którejem się dosyć 
napił dla tćj pani młodćj. Jużbych rad tćj powinności komu 
innemu ustąpił bez płacy. Chociam w wielkich ceremoniach 
wjechał do Krakowa^ ale przed tym rządem wypadnę, skoro 
bramę otworzą. Bo ja nic nie dokażę, ani około Poznania, 
ani około czego innego, jeśli się ona naprze. A tak dla Pana 
Boga racz waszmość o tćm myślćć, jakoby to jćj wybić 
z głowy. Wszystko mi się widzi, jeśli przyjdzie na to, że 
królowćj nie wrócić z Poznania. Albo tam nie pojedzie, albo 
po ogień pojedzie; ostanie tam ledwie przez noc. Panie 
Podczaszy! Iżci dufale piszę, -powiadam to ku czci mćj, że- 
bych się teraz rad widział w tysiącu mil od dworu pana 
mego, tak mi smakuje ta praktyka dworska... Byłoby co 
pisać, ale juzem musiał ustać, mając iść do króla na tęż 
wczorajszą rzecz, na którą po tćm swćm przespaniu tak 
t>ędę wetował jako i pierwćj. Pan niech czyni co raczy, a ja 
o tćm myślćć będę, abym z nim hufa nic ciągnął, bom w ta- 
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kićj bitwie nie powinien gardła dać. A zatćm daj Panie 
Boże, abych waszmość zdrowego widział. Jeśli tego nie ży - 
Gzg bodaj mię pestilencya zabiła. Raptim w Krakowie 4-go 
lipca 1549, w. książęcćj mości powolny brat i sługa, Niko- 
laus Radziwiłł." 

Obeszło sig przecież bez podróży do Wielko-Polski. 
Wszelka usilność życzeń skierowała sig ku koronacyi. Gdy 
przy coraz widoczniejszćm rozwątleniu zdrowia, po przeby- 
tćj niedawno chorobie śmiertelnćj, zasępiała się myśl kró- 
lowćj aż nazbyt (^ęsto ciemnym widokiem przyszłości, na* 
tenczas z piersi jśj wydzierało się westchnienie: „O gdyby 
przynajmniej tyle jeszcze życia zostało, aby bogdąj jeden 
dzień mićć koronę na skronil" Jakoż lubo Barbara swojćm 
postępowaniem nie mogła powszechnego obudzić uwielbie- 
nia , uchyliły się zwolna wszelkie przeszkody, opierające się 
dotąd obrzędowi, koronacyjnemu. Zwołany w kilka tygodni 
po śmiertelnćj chorobie Barbary sejm piotrkowski, okazał 
się wcale poUażliwym dla sprawy, którą przed kilkunastą 
miesięcy tak zawzięcie prześladowano. Nie stanęła wpraw- 
dzie żadna publiczna uchwała na korzyść małżeństwa kró- 
lewskiego, ale oprócz umilkłćj już oppozycyi poselskiój mógł 
król porozumieć się jeszcze poufnie z wielką liczbą sena- 
torów względem koronacyi króle wój. Ostateczna w tćj mie- 
rze decyzya zapadła na dworze głównego niegdyś przeciw- 
nika Barbary, wojewody krakowskiego Kmity, w kilka ty- 
godni po sejmie, podczas głośnych odwidzin obojga króles- 
twa w Wiśniczu. Skłoniono się ze strony króla do niektórych 
przyzwoleń duchowieństwu, ze strony zaś Kmity do użycia 
wszelkiego wpływu u ęzlachty, aby koronacyą bez zwołania 
sejmu do skutku przywieść. Za pomocą uzyskanych w ten 
sposób biskupów i reszty szlachty można było, acz zawsze 
jeszcze z niejaką ostrożnością, oznaczyć już dzień obrzędu- 
Wybrano do tego 9-ty dzień grudnia roku 1550. 

VI. Koronacja. 

Ostatnie z życzeń Barbary szło w spełnienie. Najpro- 
mienniejsza mrzonka owych dumań miłosnych w ogrodowym 
dworze Radziwiłłowskim stawała teraz przed Barbarą w do- 
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tykalnśj rzeczywistości. Kwiat całego błogiego stosunku 
z królem młodzieńczym rozkwitał teraz w jśj ręku. Ale jakże 
smutno uiszczało się to na jawie, co tak cudownie błysz- 
czało w mrzoncel Jakże posępną barwą szarzał rozwinięty 
dziś kielich t^o kwiatu, który tak rozkosznie połyskał 
w pączku* I nietylko wewnątrz Barbary posmutniało. Jeszcze 
i cały zewnątrz otaczający ją widnokrąg posępną przyoblekł 
barwę. Do mnogicłi żalów tćj pory przybył żal po śmierci 
matki BarlMtry, pani kasztelanowej wileńskiój. Umarła ona 
w kwietniu r. 1550, nie doczekawszy się koronacyi swój 
córki. Wiadomość o jój rozchorowaniu się poprzedziła o nie- 
wiele zapadnięcie samćj Barbary w niemoc śmiertelną; wia- 
domość o zgonie kasztelanowćj była pierwszą wieścią ze 
świata, która powitała wracającą do życia córkę. Obok 
krzyża matki wzoiósł się w kilka miesięcy krzyż drugiój 
wielce życzliwój osoby, pierwszego w Koronie powiernika 
ślubów Barbary, biskupa krakowskiego Maciejowskiego, ro- 
dzonego brata ochmistrza dworu królowój, zmarłego krótko 
przed koronacyą. Jednocześnie z temi stratami zasmucał 
oboje królestwo, a osobliwie Barbarę, widok niezgody brat- 
nićj w rodzinie Radziwiłłów. Drugi stryjeczny brat królo- 
wćj, Jan, krajczy lit., rodzony brat Mikołaja Czarnego, 
chwycił się przeciwnego reszcie rodu stronnictwa, i wcho- 
dząc w ścisłe związki z głównymi nieprzyjaciółmi małżeń- 
stwa królewskiego, utrudniał szczęśliwe rozwiązanie tćj 
sprawy i gorszył oczy narodu. Nawet pomiędzy przyjaznych 
brad Mikołajów, Czarnego i Rudego, wkradł się przy tćj 
sposobności pewien cień niedowierzania. Różnymi smutkami 
bolejąca Barbara musiała jeszcze w listach do rodzonego 
brata podczaszego, dotykać wielokrotnie tego niemiłego 
przedmiotu, a czyniła to w nader rozsądny i męzki sposób. 
Wreszcie nie mogło także cieszyć przekonanie się o nie- 
czystym charakterze człowieka, którego oboje królestwo 
w pierwszych czasach swojego związku zupełnem obdarzali 
zaufaniem , a który teraz jawnie okazał się obłudnikiem — 
naszego dawnego znajomego, starosty Mereckiego, a teraz 
wojewody połockiego, Stanisława Dowojny. Podczas swego 
pobytu w Krakowie począł on intrygować u króla przeciw 
rodzonemu bratu królowćj, swemu dawnemu przyjacielowi 
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i towarzyszowi w Dubinkach, chcąc zachv/iać króla w zamia- 
rze darowania szwagrowi Eojdanowa, jednćj z najpiękniej* 
szych włości litewskich. Udając zaś co innego przed kró- 
lową, stał się dawny lekarz Barbary przedmioteni zabawnćj 
sceny, opisanćj przez sekretarza królowćj Eoszaddego wliś- 
cie do brata jćj, Mikołaja, „Trafiło się tóż niedawno" — 
pisze Eoszucki — „iż mi jćj k. m. powiedzićć raczyła o owego 
borsuka Dowojnę, że przyszedł jednego czasu do jćj k. m. 
i jął przed jćj k. m. te słowa mówić: Wierzę miłościwa 
królowa, dobrzeby aby jego k. m. panu podczaszemu ten 
Eojdanów dał już teraz. Oto panu marszałkowi to a to dał, 
a panu podczaszemu jeszcze nic. Jćj k. m. w te słowa od- 
powiedziała: jać nie wiem miły panie starosta, czemu jego- 
mość w tćm tak odwłacza, a toć to już rzecz pewna, że 
i panu podczaszemu mićć. Fotćm, gdy p. Dowojna wyszedł, 
a jego k. m. do jćjmości przyszedł, jćj k. m. to wszystko 
jego k. m. powiedzićć raczyła, co się j^' za rozmowa zp« 
Dowojna o Eojdanów, a o waszmość "przydała. Tamże jego 
k. m. powiedzićć raczył: Nu, kiedyż tak Dowojna powiada, 
proścież mnie przy nim panu Podczaszemu o Eojdanów, ja- 
koby się on tćj zmowy między nami nie domyślił, a jać 
wam w rzeczy wzbraniać będę, jakobych go woli nie miał 
dać, chociaż dam, albom już dał. Tam ujrzycie, że Dowojna 
mnie inaczćj radzi, gdzie wy nie słyszycie. I trafiło się, gdy 
jćj k. m. przy Dowojnie jęła prosić, król jął odmawiać, mó- 
wiąc: Oj, wiclećby tćż to Eojdanów dać. Abyście wy wie- 
dzieli, iż Eojdanów jest tak dobry jak Grodno. Tam jćj k. 
m. powiedziała : O miłościwy królu, nie racz w. k. m. temu 
wierzyć, być tak dobry miał być, to jest rzecz niepodobna. 
Eról zasię powiedział: Ale ja wierzę iż jest, bo mam do- 
brego świadka. Prawda panie Dowojno, żeście wy mnie po- 
wiadali wczoraj, że jest tak dobry jak Grodno, i mówiliś- 
cie, żeby go szkoda oddawać komu, bobyto było z niemałą 
szkodą moją. Dowojna zatćm jakoby zmyty zbladł, a jął 
pleść trzy po trzy, popluwając..." Ale zapewne jeszcze cię- 
żej zawinił on niegdyś jako lekarz królowćj. Gdyż trudno 
przypuścić, aby jego leki, udzielane Barbarze długo wDu- 
binkach i w Wilnie, a wymierzone przeciwko jćj mniema- 
nemu cierpieniu na kamień, miały być lepsze od fałszu, na 
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jakim go właśnie schwytano. Do tylu różnych przykrości 
i przykrostek przybył świeżo smutek niewiększy, nowy po- 
wrót cierpień królowój. Z nadejściem zimy roku 1550 t. j. 
z samą porą zapowiedzianej już koronacyi, zaczęło się jćj 
znacznie pogarszać. Czuła się nieraz tak słabą, że lękała 
się nie dożyć koronacyi. Terazto powtarzały jój usta często 
ono życzenie: Och, tylko jednego dnia po koronacyi! 

Na tak posępnym dokoła widnokręgu nadszedł wreszcie 
ten dzień. Z powodu jednoczesnćj uroczystości złożenia hołdu 
przez niektórych lenników korony polskićj, mianowicie ksią- 
żąt praskiego i pomorskiego, zebrał się cały prawie senat 
w Krakowie, ^ecłiali posłowie tychże książąt hołdownych; 
przybyli osobiście w gościnę dwaj książęta sąsiedni, Jan, 
ka^ftę na Lignicy, potomek starożytnych Piastów szlązkich; 
i sżb^Odi tóż książę na Cieszynie; stanęli wreszcie w stolicy 
bracia królowćj, obadwaj Mikołajowie, w sam dzień koro- 
nacyi nowemi zaszczyceni dostojeństwami, w szczególności 
marszałek llikołaj Czarny do godności w. kanclerza lit., 
a podczaszy Mikołaj Budy do godności wojewody trockiego 
podniesiony. 

Bano dnia 9 grudnia, arcybiskup gnieźnieński Dzierz- 
gowski, w towarzystwie wszystkicJi prawie biskupów kró- 
lestwa, oczekiwał w katedrze na Wawelu przybycia pary 
królewskiój. Okazała się ona o wyznaczono]' godzinie, oto- 
czona eidym dworem i gronem senatorów, poprzedzonych 
przez wojewodę krak. Piotra Kmitę, niosącego laskę, jako 
marszi^ek w. kor. Przed resztą niezliczonych panów, pań, 
mieszczan i ludu, odznaczali się posłowie książąt lenniczych 
i obaj książęta szlązcy. Naprzeciw wielkiego ołtarza wysta- 
wiony był tron, obity londyńskićm i orleańskićm suknem 
szkarłatnćj barwy. Zasiadła na nim po raz pierwszy Bar- 
bara w nadzwyczajnie bogatym, od samych pereł i klejno- 
tów błyszczącym stroju królewskim. Wśród nabożeństwa 
przystąpił prymas z biskupami i kanonikami katedralnymi 
do tronu, i przy uroczystój assystencyi całego duchoiiłień- 
stwa namaściwszy Barbarę, włożył jćj na skroń koronę 
upragnioną. Bozlegający się zwykle w takiój chwili okrzyk 
radosny, witający nową rzeczywistą królowę, był zapewne 
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najmilszym głosem, jakim kiedy ziemia przemówiła do jćj 
duszy. 

Po odbytój uroczystości nastąpiło hojne rozdawanie 
upominków wszelkiego rodzaju, mianowicie w bogatych sza- 
tach, szubach, sobolach, w nadzwyczajno) ilości przez długi 
czas przez rzemieślników królewskich w tym celu sporządza- 
nych. Wreszcie uczta wspaniała, przygotowana dla wszyst- 
kich zgromadzonych gości w dwóch komnatach zamkowych, 
nowćm obiciem z złotogłowia błyszczących, zakończyła cere- 
monię dzisiejszą. 

Nazajutrz na rynku krakowskim, przed oczyma Bar- 
bary, wyglądającej z swoim dworem z okien pałacu Jorda- 
na Spytka naprzeciw zamku, odbierał król na tronie przed 
ratuszem po dawnym obyczaju hołd książąt lennych. Byłato 
pierwsza i ostatnia uroczystość publiczna, w którćj Barbara 
jako rzeczywista królowa publicznie miała udział. Usilnie 
pi*zez nią przed koronacyą pokonywana i tajona choroba 
wybuchła tóm gwi^wnićj po spełnionym obrzędzie. Już 
z koronacyjnej wracając ceremonii, gdy poufniejsze grono 
domowników winszowało Barbarze nowego dostojeństwa, 
miała ona z bolesnym odpowiedzióć uśmiechem: „Do innej 
^vnet korony powoła mnie Pan niebieski; proścież go tedy 
za mną, aby to ziemskie berło na palmę niebieską zamie- 
nił, a męża mojego w żalu po mnie utulił." 

Słowa królowćj były istnóm proroctwem. Nie pozosta- 
wało jej nic już do życzenia na ziemi i nie pozostawało jćj 
też więcćj jak tylko sześć miesięcy do życia. 

VII. Śmierć. 

Jeśli Barbara goręcćj niż się godzi pragnęła blasku 
i zaszczytów światowych, tedy dziwnie uderzającym sposo- 
bem ukarał ją Pan Bóg za to. Cały objęty naszą powieścią 
przeciąg j^j życia był nieustannym pasmem utęsknienia do 
coraz dalszych stopni w drodze do tronu. Utęskniając od 
uzyskanego serca Zygmunta do jego ręki, z więzienia w Du- 
binkach do wielkoksiążęcych komnat zamku niższego, z sto- 
licy wielkoksiążęcćj do królewskiego grodu w Krakowie, od 
przybytku w grodzie królewskim do koronacyi, przebyła 
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Barbara w przeciąga trzech lat te wszystkie stacye koronne: 
& gdy w końcu dopięty został ostatni cel ambicyi — anioł 
śmierci rozpostarł cień swoich skrzydeł nad ni% i kazał jój 
rozstać się z wszystkićm. 

Przez cały grudzień, styczeń i luty dojrzewała choroba 
Mi ciągłych cierpień i coraz większego osłabienia. W ta- 
kim stanie nie można już było myślćć o spełnieniu życzę* 
nia, które nie długo przed koronacyą powstało w obojga 
królestwa sercu, przejmując je pragnieniem podróży do Li- 
twy i przydłuższcgo pobytu w Wilnie, miłćm miejscu pierw- 
szych wspomnień miłosnych. Królowa nie wstawała już 
złoża, a listy sekretarza Eoszuckiego do brata Barbary Mi- 
kołata, wyrażają bardzo małą nadzieję życia. Jawne byłoto 
niebezpieczeństwo Barbarze. Syta zaszczytów królewskich, 
tgskniła ona w teraźniejszśm przedzgonnćm rozrzewnieniu 
serca, tćm żalośnićj do wszelkich skromniejszych ale serdecz- 
niejszych pamiątek przeszłości, lat dziecinnych, rodziny. 
Przybył do brata podczaszego z listem stary dworzanin Ra- 
dziwiłłowski , Nieszyka. Słuchając odczytywanego sobie listu 
braterskiego, zaczęła królowa gorzko płakać. Potem ka- 
zała sobie zawołać starego sługę Radziwiłłowskiego. Ale król 
lękając się niepomyślnych skutków spodziewanego przy tćm 
wzruszenia, nie dopuścił starego Litwina przed łoże chorćj 
królowćj. Lada wstrząśnienie mogło zerwać słabą nitkę jćj 
sił żywotnych. Aż tu jeszcze przed objazdem Nieszyki do 
Litwy, rozszedł się po całym dworze Barbary radosny głos 
o jćj zdrowiu. Nieszczęsny guz, który się już od czasu pierw- 
szćj przed kilku miesiącami choroby uformował był na le- 
wym boku królowćj, a który teraz w ostatnićm niebezpie- 
czeństwie rozcinać miano, sam się otworzył. Wszyscy me- 
dycy królewscy poczytali to za nader szczęśliwy znak. Do 
dwóch Nieszyce wręczonych listów smutnych, dodany został 
trzeci, radosny. Powszedina uciecha ogarnęła umysł)^ dworu. 
Niedawna trwoga ustąpiła zupełnćj prawie ufności. „Kró- 
lowa jejmość od dnia do dnia ku zdrowiu przychodzi" — pi- 
sze Mikołaj Czarny do Rudego.— „Nie opuści nas Pan Bóg, 
jako tego zadrośni nieprzyjaciele życzą!'' Jeszcze radośniej- 
szym a równie pewnym był list Zygmunta. Opisując w nim 
wszelkie okoliczności rekonwalescencyi Barbary, usuwa król 
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znoważ łagodnie ofiarowaną przez podczaszego niewiastę 
w sztuce magicznćj biegłą, jako teraz zupełnie już niepo- 
trzebną. 

W takim składzie rzeczy stał się — jak ochmistrz kró- 
lowej panu podczaszemu donosi — dziw niesłychany na dwo- 
rze panów naszych! Królowa Bona, dotąd ciągle wroga Bar- 
barze, zesłd:a teraz z Warszawy, swojćj stolicy, na zamek 
krakowski, solenne do Barbary poselstwo, ofianyąc jój przy- 
jaźń i miłość. 

Było też zaiste dziwić się czemul Aż potąd działała 
Bona wprawdzie zdaleka, ale usilnie, nad zniweczeniem szczęś- 
cia Barbary. Nie mógłszy jeszcze za życia Zygmunta Sta- 
tego odwieść syna od poślubienia kochanki, dołożyła ona 
podczas pierwszego sejmu piotrkowskiego wszelkich zabie- 
gów pokątnych, aby przeszkodzić uznaniu małżeństwa kró- 
lewskiego. Nie mógłszy unieważnić ślubów małżeńskich, wy- 
tężyła Bona podczas drugiego sejmu ci^ą swoją biegłość 
w intrygach, aby utrudnić koronacyę BarBiarjr. Nie mógłszy 
i tego dopiąć, przybrała cteraz maskę przyjaźni, i zbliżyła 
się z miłością ku synowćj. Skłonił ją do tego albo widok 
spodziewanćj śmierci Barbary, w którymto razie pojednanie 
się z umierającą królową miało ją pojednać znowuż z rozża- 
lonym dotyczczasową nieprzyjaźnią Augustem, albo pota- 
jemny plan skuteczniejszego podkopania wpływu Barbary 
z bliska, w postaci przyjaciółki. Na wszelki wypadek, według 
bezstronnych świadectw historyi, nie była Bona w stanie do- 
puścić się względem Barbary bezpośrednićjszćj winy, jak 
tylko takićj nieprzyjaźni i bezskutecznych intryg. Zatruły 
one wprawdzie gorzko życie Barbarze, lecz o inną, rzecz}-- 
wistą truciznę posądza Bonę tylko ku przyszłości zwró- 
cona obawa rozżalonego a podejrzliwego Augusta. 

Teraz, w trzeci dzień świąt wielkanocnych, na pięć ty- 
godni przed śmiercią Barbary, odbyła się na pokojach kró- 
lewskich ceremonia, którćj sam Zygmunt August pragnął 
jaknajwiększćj nadać okazałości. Królowa Barbara, lubo 
według mniemania powszechnego, bliska już wyzdrowienia, 
jeszcze na łożu leżała. Przy nićj jako publiczny tłumacz j^j 
słów, pełnił obowiązki ochmistrza dworu pan kasztelan lu- 
belski Maciejowski. Zdała otaczał królowę świetny dwór pań 
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i panów. Widziano tam panią wojewodzinę krakowską 
z matką, panią Saadecką Żapnikowę, panią kasztelanowę 
Czchowską i wszystkie inne, jakie natenczas były w Krako- 
wie. Pomiędzy paniami, którym król zlecił znajdować się 
takie przy audyencyi, uderzyły osobliwie postacie pana pod- 
kanclerzego kor. i panów kasztelanów Wojnickiego, Radom- 
skiego, Bieckiego, Sandeckiego. W głębi zgromadzeni byli 
dworzanie. W obec tych wszystkich stał przed królową na 
środka sali mnich, zakonu św. Franciszka, z dwoma listami 
w ręku, jednym od królowćj Bony, drugim od siostry Zyg- 
munta Augusta', króldwnćj Zofii. Po doręczeniu pism och- 
mistrzowi, przemówił mnich po łacinie: „Najjaśniejsza kró- 
lowa Bona, z łaski bożćj królowa Polska, pani moja najmi- 
łośdwsza, widząc to wolą niebios, których rozkaz panuje 
wszystkiemu na. ziemi*, jako też życzeniem jego król. mości, 
najukochańszego syna swego, którego chęciom nie godzi się 
opierać, aby waszą król mość pojął za najukochańszą mał- 
żonkę swoją i uczynił ją tronu i łoża uczestniczką — po 
długim i dojrzałym namyśle przyrzeka uznać i szanować 
waszą król. mość jako swoją córkę i synowę najukochańszą, 
którą teraz przezemnie, świadka i spowiednika sumienia 
swego, pozdrawia i nawidza, zasyłając modły do nieba, aby 
waszćj król. mości dało rychłe wyzdrowienie z tćj obecnćj 
niemocy i wszelkie sukcessa i pomyśbości na przyszłość/' 
Odpowiedziida na to królowa Barbara przez usta swego och- 
mistrza, „tak jak tylko najukładnićj i najwdzięcznićj odpo- 
wiedzieć mogła.'' Zaczćm stanęła już zgoda i przyjaźń po- 
między obiema koronowanemi paniami Polski. Zygmuntowi 
i Barbarze, jak Mikołaj Czarny Radziwiłł pisze przy tćj spo- 
sobności Radziwiłłowi Rudemu, usunęła się — „ostatnia kłoda 
z drogi." Gładka już była droga — do grobu. 

W trzy godziny po scenie pojednania, przeciw rados- 
nemu króla i cidego dworu oczekiwaniu, wzięła choroba 
Barbary nagle gwałtownie zatrważający obrót. Po otworze- 
niu się guza na ciele królowćj, uformował się i pękł podo- 
bnież wtóry. Z ich odpływem upłynęły także siły Barbary, 
wycieńczone wieloletniem cierpieniem i półroczną już prawie 
chorobą ciągłą. Febra z gorączką dokonała dzieła zniszczę- 
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nia. Ósmy dzień maja (1551) miał położyć koniec boleści 
i nadziejom. 

Aż do tego dnia, gdy wszyscy ufność już stracili, gdy 
wszyscy jużto z unużenia, już to ze wstrętu do przykrego 
stanu chorćj, ile możności od śmiertelnego jćj łoża uchylali 
się, jednego Zygmunta Augusta nie opuszczała nadzieja, je- 
den Zygmunt August nie odstępował na chwilę umierającćj. 
Mając już nie wiele dni do spędzenia na ziemi, zapragnęła 
Barbara zmiany miejsca. Królewskie komnaty na zamku 
krakowskim zdały się jćj za duszne. Wychowanka leśnćj 
Litwy, córka rodu myśliwskiego o godle Trzech trąb ło- 
wieckich, uczuła chęć odetchnienia jeszcze raz wonnćm po- 
wietrzem leśnćm. Miano ją wywieźć do zamku królewskiego 
w Niepołomicach, śród puszczy leśnćj. Dla tćm snadniejszćj 
jazdy kazał król przyrządzić niezmiernie obszerną karetę, 
mogącą pomieścić łoże chorćj i służbę. Sporządzony powóz 
okazał się szerszym od bramy miejskićj. Wzięto się więc 
do wyłomania obszerniejszego otworu w murze. Nie potrze- 
bowała go już Barbara. 

Nad ranem ósmego maja, w uroczysty dzień ś. Stani- 
sława, ozwało się w lo-ólowćj przeczucie bliskiego zgonu. 
Prosiła o wcześniejsze niż z wy We odprawienie mszy Św., po 
którój zażądała przyjęcia sakramentów. Po namaszczeniu 
olejem św. nastąpiło pożegnanie z Augustem. Wtedy ostat- 
nią w życiu prośbą skłoniła Augusta do przyrzeczenia, iż po 
śmierci odwiezie ją nazad do Litwy. Jedynóm jeszcze ży- 
czeniem, jakićm duma światowa mogła była natchnąć umie- 
rającą , było życzenie spoczywania w grobach królewskich , 
w pośród reszty koronowanych małżonek królów. Nieumiesz- 
czenie tam zwłok Barbary mogło być poczytane za pośmiertną 
odmowo tój czci królewski ój, którćj za życia odmówić jśj 
i.io zdołano. A przecież wolała Barbara spocząć w rodzinnój 
Litwie, w Wilnie, w pobliżu onych błogich ogrodów dwom 
liad/.iwiłłowi>kiego, w miejscu pierwszćj miłości i marzeń 
ilotycb, tak rychło a tak smutno ziszczonych. Dana Barba- 
x:x> w tej chwili obietnica pogrzebania ją w Litwie, uprowa- 
d.:enia jej z stron, gdzie j^j sercu tyle strzał padło, była tak 
^tAno\Yo/a. ijt uiyusilniejsze późnity przedstawienia przeciwne> 
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czynione w interesie rodziny przez Eadziwiłłów, obalić jćj 
nie zdołały. Jeszcze kilka godzin po tćm pożegnaniu pa- 
sowała sig chora ze śmiercią. Wreszcie w samo południe 
ogarnęła ją dziwna trwoga. Kazała przybliżyć się Augus- 
towi. Nie mogąc dojrzeć go już dokładnie, nadstawiała mu 
ręce, które on w niemćj ujął boleści. Mimo tak bliskiego 
p^ączenia się, rosła chmura cienmości pomiędzy nimi. Czarne 
skrzydło anioła śmierci spuszczało się coraz niż^'. Ostatni 
promień życia Barbary, ostatnie jćj tchnienie, miało na us* 
lach Augusta zgasnąć... 

Oćmiony, zagłuszony tym ciosem August, koił boleść 
swoją zwykłym w takim razie zakrzętem około usług ostat- 
nich Zaraz nazajutrz wyprawił król do brata nieboszczki, 
wojewody trockiego Mikołaja, list z doniesieniem o śmierci. 
Przy wielu szczegółach ostatniego stanu choroby nie masz 
tam najmniejszćj alluzyi do śmierci nienaturalnćj. W pu- 
bliczności atoli rozeszła się pogłoska, posądzająca królową 
Bonę o otrucie Barbary, za sprawą bawiącego podówczas 
w Siakowie Włocha, lekarza i sekretarza Bony, Ludwika 
Monti 

Trzeciego dnia po śmierci, w sobotę, ubrano ciało nie- 
boszczki w czarną atlasową szatę i złożono je w trumnę 
bogatą, ozdobioną wszystkiemi oznakami dostojności królew- 
skićj. Złota korona błyszczała na bladćj skroni, prawa ręka 
dzierżyła berło, lewa jabłko królewskie. Tak wystawione 
były zwłoki Barbary na widok publiczny w sali zamkowćj. 
Odbyło się solenne nabożeństwo żałobne, przy którćm w 
obecności dworu, panów i duchowieństwa, spuszczono na zaw- 
sze wieko na trumnę. Każda z okoliczności pogrzebu szła 
natychmiast w liście królewskim do wiedzy brata nieboszczki 
w Litwie. Nic zapi-awdę nie cechiye tak szczerze miłości 
króla, jak to listowe teraz przylgnięcie do człowieka, który 
będąc rodzonym bratem zgasłój, i najwięcćj zape\«ie po 
królu wspólną dotknięty boleścią, zdawał się być niejako 
ostatnim żyjącym szczątkiem umarłćj 

Gdy się rozszerzyła wiadomość, że król zwłoki Barbary 
osobiście do Litwy przewieźć zamierza, uczuli wszyscy żal 
wielki, upatngąc w tćm jakoby wyrzut za dawny opór prze- 
ciw Barbarze. Udali się tedy wszyscy senatorowie i dygni^ 

DMuia KoLTola Stajnochy, Tom h 13 
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tarze do knSU z pio^ o podMwnde Bufeuj w gninck 
królewskidL Król jedaAte ue dał ric wimaC w iriMote 
i niebosaEczki IrciainL Uwiadoaił o Um Bwigim krćtow- 
sldego tneci w pnecu|g« du 10 Hit JmgHtm, pdcfąjicy 
mm oczekiwać koadakta pogRebowego i króla w stolicy 
Litwy. Daia 25 auja ai, po powtónte aaboiaiatwie lar 
łołmćm, odbftim mnajide aad traani, pnBaueaioai do 
kościoła katedralnego, włołoao iwloki aad w ie cio f e n do 
unTślnie na to przjnądion^ kolebki i naattpiła nadawy- 
cząj okazała, obecnojdą króla, wida liskufim^ paaów i lada 
aiwietnioDa eiportacya ciała z Krakowa, w drogg do litwy 
pod przewodnictwem samegoi króla. 

Trwała ta smatna podrdt przez cały prawie mieaitc* 
W ciąga całćj podróży nie odstępował Angnat na diwflf 
trumny kochan^'. W drodze jediał on tai za nią konno, 
w żałobnym stroju, w głębokim smutku. Przy wjeździe do 
któregokolwidE sioła lub miasta zsiadał król z konia i asedł 
IMCSZO za ciałem. Nie odwiodła go od tego ani razu iadna 
niepogoda, żadna przeszkoda. 

Towarzyszył tćż orszak dawnego firaucymem królów^ 
i kilku panów. Pomieszczenie trumny i całego towarzystwa 
żałobnego podczas czgstych noclegów sprawiło niemałe tru- 
dności. Ponieważ to jednak w jakikolwiek sposób wiązało 
^ig z najdroższym dotąd Augustowi przedmiotem, więc zaj- 
mował on się rad osobiście nąjdrobniejszemi sprawami. 
,,Wola nasza jest"— pisze król w jednym z listów, rozporzą- 
dzających przyjęcie konduktu na stacyi następnćj — „aby 
w Rudnikach (myśliwskim dworze królewskim) ciało królowój 
jejmości stało przed tym domem, pod owym alkierzem 
w którymyśmy domu sami mieszkiwać zwykli. A to twoja 
miło:ść wiedz, iż się ciała nigdy z kolebki nie składają; przeto 
już przed tym domem, gdzieśmy mieszkiwali, ciało niechaj 
pod alkierzem stoi z kolebką, a w tym domu się na wierzch- 
nich wszystkich gmaszech frauencymer królowćj jejmości 
złoży. A ray sami w tym domku drugim, gdzie król jego- 
mość ojciec nasz stawał, stać będziemy tćż na wierzchnich 
gmachach. Pan stolnik z pisania twojej miłości nam mówił, 
aby gdzie w d^Yójce pani Kieżgałowa stara z panią wojewo- 
dziną płocką stać mogły. A tak niechaj stoją, a wojewo- 
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dżina witebska z niemi, trzecia yi tym domu, gdzie królowa 
stara stawała, na wierzchnich także gmaszech ^' 

Zwyczajnie odbywało się na każdym noclegn przez du- 
chownych miejscowych nabożeństwo żałobne przy trumnie, 
składanćj w miastach na mary śród kościoła. Kolebkę z trumną 
ciągnęły ustawicznie rumaki karćj maści. Gdy jedne ustały 
na siłach, szukano innych tćjsamćj koniecznie maści, i nie- 
kiedy po największej przepłacano je cenie. 

Już w drodze będąc, otrzymał ki'ól od brata zmarłćj, 
wojewody trockiego list , przedstawiający w bardzo silnych 
wyrazach niestosowność grzebania zwłok Barbary gdziein- 
ddćj, niż w królewskich grobach w Krakowie. „Jeśliś ją 
z łuki bożćj a swćj potom" — prosi dumny Radziwiłł — „po- 
sadzS na tronie i włożył na nią koronę, zrównałeś ją w. k. 
mość z pomazańcy bożymi ku czci jćj i swój. Przebóg! po- 
łóż dało j^ tamże, ad perpełuam ejus memoriam , między 
ciały innych królów, aby ludzie nie mówili, że ją wyrzucono 
z korony precz, iż nie była godna leżćć między tymi koro- 
nowanymi pany.'' — Król odpowiedział, że nie może zostawić 
zwłok Barbary w Krakowie z wielu przyczyn, między któ- 
remi dwie główne, iż przyrzekł to samćj Barbarze i ponie- 
waż niektórzy w Koronie okazywali nieprzychylność nie- 
boszczce. „Przeto" — pisze August — „gdy żywśj wdzięczni 
być nie chcieli, nie zdało się nam, abyśmy między tak nie- 
wdzięcznymi ludźmi umarłą chować mieli, ul illud compleri 
posśii: o terra ingraia non habebia ossa mea (aby spełniły 
się ^owa, o ziemio niewdzięczna, nie będziesz posiadać kości 
moich)!" — Co z smutkiem wyczytawszy, zaniósł wojewoda 
trocki nową prośbę, aby ciało Barbary złożone było przy- 
najmnićj w tymsamym grobowcu w Wilnie w którym leży 
już pierwsza małżonka królewska, Elżbieta Rakuszanka. 
Lubo i to sprzeciwiało się pierwotnemu zamysłowi Augusta 
chcącego pogrześć małżonkę w założonym przez siebie koś- 
ciele Św. Anny, zezwolił król przecież na spełnienie życzeń 
Pwadziwiłłowskich, zamierzając złożyć ją w kaplicy kościoła 
katedralnego, obok królowćj Elżbiety. 

Stało się to wreszcie pod koniec czerwca, około św. 
Jana. Wjechał król z swoim skarbem żałobnym do miasta 
Wilna w towarzystwie młodych pnnów litewskich, którzy już 
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W kilkadziesiąt mil od stolicy, w Mostach , w Olkienikach, 
w Rudniku , spotykali go z powitaniem. Duchowieństwu wi- 
leńskiemu, które starodawnym obyczajem krajowym, chciało 
króla powitać w polu przed miastem, kazał król wstrzymać 
sig na ten raz od nazbyt wystawnych ceremon\j i przyjąć 
królowę zmarłą u bram koócioła. Przez cały tydzień przed 
przybyciem konduktu, dzii^ się w Wilnie przygotowania do 
pogrzebu, powlekano kirem ściany konmat zamkowych i świą- 
tyń pańskich , stawiano mary w pięciu głównych kościołach. 
O samym pogrzebie tylko to wiemy, iź z prawdziwie kró- 
lewską odbył się okazałością* We wszystkich głównych świą- 
tyniach odprawiały się egzekwie i nabożeństwo żałobne. 
Zwłoki Barbary spoczęły, według przyrzeczenia królewskiego 
w kościele katedralnym, obok Elżbiety- Wkrótce po pogrze- 
bie dwaj rzeźbiarze włoscy wznieśli nad grobami obudwócb 
małżonek królewskich, dwa nader kosztowne pomniki nmr- 
murowe. 

Osieroconemu Augustowi już tylko przyozdabianie tycli 
pomników, pielęgnowanie drogich po Barbarze pamiątek 
pozostało. Wszystkie jśj zabytki, wszystkie szaty, kosztow- 
ności i przybory Barbary, shożyły królowi do ostatnich chwil 
życia, nawet w rozporządzeniach testamentowych, za przed- 
miot najtkliwszej czci. Różne też inne okoliczności dowodzą 
niozgaslej w Auguście przez cały żywot, pamięci dla Bar- 
bary, przychylności dla wszystkich, którzy mu ją przypomi- 
nali. Przed wyjazdem z Wilna założył król tamże pod gór- 
nym zamkiem kościół ku czci św. Barbary. Stryjeczny brat 
królowćj, Mikołaj Czarny Radziwiłł, marszałek i kanclerz 
W. X. litewskiego, mianowany został jeszcze wojewodą wi- 
leńskim, co go czyniło wszechwładnym panem xicztwa. By- 
łego sekretarza królowej, Stanisława Koszuckiego, przyjął 
August w własną służbę bibliotekarską. Przez całe życie nw 
zdejmował król z siebie szat koloru żałobnego. Pokoje ulu- 
bionego mieszkania w Knyszynie pozostały zawsze kirem 
obite. Wiadome jest podanie, jakoby król zniewolił był głoś- 
nego czarodzieja do pokazania mu cienia Barbary. 

Żyła jeszcze Barbara na ziemi takiem życiem pamięci 
aż do zgonu Zygmunta Augusta. Z nim zmarły także wspo- 
mnienia o Barbarze. Zapomniała ją nawet własna rodzina 
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do tego stopnia, iż dozwolono runąć jćj grobowcowi w ka- 
tedrze wileństdój. Popioły Barbary zmieszały się z popio- 
łami reszty strupiesz^ych mieszkańców krach ty kościelnćj. 
Nie pozostał żaden znak trumny, żaden ciała Barbary. Tylko 
uczonego Starowolskiego księga nagrobków przechowała 
nam napis, znajdujący się niegdyś na jćj pomniku grobo- 
wym a głoszący w główną pochwałę zmarłćj, że „niejednemu 
pomogła, nikomu nie szkodziła." Powtarzano ten frazes 
bardzo często b królowćj Barbarze. W życiu prywatnćm jest 
on zapewne dostatecznym. Atoli dla bohaterki dziejów zbyt 
blada to aureola. Przy wielkich postaciach historycznych, 
przy ofierze królowój Jadwigi , przy bohaterstwie Chrzanow- 
ski^, gwiazda Barbary przygasa. Wielkość historyczna wy- 
kwita zwyczajnie z wielkości poświęcenia, a Barbara niczego 
nie poćwięciła. Barbara własnego jedynie pragnęła szczęścia. 
Ale ponieważ to szczęście wiele łez, boleści a może i życie 
kosztowało, ponieważ wiele cierpiała, przeto lgnie do nićj 
chętnie poezya, miłośniczka cierpienia. I często zatćm brzmi 
lutnia polska pieśnią o królewskićj miłości Barbary i płyną 
łzy współczucia dla jój cierpienia, które każdemu sercu są 
tak zrozumiałe i bliskie. 



r 
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Dopisek do wydania drogiego. 



Sskic niniąJBzy wywołi^ różne głosy przeciwne. Odczytałem je 
świeżo, lecz nie mogę zmienić dla nich zdania swojego. Zarzucano mi 
między innemi brak poetyczności w pojmowania historyi Barluury Radzi- 
wiłlówn^j, a taką pretensyą poetyczną sądzę niewłaściwą w artykule hi- 
storycznym. Z tćj sam^ przyczyny musiałem uwydatnić rys ambicyi 
w charakterze Barbary, lubo takie widzenie rzeczy sprzeciwia się do- 
tychczasowym o ni^ romansom. W utworach poetycznych wolno poj- 
mować i krasić według upodobania: historya idzie poniewolnie za fakta- 
mi i świadectwami. W historyi Barbary nie chodzi o to, aby zamknąć 
oczy na j^ nazbyt jawną wyniosłość, lecz aby ją wyttumacsyć. W chę- 
ci takiego usprawiedliwienia pięknćj wdowy Gasztolda powiedziałem 
w jednym ustępie: „Z każdego wyższego szczebla w drabinie życia^ 
w t^ Jakubowćj drabinie z ziemi w niebiosa, otwiera się nowy iddokrąg 
uciech i cierpień, a osobliwie nieznanych niższym stopniom życzeń i żądz. 
Rozkosze i żądze tych niższych stopni nikną tam we mgle lekceważenia^ 
jakieś nowe żądania zajmij ą wszystko serce; rzecz, która na pewnym 
niższćm stanowisku życia taką a nfe inną ma barwę, podniesiona na 

wyższe, wcale odmienny przybiera widok Przy koniecznom podupa- 

dnięciu uczuciowych przyjemności stosunku, przy rozstrojeniu strany 
sentymentalnej, szukało serce Barbary aż nazbyt chętnie, aż nazbyt bez 
żalu, koniecznćj wynagrody w tćm jaskrawszśm podniesieniu towarzy- 
skich przyjemności związku z monarchą, w tem żywszym dźwięku struny 
dumy koronnej." Te słowa okazują, że ową tak niepotrzebnie zaprze- 
czaną ambicyę poczytiyę raczćj za konieczność położenia Barbarj, 
niż za wadę jej charakteru. Ztąd też widać, iż nie chęć ubliżenia 
nieszczęśliwej ofierze losów, lecz wyrozumienia pozornych sprzecz- 
ności jśj historyi, podała mi pióro do ręki. Jakoż nie sądzę, aby 
artykuł mój doprawdy tak uwłaczał Barbarze, jak tego chcą krytycy 
poetyczni. Moja wyniosła, z niebezpieczeństwem własnćj miłości dążąci* 
do korony Barbara nie zdaje mi się pośledniejszą od tej sielankowej 
kochanki, jaką z owdowiałej wojewodziny trockiój robią jej wielbiciele. 
Że małżonka Augusta gorąco kochała męża, o tóm nigdzie wątpić sobie 
nie pozwoliłem. Ztąd mimo wszelkie zarzuty nie umiem widzieć fałszu 
w szkicu niniejszym, i powtarzam go bez żadnćj prawie odmiany. Aby 
jednak nie podać się w posądzenie, iż lekceważę zdania przeciwne, 
umieszczam tu w całości główne pismo tej treści. Pochodzi ono od naj- 
dokładniejszego znawcy przedmiotu, Michała Balińskiego, autora zna- 
nych Pamiętników o królowój Barbarze. Zapraszam go tem chętniej do 
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mcj^ ksifłki, ile że obszerna polemika jego w rzeczywistości więcśj 
grołi niż szkodzi. Przy nąjdrobiazgowszym rozbiorze wytknął mi pan 
Baliński tylko dwa uchybienia realne, które tćż z wdzięcznością popra- 
wiłem. Jedno jest: ił wyspa łabędzia znajdowała się nie na Wileńcc, 
licz w Wilii; drugie: że stara Radziwiłłowa, lubo zastarzała się w Li- 
twie, nie może naKwaną być starą Litewką, ponieważ prawdopodobnie 
urodziła się w Małopolsce. Przeciw niektórym zarzutom musiałem na- 
wzajem założyć protest w przypiskach. Zresztą zachodzą same różnice 
teoretyczne, których rozsądzenie zostawiam komu innemu. Bo nie myślę 
bynąjmni^, aby nasze obopólne zdania przeciwne ostatecznie wyczerpnęły 
już kwestyę. Jedne kroiły zanadto na panegiryk, drugie w chęci zró- 
wnoważenia szali słuszności zanadto może przechybnęły się w stronę 
przeciwną. Temd snadnićj przyjdzie komuś trzeciemu ustalić prawdę 
pośrednią, najbliższą zwykle prawdzie bezwzględnej. W takim razie 
nie napróżnobyśmy sporzyli. Oto całkowity artykuł szanownego przeci- 
wnika mojego: 

O szkicu p. Karola Szajnochy pod tytułem 
Barbara Radzip^iłlóurna. 

Joż po wydrukowaniu tych Stu^jów przyszło mi czytać w roku 
pneaiłym „Szkice Historyczne p. Szajnochy", wydane we Lwowie. Au- 
tor ich tylu świetnemi pracami występiyący teraz na widownią historycz- 
ni' literatury nasz^, prócz wybornego artykułu o św. Kindze w tychże 
szkicach umieszczonego, chciał jeszcze zająć się wyciągnieniem treści 
z obszemiąjszych Pamiętników naszych o królów^ Barbarze. Miło nam 
jest widzie^ że ten ustęp tak dramatyczny w dziejach polskich, obudzą 
w takiego talentu pisarzach, na zasadzie dawnćj naszój pracy, chęć 
przypatrzenia się mu ze wszech stron, i obrobienia go coraz dokładniej- 
szego. A chociaż autor nic już w samych faktach nowego nie mógł 
W3maleźć, ani powiedzióć, chociaż wątek rzeczy jest ten sam co u nas; 
są tam jednak prócz właściwego autorowi wysłowienia się niektóre myśU 
i pewien zwrot, pewna dążność do zmniejszenia u potomnych sławy 
i uroku historycznego Barbary, w czóm się chce różnić od naszego zda- 
nia. Mniemamy zatóm, że jest obowiązkiem naszym, jako biografa, 
który się przyczynił do przypomnienia spółczesnym cokolwiek dowodniej 
tak niepospolitego wyjmdku w dziąjach, podać kilka uwag z tego po- 
wodu, bez względu nawet na to, co jednemu recenzentowi podobało się 
powiedzióć, ze artyktd o którym mowa, więcćj wart niż dwutomowe pa- 
miętniki nasze ! Pan Szajnocha w rozdziale Szkiców swoich pod tytułem 
Barbara Radziwiłłówna, chciał okazać, że Barbara była kobietą zwy- 
czajną, ie jedynie własnego pragnęła szczęścia, i że jśj postać w histo- 
ryi znika, obok poświęcającej się dla krsgu Jadwigi i obok bohaterki 
Chrzanowskiej! Oceniając jego zdania, dla których rozdział o Barbarze 
jest napisany, powiadamy, że autor zupełną ma słuszność co do drugiego 
twierdzenia; i nikomu tóż nie przyjdzie na myśl po ogłoszeniu naszych 
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pamiętników porównywać Barbarę z króloWą Jadwigą, a tómbardziój 
z Chrzanowską, któr^ zupełnie inne i nie podobne do tamtych miejsce 
w dziejacn należy. Zdaje się nam, ie i my dostateczny dowód tego 
daliśmy, szukając dla porównania z Barbarą historycznej niewiasty w ob- 
cych d^ejach, gdyśmy w naszych nic do niśj podobnego znaleźć nie po- 
trafili. 'Nadto powiemy, że gdybyśmy nie jak autor pamiętników o kró- 
lowój Barbarze, ale jak autor historyi kraju, albo historyi panowania 
Zygmunta Augusta, sądzili o niej : naturalnie w pierwszśm położeniu 
niebyłoby się co rozszerzać nad tym wypadkiem, który więcej do scen 
domowego życia królewskiego, aniżeli do polityki należał, bo mniejby 
się może upierano o rozerwanie tego małżeństwa w narodzie, gdyby du- 
ma i interes Bony nie przywiązały do niego tyle wagi, plącząc je z pu- 
bliczną sprawą kraju. Możebyśmy nawet powiedzieli wówczas, że Zyg- 
munt August w zapędzie namiętności popełnił błąd polityczny, żeniąc 
się z Barbarą, i co większa, dla dogodzenia swojój miłości poświęcił 
spokojność kraju, powagę dostojności na zewnątrz i zgodę we własnej 
rodzinie. W drugim prz}'padku mówilibyśmy o naszćj Barbarze, jako 
o cudnćj piękności kobiecie, która całą duszą kochała męża, i która 
dręczona chorobą, rycUą śmiercią zaskoczona, niemiała może czasu roz- 
winąć talentów i przymiotów królowój, która miała wady nieukryte przez 
nas wcale, ale miała i zalety. Lecz będąc tylko biografem królowej 
Barbary, pisząc o nićj je^^, mogUieśmy (nawet) nie bronić j^ tam, 
gdzie były sposoby do obrony w j^ nawet wadach i słabościach? mo- 
gliżeśmy nawet nie korzystać z każd^* zręczności do otoczenia tśj miłej 
i zachwycającej postaci, ile nam sił stało, aureolą, że tak powiem, wdzię- 
ków, cnót i cierpliwości? Wszakże gdyby były zatracone te starożytne 
świadectwa, któreśmy odkryli i ogłosili w Pamiętnikach, gdyby nas nie 
doszło tyle szczegółów o Barbarze, a ogólna wiadomość o walce jej 
serca i cierpieniach tylko pozostała; wszakże, mówię, wtenczas możeby 
jej tajemnicza postać jeszcze wyżej urosła w historji; a ci coby ją radzi 
teraz zmniejszyć, możeby ją wiccqj podnosili niż wartą była! A Jad- 
wiga, co skojarzyła dwa narody i krzyż Chrystusa między pogany wnio- 
sła, gdybyśmy podobne dokumenta, takie światło i szczegóły o jej życiu 
domowem mieli, zostałażby tąż samą jak ją dziś uważamy. Kie odkry- 
łażby się i w niej strona ujemna, nie byłażby w wielu rzeczach takąż 
samą kobietą jak Barbara? A nawzajem Barbara gdyby była córką 
królewską i dziedziczką korony, mogłażby nie być zdolną do poślubienia 
raczój Jagiełły, jak zniewieściałego Wilhelma? zwłaszcza gdy szło o 2ye- 
dnanie dla chrześcijaństwa ostatniego już w Europie ludu bałwochwal- 
czego. Lecz stanowiska ich, czasy w których żyły i okoliczności które 
ich otaczały, oddalfyą może bardziej niż osobiste przymioty, porównanie 
obu tych ukoronowanych niewiast od siebie. Zatem jak ich obu nikt 
nie równa w historyi, i równać nie może, tak też Barbara nie zasługuje 
na żadne poniżenie ztąd, że tyle nie położyła zasług w narodzie ile Jad- 
wiga, albo nic była tak dzielną i odważną jak Chrzanowska! 2sie mo- 
żemy się tóż i na to zgodzić z panem Szajnocha, żeby Barbara l.vła 
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pospolitą kobietą *), Do pospolitych kobiet, jakiemi były pierwsza 
i trzecia iony Zygmunta Augusta, nie przywiąz}'wał się on tak mocno 
jak do Barbary, która przecie musiała mićć wyższe przymioty, jak to 
jedynie ie była piękną kobietą, kiedy umiała sobie zjednać nietylko nad- 
zwyczajną miłość tak znowu niepospolitego władcy jak Zygmunt Atgust, 
ale i taki żal po j^j stracie. Lecz nie l)ędziemy powtarzać, cośmy już 
o tćm szerzćj w pamiętnikach powiedzieli. Wszak bez wątpienia, nikt 
jg nie uważa za bohaterkę, ani j6j stawić będzie na czele jakićjś wiel- 
ki^ epoki w dziejach narodowych; ale bezstronnie sądząc, histor}'a na- 
znaczy Barbarze skromniejsze, lecz zawsze chlubne miejsce picknśj 
i cnotliwa królów^, która potrafiwszy zjednać tak wielką miłość, po- 
siadła jednak tę szlachetność i godną 'uwielbienia. w}'niosłość, że nio 
została w podobnóm położeniu, jak wielo innych, równie pięknych ko- 
chanek królewskich w ówczesnśj Europie! I kto wió, może dla tego 
bardzie, jak dla dumy, tak żywo pragnęła być ukoronowaną. Wszak 
gdyby tak była dumną jak autor Szkiców dowodzi, tożby nie żądała 
u męża przed zgonem, aby jej zwłok nie składał w grobach królewskich 
na Wawelu, ale w rodzinnej ziemi na Litwie! 

Zakończymy tę krótką wzmiankę o Szkicu Barbar}' przez p. S. 
nakreślonym, sprostowaniem kilku innych twierdzeń jego, mniój dokład- 
nych zdaniem naszśm, na któreśmy w czytaniu natrafili. 

Na stron. 124 Szkiców powiedziano: „Nadto, było wychowanie 
niewieście daleko swobodniejsze w Litwie niż w Polsce; zkąd tśż panie 
litewskie znały się oddawna na sztuce nadobnego uwydatnienia sw}xh 
wdzięków, jeźli nie chcemy powiedzieć, osidłj-wania nimi serc męzkich.'' 
Zkądże jest ta pewność, że w Litwie było wychowanie kobiet daleko 
swobodniejsze niż w Koronie **), gdzie miało być tylko klasztorne? Wy- 



•) Przypisek autora Szkiców. Nigdzie Barbary za taką nie poczy- 
tałem. Osoba nie pierwszej młodośd, która potratiła zająć wybrednego 
Augusta, i mimo wszelkich trudności dostąpiła uznania swojój korony, 
nie mogła w żadnym wypadku powszednią być niewiastą. Tu tóż raz na 
zawsze muszę zaprzeczyć zarzutowi, jakobym utrzymywał ^iż nie struna 
miłości lecz samśj dumy brzmiała w duszy Barbar}" jakobym „nie 
przyznawał niczego j^ sercu, wszystko j^ uumie" jakobym jśj' „zupeł- 
nie odejmował cnoty i przymioty zacnej niewiasty^ i t. d. Gdzież twier- 
dzenia podobne w moim szkicu? Nie prawiłem szeroko o sentymentach, 
ale zwróciłem bardziej uwagę na ambicyę. ponieważ tamte byiy już do- 
statecznie opisywane wierszem i prozą, o uumie zaś zupełnie zapomniano. 

^ Pnyp. aut. Szk. Nieco niżej zarzuca mi pan Baliński nieobcenanie 
z miejscowością litewską. Ja nawzajem śmiałbym zarzncii^ mu zbytnie 
prz)-wiązanie się do niej. Ztąd nakoniec większa miłość Litwy' niż 
prawdy. Gdyby nie to, nie uczyniłby mi p. Baliński zapytania takiego. 
Toć o swobodniejszym pożyciu kobiet litewskich prawią wszystkie pa- 
miętniki, wszystkie opisy dawniejszych obyczajów tamecznych. Chccż 
p. Baliński świadectwa z wieku 17? niech odczyta w Opalińskim satyry, 
mówiące o poteiz^tślach dawnych Litwinek. „O Litwie ktoś napisał'...!., 
i t. d." -- albo: „Nie masz w' świecie pod słońcem łaskawszych w t^m 
mężów., i t d.'' Chceż p. Baliński świadectw z czasów Barbar}'? niech 
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chowanie niewieście w takmoinym doma jakim był w XYI wieko Ra- 
dzhriłłowBki, podobne zapewne było do wychowania jakie się dawało 
w ci^ćj arystokracyi w Koronie. Przypomnieć tH należy, że matka 
Barbary była Polką, słusznie zat6m wnosić wypada, te nieinacz^ wy- 
chowywała swqJQ córk^ jak wychowają w Polsce. Jeżeli zaś idzie 
o klasztorne wychowanie, to i w Litwie mogło być w ten czas znane, bo 
w samom "Wilnie zni^dowi^ się joż od roku 1508 klasztor zakonnic św. 
Franciszka czyli Bernardynek na Zarzecza. A więc i Barbara mogła 
w nim przepędzać lata młodociane i nauki polnerać od zakonnic. Wszak 
mieszkigąc w Dubinkach przywdziewała na siebie ich habit Wreszcie 
nie zdaje się być rzeczą podobną do prawdy, żeby kobietom więcćj da- 
wano swobody w Litwie niż w Koronie, w ich wychowania i obejściu 
się z mężczyznami. Wszak w późniejszym czasie, Zygmunt August zna- 
lazł owszem większą łatwość do miłostek w córach Korony, niż w ko- 
bietach litewskich. 

Str. 125. „Córka domu Radziwiłła nie zdała od tronu urodziła 
się." Owszem zdała *), bo pominąwszy ciemne początki większo części 
możnych rodzin szlacheckich, i nieraz bałamutne wywody genealogiczne, 
wiadomo jest, że Radziwiłłowie w Xy wieku dopiero zaczęli dę podno- 
sić, a w Xyi już urośli w bogactwa i potęgę przez sukcesąje i zasługi 
osobiste, a nakoniec przez związek Barbary z Zygmuntem Augustem. 
Przodek tego znakomitego domu, który się ochrzcił z Jagiełłą i ustalił 
nazwisko nawet swoje, musiał być zacny rycerz, znakomity zapewne 
szlachcic, ale nie najznakomitszy ani najbogatszy, bo prócz Moniwiduw, 
rychło zgasłych, Kieżgałłów, Kiszków i t. d., Gastołdowie prym brali, 
stojąc wonczas na czele litewskich bojarów. Są na to dowody w pozo- 
stałych dotąd listach autentycznych kanclerza Gastołda, gdzie on mając 
żal do jednego z Radziwiłłów porównywa starożytność domu swojego, bogac- 
twa i zasługi, z niedawnem podniesieniem się tegoż Radziwiłła, który 
mało co przedtem, jak pisze Gastold, był zaledwo dziedzicem szczupłej 
majętności ! 

Str. 125. „Udawała się stara Litewka do sztuk magicznych.*- — 
Matka Barbary, Kolanka Wolska, wojewodzianka ruska, nie była Litew- 
ka ale Małopolanką; w gusła zaś i czary nie tylko wróżki litewskie, 
ale cala Polska a nawet i Europa wierzyła na początku XVI wieku. 

Str. 126. „Cały ogród... z pałacem... z niezwykłego podówczas 
materyalu bo z cegieł, uchodził w oczach tamtowiekowój Litwy za cud 
cudzoziemskiej wytwomości i ele./ancji."— Mater}ał ceglany nie był tok 
rzadki w wieku XVI w Litwie, a tem bardziej w jej stolicy, jak autor 
rozuTiiio, bo jeszcze za Władysława Jagiełły w Wilnie, nim pałac Bar- 



sobie przypomni słowa Litwina Michalona: „lionor sit piis auribus, no- 

nunnąuam plures ad unam accedunt feminam '•' Miałożby to może 

zbyt rygorycznego wychowania być skutkiem? 

*) Pf-zj/p. autj Szk. W jednym z dalszych ustępów opowiada sam 
pan Baliński, iż brat ojca Barbary zamyśla! o koronie. 



SZKICE HISTORYCZNE. 203 

baiy powstał, wznosiły się bHsko tego miejsca z cegły potężne baszty 
murowane górnego zamka Gredemina, a na dole dom biskupi. Nieco 
póini^ wymurowano pałace króla i królowćj, kościół katedralny, i da- 
i^ ów prześliczny gotycki koóciołek dwiętćj Auny, i poważny kościół 
Bemard3nAów, nie wspominając o cał^ prawie ulicy Niemieckiój muro- 
wali^ i o innych kościołach. Pałac Radziwiłłowski w którym Barbara 
mieszkała, jeieU czóm wzbudzał podziwienie u Litwinów, to swoją nową 
i gustowną architektiirą włoską. Cóż dopiero mówić o wspaniałych, na 
one czasy zamkach w Trokach Miednikach, Lidzie, Krewię, Gierano- 
nach, blizko Wilna leżących? albo o dalszych w Nowogródku, Mirze, 
Nieświeża? itd. Wszystko to było z cegły *). 

Str. 126. „Osadzone (Łabędzie) na małćj, wierzbowemi krzewy 
porosła wyspie Wilenki." — Łabędzia wyspa w Wilnie nie na Wllence 
była, ale na Wilii, większo rzece. 

Str. 127. „Późniejsze okoliczności aż nazbyt nas oświecają, w ja- 
ki^ cenie był u Barbary ostatni tego związku tryumf— korona.'' — Nic 
dziwnego, że Barbara żądała korony. Będąc żoną króla, chciała być 
prawdziwą królową. Może tćż w akcie koronacji nie szło tylko Barba- 
rze o samo dogodzenie dumie i próżności, ale najbardziej o wszech- 
stronne uprawnienie siebie, jako żony królewskiej, tern więc^, że jćj 
Bona za taką nie chciała uważać; owszem, usiłowała koniecznie oddalić 
ją od boku królewskiego, jako nieprawą. A do tego uporu co do koro- 
nacyiy niezachęcaliż jeszcze mocniój Barbary Radziwiłłowie bracia, któ- 
rzy w tóm interes swój widzieli? Nie wszystko trzeba kłaść na karb 
dumy sam^ Barbary w jćj życiu. 

Str. 127. „Nie ozwało się w Barbarze ani jednóm Rowkiem ży- 
czenie olżenia mężowi nawału tych niebezpieczeństw, przez poprzestanie 
na dokonanych już ślubach kościelnych, bez głośnego uznania ich od 
narodu, bez koronacyL''— Jużto naprzód .nie mamy wszystkich listów Bar- 
bary, i nie możemy ocenić dokładnie wszystkich w każdćm zdarzeniu uczuć 
j€j dla męża. Powtóre sam król bardzićj jeszcze żądał koronacyi niż 
Barbara, a żądał zapewne dla zupełnego przez ten fakt uznania j^ za 
prawdziwą królowę, i wreszcie dla potomstwa któreby mógł mićć z niej- 
żądał zaś wtenczas już, kiedy umysły reprezentacyi narodowój uspokoiły 
się, i kiedy główne niebezpieczeństwo minęło. Nic mu już nie groziło, 
prócz gniewu bezsilnego Bony, a uparł się, żeby na swojem postanowić. 

Str. 127. „Kochała Barbara w końcu naprawdę, całą duszą, ale 



*) Przyp, aut, Szk, Pan Baliński zdaje się mniemać, że wszystkie 
;lzisicjsze budowy starożytne miały pierwotnie takążsaroą postać jak dziś. 
Radzibjrśmy widzióć ten zamek albo kościół, który od czasów Witolda 
nie zmieniłby kształtu lub materyału. Dopóki tedy wiadomą będzie rze- 
czą, że nawet w budowniejszych krajach gmachy ceglane dopiero w nie* 
co późniejszych upowszechniły się wiekach, dopóty nie będzie grzechem 
utrzymywać tożsamo o leśnćj Litwie. 
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Str. 132. ,,Zgoła teraz to dopiero (w Dubinkach) z okiem w błysz- 
cząc^ zdała koronie tkwi%c6m, przybrała Barbara postać skroszonój 
źałobn^ wdowy, jakićj nie miała wcale, opłaktgąc wczesny zgon pana 
wojewody Trockiego.^' A zkąd taki wniosek? Że Barbara wszelką świa- 
tową przyzwoitość po zgonie pierwszego męża zachowała, to niewątpliwe; 
czy zaś mocno i dłago żałowała go, o t6m nic z pewnością twierdzić 
nie możemy. I wreście nie wiadomo jakim mężem był Gastold; a czy 
można wszystkim wdowom, zwłaszcza młodym, mióć za złe, że nie bar- 
dzo gorąco i długo żałigą swych mężów 1 Nakoniec tyle powodów jest 
na świecie do zawierania powtórnych . ślubów. Sam Zygmunt August 
tak czule kochał Barbarę, a jednak rychło ożenił się po raz trzeci, choć 
nie bardzo szczęślinrie. Cokolwiekbądź, nie wypada tak bezwzględnie 
posądzać Barbary, o lekkomyślność i nieczułość, lecz przyznawać jej 
tylko próżność, w powziętem po zgonie pierwszego męża, przywiązaniu 
Augusta. 

Str. 137. „Jeszcze goręcój marzyła o koronie Barbara, patrząc 
ciągle ku Wilnu, a oczekując (w zamku Dubińskim) rychłoli igrzy kogo^ 
coby powiedział: owo król jedzie." Że Barbara z tęsknotą wyglądała 
w Dubinkach powrotu króla męża, i że zatrwożyła się bardzo,' gdy 
przybył do Wilna, a jej nie odwidził, wszystko to autor zdaje się przy- 
pisywać jedynie gorącemu marzeniu Barbary o koronie. Ależ niech 
przynajmniej choć część tój tęsknoty idzie na rachunek nudy wrodzonej 
każdemu człowiekowi, zamkniętemu między czterema ścianami, i otoczo- 
nemu jeziorem, jak w więzieniu. A choć odrobina owój słusznój trwogi, 
niech będzie prz}iiajmniój usprawiedliwioną tóm nieszczęsnóm położe- 
ieniem ówczesnóm Barbar}-, w któróm* każda na jćj miejscu zacna ko- 
bieta, drżałaby na samo podobieństwo opuszczenia j^ i rozerwania pra- 
wego związku. A dla czegóż znowu nie wierzyć temu, że Barbara ko- 
chając męża sercem nie dumą, tęskniła za nim, i że j^ silnie toż serce 
zabolało na sarnę myśl, że o niój zapomnieć może! W takim razie 
wszelka niecierpliwość, wszelki najgwałtowniejszy żal, każdój kochającej 
kobiecie, każdój żonie, musi być darowany. Że zaś łatwiój jakieś tam 
wj-mówki od Barbarj* zniósł Zygmimt August, jak brat j6j podczaszy 
Radziwiłł, któremu bez wątpienia szło więcej o utrzymanie siostry w łas- 
ce królewski^, a zatem na tronie, niż o troskliwość w miłości —to bar- 
dzo naturalnie. Niema żadnego gruntownego dowodu, ani ?adnćj słusz- 
ności, twierdzić z pewnością, że w myśli biednej naszój Barbary, tak 
się zagnieździła jedynie tylko sama korona, że w drodze do Wihia, nic 
wtenczas nie widziała (str. 139) jak drogę do tronu. 

Str. 142. Znowu autor Szkiców powracając do ulubionój sobie 
idei, że w duszy Barbary nie struna miłości brzmiała, lecz tyŁo samej 
dumy, gorąco pożądającćj korony, dowodzi, że „tak pożądane rojeniom 
„pospolitych kochanków zespolenie wszelkich uczuć i myśli, zlanie dusz 
„swoich w nierozróżnioną jedność, musiało w romansie Radziwiłłówny, 
„zamienić się w pokorny stosunek sługi do pana, przyczepiający do kaź- 
„dego miłosnego słówka kochanki kamienną wagę nieodzownój formuły 
„W. K. M. mój miłościw)' pan." Dalój utrzymige, że z konieczności 
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częstego rozstania się Aagosta z Barbarą, zamiast rozwinięcia się ztąd 
tkliwćj tęsknoty do kochanka, wywiązała się tylko dama i żądza osią- 
gnienia korony. Na cz6m te wnimki opiera autor, zkąd ten npór, ieby 
nic szlachetności amysło, nic sercu Barbary nie przyznać, tylko wszystko 
onej nieszczęśliwie wymarzono dumie, ow^ chciwości korony? Niechże 
p. Sz. odczyta raz jeszcze list ów Barbary do męża podczas sąjmu 
piotrkowskiego pisany (ob. Pisma Histor. U. str. 161) i niech powie, czy 
go tylko duma i pragnienie korony dyktowały? „Dąj Panie Boże, od- 
„zywa się stęskniona małżonka, W. K. M. długo fortunne zdrowie, o co 
,Ja P. Boga ustawicznie proszę, i żebym go w tśm zdrowiu rychło oglą- 
„dała. Raczyłeś królu pisać do mnie, że się spodziewasz rychłego do- 
„konania tego sejmu, a ja, choć Bóg zna, że życzę, aby sprawy państw 
„W. K. M. były w zupełności, a nie porywczo postanowione, wyznjge 
„wszakże, co niech mi Bóg odpuści, że radabym była, aby się to na 
„drugi czas odłożyło, co się jeszcze ma zrobić, jeśli to ma przedłużyć 
,.W. E. M. oddalenie odemnie! Proszę W. K. M. pociesz mię swojem 
„pisaniem i donieś o pewnym czasie swojego powrotu, bo ja nie mam 
„większo na świecie pociechy, jak gdy się cieszę obliczem twoim miło- 
„ściwy panie. Za nawidzenie zdrowia mego listem twym, dzięktyę po- 
„komie W. K. M., ale i zdrowie nie miłe, kiedy tak długo nie oglądam 
„W. K. M. pana mego miłościwego. Zatśm wieczne mu służby zalecam 
„miłościwi łasce twój królu, i pokornie prosząc, abyś mię z niej nie 
^,raczył wypuszczać, posyłam W. E. M. panu swemu mały upominek, 
,.na smak najmniąjsz^^ch a wieczystych służb moich/' Czyż takie wyrazy 
są kłamane, czyż mają być jedjuie pokrywką nienasyconej ambicyi 
i chciwości korony? Wszak na tym sejmie szło właśnie o wyjednanie 
zgody na koronacyą, wszakże trzeba było królowi dopilnować dostatecznt^j 
pory i użyć przydłuższego czasu, aby dokazać swego i Barbara o tóm 
wiedziała. Gdzież ta jest duma ślepa i jedj-nie tylko o koronacji ma- 
rzenie jej, kiedy zapominając o wszystkiem i po kobiecemu za szczerotą 
rozmiłowanego serca, błaga o powrót kochanego męża, choćby na ten 
raz niedokończył spraw sejmowych. Jakże wszystkie wyrazy tego listu 
tchną prawdziwą tylko miłością i tęsknotą przj-wiązanej i czułej żony? 
Jeżeli p. Sz. w niektórych miejscach swego wizerunku Barbary folgiye 
pędzlowi swemu i macza go niekiedy w farbach poezyi, to też pozwólmy 
nawzajem i Barbarze przyznać w jej miłości, w jój czułej duszy, choć 
cząstkę tej poezyi, z której pod żadnym pozorem kobiet na?zty melan- 
cholicznój północy odzierać nie można. Formuły listów ówczesnych, 
używających może zbyt często wjrazów „W. K. M. mój miłościwy Pan'- 
nie dowodzą żadnego służebnego stosunku Barbary do Augusta, jak au- 
tor Szkiców chce utrzymywać. Kobiety w tamtych czasach, oprócz praw 
nabytych wpływem chrześcijaństwa, nie były jeszcze tak dalece emancy- 
powane, jak zaczęły niemi być w XVin wieku. Cześć ich i pokora 
dla ojców i mężów była wielka w czynach i słowach; w położeniu zaś 
Barbary była jeszcze powiększona, bardzo naturainie, powagą majestatu 
mężowskiego. Niech p. Sz. rozczyta się w dawnych listach polskich 
z XVI wieku do połowy XVII, a wszędzie znajdzie te tytuły: „wasza 
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miłoić, wassa mość'' dawane od ion mężom i nawzajem, które wcale nie oka- 
zigą iadnego stosimka służebnego między niemi, ale z obopólną cześć 
i powagę, jaki^ wcale nie mąj% ani póżniegsze wyrażenia listowne z mie- 
szaniną cndzoziemczyzny, ani zachowiigące się do dziś dnia owe dzi- 
waczne Wielmożny Mości Dobrodzieju! Lecz nietylko u nas w Polsce, 
ale i w ci^ćj Europie, w tamt^ epoce, jak się przekonać można z wielu 
pamiętników równocześnie ogłaszanych, nigdy a przynajmniej z małym 
wyjątkiem, żadne kobiety, żony czyli kochanki monarchów, nie opusz- 
czały w awoj^ poufałój korespondencyi z niemi, wyrazów i tytułów zwy- 
kle im dawanych. Dla czegóżby wymagać od Barbary uchylania się od 
tak powszechnego zwyczaju, i dla czegóż to brać za dowód między in- 
nemi suchości j^ uczuć dla męża i służebności jakićjś raczój, niż ule- 
głości i czd od żony mężowi należnśj, a obyczajom tamtowiecznym wła- 
iciwTch. 

Str. I56. „I podczas t^ śmiertelnój choroby Barbary daje się 
słyszeć kilkakrotna wzmianka o takićj w sztuce magicznćj dobrze umie- 
jętni' niewieście, o babie, któraby była biegła w zdejmowaniu uroków. 
Ale nie król to, nie światły Zygmunt August zaleca i protegige te cza- 
rodziejki. Wyprawia je kilkakrotnie do siostry podczaszy lit. Mikołaj 
Radzhnłt, wiemy w tern zabobonnćj wierze swojego kraju, Litwy, gdzie 
przy nierównie jńźszym stopniu oświaty przechowywały się jeszcze pod 
strzechą sielską i na dworze Radziwiłłowskim przesądne wyobrażenia 
o władzy uroków i guseł.'' Rzecz się zupełnie ma inaczej, i otóż to 
niestety, że właśnie sam Zymunt August, choć tak światły, a wierzył 
jednak w czary i gusła tak dobrze jak Radziwiłł, i że wierzono w nie 
naówczas nie mniej w istotnie cywilizowańsz^ Koronie, jak w prostackiej 
Litwie? A Bona gdzie mieszkała? czy w Litwie? Kim była, czy Li- 
twinką? a przecie trzymała przy sobie taką babę, czyli wielkiego Oźoga 
w G<nnolinie. Autor Szkiców niech się raczy lepiój rozczytać w listy 
przywiedzione na stron. 103, 136,218, 251—3, 254, w tomie II. pamiętni- 
ków naszych, a w nich znajdzie jasny dowód, ża nietylko Litwa, ale 
cała Polska przechowywała jeszcze te zabobony *). Co większa wie- 
rzyła w czary, jakeśmy już wyżej powiedzieli, i cała Europa w Xyi 



*) Ptzyp. aut, Szk. Odczytałem je świeżo i nic znajdigę w nich nic 
innego, jak tyłko co powiedziałem. Zygmunt Auguąt wzbrania się przy- 
jąć ofiarowaną czarownicę litewską, odgraża się przeciw wielkiemu ożo- 
gowi, każe ją więzić w Brześciu, w Dubinkach i gdzieindzićj, zachowiye 
sobie sąd nad nią. Cóż w tóm przeciwnego powiedzeniu mojemu? Mó- 
wiąc zaś, iż nie Zygmunt August zasięgał rad czarownic, iż Litwa tam- 
toczesna bardziój niż inne kraje uderzyła w gusła i czary — nie utrzy- 
m^-wałem bjnąjmnićj, jakoby tego rodzaju zabobony nie istniały także 
gdzieindzićj.' Ale jakiż sposób porozumienia się z uprzedzeniem ! Pan 
Baliński zarzuca mi surowość względem Bafbar}-, a sam jak może stara 
liię uszczuplić cześć dla Zygmunta Augusta, wmauriając w niego wiarę 
w praktyki bab litewakicli, prz}'pominając jego miłostki nieprzystojne 
itp. Że nasi poeci swojem upodobaniem w Twardowskim, tak fałszywe 
pojęcie if>ow8zechnili o Zygmuncie Aumiście, możnab^ jeszcze wytłuma- 
czyć pomekąd— ale że historyk jak p. Baliński nie umie sprawiedliwszym 
być dla Augusta, temu trudno znaleźć uniewlnnnienie. 
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I. Diaiyusz. 

Pomiędzy manuskryptami biblioteki Ossolińskich, stoi 
gniby w biał% skórę oprawny foliant o 1251 stronach. Na 
grzbiecie czytamy napis: Diarium tariarum legaiionum ac 
sermonum a tiris Poloniae obilorum 1641 — t. j- Diaryusz róż- 
inycb poselstw i mów polskich. Taka treść rękopismu za- 
Iiewnia mu szacunek każdego badacza dziejów, - każdego li- 
terata. Znajdzie on jeszcze większe u nich współczucie, gdy 
nadmienimy, że prócz wymienionych poselstw i mów, są tu 
jeszcze opisy wszystkich prawie głośniejszych zdarzeń, od- 
znaczających ostatnie lata króla Władysława IV, a pierwsze 
Jana Kazimierza. Ale nietylko uczonych powinien obchodzić 
ten rękopism. Należy mu się jeszcze przyjazna uwaga ze 
strony ogółu przyjaciół, a nawet przyjaciółek literatury. 
Cały bowiem szereg onych historycznych opisów przepleciony 
jest pasmem notat prywatnych, dotyczących samego autora 
księgi. Tym zaś autorem jest Stanisław z Kunowy Oświę- 
cim, głośny dziś z swojój nieszczęśliwćj miłości ku własnćj 
siostrze Annie. Ztąd romantyczny urok, otaczający od nie- 
jakiego czasu założyciela znan<^j kaplicy Krosieńskićj, udziela 
się poniekąd i literackićj jego puściznie. Stary, odarty, na 
wpół łaciński foliant, zawierający zapewne niejedną wiado- 
mość o dziwnym stosunku rozmiłowanego w sobie rodzeń- 
stwa, przybiera w naszych oczach wdzięki zajmującego ro- 
mansu. Mimowolnie zwracamy doń żądanie, aby nam wy- 
świecił łiistoryę tćj niezwykłćj skłonności. Jakoż jest on 
w stanie zaspokoić naszą ciekawość. Przechowany w za)' * 
dzie rękopism Oświecimów, ma wprawdzie znaczne 
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Brak mu naprzód pierwszycli 180 stronnic, na których mieś- 
ciły sig może opisy miejsc i wypadków, poprzedzające uaj- 
wcześniejszą datę ickopiama pozostałego, t, j. (z wyjątkiem 
małego fragmentu z r. 1636 i kopii cudzego diarynsza z r. 
1640) rok 1643, a wzmiankowane wciągu późniejszym, jak 
np. opisy wyprawy Cliocimskiśj z r. 1621, podróży nieder- 
laudzkiój i włosldćj w niewiadomym z pewnością roku, wresz- 
cie podróży wiedeńskiej w r. 1637. Nadto, w zawartej ma- 
nuskryptem kolei lat kilkunastu, od r. 1636 do 1651, tylko 
sześć lat, t. j. 1643—1647 i 1651, dostąpiły opisu całkowi- 
tego, wykonanego porządkiem miesięcy, piórem rąk kilku, 
posłusznych zapewne dyktowaniu autora. Lata niektóre, jak 
np. 1636, 1650, zostały tylko częściowo opisane, inne nako- 
niec, jak np. cały przeciąg czasu od 1637 do 1642, tudzież 
lata 1648 i 1649, z maloznacznym wyjątkiem, zupełnie opusz- 
czone. Zdarza sig przecież szczęśliwie, że owe całkowicie 
skreślone lata są właśnie porą opowiadanej tylokrotnie ka- 
tastrofy miłosnej, zakouczoui^j śmiercią kocbanćj Anny i zbu- 
dowaniem kaplicy Krosieńskiój przez Stanisława. Z tój przy- 
czyny już i ten fragment rękopismów Oświęcimskich, jaki 
w bibliotece Ossolińskich znajduje się, starczy do obeznania 
nas z właściwą treścią wypadku, ukoloryzowanego dziś tak 
jaskrawą barwą romansu. Chcemy więc korzystać z tych' 
notat diaryuszowych i własnemi po większej części słowami 
Stanisława wyjaśnić rzetelną postać rzeczy. Ponieważ zaś 
główna w tym względzie wiadomość, wiadomość o rękopiś- 
miennym źródle tegoż wyjaśnienia, byłaby wcale niezado- 
walniają,cą, gdybyśmy się ograniczyli jedynie na dotknięciu 
romantycznej osnowy diaryusza, pomijając zgoła drugą, his- 
toryczną jego połowę, przeto wspomnim naprzód pokrótce 
o tój części uczonćj, o zawartych w rękopiśmie wiadomoś- 
ciach dziejowych. Póinićj skreślimy obraz samegożStani^awa, 
jak on się nam w swoim pamiętoiku maluje, i damy wiado- 
mość o jego przywiązaniu do siostry. Wypadnie zapomnieć 
przy tćm o wszelkich dzisiejszych w tćj mierze opowiada- 
niach, a poprzestać na bezpośredniej prawdzie zdarzenia. 
Dopióro w zakończeniu nadmienim o wartości dzisiejszych 
pedań Krosieńskich. 



SZKICE HISTORYCZNE. 215 



II. Sprawy publiczne, 

Rękopism zaczyna dziennikiem poselstwa Jerzego Kra- 
sińskiego, podstolego podolskiego, do Porty Ottomańskićj. 
Nie położył tu pisarz roku żadnego, a w innych źródłach 
historycznych głucho o tym wypadku. Z niektórych przecież 
okoliczności, przywiedzionych w przemowie do dziennika, 
okazige sig, iż legacya Krasińskiego odbyła się w początku 
roku 1636, t. j. po zawarciu pokoju ze Szwedami, w mie- 
siącu sierpniu i po sejmie warszawskim w listopadzie roku 
zesdego. Przybrał p. podstoli podolski „do kompanii swćj. 
„tak propter tuendam dignitałem regiam w tamtych krajach, 
jjako i dla większego bezpieczeństwa swego, nie mało to- 
„warzystwa wojskowego, którzy z wrodzonćj do sławy do- 
j,br6j ochoty, tudzież uwiedzeni curiositate widzenia tak 
„wieUućji sławnój na wszystek świat monarchiśj tureckiój, 
„ochotnie mu się propriis aamptilua w tę drogę ofiarowali." 
Pomiędzy tymiż towarzyszami wojskowymi znajdował się 
prawdopodobnie i nasz Stanisław. Przynajmniej małoco ni- 
ż^', pod d. 18 marca, zalicza się pisarz dziennika a zapewne 
i właściciel całego manuskryptu, do grona podróżnego, mó- 
wiąc (str. 182): „Wszystkie neeessaria w drogę obmyśliw- 
szy tudzież błogosławieństwo podróżne od kapłanów 

otrzymawszy, wyjet baliśmy z Kamieńca i t. d." W ten spo- 
sób opowiedziana jest dalsza podróż ustami naocznego świadka 
i towarzysza legacyi, którego styl i sposób widzenia rzeczy 
zgadza się zewszechmiar z stylem i \\7obrażeniami później- 
szych notat samego Stanisława. Wyrażamy się zaś tylko dla 
tego tak wątpliwie o osobie opisy wacza tój podróży turec- 
kiej, ponieważ po niespodzianćm przerwaniu jój diaryusza 
następuje bezpośrednio podobneż sprawozdanie z innego po- 
selstwa tureckiego, w którem Stanisław już ani towarzyst- 
Miem ani opisem nie miał udziału. Możnaby więc wzbudzić 
pytanie, czy i dziennik poprzedni, jak zresztą i >*iele in* 
nych ustępów całego manuskryptu, nie jest tylko odpisem 
cudzój pracy. Jakkolwiekbądź, diaryusz legacyi Jerzego Kra- 
sińskiego nie obejmuje całćj jego podróży. Prowadzi on p'' 
tylko pod mury Konstantynopola. Tam na 28-ój strop 
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diaryusza, po doUadDym opisie całomiesigcznćj pregrynacyi, 
po zajmujących obrazach miast i okolic Jass, Bukaresztu, 
Sylistryi, jakoteft dostrzeżonych w tćm ostatm'em mieście 
zwyczajów i obyczajów tureckich,' urywa pisarz. Pozosta- 
wiono wprawdzie 31 kart białych, przeznaczonych zapewne 
do zamieszczenia późniąjszój kontynuacyi; lecz ta nigdy nie 
nastąpiła, a próżne miejsce zostało tylko w części po latach 
kilkudziesięciu, około roku 1695, inną wcale ręką i treścią 
zapełnione. 

Po tak fragmentarycznym początku rękopismu, idzie 
dal^ na str. 281 pod r. 1640. „Diaryusz legacyej do Turek 
Wojciecha Miastkowskiego, podkomorzego lwowskiego, w któ- 
rym się opisigą instmkcye od króla mu i hetmana dane 
(o exkursyach kozackich, Kudaku i Zaporożu), droga od w}- 
jazdu z Kamieńca aż do powrotu, (urzędowa, dla króla na- 
pisana) relacya tego poselstwa, listy (królewskie i sułtaus- 
kie), responsa , (pakta z Ibraim Sołtanem , cesarzem Otto- 
mafiskim wówczas zawarte, i wszystko, cokolwiek do tego 
aktu należy. Vt sequUur,.^^ Jest tego wszystkiego 88 pól- 
arkuszowych stronnic, a osobista, jak z strony 482 widać, 
zażyłość Stanisława z posłem Miastowskim, uprzedza po- 
myślnie o autentyczności podanych tu materyałów dziejo- 
wych. Jakoż część onych, mianowicie relacya urzędowa, wy- 
drukowana urywkowo w V-m tomie Pamiętników Niemcewi- 
cza, a całkowicie w Kwiatkowskiego Dziejach Narodu Poh- 
kiego za panowania Władysława /F, przeszła już w użytek 
publiczny. Niemnićj zajmującą jest i część nieogłoszona. 

Dopiero po opisie poselstwa p. podkomorzego lwows- 
kiego, na str. 383, z rokiem 1G43, rozpoczyna się właściwy 
diaryusz Oświecimów. W tym, rzeczy prywatne wiążą sie 
w dziwny sposób z historyą. Zwyczajnie podane jest naprzód 
miejsce chwilowego pobytu autora, a potćm następują wia- 
domości i doniesienia publiczne. Nie przestają one nawet 
na samych sprawach polskich , lecz w kształcie listów, zwy - 
kle łacińskich, otrzymywanych „od pcwnćj osoby,** od „pe- 
wnego konfidenta," z najrozmaitszych stron świata, obejmują 
całą ówczesną Europę. I tak np. na str. 402 wyczytiyeniy 
naprzód: „15. {Mii) Nocleg mil 4, w miasteczku Berażni. 
Nazajutrz mil 4, w Barze na obiad. Tu mieszkając z róż- 
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ujfCh miejsc przychodziły nowiny/' Zaczćin otwiera 8i§ sze- 
reg doniesień politycznych, zajmujący wjeduym ciągu '28 
stronnic, a datowany: z Hoilandyej..., z Warszawy .., zPragi..., 
z Drezdy..,, z Lipska..,, z Londynu..., z Frankfurtu..., z I*a- 
ry£a..., z Niemiec,.., z Gdańska... Kopia limitu od jednego 
konfidenta do jw. juip. kasztelana kiak. z Konstantynopolu. 
Z Warszawy... z Gdańska... Kopia listu od jmp. Zaćwilichow- 
skiego, komisarza wojska Zaporowskiego do jmp. kasztelana 
Icrak- z Treclitymirowa..., z Paryża... z Londynu..., z Oxfordu..., 
z Wismaru. ., z Flandryi..., z Hiszpanii..., z Katalaunii..., 
z Medyolanu... Reiacya albo opisanie zwycicztwa wojsk ligi 
włoskićj w ksigztwie Florenckiem nad wojskami Barberina 
albo raczćj papiezkiem..." Podobnież ua str. 441: „11. (Ol- 
foltria). Naziyiitrz Stawiszcza, miasteczko uitmale, mil trzy, 
tamże pokarm i nocleg. Tegoż dnia Urbanus Octacus, Pa/i- 
iifex lioiiianus, pisał z Kzymu do króla JM. list, oznajmiając 
mu, iż królewic J.\L Kazimierz wstąpił do zakonu Jezuic- 
kiego, którego listu tenor jest taki." Tożsamo str. 445: ,.2"2 
(Sooemhrh-). Pokarmiliśmy w Pereaslawiu, starostwie Jego- 
mości (p. kasztelana krak. i hetmana w. k. Stanisława Ko- 
niecpolskiego), gdaieśmy zamieszkali tydzień, dla pewnych 
Jegomości zabaw. 24. Wojsko lotaiyńskie, bawarskie i ce- 
sarskie znaczną bitwg wygrało." 1 nuż zaczyna się po łaci- 
nie „Vera el iiooa reliilto insignis tic/oriae i t. d." Takowe 
doniesienia zagraniczne, opisując z kolei wypadki ostatnich 
lat wojny trzydziestoletniej, uroczystości przy intronizacyi 
nO"iV}Th iiapieżów, zajścia na dworze francuzkim, kursujące 
tamże pisma satyryczne i niezliczone tego rodzaju nowości 
zapełniają w pierwszych latach najwii;kszą czgSff diaryusza. 
W dalszym ciągu przemawiają stanowczo wiadomości kra- 
jowe. Tamte, jako powszednie, niepewne wieści, mają chyba 
te dla nas wagę, iż nas oświecają, w jak truduym do uwie- 
rzenia stopniu zajmował sig naród podówczas publicznemi 
sprawami świata, jak troskliwie zapewniał sobie środki po- 
wzięcia najspicszniejszój o nich inforioacyi i wpisywał je 
wswe pamiętniki. Z wiadomości krajowych, oprócz przy^ 
toczonych powyżśj, a czgsto jeszcze powtarziyłO'' 
win z Konstantynopola, Ukrainy, Wołoszczyzn' 
dalej na uwagg osobliwie doniesienia o czyr 
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. -A.-^sk.ego i hetmana w. k. St. KoiiStirfK)lskiego. 
*.-,'.ia :u w tym względzie: (str. 4?»2^ szcK^cMowy opis 
. vyci*-zt\va nad Tatarami pod Ochmaiowem i Woron- 
^ . .44, (str. 522) dokładne sprawozdanie z poselstwa 
t..^.v:?iLiegn, wyprawionego rozkazem hetmańskim do ksie- 
. ::v:«imi«łgrodu, Jerzego Rakocego, wreszcie (>tr. S58) wy- 
■iii.j\vani| już w S. Przylęckiego i\tmi^(nikach o Koniecpol' 
^Lit, wiadomość o świetnym pogrzebie hetmana w Brodach, 
• .UJ udzielę w powziętym przez króla Władysława lV-i;> 
■Lujokcie wojny tureckiej i o dotyczących tój sprawy pis- 
liuch hetmańskich.— Równie jak slawn% pamięć założycie\\ 
.'odhurzeo i akademii w Brodach, tak też historyę innych głuś- 
ivcli uieżów onego czasu, Jakuba Sobieskiego, ojca króla 
'aua Ul, dwóch Lubomirskich: Stanisława, wojewody krakow. 
Jerzego, marszałka w. k.; podkanclerzego kor. H. Radzio- 
o\v>kiego i innych, wyświeca tu znaczna ilość rozrzuconych 
•o ciilym pamiętniku opowiadań i listów. — Ilistorya dworu 
viola* Władysława IV-go znacbodzi tu naprzód szczegółowy 
l»is zaślubin i przyjazdu do Polski królowój Mar)i Ludwiki 
-tr. 7Si>— v^Oi, 8o5— 742, 848), a następnie również szczeg';- 
>v.ł \\i;uK>mo>ć o diorobie i śmierci królewicza Zvc:muiit.'. 
^ '\ \\ Lulvslrtwo\vcgo (str. OH 1).— Nawet hlstorya literatury 
^.>.';ow religijnych może tu korzystać z przytoczonych (str. 
^'.'^ pism i)(>leniicznych, krzyżujących się z powoci i 
' •:;['>s/.onćj kroniki Piaseckiego, biskupa przemyskiog », 
< • ' w iclukartkowego: „Dyskursu pewnej osoby ary ai'.- 
■ ^^ .iiv na obronę wolności swej sekty (str. 71(0-'' C'"» 
.' 'łi^toryi sejmów ówczesnych, a zwłaszcza główncL' > 
.> '•. anlniiotu stiirań królewskich, t. j. zamierzonej wojr.y 
^^j, t:i szerokim oi)isem sejmików w Opatowie i ezyi;- 
..;ih»\v warszawskich \\ latacli h'Au i 1(147 (str. 'J2*J, 
^' -Lulzież calkowitem umieszczeniem (str. 888 i da- 
• 'li tanitoczesnych ]»ism w tym przedmiocie, zaj- 
. .'e.liiią cześć całego maiiuskry])tu. Najobszerni''.! 
. ;.>:i'\* s:i (str. 1017 — lOj-J) Sprawy kozack..' 
^»;^»^\y r. IłwjO i wojna kozacka roku liiol. Ta 
., ^ »\x ^• ■\s/ące okoliczności, jako to: ])ospolite n;- 
.. w » |uhI l>erest( czł iom, pokój w IMałej Ce;- 
, •» . '.: e.^l^Ó!*ski<Mj;o po<l znanym Kostka Xa- 
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pierskim, wysŁępigą w daleko dokładniejszym niż gdziekol- 
wiek indzićj opisie. Dociągnięte aż do ostatniego grudnia 
n 1651, zajmują one 133 ściśle zapisanych stron rękopismu. 
Na nich też kończy się cały egzemplarz diaryusza, będącego 
w posiadaniu zakładu Ossolińskich. 
Przechodzimy więc do autora. 

III. Stanisław. 

Obchodzi nas Oświęcim głównie jako brat Anny. W tym 
względzie nieobojętną rzeczą jest chronologia wypadkóv/. 
Przywiązana do pamięci Oświecimów katastrofa miłosna, 
mianowicie śmierć Anny, zdarzyła się na pięć lat przed 
ostatecznćm zamknięciem naszego diaryusza, w pierwszćj 
połowie stycznia r. 1G47. Był Stanisław podówczas w wieku 
nader dojrzałym. Okazuje się to z wielu napomknień dzien- 
nikowych. Naprzód w rok przed zgonem siostry, w lutym 
r. 1646, mówi Stanisław, (str. 834) do króla Władysława 
IV-go o swoich „za tak wiele lat w wojsku zasługach." A te 
wieloletnie zasługi położył Stanisław czasy dawnemi. Gdyż 
na trzy lata przed tćm wspomnieniem, na trzy lata spę- 
dzone nie-wojskowo, wzmiankuje Stanisław o sobie (str. 390\ 
iż wraca do kraju „po tak długićj peregrynacyej ! " Z in- 
nego miejsca (str. 1046) dowiadujemy się, że ta długa piel- 
grzymka zaczęła się prawdopodobnie wyjazdem Stanisława 
z posłami królewskimi po królowę Cecylię Renatę „m anno 
1637," a przynajmnićj, że Stanisław już wówczas przestał 
służyć wojskowo. Zaczćm już na 10 lat przed śmiercią Anny 
miał Oświęcim „wieloletnie w wojsku zasługi." Można ow- 
szem wnosić, że wieloletność ta sięgała jeszcze czasów wojny 
Chocimskićj w r. 1621, na 25 lat przed stratą siostry ko- 
chanćj. Wzmiankując bowiem w opisie umieszczonćj na pierw- 
szych kartach rękopismu podróży tureckićj o tejże wojnie 
Chocimskićj, dodaje autor (str. 143), ,jako się to szeroce 
w osobnym Chocimskićj wojny opisało diaryuszu." Jakoż 
i inne skazówki zgadzają się na prawdopodobieństwo obec- 
ności brata Anny w oblężeniu Chocimskiem. Ojciec ich, 
Floryan, urodził się według napisu nagi-obkowego (str. 1^ 
około r. 1573. Mógł tedy najstarszy jego syn, jakim i 
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pąje wszędzie StanicAaw, nrodswstj ińą dopiero w 30-m 
roka tywoU ojca,, mićć wczaaiA wcjfiDy Choeimtkićj lat 18, 
t h właśnie tyle, ile było potrzieba do rospocsfida słałby 
w<Q8kow^. Ani też mógł on rozpoci|ć ją mącmie pdźnićj, 
jeffli po latach 16, t j. w caasie swego wyjaado n granicę 
w r«1637, miał już achodsić sa Idnierża ó wieloletnich 
zasługach. Zresztą., potrzeba koniecznie pn^znać Stanisła- 
wowi w porze śmierci siostry rodzonśj wiek tak dojrzały, t. j. 
przynajmniój wynikających z poprzedniego obliczenia lat 40 
i kilka, jeśli nie chcemy stanąć w sprzeczności z ionemi 
okolicznościami, mianowicie z wspomnianem w diaryuszd 
sir. 976, 991) powołaniem Stanisława przez króla Władys- 
ława IV-go przed śmiercią Anny, „^r^ guAenuttianem^** t. j. 
na ochmistrza młodego królewica, do ąsego król oczywiście 
tylko dojrzałego przeznaczyć mógł c^owieka. Nakoniec sama 
mnogość przebytych poprzednio kolei żyda, wystarczającego 
do wieloletniój służby wojskowćj i kilkokrotnych , ^ngich 
peregrynacyi zagranicznych, nadawała Stanisławowi charak- 
ter skończonśj pełni wieku. „W bśm lat po mniemanym ro- 
masie z siostrą w latach 1646 i 1647, nazywa sig sam Sta- 
nisław, w liście do marszałka Lubomirskiego, z d. 7 listo- 
pada 1655. (Xięga. szam. Michałowskiego str. 771), człowie- 
kiem starym, pisząc o sobie: ,jam stary, młodsi obaczą/' 

Był więc brat Anny wcale niemłodym człowiekiem, gdy 
po ciągłćm prawie życiu w odległych stronach, poza domem, 
przyszło mu zbliżyć się znów na chwilę do domu rodzin- 
nego i siostry. Wpatrując się zaś pilnićj w szczegóły jego 
poprzedniego żywota, widzimy go przedewszystkiem synem 
dostojnej rodziny szlacheckićj , posiadając^ oprócz głównćj 
majętności pod Krosnem (Potokiem zwie się ona w Sf/tro- 
tytaohiach galiri/j^hich wydanych we Lwowie r. 1840) jesz- 
cze kilka wiosek na Rusi, koło Oleska, mianowicie Zako- 
morze (str. 1212). Pierwsze lata upłynęły młodemu Oświe- 
cimowi w obozie, zapewne w wojnach chocimskiśj r. 1621, 
szwedzkiśj 1622—1629, moskiewskićj r. 1633. Po przebyciu 
tój wstępnćj szkoły życia, począł Stanisław folgować skłon- 
ności podróżniczej, odziedziczonej po ojcu, który w napisie 
na tablicy grobowćj (str. 1091), słynie także jako znawca 
cudzych krajów i obyczajów. Jedna z najwczc.',niejszych po- 
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droży zaprowadziła brata Anny r. 1636, prawdopodobnie z or- 
szakiem poselskim p. podstolego podolskiego, w strony tu- 
reckie, opisane na pierwszych stronnicach manuskryptu 
Roku 1G37 jeździł Stanisław według własnćj wzmianki (str. 
1040) do Niemiec, minnowicie do stolicy rakuzkićj. W nie- 
wiadomych z pewnością latach, zapewne jednak między 1637 
a 1643, podróżował on po Niderlandach, ,jako się w prze- 
szłych (niedoszłych do nas) diaryuszach już opisało" (mówi 
manuskrypt pod r. 1645, na str. 788); tudzież po ziemiach 
włoskich, zwiedzanych także „w pierwszej peregrynacyi" (str. 
1057, 1055). W r. 1642 wrócił Oświęcim z kilkuletniój po- 
dróży odbytój z wysłanym na nauki za granicę młodzieńcem, 
z rodziny Koniecpolskich, którego też za przybyciem do 
kraju odwozi Stanisław w lutym 1643 na dwór kasztelana 
krak. i hetmana w. k. Stanisława Koniecpolskiego. 

Dopełniony tak obowiązek przewodnika, czyli, jak wów- 
czas mówiono, „gubernatora" młodzieży okazuje się głów- 
nćm powołaniem Stanisława. Najznamienitszym zaś urzędem 
tego rodzaju bywało marszałkowstwo przy wielkim dworze, 
mające poruczoną sobie pieczę nad prowadzeniem licznćj 
tamże młodzi szlacheckićj. Trzymając się tedy domu Ko- 
niecpolskich, przyjął Stanisław (str. 431) „po długich wy- 
mówkach," zniewoleń .yCondescendere woli i affektacyi tak 
^Welkiego pana, starszeństwo i rząd dworu hetmańskiego.'' 
Zatrudniał go ten ważny, przez najmożniejszą nieraz szlachtę 
u wielkich dworów pełniony obowiązek, śród ciągłych „z Je- 
gomościa" przejazdek po całym kraju, z jednego starostwa 
na drugie, z Baru do Brodów, z Płoskirowa do Buska, z Pe- 
reasławia do Warszawy albo Krakowa, blisko dwa lata, aż 
do nowój podróży zagranicznej, podjętćj z dwoma innymi 
młodzieńcami imienia Koniecpolskich. Wtedy, odwiózłszy 
,jm. panów Koniecpolskich na nauki do Lowanium, i na- 
jąwszy im mieszkanie i życie u p. Puteana, sławnego w na- 
ukach na wszystek świat człowieka," udał się Stanisław da- 
l^j, do Francyi, zkąd posłowie króla Władysława IV mieli 
właśnie zabrać drugą oblubienicę królewską, Maryą Lud- 
wikę. W jój też orszaku wraca Stanisław na Hollandyę, Ham 
burg, Gdańsk, do ojczyzny, i dostępuje zaszczytu, służyć 
naprzód Inrólowćj za jednego z dorywczych posłów z drogi 
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do królsi a następnie królowi do królów^. Pttj wynusenia 
w t{£ oitatnią wydeczkf poadsk) laiał Stanifiław podilebne 
zajście z królem, które sam w diiiyaani (str. 829) nast^p- 
nemi maliye dowy: 

„Tegoł dnia (i Februarii 1616) w nocy pny wieeserzy 
król JM^ wziąwszy listy do królów^' JM. i pp. posłów i zu- 
pełną legacyi moj^ odprawę, przy poei^owaniii ^więtobli- 
wćj ręki pański^' i pożegnaniu, wielkie i nie bez zapału 
mego odniosłem od króla JM. pańskiego affiektn znaki i po- 
dziękowanie, z t^ okazyąj, ii jako. pan dobry, cbcąe su 
oświadczyć za tę ochotę, prace i koszt w t^ okazyęj pod- 
jęte, a przytóm też i na dawne moje w wojsku zaidugi 
mając respekt, jakąkolwiek ćiy insianti nagrpidę, naprawił na 
mię księcia JM. (Radziwiłła, podkomorzego W. X. lit) z pa- 
nem podczaszym litewskim, aby mię wyrozumieli, caembjm 
się też chciał kontentować. Wiedząc ja o szczuplhy szkatule 
pański^ i wielkich natenczas rozchodach, podziękowawszy 
pokornie za taką łaskę, powiedziałem, że to nie pierwsza 
moja lorólowi przysługa, bo mam za tak wiele lat 
w wojsku zasługi i insze pretensye. Kontentcyąc się naten- 
czas takową króla JM. dobrocią i ochotą » aby Aa mnie 
miał ciężko szkatule swojój czynić, nie życzę. Kiedy ta 
uboga chata i przysługa moja będzie miała miejsce w pa- 
mięci pańskiśj, nie zejdzie na okazyach publicznych , w któ- 
rych mi to Pan dobrotliwy nagrodzić będzie mógł, bez usz- 
czerbku szkatuły teraz swojćj. Go zrozumiawszy, jako io 
mile odemnie przyjął, oświadczył to zaraz umyśluem za tę 
dyskrecyą podziękowaniem i do piersi pańskich podłćj głowy 
mojćj przyciśnieniem, z przyobiecaną pauskićm słowem w po- 
danych okazyach łaską. Co zaś potćm i samą oświadczył 
rzeczą; królewski swój affekt do tego czasu ku mnie skło- 
niwszy i aż do śmierci swój dotrzymując go." 

Z równą przyjemnością opisuje Stanisław (str. 831) 
przyjęcie u królowćj, za Gdańskiem — „która zaraz" — (czy- 
tamy w diaryuszu) „dowiedziawszy się o powrocie moim, 
kilku posłańców jednego za drugim wyprawił do mnie, 
życząc sobie jako nąjprędzćj słyszeć odemnie relacyę drogi 
mojćj, i z jaką radością będzie przyjęta od króla JM., co 
za mowy i pytania o jój głębokości , obyczajach i innych 
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przymiotach były, jako tak nłerychły do Polski przyjazd 
i bawienie si§ w drodze akcepto\cany, i cokolwiek byio ad 
satiandam curiosilatem potrzebnego. Czego wszystkiego uczy- 
niwszy dostateczną przy oddaniu listu od króla JM. i po- 
całowaniu ręki reUcyą, z niema łćm, jako to zaraz oświad- 
czyła przy wszystkich, ukontentowaniem odniosłem za to 
podziękowanie i obiecaną w podających sig okazyach do kró- 
la JM. promocyą, czego do tego czasu nie widać." 

Podczas dalszego pobytu Stanisława w pobliżu dworu, 
w Warszawie, umarł pan kasztelan krak. i hetman w. k. 
Oświęcim, nie uwolniony jeszcze od marszaJkowstwa przy 
jego dworze, pospieszył na pogrzeb do Brodów, gdzie w ma- < 
ju r. 1646 (str. 872) złożył swój urząd i pożegnał rodzinę 
pańską. Otwierała mu si§ teraz jeszcze świetniejsza przy- 
szłość. Gdyż zręczne zbliżenie się do dworu królewskiego 
zaczęło wkrótce pomyślne nieść owoce. Naprzód — „respe- 
ktując i na świeżą przysługę moją" — opowiada Stanisław 
(str. 637) — „w t^j drodze uczynioną i na stratę pana me- 
go udzielił mi (król JM.) z łaski swój pańskiój dwa tysiące 
złotych jurgeltu na Barze." Prócz tego uzykał Stanisław 
konfirmacyę i powiększenie jakiejś innój donacyi królewskiej 
str. 974), wartującój kilkadziesiąt tysięcy złotych. Wreście 
dał mu król największy dowód swojej łaski i przychylności 
tem, iź jak sam Stanisław (str. 974) wyraża się — „mnie 
niegodnego sługę swego, nie z żadnój godności mojćj ale 
2 szczególnej dobrotliwości swojej, naznaczywszy zaraz po 
śmierci dobrodzieja mego JMPana Krakowskiego do usługi 
swćj i jedynego syna swego natenczas, cale mi to przez 
JMPana i kanclerza i JMI^ana marszałka nadwornego de- 
klarował i zdać gubernationcm jego, wziąwszy go z opieki 
białychgłów, wprędce obiecał." 

Byłto najwyższy stopień fortuny Stanisławowćj. Rząd- 
ca młodzieży dworskiej, przewodnik wielkich paniąt, miał 
zostać pedagogiem koronnym. Jakoż odpowiadał on wszel- 
kim wymaganiom obowiązku nowego. Wieloletnia służba 
wojskowa nadała mu charakter doświadczoności. Długi po- 
byt za granicą obeznał go z najznakomitszemi osobliwo- 
ściami owego czasu. Otarcie się o życie i obyczaje dwor- 
skie wdrożyło go w sekreta najwykwintniejsz^j światowoś^' 
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Zaskawa wreszcie natura obdangria go z modsenia nmydem 
giętkim, pojętnym, tUiwym na wszeUde wratenia sabtelmej- 
sze. Jak mało który z swoich wsp^Hziomków ówczesnych, 
zdolen był Stanisław unosić się admiracy% dla sstnk nadob- 
nych, zwłaszcza malarstwa, którego wzoiy cehiiąisze „nie 
mog4 nasycić go swoim widokiem*' (str. 1044). Niemniój wra- 
żliwym zn%jdiq4 go wszelkie piękności natury. Opisty jogo 
podróży odznaisąj) się niezwyUf skłonnością do obrazowa- 
nia oblicza ziemi zwiedzanej; kaskada włodui w pobliża 
Ghiusy (str. 1056) pobudza go do nieswyG«jn^ radośd 
i szerokiój deskrypcyi, a piękność górskich okolic Ossiachu^ 
'wespół z przywiązanym do nich wspomnieniem króla Bole- 
^awa Śmiałego, wprawia go nawet w natchnienie wierazo- 
pisarskie, którego płody, jak nam na str. 1054 zaleca, „9J- 
de w notatkach dawnydu" Nie sprzeciwiała się tół podo- 
bni' ogładzie umysłów^ niby-poetyczna wiara w często (star. 
851, 992, 1119) zapisywane sny, omina^ wi^ cudowne, będą- 
ce powszechną modą onego czasu. Wieńczyła ją zaś nad- 
zMryczajna troskliwość w zastosowywaniu się do wnaUdch 
wymagań poloru zagranicznego^ mianowide 8trq}a eudio- 
ziemskiego, którym Stanisław odznacza się po dziś dzień na 
znanym obrazie kaplicy Oświecimów, i ^ w który tćż przy- 
odziewał natychmiast swoich młodych towarzyszy po^ży, 
czyto JMPanów Koniecpolskich (str. 770), czy własnego bra- 
ta młodszego, Wojciecha (str. 1055), ile razy wyjeżdżał 
z nimi do cudzych krajów. I byłby prawie niekompletnym 
ten obraz, gdyby go nie uzupełniał rys pewnćj rozmiłowanej 
w sobie próżności, dbałój o opromienienie się w oczach ludz- 
kich nierównie świetniejszym blaskiem, niż było w rzeczy- 
wistości. I tak np. znając język łaciński, francuzki, włoski, 
chce Stanisław pochwalić się jeszcze znajomością języka nie- 
mieckiego i tłumaczy w tym celu czytelnikowi swych pa- 
miętników (str. 776), że blau znaczy w języku niemieckim 
kwiat Tymże wiedziony duchem, przedstawia się on w owych 
opisach poselstw od świeżo-poślnbionSj królowćj Maryi Lu- 
dwiki i do niój, jako osobę główną, nie mającą żadnych ry- 
walów, podczas gdy z dokładniejszego opisu tych samych 
scen, np. z podróży pani de Guebriant (Laboureur 1. 106> 
136) dowiadujemy się, że głównymi posłami, <7rf królów^ do 
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króla był wojewodzie łęczycki, Przergbski, a od króla do 
królowćj brat królewski Karol, biskap wrocławski i pło- 
cki, którym Oświęcim tylko jako przyboczny dworzanin mógł 
towarzyszyć. 

Nie wchodzono przecież w takie drobnostki. Służyły 
one owszem do tćm barwniejszego ucharaktcryzowania lu- 
dziom widoku Stanisława a uprzyjemnienia życia Stanisła- 
wowi. Owoż zwłaszcza przez kilka miesięcy po onem za- 
mianowaniu go dworzaninem królewskim i przyszłym wy- 
chowawcą młodego królewicza, śmiało mu sig życie zupełną 
pogodą i swobodą. „Gubernacyę" swego koronnego pia- 
stunka, miał Stanisław objąć dopiero wtedy, gdy rodzice 
królewscy zgodzą się na wzięcie królewica z pod pienviastko- 
wćj pieczy niewieścićj. Tymczasem był Stanisław zupełnie 
wolnjrm i używał tej swobody do miłego wypocz)Tiku w do- 
mu rodzinnym, do odwiedzin przyjaciół, a osobliwie do cią- 
głych przejazdek gwoli rozrywce i ciekawości. Oto np. od- 
bywa ńt koronacya królowej w starożytnej stolicy Jagiol- 
lońskićj. Zaraz tćż Stanisław (str. 885) — „odpocząwszy 
nieco sobie i koniom w domu, a życząc sobie widzićć tg 
uroczystość" — wyjeżdża do Krakowa. W początkjich na- 
>tcpnego miesiąca w sierpniu 1646, (str. 886) — „Król JM 
zapuścił sig do Lwowa, dla kontynuowania zaczętej imprezy 
(wojny tureckićj) i rewidowania chorągwi i regimentów no- 
wozadągnionych, którym tam kazał się dla popisu ściągać.'^ 
Zaczćm i nasz Stanisław, z przyjaciółmi, „chcąc widzieć 
eam notiiaiem^ która tantum Rpltćj incussU ierroremi'- wyini- 
sza natychmiast ku Olesku, bawiąc sig bankietami po dro- 
dze. Powróciwszy do domu, przejeżdża sig Stanisław dalćj 
to po sejmikach, to po ucztach pogrzebnych, aż nakoniec 
w jesieni „poczęły latać po koronie różne pogłoski, jako na 
odbywającym sig właśnie sejmie warszawskim panuje wielki 
frtmitus na tg wojnę turecką i zgoda stanąr nic może. Je- 
dni pisali" — mówi Stanisław (str. t)48) — „że na przy- 
muszenie szlachty i posłów do konscnsu tego stanęło woj- 
ska sz^vedzkiego od króla zaciągnionego dziesięć tysięcy 
około Warszawy. Drudzy, że dragonów i gwardye królew- 
skie rozłożono i rozdano gospody po dworach szlachec- 
kich. Że do zamku karet i nikogo nie ^vpuszczają, łaA- 
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cuchami bramy zamkowe pozamykawszy i działa w nich 
pozataczawszy. Że sejmowania król pozwolić nie chce w zam- 
kn, ale w polu, gdzie go panem uczyniono, i inszych tak 
wiele plotek mal^to/i na paua i kanclerza rozsiewali złośni- 
cy, ezaceróando przeciwko nim anitnos nobilitatis^ którym 
łubom ja nigdy wiary nie dawał, i drugim, aby nie wie- 
rzyli płonnym powieściom, perswadowałem, że jednak pas- 
sim tego pełno było, a wszystko z datami z Warszawy, 
chc^c sig czego dowiedzićć pewniejszego, wyjechałem do 
Warszawy'' — i bawi tam umyślnie aż do skończenia sejmu. 
I w tymto szczęśliwym czasie, bezpośrednio za powro- 
tem z sejmu warszawskiego, dotknął Stanisława bolesny dos 
z t^' właśnie strony, która zapewne ze wszystkich teraźniej- 
szych uciech i przyjemności była najdroższą jego sercu. 



IV. Miłość rodzinna. 

„Błogo temu przy dworze — Komu doma pług orze!" 
opiewało starodawne przysłowie. Głosiło ono „błogi" los 
Stanisława. Gdy on bowiem za granicą admirował kaska- 
dy i malowidła, albo u dworu w Warszawie ściskał kolanu 
królewskie, orały mu pługi w Zakomorzu, w innych wio- 
skach koło Oleska, w podkrosieńskim Potoku. Gospodarzył 
tam stary TOletui ojciec Floryan z Kunowy Oświęcim, her- 
bu Radwan, połączony trzeci em małżeństwem (str. 109 J) 
z młodą żoną z domu Szamotów. Nie czytamy nigdzie 
o potomstwie z dwóch ostatnich związków małżeiiskicb. 
Z pierwszego zaś miał najstarszy z dzieci Stanisław troje 
rodzeństwa: dwie rodzone siostry Katarzynę i Annę i ro- 
dzonego (*) brata Wojcicclia. Z tych, najbardziej młod- 
sza siostra Anna przylgnęła do serca braterskiego. Starsza 



(*) Obiedwio siostry i bnita nazywa Stanisław zawsze rodzon- - 
mi, np. str. 1036, 096, 96H itd.: „Pan Wojdoch rodzony mój mł<Mi- 
Hzy"— ,iPanny Katarzyny, rodzonej siostry mojej" — ,,Dla złego zdn - 
wia Rodzonej mojój-- -..Ciało kochanej Rodzonej na-^zej" 
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siostra Katarzyna opuściła przed dwoma laty w lipcu 1644 
(str. 595) dom rodzicielski, idąc za mąi za JMP. Wojciecha 
Ujejskiego z Łeszczkowa. Młodszy brat Wojciech, wywiezio- 
ny późnićj (dopiero w roku 1650) zagranicę, i postawiony 
przez Stanisława w Wiedniu przy wojewodzicu poznańskim 
Opalińskim, ,,aby przy usłudze pańskićj w naukach zaczę- 
tych kontynuacyą i w jgzyku niemieckim miał e^ercilium^^ 
(str. 1046), bawił teraz w szkołach w Krakowie. Z tćj przy- 
czyny, gdy Stanisław obecnie po tylu latach niebytności, 
spędzonych w obozie i peregrynacyach zagranicznych, gościł 
yt doma rodzinnym, przyjmowała go tam jedynie młodsza 
siostra. Własne słowa Stanisława, które późnićj przyto- 
czym, maląją Annę— piękną, pobożną, obycząjną. Nietylko 
tót familia, lecz całe sąsiedztwo wielbiło w nićj istotę rzad- 
Iddi wdzięków i zalet. Tkliwy na wrażenia wszelkićj pięk- 
ności, cenił Stanisław więcćj zapewne niż ktokolwiek przy- 
mioty siostry. Rozwinęło się ztąd niezwykle żywe przywią- 
zanie do Anny, jawne w całym dalszym ciągu dziennika. 
Wzmogło się ono łatwą do zrozumienia wzajemnością ko- 
chanej Anny. Jak bowiem zajmująca osobistość siostry pod- 
nosiła przywiązanie braterskie, tak tćż osoba brata Stani- 
sława miała wiele niezwykłego powabu dla pięknćj Anny. 
Długie przedewszystkićm oddalenie, przerywane bardzo rząd- 
Jdemi odwiedzinami, czyniło Stanisława każdego razu całe- 
mu domowi, a osobliwie rodzonćj siostrze Annie, wielce 
kochanym gościem, wielce upragnionym przedmiotem rado- 
snego oczekiwania, troskliwych starań, serdecznych piesz- 
czot. Toć w całym czteroletnim przeciągu przed śmiercią 
Anny, opisanym dokładnie w diaryuszu, przebywał Stani- 
sław właściwie tylko trzy razy w domu rodzinnym: raz na 
.początku 1643 (str. 389); drugi raz po ośmnastomiosięcznej 
niebytności w lipcu 1644 (str. 595); trzeci raz po cale dwu- 
letnićm niewidzeniu, po odbytćj tymczasem półroczućj po- 
dróży niderlandzkićj^ dopiero w lipcu 1046 (str. 885). iNliła 
tak rzadkiego gościa obecność uprzyjemniał dalej urok nie- 
zwykłego człowieka, podróżnika po obcych ziemiach, 
spółtowarzysza wielkich panów, ulubieńca królewskiego, ota- 
czanego z tych przyczyn powszechnćm uszanowaniem i po- 
dziwicniem. Sama wreszcie niemała wówczas powaga star- 
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szego brata zniewalała do szacunku i uległości. Kocliali sig 
więc oboje rodzeństwo niez^vykłą miłością rodzinną, godną 
zaiste zasłynąć historycznym wzorem podobnycłi stosunków 
familijnych, ale obcą wszelkiemu innemu uczuciu. Byli so- 
bie oboje, według powagi obyczajów ówczesnych, tylko .,pa- 
nem bratepi'' i „panną siostrą,'' i to panem-bratem liczą- 
cym już piąty krzyżyk, i panną-siostrą, szanującą w nim 
przychylnego opiekuna swoich lat młodych, pozbawionych 
miłości matki, płynących przy boku TOletniego ojca i mło- 
dśj jeszcze macochy. Owszem, Stanisław był nawet tak 
dalece tylko bratem i niczćm więcej, że mimo wszelką przy- 
jemność i radość pożycia z siostrą, gdy bawił w domu; — 
w razie nieobecności, bawiąc na dworze hetmańskim lub 
gdzie indzićj, chęć przejazdki do Warszawy lub do Kra1vO- 
wa bywała często większą od chęci widzenia siostry. Nie- 
rzadko w takim razie, po długićm rozstaniu z rodzicami 
i Anną, przejeżdża Stanisław w podróży z zagranicy lub 
z Ukrainy obok domu rodziców, nie wstępując wcale w pro- 
gi kochane. Kompletność 41etniego diaryusza przed śmier- 
cią Anny, będącego zwłaszcza najdokładniejszym drogoska- 
zem wszystkich wycieczek, pozwala nam oznaczyć w każdój 
chwili miejsce pobytu Stanisława. W całym tym4letnim prze- 
ciągu czasu, od 1G43 do 1G47, nie był on wcale wlizymie, 
nie myślał wcale o Rzymie, chyba opisując (str. ()57) „wielki 
Rzymu tryumf i ceremonie, które jako się (przy wjeździe 
nowego papieża Innocentego X r. 1645) odprawowały, ła- 
cno się zrozumie z tego opisania, ponieważ się ich nic każ- 
demu dostanie na oko." W tymże r. 1()55 wyjechał Stani- 
sław, jak wspomniano z młodymi Koniecpolskimi za granicę, 
lecz nie do Włoch, ale północnym traktem na Gdańsk, Ham- 
burg, Amsterdam, Bruksellę, do Niderlandów, zkąd dla wi- 
dzenia ceremonii zaślubin Maryi Ludwiki z królem polskim, 
zboczywszy do Paryża, wrócił natychmiast tążsamą drogą, 
w orszaku nowćj królowćj polskiej, zapisując każdą stacyę 
pocztowjj. i cały tylko dworem, tylko ważnością swojej roli 
'Iworskiej zajęty. Wtedy, mógłszy dla ciekawości zboczyć 
z ]>ruxelli do Paryża, nie mógł Stanisław znaleźć czasu, 
;il»y jadąc z Warszawy na Lublin (str. 858) do rezydencyi 
hetmańskiej, Brodów, zboczyć po ośmiomiesięcznćm rozłą- 
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czeniu z Anną, do domu. Ani tóż z Brodów, złożywszy 
Qrz%d marszałkowski, nie spieszy Stanisław obaczyć siostrę 
kochaną, mającą tylko pół roku jeszcze żyć na tćj ziemi, 
lecz jedzie po jurgielt na Ukrainę, do Baru, a z Baru, bę- 
dąc już zupełnie wolnym i niezawisłym, znów do Warsza- 
wy. Dopiero w blisko 2 lata po ostatnićm rozstaniu wstę- 
puje Stanisław (str. 885) na kilka dni do domu, jeno „dla 
odpoczęcia nieco -sobie i koniom/' Czekała je bowiem 
wkrótce nowa podróż gwoli rozrywce Stanisławowćj do Kra- 
kowa, na koronacyę królowćj. A czy to dla festynów kra- 
kows\ich, czy z jakiejkolwiek innój przyczyny żegnając sio- 
strę umiłowaną, nic wyjeżdżał Stanisław od nićj z sercem 
rozdartem. Owszem pozostawało mu przytćm zazwyczaj dość 
liomoru, aby jadąc na Jarosław „do jegomości" (hetmana 
W. Ł), zboczyć na kilka dni, ujętych pożyciu z Ahną, „do 
Trojczyc, na wesele u JMPani Drumińskiśj, która wnuczkę 
swoją JMPannę Brońską wydawała za JMPana Busieckiego 
(str. 610)." 

Takaż podróż wesoła zaprowadziła Stanisława na 2 
miesiące przed śmiercią Anny z domu pod Krosnćm na burz- 
liwy sejm r. 1G4G do Warszawy. Zabawiwszy tam aż do 
końca sejmu i roku, mając przed sobą święta Bożego Na- 
rodzenia, wrócił się Stanisław do domu rodzinnego. Przy- 
był on tam przed samemi świętami, dnia 22 grudnia, w dzień 
po rozchorowaniu się Anny. Dalsze tćj choroby następstwa 
uslyszym zapewne najchętnićj z ust samegoż Stanisława, 
który temi czasy zaciągnął następne wzmianki do swego 
diarynsza (str. 970). 

„12 (Decembris). Po odprawieniu sejmu >vyjechałem 
z Warszaw7 do domu, w którym stanąwszy die 22 ejusdem, 
za.stałem kochaną siostra moje pannę Annę chorobą pridk 
złożoną, dla którejśmy te święta nadchodzące melancholi- 
czno i ostatek roku nie z wielką propier ingravesccnłem 
jćj morbum (dla wzmagającój się choroby) skończyli weso- 
łością." 

A. C. 1647. Januarius (str. 1>73). 

Przeszły rok żałosną skończpvszy dla złego zdrowia 
Rodzonćj mojćj melancholią, spodziewaliśmy się jakiejko^ 
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ua fundamenta zamyślonćj kaplicy. Interim wszystkie mate- 
ryc i necessaria do nićj służące gotować poczęto/' 

„2 (Maji). Mając wolą pierwszy, dąj Boże szczęśliwie! 
kamień kaplicy mojćj zakładać i fundamenta jćj zacząć mu- 
rować, życzyłem sobie JMX. Pawła Piaseckiego, biskupa 
natenczas przemyskiego, jako loci ordinaHum^ w Brzozowie 
mieszkającego, na ten akt uprosić; ale że odjazd ztąd JMści 
przeszkodą był do tego, zlecił to na swojćm miejscu odpra- 
wić JMści dziekanowi Krośnieńskiemu per subde/egaiam ijm 
ąuthentice potesiałem. Który zjechawszy na dzień pomienio- 
ny, cum summa sofennilate et concunu przyjaciół na ten 
akt zaploszonych, tę ceremonię zakładania pierwszego ka- 
mienia odprawiał." 

(Str. 996) „28 (Septembris). Zrewidowawszy (w Chę- 
cinach) marmury do kaplicy mojój należące u Marcina mar- 
mumika, o które z nim uczyniłem kontrakt jeszcze w War- 
szawie, wyjechałem nazajutrz z Chęcin..." 

(Str. 1000) „1 (Octobris). Wziąwszy z sobą ztąd (z Kli- 
muntowa) Baptystę Falkoniego sztukatora, jechałem z nim 
do Leszczkowa, majętności szwagra mego, pana Ujejskiego, 
u którego kilka dni mieszkając, uczjuiłem postanowienie 
z pomienionym sztukatorem strony sztukowania kaplice mo- 
jćj, przyszłćj da Bóg zimy." 

,,8 (Octobris). Stanąłem w domu i tamom już zamiesz- 
kał czas niemały, albo raczej w Krośnie, pilnując i doglą- 
dając sam fabryki kaplicznćj, aby w niój erroru jakiego 
nie było." 

„NoYember. W tym miesiącu nic u nas notabile nie 
działo się. Jam też domem się zabawiał dla pilnowania 
fabryki zaczętćj. Z Konstantynopola jednak te de dała 2't 
praciientis przyszły nowiny... 

Na tern kończą się wiadomości o budowie kaplicy. 
Dopieroż tak czynny żal zwrócił uwagę ludzką na rzadkie 
przywiązanie braterskie. Dziwiono się uporczywemu smut- 
kowi, który zresztą przybierał w oczach ludzkich jeszcze 
czarniejszą barwę niż miał w istocie. Zdarzyły się bowiem 
wcale inne, odrębne pobudki do frasunku, wzrastającego 
tym sposobem z wielu różnych powodów a przypisywanego 
wyłącznie żalowi po zmarłćj siostrze. Takiem nowćm zmar- 
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twieniem była dla Stanisława śmierć przyszłego piastunka 
królewskiego, królewicza Zygmunta. Przypadła ona w kilka 
miesięcy po stracie siostry, dnia 9 sierpnia 1647, pozbawia- 
wiąf%c Oświecima miłych nadziei promocyi dworskićj. Z wi- 
doczną tdż goryczą opisana jest (str. 991) szczegółowo przy- 
czyna śmierci królewiczowćj, złożona tu na karb nierozsąd- 
nego nadzoru niewieściego, a przejmująca króla „niewypo- 
wiedzianym żalem, że go dawniój z rąk białogłowskicb, nie- 
potrzebnie zwłócząc, nie wziął, a nam jako był zdawua za- 
myślił, ad gubernationem nie oddał. Praeceisserant eam morg- 
iem pewne pewnych czasów ominą. ..^' 

Z śmiercią królewicza skończył się dla Stanisława urząd 
dworzanina królewskiego. Tytułował on się wprawdzie przez 
cide życie na tablicy nad progiem kaplicy swojćj, i na pod- 
pisie pomiędzy elektorami króla Jana Kaźmierza, „dworza- 
ninem króla JMści Władysława IV," lecz niezawezwany 
więc^ do dworu, a nie mogąc znieść długo zaciszy wiej- 
skićj, niemiłój po nawyknięciu do ruchu ciągłćj podróży 
i gv/ara wielkich dworów, zwrócił Stanisław służby swoje 
ku niższym progom. Po dwóch dalszych latach 1648 i 1649 
opuszczonych zupełnie w diaryuszu, spędzonych przecież 
w ojczyźnie, w zgiełku ówczesnych spraw publicznych, jak 
się to okazuje z wzmiankowanego podpisu Stanisława 
w ^^Poczcie elektorów^ którzy głosowali na wybór Jana Kaź- 
mierza w r. 1649" (wydanym przez K. Pietruskiego), widzi- 
my go a dworu rodziny spokrewnionej z Koniecpolskimi, tj. 
koniuszego kor. Aleksandra Michała Lubomirskiego. Z tym 
wybrał się Stanisław w styczniu r. 1650, tj. właśnie w trzy 
lata po śmierci Anny, w podróż do Kzymu. Pobudka, czyli 
mówiąc własnemi słowy Oświecima (str. 1068)— yj?rimanum 
tćj drogi rzymskićj mołivum było odprawienie nabożeństwa 
jubileuszowego," obchodzonego w tymże środkowym roku 
stulecia. ,JU>zporządziwszy więc wszelkie sprawy moje" — 
mówi Stanisław (str. 1035)— i „pożegnawszy rodziców z po- 
wzięciem błogosławieństwa ojcowskiego w domu"— a bene- 
dykcyi podróżućj przy mszy św. w Krakowie, wyjechał Sta- 
nisław z dworem JMP. koniuszego kor. w tęż nową piel- 
grzymkę rzymską na Wiedeń, Karyntyę, Wenecyę, „takąż 
jako i pierwój drogą (str. 1035)" — przez tożsame rzeki, 
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„które fflg nam w pierwszćj peregrynacycg dały znać (str. 
1058)'^ Jawn% ztąd zda się rzeczą, że jak ta droga podrót 
rzymska przypitdła dopiero w 3 lata po stracie siostry, jak 
poprzednia podróż wioska (nie wiemy właściwie, azali tćft 
głównie rzymska) odbyła się przynąjmni^ na cztery lata 
przed tąż śmiercią: tak tśż obiedwie były odprawione przez 
Stanisława jedynie jako towarzysza większego orszaku po- 
dróżnego, jakiegoś dworu pańskiego, w zamiarach tego pa- 
na, a nie w osobistym, wcale niepodobnym do urzecsywist- 
nienia zamyśle. Nie wiemy tóż zgoła, czy Stanisław, jak 
pierwój tak i teraz dotarł aż do samego Kzymu. Gdyż 
w Padwie (str. 1068) rozniemógł się pan koniuszy kor. do 
do tego stopnia, że bacząc na niezwykłe wówczas upały 
w Rzymie, mogące zaszkodzić słabemu zdrowiu, musiano 
powrócić do Wenecyi. Po wzmiance zaś o przybyciu do te- 
goż miasta, urywa się c^kiem historya r. 1650, nie dając 
żadnćj skazówki, czy potem nastąpił dalszy powrót 4o Pol- 
ski, albo tćż może ośmielono się przecież jechać do Bacymu. 

W ostatnim roku diaryusza (1651) widzimy Stani^wa 
ciągle u dworu p. koniuszego kor. Sprawiwszy n^irzód so- 
lenny pogrzeb zmarłemu w tych czasach ojcu, dożywszy 
ciało rodzicielskie w nowym grobie (str. 1090), wyprawia 
się Stanisław z p. koniuszym na pospolite ruszenie przeciw 
Kozakom pod Beresteczko, następnie zaś przeciw bunto- 
wnikowi ludu podgórskiego, Kostce Napierskiemu w Krakow- 
skie. Po krótkiem dalćj rozstaniu się z panem koniuszym, 
zdarzyło się w jesieni, opowiada Oświęcim (str. 1225) „te 
jadąc po pewnych sprawach do szwagra mego, pana Ujej- 
h>kiego, zjechałem się w Padwi z JMP. koniuszym kor., któ- 
ry wziąwszy mię z sobą do Kolbuszowśj, a życząc mię 
i w dalszą do cudzych krajów już postanowioną zaciągnąć 
drogę, łubom mu się już był in Augusto cale z nićj dla zabaw 
moich wymówił, tak gorąco na mnie i sam i przez przyja- 
ciół moich nastąpił i przez dni kilka urgebai, żem musiał 
znowu zniewolony aflektem JMści, obierać mu się na te 
peregrynacyę." 

Tak, nie mając nic coby go przykuwało do domu, za- 
smucony stratą siostry, ojca, łaskawego na siebie króla Wła- 
dysława IV, próżen nadziei promocyi dworskićj, rozżalony 
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nawet widokiem zniszczonyeb w ostatnićj wojnie zamków 
w Brodach i Podhorcach, które niegdyś za jego marszał- 
kowstwa brzmiały szamnóm życiem licznego dworu, a któ- 
rych teraźniejszą opostoszałość diaryusz (str. 1213) rzewnie 
smutnemi malaje słowy, skłonił się Stanisław z łatwością 
do nowćj wycieczki zagranicznej, mającćj (przynajmniej w bi- 
bliotecznym exemplarzu Pamiętników Oświecimowych) stać 
ma się ostatnią jnż podróżą, bez powrotu w strony rodzin- 
ne (obacz xi^a pam. J. Micłiałowskiego str. 768 i 771, 
gdzie dwa listy „od p. Oświedma do marszałka Lubomir- 
skiego/^ widocznie listy Stanisława Oświecima, fundatora 
kaplicy w Erofoie, dającego się poznać stosunkami z do- 
mem Łabomirskich i znajomością wielu języków zagranicz- 
lych). Dociągnąwszy bowiem w opisie tćj nowćj peregry- 
oacyi do miasteczka Sławkowa w Morawii i do dnia 31 
gradnia 1651, zawiera cały diaryusz (str. 1251) podzięko- 
waniem majestatowi Bożemu za szczęśliwie i zdrowo skoń- 
czony rok; poczóm daje się widzieć w manuskrypcie luka 
kilkudziesięciu wyciętych kart, niewiodomo czem zapełnio- 
nych pierwotnie. 

Ale jakkolwiek posępnie zachmurzyło się niebo przy 
końea nad Stanisławem, nie wyobrażajmy go sobie i w tćj 
porze żywota ponurym, sentymentalnym odludkiem. Wycho- 
wanie ówczesne uzbroiło ludzi dziwnym spokojem religij- 
nym, który w najboleśniejszych katastrofach nie dozwalał 
tracić równowagi morahićj, nawet humoru. Ztąd i w ostat- 
nich trzech latach nie psi^e Stanisław niczyjćj wesołości 
widokiem swojego smutto, nie stroni sam od żadnćj roz- 
rywki towarzystdćj. W wrześniu r. 1654 — „odprawowaliś- 
my** — pisze Stanisław (str. 1214) — „w niemałćj przyjaciół 
kapie chrzciny synowca mego, którego dał Pan Bóg rodzo- 
nemu memu die 26 miesiąca przeszłego. Jam go trzymał 
do cłirztu z panią Szamocina, macochy mojćj matką i z pa- 
nią Wielowiejską Przecławową. Niech będzie na chwałę 
Bożą a pociechę naszą.^^ Z czego dowiadigemy się jeszcze 
o dobrćm porozumieniu między bratem Anny a rodziną 
macochy i niewątpliwie z samąż macochą, niepoeądzaną 
ztąd przez nikogo o jakikolwiek złowrogi wpływ nr 
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Anny. W zeszłym roku, a więc jeszcze bliżćj stracie sio- 
stry kochanćj, w czasie onćj jabileuszowćj pielgrzymki rzym- 
skiój, zastaje Stanisław na Szlązko, w Rybnika (str. 1037) 
„trzy pięknych panien w gospodzie i muzykę." I cóż tedy 
poczyna nasz „melancholgny^' wędrowiec? Oto ,,8prawiliś- 
my" — mówi — „im i sobie taniec, i długośmy się w noc za- 
bawili, gdy ich coraz to więcćj przybywało." Jeśli zaś ogar- 
nęła go kiedy naprawdę „melancholia," tedy działo się to 
chyba z nudów podczas kilkodniowego powstrzymania po- 
dróży niezdrowiem JMPani koniuszyny kor., w lichćj mieści- 
nie niemieckiśj. Wszakże i wtedy— (str. 1257)— wybijaliśmy 
sobie tę melancholię komedyami, które komedyanci tędy 
przejeżdżający umyślnie k'woli uciesze jejmości odprawowali.'' 
I nie wierzmy również dzisiejszym wyobrażeniom i po- 
daniom o Stanisławie i Annie. 



V. Podania. 

Romantyczne niedorzeczności, jakie dziś upowszecłmiły 
się na karb Stanisława i Anny, służą za ciekawy przykład 
zwyczajnej wartości tak zwanych podań ludowych. Mieliśmy 
sposobność przekonać się z ust samego Stanisława o wła- 
ściwym jego stosunku do siostry Anny. Bylto, jak wykazano 
stosunek szczerej miłości rodzinnśj i nic więcćj. PrzjTiaj- 
mnićj na cztery lata przed śmiercią Anny nie był Stanisław 
w Rzymie. Bezpośrednio przed zgonem siostry wrócił Stani. 
sław z sejmu w Warszawie, a śmierć ta nastąpiła w skutek 
febry nerwowćj (calida febris). Macocha Anny zachowała 
się przytćm w ten sposób, iż przez cały ciąg dalszy pano- 
wało przyjazne porozumienie między jćj rodziną i nią samą 
(str. 1091) a Stanisławem. Nie zachodziła więc aż potąd 
najmniejsza okoliczność, mogąca dać powód do pogłosek 
dzisiejszych. Dopiero budowa kaplicy dla siostry, czyli wła- 
ściwie dla całćj rodziny Oświecimów, poruszyła fantazje 
ludzką. Przy każdćm zwidzaniu przybytku grobowego była 
mowa o niezwyczajnej miłości Stanisława i Anny. Przywią- 
zana do pamitjci braterskiej sława długoletnich podróży dj 
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Włoch i do Rzymu, łączyła z powieścią o miłości brater- 
skiej wzmiankę o Rzymie. Długiego jednak potrzeba było 
Gzasu, potrzeba było zupełnego wyzucia się z wszelkich da- 
wnych wyobrażeń moralnych, nim fantazya narodu ośmiieliła 
się nadać onym powieściom kształt dzisiejszy, bając o i)roś- 
bie o dyspensę i uzyskaniu jćj w Rzymie, otoczyć bajkę tak 
potwornćj osnowy urokiem poetyczności. Totćż im dalćj 
wstecz, tćm zupełniejszy brak wszelkich śladów tćj bajki. 
Nie masz żadnego o nićj wspomnienia w dawniejszych hi- 
storjczno-geograficznych wzmiankach o Krośnic, np. w Łu- 
bieńskiego Świecie we wszystkich częściach. Nie masz go 
jeszcze nawet w T. Święcickiego Opisie staroz. Polski. Do- 
piero naszym czasom dano było podjąć i ubarwić tak nie- 
kształtne podanie. Stało się to mianowicie w pracy nauko- 
wćj, archeologicznćj, wydanej we Lwowie r. 1840, pod na- 
pisem: Starożytności galicyjskie. Jako naczelną swoją ozdobę 
zawiera ona historyczną rozprawę o Stanisławie i Annie 
Oświedmach, w którćj czytamy (str. 1): 

„Jeżeli Francya szczyci się grobowcem Abelarda i Ile. 
bizy, jeżeli Włochy z chlubą pokazują szczątki Laury i Pe- 
trarki, to i nasza kraina pochwalić się może miejscem spo- 
czynku dwojga kochanków, do których życia dziwniejsze 
jeszcze przywiązane było zdarzenie. Jestto przez wędrowców 
licznie odwiedzany grób Stanbława i Anny z Kunowy Oświe- 
dmów, brata i siostry, lecz oraz najwierniejszych kochan- 
ków, którzy padli ofiarą swej stałćj i niezachwianej miło- 
ścL.... Okazane męztwo i nabyte nauki zjednały (Stanisła- 
wowi) łaskę króla i powołały go na dwór Władysława IV, 
gdzie urząd dworzanina królewskiego piastował. Lecz śród 
zgiełku i zabaw dworskich zajmował serce jego inny przed- 
miot, któremu życie całe jedynie poświęcił: obraz ukocha- 
nćj siostry Anny ciągle mu tkwił w pamięci... Przywiązanie 
braterskie wieku dziecinnego wzmogło się z latami dość 
dziwnym sposobem w czysty płomień miłości, któremu jed- 
nakowoż prawo kościelne, wzbraniając ślubów małżeńskich 
między rodzeństwem, silną stawiło zaporę. Stroskany i roz- 
paczający Stanisław udaje się do Rzymu, gdzie w osobistćm 
pozwoleniu papieża ostatniej szuka nadziei. Tam uzyskuje 
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zezwolenie Ojca św. na zawarcie ślnbów mał&eńskich. Szczę- 
śliwy kochanek, upojony radością, donosi tę weaoł) nowinę 
Annie tęskniącćj, która również pozbawiona nadziei, tak 
gwałtownemu wzruszeniu radości uległai iż w skutek one- 
goż nagle ofiarą śmierci w nąjpiękniejszój chwili życia 
swego padła. Stanisław powróciwszy z Rzymu do dziedzicz- 
nej wioski Potoka pod Krosnem, nio długo w smutku prze- 
żył stratę swćj siostry i kochanki, a śmierć znowu go z ulu- 
bionym połączyła przedmiotem..." 

Dzięki tćj archeologicznćj rozprawie nie obąjdzie się 
odtąd żadna historyczna wzmianka o Krośnie bez kilku słów 
o kochankach. Czytamy o nich w Starożytnej Polsce^ wy- 
danój w Warszawie r. 1843, w Listach z podróży arehe^ 
fiiczłtej\ drukowanych w Gazecie Warszawskiej i t. d. Jed- 
no z pism lwowskich umieściło w przeszłym roku wspomnie- 
nie Krosna i Oświecimów, wzbogacone nowym szczegółem 
romantycznym, t. j. zbrodniczym udziałem mncochy w hi- 
storyi Anny. W tegorocznym ciągu tegoż pisma znąjdHJe 
się wyjątek z dramatu, osnutego na tle podań krosieńskich. 
Potrzeba zaiste tylko znamienitego utworu sztuki, aby po- 
tworna bajka krośnieńska stała się artykułem poetycznej 
wiary narodu. 

Ale możeź poezya zapomnieć w istocie do tego sto- 
pnia całą przeszłość narodu, cały surowo-moralny charak- 
ter jćj przeszłości, nie przypuszczający najdalszój myśli 
o kazirodnych pomiędzy zacnćm rodzeństwem związkach — 
aby blaskiem swoim opromienić przedmiot podobny? Nie 
wstrzymałoby jćj od tego zapewne samo uszanowanie dla 
historyi, samo uwzględnienie nieautentyczności podania, 
uczyniłaby to przecież uwaga estetyczna, że jeśli poeta ma 
przeistaczać historyę, tedy powinno to dziać się gwoli mo- 
ralnemu podniesieniu, upięknieniu przedmiotu. Lecz przei- 
staczać fakt historyczny, wykrzy\Yiać wszelkie pojęcia i wy- 
obrażenia społeczeństwa domowego, aby w końcu utworzyć 
obraz nienaturalny, szpetny moralnie — jestto podejmować 
pracę niewdzięczną. W obecnym zaś wypadku, historya 
przedstawiająca nam w stosunku między Stanisławem a Annaą 
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przykład czysta*, naturalnój, wszakże do wysokości ideału 
po^esioBĆj miłońci rodzinnój, przyUad mogący posłużyć 
za jeden nowy rys w obrazie ówczesnćj pigkności historycz- 
Dćj, zda się nam nieskończenie większym poetą, niż wszelcy 
poetyczni uprawiacze bajecznej tradycyi o Oświecimacli, 
I osobliwie niż wszelkie dzisiejsze o nich podania. 
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PRZYPISKI. 



Wkrótce po napisaniu rozprawki niniejszój, pojawił się wjednćm z pism 
peryodycznycli, bezimienny artykuł polemiczny, usiłiąjący przy- 
wrócić wiarogodnośó romansowi między Stanisławem i Anną. Na- 
stąpiła z naszćij strony odpowiedź, w którćj staraliśmy się prze- 
konać przeciwnika o niesłuszności podobnego usiłowania. Ponie- 
waż niektóre ustępy t^ polemiki mogą przyczynić się do dalszego 
wyświecenia przedmiotu, przeto załączamy krótką o niej wiado- 
mość, a następnie przydłuższy wyjątek z odpowiedzi. 

Naprzód, przeciw naszemu wyrażeniu się, iż Starożytności Gali- 
cyjskie wprowadziły bajkę krosieńską w literaturę, przytoczył 
Anonim pism kilkanaście, w których przed Starożytnościami Ga- 
licyjskiemi miała znajdować się hlstorya romansu krosieńskiego. 
W odpowiedzi porównano zacytowane przez Anonima stronnice 
dzieł dziewięciu i okazano, iż nie masz w nich nąjmni^'szego 
śladu powieści o romansie. Co do pozostałych pism kilku, jak 
Rozmaitości Lwowskie, Lwowianin i powieść Stanisława 
Jaszowskicgo, — tak dalece odchodząca od prawdy, iż Stanisław 
Oświęcim zwie się w niój „Ferdynandem"— odpowiedziano, iż 
użalaliśmy się na wprowadzenie bajki krosieuskiej w taką litera- 
turę, która się prawdą zajmuje, t. j. w literaturę naukową. Że 
ktoś literaturę pseudo-fantastyczną, dziedzinę tuzink owego powie- 
śriarstwa, pomnoży nowym wybrykiem urojenia — że do morza 
lichych zmyśleń doda nową kroplę zmyślenia — to nam zaprawdę 
troski nie sprawi. Pierwszą zaś pracą naukową, która dała 
j)rzYStcp bajce krosieńskiej, nie można nazwać ani Rozmaito.ści, 
ani Lwo>vianina, ani powieści Jaszowskiego. Są takową niestety 
Starożytności Galicyjskie. 

D;'.:t\j utrzymuje Anonim, iż wyraz „Rodzona moja" nie oznacza ko- 
niecznie siostry rodzonej, przytacza różnicę herbów Stanisława 
i AnnY; cytuje pewien dokument z aktów krosieuskich i odwoływa 
sio do wad tysiąca gtosów gminnych, opowiadających podziśdziou 
]ii<t(»ryą inilości Oświeciniów. Na to odpowiedzieliśmy jak na- 
stępuje. 

Fonioważ dla ocalenia romansu potrzeba koniecznie przypuścić, iż Anna 
nie hyla siostrą rodzona, tedy przeciw ciągłemu wyrażaniu siłg 
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Stanisława „Rodzona moja'' dowodzi Anonim, że Anna była 
tylko przyrodnią, a ku stwierdzeniu tego, przytacza okolicz- 
ność dwojaką, to jest naprzód zwyczaj (?) używania wyrazu Ro- 
dzona, zamiast jakiegokolwiek stopnia „krewieństwa" — następnie 
różnicę herbów nad obrazami w Krośnie. Nie wyniknąłby wpraw- 
dzie i z udowodnienia samej tylko przyrodności żaden jesz- 
cze dowód stanowczy. Bo jużd nie wszyscy bracia i siostry 
przyrodnie muszą temsamśm być sobie kochankami. Chcemy 
przecież i na to odpowiedzieć. 

Co do mniemanego używania wyrazu „Rodzona" zamiast przyrodnia, na- 
leży upewnić Anonima, że nie zna w tój mierze języka dawniej- 
szego. Niech tylko wzajem „poszuka i rozpatrzy się" w Lindem 
a znajdzie tam co następige: Pod wyrazem Brat (I, 152.) „Brat 
rodzony, z jednego ojca i z jedn^ matki. Der leibliche Bruder. 
W tśmże znaczeniu Rodzony, nie dokładając brat."— Pod wy- 
razem Siostra (V, 244.): „Rodzona die leibliche Schwester." — 
Pod wyrazem ,3 o <1 z on a" (V, 42.) otrzyma nawet wyraźną infor- 
macyę, że słowo to oznacza właśnie przeciwieństwo, oppoz}'cyą, 
słowa „Przyrodny" „Rodzony (mówi Linde) oppos. przyrodny, lei- 
blich." I znowóż najprzód zastosowanie do wyrazów Brat i Sio- 
stra, a następnie przykłady z Górnickiego, prawniczych pism 
Szczerbica, z Prawa chełm.. Reform, Starów, i t d. Zaczśm sto- 
sownie do rzeczywistego znaczenia wyrazu tego, będzie nazwa 
Rodzona oznaczać w naszych oczach zawsze tylko siostrę z tej 
sam^ matki i tegoż samego ojca, zjakf żadna dyspensa apostol- 
ska nie dozwalała brać śladu. 

W ten sposób przeciw niezachwianej wadze słów Stanisława stoi jed}iia 
różnica herbów. Bez Stanisławowego Pamiętnika, byłoby to nie- 
jakim powodem wątpliwości, gdyby się dałe wykazać: że herby są 
autentyczne, wyraźnie duchowne i żadną późiidejszą zmianą nie- 
przekształcone. Tymczasem jest wszelka przyczyna do' nieufności 
w tym względzie. W różnych bowiem doniesieniach o tych zna- 
kach herbowych są one różnie nazwane. I tak np. Anonim twier- 
dzi, że przy wizerunku Stanisława znajdi:gą się herby Radwan, 
Uabdank, Nowina i Brochwia, trzeci to jest pół jelenia złotego, 
miasto tylnćj części księżyc na nowiu, z gwiazdą w pośrodku 
(Nieś. 1728, I, 184). Przeciwnie X. Siarczyuski, obeznany z he- 
raldyką i miejscowością, w artykule, zajmującym się jedynie temi 
znakami (Rozmait. 1827, Ner. l, str. 2) oznajmia, że przy tymżo 
samym obrazie Stanisława widać herby Radwan, Habdank, No- 
winę iWierusowę, to jest kozła rogatego, połową od głowy 
czarnego, druj^ połowa szachowana (Nieś. IV, 516). Anonim w}- 
mienia przy niektórych wizerunkach tylko dwa herby, X. Siar- 
czyiiski przy każdym cztery. Wobec takitg niedokładności podań, 
niepodobna przyznać temu ostatniemu z dowodów tyle powagii 
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aby on jeden mógł zakwestyonować wiarogodność oryginalnych 
Pamiętników Stanisławowych, mających sa sobą wszeUde względy 
autentyczności, podczas gdy nikt zaręczyd nie moie, azali jaki 
dawniejszy miłośnik bajki krosieński^ umyślnie lub przypadkowo, 
nie sfałszował podobnież herbów,jak dzisiejszy Bezimiennik świa- 
dectwa. Im meuchronnićj zaś upada wszelka podstawa bajki, 
tśm wszechstronnięjszego ugruntowania nabywa zdanie przeciwne. 
Sam Anonim nastręczył dwa nowe dowody przeciwko sobie. Dzięki 
bowiem cząstkowemu ochłonięciu z łatwowierności, dość już wy- 
kazać, że Annna była siostrą rodzoną, aby przez wzgląd na nie- 
podobieństwo dyspensy i dzikość samego wypadku, cała bajka 
upadła. Owóź przytoczony przez Anonima dokument z r. I65i, 
którym „Stanislaus, Joannes et Albertus Oświedmowie suo et 
Simeonis fratris sui germani minorennis nomine intercisam robo- 
rant,^ utwierdza przekonanie o takim stopniu rodzeństwa. Oka- 
zige się to z dwóch wyrazów, odnoszących się do najmłodszego 
brata Szymona, germani i minorennis. Co do wyrazu pierwsze- 
go, jakkolwiek Anonim nie zna właściwego znaczenia słowa Ro- 
dzona, trudno mu będzie zaprzeczyć, że łacińskie germanus ozna- 
cza brata z jednego ojca i jednćj matki. Dla przekonania się, 
niech zajrzy do pierwszego lepszego dokładniejszego słownika, np. 
do Knapskiego Thesaurus (Yars. 1780. pag 480) a zna*dzie tam 
rozróżnienie trzech możliwych stopni rodzeństwa. Z tych frater 
germanus znaczy brata z jednego ojca i jednćj matki; ft«ter ez 
])atre l)rata z jednego ojca lecz innej matki, frater ez matre 
brata z jednśj matki lecz różnego ojca. Był więc Szymon ro- 
dzony Stanisławowi, a będąc w r. 1651 minorennis, to jest mając 
(w najpomyśbiigszem dla Anonima prz}'puszczeniu) lat 23, mógi 
najwcześniej urodzić się w r. 1629. W takim razie nowe mał- 
żeństwo ojca z żoną następną, mniemaną matką Anny, po odtrą 
cenili 1 roku na śmierć żony prtprzednitj a jednego na żałobę 
mogło nastąpić najwcześniej w r. 1631. Z czego wj-nika, iż Anna 
jeśli ma być przyrodnią Stanisławowi, to jest urodzoną z matki 
późniejszej, byłaby spłodzoną z tej nowej żony, najwcześniej roku 
1632, a zatem miałaby w czasie swój śmierci (13 stycznia r. 1647) 
lat 14. Ponieważ zaś mniemana podróż Stanisława po dyspensę 
do Rzymu, jak sam -tVnonim przyznać zmuszony jest, „na cztery 
lata przed śmiercią Anny prz}'padła" — więc musiałby Stanisław 
starać się o dyspensę papiezką, gdy Anna miała lat lo. Gdy- 
byśmy przyjęli, że minorennis według zwyczaju prawa polskiego 
(Czacki o lit. i pol. praw. 2844 II. 51.) znaczy najwięcej lat 17> 
tedy miałaby Anna w porze śmierci lat 9, a prośby o dyspensę 
lat 5. Ta okoliczność, oraz niepodobieństwo przyznania Annie 
jakiejciś innej matki, gdyż natenczas musiałaby ona być albo 
o tylek roć jeszcze młodszą albo wcale starszą od Stanisława, każą 
przystać na oczywiste znaczenie polskiego słowa Rodzona a ła- 
cińskiego Germana. Lecz nie dość na tern. Za takiemże zrodzę- 
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niem z jednego ojca i jedn^ matki, to jest za koniecznością uzna- 
nia wewnętrznej niedorzeczności tradycji, obstaje sama2 tradycja. 
Przeświadczyliśmy się o tćm dzięki Anonimowi, zagnani przez 
niego do Rozmaitości Lwowskich i powieści Jaszowskiego o ,,Fer- 
dynandzie'^ Oświęcimie. W Rozmaitościach (1827 Ner i. str. 2). 
X. Franciszek Siarczyński — w powieści, a raczćj w wstępie do 
ni^ (Powieści hist. 1829 U. 39), autor ś. p. Jaszowski, obaj do- 
kładnie obeznani z podaniem i miejscowością, gdyż jeden urodził 
się i wychował, a drugi zamieszkał długo w ziemi przemyskiej, 
podają nam pierwotne brzmienie tradycyi. X. Siarczyński powia- 
da: „Powieść pospolita wystawia Oświedmów, iź siostra i brat 
rodzeni między sobą byli.^^ •— Jaszowski, polemizując z X. Siar* 
czyńskim, potwierdza: „Że Annna była Stanisława rodzoną siostrą 
o tćm gmin krosieński upewnia/' — Gdy zaś dla utrzymania wia- 
Togodnośd romansu, według zdrowego rozumu i wszelkich pojęć 
o powadze stolicy apostolski^, o śdriości ustaw kościelnych, ko- 
niecznie przyjąć potrzeba, iż Stanisław i Anna nie byli sobie ro- 
dzeni, a podanie właśnie przy tćm upiera się — w cóż obróci się 
cała powaga tradycyi, cała wiarogodność powieści owych „tysięcy 
mieszkańców z okolic Krosna,'' w którą Anonim tak święcie 
wierzy! 

Jakoż można już dzisiaj nietylko samą tradycyą należycie ocenić, lecz 
oraz całą historyę j^ wzrostu wytłumaczyć. Z początku była 
ona zgoła nieznaną literaturze; gmin zaś, uderzony po swojemu 
niezwyczajną, acz czystą rodzinną miłością brata, snuł sobie baśń 
o małżeństwie, Rzymie, dyspensie. Po długim czasie, za pomocą 
niefortunni Jaszowskiego powieści o Ferdynandzie, wcisnęła się 
bajka, w całćj potworności pierwotnćj, nawet w piśmiennictwo, 
w pseudo-poezyę. Zaraz jednakże znaleźli się ludzie rozsądni, 
którzy, jak właśnie szanowny X. Siarczyński w owym artykuliku, 
w Rozmaitościach, widząc nieprawdopodobieństwo i szpetność 
przelań^ na papier baśni, staraU się okrzesać ją poprawką o dal- 
szym przyrodnim, albo jak X. Siarczyński nadmienia, wcale stry- 
jecznym stopniu pokrewieństwa; przeciwko czemu zżyma się póź- 
niej Jaszowski, broniąc (w powtómóm wydaniu swćj powieści) 
pierwotnego tekstu tradycyi. Mimo to utrzymała się przecież po- 
prawka; lecz jako środek niedostateczny, jako wjbieg nieśmiały, 
zamiast obalić odrazu całą bajkę, posłużyła ona owszem do wpro- 
wadzenia uprawdopodobnionój (przez publikacyą Starożytności Ga- 
licyjskich) w literaturę naukową. Dziś, po zapoznaniu się z ory- 
ginalnym Pamiętnikiem Stanisława, tak ze wszech miar przeci- 
wnym romansowi— po roztrząśnieniu wszelkich niewątpliwych oko- 
liczności wieku, pobytu Stanisława w czasie śmierci Anny nie 
w Rzymie lecz od lat kilku w ojczyźnie, zdała od siostry — mia- 
nowicie zaś po zwróceniu uwagi na to, iż tak Pamiętnik Oświeci- 
mów, jakotćż tradycyą dzincijssa zwą Stanisława i Annę „rodzo- 
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nymi," jakim obyczaje ówczesne ani pomyślść o kazirodnym sto- 
sunku nie dozwalały, a Stolica Apostolska żadną miara dyspensy 
dać nie mogła — nikt jui w dobr^ wierze nie zechce swatać bie- 
dne rodzeństwo. 



Dopisek do wydania drugiego. 

Nie obeszło się bez dalsz^ jeszcze rozprawy o Stanisławie i An- 
nie, ob. Dodatek do Czasu, miesiąc maj 1856, artykuł o moich Szkicach 
z podpisem Jan Załuski. Zaczyna ta polemika od zastrzeżenia, iż nie 
chce bronić tradycyi, ale podnosi tysiączne wątpliwości. Nie widziałem 
potrzeby zb^ać tę próżną lubo złośliwą gadaninę. Wszystkim zaś obroń- 
com romansu krosieńskiego proponige następi:gący sposób przekonania 
się o swojćj prawdzie. Zamiast terać siły w czczej kontrowersie, niech 
się udadzą do akt kancelaryi papiezkiśj. Od najdawniejszych czasów 
znajdcgą się tam ślady wszystkich żądanych i udzielonych dyspens. 
Przed kilką laty udawał się w ten sposób szanowny Alexander Przeź- 
dziedd po wiadomość o dyspensach z wieku Eaidmierza W. i otrzymał 
dokładną odpowiedź urzędową. wiele późniejsze akta z czasów oboj- 
ga Oświecimów, w nierównie większo zupełności utrzymywane, będą 
mogły tem pewniejsze dać wyjaśnienie. Do nich więc odsyłam moich 
adwersarzów po ostatni środek dla siebie— ostatni dowód dla mnie. 



WACŁAW POTOCa 



Autor Wojny Chocimskiej^ wydanćj we Lwowie roku 1850 
pod nazwiskiem Andrzeja Lipskiego. 
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I. żywot poety. 

W ostatnich latach panowania króla Jana III, w porze 
coraz widoczniejszego upadku kraju, żył na Podgórzu, w o- 
kolicy Biecza, we wsi Łużna, przeszło siedmdziesięcio- 
letni staruszek , jedna z nąjcharakterystyczniejszych postaci 
swojego czasu. Sąsiedzi czcili w nim prawego, cnotami i na- 
iłł[ą zadużonego obywatela; natura stworzyła go poetą, ob- 
darzonym do najpóźniejszych lat rzadką władzą wyobraźni, 
a zwłaszcza wymowy poety cznćj; długie życie otoczyło go 
nakoniec zupełną samotnością. Odumarły go z kolei dzieci, 
łona, znajomi. Osierocony starzeć pozostał sam jeden z swo- 
im smutkiem domowym, z widokiem coraz posępniejszego 
stanu narodu i spraw publicznych , z darem głośnego wynu- 
rzenia swoich z tćj obojćj przyczyny żalów i skarg. Ztąd , 
zajęty ustawicznie pracami poetycznemi, uniesiony właści- 
wym staremu wiekowi duchem zrzgdności, wylewi^ on na 
papier obfite strumienie swego rodzinnego i patryotycznego 
lamentu. Utworem, który teraz nad grobem zatrudniał go, 
był Poczet herbów ezlachty korony polskief^ zawierający ty- 
siące wierszów z powodu różnych herbów i herbowników, 
wypadków publicznych i prywatnych, zdarzeń i obyczajów 
dawniejszych. Żywość wyobraźni, w połączeniu z dziwną 
łatwością pióra, pozwalała poecie o ladąjakim przedmiocie 
szeroko i w zajmujący rozpisywać się sposób , lecz przewa- 
żające nad wszystko uczucie żalu pobudzało go przy każdym 
herbie, przy każdój okoliczności, do przypomnienia sobie 
i rzewnego oj^akiwania swojćj boleści. Oto ma opisywać 
Ćreniawę, herb swego własnego rodu, gdy w tóm stają 
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Podobneż żale i wzmianki powtarzają się jeszcze przy 
herbach Kolumna str. 263, Doliwa str. 279, Drogosław str. 
300, Wąż str. 453, Ossorya str. 462, Węda str. 486, Peli- 
kan str. 552, Kara str.' 555, Słoń str. 561, Słońce str. 595. 

A przecież tak smutnie zakończone życie ubywało nie- 
gdyś wcale szczęśliwie! Bliższe jego szczegóły, po większćj 
części z własnych Potockiego pism wydobyte, są następu- 
jące. 

Wacław Potocki , (herbu Śreniawa), potomek mnićj za« 
możnćj rodziny szlacheckićj, obcój wielkiemu domowi Po- 
tockich Piławitów, urodził się jako najmłodszy z trzech braci 
około r. 1622. W roku bowiem 1672 {JotiałitaUs str. 86) 
liczył on sobie lat pięćdziesiąt. W dawniejszych czasach du- 
żył Wacław wojskowo, mianowicie w wojnach kozackich około 
1652, o czćm nadmienia w jednćm z pism swoich {Wojna 
Choć. str. 40), mówiąc o pewnym wojowniku onego czasu: 

Widział go wódz, widziało wojsko, widział i ja. 
Gdy się spoina nad nami chorągiew rozwija. 

Ożenił sję wcześnie, zosU^ ojcem trojga dzied, dwóch 
synów i jednćj córki. Mieszkał zwyczajnie pod Bieczem, we 
wsi Łużna, o których znachodzimy kilka przygodnych wzmia- 
nek. I tak w Poczcie herbów (str. 701) czytamy: 

Koło Biecza ich liczą, a ja nie wiem czemu, 
(Mieszkając tam) żadnego nie znam po staremu. 

W Jomatilates (str. 29) znajduje się alluzya: 

Niechajże Pan zdrów siedzi w swoim belwederze, 
Mnie tylko zdrowia, kiedym nikomu nie dłużny, 
(Póki Bóg żyć naznaczył) w mojćj trzeba Łużny. 

Argenida (str. 7G1) kończy zwTotem do osoby autora: 

Ja, żem nie był na one zaproszony gody, 

Szedłem przypatrzywszy się prosto do gospody. 

Ztamtąd żebym tćż głowie odpoczynął nużnćj, 

Udałem sio najbliższym gościńcem do Luźny, 

Gdzie spraw ludzkich obroty przed ciepłym kominkiem 

Rozbierając... 

Z trojga dzieci, najstarszy syn Stefan obrał zawód 
wojskowy, młodszy Jerzy pobierał nauki w koUegium Je- 
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Nie daj wsi, nie dąj królu honorów mi, bo do 
Nigdy nienagrodzonćj w starości mćj straty 
Nie kwadrują honory i ziemskie intraty. 
Idę zgrzjhinij starzec sierotą pod ziemię, 
Idę niosąc na karku cigżkie żalu brzemię../^ 

Z okazyi herbu Trzy miecze narzeka żałosny oj- 
ciec z wzrastającą ciągle goryczą (str. 491): 

Nie w herbie, w samym sobie; nie w jabłku lecz ^Y swojem 

Sercu czuję trzy miecze z okrutnym zabojem. 

Po dwu dorosłych synach i córce wydanćj... 

O ciężkie na człowieka, o nieznośne ranyl 

Jakże tak wiele mieczów szerokich się zmieści 

W mniejszćm od jabłka sercu, bo je skryjesz w pięści? 

Inszych szlachectwo herb ten ozdabia, mnie szpeci^ 

Z najliższych, z najpodlejszych jednym czyniąc kmieci. 

Ach wolałbym się w gnoju robak widzićć podły! 

Ażeby mnie dziś miecze tak ciężkie nic bodły, 

Wymiotła dom i wszystkie pogasiła, że nic 

Nie zostałoj śmierć sroga, światła moich źrenic. 

Olśnął stary Tobiasz na oczy, aż ledwie 

Syn opłakany przyszedł, przejrzał na obiedwie. 

Mnie już z temi świecami i nadzieja gaśnie. 

Żebym kiedy na świecie w słońce patrzył jaśnie. 

Tak grubem i tak ciężkiem zaszły bielmem oczy, 

Źe go póki żyć mogę, zdrój łez nie odmoczy. 

Z okazyi herbu Przyjaciel, czyli Serce strzałą prze- 
szyte, boleje starzec biblijnym prawdziwie żalem (str. 575): 

Nie strzałą po ostatnim synu lecz oszczepem 
W pół serca przebodzony, juzem się stał ślepem. 
Oczy łzami spłynęły, jeszcze mogę wzdychać. 
Mogę rycząc, mą starość do grobu popychać. 
3iliałem żonę, miał braci, syny wychowane, 
Nie przestała śmierć ranę zadawać na ranę. 
Ażem sam jeden został, otoczony żalem, 
Z owym co do Jerycha wyszedł z Jeruzalem, 
Ubity, porąbany, w tak smutnym terminie 
Leżę, wyglądam, rychło rany mi zawinie 
Święty mój Samarytan... 



% 
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V zbiorze, nuwaDTin Jnialitatet i Frattki. Znaczn% agńć 
tych arywków olużyonalnych stoeowłł poeta do iwego sie- 
cią, Jana Lipskiego, starcKty czchowakit^ i sandeckiego, 
z kt^irym BajaeTdeczDiq]8za witała go zaiyłc^ Ponieważ 
do zamierzonego ta wykazania, iS Wacław Potocki jeat aa- 
torem Wojnjf Choeimakiij, przyczynia mę wielce wzgląd na 
ten jego ńcisły stosunek z ziędem , przeto musimy dotknąć 
tu bliż^ zacbodzącycłi migdzy nimi styczności, a mianowi- 
cie wyszczególnić liczne Wadawa Potockiego wiersse o Lip- 
skim lub do Lipskiego. I tak w Załuskiego BibUoteet poe- 
lóv poUkieh (str. 73) wapomniony jest rym, ktńrym Potocki 
winszuje swemu zigeiowi Lipskiemu otizjrmania starostwa 
sandet^ego. W rekopi&nie biblioteki OsaoIŁ&skicb pod liczbą 
8S9 4S zawierającym l^igrawmata JHci pana Wadawa Po- 
tockiego podczaszego krakowski^o, czytamy wiersz: Na 
obraz JP. Starosty Sandeckiego. 
Nie tak w poważn^, nie tak w gćmćj Jowisz cerze 
Piorun od orła, gromiąc Eucełady, bierze — 
Nie tak Gradyw na pomsta po zabitym Cygnie 
Czoło przeciw Alc^dzie zagniewane diwignie — 
Jakiego tu obrazem wyrażona cera 
Żywą konterfektige minę kawalera..... 
Jan to Lipski starosUt na Sądczn i Czchowie, 
Który że wiccćj wojną, Di2 sig bawił dworem i t d. 

W Jocialitates (str. 99) znacbodzi sig wiersz, napisany 
do tegoż Jana w imieniu córki, żony Janowćj, a załączony 
do pasa, którym ona wraz z swoim ojcem, poetą, wiąże swo- 
jego mgźa w dzień imienin. Tamże (str. 87) pisze Wacław 
Potocki nagrobek słudze zięcia swojego, Jana Lipskiego, 
starosty sandeckiego: „Tużcśto legł mój drogi Stanisławie 
Żmudzitil" — Tamże (str. 90) opłakuje Wacław Potocki zgon 
„wspaniałego Akwilona, konia jp. Lipskiego, starosty san- 
deckiego." Tamże (str. 92) zasłużył sobie nawet „Korydon, 
dowcipny pies jp. starosty sandeckiego," na zaszc^t na- 
grobku z pióra teścia-poety. Tak codzienne, drobiazgowe do 
rymów okolicznościowych okazye wskazują na bardzo blis- 
ki* połycie, a nmte i wspólne mif>R7liniiin teścia z zięciem 
i córką. Pozostał owszoui wiersz rotodd^D, w którym on 
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niejako indentyfikuje nazwisko Lipskich i Potockich. Ma 
ten wiersz napis: Pełna Najjasniejszetnu Janom I 11^ a jest 
przedrukowany w Ojczystych Spominkach Grabowskiego, tom I. 
str. 209. W tćm rymowśm powinszowania imienin królowie 
robi poeta naprzód alluzyę do swego herbu Śreniawa 
i nazwiska Potockich, a następnie podobnąż alluzyg do 
nazwiska Lipskich (str. 213). 

Do twego, najjaśniejszy królu , dziś puklerza 

W święto patrona twego gdy co żywo zmierza , 

Ci dary, wota drudzy w brantownych słów dźwięki 

Strojne niosą, że ledwie nadążysz im ręki — 

Mnie po staremu rzeka (Śreniawa) chociaż nie głęboka 

(Trudno czego innego wyglądać zPotok!a) 

Do twojój niesie łaski, więc cię wodą wiążę 

Dałem wody: maszli co do miodu przychęty? 
Wszelkich naturalistów na tćm są dowcipy, 
Że ani lepszy ani zdrowszy jako z Lipy, 
A zwłaszcza jeżeli go z Niwy twego sioła *) * 
Weźmie do swojćj braci pracowita pszczoła... 

Atoli ten przyjazny związek z Lipskimi nie miał trwać 
długo. Górka poety, pani starościna Lipska, umarła, nie 
dożywszy (jak ojciec w jednym z przytoczonych powyżćj wier- 
szów uskarża się) lat trzydziestu. Owdowiały starosta oże- 
nił się powtórnie z wojewodzianką wileńską , córką Pawła 
Sapiehy. (Przedmowa do Wojny Choć. XIX.) Stosunki mię- 
dzy Wacławem Potockim a Lipskimi zerwały się. Nieszczęś- 
cie, które temu było przyczyną, tćm dotkliwićj bolało, że 
szło już po innćm, równie srogićm nieszczęściu. Małoco 
przed śmiercią córki Zofii , umarł starszy z dwóch synów 
Ste&n, w zimie z r. 1673 na rok 1674, w 23-ćj wiośnie ży- 
cia, wracając z wojny tureckićj {JotiaL 85, 86). Pozostał 
nieszczęśliwemu ojcu tylko syn jeden , Jerzy. Ten<, dojrzal- 
szych dożywszy lat , ożenił się z Aleksandrą z Stogina Roś- 
szewską i miał już dwoje dzieci, wspomniane z Niesieckim 



•) Nowa aUazya do herbu Sobiesklch Janina o którym w Wojme Choe. 
8tr« 65. „Dńi twe Pole kochane, twoja złota ^iwa^" 



2.U DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHY. 



(III 709) i W przedmowie do Sylotera^ ogłoszonćj roku 1764 
t. j. córkę, późniejszą wojewodzinę inflancką, i syna, będą- 
cego późniój w wojska cudzoziemskiego autoramentu. Widok 
tych dwojga wnucząt pocieszał poetę w części po stracie 
własnych dzieci. Innćj ulgi szukał zraniony umysł w re« 
ligii, w rozmyślaniach pobożnych. Po wspomnionych poprzed- 
nio dwóch poematach, do których zapewne dodać należy 
i poemat Syloreł^ nie zawierający (podobnież jak obadwa 
poprzednie) żadnćj wzmianki o śmierci dzieci, a ztąd (jak 
się zdaje) przed tymże ciosem pisany, ułożył Potocki teraz 
poemat treści duchownćj: Nowy zaciąg pod chorągiew starą 
tryumfującego Jezusa Syna Bożego^ w którym autor nazywa 
się już „ojcem, osieroconym z dwojga wdzięcznych dzia- 
tek." 

W tymże czasie otrzymał poeta od Jana III godność 
podczasego krakowskiego (Pełna Najfain. Janowi)^ odstą- 
pioną przez ojca niebawem na rzecz syna Jerzego; był z sej- 
mu roku 1G83 mianowany komisarzem do granic szląskich 
(Konstytucye sejm. w VoŁL Leg.) i osładzał sobie swój smu- 
tek to nadzwyczaj licznemi poetycznemi pracami, to praw- 
dziwie rodzinnćm pożyciem z familią, mianowicie z synem 
i /dwoma starszymi od siebie braćmi, Janem stolnikiem 
bielskim, i Jerzym sędzią krakowskim. O stosunku poety 
dv> tyoh ostatnich pozostał piękny, niedrukowany dotychczas 
w iers7, znajdujący się w wspomuionym powyżej rękopiśmic 
i piiiratnmata (k, 42). 

...Nie było nijjjdy złego między nami trzema. 

Nie dzielił nas kawaleem nikt ojczystej roli, 

vuly ka^.dy zgodę niżli dobre mienie woli. 

^lusrnośo tylko a kreta, te dwie w czasie małem 

Tok.-i.-aly, oo komu naU\\H^ ma działem. 

Nie jevln,tl nas przyjaciel: w cicho.^ci brat bratu 

Odpuścił; byloli iV .'w\\vaine;:o światu... 

*^ IM.^^ŃUn^jł lutm Uoji >\s,*elkiei oka7va zwadv, 

*^ ' ^v^b^ i : dobr>mi iH^koj nam sąsiady. 

iV cuot>. do jeauvv<ci — co braterskiej ligi 

Nu^ nxiO, o\\>^o:u j;| \x nuaonia — siliśmy na wyścigi. 

>ivUvxm uam bxj pvfyj*ciel; prxoto rzAdki ktoby 
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Z trzema (czemu Herkules nie zdoła) chciał próby. 
U żadnego nie postał — rzadkie i to dziwy! 

dłag albo kryminał pozew sprawiedliwy. 
Sędziami tylko znały grody nas, ratusze, 

1 zdarzy Bóg do wyjścia z tego ciała dusze. 
Żaden w zwadze pojgtćj nie ukaże blizny: 

Są wszakże odniesione przy zdrowiu ojczyzny — 
W pańskich i w oczach Rzeczypospolitćj całćj 
Na wojnie wzięte rany i gęste postrzały. 
Za co król, który cnoty wielką mierzy piędzią, 
Starszemu dał stolnikiem, młodszemu być sędzią. 
Najmłodszemu podczaszym, starszym braci torem. 
Opatrz nas innym Boże po śmierci honorem!... 

Tyleż różnych powabów i przyjemności podwajał Po- 
tocki niewyczerpanym zapasem zdrowego, wesołego humoru, 
z którego ku codziennćj uciesze a niekiedy i niechęci sąsia- 
dów płynęły bez przerwy roje rymowych ucinków i fraszek, 
nierzadko wielce zmyrfowych i rubasznych. Zaczął więc wy- 
pogadzać się na nowo widnokrąg życia poety, gdy w tćm 
dotknęły go nowe ciosy. Umarł mu w wojnie tureckiśj osta- 
tni z synów, podczaszy krakowski Jerzy, zostawiając 
młodą, ledwie 24-letnią małżonkę i dwoje sierot. (Przed- 
mowa do poem. Syloret^ w rękop. bibl. Ossol. — Nasiecki 
in. 709. Wjakiój kolei marły dzieci poecie, donosi nam 
Poczet herb. str. 555). Nadto wydarła mu śmierć żonę 
i braci 

Miałem żonę, miał bracią, syny wychowane, 
Nie przestała śmierć rany zadawać na ranę, 
Ażem sam jeden został, otoczony żalem... 

Ostatnią już ulgą służyło osamotnionemu pisanie wier- 
szy. SkładiJ ich starzec bez miary. Mieszczą się one po 
większćj części w głównćm dziele tój pory. Poczet herbów 
szlachty korony polskiej^ złożonćm z samych pomniejszych 
odrębnych od siebie rymów. Pomimo wiek zgrzybiały — 

(A jeśli gdzie obaczysz w moich pismach gluzę. 
Niechaj ci lat siedmdziesiąt przyniosą dskuzę, 

prawi Potocki w Foezde na str. 278 do przyjaciela — i po- 
mimo znękania duszy, wynurzającego się w częstem opłaJd- 
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waniu swojćj niedoli, znajduje się pomiędzy tymi urywkami 
poetycznymi wiele prawdziwie mistrzowskich rysów. Wkrótce 
po ^^7kouczeniu i wyjściu z druku tśj pracy, spędziwszy lat 
kilka w wspomnionym na początku stanie zupełnego sieroc- 
twa, umarł nieszczęśliwy poeta w Łużny. 

Zwykłą datę jego śmierci wymieniany bywa (Juszyński 
Dykc. poetów II, 81 i Bentkowski Hist lit. pol. /, 456) rok 
1693. Jestto wszakże ponoś pomyłką. Pomiędzy Fraszkami 
Potckiego (str. 219) czytamy wiersz, zaczynający się od słów: 
„Po śmierci króla Jana..." i pozwalający tedy domyślać się, 
że był pisany po zgonie króla Jana Sobieskiego, zmarłego 
dnia 10 lipca 1696. Prócz tego wydany w tymże roku 
w Krakowie Poczet herbów nie zawiera jeszcze wzmianki 
o śmierci swego autora. Wspomina o tćm dopiero Argenida 
ogłoszona w rok późnićj roku 1697, mówiąc, iż „zawisne 
fata nie dopuściły Potockiemu witać się i cieszyć z tym z p o d 
prasy właśnie wychodzącym utworem." Można zatćm 
przyjąć, iż śmierć poety przypadła dopiero w ciągu wytła- 
czania Argenidy, między r. 1696 a 1697. Jakkolwiekbądi, 
nieskończenie większa część pism Potockiego leżała jeszcze 
jak Argenida w manuskrypcie, gdy autor zeszedł ze świata. 
Pozostały po nim stosy rękopiśmiennych prac poetycznych, 
które dopiero w czasach późniejszych , a i wtedy jedynie 
w części, wyjść miały z druku. 



II. Rękopisma. 

Za J\c:fem kertółc, ogłoszonym (jakeśmy powiedzieli) 
V i:\NVvloiHHlobuie jeszcze za życia autora w r. 1696, w Kra- 
kowie h\ fol. str. 741, diukiem M. A. Szedla; tudzież za 
ki. ku pomniejszymi utworami, wydanymi jak owa Pe/na Xf7h 
. > :,V A^c v;,'; ///;:/"# /// z osobna w swoim czasie (ob. Gra- 
l /^^^^. HV'\*"L i\c:ł-^U I. 210) ^Tchodziły rękopisma Po- 
:v\'n:v;:v> jh> śmierci autora w następnym porządku, w bardzo 
'..u- nwl: odstorach, 

Niirr.wi. w r. b^^^T, pojawiła sie w Warszawie w dru- 
!v»iv. i r:\^:v»w, In fol. str. 7ol Ar^enida^ „czyniąc zadosyć 
:^xi.ir.;u wiciu cjYtolników do druku podana"— jak się tytuł 
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wyraża. W krótkićj przedmowie oznajmia nam wydawca, 
ii autor nieboszczyk ,,zacne to opus więcćj niż lat ośmnaś- 
cie u siebie chował i wielkim ludziom dedykować zamyślił; 
któremu że ostatnićj (komuby dedykować miał) decyzyi i na- 
pisania dedykacyi śmierć nie pozwoliła, my niecbcąc tłumić 
tak zacnego wierszopisa i chwalebne zewsząd bo prawdziwe 
heraicum carmen zagubiać, wiekopomnćj sławie i imieniu 
polskiemu ofianyemy." — W lat 30, w roku 1728, staraniem 
M. A. Troca; wyszło w Lipsku r. 1728, 8-vo, str. 841, dru- 
gie wydanie Argenidy^ stanowiące początek zamierzonćj 
przez wydawcę biblioteki poetów polskich.— W dalszych lat 
piętnaście, w r. 1743, ogłoszono w Poznaniu trzecie wydanie 
tegoż poematu, in 4-to, str. 540 i 385. Za pomocą tych 
kilku edycyj zasłynął Potocki, osobliwie jako autor Argenidy; 
lecz ponieważ poemat ten , mimo wszelkich zalet stylu poe- 
tycznego, nie pociąga ku sobie przedmiotem swoim, wzię- 
tym z historyi zagranicznej, przetoż i sława jego twórcy nie 
mogła nabyć powszechniejszego, narodowego rozgłosu. 

W rok za pierwszćm wydaniem Argenidy^ wyszedł na 
świat Nowy zaciąg pod chorągiew starą tryumfującego Jezusa^ 
wydrukowany w Warszawie, u Ojców Scholarum Fiantm^ 
r. 1698, in 4-to, str. bez przedmowy 208. Niesiecki i Ja- 
błonowski (Korona polska Ul. 709. Museum Polon. 199) 
wzmiankąją, jakoby Nowy- zaciąg wyszedł po raz pierwszy 
w Warszawie roku 1680. Gdy atoli nie mogliśmy doszukać 
się tćj edycyi, gdy bibliografowie jak Bętkowski, Juszyński, 
nie wiedzą o nićj, a wydanie z r. 1698 nie wspomina nic 
o nowym teraz przedruku: więc zdaje się, iż wzmianka owa 
powstała z omyłki, a taż przywiedziona tu edycya z r. 1698 
jest pierwotną. — Powtórzono ją w roku 1745, w Krakowie 
w drukami ałńdemickićj in 4-to, str. 205 i 12. 

W pół wieku po śmierci autora, r. 1747, okazały się 
JofDiaUtaŁes albo Żarły i Fraszki rozmaite^ in 4-to, str. 232, 
część I, bez miąjsca druku, snąć w Lipsku. 

Jeszcze późnićj, bo dopiero r. 1764, wydany został Sy-^ 
loret albo prawdziwy obraz nieosłabionego najdotkliwszemi 
przeciwnościami męztwa i t. d. in 4-to, str. 533, bez miejsca 
druku i roku, z dedykacyą do JO. książąt Józefa i Kazi- 
mierza Czartoryskich, którzy przez swoją matkę; Annę z Ry- 

D§iHa Karola Sau^nochy T. I. l' 
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bińskich Gzartoryskę, córkg byłśj wojewodziny inflanckićj, 
sieroty, pozostałćj po synu Wacława Potockiego, byli pra- 
wnukami poety. 

Te są wszystkie znane nam wydania dzieł Potockiego. 
Nie wyczerpały one bynajmnićj pozostałego po nim zapasn 
rękopismów. W samej bibliotece Załuskich (Bibl. poeł. pol. 
72) znajdowały się następujące zbiory poetycznych jego prac 
w manuskrypcie. 

Jeden tom , w którym się zawierały: a) Historya he- 
roin Tressy i Gazeii. b) Powinszowanie Janowi Lipskiemu 
starostwa sandeckiego. c) Siedm hymnów świecko- duchow- 
nych, d) Obraz rycerza chrześcijańskiego, e) Facecye, żarty, 
ucinki. 

Drugi tom, w którym oprócz Nowego zaciągu pod 
starą chorągiew Jezusową: a) Dwadzieścia ośm psalmów po- 
kutnych, b) Siedm psalmów na siedm próśb modlitwy pań- 
skićj. c) Pięćdziesiąt sześć śpiewów i hymnów pobożnych, 
d) Bozbój duchowny na gościńcu zbawienia, c) Treny po 
stracie dziecka. Pisano r. 1679. 

Trzeci tom, w którym pod napisem Ogród nieple- 
iriony rozmaite wiersze i fraszki, na cztery części podzie- 
lone. Pierwsza część obejmowała stron 196, druga 299, trze- 
cia 184, czwarta 207. Pisano r. 1669. 

Czwarty tom, pod napisem Moralia^ mieścił tłuma- 
czenia Adagiów Erazma Rotterdamczyka, składał się z stron 
1000 i 166, a był pisany od r. 1688 do 1695, własną, jak 
Załuski świadczy, ręką autora; którato jedyna okoliczność 
byłaby dostateczną do utwierdzenia powyższćj wzmianki, że 
Potocki umarł nie r. 1693 lecz między 1696 a 1697. 

Piąty tom pod tytułem Zebranie przypowieści za- 
wierał a) Wykład przysłów polskich w formie rozmowy; z przy- 
daniem historyi bogów pogańskich, prozą i wierszem, b) Ryt- 
my na śmierć syna Stefana, c) Wiersze różne. Pisane roku 
1669. 

Szósty tom, ihljemek herbów szfacbeckicb^ t j. zbiór 
uszczypliwych i swawolniejszych rymów opuszczonych przy 
wydaniu Pocztu herbów szlachty korony polskićj z r. 1696. 

Oto przypadkowy spis niedrukowanych nigdy prac Po- 
tOv:kiet'o, zj^romadzonych w jednym ręku, w jedynym zbiorze! 
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Wszakże i ten długi szereg manuskryptów, nie wy- 
czerpywa jeszcze całkowicie liczby pozostałycli po Watławie 
utworów. Przyjdzie powiększyć ją niejednym jeszcze nowym 
utworem. I tak np. umieszczony w K. W. Wójcickiego 
Bi^bliotecc pisarzów starożytnych wiersz pod napisem Mer- 
kurius nowy, mający wszelkie cechy pióra Wacława, zda 
się być oczywistym płodem Potockiego. Owszem, rękopisra 
najznakomitszój jego pracy, nieocenionćj Hojni/ Chocimskiej\ 
o którćj mowa nam teraz, nie wszedł w poczet wyliczo- 
nych tu manuskryptów i następnie pod fałszywśm wydany 
został nazwiskiem. Miała się rzecz jak następuje. 



IIL Wojna Chocim ska. 

W roku 1839 ogłosił p. Samuel Nowoszycki w Tygo- 
dniku Petersburskim (*), iż posiada znamienity poemat hi- 
storyczny z czasów dawniejszych, wątpliwego autora, pod 
napisem Wojna Chocimska, który chce przesłać każdemu, 
ktoby po4]^ się wydrukować rękopism. Oznajmił mu ze 
Lwowa gotowość do tego śp. Józef Borkowski i otrzymał 
rzeczywiście manuskrypt Wojny Chocimskiej, Nim atoli po- 
wiodło mu się uskutecznić wydanie, zaskoczyła go w roku 
1843 śmierć przedwczesna; poczćm rękopism dostał się bra- 
tu zmarłego, Leszkowi Borkowskiemu, a od brata w roku 
1846 p. Stanisławowi Przyłęckiemu , uczonemu wj^dawcy 
Pamiętników o KoniecpoUkicA, Spraw ukrainnych itd. Ten za 
pomocą śp. księcia Ludwika Lubomirskiego zajął się wyda- 
niem poematu i w r. 1850 ogłosił we Lwowie Wojnę Cho- 
cimska. 

Przesłany przez p. Nowoszyckiego manuskrypt, opisany 
dokładnie w przedmowie wydawcy lwowskiego, nie miał 
karty tytułowćj, a temsamśm brak mu było nazwiska autor- 
skiego. Chcąc je koniecznie wynaleźć, zwrócił p. Przyłęcki 
uwagę na niektóre okoliczności, zawarte w samem dziele, 



(•) 2^ie midiśmy sposobności czytać tego numeru Tygodnika Pe* 
tersburtkiego. 
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a mianowicie na dedykacyg poematu JMd Janowi Lip- 
skiemu, staroście czchowskiemu. W tćj, bezimienny au- 
tor nazywa Jana Lipskiego naprzód swoim jedynie kocha- 
nym synem; powiada następnie: iż od herbowego księ- 
życa króla Michała Wiśniowieckiego „i naszój się dosta- 
nie wilgotności Lipie'*; usprawiedliwia dal^* dedykacyę sn^ą 
tóm, iż jak on swemu Lipskiemu, tak i Plinius synowcowi 
swojemu, Seneka własnym synom, a Paweł Piasecki „także 
rodzonemu synowcowi'' swojg dedykował historyc; nao- 
statek wyraża się o herbie Jana Lipskiego Drużynie albo 
Śreniawie „naszój wspólnój strugi." o Aleksandrze Lu- 
bomirskim, wojewodzie krakowskim: „Żyjże mój wojewodo!'' 
a o pewnym Andrzeju Lipskim (str. 42) temi słowy: 

Żyje Andrzój, brat jego (Jerzego), który tój rubieży 

Szczęściem uszedł, bo gdy to co matce należy 

Od cnotliwego syna, oddamy jćj w długu. 

Wracamy się ziemianie do onego pługu. 

Przy którym jest tćż miejsce poczciwszćj zabawce, 

Przyszłym czasom swśj sławy gotować poprawce. 

Z tych sześciu skazówek wyprowadził wydawca wnio- 
sek, iż autor (ze względu na wyraz synowi i synów co- 
w i) musi być stryjem Jana Lipskiego — zwać się Lipskim, 
(„naszćj Lipie") i zostawać w pewnym stosunku podrzędnu- 
ści do wojewody Lubomirskiego — słowem: iż ,jest stry- 
jem Jaua Lipskiego, Andrzejem Lipskim, podwojewo- 
dzym sandeckim" a przytoczone tu wiersze „Żyje Andrzej../* 
mają być >yłaśnic słowami, wyrzeczonemi przez autora o su- 
bie samym. Jakoż na podstawie tego wniosku wymienił 
wydawca na tytule U^ojmj C/iocimskieJ tegoż Andrzeja 
Lipskiego autorem poematu. 

Nic atoli łatwiejszego nad wykazanie złudności t^j 
kombinacyi. Bo naprzód: juźci sam użyty w dedykacyi 
wyraz syn nie oznacza koniecznie synowca; użyt} 
zaś później wyraz synowcowi ściąga się nie do Lip- 
skiego, lecz do synowca Pliniuszowego, jak to z całego 
okazuje się ciągu.' Mówi poeta: Nie wadziło to nigdy wiel- 
kim i piśmiennym ludziom, jako Pliniusowi, Senece gdy 
własnym synom swoim, Pawłowi Piaseckiemu gdy takźc 
(t. j. tak jak Plinius) rodzonemu s}Tiowcowi swemu, swoje 
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dedykował historyc." Nie stanie to wigc za dowód, że autor 
Wojnjf Chocimskiij jest koniecznie stryjem synowca swego 
Lii»kiego. — Wyrazy „naszój wspólnej strugi" — „naszój 
Lipie" — „mój wojewodol — dowodzą tylko spólności herbu, 
pewnego powinowactwa między autorem Wojny Gbocimskićj 
a Lipskimi i może zamieszkania autora w województwie 
krakowskióm, gdy wojewodę krakowskiego ii^&M do tak 
zwyczajnego trybu mówienia jakąkolwiek wagę przywiązać 
mamy) zwie swoim wojewodą.— ^Zastosowanie wreszcie onych 
wierszy „2yje Andrz^j../^ do mniemanego autora Wojny 
Chocimskiij y i upatrzenie w nich dowodu autorstwa stryja 
Janowego, Andrzeja— obraca się stanowczo przeciwko wnio- 
skowi wydawcy, gdyż wymieniony w tych wierszach An- 
drzćj (j<^ o tćm chwilka pilniejszój uwagi przekonać może) ' 
nie jest stryjem lecz stryjecznym bratem Jana Lipskiego. 
Obac^smy. Na str. 40 mówi poeta do tegoż Jana: „Tu mi 
Jerzego wspomnióć przychodzi. Twójto był stryjeczny." Po- 
czem na karcie następnój, str. 42, czytamy owe Aviersze: 
„Żyje Andrzćj brat jego (rozumie się J e r z e g o)" a zatćm 
także „stryjeczny," t.j. według wszelkićj konieczności ję- 
zyka i zwyczaju „stryjeczny brat" Jana Lipskiego; a po- 
nieważ wiersze te mają być słowami poety o sobie sa- 
mym, więc albo poeta nie jest stryjem Janowi albo 
wiersze te nie stosigą się do poety, tj. cały dowód z tych 
wierszów za nic. 

Co więcój. Oprócz okazanój tak niedostateczności 
i złudności dowodów, iż autorem Wojny Chocimskiej jest 
stryj Andrzćj, mamy owszem w samćm dziele niedostrzeżo- 
ne przez wydawcę dowody, iż stryj Andrzeja nie mógł 
wcale być tym autorem. Na str. 39 i 40 wspomina poeta 
o stryju Andrzeju, tj. według wydawcy, o sobie samym, 
i oznacza się dziwną w własnych ustach pochwałą: „z któ- 
rych Andrzćj niezwykłćj młodzieniec urody." — Ale 
przypuściwszy nawet, iż nasz wielki poeta byl tak niezno- 
śnie próżnym, spotykamy na tćj samćj stronie, o kilka wier- 
szów niżćj, wyrażenie, niedozwalające żadną miarą widzićć 
w tymże stryju Andrzeju twórcę Wojny Okocimskiej. W yierN- 
szych bowiem wierszach strony 40 opowiada poeta czyny 
tegoż Andrzeja (według wydawcy: swoje własne) w wojnie 
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tiureckićj z roku 1633, a w połowie tejże samćj stronnicy mó< 
vi poeta nie już o Andrzeju lecz rzecz}^viście o sobie sa- 
le to jeszcze przed jego pamięcią się działo. 



Lihs t^ jeszcze ai^ z a n a s i ci to niech piszą, 
KtLwr^T z gn.bów sarmackicli boliaterów krzeszą. 

A g;th^inri sprzeczność, zacliodząca między wyrazami 
p^KOKUs: o Andrzeju Lipskim a >\'zmianką autora o s<jVie 
suąjHŁ. FOY^arzm śę jeszcze na domiar po raz drugi. Pe- 
na str. 40, źe umiło^Yany starosta Jan 
stTTJów Tpomiędzy któr)'mi ma być 
LT ^rkVyT MV/Vr>' CkocimskiejJ^ tj. źe ojciec tegoż 
7" •''134^ Hierraim, miał trzech braci rodzonych, albo 
-jziica^' Is ccf^ ce$»>2 samego starosty, także Jan Lipski 
jCt ^r 3i2iit cxteredi synów (miedzy którymi także mnie- 
BiLiy *z:»e- prowadzi poeta na str. 375 tegoż sameg' 
X r i i I a Jaii Lij^Sćew na pobojowisko Chocimskie w r. 






Taa l.J«^łi $;uzj r:i3ii5:n usar^kiej drużyny, 

■' ^ . -•.- ^ _ "'•■ nii: r:''.v::irzAiav) zn:r.'iONvac 

>N»r i: : . r: i : ^:::,: ALirit*' a Tymczasem \vla:^ci>^y 

i-i" ^' ■ •■ • /'••*. , ""Ak :::; >:r. 40 o wojnie z roku 

*'^' :•— "■ ^: .1.-:j : ••'5::zv Lie za nas"— tal^ 

■- -ST.:, 'fc ,^--_.i,<:^, " ;-:o Ciiooim-kiói z r. lo:^!- 
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W którćj stryj Andrzćj, mniemany autor, już popisywał się, 
mówi na str. 335 wyraźnie „Jam tam nie był." 

Tak twierdzą — jam tam nie był — że z onego grzmotu 
Kilka ptaków na ziemię spadło, zbywszy lotu. — 

Zaczóm dla utrzymania autorstwa stryja Andrzeja, 
nie zgadzającego się ani z owym „stryjecznym bratem" 
Andrzejem, ani z tym drugim anachronicznym a tak niedo- 
rzecznie próżnym Andrzejem, wypadłoby chyba wymy- 
ślić jakiegoś trzeciego Andrzeja, o którym w całćm dziele 
nąjnmiejszćj nie masz wzmianki, a który w razie niespo- 
dziewanego okazania się, jako drugi stryj Andrzćj, tj. drugi 
rodzony brat ojca Janowego, przedstawiałby niezwykłe zgoła 
zjawisko tegożsamego, dwukrotnie pomiędzy trzema ro- 
dzonymi braćmi powtai-zającego się imienia Andrzćj. — 
Nakoniec, przyznając się do spólności (herbu, „naszćj 
spólnój strugi"— odróżnia poeta w dedykacyi wyraźnie i kil- 
kokrotnie £amilie czyli dom Jana Lipskiego od swego wła- 
snego domu. I tak na str. 35 odzywa się poeta do Lip- 
skiego: „Wielkość domu twój ego, który wierzchem sięga 
Hemu niedostępnego, to po mnie wyciąga..."— str. 38. „Ale 
twojego domu starożytna cnota" — str. 42 „By się 
wszystkich żołnierzów z domu twego miało wyliczać..." 
— str. 26 „Wszędy tam cni przodkowie twoi byli z Li- 
pia..." 

Któreto stateczne rozróżnianie dwóch oddzielnych do- 
mów Jana Lipskiego i poety, wraz z anachronicznością 
stryja Andrzeja, z omyłką zastosowania wierszy o ,,stry- 
jecznym bracie" Andrzeju do mniemanego stryja-poety, 
pospołu z niedostatecznością reszty ogólnikowych skazówek, 
i z tą naostatek wszelkiego zastanowienia godną uwagą, iż 
niepodobna przypuścić, aby autorem poematu takićj warto- 
ści i miary jak lVojna Chocimska miał być człowiek, nie- 
znany zresztą z najnaniejszćj próby wiersza — wszystko to 
zniewala do odsądzenia Andrzeja Lipskiego od wszelkiego 
prawa do autorstwa Wojny Chocimskićj. 

Tymczasem umieszczone na tytule nazwisko rozcho- 
dziło się. Unoszono się nad „rodzinnym, narodowym poetą 
Lipskim!" Podziwiano jego ,jeniusz malarski! jego szcze- 
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rotę i dosadność wyrażeń! jego oryginalnoćć barwyl'' (Dzien- 
nik Warszawski 1852 nr. 309). Komu nie oiM>jętną jest 
rzeczą, czy najświetniejsze imiona nasz^ Iiistoryi literatury 
są prawdą lub zmyśleniem — czy sława narodowa otaczać 
ma zasługę rzeczywistą,' lub tćż jakieś lekkomyślnie utwo- 
rzone widziadła — temu nie może nie chodzić o to, aby 
w miejsce urojonego autora Wojny CAocimskiej wynaleźć 
prawdziwego jćj twórcę. Pokusimy się o to. 

Już sam początek poematu, mianowicie ową dedyka- 
cyę Janowi Lipskiemu, staroście czchowskiemu (pó- 
źnićj i sandeckiemu), czytając, przypominamy sobie mimo- 
wolnie zażyłość poety Potockiego z tymsamym Lipskim. 
Uderza nas natychmiast okoliczność, iżby jeden i tensam 
człowiek miał być przedmiotem czci dwóch poetów. Jak- 
kolwiek nałóg rymowania gęsto u nas grasował, zawsze 
dwóch prawdziwych poetów na jednego starostę — niezwykły 
to stosunek. A osobliwość ta staje się jeszcze większą, gdy 
zważy m, iż obaj ci poeci prawie temi samemi słowy odzy- 
wają się o swoim Lipsłdm. I tak np. Wacław Potocki 
w przytoczonym powyżćj rymie na obraz JP. Lipskiego prawi: 

.łan to Lipski Starosta na Sądczui Czchowie! 
Który że wiccćj wojną niż się bawił dworem.... 

A autor lyojni/ Chocimskiej odzywa się do niegoż 
(str. 4:), 44): 

Dobrześ zacny starosto rodzicom swym wróżył, 
l>oś sio tam stokroć więcej (na wojnie) posłużył 
i Królowi i ojczyźnie) niż bawiąc się dworem.... 

Mimowolnie wioc natracą się nam myśl, iż Wacław 
Totooki możo być twórcą ^Vojn}/ Chocimskuj, a uwaga: że 
autorstwo to przystawa daleko naturalniej do Potockiego, 
autora wielu podobnież powieściowych poematów, niż do 
I ipskiogo, zupelnoiro anonima w literaturze, nad^ye coraz 
w;ocoj po;oru pr.':ypu'^zc/eniu. Należy tedy zastosować ba- 
o.!iio ws.-ystkio biosiraticzne wskazówki \VoJntf ChocimskUj 
.io osoby \Yiich\w:; Potockiego. Zacznijmy od skazówek 



•.ViV;-.o' ^^a:n^ch. 



\V,uKiw TotcK-ki. podczaszy krakowski i obywatel wo- 
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jewódzŁwa krakowskiego, nadto bliskimi stosunkami pożycia 
związany z Lnbomirskimi {Jotialit. 83), może równćm pra- 
wem jak Andrzćj Lipski, podwojewodzy sandecki, przemó- 
wić do wojewody krakowskiego „mój wojewodol^ 

Wacław Potocki, herbu Sreniawa, może równóm pra- 
wem jak Andrzój Lipski, herbu Drużyna, przemówić do Ja- 
na Lipskiego o swoim herbie „naszćj wspólnćj strugi" — 
bo obadwa herby mają t§ż samą białą rzekę w polu czer- 
wonćm, i były oddawna uważane za jeden ( Wojna Chocim' 
ska str. 3 „Nasza lubo Drużyna luboto Śreniawa/') 

Nawet „I naszćj się dostanie wilgotności Lipie''— 
może wraz z Andrzejem Lipskim powiedzićć Wacław Poto- 
cki, gdyż przez swoją córkę, wydaną (jak wiemy) za staro- 
stę Jana Lipskiego, jest on zejdnoczony z Lipskimi, i jake- 
śmy to okazali powyżćj, w wierszu Potockiego do króla 
Jana III, w jednoczesnćj tamże alluzyi do tych obudwóch 
nazwisk — 



„Trudno czego (prócz wody) wyglądać z P o t o k a . . . 
(Miód) ani lepszy ani zdrowszy jak z Lipy...'' 

miał w zwyczaju identyfikować familijne miana panów z P o - 
toka i z Lipy albo z Lipia. 

Go do wyrazu „także rodzonemu synowcowi swoje- 
mu," ten 0'al^ już wsponmiano) ściąga się nie do Lipskie- 
go, któremu przypisany jest poemat, lecz do synowca Pli- 
niuszowego. Niewątpliwy zaś co do swego skierowania wy- 
raz , Jedynie kochanemu synowi, JMci Panu Janowi z Li- 
pia Lipskiemu" brzmi nierównie naturalnićj w ustach 
Wacława Potockiego niż w ustach stryja Lipskiego, gdyż 
Wadaw Potocki, jak już tylekroć powtórzono, był teściem 
Jana Lipskiego, a powszechnie wiadomo, że w pożyciu ro- 
dzinnóm teść bywa zwany ojcem, zięć synem, owszem, w sa- 
mćm dziele Wojna Chocimska znachodzi się dowód nie- 
zbity, iż ten na czele dedykacyi użyty wyraz „syn" ma 
właściwie znaczenie zięcia, że autor Wojny Chocimskiij jest 
teściem Jana Lipskiego. W przemowie do tegoż Jana, na 
stronie 36, mówi poeta: 

Miłość twoja przeciwko rodzicom swćj żony 
I we mnie budzi affekt chęci nieskończonćj, 
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idaczenia tegoż sędziwego poety z rzędu spółzawodników 
o autorstwo Wojnj/ Chocimskiej. Atoli dwa razy (na str. 
XX. 45) powtórzone objaśnienie, jakoby ten sędziwy Poto- 
cki, był poetą Potockim, teściem Jana Lipskiego, jest myl- 
nćm. Poeta Potocki, zmarły (jak sam wydawca nadmienia) 
około 1693, nie mógł z podobieństwem do prawdy, w wska- 
zanym Wojną Chocimską r. 1648-mym lub nawet 1659-tym, 
Q. na 44 lat przed śmiercią być już sędziwym, tj. mieć 
około lat 70. Owszem samego Wacława Potockiego sły- 
szeliśmy już mówiącego o sobie w swoich Jotialitates (str. 
85X iż w roku bitwy Chocimskićj 1673 miał lat 50, zkąd 
jawno, iż w r. 1648 albo 1649 miał lat 26 albo 27. Prócz 
tego skromny urzędnik powiatowy (podczaszy krakowski — 
rozróżniajmy zawsze szlachecką familię Potockich f^reniaw- 
csyków od możnowładnego rodu Potockich Piławitów) nie 
miał żadnego prawa chwalić żołnierzy po skończonćj wojnie 
^pfzed królem i senatem." Byłto więc nie Wacław Potocki, 
podczaszy i poeta, lecz Mikołaj Potocki, kasztelan krakow* 
ski i hetman wielki koronny, zmarły w r. 1651, w 75 roku 
Jjcia rKochowski Annai. IV. 292;. Tak uprzątnięty jest 
jedTuj pozorny zarzut przeciw autorstwu Wacława Potoc- 
kSeeo a skazowka owej dedykacyjnćj ^wzajemności za mi- 
IpIc przeciw rodzicom żony,^ wytyka niewątpliwym jol palcem 
icRi Wacława Potockiego, poetg epicznego, teScia Jana 
Ii}v5k:ego, poetą Wojny Chocimskićj. 

cTjede tego uchyla wśzelkie sprz^^cz&oki, iMthh- 
iicizT przypuszczeniem autorstwa stryja Andr/ela 
lif&kiee-j a zawartymi w Wojnie Cbodok>.ld^j ^jfiaiami 
lecT o 5.>b;e ^,imym- Podczas gdy Ai^drz^j Lip^ki^ wal- 
\ =xr. 47.> Wbiście wraz z braćnu pod CTwdittW;, 
mt JbrAit EA ixr. -235 powitdzitfc ^am U» u>. ^fjY^' - 
a V woTZLie z r. Ir-iS, o lat 12 ptóm^jtój ^A W/^y r.V^ 
taB&c^ wT^kii^ -'i^ -i^«z to i««K Bi'r za ft*t'*~ir «t<MS 
▼kbph p«.;<i:«:' Inaś* te tł'/»» r4«vM»>r tf4f iMiy, 

i*r. >!:>}, 5t*»:Ł< » :*?'' ^ ^t^j^W^, m^i !-'/*>' 

CŁtć Z wszelki *ii.jri«/?<<^ -^'*« t*j*w«* «;« » «s^. 
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Podobnież i ci%głe w przedmowie dedykacyjnej roz- 
różnianie domu Jana Lipskiego od domu dedykującego poety 
w wyrazach: Wielkość domu twojego — cnota twojego 
domu — żołnierza z twego domu — przodkowie twoi, itd., 
tak nieprawdopodobnćm od Lipskiego do Lipskiego, stają si( 
zgoła naturalnćm w ustach Wacława Potockiego, który mi- 
mo swą „spoiną z Lipskimi strugę'* mimo małżeńskie zjed* 
uoczenie z ich rodem, jest przecież zawsze różnego od 
nich domu. 

Nieprzyznanie wreszcie autorstwa Wojfij^ Chocimskiij 
temuż Wacławowi Potockiemu, upatrywanie w Wacławawie 
Potockim a autorze Wojny Chocimskiej dwóch różnych osób, 
prowadzi ostatecznie do widoku istn^* niedorzeczności. Oto 
jeden i tensam starosta sandecki Lipski okazi]ge się nam 
w towarzystwie dwóch znakomitych poetów, zadziwiających 
tak osobliwszą tożsamością rysów biograficznych, że mnie- 
mamy widzićć dwa widma jednćj osoby. Obaj ci poeci obie- 
rają sobie zarÓY^no Jana Lipskiego przedmiotem swoich hoł- 
dów rymowych: Potocki opiewa mu psy, konie, sługi, pasy 
imieninowe, wizerunki; autor Wojny Chocirwskiej dedyk^e 
r.ui 5wą wielką epopejo. — Obaj ci poeci przedstawiają się 
;:am poJobniuteńkimi do siebie uiepi-zyjaciółmi drukowania 
5-\\oich ut^voro\v poetycznych: prawie wszystkie dzieła Po- 
:.v'kiełrv\ Ar^intila, S*,hnt^ Zaciąg;, /h/Aj/i// wyszły dopiero 
pv^ jegv^ śmierci; autor n't>/>/// r//'7rimóX/V/ ukrył tak troskli- 
wie rekopi^Łin tesioż pL>ematu, że go dopiero po latach 1.30, 
:„; drugim końcu kraju odkryto, a resztę pism swoich, boć 
v.ioiHviob!iA przYpuścić, aby dzieło wartości Wojny Chocim- 
X . było joJjriesio pociąiru pióra owocem, usunął zupełnie 
v:oui wspokJiosuyoh i potoinnydi. — Obaj poeci są w jed- 
>,:; i tv:us;uuM!i o.'asii\ /a dni króla Michała Wiśnio- 
A.vck:^'co. :::i uiocy liowoJów w aktach sandeckich, mienią- 
>vl: starost: l.ipskiouo zięciem Waoława Potockiego, i na 
.v\ w\r;\.:u;;o w vt":odaiowie Wointj ('/iociłnskitj czworo- 
^..-.s :; o ..w;;^'\':v.r.oso: .a miK^ść ku rodzicom swej źo 
^/' :os^:^:r.; to^o; Jana Lipskiego, ojcami jednej i tejsa- 
V. V "^^--^ o*.:c- V.;;; Cv^rki. - Obaj wreszcie poeci zdumiewają 
Vv\;i ,^*N{,;.i:;;'v.'. p,v.oV:;uslwem s\uvego pióra. Xa zakon- 
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czenie przypatrzmy się temuż zewnętrznemu i wewnętrzne* 
mu powinowactwu autorów Argenidy i Wojny Chocimskiej. 

Z wielu pism Wacława Potockiego bierzemy do porówna- 
nia z Wojną Okocimską tylko dwa dzieła : Poczet herbóic 
i Jocialitałes. Tym sposobem sami ścieśniamy sobie pole, 
na któróm mamy szukać podobieństw; lecz i tak ścieśniony 
obręb starczy .naszemu zamiarowi. Przedewszystkićm zasta- 
nawia podobieństwo niezMryczajnego rymowania. Obce na- 
szym poetom XVn wieku misterstwo końcówek widzimy 
w Wojnie Chocimskiej i w Pocz. herb. do najwyższego stop- 
nia podniesione. Bym tych obudwóch dzieł, zwyczajnie roz- 
maity, jędrny i śmiały, bywa niekiedy nawet zuchwałym 
i dziwacznym. Na każdój karcie Wojny Chocimskiej znaj- 
dziesz rymy jak: twierdzy — ze rdzy (198), Litwy— przy twej 
(103), wzów ty — Mufty (9S); na każdój stronnicy Pocztu 
herb. odpowiednie im: bo go — kogo (220), i z tern — listem 
(307), Mtdech — tu Lech (331), skmpul — czemu pól — co sil — 
uprosił (298) itd. W obudwu dziełach zdarzaj% się tożsame 
niezwyczajne formy wyrazów i małoznane zkądinąd słowa 
np. W. Ch. (413): kościół — rościoł^ zamiast rościl\ Pocz. 
(142): kościół — zagościol zamiast zagościł. — W. Ch. (338): 
„Eozakomby wprzód trzeba zastąpić od spas^^; Pocz. (239): 
„Same rogi czasowi nie pójdą do spasi.^' — W obudwóch 
dziełach powtarza się tensam niezwykły tryb wyrażania się 
w pewnych wypadkach, np. w H^. Ch. (22), gdy mowa o in- 
trygach Zygmunta III: „A zaż ono detestabile scriptum, na 
sejmie potom inquisitionis tą ręVą, która je pisała zdra- 
pane^"^ — a w Pocz. (31) o tymsamym przedmiocie: 

„Co kiedy wskroś szlacheckie animusze przejmie. 
Musi drapać ze wstydem kartę swą na sejmie." 

Podobnież W. Ch. (189 i w innych miejscach); „Płomie- 
nistym dzianetom, które na świat niski pędzi (dońce)'' 
i Pocz. (146): „Faeton... zapaliwszy smutnemi niski świat 
pożary." Podobnież W. Ch. (63): „Ale gdzież mnie to pióro roz- 
pędzone zniosło?"' i Pocz. (183): „Daleko mię od rzeczy znio- 
sło pióro z gąski." — Któreto podobieństwo niezwykłego ry- 
mu, tonu, przedmiotu, uwydatni się tćm jawniój, gdy po- 
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równamy z sobą. następiyacy szereg dwuwierszów z W. Ck. 
i Focztu herbów. 

1. Wojna chocimska, str. 357. 
Już WaNYel dał znać o nich, bo sam ich kałauzem, 
Już ich Turcy z niezmiernym czekają applauzem... .. 

Poczet herbów, str. 236. 
Tymczasem jaknajspiesznićj z niebieskim applauzem 
Idzie wojsko za owym z obozu kałauzem. — 

2. Wojna chocimska, str. 158. 
Krótko, niegotowością broni swojćj kauzy. 
Ostatek winy zwali na lwowskie cekauzy... 

Poczet herbów^ str. 526. 
Ale ze sprawiedliwi* boskićj broniąc kauzy 
Pewne je na niebieskie przeniosą cekauzy. — 

3. Wojna chocimska, str. 425. 
koidemu piękne miłe, ale takie kruszce 

Nie na łóiku, nie w miękkićj kopią się poduszce. 

JociatiiaieSy str. 148. 
i..^cniej iłoto niż rozum, łacniej kopać kruszce 
N:.* :u4d:\>>o c\> sie w miękkiej nie rodzi poduszce. 

4. Wojna chocimska, str. 13*2. 
.u >\:>^.i? W:si::.>\viecki, tu w kaeernej męce 

• ^^ .rr. k,>u.^;- -,^ )jat,j^ jrzY dni na osęce 

rW:^^: :,r^Mr^ str. 35. 
V .V- s^x ,*.ix:or: :c<: pYuiitr »'.*.•, vc;;/i> w Turczech ua 

osęce. 
,i. \\\Y;v,i cć.Arniska^ str. i5v*. 
^' vt: ,■ N <.:xivvii u>vv:c>. Łiide^oby z pluder 
'•^'.:.4>-. >v ^^^ ;^r;v;jŁ iorvii} cłcsiny !.'i:u\j'.,. 



^ ' -^ ■ ■.'. ^ 



• * » 1 






- •ciro^^.s.:, V :.:uck::- ::n;^::::w 



V. 









V ■.x: 
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JotialUateSy str. 111. 
Rozje sig niesiadany pies i oba udy 
Postrzyźe, że jak martwe wzięto z miejsca dudy. — 

7. Wojna chocimska, str. 186. 
Za każdą okazyą śle posły i pisze {cesar:\ 

Żeby mógł u Korony wykupić swe Spiże 

Poczet herbóWy str. 45. 
I Niemiec, który teraz z nami ligę pisze, 
Długim czasem odpadłe chce odbierać Spiże. — 

Szukając dalszych analogij, znachodzimy w obudwóch 
dziełach teżsame niezwykłe alluzye, porównania i dziwnie 
śmiałe przenośnie. Np. 

1. Wojna chocimska, str. 4. 
(Skoro księżyc drożynę) łaską swą nasypie, 
I naszćj się dostanie wilgotności Lipie, 

Poczet herbów^ str. 67. 
(Księżyc) wszystkich wilgoci, począwszy od morza 
Szczupleje-li ? umniejsza, roście-li? przysporzą. 

2. Wojna chocimska, str. 218. 
Chciwy Osman, jako gdy kogo dypaas uje. 
Im więcćj pije, większe tem pragnienie czuje, 
W rzece stoi po gardło, tak go on jad zwiera... 

Poczet herbów^ str. 452. 
Każdy kąsa śmiertelnym wąż człowieka jadem; 
Osobny ma ten, co go zowiemy dypsadem^ 
Który kogo ukąsi, w takim pragnie znoju. 
Że mu się mała Wisła widzi do napoju, 
I pije tćż tak długo, wlazłszy w nie po skronie.. 

3. Wojna chocimska, str. 376. 
To herby, to są moje Śreniawy rumiane, 

Z temi z grobu na trąbę archangielską wstanę 
W on popis generalny... 

Poczet herbów^ str. 611. 
Aż trąba ostateczna wsiadanego huknie, 
Już nie zbroje, na popis^ wdziewać będą... 
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Znschodzimy dal^* teżsame wyobrażenia i pojęcia, pra- 
wie temiźsamemi słowami wyrażone, dotykąjtp już to po- 
szczególnych własności i potrzeb narodowych, mianowicie 
właściwego dawnym Polakom przechodzenia od oręża do 
pługa, przenoszenia ambicyi rycerskiśj nad wszelką inn%, itd. 

1. Wojna chodmska, str. 57. 
Póki moje a twoje nie strzygło tak drobno 
Ziemię, póki łakomstwo i przeklęte żądze... 

Poczet herbów^ str. 579. 
Nieszczęśliwe te słowa dwie, maje a twoje- 

świat i bracią prąwad»| w zaboje, — 



2. Wojna chodmska, str. 63. 
Najmnićj Emiliusa nie szpeci, że stypy 
Na tych ludzi, których świat nie przestanie 
Pogrzebie nie było czem dla ubóstwa sprawić I... 

Poczet herbów^ str. 516. 
Nie tak się, nie tak dawni hetmani wielmożą, 
Których p^e po dziśdzień w ręku ludzkich druki. 
Choć na pogrzeb nie mieli swojój chleba sztuki. — 

3. Wojna chodmska, str. 42. 
Żyje Andrzój... bo gdy to, co matce należy 
Od cnotliwego syna oddamy jój w długu. 
Wracamy się ziemianie {z wojny) do onego pługu, 
Przy którym jest tóż miejsce poczciwszćj zabawce... 

Poczet herbów^ str. 480. 
Z lemiszem miecz u starój szlachty chodził razem, 
Temże się bili, temże orali żelazem. — 

4. Wojna chodmska, str. 43. 
Szlachcic byle się sprzedać po łacinie 

Nie dal; byle rozumiał w kościele i w grodzie... 
Byle umiał Tacyta..... dosyć jest uczonym. 

Poczet (Dedykacya). 

Oczy do wierszów moich przybieram sokole 

Chcę im obrony, chcę im dostać fautoratu... 
Więc długo uważając każdą rzecz po swojsku, 
Zdało mi się całemu przypisać je wojsku* 
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Znachodzimy dalćj też same wyobrażenia politycznei 
przeciwne nierządowi, f^szywćj szlachcie, np. 

1. Wojna chocimska, str. 19. 

I gdy nam się exoticum nie nadawało dominium itd. 

Poczet herbów^ str. 261. 
Bo odrzuciwszy własnych dziedziców na stronę, 
Cudzoziemcom, o głupstwo! kładziemy koronę! . 

2. Wojna chocimska, str. 42. / 



O nierządzie szkaradny! O niesprawo sroga! 
Którą że dotąd stoim, bać się też dla Boga, 
Byśmy nią nie zginęli...,. 

Poczet herbów^ str. 12. \ 

(Rzeczpospolita) sprawiedliwym sądem 
Tym którym dotąd sti^a zaginie nierządem. — 



\ 



3. Wojna chocimska, str. 156. 
A któż dziś a nas trzęsie najbardzićj sejmikiem? 
Co wiedzieć kto? Wziąwszy Mi, albo od Bracławia, 
Albo się powie z Mazowsz... 

Poczet herbów^ str. 590. 
Czemuż? bo mało w wojsku szlachty ojcowiców, 
Połowa cudzoziemców, druga Maćków, Hryców... 

Znachodzimy wreszcie teżsame skargi na skażenie oby- 
czajów, upadek ducha publicznego, zniewieśdałoóć powszech- 
ną — skargi, krążące myślą tak blisko i jednostajnie około 
tychsamych obrazów i wyrazów, jak tego dwaj różni pisa- 
rze żadną miarą dopuścićby się nie mogli. 

1. Wojna chocimska, str. 148. 
Aż f^omes albo książę tak się sadzi drugi, 
Nie bywszy w Ukrainie dalój od Kańczugi, 
Kie widziawszy chorągwie ani szabli gołćj, 

Chyba na Boże cido, obchodząc kościoły 

Foczet herbów^ str. 216. 
Rzadko kto nie domator, rotmistrzami wiele. 
Nie widząc, prócz gdy święcą chorągwie w kościele.^ 
162. Chybać we wsi chorągiew wisi dla obroku. 

Karęla Aafnocky T. 2. ^^ 
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achodzimy dalćj tcżsaine wyobrażenia i pojgcii 
wie ini29amemi słowami wyrażone, dotykając już 
szc: nych własności i potrzeb narodowycłi, mian 
wl wego dawnym Poklconi przechodzenia od or^ 
pi przenoszenia ambicyi rycerskiój nad wszelki^ im 

1. Wojna clioeimsita, sir. 57. 
Pólti moje a twoje nie strzygło tali drobno 
Ziemię, póki łaltomstwo i przeklęte żądze... 

Poczel łierbóir, str. 579. 
Nieszczęśliwe te słowa dwie, moje a titoje. 
Mieszają świat i bracią, pro,wadza w zaboje, — 

2. Wojna cliocimsiia, sir. G3. 
Najmnit^j Emiliusa nie szpeci, że stypy 

Na tych ludzi, którycli świat nie przestanie sławić, 
Pogrzebie nie było czem dla ubóstwa sprawić!... 

Pocztt Iterbi^it, str. 51<). 
Nie tak się, nie tak dawni hetmani wielmożą, 
Którycli prfne po dziśdzień w rgku ludzkich druki 
Cho<S na pogrzeb nie mieli swojćj chleba sztuki. - 

3. Wojna chocimska, str. 42. 
Żyje AndrzSj... bo gdy to, co matce należy 
Od cnotliwego syna oddamy jćj w długu, 
Wracamy się ziemianie (z wojny) do onego pługu, 
Przy którym jest tćż miejsce poczciwszćj zabawce.. 

Poczet herbów, str. 480. 
Z temiazem miecz u starćj szlachty chodził razem, 
Tem2e się bili, temże orali żelazem. — 

4. Wojna chocimska, str. 43. 
Szlachcic byle się sprzedać po łacinie 

Nie d^; byle rozainif^ w kościele i w grodzie... 
Byle umiał Tacyta..... dosyć jest uczonym. 
Poczel (Dedykacya). 

Oczy do wierszów moich przybieram sokole 

Chcę im obrony, chcę im dostać fautoratti... 
Więc długo uważając każdą rzecz po swojsku, 
Zdfdo mi Bię całemu przypisać je wojsku. 



Ip 
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Dość te się swego herbu na[>atrzysz w kościele, 
Chodząc za processyją nn każdą niedzielę. 

2. Wojna chocinuka, str. 148. 
Leci wziąwszy tysiące po grabstwo do Wieduia... 

Poczet herbów, str, GOO. 
Jeśli który od ki-óla do Wicduia Big bier/u, 
Żeby się grabią nazad wrócił... 

3. Wojna cbocimska. etr. 107. 
Nie dziw 2e mierznie wojna naszym g&Iantumuin.. 
Błncbaj^ rj-ch!o w polu bgdzie po harapie, 
Byclilo im kto potrzubg przyniesie na mapie... 

Poczet herbóit, etr. 543. 
7. Gnl^intomi, co tylko o wojnie z mapp wiedzą... 
24. Udiodząc do wiadom(!'j kniei przed harapy, 
W obozie nigdy nie Iiyl, chyba widziaJ z mapy. 

4. Wojna cliodmska, Htr. UD. 
yiĄSj ogoli drugi i lak ei$ wysmulouc 

Jaku jcdua z Francuzek, prócz że mach na czole 
Nie stAvtia, ani uszu dla trzęsidel kole: 
Od glony sig do stopy ustrzmi i uwstgźy; 
W ręku mu obnch, szabla u boko mu dęły... 
O wsccteczne pieszczotyl O Bromotne fbchyl 
JuJeSmy wyrównali delikackie Włochy I 
Poczet herbów, str. 212. 
„...Wid^c dzisif^szą w Polsce maoijerg. 
Odzie wąs ów staroświeckiej ogoliwszy mody... 
W babę sig objechawszy Wiednie i Paryłe 
Szlachta polska, o hańbo ojczyznyl postnyże... 
664. Nie stało staiych; ndodzi tylko herby dzierżą, 
^YłoszT im i Francuzi ojczyznę obmierzą. 
Wol^ niioli ua gnbiet kirys wło2yć twardy, 
W miękkich, l^kidi pończochach tańcować galardy^. 

j. Wojna dioamska, str. 149. 
Puklert i tam, którcmi oidobU swe ściany.- 
Kirysy, jałae^^ nas nabawią s(»t>mnl 
tCltWrtt) tUis snty dzikie, nie rzkąc twarde blachy, 
TtówJniy si{ iHistrzygli z bohaterów w gachy I 
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Poczet herbów^ str. 166. 
Starzy Polacy dzisiaj jako od ciał cienie, 
Odstąpiwszy swych przodków, tylko na pierścienie, 
Ściany niemi i ledwie nie malują dachów, 
Postrzygłszy się synowie bohaterscy w gachów! 

6. Wojna chocimska, str. 185. 
Ledwie że nie z nogami drugi dzisiaj wlezie 
W szyszak przodka swojego, puklerza nie dźwignie 
Pod mieczem jak wyżeł ku ziemi si§ przygnie, 
Ledwieby i ostrogę uniósł na ramieniu, 
A jako w czesnem krześle usiędzie w strzemieniu... 
Przebóg, cóż nas w tak drobne przerobiło mrówki? 
Zbytkami nieszczęsnemi, łakomemi garły, 
Samiśmy się w pigmeów postrzygli i karły... 

Poczet herbów^ str. 168. 
Przypatrując się rzeczom w skarbcu starożytnym 
Między inszem żelazne strzemię depozytem 
Wisi na dużym haku, wielkie jako stołek, 
Pewnieby go dębowy iiie dotrzymał kołek, 
Więc z ludzi i z dzisiejszych miarę biorąc koni, 
Co nam od pierwszych wieków tak wzrostu uroni? 
Na cóżby, myślę sobie, na karły tak drobne 
Takie kuto machiny, do nóg niepodobne? 
Dwuby w nićm usieść mogło, i jeszczeby zbytki 
Zostały? — Pomyśliwszy; zbytek (rzekę) brzydki 
Nie nogi nam, nie ręce w żałosnćj ruinie 
Ale wspaniałe serca w mały kłębek zwinie. 



Rozwiedliśmy się nadzwyczaj szeroko w udowodnieniu 
naszćm. Do czego właściwie starczyła jedna wzmianka, jed- 
na stanowcza okoliczność, tj. porównanie teściostwa Wac- 
ława Potockiego względem Jana Lipskiego z wyrazami 
Wojny ChociTmkiej do tegoż Jana: „Miłość twoja prze- 
ciwko rodzicom swój żony...'' przeciw temu byliśmy zniewo- 
leni wzywać na pomoc tysiące szczegółów i spostrzeżeń. 
Prawie bezbronną pomyłkę musieliśmy brać szturmem ogrom- 
nych zastępów argumentowych. Nie mogliśmy pi^zecież ina* 
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czój. Nie bowiem tradnifijasego, jak ustalić jedio wkak 
i przekonanie, gdy si^ ras nala ptśm&f sachwkie. JMto 
TÓtDjćk cdąń odzywało dt o antcostwie Wą^. Ck ś ętmU f f 
Z samego początko, jak wydawca (star. XXIV) nadinhfhi 
pizypisywuio ją słusznie teśdówi Jana Lipskiego^ ńłe bgi|B 
jednak w stanie dojrzeć teśda togoł w Potockim. Wydnm 
lwowski przyznał Wąj^ stryjowi AndnejowŁ W jedata 
z pism dalsasycb postawiono przeciwko stryjowi AndnKJ#t> 
autorem poematu rodzonego ojca starosty Jana, HierauH 
Lipskiego^ czemu wydawca w pismach IwowsUdi rozoBBi 
zaprzeczył odpowiedzią. W wydanych w Krakowie r. 18iS 
PamięMAaeA do wgpraM^ Ckaeimaki4f\ w pisędmowie u 
8tr. yn, wyczytąjen^ ni ztąd ni zową^ ii autorem Jdi- 
sycznego poematu Wąfna Ckoeimika jest Adiacy PisaiflUi 
starosta wolbramski« pole^ pod CShodmmi roku 1674, któ- 
rego znakomity utwór troskliwy wydawca niesłossnie An- 
drząjowi Lipskiemu, siEwagrbwi Pisarskiego przywłaszeąyŁ^ 
Z cz6m jednoGze&iie, w innych stronach i pismach ^btfi 
Andrz^* Lipski za wielkiego uchodzi wciąt poet^. T^ 
sprzecznych zdań i uprzedzeń mogła tylko nąjskmpulatniiy- 
sza, najdrobiazgowsza przekonać i uspokoić rozprawa. 

Gdy zaś powszechna na Wacława Potockiego nastąpi 
zgoda, natenczas przez zlanie się dwóch różnych na pozór 
osobistości, Wacława Potockiego i autora Wojnff Chocim- 
6'Atej\ przybędzie dziejom naszćj literatury poetycznój jedna 
rzeczywista, rzeczywiście wspaniała postać. Lekceważony 
dotąd Potocki urośnie autorstwem Wojny Chodmakiij w swoją 
przyrodzoną wysokość; wątpliwy autor Wąjny Chocimskiej 
znajdzie w pismach Wacława Potockiego organiczne uzu- 
pełnienie i objaśnienie. Zyskigą na tóm pisma obudwóch. 
Piękności Wojny Chocimskiij zachęcą do bliższego przypa- 
trzenia się reszcie pism Potockiego i pociągną za sobą 
iiznanie niepospolitćj wartości nader wielu ustępów; charak* 
terystyczne cechy tćj reszty pism, mianowicie ożywiający je 
humor poetyczny, zwrócą tćm większą uwagę na tęż samą 
zaletę M'ojny Chocimskiej. W swoim zaś ogóle oluiżą się 
wszystkie pisma nieprzerwanym skarbcem charakterystycz- 
nych rysów wyobrażeń, obyczajów, wysłowienia się czssu 
«wego — prawdziwie poetycznćm zwierciadłem swoj^* epold. 
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CÓŻ za wymowne, szczerze natchnione słowa o pierwotnćj 
wzniodości, o późniejszym upadku instytucyi szlachectwa, 
zawierają się w Wojnie i w Poczcie Herbów. Co za koszto- 
wne obrazy obyczajów i zwyczajów szlacheckich jaśnieją na 
każdćj prawie stronnicy tego ostatniego utworul Co za nie- 
przejrzana ilość przysłowiów i przypowieści w Wojnie^ 
w Poczcie^ w Argenidzie^ w Zaciągu! Jaka śmiałość, żu- 
chw^ość i prawdziwie narodowa barwa poetycznych porów- 
nań i przenośni, uświetniających każdą prawie kartę pism 
Potockiego! Pod tymi różnymi względy możnaby je zrobić 
przedmiotem studyów osobnych. Na wszelki wypadek, jak 
dzi^ naszego poety z £użny pozostaną na zawsze cieka- 
wym ponmikiem wieku swojego, tak tćż i sam poeta, ten 
samotny, osierocony, po trudach wojennych na roli spoczy- 
wający śpiewak zgrzybiały, z którego lutni, nieumiejącćj 
zabrząknąć żadnćj piosenki lirycznćj, płynie nieprzerwany 
zdrój rycerskiego opowiadania i poety cznćj wymowy — któ» 
rego skargi nad upadkiem sprawy publicznćj mieszają się 
ciągle z rzewnemi łzami żalu po dzieciach — który w tćj 
smutoćj, opuszczonćj starości przygrywa sobie samotnie aż 
do grobu — ten wieszcz żałobny zachowa w historyi upada- 
jącego narodu i piśmienictwa na zawsze rysy wielce zajmu- 
jącej postaci. 



% 
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Dopisek do wydania drugiego. 



Jeszcze jedna skazówka. Użytema do pow}'ższój rozprawy eiem- 
plarzowi JoTlalitates czyli Fraszek Wacława Potockiego, brakowało 
przypadkiem części drugiój. W tej na stronie 77 czytamy: „Apostropbe 
do Imci pana starosty sandeckiego'' — tj. do tegoż samego Jana Łip3ki^ 
go, któremu Wojna Chocimska jest prz}'pisftna. Kończy ta poetyczna 
odezwa następąjącym dwuwierszem: 

Czego ja — wszystkich fortun z nowym życząc rokiem — 
I tym wierszem, i sercem ojcowskiśm — prorokiem. 

Podobnież więc jak nie nazwany autor Wojny Chocimskiej mieni Ńę 
w dedykacyi ojcem Jana Lipskiego, tak i Wacław Potocki czyni tożsamo 
w tej Apostropbe — a jak się z dedykacyi Wojny Gboc. okazuje, 12 
jej autor jest właściwie teściem Lipskiemu, tak i z odszukanych przez 
p. Przyłęckiego dokumentów wiadomo, że Wacław Potocki był właśnie 
tościein tegoż Lipskiego. Z którejkolwiek tedy strony wpatrzymy się 
w kwtstyą badan.-^ — zewsząd autor W. Ch. i nasz Wacław Potocld 
l^rzedstawiają sie jedną i tąsamą osobą. 



WIKA KRÓLA JANA E 




GtAwnie według rękftpUmu v zbiorach ZnUadn Oasolińskicfa poi 

napUem: Ltltra et USemnire, conctrnani l'ii:ati/m dt la Princesit Rnjali 
Climenline Sobieska, /irontiie au J^/ltaJant d'A>'s1tUrTe en HIS. — C^^ dl 
ntanuien*( original a la BM!olh/ąut puhUątie de Pattnhmirg par Benri Prifin 
LubamirsH. IB4S fol. p. 44. 



Po śmierci króla Jana ni-go rozproszył los w dziwny 
sposób jego rodzing. W niespełna 20 lat od zgonu ojca, 
każda z pozostałych sierot w inńćj żyła ustroni. Wdowa 
królewska , Marya Kazimiera, przeszło siedmdziesięcioletnia 
matrona , spędziwszy kilkanaście lat w Rzymie, oczekiwała 
śmierci we Francyi, w zamku Blois. ^) Najmłodszy z synów. 
Konstanty, pozostał w ojczystym gnieździe w Żółkwi. Średni, 
Aleksander, żywy obraz zmarłego króla, gasł w Rzymie 
w klasztorze Kapucynów. Najstarszy wreszcie, królewic Ja- 
kub, zaślubiony z księżniczką Palatyńsko-Neoburską Jad- 
wigą, mieszkał na Szlązku, w mieście Oławie, ') wypuszczo- 
nćm mu ugodą familijną od szwagra, cesarza Leopolda. 

Oprócz młodo zmarłego syna Jana, nie dał Pan Bóg 
męzkiego potomstwa dworowi Oławskiemu. Przyozdabiały 
go za to trzy piękne córki, Kazimiera, Karolina i Klemen- 
tyna. Najstarsza z księżniczek, Kazimiera, wychowana przy 
babce w Rzymie i w Blois, miała w porze naszego opowia- 
dania lat dwadzieścia i trzy; młodsza Karolina, poślubiona 
późniój z kolei dwom z królewskim domem Francyi spokrew- 
nionym książętom de Bouillon, liczyła lat dwadzieścia; naj- 
ndodsza, Klementyna, zaczęła rok siedmnasty. Przez swoją 
matkę Jadwigę, którćj jedna rodzona siostra była za cesa- 
rzem Leopoldem, druga za hiszpańskim królem Karolem, 
trzecia za Piotrem portugalskim, zostawały wszystkie trzy 
wnuczki Jana III-go w stosunkach bliddego powinowactwa 
z nąjpierwszymi dworami europejskimi. Z tym blaskiem uro- 
dzenia łączyły wszystkie najpiękniejsze przymioty duszy. 
Najstarsza siostra zdołida już w latach dziecięcych wzbudzić 
swoją bystrością umydu podziwienie papieża Klemensa XI 
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Najmłodszą z sitJstr Klementyns, bohaterkę szkicu naszego, 
curkę cbreestną tego2 papieża, od którego tak2e otrzymała 
swe imię chrzestne, obaczyin w końcu wzorem cuót chrześ- 
cijańskich. W obecnśj porze młodości nie umiano nachwalić 
sig jćj wdzięków. Nie był wigc bez powabu książęcy dwór 
w Oławie. 

Owóż do tego dworu przybył w lipcu roku 1718, nie- 
znany nikomu cudzoziemiec, irlandzki szlachcic Murray, nio- 
sący ważn^i domowi wieść. Zawierała ona prośb§ młodego 
Jakuba Stuarta, uważar""" w ca'6j zachodnio -południowi] 
Europie za praweg :aDii, o rękg najmłodszej 

z księżniczek. Klei ul; .tuartowie żyli obecnie ca 

wygnaniu, czyniła la oac^iy. zaszczyt Sobieskim. Kró- 

lewski ród Stuartów był dm alego katolickiego świata 
przedmiotem nojgłgbszój czci. i wielkość światową, nad 
blask trzech okazałych koron, i sciła w nim rzadka gorli- 
wość religijna. Już piękną a szczęśliwą Uaryą Stuart, 
surową katoliczkę, prześlado' i zgubioną przez stron- 

nictwo protestanckie, otaczał i>uu.v'kąd urok męczeństwa re- 
ligijnego. J^j wnuk, angielski król Karol I, ścięty w rewo- 
lucyi z ruku l(i49, przypłacił życiem swoją przychylność ku 
wyznaniu katolickiemu. Młodszy syn tegoż Karola, później- 
szy król Jakub n, wróciwszy do korony, wol^ na nowo 
pójść na wygnanie, niż ostygnąć dla swoj^ wiary. Żyjąc na 
ziemi firancuzkiój, wychował on w tych samych zasadach 
swojego syna Jakuba, naszego przyjaciela SobieBkicł^ Młody 
Stnart, po śmierci ojca przez wszystkie prawie katolickie 
dwory prawym monarchą Anglii nznany, nie odrodził się 
od swoich przodków. Pobożny, łagodnego usposobienia, riodki 
w pożyciu "), trwf^ on wiernie w katolicyzmie. Na tronie an- 
gielskim siedziała jego rodzona siostra Anna, oddana wy- 
znaniu anglikańskiemu. Gdy mu ze strony siostry zaofiaro- 
wano następstwo tronu, byle zmienił wyznanie, Jaknb wzgar- 
dził ofiarą. To podwoiło powszechne dlań uwielbienie, lecz 
nie przebłAgłJo losów przeciwnych. Po niedawnćm zawarcia 
pokoju między Anglią a Francyą, utradl młody Jaknb dy- 
plomatyczną opiekę Ludwika XiV. Pozostały mu jeszcze 
spółczucie stolicy apostolski^, życzliwość katolickićj Hisz- 
. panii i wierność starodawnego stronnictwa w Anglii i Szkocyi* 
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Polegając na tćj podporze, umyślił młody Stuart, dwoma 
laty przed ślubnćm poselstwem do Oławy, wystąpić z swo- 
jśm prawem przeciwko następcy królowśj Anny, Jerzemu 
Hanowerskiemu, dalekiemu bratankowi domu Stuartów. Nie 
sprzyjało mu przecież szczęście tym razem. Stronnictwo króla 
Jerzego przeważyło szalę na swoją stronę. Jakub musiał 
wrócić do Francyi. Przylgnęła mu odtąd smutna nazwa Pre- 
tendenta. Opuszczony od Burbonów, udał się wygnaniec kró- 
lewski pod opiekę dworu Rzymskiego. Panigący jeszcze Kle- 
mens XI, zaprosił go naprzód do Awinionu, potem do Włoch. 
Przyjęty tam z wszelkimi honorami królewskimi, otrzymał 
młody Stuart zapewnienie corocznych sum ze skarbu papież - 
kiego i świetną rezydencyą w Urbino. Nim zaś przyszłe 
wypadki miały mu ułatwić powrót do tronu, zależało opie- 
kunom i stronnikom Jakubowym na zabezpieczeniu potom- 
ków sprawie królewskiśj. Wszczęły się więc zabiegi o wy- 
swatanie młodego króla. Wchodziły w to rady i propozy- 
cye różnych dworów przyjaznych. Stolica apostolska oświad- 
czyła się za rodziną Sobieskich, mianowicie za młodszą z có- 
rek królewica Jakuba, księżniczką Klementyną, *) Obraz jaki 
o nićj zrobiono Jakubowi, wzbudził w nim szczerą skłonność. 
Późniejsze okoliczności zamieniły to uczucie w najwyższą 
z obojćj strony miłość. Przekonywają o tćin wszelkie kroki 
Jakuba, wszelkie wyrazy jego listów, cale domowe pożycie 
obojga w latach następnych, osobliwie zaś upewnienia świad- 
ków naocznych, nawet takich, którzy byli przeciwni połą- 
czeniu się młodego króla z Sobieską, a których zdaniem 
można mu było tylko jedną zarzucić wadę, t. j. zbytnie przy- 
wiązanie do Klementyny. *) Z prawdziwą tedy obawą serca, 
W7prawił Jakub z Urbino (24 czerwca 1718 roku) do rodzi- 
ców księżniczki Klementyny i do nićj samćj, listowną prośbę 
o rękę. ,J)awno już" — pisze Stuart do księżniczki w tym 
pierwszym liście ») — „przymioty twoje, Pani ! i twa osoba, 
są celem uwielbienia mojego. Pochlebstwa i próżne słowa 
nie umii^by zadowolnić duszy jak twoja. Mam jednak 
błogą nadzieję, iż nie odrzucisz ofiary serca, które Ci się 
oddaje bardziej ze skłonności niż z obowiązku , a które nie 
zna iimego życzenia, jak tylko widzićć Cię zawsze szczęśliwą. 
Twoje cnoty, Pani! ściągną nowe błogosławieństwa na słusz- ^ 
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ność sprawy mojćj i podwoją gorliwość i przywiązanie mo- 
ich wiernych poddanych. Oby teo domiar osobistego szczęś- 
cia mojego, stal aig początkiem tśj dalszej pomyślności, 
którą dzieląc \Traz z tob% , ceniłbym tylko o tyle, o ile ona 
Ciebie dotyczę..." 

Żadne przeszkody nie przeciwily sig życzeniom Jaku- 
bowym ze strony książęcego dworu w Oławie. Ojciec księż- 
niczki, królewic Jakub Sobieski, dawał mu od lat wielu do- 
wody szacunku i życzliwości. Matka, księżniczka palatyńska 
Jadwiga, na mocy dawnego skolligacenia rodziny palatyó- 
ski^j z domem Stuartów, kuzynka Pretendenta, gotowa była 
wspierać go wszelkim swoim wpływem u córki. I taż córka 
nareszcie, nic mogła prawdopodobnie zachować się obojęt- 
:. Jćj nadzwyczajna żywość uczucia, ^) cechiyąica ją w ca- 
łym dalszym przeciągu życia, j4j młodociana wyobraźnia 
i poświadczona póżuiejszćm życiem wzniosłość umj^łu, mu- 
siały upodobać sobie w obrazie tego rycerskiego, nieszczę- 
śliwego młodzieńca , przynoszącego j^j w darze berło trzech 
królestw a proszącego ją o przychylność, jako o jedyną łaskę 
■ i pocieciię w niedoli. Wiszący nad nim oręż prześladowania 
wspaniała gra fortuny, do jakićj zniewalały po losy, t^ni 
głośni^ za nim w Bzlachetnćm a śmialćm mówiły sercu, 
Głgbokość i trwałość uczuć, jakićj księżniczkę póżnićj zdolną 
ujrzymy, wzmogły początkową przychylność z przeciągiem 
czasu w przywiązanie bez granic. Odpowiadając tedy wza- 
jemnością królowi, poświgcała mu księżniczka całą duszę, na 
sawsze. A odpowiedź jćj wypadła w istocie pomyślnie dla 
Jakuba. Księżniczka Klementyna została- zargczoną Bolennie 
Staartawi, 

Tak szczęśliwym początkom groziło przecież niemałe 
nadal niebezpieczeństwo. Frzedwne Jakubowi mocarstwa, 
zwłaszcza W. Brytania, widziała z niechęcią zamysł jego za- 
ńlabin- Dwór austryacki, wspierany od Anglii w świeżo ukoń- 
czoaćj wojnie hiazpafiskićj, pozostawi w najściślejszym przy- 
mierza z królem Jerzym. Królewic Jakub Sobieski, tak 
swojćm zamieszkaniem w austryacldm podówczas Szlązku, ja- 
koteż swoją familijną zawisłością od dworu cesarskiego, obo- 
Mazany był Diepostanawiać o ręce córki, bez rady i zezwo- 
lu^ w 'Wiedniu. Niezasięgnięcie zdania cesarskiego, wraz 
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Z sprzeciwieniem się całą sprawą widokom Anglii, naraziły 
projekt ślubny na gniewny opór Austryi i Anglii. Tak po- 
tężna opozycya była w stanie zgrachotać nierównie większe 
zamiary. Zamysł oblubieńców oławskich, jeśli nie chciał 
rozbić się o tę skałę, musiał niezwykłćj używać ostrożności, 
musiał najgłębszą osłaniać się tajemnicą. Ztąd, jeden skro- 
mny oddawca listu, Irlandczyk Murray, wiemy towarzysz 
wygnania Jakubowego, starczył za całą ambasadę swadzie- 
bną. Pakiety wiezionych przezeń listów musiały być nie- 
grube, aby w razie potrzeby dały się ukryć z łatwością. 
Nakoniec uznano za rzecz stosowną, nie kłaść nawet pod- 
pisu w listach. Taka tajemniczość ubarwiła cały stosunek 
kolorytem romantyczności. Przeszkody zaostrzały moc po- 
żądania. Najżywsze tćż wzruszenie serca przebija się we 
wszystkich listach Stuarta. „Jestem uszczęśliwiony^' — pi- 
sze on do księżniczki w 6 tygodni po pierwszym liście (3 
sierpnia), odpowiadając na otrzymane już przyzwolenie z jćj 
strony — ,jestem pełen radości, jaką tylko ty Pani wzbu- 
dzić możesz, lecz jestem oraz pełen niepokoju i trwogi. To 
niech maluje Ci stan, w jaki wprawiłaś mię twoim listem, 
w którym wyczytuję zapewnienie szczęścia mojego. Lecz 
szczęście to pozostanie tak długo niezupełnćm, aż^póki nie 
przyjdzie chwila, w którćj przy moim boku Cię ujrzę. Nie 
zwlekaj więc, (zaklinam Cię, o Panil) dopełnić szczęścia mo- 
jego, i ponieważ .wszystko, co tylko ma pozór niedoskonało- 
ści, byłoby niegodnćm Ciebie, dokończ, coś tak błogo za- 
częła. Potrzeba, abyś nietylko zezwoliła na rychły wyjazd, 
lecz abyś go owszem sama przyspieszyć chciała. Tylko to 
jedno może uskromić cierpienia twego wiernego sługi i wiel- 
biciela. Przebacz otwartości listu mojego. Pochodzi ona 
z serca, wylanego dla Ciebie Panil A dając ten jedyny raz 
powodować się prośbą i radą moją, staniesz się na zawsze 
(że śmiem użyć tego wyrazu) panią swojćj własnćj i mojćj 
woli...." 

Również gorące prośby zasyłał Jakub rodzicom. Stało 
im się zadość w niedługim czasie. Mając wzgląd na niepo** 
dobieństwo przybycia Stuarta do Oławy, wyjechała królewi- 
czowa Sobieska z córką do Włoch. Podróż odbywida się 
incognito. Miano ominąć Wiedeń. Dla uniknienia uwagi, 
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zaniechano wszelkiej w7stav\Tiości w podróży. Kilku przy- 
bocznych dworzan składało całą słuźbg. „Skromna biała su- 
knia'' — pisze narzeczony do ojca — „dostateczną jest w wiel- 
kiej żałobie mojćj." Wyprawiony naprzeciw damom pouf- 
uik Stuartów, niejaki p. de Hay, służył za przewodnika. 
Sam ipłody Stuart oczekiwał oblubienicy w Bononii. 

Wtem po całotygodniowi' przerwie w korrespondcncyi 
doszła go wiadomość, iż obiedwie damy zostały powstrzy- 
mane w Insbruku. Nie chciano im żadut^ miarą pozwolić 
dałój do Włoch. Wracać z wstydem do domu , nie chciały 
damy. Pozostawiono je więc w m iście pod strażą. Wj-pa- 
dek ten nie był zupełnie niespo ewanym. Nie przeszko- 
dziło to przecież, iżby nie zaboki gwałtownie. „Pozwalam 
ci Pani, wyobrazić sobie" — przemawia Jakub w liście do 
narzeczonćj, nazajutrz po otrzymaniu wieści bolesnćj — ,jak 
mnie dotknął ten cios. Nie chcę atoli szerzyć tu skarg 
i lamentów, na których zaprawdg nie zbywa, które przeciei 
ani są godne, aby Ci je składać w ofierze, ani w czĆmkol- 
wiek przyniosłyby Ci ulgę. Tylko tg jedną niech mi wolno 
bgdzie zrobić uwagę. Oto teraz właśnie mamy sposobno&ć 
okazać, iż obopólnie jestefony godni nebie. Otńtmyż to ns- 
sz% nieugiętą stałością i wytrw^ością, którą przy łaskawej 
pomocy Niebios złomiemy niewątpliwie wszelkie zawady, sta- 
wiane szczęściu naszemu. Serca nasze stworzone są dla sie- 
bie. Bozkie i ludzkie prawa mówią za Baml. Tjlko nasza 
własna miUoduszność byłaby w stanie rozerwać, co BiJg złą- 
czyć zamierzył. Błagam cię więc Panil i zaklinam: bądź 
stałąl Nie zezwól nigdy na bezowocny poyrót do domu. 
Najmniejsza uległość w tćj mierze wszjut^oby zniweczyła'. 
A stałością swoją, swoim (że tak powiem), uporem, wszystko 
pokonasz! Ale czemuż całe brzemię tego amatnego położe- 
nia spada na Ciebie samąl... Jeśli mniemasz Panil że obec- 
ność moja może być użyteczną, racz tylko skinąć t Będę 
miał skrzydła skoro przemówisz. Gdy idzie o przysłużenie 
sig Tobie, niczym trudy, niczćm niebezpieczeństwa. I wo- 
lałbym być więźniem razem z Tobą, niż panować bez 
Ciebie...." 

„List W. E. Mości" — odpowiada księżniczka w pięć 
doi późnij — „przynió^ mi wielką pociechę w smutku. Za- 
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trz}inm'ą ^^ ^ez przyczyny. Mam przecież nadzieję, iż Bóg 
nie pozwoli dręczyć nas długo. Bądź więc cierpliwym Pa- 
nie! Przede wszystkiem nie narażaj się na daremne niebez- 
pieczeństwa. Księżna matka moja, nie ustąpi w niczćm, 
bądź pewien. Go do mnie, czuję zanadto mocno, iż tu idzie 
o szczęście moje i honor mój, abym nie miała naśladować 
jej wytrwałości. Zresztą i serce moje tak każe. Cokolwiek 
tedy stanie się, będę upartą do ostateczności i nie oddam 
ręki mojśj nikomu, oprócz W. Król. Mośd.*' 

Wszakże i przeciwnicy umieli być wytrwałymi. Nie 
pomogły najusilniejsze starania o uwolnienie księżniczek. 
Napróżno domagały się tego przesłane do Wiednia przed- 
stawienia oblubieńca i ojca. Daremnie udał 3ię Pretendent 
spiesznie do Rzymu, prosząc papieża o protekcyę. Klemens 
XI, główny skojarzyciel związku ślubnego, nie omieszkał 
wstawić się u dworu. Po zasięgnięciu listowych dowodów, 
iż księżniczka Klementyna z własnćj, nieprzymuszonćj woli 
uczyniła Jakubowi przyrzeczenie małżeństwa i trwa stale 
w postanowieniu, nastąpiła powtórna odezwa papiezka. Wszel- 
kie atoli zabiegi i przedłożenia pozostały bez skutku. Nie- 
wola księżniczek w Insbruku przeciągała się od miesiąca do 
miesiąca, przez całą zimę, aż do wiosny roku 1719. 

W takim składzie okoliczności pozostawała tylko myśl 
o ucieczce. Powziął ją rychło Pretendent Już w kilka ty- 
godni po uwięzieniu, nadmienił on o tćm w liście do na- 
i*zeczonćj. Jednocześnie stanął w Insbruku śmiały powier- 
nik Stuartów, Irlandczyk Wogan, mający wykraść księżnicz- 
kę. Ta jednak oznajmiła, iż tylko za zezwoleniem rodziców 
opuści Insbruk. Rodzice zaś, z bardzo zrozumiałych skru- 
pułów, czynili zrazu trudności. Chodziło więc naprzód o na- 
kłonienie księztwa obojga. Użył Jakub najusilniejszych ku 
temu środków. W poufnćj audycncyi u papieża Klemensa 
XI, okazał listy księżniczki, przekoniyące o ścisłości zawar- 
tych pomiędzy niemi ślubów. Ojciec św. uznał, iż w obec 
tak solennych z obojćj strony zobowiązań się, żadne prze- 
szkody nie powinny utrudniać drogi do błogosławieństwa 
u stóp ołtarza. Wyszedł zatem w tćj myśli jeden nowy list 
do cesarza, żądający wolności dla narzeczonćj; drugi zaś 
(10 grudnia) do jćj ojca, królewica Jakuba, przedstawiający 
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testament przyszłego małżonka ma zastąpić przynależną z je- 
go strony o p r a w g wdowią. Jako obrączkę ślubną pozo- 
stawia narzeczony księżniczce pierścień, jakiego niegdyś przy 
podobnymże akcie używał ojciec Jakuba, król Jakub II. Pm- 
Inwszy do Rzymu obierze sobie księżniczka mieszkanie all»o 
w pałacu swego małżonka, albo w którymkolwiek klaszto- 
rze, jako miejscu woluem od wielu niedogodności ceremo- 
niałnycli. Do usług swoich znajdzie księżniczka w Rzymie 
kiika znakomitych pań angielskich , między temi księżnę de 
Man małżonkę jednego z głównych przewódzców sprawy 
Jakuba, hrabinę dc Nithsdail i panią de Hay, Panowie Mur- 
:r;y i Wogan mają czuwać nad jćj ucieczką i dalszym po- 
bytem we Włoszech. W razie niepowiedzenia się ucieczki, 
SAma tylko przyszłość okaże, co dalćj czynić wypadnie. — 
.•Ziaje mi się" — kończy Jakub — „że nie mam nic wiocej 
doiać do tego przydługiego już listu, jak tylko pożegnać 
Cię, droga Klementyno, z całą miłością, jaką czuję dla Cie- 
bie, i pozostawić Cię w ręku tćj Opatrzności, której i ja 
7 mvvej strony powierzam się z ufnością. Twoja niewinność 
i cjni^ty Twoje (mam tę pewną nadzieję) otoczą mię błogo- 
>tAx\:oństwem niebios, na które ja sam nie zasłużyłem. 
iui;:ekohviek będę, jestem twoim na wieki. Stało:<(' twoja 
będzie moją pociechą; niechże moja wierność będzie wzajem 
y-ulporą Tobie. Byłem Ciebie posiadał: dość dla mnie szc7«j- 
>oia. Bez Ciebie wielko^ić, nawet korona bvłvbv mi cięż a- 
:vm. Obowiązek nakazuje mi ubiegać się za niemi: w htn- 
cie jednakże mają ouc tylko tyle dla mnie powabu, o ile je 
z iobą podzielać mogę. Przebacz temu wylaniu serca, kt^')- 
ve lue oddycha tylko Tobą, nie kocha jak tylko Ciebie, 
i tylko u Twoich kolan spoczynek znajdzie — co niebawem 
(tuszę) nastąpi. Odjeżdżam za chwilę, i żegnając Cię jesz- 
cze raz, błagam, zaklinam Cię: spiesz czemprędzej do Pizy- 
mu i uf;\j mojej miłości.'' 

Potrzeba było zaiste tak czułych słów, aby pokrzepić 
serce księżniczki. Obarczyły ją bowiem młoda, i)rawie jo- 
^zc■ze dziecinną, ciężkie smutki i przeciwności, zdolne doj- 
rzalszą rozbroić dusze. — Coraz ściślejszy związek z świet- 
nćin ale uieszczęśliwćm imieniem doprowadził ostatecznie 
do potrzeby narażenia się na dwuznaczną, trmlną przygodę. 
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W chwili przygotowań do tój ofiary, przedmiot, dla którego 
ponieść ją chciała księżniczka, znikał jśj z oczu. Wszystkie 
niebezpieczeństwa tćj ucieczki, podjętćj przez 17-letnią dzie- 
wczynę, samą-jedną śród obcych ludzi, wystawioną na dłu- 
gie trudy, na możność śmiertelnych zniewag, nie miały na- 
wet tej jedynćj nagrody, iżby ją nakoniec zaprowadziły w dom 
oblubieńca. Ustały nawet listy od niego, ustały wieści 

nim. Wszelkie widoki osobistego z nim połączenia roz- 
pływ^y się w cale mglistą niepewność. Owszem, nie obe- 
szło się bez złośliwych pogłosek, utrzymujących za rzecz pe- 
wną, iż zaręczyny z Stuartem w nic się obrócą, ile że na- 
rzeczony przed swoim wyjazdom do Hiszpanii rozkochał się 
w Bononii, w córce możnego domu Caprara, i miał już na- 
wet układać się o jćj rękę. Ledwie wyraźne w tćj mierze 
zaprzeczenie, uczynione przez oblubieńca w jednym z po- 
przednich listów do ojca narzeczonćj, niejaką sprawiło ulgę. 

1 trwał ten smutny stan niepewności przez długie trzy mie- 
siące. Żaden przecież z tych wielu dni nic zachwiał stało- 
ści Klementyny. Codziennie oczekiwano przybycia tajnych 
wysłańców Jakubowych, mających uwieźć skrycie więźnia 
pięknego. Różne przeszkody nie dozwoliły im zgłosić się 
prędzćj w Insbruku. Musimy zapoznać się z nimi bliżej. 

Jeszcze przed półroczem zlecił był pretendent Gak >Yie- 
my) swojemu towarzyszowi wygnania, panu Wogan, sprawę 
uwolnienia księżniczki. Ówczesny opór rodziców nie odjął 
nadziei dopełnienia późnićj życzeń królewskich. Tymcza- 
sem zwidzał Wogan z kolei różne dwory książęce, szukając 
pomocników do swego trudnego a zwłaszcza podi*zędnym 
sprawcom srodze niebezpiecznego dzieła. Znalazł on ich 
wreszcie w Alzacyi, w poblizkićm Strasburgowi miasteczku 
Szelstadt, pomiędzy oficerami francuzkiego pułku Dillou, ro- 
dowitymi Irlandczykami. Byli to kapitanowie Toul, Misset 
i major Gaydon, autor Pamiętnika o ucieczce księżniczki, 
z którego głównie wiadomości nasze czerpiemy. **) Ponie- 
waż ułożony przez nich plan przedsięwzięcia wymagał spól- 
nictwa dwóch kobiet, więc wciągniono w spisek małżonkę 
jednego z kapitanów, panią Misset, która przybrała do po- 
mocy swą i)okojowc. Wszyscy byli cnłą duszą oddani spra- 
wie Stuartów, a myśl, iż zręcznością i odwagą swoją przy- 
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służą się swemu prawemu monai^ze, przyczynią się do usta- 
lenia pruwćj dyuastyi, do przyszłego dobra ojczyzny i reli- 
gii, nadawała całemu dziełu nieskończenie wielkiej w ich 
oczach wagi. Dobre podówczas porozumienie Anglii z Fran- 
cy ą i państwami Ilzeszy niemieckićj nakazywało wszędzie 
największą tajemnicę. Przedewszystkićm chodziło o przy- 
zwolenie rodziców. Skoro tego w opisany powyżćj sposób 
dopięto, zażądali powiernicy Stuartowscy od ojca narzeczo* 
nćj w Oławie, naprzód formalnego upoważnienia* i pełnomoc- 
nictwa do uwięzienia córki, a zarazem listów do księżniczki 
i matki, zalecających posłuszeństwo radom głównego kiero- 
wnika projektu, p. Wogan. Po nadejściu żądanych pism 
z Oławy, wyprawił je Wogan do Insbruku, WTaz z zapyta- 
niem, kiedy dzieło wykonane być ma. Poczem całe grono 
sprzysięgło wyruszyło (6 kwietnia) różnómi drogami i pod 
różnymi pozory z Szelstadtu do Sztrasburga, gdzie miano 
czekać odpowiedzi z Insbruku. Jakoż po dniach dziesięciu 
przybył w istocie list od p. de Chateaudoux, poufnika księ- 
żniczek w Insbruku, wzywający jak najrychlćj na stanowi- 
sko. Sprawiwszy sobie tedy mocny berliński powóz, zao- 
patrzywszy go w wszelkie przybory stosowne, wybrano się 
ostatecznie w podróż ku górom tyrolskim Dla ostrożności 
rozdzielili się wszyscy sześcioro w kilka pomniejszych grup. 
Kapitan Missct jechał zwyczajnie przodem, w towarzystwie 
kamerdynera Stuartowskiego, imieniem Mitchel, obaj za kup- 
ców włoskich przebrani. Major Gaydon uchodził w pasz- 
porcie za hrabiego de Cernesse, pani Misset za jego żolc, 
pokojowa za jej siostrę, a kapitan Toul towarzyszył hrabie- 
mu jako rządzca dóbr jego. Wogan, mogący najprędzej 
obudzić i>odejrzenie, podróżował pospolicie z osobna. Wy- 
bierano zwykle różne popasy i noclegi, a zjechawszy się przy- 
padkowo na jednej stucyi, udawano, że się nie znają. W ten 
sposób przybyli wszyscy po tygodniowej podróży w granice 
tyrolskie, do pierwszego prowincyi tćj miasteczka, Nazaretu. 
Kapitan ilisset i Mitchel pospieszyli przodem do poblizkie- 
go Insbruku, uwiadomić tamże p. Chateaudoux o przybyciu 
orszaku. Co uskuteczni^Yszy, wyjechali obaj o trzy dalsze 
stacye ])ocztowe do wioski Brenner, leźącćj na szczycie gó- 
ry tegoż naz^Yiska, i zatrzymali sio tam pod pozorem sła- 
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bości, aż do spodziewanego przybycia reszty towarzystwa 
z księżniczką. Tymczasem główny korpus sprzysięgły w Na- 
zarecie, powziął wiadomość z Insbruku, iż księżna-matka 
pragnie jeszcze odroczenia dzieła o jeden dzień, to jest do 
czwartku 27. kwietnia. Byłoto bardzo zrozumiałam życze- 
niem serca macierzyńskiego, pragnącego bogdaj kilku godzi- 
nami opóźnić ostatnie pożegnanie się z córką, przeznaczoną 
do przebycia ciężkiój, może śmiertelnej drogi. Mimo coraz 
groźniejszego w takiem pobliżu niebezpieczeństwa, dozwolo- 
no matce tćj ostatnićj pociechy a w)Tiikłćj ztąd zwłoki uży- 
to do oswojenia pokojowćj pani Misset, Joanny, z rolą, jaką 
miała odegrać. I oto, podczas gdy w więziennym domu 
Insbruckim, srodze stroskana matka, nie mogąc nawet oka- 
zać żalu po sobie, prawdopodobnie nazawsze rozstawała sig 
z córką — w gospodzie w Nazarecie przyjaciele księżniczki 
musieli w zabawny sposób łudzić wiejską dziewczynę, ma- 
jącą nieświadomie dopomódz do jćj ucieczki. Aż dotąd wie- 
działa Joanna tylko tyle, iż dla pewnych, nieznanych jćj 
bliżej przyczyn, ma przedstawiać siostrę swćj pani. Czyniła 
ona to nie bez ochoty, z wyjątkiem chwilowych niekiedy na- 
rowów, które natychmiast ustępowały, skoro ją rozśmieszo- 
no. Teraz jednakże, wymagając od nićj należytego znale- 
zienia się w chwili stanowczćj, wypadało koniecznie oświe- 
cić ją pozornie względem celu tćj maskarady. Udano więc 
przed nią, iż chodzi tu o wykradzenie młodziutkićj a nie- 
zmiernie bogatćj panny, z rąk starego srogiego wuja, zmu- 
szającego ją do oddania ręki innemu sześćdziesięcio-letnie- 
Eiu, szkaradnemu starcowi. Panna przeciwnie kocha się 
w«6woim dawnym znajomym, kapitanie Toul, i za tijnćm 
przyzwoleniem ciotki, u którćj mieszka, postanowiła uciec 
z nim. Nie może atoli dokonać tego inaczćj, jak tylko zo- 
stawiając w nocy kogoś innego, to jest właśnie Joannę, na 
swojem miejscu. Za to przyobiecano j^j zabezpieczenie losu 
na całe życic, j rzedstawiono biednćj dziewczynie w tak ja- 
skrawych kolorach niebezpieczeństwo wszystkich jej towa- 
Bzyszów, zagrożonych utratą gardła w razie rozbicia się 
projektu, iż poczciwa Flamandka na wszystko zezwoliła. 
Zaczem ubrano ją natychmiast w bogatą adamaszkową su- 
knię, pani Misset zaczesała ją •? pańska, a Wogan dał jĄj 
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otwarty list pod adresem pana de Ghateaodoux, w którym 
była jjrośba o zajęcie sie losem Joanny i nadesłanie jej 
w swoim czasie za panną uwięzioną. 

Z tymże samym poufnikiem księżniczek w Insbniku 
prorozumiano sie ostatecznie z Nazaretu względem godziny 
i miejsca, w których orszak poiilny stawić się miał na pla- 
cu. Zdążał on do tegoż miasta, rozciągającego się po obu- 
dwóch wybrzeżach lnu, od lewej strony rzeki. Wiezienie 
księżniczek leżało o dwa tysiące kroków od lnu, po p r a- 
wśj stronie. Pośrednicząca pomiędzy niemi okolica mosiu 
nad lnem, miała być główuem stanowiskiem sprzymierzeń- 
ców. Ósma godzina wieczorem była oznaczonym czasem 
pi-zybycia. Wysłany naprzód Toul, wynalazł w pobliżu m«'>- 
stu cichą, ustronną gospodę ,,pod Uarankiem" i w j6j bra- 
mie wyglądał znanćj berlinki. Na moście miał czekać słu- 
żący pana de Chatcaudoux, aby natychmiast uwiadomić go 
o przyjeździe. Około ósmćj godziny nadjechała w istocii* 
bcrlinka z pp. Wogan i Gaydon i obudwoma damami. Na 
widok Toula kazano pocztylionowi zajechać pod „Baranka." 
Pani Misset i jej siostra mniemana wysiailly szybko z po- 
wozu i wbiegły do \Yi;!vazaiiego sobie pokoju na picrwszem 
piętrze. — Joanna pod pozorom .strasznL\40 bólu zębów rzu- 
ciła się zaraz nu l<'>żko, zasunęła gruby wulon na twarz 
i oświadczyła, że nie clicc ani je.ść aiii pić. Tymczasem męż- 
czyźni krzątali sio napn^żno okuło mostu, ogładzając >ie z:i 
panem C'hatoaudoii\. Jogo służący nie stanął w swoim cza- 
sie na zwiadach, przezco wiadomość o przybyciu ur>zaku 
doszła do więzienia l^siężniczi^k o dwie godziny poźniój w'./ 
należało. l)()piero około je(k'lla^tćj irodziny w nocy pojawił 
się p. (■l:ateaudonx. Zetknąwszy sio z nim, usłyszeli sprzy- 
mierzeńcy z nioprzyjonnl()^cIą, iż ksicżna-matka pro.si jeszcz 
o odwloczonio p.rojoktu do l-ój godziny z rana. Niepod"- 
hna l>vło zgodzić sio mi to. ^lu-iał wi<'c p. (Jhatoaudoiix 
przystać w imieniu ksi«»żnv na natychmiastowa ucieczk- . 
W tym celu sjn-owadzono l?iodną Joannę na mo^t, i podcza- 
gdy mniemani łirabstwo dc Crrnc.->o pozostali w staiicyi iia 
górze, gdy Toul i)ilnował na dolo, ażo])v bramy ol^orżY u:--. 
.•amykano, Wogan z p. Chatoaudou\ i Joninią, pro\yadzon;i 
VrL<oz służącego, udał się ku więzieniu ksi«jżniczek. 
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Było już blisko północy. Po cichym wiosenniiym wie- 
florze zaczął nadzwyczajnie g§sty śnieg padać. W pół drogi 
do mieszkania księżniczek, w wązkim poprzecznym zaułku, 
kazał p. Chateaudoux zatrzymać się. Nie mając odwagi wi- 
dzieć sie w tćj chwili z samą księżniczką, napisał do niej 
bilet, oznajmiający w dwóch słowach, iż teraz albo nigdy 
pora uciekać. Gdy drżący z wzruszenia Francuz W7prawiał 
służącego z biletem, Wogan miał nowy kłopot z Joanną. 
Zasłyszała ona przypadkiem słowo „księżniczka", które ją 
niepokojem przejęło. „Jużci nie może być" — ozwała się nie- 
boga do towarzysza — „aby księżniczki dla p. Toul wykra- 
dać się pozwalały. Musi wię.^ zachodzić w tćm jakiś se- 
kret." Zafrasowany Wogan wsunął jćj czemprędzćj znaczny 
podarek w rękę, który na szczęście wcale inny kierunek jćj 
myślom nadał. Odtąd bowiem troszczyła się tylko pyta- 
niem: co ma sobie kupić za te pieniądze? Musiał i Wo- 
gan wesprzćć ją swoją radą w tćj wątpliwości. Tymczasem 
wrócił służący z odpowiedzią księżniczki, oświadczającej go- 
to'»vość swoją. Wziął tedy Francuz Joannę spiesznie pod 
ramię i pożegnał Wogana prośbą, aby tu czekał księż- 
niczki. "Niebawem znikli wszystko troje w kierunku mieszka- 
nia więziennego, a Wogan pozostał sam w uliczce. 

Mimo burzy i śniegu świeciła jasno gwiazda księż- 
niczki. Samo niebo ułatwiało ucieczkę. Nagła zawierucha 
spadla zasłoną na oczy przeciwników. Czuwająca przed do- 
mem więziennym straż, która przedtćm nie uchylała się 
z bramy, teraz w dogodniejsze ukryła się miejsce. W taką 
burzę i o tak późnćj porze wszelka ostrożność zdawała się 
zbyteczną. Nadto, miano właśnie zamykać bramę na noc. 
Postrzegł to był służący pana Chateaudoux, wyprawiony 
z ow)in biletem do księżniczki, i uwiadomił ją o tćm. Zde- 
cydowana do korzystania z chwili księżniczka, gotowa była 
użyć innego środka ucieczki, gdy tymczasem bramę zawarto. 
Przedsięwzięła w takim razie uciec ogrodem, przez mur, 
za pomocą drabinki. Chcąc się jednak sama przekonać, czy 
wyjście główne jeszcze wolne lub nie, zbiegła na schody. 
Postrzegłszy z tamtąd pana Chateaudoux z Joanną w otwar- 
tćj bramie, cofnęła się czemprędzćj. Pozostawało tylko po- 
żegnać się jeszcze z matką. Rozstanie to nie mogło trwać 
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nad chwilt« Jedno spieame błogoflławieństwo musiało za- 
stąpić wszelkie hy, wsieUde słowa. W oka mgnienia wró- 
ciła księżniczka na schody, do óekąjąc^* jnź tam Joanny. 
Stłumiona boleść rozstania malowała się tćm wymowni^ na 
obliczu pigknój aciekąjfcćj. Widok ten roznewnił poczci- 
wą Joannę. Przywdziewając księżniczce swoją zroszoną śnie- 
giem odzież, ucałowała ją serdecznie, prosząc aby się nie 
martwiła. „Pojedziesz*' — rzekła litośnie — „z bardzo grze- 
cznymi panami i zacną panią, którzy nie dadzą d krzywdy 
zrobić**'— Po tych słowach została Francuzka zamiast księż- 
niczki wprowadzoną na pokoje więzienne a przebrana córka 
książęca była już za bramą, na uUcy. *) 

Za chwilę, o pierwszćj godzinie po północy, śród za- 
wieruchy śnieżnój, nadeszła ku Woganowi szybkim kro- 
kiem jakaś postać kobieca. Pod j^ popielatym płaszczem, 
zapuszczonym welonem, strojem Joanny, mogła dla niego 
kryć się zarówno księżniczka ocalona, jakotćż w razie speł- 
anienia projektu, powracająca Joanna. Z niewypowiedzianą 
uciechą poznał Wogan księżniczkę. Tajemniczość chwili wzbra- 
niała wszelkich oznak radości, wszelki^* rozmowy. W mil- 
czeniu pospieszono dal^, ku oberży za mostem. Ciężkie, 
przemokłe od ciągłego śniegu odzienie, również ciężki, bo 
pięciu do sześciu niepróżnemi kieszeniami zaopatrzony far- 
tuszek podróżny, wreszcie gruba warstwa śniegu pod sto- 
pami, utrudniały krok każdy. Usłużność przewodnika Wo- 
gana, który czyto skutkiem krótkiego wzroku czy zbytniego 
zaprzątnienia umysłu, błyszczące plamy roztopionego śniegu 
brał za białe kamienie i ustawicznie w wodę naprowadzał 
kiężniczkę, nie wielce także ułatwiała przeprawę. Osią- 
gnięto przecież szczęśliwie most przy oberży. Tam musiał 
Wogan opuścić księżniczkę na krótką chwilę, aby przodem 
do oberży pobiegłszy, zapewnić się, iż wnijście do niój jest 
wolne. „I oto po raz drugi" — zdumiewa się Pamiętnik — 
„widzimy księżniczkę, samą, śród nocy, na ulicy, znużoną 
przykrym cjiodem, wystawioną na całą okropność- burzy zi- 
mowćjl*' Na szczgście wrócił wkrótce praewodnik i wpro- 
wadził ją bezpiecznie pod dach oberży, do ubogićj stan- 
cyjki na pierwszem piętrze, gdzie po spiesznćm zdjęciu 
z niój ciężkiego, przemokłego odzienia, całe wzruszone to- 
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warzystwo, w milcząc6m uniesieniu radości, padło na ko- 
lana przed swoją młodocioną królową.... 

Za kilka minut, około drugiej godziny po północy, 
zabrzmiała trąbka pocztarska i pędziła już z miasta go- 
ścińcem ku Weronie, uprzężona czwórką berlinka, a wnićj: 
pani Misset z księżniczką w głębi, panowie Gaydon i Wo- 
gan na przedzie, szczęśliwy zaś (zdaniem Joanny) kochanek 
synowicy srogiego wuja, kapitan Toul, z pocztylionem na 
koźle Za miastem przypomniano sobie toaletę księżniczki 
z klejnotami, nadesłaną za nią do oberży przez księżnę- 
matkę, a w pośpiechu wyjazdu pozostawioną gdzieś na ubo- 
czu. — Toul skoczył czemprędzej na koń, wrócił cwałem do 
miasta, i znalazłszy toaletę na swojćm miejscu, przywiózł 
ją wkrótce nazad. Ten traf szczęśliwy wzięto za pomyślną 
wróżbę dalszej wyprawy. Na pierwszej stacyi przyprzężono 
nową parę koni, a nad rankiem stanęła berlinka o sześć 
mil od Insbruku u szczytu góry Brcnner, gdzie od dni kilku, 
pod pozorem słabości, czekali Misset i Mitchel. Tam przy 
zmianie koni pocztowych, wytężone dotąd siły księżniczki 
zawiodły ją na chwile. Chcąc cokolwiek wypocząć, zem- 
dlała na ręku pani Misset. „Wszelkie okropności śmierci'' 
— opowiada autor Pamiętnika — „przeszły nas na ten 
widok.'* Za użyciem jednak kropel trzeźwiących ocuciła się 
wnet księżniczka, aby natychmiast dalszą rozkazać podróż. 

Byłto w całćj podróży jedyny znak słabości ze strony 
Klementyny. Usprawiedliwiały go dostatecznie wrażenia nocy 
miuionój, zupełny brak snu, trud ciągłej jazdy, nakoniec od- 
mówię sobie wszelkiego z rana posiłku, jako w piątek, dzień 
postu. Zresztą okazała się nasza sicdmnastoletnia heroina 
godną we wszystkićm bohaterskiego imienia, jakie nosiła. 
Nie zatrwożyły ją na chwilę samotność, burza nocna, moż- 
ność popadnięcia w ręce surowych prześladowców. Żaden 
przypadek chwilowy, jak np. owa strata szkatułki z klejno- 
tami, nader przykre uszkodzenie powozu, nie zachwiał jćj 
spokojności. Niebezpieczna gdzieniegdzie jazda wzdłuż prze* 
paścistycb brzegów Adygi, nabawiająca śmiertelnćj trwogi 
panią Misset, służyła księżniczce z tegoż powodu za niejaką 
rozrywkę, rozweselającą ją widokiem śmiesznych sympto- 
matów przestrachu towarzyszki — pobudzojącą ją późnićj do 
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niewinnych z niój żartów. Przyszedłszy teraz z omdlenia 
swego do siebie, wszczęła księżniczka krótką rozmowę z swoi- 
mi milczącymi dotychczas wybawcami. Ośmieleni jćj uprzej- 
mością, zdumieni rzadką w tak dziecinnym wieku determi- 
nacyą, nie mogli oni wstrzymać się od wynurzenia swego 
podziwu. „Co W. E. Mość uczyniłaś dzisiaj dla króla, pana 
naszego" — rzecze major Gaydon w imieniu reszty — „za- 
pewnia jćj nieśmiertelną chwalę w rocznikach świata. Przed 
wielką duszą W. Król. Mości upadną w proch wszelkie za- 
wady i przeciwności, jakie dotąd stały w drodze królowi, 
panu naszemu. Wasza Król. Mość będziesz zbawieniem i roz- 
koszą dni jego." 

Jakoż wysilali wierni słudzy domu Stuartów wszelką 
swoją gorliwość, aby uwieźć nieuszkodzenie tak drogi skarb. 
Właściwa owemu czasowi przesada ceremonialności i dwo- 
ractwa posuwała tę ich niezmierną troskliwość aż do śmiesz- 
ności. Połączone z nią zbyteczne przejęcie wielkością dzie- 
ła swojego, przynosiło znaczny uszczerbek męzkości i przyto- 
mności samychże sprawców. Ów Francuz Chateaudoux nie 
mógł dla zbyt wielkiego wzruszenia znieść w stanowczej 
chwili widoku uciekającćj księżniczki. Irlandczykowi Woga- 
nowi, z podobnejże przyczyny, błyszcząca woda kałuży wy- 
dawała się raz po raz białemi kamieniami. W nocy, gdy 
księżniczka i pani Misset zadrzemały w powozie, każde po- 
trącenie ramion porażało towarzyszów przestrachem, aby 
nie ucierpiała na teui całość „Trzech zjednoczonych kr*.'*- 
lestw." — „Mićć oś złamaną i być odpowiedzialnym za 
bezpieczeństwo królewny, którćj losy obchodzą całe chrze- 
ścijaństwo!" — wola major Gaydon w swym pamiętniku. — 
Temci nadobniej odbijała od takich uniesień śmiałość księż- 
niczki — śmiałość żywego, swobodnego, wkrótce nawet we- 
soło igrającego dziecka, jedynój naiwnej duszy w tern to- 
warzystwie. 

Na szczęście ochraniała ją Opatrzność od zbyt cięż- 
kich d(jświadczeń. Jak samo wyjście z murów więziennych 
tak i wszystkie dalsze przygody tćj podróży, odpowiadały 
swa łagodnością młodociannemu wiekowi bohaterki. Dzięki 
łaskawiej opiece niebios, do których tyle modłów wznosiło się 
z róźnycli stron za księżniczka, kilkudniowa ucieczka. 
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grożąca w zamyśle tysiącznemi niebezpieczeństwy, stalą 
8i§ w rzeczywistości zabawną, wcale nieszkodliwemi przy- 
godami urozmaicoDąprzejazdką. Największą nicdogodDOść spra- 
wiła jednoczesna podróż margrabiny Badeńskićj, która tym- 
samym gościńcem, tylko o trzy stacye pocztowe przodem, 
jechała dworno do Włoch. Z tój przyczyny dostawały się na- 
szym podróżnym na każdćj stacji pomęczone już konie, 
a często nie można było żadnych otrzymać. Z temwszyst- 
kićm ubieżono do 15 mil dnia pierwszego. Nazajutrz rano 
dwaj z towarzyszów, Toul i Misset, pozostali umyślnie z ty- 
łu, w miasteczku Welsch Milik, przed Tricntem, aby pilne 
mieć oko, czy nic będzie przejeżdżał z Insbruku jaki ku- 
ryer, który na wypadek przedwczesnego tamże wykrycia się 
ucieczki, mógłby wieźć rozkaz powstrzymania księżniczki 
w drodze. W takim razie miała pozostawiona czata prze- 
szkodzić kuryerowi w dalszćj pogoni. I w istocie, podczas 
gdy drużyna uciekająca spieszyła po południu z Trientu do 
Roveredo, zajechał do gospody w Welsch-Milik przejeżdża- 
jący z Insbruku goniec z depeszami do komendanta Trientu. 
Lubo nie znając właściwćj treści depesz, wszczęli Toul 
i Misset natychmiast pogadankę z kuryerem, który srodze 
znużony, rad był chwilce spoczynku. Od słów przyszło do 
szklanek, a gdy po kilku butelkach kuryer ozwał się z proś- 
bą, aby mu wody dolewano do wina, dolewano mu wódki 
natomiast. Wkrótce usnął na placu, a czuwającym nad nim 
przyjaciołom pozostała tylko troska zbyteczna, aby się nie 
obudził zawcześnie. 

Tymczasem księżniczka ujeżdżała wieczorem z Rove- 
redo ku AUi. Bawiono ją żartobliwą rozmową o zaletach 
berlinki, która całą przestrzeń z Sztrassburga aż potąd, bez 
najmniejszego przebyła szwanku. Wtćm łomie się jedna 
część osi. Musiano wysiąść. Wogan z Mitchelem zajęli się 
naprawą. Gaydon i pani Misset uprowadzili księżniczkę na 
łąkę, ku jakićjś wiosce. Chęć napicia się mleka zwabiła ją 
do sioła. Dzwoniono tam właśnie na modlitwę wieczorną. 
Nie było mleka, lecz natomiast weszła księżniczka do koś- 
cioła wiejskiego i padła na kolana. Po skończonćj modli- 
twie przybył Wogan oznajmić, iż koło naprawione. 

Nadwerężenie berlinki i pomęczone konie nie dozwa- 
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lały pospieszać. Na szczęście zbliżano się już do ostatniój 
st;\cyi przed granicą rzeczypospolitćj weneckiej, kresem wszel- 
kiej obawy. „Wtedy" — pisze major Gaydon w sw3rm Pa- 
miętnikn — „o 11 godzinie w nocy, wydarzył się przypadek, 
i<tóry miał tćm głośnićj rozsławić imię księżniczki w dzie- 
jach." Złomała sie dmga część osi. Powóz wywrócił się. Księ- 
żniczka spała tak mocno, że nie czuła wcale wywrotu. Wo- 
^an wziął ją na ręce i ustąpił z nią na bok. ^Yidząc jakiś 
biaiy kamień przed sobą, postawił na nim księżniczkę. Do- 
l»iero nagłe wzdrygnięcie się śpiącej oświeciło go, że ją zno- 
wuż w wodę wprowadził, ,,Gdzie mama?*' — były pierwsze 
słowa księżniczki, wymówione jeszcze pół we śnie. Po zu- 
pełnem ocuceniu się, wypadło dojść piechotą do stacyi. 
Kosztowało to pół godziny prz)*krego chodu, nocą, w wil- 
goci, „ile podczas gdy my" — pisze Gaydon — „odda- 
waliśmy się smutkowi, królewna żartowała sobie z tych 
fraszek." 

W miasteczku Alla, dokąd po północy nadciągnął po- 
wóz złamany, okazało się, iż naprawa potrwa do rana. Bę- 
Jąc o półtory mili od granicy, nie chciano narażać się na 
taką zwłokę. Gmziła ona tem prawdopodobniejszóm niebez- 
i'ieozeristwein, ile żo Toul i Misset, czuwający jeszcze nad 
swoim >j.i;)oym kuryercm, nie połączyli <i«j dotychczas z to- 
warzystwem, a zatóm mn<ieli zapewne spotkać się z jakąś 
lM..:,zlaką. Najęto więc pro-ty wózek— najlepszy, jaki można 
było ao>taO w miastoczku — wyścielono go poduszkami ber- 
iiiiki. i wsa.L:ono uau obie aa!ny. Panowie Gaydon i Wo- 
:.:ai szli i>ioszo obok. Mitchel p..zo<tai pr/y berliuce, która 
'.a::ajutiv. ran.> miała Trrylyó za towarzystwem. Ponowiona 
l-:vt\item pr7ivhaJ/ka. w i'o!-;ozi'n;u z przfszło dwudniowem 
a::n.>^nio:n, /boyla k<i /!i:.-kę na n-.^^o snem głębokim. 
•'•ua.-:ł ;ą 7. nit^o d..i:.:v -ł-Miy okrzyk rail-ści. gllv wó- 
-.:< o \o\ ao .-uartr: / rara rr.vjt\hal linie liraniczna. 

O co.i.-::;:o rint^^j ^^v;^hi k<:ę2nio.:ka w iderw^em 

-:^.^^:.v.■^u NNciUv;um lor!. P.^wit::),. ją :o,„ y^^^^^ ^j^^^. 

-:^i-o :u ;:>ę. ^^^^-:^^^^.v ;,^ K-uo:}a iini^vna wedrow- 

^■' ''".r^- '-J^^^^^* ^^'^"-Ni^ i^^^ >-vrxU mia>ta i udała ^ie do 

^ ^ •••^>^- ':..v^'"^ :::vbiosAm zjiale- 
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W ciągu dnia połączyli się z towarzystwem Mitchel 
z naprawioną berlinką i Toul z Missetem. Byłato trzecia 
doba od ucieczki z Insbruku. Dwa dalsze dnie zaprowadziły 
wszystkicli spokojną, lecz zawsze jeszcze pod przybranym 
nazwiskiem odbywaną podróżą, w granicę państwa kościel- 
nego, do Bononii, najbliższego kresu podróży. Po narzeczo- 
nym, którego księżniczka nie miała zastać we Włoszech, 
najciekawszym dla nićj widokiem w Bononii był widok owćj 
córki domu Caprara, którą złośliwe doniesienia mieniły jćj 
lywalką. Przyjąwszy powitalne odwiedziny kardynała-legata 
Bonońskiego, zwiedziwszy incognilo główne kościoły i klasz- 
tory, kazała księżniczka zaprowadzić się do pałacu Caprara. 
Marszałek domu okazywał z osobliwszćm upodobaniem liczne 
znaki zwycięztwa, odniesionego przez jednego z przodków 
rodziny w wojnach z Turkami. Księżniczka chciała przede- 
wszystkićm widzićć portret panny Caprara. Żywy rumieniec 
oblał jćj lica, gdy nań okiem rzuciła. Towarzysze księż- 
niczki spojrzeli po sobie z zadziwieniem. Nikt z nich nie 
wiedział, co to znaczy. 

Dopićro po przebyciu granicy weneckićj przez księż- 
niczkę, rozgłosiła się w Insbruku jćj ucieczka, ów kury er 
w Welsch-Milik wcale inną wiadomość utopił w rozpuszcza- 
nśm gorzałką winie. Przez całe dwie pierwsze doby po uje- 
chaniu księżniczki, utrzymywała księżnamatka (za pomocą 
Joanny) wszystkich w mniemaniu, iż córka — chora. Trze- 
ciego dnia oznajmiono, że księżniczka dla dopełnienia ślu- 
bów kościelnych oddaliła się potajemnie do swego męża. ^^) 
Wynikłe ztąd dla rodziców przykrości zmusiły królewicza 
Jakuba do opuszczenia Oławy "). Udał się wkrótce do Pol- 
ski i zamieszkał długi czas w Częstochowie ^'). 

Wtedy księżniczka Klementyna żyła już z mężem 
w Rzymie. W kilka dni po jćj przybyciu do Bononii zje- 
chał tam z Bzymu pan Murray, przeznaczony do zaślubie- 
nia księżniczki w imieniu kióla. Nastąpiło to dnia 9 maja, 
w 10 dni po opuszczeniu Insbruku. — Z przyczyny ciągłego 
incofrnilo^ które księżniczka mimo nader gościnną uprzej- 
mość władz papiezkich, mianowicie bonońskiego kardynsda- 
legata Origo, najściślćj zachowpyała, odbył się ten obrzęd 
w wszelkiej cichości. O siódmćj godzinie zrana udała się 
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oblubienica w skromnej białój snkni, w towarzystwie pani 
Misset, do najbliższego kościoła, i rzuciła sig tam do stóp 
konfesjonału. Za po^^Totem do domu weszła na salę, 
gdzie całe zgiomadzenic czekało z uszanowaniem. Byli 
tam pan Murray z umyślnie na to przywiezionym ka- 
płanem angielskim, niejaki margrabia Monti w imieniu 
ojca księżniczki, Wogan w imieniu króla- wreszcie całe 
grono podróżne, któremu łaskawie dozwolona obecność przy 
tym akcie stała za najmilszą nagrodę trudów przebjtych. 
Po odczytaniu prokuracyi i zezwoleniu w imieniu pana mło- 
dego, zapytał kapłan Klementynę, jeśli także zezwala? 
„Mogę upewnić"— pisze Gaydon— „że Gracye przez usta jej 
przemówiły, gdy te słowa wyrzekła." — Błogosławieństwo 
kapłańskie dopełniło ceremonii. 

W tydzień późnićj stanęła księżniczka w Rzymie, 
w klasztorze Urszulinek, ^^) swojćm tymczasowćm mieszka- 
niu. Powitano ją, nad Tyberą medalem, wybitym na pa- 
miątkę szczęśliwego oswobodzenia. Po jednej stronie umiesz- 
czone było popiersie księżniczki, z napisem: Ckmcntina, 
Magnae Brilaniae^ Franciae, Sco/iar et IJiberniae He giną. 
Po drugićj ozdobny rydwan, uprzężony cztera bystrymi ru- 
makami, pod wodzą Klementyny, w iiędzie ku wiJniejącemu 
zdała Miastu Wiecznemu. U góry napis: Forłunam causinn- 
(jue aefjuor, (Spieszczą szczęściem i słusznością.) U spodu: 
Decepds cusfodihus, A. 1719 ^^). :\[edal ten był tylko po- 
czątkiem zaszczytów, jakie księżniczkę tak ze strony papie- 
ża, jakoteż całego ludu rzymskiego obsypały niebawem 
w stolicy apostolskićj. Łaskawe posłuclianie u ojca Św., od- 
•Aiedziny najdostojeuszycłi osób, pielgrzymki po miejsiacli 
świętych, skróciły porę oczekiwania króla z Hiszpanii. Nad- 
płynął 011 z końcem sierpnia, na dwócłi statkach hiszpań- 
skich, które zawinęły w Liworno. Księżniczka wyjechała 
naprzeciw niemu do Monte Fiscone. Biskup dyecezyalny po- 
łączył ic!i tam nowóm w imieniu papieża błogosławieństwem. 
Tud koniec i)aździernika przyl)yli oboje małżonkowie do Rzy- 
:nii, i zajęli przygotowany sobie ])alac Sant' Apostoli. ^'') 

W jego-to muracli zamknęły się odtąd dnie Klemen- 
tyny. Droga do Anglii, na tron, stawała sio coraz wątpliw- 
sza. Natomiast zwróciła Klementyna w inna stronę swe myśli. 
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Córka pobożnego ojca, który codziennie po kilka mszy św. 
słuchał, któremu klasztor na Jasnej Górze Czgstocłiowskićj 
za najmilszy służył przytułek, oddała się młoda królowa 
wyłącznie życiu bogobojnemu. Matka dwóch synów, z któ* 
rych jeden późnićj przez kilkanaście miesięcy miał z orę- 
żem w ręku panować w Szkocyi a zatrząść całą Wielką 
Brytanią, mniemała ona zupcłnćm zrzeczeniem się wszel- 
kiej wielkości świato«vćj, wszelkich rozkoszy ziemskich, 
uskarbić je u nieba dla swoich dzieci. Ztąd ciągła przez 
dalsze lata samotność, ciągłe modlitwy i posty, kilkokrotna 
co tygodnia komunia Św., coroczne na dłuższy czas rekol- 
lekcye klasztorne. Zjednała ona sobie tćm najwyższą część 
dworu apostolskiego, powszechne uwielbienie ludu. — „To 
świętal" — wołały zakonnice klasztoru św. Cecylii, ^^•) chwilo- 
wego przybytku młodćj królowćj, gdy małżonek przybył ją 
tam odwiedzić. „To święta!'' rozchodziło się daleką do Polski 
pogłoską. ") 

Niebawem zabrzmiały te słowa nad jćj grobem. Już 
kilka lat surowego skruszenia duchowego położyły koniec 
żywota. ^*) Umarła Klementyna dnia 18 stycznia roku 1735, 
przeżywszy lat 33 i 6 miesięcy. Niezmierna żałość ogarnęła 
całą stolicę. Przez resztę żałobnego tygodnia zamknięte były 
wszelkie widowiska publiczne, spoczywały wszelkie rozrywki, 
milczał Rzym cały. Dla temwiększćj okazałości pogrzebu 
zdjęto nieboszczce habit dominikański, który sobie przy- 
wdziać kazała, a obleczono ją w szaty królewskie. W koronie, 
z berłem w ręku, spoczęła na zawsze w podziemiach świętego 
Piotra. ^») 

We dwa lata póżnićj (19 grudnia 1737) spoczął jćj ojciec 
w Żółkwi. Jedenastą laty wcześnićj (22 lipca 1726) poprzedził 
go tam do grobu średni z braci. Konstanty. Wszyscy trzćj ze- 
szli bez potomka po mieczu. We trzy lata po zgodzie króle- 
wica Jakuba, ze śmiercią ostatnićj z jego córek, Karoliny księż- 
ny de Bouillon, zmarłćj w Żółkwi r. 1740, nie stało nawet 
żeńskich potomków. ^^) Nie było już nikogo ze krwi króla 
Jana III, coby nosił imię Sobieskich. W przeciągu jednego 
wieku zajaśniał ten ród w oczach świata i zgasł. Wielcy 
dziadowie rozsławili go blaskiem oręża: pobożna wnuka przy- 
ozdobiła jego zachód aureolą świętości. 
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PRZYPISKI. 



Po opisuniu każdego mnićj znanego wypadku historycznego, cięły drugi 
na opisywaczu obowiązek: w}'kazać zkąd wie, co opowiedział. Bex 
tego — nie straci zapewne opowiadanie jego na wartości u takich 
czytelników, którzy jedynie ciekawość podrainić pragną, lecz 
straci za to tóm więcćj u tych, którzy prawdy szukają. A ponie- 
waż ci właśnie, choćby ich było nader niewielu, są głównym 
przedmiotem uwagi każdego sumienniej szego pisarza; więc jak- 
kolwiek publiczność lekco sobie waży, albo nawet gotowa mieć la 
złe, iż lada rozprawce historycznej, lada pobieżnćj wycieczce na 
polu dziejów, przyczepiany bywa długi tabor bagażów prz^-pisko- 
wych, ou przecież, gwoli czystemu sumieniu, musi chcąc niechcąc 
wlec go za sobą i przy każdej nowszej lub zapomnianej wzmiance 
powinien zdać sprawę ze swego źródła. 

1) Gazette de France (Recueil des 2fouvelles ordinaires et exlra- 
ordin.) Paris 1717. p. 72. Marie Casimire de la Grange d'Ar- 
quien, Reine Douairióre de Pologne, mourut subitement a Blois 
le 30 du mois demier (stycznia) agee de 77 ans. 

-I 2seuvennehrtes Ilistorisches uiid Geograpliisches Lexicou. Basfl 
1744. fol. V. 429. Królewicz Jakub wypożyczył cesarzowi Leo- 
poldowi sumę, zapewnioną przez siebie żonie, na wj-padek jri 
owdowienia, i otrzymał za to od cesarza miasto Olawe z przyh - 
glym powiatem jako zastaw, w którym zwykle przemieszkiMał. 

-") Memoires de la Vie de Mylord Dno I)'Ormonil. A la liayt* irr. 

*) Tamże II. 91. Autor, książę D'Ormond, jeden z najpotężniej- 
szych stronników Stuartowycli, niegdyś za królowej Anny wszech- 
władny w Anglii, później wygnany z ojczyzny i w najściślejszych 
stosunkach z Pretendentem żyjący, znał tern dokładniej całą do- 
tkniętą tu sprawę, ile że on sam swatał Pretendenta z kim in- 
nym, z córką Piotra AYielkiego. Z której to przyczyny, widząc 
w Klementynie przeszkodę do swoich zamysłów politycznydi. był 
on jej zawsze i)rzeciwnym i surowo w -wojem dziele ją saiizi. 

•'] Memoires de la Vie de Mylord Duc DOrmond. II. \'2S. ,.Le lloi 
qui aimoit inliniment cette Princesse.'* 

*•) Wymieniony na czele szkicu niniejszego rękopism Lettres et Mo- 
moire concenians TeYasion dc la Princesse Royale Clementiuc Sc- 
hieska - składa się z dwóch części. PieiTN'sza zawiera kopię 
na hstów, migących wszelkie cechy autentyczności, pisanych od 
Jakuba JStuarta i papieża Klemensa XI do Klementyny, jej ojca 
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i matki i nawzajem. Wszystkie podane tu wyjątki z tych listów 
są tłumaczeniem dosłownćm. 

^. Mcmoire de Mylord Duc D'Ormond II. 133. „La Tivacit6 de votre 
temperamL'nt" — pisze tam Jakub Stuart do Klementyny. 

\- Diiiga połowa owego na czele wymienionego rękopismu Łettres 
t.t Memoirc, zawiera na 26 pułarkuszowych stronnicach Pamiętnik 
ucieczki Klementjny z Insbruku, napisany przez świadka naocz- 
nego, owszem jednego z głównych sprawców wypadku, majora 
Gaydon, świeżo bo ledwie w kilka dni po cz}iiie dokonanym — 
i ma nadpis: Alemoire circonstancie des ćvenemens remarąuables, 
arrive3 au siget dc IcYasion de 8. A. R. Mme la Princesse Cle- 
mentine Sobieski, partie dlnsbruk le 28 avril a 2 h. apres minuit. 
Par Mr. Gaydon, major au regiment de Dillon. Escrit a Bolognc 
le 9 May 1719. Wszelkie zatem szczegóły tego Pamiętnika za- 
sługują na bezwarunkowe pierwszeństwo przed każdym innym, od 
dalszych osób pochodzącym opisem tychsamych zdarzeń. 

•I Wszystkie okoliczności najściślej według Pamiętnika Majora 
Gavdon. 

i^'i Des neuerOfiheten historischen Bildersaales Achter Theil. 1714 
— 1724. Nttmberg. str. 847. 

li I Grosses YollstUndiges Universallexion aller Wissenschaften und 
Krtnstc Leipzig 1743. fol. XXXVm — gdzie na str. 150—157 
biotrratiii królewica Jakuba Sobieskiego dokładniejsza, niż się 
nam gdziekolwiek w języku polskim cz}'tać zdarzyło. O ustąpie- 
niu królewicza z Oławy dowiadujemy się tam na str. 156 w sło- 
wach następigących: „Rozgniewany ucieczką cesarz dał uczuć 
królewiczowi skutki niełaski swojąj. Doręczono mu ze strony 
Ober-Amts-Dircctorium w Wrocławiu mandat, aby księżniczkę 
nazad do Insbruku odstiiwił, jeśli nie chce ściągnąć na siebie 
i^niewu cesarza i być zmuszon}^ do opuszczenia z całą familią 
w przeciągu 8 dni wszystkich krajów cesarskich, z utratą docho 
dów, pobieranych ze swego zastawu Oławy. Gdy królewicz uczy- 
nić tego nie mógł, stało się według rozkazu cesarskiego. Dnia 6 
czerwcu przybyły 2 kompanie z pułku Alt-Daun i zajęły zamek 
i miasto. Królewic udał się do Polski, do przesławnego klasztoru 
częstochowskiego, gdzie bawił przez czas niejaki, aż póki pojed- 
nawszy sie z cesarzem, nie otrzymał pozwolenia powrócić do 
Oławy." 

-2*1 O pobycie królewicza Jakuba w Częstochowie ob. Michała Baliu 
skiego Pielgrzymka do Jasnej góry w Częstochowie, str. 372. 373« 
374, 386 i t. d. 

I2i Recueil des Xouvellcs (Gazette de France) Paris 1720 str. 271 

i*t Raczyński Edward Gabinet Medalów Polskich. II. 343. Porównaj 
Neueróffii. hi^t. Bildersaales VIII Theil, str. 847. 

i'ł Gazette dc France. Paris 1720— str. 474. i. 498. 560. 583— gdzie 
podane są wszystkie daty powrotu Jakuba Stuarta z Hiszpanii 

Z)iiWa Aarola Sza/nodty 7\ /. •Ł'^^ 



3U6 DZIELĄ KAROLA SZAJ^iOCUY. 



wyjazdu Klementyny naprzeciw niemu, zaślubienia obojga w Monte 
Fiasrone, przybycia razem do Rzymu i t. d. 

1' . Mewoires de Mylord Duo. DOrmond IL 143. „Alors toutes les 
Religieuses 8'ecrierent qu'elle ótoit une Sainte." 

i"i KocLnowski Melcliior, Regia Tumba. Zamość. 1743. fol. Tf. „Hic 

•'St Jacob i[ni Cohortem Cinum supemorum adauiut, dum se- 

undum pignus suum Clementinam Angliae Reginam Clcmcntibus 
.■ssociayft l)ivi3, quam praeter famam in spe Beatitudinis nren- 
bi'ntem ipsa jam intactarum tumba Gloria Olympi canonizatam 
tidm cauit" — Yltimus Ciuis domus regiae Sobiesciorum 1743 Fol. 
o. „Sauctitaa Reginae.** 

i'^' W dalszem życiu Klementyny Sobieskiijj, o ile znamy takowe, 
n.tjważniejszym wypadkiem jest niezgoda domowa z powodu wy- 
••iiowania synów, opisana w Pamiętnikach księcia D'Ormond iMe- 
ir.oircs IL 127—144). Dla utat¥rienia synom Jakuba Stuarta po- 
wrotu na tron angielski doradzili najznamienitsi stronnicy wycho- 
\v«Hiie w zasadach, zldiżonych do wyznania anglikańskiego. Sam 
Jakub Stuart zgadzał się na to i postanowi! przyjąć do dzitci 
uuwenici*a protestanckiego. Klementjna, jak z poprzedniego wiemy, 
surowa katoliczka, nie chciała żadną miarą dać temu przyzwole- 
nia. Gdy zaś małżonek ze względów politycznych stale przy swoim 
/.umiarze upierał się, przyszło do tego, iż Klementyna, aby ani- 
!{nąć widoku duchownej (jak sobie wyobrażała) zguby swych dzieci, 
opuściła dom i familię, i usunęła się do klasztoru św. Cecylii 
w Rzymie. Ryloto nader l»olesncm zajściem, lecz nie można by- 
i:;ijiniii»''j wr,f)r,i«' zl.-jd, jakoby brak miłości małżoiibkiej by I mu 
; iv.\(zyn:i. Owszem w czasit' snnii\u"f>ż sponi zdarzaj**! się okcłlicz- 
;:^fc( i, świadczące o nnj^'b;bszćm i)rzywijjzaiiiu obojga małżonków, 
joróżnionycli jedynie zbytnim zapałem przekonania. Małżonek 
1 i;łuje ilo Klementyny najsi;rdł'(/niejsze, blairahie listy, przytoczono 
■ alk owicie w Pamiętnikach księcia DOnnond, a Klementyna; po- 
-:rzi'L;ł.szy jł*dnego razu męża sweiio niespodzianie w i>rogach swej 
li \Memoires II. 143!, rzuca mu się w najżywszem wzruszeniu 
■i ) h''K i z niewymowną przyjmuje go czułością. Z tern wszyst- 
!/.''iii, utwierdznna w .^woiin oporze przez samegoż papieża, nie 
i.«ji' się nakłonić do powrotu, lecz pozostaje nadal w klasztorze. 
I ojłiiTo 1)0 dłuższym czasie, gdy Pretendent innt?mu nauczyeio- 
l v,i dziiici powierzył, wróciła ziroda między małżonków. W odle- 
-ii-jszycli atidi stronach, po ustach osób mniej dokładnie zainfor- 
:::i\vanyc.h, krążyły najopaczniojsze pogłoski o całej waśni donio- 
n różny<'h jej powodach, o nicmoralnem życiu Pretendenta itp. 
:«'Z"i:.'>ły jej pogrzebu, wraz z nicktóremi innemi datami biogralii 
/:Kile/(' można w ozdobnem dziełku, wvdanvm w Rzymie w roez- 
::ice Miiierci, z rozkazu papieża, pod napisem: Parentalia ^lanaa 
<.ler.iontinae Magnae Britan. Franc. et Ilibeniiae Reginae. Jussu 
Cl'.'nicntis ML Pont. :Max. Roma 1730. 
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20) Daty śmienri rodziny króla Jana III, zwyczajnie fałszpvio po- 
Jant', ob;it:z w Ks. Sadoka Barącza Pamiątkach miasta Żółkwi* 
Lwów 1Sj2, str. 68, 70, 71, 73. Królowie Aleksand^jr umarł 
w Rzymie 19 listopada 1714 — Konstanty w żółkwi 22 lijica 
1726 — Jakub w Żółkwi 19 grudnia 1737. Królewna Teresa Ku- 
netrunpa, córka kn')la Jana III, za!5hibiona elekdorowi bawar- 
skiemu, w Wenecri lo marca 1730. 



Już po wydrukowaniu szkicu niniejszego, dzięki korrespondencyi z Kra- 
kowa w lwowskim Dziemiiku literackim z d. 12 listopada 1853 
doszła nas wiadomość o Pamiętniku krakowskim, wychodzą- 
cym przez trzy miesijjce roku 1830, i o znajdującej się tamże 
w poszycie drugim, str. 79—91, rozprawce J. S. Baudtkiego pod 
napisom: Man'a KlementjTia iSobieska. Nie mamy powodu żało- 
wać, żeśmy nie znali dawniej tej pracy. Prawic wszystkie bo- 
wiem szczegóły szkicu naszego są obce artylaiłowi wzmiankować 
n-mu, a w czem on różni sie od nich, temu niestety musimy za- 
jirzeczyć wiarę. Użyty przez nas za główne źródło Pamiętnik 
u ucieczce księżniczki, napisany niiitylko przi'z świadka naocz- 
nego, ale owszem przez jednego z głównych sprawców wypadku 
w kilka dni po wj-padku, w umyślnym celu przechowania właści- 
wych okoliczności zdarzenia, zasługuje tak długo na "wiarogodność 
liezwarunkową, dopóki przji)adkiem nie pojawiłoby się świadec- 
two jeszcze bliższe i oczywistsze — rozprawka zaś w Pamiętniku 
krakowskim, starym nieumiejętnym zwyczajem, nie przytacza 
żadnego zgoła źródła swych wiadomości. W takim razie zawarto 
w niej wzmianki o korrespondencyi księżniczki ze swymi wybaw- 
• iUni w Insbruku za pomocą zakonnicy, o udaniu się Klementyny 
(rrzed wyjazdem) do klasztoru zamiast do na.-rzej gospody pod 
Uarankiem — muszą policzone liyć do rzetlu tak niedokhulnych 
1 ogłosek, jakie np. w innej jeszcze formie znachodzimy o tym sa- 
mym wj-padku w Neueróffn. llistor. Rildersaales VII Tliiel, str. 
b4S. A powaga tych wiadomostek znika do reszty, gdy się przy- 
j-? trzymy dalszym szczegółom rozprawki pomienionej, j;iwnio 
z rzeczywistością niezgodnym. Nasz Pamiętnik wyznacza dzień 
2S kwietnia jako datę ucieczki z Insbruku, a dzień 3-go maja 
jako datę i»rzybycia do Bononii; ówczesna Gazette de France 
(17 19 str. 271) donosi, iż dnia 4 maja dowiedziano się w Rzymie 
o olHłcności Klementyny w Bononii— rozprawka zaś w Pamiętniku 
Krakowskim (str. 82) opowiada, jakoby ucieczka z Insbruku na- 
stąpiła ..dnia 2 sienmia 1719." Wszystkie źródła spółczesne, 
jak np. przytoczona w rozprawce krakowskiej publikacya biogra- 
ticzna Parentalia M. Glementinae, jak dosłownie w samejże roz- 
prawie (str. 85) zacytowany n.ipis łaciński na pamiątkę zaślubin, 
^ak ówczesna Gazette de t nmce i t. d. donoszą zgodnie, że koś- 
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cielne zaślubiny księżniczki z Jakubem Stuartem (po uprzednim 
ślubie prokuracyjnym) odbyły się w kilka miesięcy po jąj przy- 
byciu do Włoch, dnia 1 września r. 1719 — rozprawka zaś kra- 
kowska (str. 85) odracza ślub do dnia 9 września r. 1722. W liś- 
cie Jakuba Stuarta do Klementyny, umieszczonym w Pamiętni- 
kach poufnika Stuartowego księcia D'Ormond (II. 134), wyraża 
bię Jakub zgodnie z wszystkiemi innemi wiadomościami, o żonie 
swoj^\. jako o osobie odmawiającej sobie surowo wszelkich roz- 
rywek i przyjemności światowych. „Vous sarez mćme de plus 
quc loin dc yous cxciter a meuer cette We solitaire et retiree. 
que YOUS Youliez raener, j ai fait mon passible pour yous engager 
a preudre plus d amusemens." — Rozprawka zaś (nie wiadomo 
zgoła z jakiego źródła czerpiąc swoją wiadomość), przedstawia 
Klementynę (str. 86) jako „osobę wesołą, towarzyszącą mężowi 
wt» wszystkich zabawach i uciechach." — Książę D*Ormond, głó- 
^^ly stronnik i powiernik Stuarta, w codziennych żyjący z nim 
stosunkach, upewnia jednomyślnie z wszystkimi innymi szczegó- 
łami, że Jakub kochał niew}'mownie księżniczkę (II. 128 Le Roi 
aimoit infiniment cette Princesse) — rozprawka zaś (str. 86) nie- 
wykazigąc żadnego źródła, uwiedziona niezrozumiałym sobie zbie- 
giem okoliczności, twierdzi, że Klementyna „nie była kochana od 
małżonka." T}^ niezrozumiałym zbiegiem okoliczności były 
wsi^oranione powyżej zajścia z przyczyny różnicy zdań o wj-cho- 
wauiu synów, posunięte wprawdzie aż do przydłuższego rozłą- 
czenia małżonków i d»ijące tem wszelki powód do powszechnych 
w świorio pogłosek o „nie koclianiu sie** wzajem — lecz mimo 
togo wszystkiego niezdolne obalić ugrlmto^Yanej na wszelkich in- 
nych świadectwach wiadomości o szczcróm w istocie przjiiriązanin, 
Rozprawka krakowska, idąc jedynie za najriemi datami ocjjazdu 
i przyjazdu małżonków z iniejca na miejsce, nio obeznana z wy- 
jaśnif^niem rzeczy w Pamiętnikach księcia DOrmond, rzuciła 
niewłaściwj- cień na całą historj-ą Klementyny. Chęć zachowania 
wypadkom rysów iirawdziwych wj-wołała dopisek niniejszy. Zresztą 
wyjąwszy wzmiankę o późniejszem niemoralnera życiu Stuarta, 
nie zawiera rozprawka krakowska żadnycli ciekawszych szczegółów. 



Dopisek do wydania drugiego. 

w dziełku Stanisława Konarskiego Di emendandis eloąuentiae 
ńtłiSi w rozdziale De figuris, powiedziano exempli gratia, iż Mary a 
''^tyiia przy ucieczce z Insbniku pozostawiła w swoim „zamku'. 
■TDi poniższy wiersz łaciński: 
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Mc jubet ad Patrios Caesar remaere Penates^ 

Ast amor ad sponsum me jubet ire meum. 

Quid faciam? frustra est dominis 8ervire duobns: 
Quis Yincet? Yincens omnia, yincat amor. 

Scilicet imperio ąuamyis sit magnas uterque, 

Hic tamen imperium Caesare majus habct. 

To dało powód do zrobienia mi następi^*ącego zarzutu w Czasie 
krakowskim (Dodatek 1856, maj, artykuł z podpisem Jan Załuski): 

,,Pisząc o Maryi Klementynie Sobieskiej w\'padało, mniemamy* 
choć słowem natracić o tem, iż posiadała w wysokim stopniu dar skła- 
dania wierszów i władała umiejętnie łacińskim jeżykiem. Uzdobiienie 
takowe czyniło ją jak na owe czasy wprawna poetką nawet i w tym 
labo klassycznym, ale zazwyczaj nieprzypadającym do smaku płci nie- 
wieściej, bo martw}Tn języku, czego dała niejednokrotne dowody." 

Żałuję mocno, iż mój dopełniacz nie wskazał bliżej miejsca, 
gdzieby się znajdowały niektóre inne z tych niejednokrotnych dowodów. 
Co do pow}'ższej bowiem próby insbruckiej, ta nie jest bynajmniej 
utworem Klementyny. O wiele wcześniej przed Stanisławem Konarskim 
podały ją przytaczane przezemnie pisma, mianowicie Lettres et memoire 
concemnas Terasion etc., tudzież Des neueroffiieten historischen Bilder- 
saales achter Theil str. 847. Znałem ją też dobrze z tych źródeł, ale 
nie widziałem potrzeby wspominać o niej, ponieważ w obudwu zacyto- 
wanych pismach uchodzi ona za utwór cudzy, a liistorischer Bildersaai 
mówi nawet w)-raźnie: „napisał ją jakiś biegły poeta.'* Die mit sich 
selbst streitenden Gedanken der verliebten Klementina und ihre endUch 
gofasste Resolution, hat ein geschikter Poet folgender Massen zu ent- 
werfen gesucht. 

Pozostaje więc dopełniaczowi mojemu wskazać owe innokrotne 
dowody poetycznego talentu i klassycznych studyów iKnuki Jana III, 
albo dowieść czćm innem, iż szesnastoletnia dziewczyna z epoki marki- 
zów Ludwika XV, zamyślając przy pomocy nieznanych ludzi uciec z wie- 
zienia do kochanka, składa o tem wiersze, i to jeszcze łacińskie. 



WALGIERZ WDAŁY, 



HRABIA NA TYŃCU. 



Historyę o tym bohaterze starożytnych podań krajo- 
wych znachodzimy najpierwćj w kronice Bogufała , czyli, jak 
inni chcą , Baszka. Jestto trzecia z rzędu kronika , trzecie 
źródło prawdy i bajek pierwotnego dziejopisarstwa naszego. 
Po onych Galiusowych i Kadłubkowych powiastkach o cu- 
downćj uczcie w Kruszwicy, o smoku w jaskini pod Krako- 
wem, o ofierze córki Krakusa i t. d. i t. d.. W7czytujemy 
w powszechnie cenionym Bogufale czy Baszku, co następuje. 

Opowiada kronikarz zdradzieckie poddanie miasta ^Yi- 
ślicy. Z namowy książęcia Kusi Czerwonój Jaropełka, zbiega 
na dwór Bolesława Krzywoustego pewien dostojny Węgrzyn, 
mieniący się wygnańcem z ojczyzny. Bolesław Krzywousty 
przyjmuje go łaskawie i porucza mu starostwo w zamku 
wiślickim. To podaje sposobność do powieści o dawnym 
władcy Wiślicy, księciu Wisławie, który pochodził ze krwi 
króla Popiela, a jeszcze za pogańskich panował czasów. 
Zginął on od ręki innego władcy onych stóleci, Waltera 
hrabi na Tyńcu, podobnież potomka rodu Popielów. Ten 
był niezmiernie silny i dlatego nazywano go po polsku Wal- 
gierz lub Walcer Wdały. Miał zaś w małżeństwie kró- 
lewnę Heligundę, córkę króla frankskiego, uwięzioną pota- 
jemnie do Polski, nie bez wielkiego niebezpieczeństwa. Żył 
bowiem u dworu króla frankskiego, rodzica Ileligundy, pe- 
wien królewic allemański, któremu Heligunda okazywała 
przychylność. Widząc to rozmiłowany w nićj Walter, prze- 
kupił stróża zamku, w którym mieszkała królewna, i siadu- 
jąc pod jćj oknami, nucił co nocy rzewne pieśni do lutni. 
Zmiękczyło to serce królewny, u którćj Walter odniósł wkrótce 
stanowcze pierwszeństwo przed rywalem. Rozgniewany kró- 



^-1 

lewie ailemataki pospieszył czĆm|a^dxAj do ojczyzny, i J|^ 1 
d2iewąj%o sis pewrota Waltera z H^guod^ do Pol^, iw> <, 
dlii 8trmt% miyime brody 1 przewozy na Beaie. W istoóe 
wjkndł Wałtcr niebawem królewnę sdoms rodziciebkiegB 
i ndekał z nią pottjannie do swego Tyńca. P ia ybyw g y tai I 
Ben, Z08taJ4 oboje zatrzymani. Walter nie traci od««^ laa J 
porywa Heiigand^ z sob% na siodło, i ku podziwowi i 
przerwa rzekę. Dopiero daleko za Kenem riysB% gło^ ' 
pogoni, obeUywe wyrazy śdgi^^c^o ich królewica aJlana^ 
.skł^o. Walter staje i przyjmuje wyzwanie do bojo o fl«- 
ligondg. Wszczyna się długa walka, w któr^ . 
ulega. Zyiydczki Walter ndąje si^ w daln^ podz4t i piif>' I 
byu-a szczgSliwie do Tyńca. Tn czekaj) oblnbieńoów nowe. i 
przygody, które jcdn^Je nie obcbodz^ nas bliźćj. Hetigonda 
sprzeniewierza sig ^Valterowi j udeka z jego i>obratjjaeut 
Wisławem do Wiślicy, gdzie Walter nakoniee imierdą icłi, 
kaize. „Fo dziś dzień" — dodaje kronika — „pokanOt na 
zamku w Wiślicy Mrszyatkun, którzy tego ciekawi b), grobo- 
wiec Heligundy z glaca wykuty." Po aćm ciągnie sif da* 
I^ historya onego zbiega wigierskiego, któremu Bole^w 
Krzywousty puścił starostwo wiślickie, a który pod niebyt- 
uośó królewską wydaje miasto ksiąięciu ruskiemu Jarop^- 
kowi. 

Mimo tak romantycznego kolorytu zjednała sobie ta po- 
wiastka powszechną, wiarg uczonych. Opowiada j^ Bogofiił, 
pisarz poważuy, poświadczał jo, niegdyś pomnik miejscowy, 
ów grobowce Heligundy w Wiślicy: nie godziło się w%tpić, 
iiie mając poszlak fałszu. Powtarzają też prawic ka2dy 
z kronikarzy późniejszych, mianowicie najbardziej czytywany 
z nich, Uielski. Przypomnienia kronikarskie wplotły naszego 
hrabię z Tyńca coraz głgbićj w tkaukg podań krajo^vycłi> 
Będąc już panem slawnćj miejscowości tynieckiej, zasłynął 
ou jeszcze jako przodek znamieuitćj części narodu, t. j. nsj- 
raożuiejszego z staroźytuycb rodów herbowych, całego ple- 
mienia lierbu Topor, zwanego inaczćj „Starzą." Dostąpił 
Walter Łój godności ciekawym wywodem heraldycznym. J^ 
wiadomo, ró2nią si$ herby polskie od zagranicznych najsam- 
przód tćm, i2 JQdea i tensam herb bywa spoiny bardzo 
wielu odrębnym wcale rodzinom. Powtóre posiadają one te 
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własuość, iż mogą być nietylko widziane, lecz i wołane; 
mają nietylko swój znak^ czyli obraz, lecz także swoją na- 
zwę czyli takzwane powołanie, proclama. Obraz herbu, nad- 
zwyczajnie rzadko odpowiedni nazwie herbowćj, malował 
Sie na proporcu, na sygnecie, na grobie herbownika; pro- 
clama służyło herbownikowi za hasło do zgromadzenia swo- 
ich podwładnych i poddanych. Jeśli np. w tćj albo owćj 
wsi chciano zwołać kmieci na gwałt, tedy czyniono to 
okrzykiem nazwy herbu pańskiego. Takim sposobem, 
jak nas o tem upewniają wielokrotne wzmianki pisarzów 
Zygmuntowskich , brzmiał jeszcze w wieku XVI, podczas 
zwoływania kmieci do gaszenia ])ożaru, do ścigania złoczyń- 
ców, w dobrach Tarnowskich okrzyk: „Leliwal Leliwal" ^) 
w Bobreckich wsiach Ligęzów „Pólkoza! Pólkoza!" -), w licz- 
nych włościach krakowskich, należących do Toporczyków, 
okrzyk: „Starzą!"*). Wieloletni zwyczaj sprawiał, że nawet 
po przejściu niektórych wsi z pod dziedziców jednego herbu 
w posiadanie herbu innego, utrzymywał się nadal dawny 
okrzyk herbowy. Podobna niezgodność między herbem po- 
siadaczów późniejszych a używanym zdawna okrzykiem, za- 
chodziła w włościach opactwa tynieckiego. Lubo Toporczy- 
kowie żadnego do nich prawa nie mieli, lubo nawet opaci 
tynieccy starali się usilnie o zniesienie tego cudzego hasła, 
wołano przecież w wielu włościach tynieckich w czasie trwogi 
do późna: „Starzą! Starzą!" Widziano tedy słuszny w tćm 
dowód, iż to wsie tynieckie były pierwotnie własnością dzie- 
dziców herbu Topor, acz wyszło wcale z pamięci ludzkiej, 
kiedy i jakim sposobem stała się ona posiadłością klasztorną. 
Ponieważ zaś według podania kroniki Bogulalowej, najdaw- 
niejszym panem Tyńca bo jeszcze za czasów pogaństwa, był 
Popielowie Walter, więc uznano go przodkiem całego rodu, 
czyli, jak niegdyś wyrażano się, „narodu" herbu Topor. 

To przysporzyło tćm więcćj lustru i powabu historyi 
o Walterze. Stała się ona odtąd ulubionćm podaniem he- 
raldyków. Opowiada ją nader obszernie, z widoczną staran- 
nością o piękność i ogładę stylu , z małymi dodatkami i zmia- 
nami artystycznemi, najcenniejszy z dawiiych pisarzy rodopi- 
sowych, Bartosz Paprocki, w swoich Herbach rycerstwa.^) 
Patryarcha tego rodzaju literatury, Niesiecki, buduje na ni^j 
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całą swoją liistoryg Toporczyków. Romantyczny hrabia ty- 
niecki, potomek starożytnych Popielólr, protoplasta kilkudzie- 
sięciu najmożniejszych rodzin szlacheckich, stał si$ niezaprze- 
czonym bohaterem historyi. Toteż jako powieść „z dziejów 
ojczystych'* czytamy w tygodniku wiedeńskim z r. 1817 opis 
czynów Waltera czyli Walgierza, skreślony przez jednego 
z najświatlejszych pisarzy dzisiejszych. Jako przedmiot zdzie* 
jów ojczystych zostaje historya Waltera, przedstawiona w dra- 
macie pod tytułem: „Hrabia Tyniecki, trajedja przez J. J. 
Dembowskiego/* drukowana w Warszawie roku 1810. Jako 
podobueż widowisko historyczne okazuje sig tenżesam przed- 
miot na scenie w Puławach , w postaci trajedyi Hellgunda, 
napisanćj przez Antoniego Hoffmana. ^) Tylko późność pierw- 
szego pojawienia się tśj powieści w kronice Bogufałowćj, 
stanęła na przeszkodzie, iż Popielowie Walgierz nie wnikł 
tak głęboko w sympatyę narodową , jak się to stało z kilku 
postaciami obudwóch kronik dawniejszych, Gallusa i Kadłubka. 
W czasie nastania trzecićj po nich kroniki Bogufała, szereg 
pierwotnych tradycyjnych książąt krajowych, ułożony przez 
obudwóch wymienionych tu poprzedników Bogufałowych, był 
jii.^ zamknięty. Nie śmiać wcisnąć weń swego Walgierza, 
inusial r»ogufiił i>oi)rzestaó na zrobieniu go panem Tyńca. 
rr.-v tói poiir/oiiności osoby, przy późności powstania całśj 
::\ulvoyi, nio luMnogło przyznane mu powinowactwo z rodem 
l\»violo^\. Nio pomogło toż odwołanie sie do świadectwa 
loiunika urobowo^ro w zaniku wiślickim. Walgierz Wdały 
ao>:avił o.:ę>:yoh AN^nnianek w kronikach, dostąpił zaszczytu 
vv:;v\\M lo; o:v/\kow, sta! sie otiarą poetów powieściowych 
•. .i;\-,v.^.t}..: vv*i:, ali* o/ein,\» to wobec sławy powszechnie 

:.;:}.*; 1 v\!'a^\x. l.o^.•ko^v, Kraku>ó\vl 

:\\ \-.A ka\:\ .io::i\>la <ie, niemasz i w naszvm Wal- 
-^.,*.o ^^.v^\' r:,:\^.I\ 1 :s: j!Vv.'.:u i, niż w \vvinionionvch tu 
v^;.. ■;;;.*..*, ::.,.:\ ^"."w.i. l.sk co vio i>\h bohaterów przed- 

>.»',^» :'^/\ //.N ■. v\' xl.^ :::i<.\\:o Wal-jierza, rzecz-to łatwa 

' ./. . x'. ■.. l':.v.-:\: .!.• : .'-N^y/j:!::::!. Chodzi już tylko 

»N • >. >/..:-.: i.\\>:/.:v :o .-i^YNienia*: jadzie ich 

^■' *' ": ' V ■ . '.. '•• :..:': :i.;'Aviy y:vypu<zczać 'można? 
^^ ' /. . V\,;\:,^:;-; ijuca ciekawe światło 

• .:.;;:- ; ': ^\:.y: klucz Jo niej: a tryb 
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powstania jednćj tradycyL służy niewątpliwie za przykład wy- 
kształcenia się kilku innych. Wejrzyjmy więc w literacką ge- 
nealogię naszego hrabi na Tyńcu, która okaże go bratan- 
kiem daleko świetniejszych rodów, niż ubodzy książęta 
kruszwiccy Popielowie. 

Przedewszystkiem chciejmy rozróżnić literackie pojęcia 
różnyph czasów. Czasy Kadłubków, Bogufałów, nie znały 
umiejętnych badan starożytności. Historyę spółczesną opo- 
wiadano z łatwowierną szczerotą, albo niekiedy z hyperbo- 
liczną przesadą; historyę dawnych wieków, poczytywano 
za wolne pole fikcyi, snowanćj na tle podań niepewnych, 
a czasem próżnych wszelkiśj zgoła podstawy. Na poetycz- 
nem zaś polu zmyślenia, miano wcale inne pojęcia o włas- 
ności literackićj niż dzisiaj. Toć i dziś jeszcze nie bywa 
grzechem, przyswajać sobie cudze pomysły, cudzą tenden- 
cyą, cudzą manierę. W wieku obecnym stwarza Walter 
Skott w Anglii nowy rodzaj powieści, a rój pisarzów we Fran- 
cyi, w Niemczech, w Polsce, pochwytuje mu bezkarnie spo- 
sób pisania, i dorabia się jakiejtakićj chwały cudzą włas- 
nością. Tożsamo powtórzyła nam i powtarza ciągle moda 
powieści sentymentalnych, socyalnych, mistycznych i t. d. 
W wieku Kadłubków i Bogufałów uchodziło daleko więcćj. 
Wówczas przy nadzwyczajno) rzadkości książek i ludzi czy- 
tających, już samo posiadanie pewnćj ciekawćj książki, 
już samo jćj odczytanie, wystarczało do sławy uczono ści. 
Wtedy przyswoić sobie z takiego rzadkiego rękopismu treść 
całą, cały ustęp dosłowny, znaczyło tyle, co dziś naśladować 
pomysł i formę. Jeśli dziś płuży plagiat moralny, w wieku 
X, XI, Xn i późnić], pozwalano sobie bez skrupułu plagia- 
tów materyalnych. Znane są niezliczone tego przykłady, 
których tylko brak miejsca przytaczać tu nie dopuszcza. 
Dość będzie wglądnąć w proceder literacki, któremu winien 
życie nasz Popielowie, nasz władca Tyńca, nasz przodek 
Toporczyków. 

Owoż słynął w wiekach XI, XII i XIII niewielki poemat 
łaciński, napisany prawdopodobnie w pierwszćj połowie stu- 
lecia XL Autor jego — niepewny. Według jednćj wiadomości 
był nim niejaki Ekbert, opat klasztoru Sanktgalleńskiego 
wSzwąjcaryi, pierwszy tegoż imienia, żyjący między rokiem 
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920 a 973. Według innśj poszlaki należy sig autorstwo po- 
ematu niejakiemu Geraldowi , uczonemu mnichom w tymże 
samym konwencie. Na wszelki wypadek jestto utwór klasz* 
torny, wielce w owych wiekach czytany i przerabiany. Wy- 
szedł on z druku dwukrotnie, raz w r. 1780 w Lipsku, sta- 
raniem Fryderyka Fischera , drugi raz w zbiorze łacińskich 
poematów z X i XI wieku, wydanym przez Jakuba Grimma 
i Andrzeja Schmellera , w Getyndze r. 1838. Napis jego 
.,Waltharius'' a treść następująca: 

Na dworze Attyli w naddunajskićj Pannonii bawi dwoje 
królewiąt, akwitański królewicz Walter i burgundzka królewna 
Hildegunda. Uprowadził ich Atylla jako zakładników z krain 
zareńskich, w czasie swego napadu na zachodnie strony 
Europy. 

Wraz z nimi przebyAva nad Dunajem hrabia trojański 
Hagano, zakładnik trzeciego królestwa Zachodniego, ]a*óles- 
twa Franków koło Wormacyi Nadreńskiśj. Wydai*zona w temże 
królestwie śmierć króla poprzedniego, a następnie nowego, 
Gontara, skłania Hagana do ucieczki z niewoli. Za jego 
przykładem idą późniój rozmiłow^ani w sobio Walter i Heli- 
;j:unda. Unoszą mnogie kosztowności ze skarbcu huńskiego, 
i na najpyszniejszym rumaku ze stajen Attyli uciekają skry- 
cie z Pannonii na zachód ku Renowi. Nad Renem u prze- 
wozu, w frankskiem państwie Gontara, wzbudzają ich skarby 
podejrzenie straży królewskićj. Od straży dochodzi wiado- 
mość o nich na dwór królewski, a bawiący przy Gontarze 
hrabia trojański Plagano naprowadza króla na myśl, iż to 
zapewne Walter ucieka z Ileligundą i skarbami huńskimi 
z więzów Attyli. Chciwy łupów Gontar, paszcza się w towa- 
rzystwie Ilagana i wielu innych rycerzy w pogoń za ucieka- 
jącymi i dopada ich daleko już za Renem. Wszczyna się 
długa walka, zajmująca największą część poematu. Walter 
zwycięża z kolei wszystkich rycerzy frankskich, a w końcu 
samegoż Hagana i Gontara. Pokonani nieprzyjaciele oddają 
mu chwałę zwycięztwa, i muszą wrócić do dom ze wstydem. 
Walter ciągnie szczęśliwie dalćj, i stanąwszy w ojczyźnie, 
połączony małżeństwem zHeliguudą, obejmuje rządy kró- 
lestwa. 

Aż do imion Waltera i lleligundy, jestto historya na- 
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szego hrabi na Tyńcu i jego ulubienicy wiślickiój. Nie ni- 
weczs| tożsamości znaczne różnice, zachodzące między poe- 
matem Sangalleńskim a powiastką Bogufałową. Byłoby na- 
wet zajmującą rzeczą, podnieść i uwydatnić te zmiany. 

Oryginalny Waltarius bawi na dworze Attyli, Bogufa- 
łów na dworze frankskim, a Paprocki w swojćj historyi To- 
porczyków, nadaje mu tam godność podczaszego. Oryginalny 
Waltarius zapoznaje się z Hildegundą przy powrocie z pe- 
wnej wyprawy wojennćj, kiedy królewna podaje mu puhar 
z winem, i wszczyna z nim rozmowę, przypominająca im 
dawne związki rodziców w ziemi ojczystój. Bogufałów Wal- 
ter zaprzyjaźnia się z Heligundą za pomocą nocnych pieśni 
przy lutni, którąto okoliczność Paprocki wcale dramatycznie 
rozwija. Oryginalny Waltarius ucieka z Pannonii do Akwi- 
tanii, ze wschodu ku zachodowi, nasz Walter, w kierunku 
przeciwnym, z Francyi do Polski. W oryginale towarzysz 
Waltaryuszów w niewoli , trojański hrabia Hagano, nic ko- 
cha się bynajmniój w Heligundzie, a walczący z Walterem 
fraukski król Gontar nie walczy z miłości o Heligundę, lecz 
o skarby bogate, które mu chce odebrać. W pierwotworze 
uciekająca para zdradza się u przewozu zagranicznemi ry- 
bami, któremi Waltarius płaci za przewóz, a które dostaw- 
szy się w końcu na stół króla Gontara, dziwią go swoim 
smakiem niezwykłym i prowadzą do powzięcia wieści o Wal- 
tariusie. — W kronice polskiśj dzieje się to wspanialej. Ocze- 
kujący Waltera królewic allemański — bezimienny u Bogu- 
fała, Arinaldus u Paprockiego — wydaje rozkaz przewoźni- 
kom nadreńskim, aby od przejeżdżających żądali za przewóz 
po grzywnie złota, a kto im bez sporu rzuci tak wysoką 
nagrodę, o tym niech dadzą znać do dworu. Hojny Walter 
nie żałuje myta złotego i ściąga tóm burzę na siebie. 

Ileż tu zmian i różnic przy niezaprzeczonćj tożsamości 
głównego wątku! Moglibyśmy wykazać ich jeszcze więcej, 
gdybyśmy byli pewni, że Bogufał powieść swoje zaczerpnął 
bezpośrednio z Waltariusa Ekbertowego. Lecz pod tym 
względem łatwobyśmy fałszywie posądzili kronikarza pol- 
skiego. Mógł on zasilić się pośrednio, z trzecićj ręki. Gdyż 
poemat sangalleński, osnuty sam pierwotnie, jak uczeni wy- 
dawcy z niemałćm prawdopodobieństwem upewniają , na tle 
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Jakicilś Btarogermafido^ tradjeji, bjwał następnie wieloraki 
wrótayeh stronach i mowach, pneetwanaDy, nailada«aqr, 
pnedhitany. ZnąldoJi m^ Ikne aHozye do jego *ti«fci 
w staroniemieckim poemade Biteroll Powtarza ms toftams 
JesKze obssemi^ w staroniemiecki^ YHUnarUga i wida 
innych pieśniach rycersUdu Odkryto niedawno frngmeirt 
całkowitego pnerobienia Walterynsa w języlm staroniendee- 
Um, pochod^cy < wiekn Xin. We Włossedi pnechowafy 
się dwa ładńdde poemata o Walterze, dsiwne prftdstocK* 
nia osnowy sangalleńskićj, z Ictórych jedno przedBtawin swo- 
jego bohatera pogromca dalekich krain wsdiodnicb po neke 
Indus, drugie czyni go naostatek poloitnikiem klasztornym, 
łi^%pym za grzediy i pogrzebionym w poblita monasteiii 
NoTalese. Powiastka Bogufiiła, wiflyt losy Popielowia 
lyniecUego z historyą ksiąSęcia wiślickiego Widawa, poczy- 
tała komentatorowie niemieccy nie bez słuszności za polskie 
przerobienie trady^ Waltarinsa. ^ 

W taU sposób udzielały sif, krzewiły, przdstaAały 
podania średnich wieków. Pierwsze ich zawiązki sięgają wie- 
ków najodleglejszych, zapewne nieraz pogańskiej jeszcze sta- 
roiytnoścL Wywołało je wtedy do żyda jułto proste zmy- 
ślenie, jażto podanie o jakimś rzeczywistym wypadku^ juźto 
nakoniec dalekie echo mytów klasycznych, powiastek grec- 
kich i rzymskich, z których np. jedną, tradycyę o Edypie, 
znachodzim tak pięknie oddaną w serbshićj baśni o Symonie 
Najdaku. Jakiegokolwiek zaś pierwiastka i pochodzenia by* 
wały takie podania starożytne, znano je naprzód w kształcie 
powiastek ustnych, potom czyjaś uczefisza ręka przeniosła je 
na pargamin, w rymy łacińskie. W t^j to nowćj formie, 
w powszechnie rozszerzonym języku , rozchodziły się one po 
coraz dalszych krajach i ludach. Ciekawsze z nich szły zno- 
wuż w usta opowiadaczów, wracając w ten sposób z parga- 
minu nazad do swojego pierwotnego kształtu tradycyi ust- 
nćj. Wyobrażenia literackie pozwalały przyswajać sobie 
treść cudzą. Skutkiem tych wszystkich okoliczności— jeden 
i tensam zarodek powieściowy rozkrzewiał się po niezmier- 
nćj przestrzeni, przybierał wszędzie właściwą sobie formę, 
rozmnażał się w tysiące róźnokształtnych odroślL W wiek 
nieco późniejszych, kiedy autorowie wszystkich wyr 
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tu przetworów Waltariosa Sangalleńskiego pozostawili prace 
swoje na piśmie, łatwo było w pozostałćj po nich puściznie 
pisemnćj dośledzić związku pomiędzy rozmaitymi odłomkami 
jednćj tradycyi pierwiastkowój. W wiekach dawniejszych 
które albo nie znały pisma, albo potraciły do szczętu swoje 
pomniki pisemne, rzecz to była nieskończenie trudniejsza, 
niekiedy zupełnie niepodobna. Tych dawniejszych wieków 
tradycye omgliły się już grubą nocą, którą chyba przykłady 
poznanego dziś rozkrzewiania^ się podań późniejszych, 
zdołają rozmroczyć nieco tuowdzie. Pod tym względem wy- 
kazany tu rodowód naszćj powiastki Bogufałowćj mógłby 
posłużyć za wskazówkę zachęcającą, a bliższe zbadanie lite- 
ratury poetycznych trądy cyj europejskich, któż wie, czy nie 
wyjaśniłoby nam w tenże sam sposób niejednćj wątpliwój 
postaci naszego kronikarstwa przed Bogufałem, jak obezna- 
nie się z poematem Sangalleńskim podało klucz do historyi 
Wałgierza hrabi na Tyńcu. 
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I. Księga fundacyjna. 



Widzieliśmy nieraz muszkę przedpotopową, zasklepioną 
w bursztynie; odcisk ryby przedpotopowej w kamieniu. Pe- 
wien chwilowy przypadek uwięził jedną i drugą przed ty- 
siącami lat w uścisku bursztynu lub piaskowca, a skutek 
tego cb¥rilowego trafu zbogaca umiejętność przjrrody pozna- 
niem wcale nowych żyjątek, cale nowych kształtów stwo- 
rzenia. Goś podobnego zdarza się także w historyi, miano- 
wicie w jćj piśmiennictwie, jfakaś chwilowa pobudka przy- 
wiodła kogoś przed wielu stóleciami do skreślenia obcho- 
dzących go bliż^ wypadków lub stosunków, a owoc tćj 
przypadkowej podniety, stary, odgrzebany późniój rękopism, 
zbogaca historyczną wiedzę widokiem pewnych nieznanych 
zgoła wydarzeń i charakterów, przedwiecznych stosunków 
społeczeńskich. Jak rysy kwiatu przedpotopowego na ^ tle 
skamieniałości, tak pewien stan rzeczy ludzkidi, pewien 
przedwieczny odłamek życia narodowego, przechowywa się 
w ten sposób świeżo i całkowicie dla zdumionych spojrzeń 
potomków. 

Taki skamieniały obrazek kawałka przeszłości naszćj 
otrzymaliśmy w świeżo ogłoszonćj publikacyi znanego hi- 
storyka 6. A. Stenzla pod napisem: ^^Liber fundationis clau- 
slri S. Mariae V. in Heinrichów. Historya ziJożenia klasz- 
toru N. Panny w Henrykowie. Wrodaw 1854." Jestto cy- 
sterski klasztor we wsi Henryków na Szlązku, o kilka mil 
na południe od Wrocławia, ku górom. Założył go w Xni 
wieku, około r. 1227, sławny książę szlązki i krakowski 
Henryk Brodaty, późniejszy opiekun Bolesława Wstydliwego* 
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Jażto pierwotną fundacyą już późniejszymi darami i pnj- ' 
kupnem rozszerzył konwent benrykowski swoje wlaśdckV- 
6two ponad calu przyległą okolicę, mającą wigcśj niż jedni 
kwadratową milg przestrzeni, z kilkunastu wioskami. W 30 
do 40 lat po nastaniu klasztoru, kiedy wszystka ta prze- 
strzeń była już w posiadaniu Cystersów, przyszła któremaś 
mnichowi myśl, opisać jaknajdokładnićj, jakim sposobem 
konwent stal się włabcicielem każdćj wsi i dziedziny, kto 
je dawniśj posiadał, jakie koleje każda z nich przechodziła 
od dawnych czasów. Uczynił to autor w chęci zabezpie- 
czenia swoich spólbraci i następców zakoanych od napaści 
złych ludzi, którzyby kiedyś pozywać chcieli klasztor o nie- 
prawne dzierżenie t^j albo owój własności. Spowodowana 
takim zamiarem ksigga, póżnićj przez innych mnichów kon- 
tynuowana, a obecnie po raz pierwszy drukiem ogłoszona, 
podaje mimowolnie historyczno-statystyczny obraz jędrnej kwa- 
dratowćj mili słowiańskiej przed sześciu stóleciami, L j. 
w epoce bliższej o tyleż lat pierwiastkowemu stanowi sło- 
wiańszczyzny, tak żywą wzbudzającemu ciekawość Zamiast 
wiadomości o politycznych wypadkach kraju, które nie ol)- 
ctaodzą bynajmniej naszego klasztornego autora, wyczytłucmy 
tu, ile mniejwificćj osad i zagród lett^o na vzmiankowanćj 
przestrzeni, jakim trybem 1 obyczajem żyli ich właśdciele, 
co za widok przedstawiała ich okolica w onycłi leciech. 
A ponieważ Szlązk w pierwszćj połowie XIII stólecia pod 
każdym względem był ziemią polską, wigc owa kwadratowa 
mila słowiańsko-sz^ka, którćj nader ciekawy obrazek prze- 
cłiow^ sif w księdze ^dacyjnćj mnicha lienrykowE^ego, 
jest w c^ćm znaaeniu kwadratową milą polską, mianowicie 
milą zachodnio-pogranicznycb krain Polski ówczesnej.- Skre- 
ćhmy tu wielce zmniejszony przerys tego obrazka. 

Jesteśmy tedy przed sześciaset laty na zachodnióm 
wybrzeżu Odry, w stronie gdzie od niedalekich gór czeskicll 
płynie ku niĆj rzeka Oława. Od j^' źródeł poniżćj mias- 
teczka MflnsŁerberg, niegdyś Ziembice, u stóp samychże gór, 
ciągnie sig po obudwócłi brzegach Oławy, przen jaJde cztery 
do pigdu mil, podwójne pasmo wzgórzyste. Tworzy siQ 
przez to kilkamilowa powzdłnżna dolina, którćj pośrodkiem 
płynie właśnie ka północ Oława. Szerokość t^ doliny 
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mierzy gdzieniegdzie więcćj, gdzieniegdzie mnićj niż mila. 
Zamykające ją z ubocza obie ściany górzyste zielenią się 
pięknymi lasy, po lewćj stronie Oławy najpospoliciój buko- 
wym, po prawćj jaworowym. Z obojego pogórza ścieka ku 
Oławie wiele potoków, okrywających całą dolinę siecią sre- 
brzystycłi wód, rozlanycli tuowdzie w staw łub jeziero. 
Nad tymi potokami, rzadzićj ku coraz wyższćj podniosłości 
pogórzów, gęściój u jego stóp, wzdłuż koryta Oławy, ściele 
Eię mnogo rozrzuconych zagród i osad. 

Rozciąga się ta powzdłużna dolina, jak powiedziano, 
na cztery miłe z południa ku północy. Prawie w połowie 
tćj rozległości znajduje się kwadratowo-milowa przestrzeń, 
późniój własność Cystersów henrykowsUch, opisana szcze- 
gółowiój w ich księdze fundacyjnój. Mając tu powtórzyć 
jćj 0ówne rysy, przedstawimy ten obrazek w chwili przed 
nastaniem klasztoru, około r. 1220. Jest on już i w tćj 
przedklasztomćj porze zasiany pojedyńczemi zagrody; lecz 
ludzie którzy w kilkadziesiąt lat późnićj mogli porównać 
pamięcią jego stan w czasie istnienia Idasztoru z dawniej- 
szym przedidasztomym, mówią o tćj naszćj epoce około 
r. 1220 jako o czasach bezludności, kiedy według dów 
księgi fundacyjnćj, „cała ta okolica była jeszcza nader pusta 
i leśna, kiedy nikt o posiadłości w nićj nie dbał, i chcąc 
nawet w półdarmo sprzedać kawałek ziemi, nie znalazł 
wcale kupca.*' 

W tćj mierze, rozpamiętując łiistoryę zaludnienia tćj 
Itwadratowćj mili klasztornćj, od r. 1260 czyli od spisania 
pamiętnika fundacyjnego o jakich 80 do 90 lat wstecz, 
przypomina sobie nasza księga trzy stanowczo różne epoki. 
Pierwsza sięga czasów starego książęcia Bolesława, który 
zi^ożył klasztor lubuski, a panował od r. 1163 do 1201, 
jako pierwszy książę wrodawski. Wówczas odleglejsze ustro- 
nia Szlązka, jak właśnie wyższe porzecze Oławy, nie miały 
zgoła mieszkańców. Datował się ten stan od dawnych ksią- 
żąt polskich, od królów Bolesławów, którzy na niezmier- 
nie szerokim panując krajem, nie zdołali zajmować się 
osiedleniem każdego zakątku państwa. Dopiero gdy po roz- 
padnięciu się kraju pod synami Bolesława KrzywoustegOi 
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każda część Polski przeszła pod osobnego książęcia, mógł 
taki książę, mógł w szczególności pierwszy osobny władzca 
ziemi wrocławskiej , ów fundator klasztoru lubuskiego Bole- 
sław, pomyśleć o zaludnieniu odleglejszych ustroni, jaka 
w ziemi wrocławskićj była dolina nad-Olawska. Zaczćm 
poczytując się za najwyższych zwierzchników i właścicieli 
wszelkich pustych obszarów, „poczęli wtedy książęta szlązcy 
rozdawać szlachcie i prostemu ludowi dziedzictwa i fol- 
warki" *) t. j. szlachcie szerokie przestrzenie gruntów pu- 
stych na własność, a pospólstwu pod uprawę dzierżawną. 
I poczęto zwoływać kolonistów z krajów ościennych i jęła 
ziemia szlązka napełniać się ludnością, zwłaszcza z Niemiec. 
Wówczas, na onych kilkadziesiąt lat przed klasztorem hen- 
rykowskim i jego księgą, zaczęło pobrzeże Oławy porastać 
osadami ludzkiemi, i nastała epoka druga, czasy drugiego 
książęcia wrocławskiego, Bolesławowego syna Henryka Bro- 
dacza, panującego od lat 1201 do 1238, czasy coraz gęst- 
szego zaludniania się okolicy. W porównaniu z wiekiem 
poprzednim, z laty starego książęcia Bolesława, byłato pora 
wzrostu i zamożności, lecz po dalszych kilkudziesięciu latach, 
w trzecićj z wzmiankowanych tu epok, przypadającój w dnie 
Henrykowego syna i jego wnuków, w epoce nagłego podwo- 
jenia i potrojenia się ludności nad Oławą, mawiano o tych po- 
średnich czasach księcia Henryka takiemi właśnie słowy, 
jakieśmy powyżćj przytoczyli, nazywając je wiekiem bezlud- 
ności, niewytrzebionych lasów i zaniedbania gruntów. Szła 
bowiem ziemia szlązka w coraz drobniejsze późniój podziały; 
dawne księstwo wrocławskie rozpadło się pod Henrykowymi 
wnukami w trzy mniejsze księstwa: Wrocław, Lignicę i Gło- 
gów; każdy z książąt pomniejszych wglądał pilnie w coraz 
wszechstronniej szc zużytkowanie swćj ziemi przez sprowa- 
dzonych w jej najodleglejsze zakątki osadników, a wtedy 
i wzgórzyste porzecze Oławy, do iiieporównania z czasami 
dawniejszymi, wzmogło się w ludność i sioła. Po tym wzglę- 
dem cały kilkowiekowy okres rozpadnięcia się państwa Bo- 
lesławów w mnogie księstwa pomniejsze, niemałą przjuiósł 
liorzyść krajowi. Zatrzymamy się tu nad średnią chwilą 
tego okresu, nad obrazem średniego osiedlenia naszćj do- 
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liny klasztornćj, przed sprowadzeniem konwentu, za dni 
księcia Henryka Brody. 



II. Dolina klasztorna. 

Owóź jak całą okolicę nad-Olawską tak i kwadratową 
milę Cystersów przerzyna samym pośrodkiem rzeka Oława. 
Jak ei^ okolica tak i taż mila kwadratowa ograniczona 
jest^z prawa j i|z lewa lesistemi wzgórzami. Z pomiędzy 
spływąjących^ztamtąd potoków, pożądanych przyrośli Oławy, 
należy wpoić sobie w pamięć mianowicie dwa, wpadające 
w nią z lewćj czyli zachodnićj strony. Obadwa płyną ku 
Oławie ukośnie, z północy ku południowi. Jeden, bliższy 
północnych krańców całćj doliny, nazywa się Jagielno; drugi, 
ku jój środkowi zbliżony, Morina. Miejsce gdzie Morina 
wlewa się do Oławy, stanowi właśnie centrum opisywanćj 
tu mili. W tóm tćż miejscu, w samym pośrodku swojćj 
doliny, ma późniój stanąć klasztor. Obecnie mieszkają tu 
kmiecie książęcy. Niejestto wwłaściwćmtego słowa znaczeniu 
wieś, lecz od niedawnych jakoś czasów, osadził tu książę 
na pustćj ziemi Idlku rolników, którzy za pewną daninę 
uprawiali grunta po lewym brzegu Oławy, między potokami 
Morina i Jagielnem. Jakoż nie miała ta osada nawet nazwy 
osobnój, lecz że najzamożniejszy z kmieci, a zapewne i nie- 
jaką zwierzchnością nad resztą przyodziany, zwał się Suk, 
więc i osadę całą nazywano zwyczajnie Sukowice. Niedługo 
atoli trwała i wieś i nazwa. Drugi bowiem po Suku naj- 
zamożniejszy kmieć, imieniem Krepis ^), wszczął z nim razu 
jednego zwadę, w którćj obadwąj zabili się nawzajem. To 
stało się powodem rozsypki reszty kmieci. Wszyscy roz- 
pierzchnęłi się w różne strony. Napół uprawne grunta 
legły pustką nanowo. 

O killoi tysęcy kroków na północ od opustoszałych 
Sukowic płynął potok Jagielno. Otrzymał on tę nazwę od 
ulubionych dawnym Słowianom jagieł, które uprawiano 
u jego brzegów. Idąc nimi z pół mili w górę, dochodziłeś 
do źródła. Stał nad nióm ogromny jawor, rozpościerający 
szeroko po otwartćm polu swój cień. >¥edług starodowiań- 
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£ki«go zwyczaju, nadającego kaiilemu źródłu osobne miaho, 
nazywało się źródło potoku Jagielno od tegoż jaworu Jawo- 
rowic%. Obejmowano tdm mianem niekiedy i cały obszar ' 
ziemi dokoła. Mieszkali zaś w tćm miejscu dwaj bracia, 
uboga szlachta, starszy Janusz, młodszy Dobrogost. Musieli i 
przybyć z daleka, gdyż jak się to bardzo rzadko zdarz^o, nikt ' 
w okolicy nie przyznawał si^ do spoinuj z nimi krwi. Upra- 
wiając nadane sobie dziedzictwo, różnili się oni mało-czćm 
od możniejszych kmieci ksi^gcych. Młodszy Dobrogost 
chciał 8!g wyróżniać tćm, ii od czasu do czasu z rycerska 
łupieżył po okolicy. Starszy Janusz trudnił sig gospodar- 
stwem, uprawili proso, pasał kODie i owce. Od tego tći 
nazywauo całą zagrodę z przyległością inaczój Janiiszowo. 
Dobrogost został jednego razu zapozwany o rozbój przed 
sąd ksi^żgcy, i utraciwszy dziedzictwo, musiał iść na wy- 
gnanie. Osamotniony Janasz umarł wkrótce bezdzietnie. 
A ponieważ nikt w okolicy nie zgłaszał sig do dziedzictwa, 
więc i Januszowo zamieniło się w pustkę. W tałdm stanie 
rozłożysty jawor nad iiódłem stał się znowuż wyłącznym 
panem całego miejsca, i nazywano je znowuż częSci^ Jft- ^ 
worowicą niż Jsnnszowem. 

Szczęśliwiój wiodło sig innćj osadzie Ezliicłiecki<g, le- 
iąc^ o dalszą pół mili ko poładniowi, u źródła innćj neki, 
która wraz z potokiem Moriną płynęła z zacliodn do Oławy. 
Mieszkał Łam niejaki Henryk, powiulający o sobie, że jeet 
szlacłtcicem. Uprawili on dońĆ szeroką przestrzeń ziemi, 
rozpostartą pomigdzy potokami Moriną a Jagielnem. We- 
dług starodawnego zwycząjn nazywano ją po imienin właś- 
ciciela Henrykowo. Była zaś osada Henryka szczęśliwa z t^ 
przyczyny, że nietylko nie straciła z czasem swojćj nazwy 
pierwotna, lecz owszem nadała ją jako nazwę stołeczną, 
c^ćj dokoła ziemi. 

Jeszcze dal^ ku połndniowi graniczyło Henrykowo 
z ogromną bukowiną, czyli lasem bukowym. Jak wszystka 
ziemia nienprawna tak i ten las zależał od rozrządzenia 
książgcego. Przed laty kilkudziesięciu, kiedy jakeśmy Se- 
szeli „po raz pierwszy rozdawano tu ziemie ludziom," przy- 
dzielił stary książę Bolesław, zidolydel Iilasztora labos- 
biego, całą tę przesbzeń leśną pewnemu kmieciowi, imię- 
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Diem Głambo lub Głąbo. Ten w przeciągu lat kilkunastu 
wykarczował sobie dość znaczny spłacheć ziemi, nazwany 
z staropolska Wieh łąka^ tyle co wielka łąka. A ponieważ 
wszystka puszcza dokoła nie miała innego pana nad Głą- 
ba, wigc całą tą usttoń leśną nazywano odeń Głębowiec. 
Uprawiał tćż Głąbo dość długo swą Wielą łąkg i zostawił 
ją synouL I ci żyli początkowo spokojnie na karczowisku 
ojcowskióm, i także doczekali się dzieci. Lecz następnie 
dał im Pan Bóg uciążliwego sąsiada, pana możnego, od któ- 
rego różnym sposobem uciskani, zmierzili sobie Głąbowice 
swą Wielą łąkę, i za pozwoleniem książęcćm przenieśli się 
ztamtąd o jaką pół mili ku wschodowi, po nad rzekę Oła- 
wę, na wzgórek. Był wtedy nąjprzemyślniejszym pomiędzy 
braćmi niejaki Ewietyk, „syn syna Głąbowego/^ Nazywano 
go zwykle Kika t j. Bezręki, gdyż nie miał istotnie żadnćj, 
utraciwszy jedną w dziecięctwie, a drugą późnićj od miecza. 
Lubo bezwładny kaleka, umiał on przecież nadrobić wszę- 
dzie głową, dowcipem, błazeństwem rozśmieszającćm. Ztąd 
nawet u dworu książęcego lubiono Kikę dla różnych ku- 
glarstw uciesznych, i sam mądry książę Henryk Brodaty, 
a może i małżonka książęcia św. Jadwiga „wielce nieraz 
z niego naśmiali się.^^ Opuściwszy Wielą łąkę, założył 
Ewietyk na onym wzgórku nową osadę, nazwaną od jego 
imienia Ewietykowice. Wiela łąka legła znowuż ugorem, 
lecz las okoliczny zachował po swoim pierwszym osadniku 
dawną nazwę Głąbowiec. 

Między Wielą łąką a póżniejszemi Ewietykowcami le- 
żała jeszcze osada Muskowice, własność książęca. Dalćj, ca- 
ły pc^dniowo-zachodni węgieł naszćj doliny, szeroką prze* 
strzeń ziemi, zapewne z powodu grzęzkości gruntów wzdłuż 
pobrzeży Oławy i dwóch innych wpadających do nićj strug, 
widzimy w księdze klasztomój pustym, niezaludnionym ob* 
szarem. Dopiero po prawćj stronie Oławy, w drugićm po- 
boczu naszego kwadratowo-milowego krajobrazu, gdzie je* 
ziorzyste wybrzeża rzeki poczynały w orną stężać się glebę, 
ciągnęła się ku północy, równolegle z biegiem Oławy blizko 
ćwierćmilowa posiadłość szlachecka, Eoj ano wice. Pantu- 
tejsasy, niejaki Dalibor, liczył się do znamienitszo szlachty 
tych stron, gdyż synowie jego przybierali późnićj tytuł hra* 



^^^ DZIEŁA KABOUL 





biów, koBMiów. Nie l^ywalo atoli 
beiwaruakową cecli« pi4 'kitrt8fi, rpiąih 
rową odtnakt pewnych onfiddw, mtimwi 
UAiikitfgo, który niekiedy, jak to bjwate 
dach pomninjaąyeh. w cale powandaich 
iwiecił tedy ojciec komesów Daliber ^ 

of|ła«lą« Zachodjdła oweiem ^'-■^"f^Tn i^taiea 
klM kasitelaóakim komesem a cdekiem 
wet kmiocie pospolici nie miewali pod 
wsbroaioaych sobie miesikań waiwwi^ch, 
ków. Jakol tu* pod bokiem p. Daliben s 

dsia) taki kmieć kasstelowy «). Zwał os sio KUmi; _ . 

da) uiiemi caasy nad widą lasów ł posKi dokaia. ^ "G|. 
Iiii^la slf ta hitoa włość Kc^acaowa pneado fti^tmą 
prsiMitncttią po wschodni^ stronie doUny, winnmtiij si| ta 
w wsgóraa aiekme. Jak na podobnydiae kraAeadi doliaiy ed 
sachodUi w on<j włoAd Ołibow^f, rosły nąfggici^ taki. tak 
w lasach Kolacm»wych Jawory. Nabywano tót eał% Jsga ddsr* 
Aawf niekiedy Jaworowemi leci m^powsnehni^, tnjm^lie 
nit) starodawnego awycsąju, dawano j^ miaao po wł 
hu Itiispitteierało się laA to Kołaoowo tak daleko i 
i wKdiiil, to malooo późniejszymi czasy osiedliły sit tny 
nowo WMio w jof{o obrębie. Mieszkał tedy stary Siłacz 
X syimini w xaiul&u. który letał na wzgórza ka Oławie a prze- 
trwał cni)) rod/iuę kuuea|. Udyi póki ojciec tył, dopóty 
wiodto si( Myuom. Skoro zaś umarł, zacięło gospodarstwo 
H> nów u|mila^. / KZorokiój przestrzeni ojoo^ski^ pozosti^ 
im tylko mnia część do uprawy. Siedzieli oni wprawdzie 
wriąż josisczo w swoim kasztelu, ale niedługo wrosła im 
ju^ dola w tych stronach. Lata cnego czasu, lata nieutrwa- 
lonych joszczo stosunków, nadawały kolejom tycia pojedyń- 
c/ycli luti/i i rodzin, nierównie większą nit dzisiaj rozmai* 
tośó. 7Aąd indywidualność każdego pojedynczego człowieka, 
joKo zdolność lub nieudolność* daleko więcćj niż obecnie wa* 
żyta. Kaziły był bardziej samym sobą. Mądry kmieć Ko- 
łacz osiągnął panowanie nad szerokióm przestworem kraju, 
jego mnićj zapobiegliwi synowie wychodzili z zamku na nędzę. 
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Jeszcze bliżój ku Oławie leżała książęca posiadłość N i- 
k ławice. O kilka tysięcy kroków wzdłuż rzeki ku półno- 
cy, tuż przy ujściu potoku Jagielno do Oławy, nastała nie- 
dawno osada Bruka lice. Urosła ona następującym sposo- 
bem. Gdy przed laty kilkudziesięciu rozdawali książęta zie- 
mię w tych stronach, przybył tu pewien Czech, imieniem 
Bogwał. Książę Bolesław wydzielił mu podówczas tyle zie- 
mi w widłach Jagielny i Oławy, ile można uprawić czterma 
wołami. Byłato mi^a włóka polska, obrabiana zwyczajnie 
jedną parą koni lub dwoma wołów. Ale Czech zagarnął da- 
leko więcćj. „Ponieważ wówczas były dokoła same lasy 
a puszcze, bez uprawy i osadnika,^^ więc nie bronił nikt Bog- 
wałowi przywłaszczyć sobie z sześć razy tyle, ile dostał 
pierwotnie. Uprawiając tedy swoją bezimienną jeszcze po- 
siadłość, ożenił się z córką pewnego „kleryka," „chłopian- 
ką nieokrzesaną, prostaczką i zgoła do niczego/^ ^) Tylko 
jedno umiała i lubiła, t. j. mełła ciągle na żarnach. Bo lu- 
bo znano już młyny wodne, bardzo rzadko je przecież spo- 
tykałeś w tych stronach, a codzienną potrzebę domu opę- 
dzano zwykle żarnami. Owóż i Bogwałowa obracała co- 
dziennie kamień, czego wielce litował się mąż dobroduszny. 
Mawiał tedy do nićj po polsku: Daj at ja pobrusam a ty 
porzywaj, i brał się sam do żaren. ^) A gdy widywali to 
często sąsiedzi, ,,lubo nader rzadcy podówczas,'^ przezwano 
Bogwała Brusalem czyli Brukałem, a całą osadę Brukalice. 
Z czasem wzniosła się ona do rzędu najpierwszych osad w tćj 
stronie, ile że i sam Bogwał i jego synowie mieli liczne po- 
tomstwo, z którego każdy następny Bogwałowic przymnażał 
Brukalicom mieszkańca, budynków i uprawy. Ale jeszcze 
za wnuków Bogwała nie wielce sobie ceniono ziemię w do- 
linie nad-Olawskiój, a gdy wtedy sprzedać chciano cząstkę 
Brukalic, przyszło przez długi czas szukać kupca, a w końcu 
sprzedać w pół darmo. 

Tuż za rzeką Jagielno, o kilka tysięcy kroków na pół- 
noc od Brakalic, leżały nad Oławą dwie osady szlacheckie, 
Wadochowice i Ne-tepla-istba, jakoby Nie-ciepła-izba (w da- 
wnym języku izdba\ może w przeciwstawieniu nieco odle- 
glejszej osadzie, poza granicami naszój doliny ^fiepla woda^^ 
nazwanój. W ogólności, jak południową strefę bpisywanćj 
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ta mili (TStetskićj nidńeliśmr mymnićj zalndnioną, tak pti- 
oocne jdj krańc«, zwłasEcza wsdłnż wrbneis Oławy, bjłf 
zamieszkane oajgęgcićj. To2 zaledwie minąłeć miedze va- 
dochowidde, miałeś kó północy Bobolice, podotmiet osadę 
szlachecką, tnymaua tymii czasy spoinie przez czterech biaci: 
Przybyslawa, Boguchwała, Wojsława i Gostaka. W t^jż* 
okolicy, nad potokiem Jagielnem, vf2nosiJ się mały zamek 
czyli „grodek" Icsiąźccy Jagielno. Wreszcie o trzy ćwierci 
mili w prostym kieruBku ku zachodowi, w pftbliżu iródh 
Jaworowicy i Jannszowa, w samym północno-zachodnim ką- 
cie doliny, siedziało kilko kmieci książęcych, „ładzi bardzo 
bogatych," „dziedaców" osady, która się nazywała Sera- 
kowiec 



ni. Pożycie. 
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Tyle więc mniejszych i większych osad, razem około 
13, nalioyłej w obrębie mili klasztornej. Być może, ii 
k5ięxa'fondacyi nie wszystkie nam jeszcze wytknęła. Byłyto-9 
atoli r.icz^j pojedyncze zagrody, nii wsie dzisiejsze. Xale- 
iały one po csedd jako beapośredsia własność ksiątędn, 
częiścit aś z nadania Ica^seego szłaebde lab kmieciom- 
EbAoIwiek mid nadana m^e posiadłość, Mjto ssladidc 
czy kmieć, pooiytyw^ sis aa jćj „dziedziea.** I tak o lanie- 
ciadi ostatni^ i wymienionych ta osad, Semkowic, powie- 
dziano wyrainte, ii sf „poddani" księcia, a przedet ndiodzą 
<ai la „dziedziców" swoj^ osady *). Cilsami kmiede na- 
twani po swoim dsiadn I^rotowice, sfan pned loigdem 
I prośbą, aby im wrócą zabnuy p«i kogo ina^;o las 
Głfbowiec, poDtewai pierwotny jego posiadao, ów Btaiy 
Głąłm, był rodzonym bratem ich dziada nroga albo Pirola. 
.\ ksiąi; uznał słosoioić łądania i oddał lonieciom las. 
ktuT jednakie został póini^ odd>rany im przes ksitłgcia, 
i udiMoBy darem pewnemu szlachcicowi i sfSiedzŁwa, Ste- 
fanowi X Kobyla głowy. Nie owłacnio takiasB dziediietwo 
■obowiąnuue do pcw a y th powinnoś wi^^den ksigcia, mia- 
Mwkte kijnieci do daaia. sdachty do osoUst^ afaabjr w<y- 
ainw^ Kio^pełmiuie aobomtai pscinik m ao1i% atntj 
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posiadłośdi wszakże i wtedy nie tracono jój wprost do księ- 
cia, lecz gdy posiadłość od dłuższego czasu pozostawała 
w rodzinie, do innych członków rodziny. Właściwą bowiem 
formą kary była opłata pieniężna. Bądźto za nieuiszczenie 
się z obowiązku służby wojennćj % bądźto za zbrodnię ja- 
kąkolwiek ^^), skazywano szlachtę na mniejszą lub większą 
winę pieniężną, którćj ona nie zdołała zwyczajnie zadość 
uczynić inaczćj, jak poniewolną przedażą posiadłości. Wtedy 
krewni miewali pierwsze prawo do kupna, a dopiero po wy- 
raźnćm zrzeczeniu się z ich strony, mógł kupować kto inny. 
Tylko włości bez krewnych, i świeżo z łaski książęcćj otrzy- 
mane nadania, wracały po bezpotomnej śmierci właściciela 
do księcia. 

Mieszkali w takich „dziedzictwach'S albo samotni wła- 
ściciele, albo pospołu żyjący bracia. Przykładem samotnego 
dziedzica jest ów Henryk nad potokiem Moriną, ów p. Da- 
libór z Eojanowic. Przeciwnie w Bobolicach, w Januszo- 
wie i indzićj, widzimy kilku braci. Z tych rzadko który 
prowadził dom osobny. Zwyczajnie gospodarzyli oni pospo- 
łu, czyli ówczesnym wyrazem mówiąc: „żyli na jednym chle- 
bie i jednym domu." ") Miało to głównie tę korzyść, że 
tacy pospólni bracia miewali w spadkobierstwie po sobie 
pierwszeństwo przed braćmi którzy się oddzielili. I tak np. 
w jednćj z cząstek pomniejszych, na jakie późniój rozpadła 
się teraźniejsza własność kmiecia Kołacza, mieszkało jednego 
razu czterech braci rodzonych. Najstarszy chciał mieć dom 
własny, i oddzielił się do reszty. Trzej młodsi żyli ciągle 
pospołu. Z czasem jeden z tych trzech umarł na trąd^ 
a drugi z ukąszenia gadziny. Wtedy trzeci wziął posiadło- 
ści obudwóch, zagartigąc w ten sposób trzy części ojcowizny 
podczas gdy brat najstarszy, oddzieliwszy się niegdyś, mu~ 
siał poprzestać na jednćj. 

Pomimo to pozostawał jeszcze dość ścisły węzeł jedno- 
ści pomiędzy rozdzielonymi braćmi i bratankami. Okazywało 
się to zwłaszcza w zetknięciu członków jednćj rodziny 
z ludźmi cudzymi, przy sprzedaży posiadłości rodzinnych 
w cudzą rękę. W takim razie nawet w długim czasie po 
uskutecznionóm kupnie, zgłaszali się bratankowie pierwszego 
właściciela, i „obyczajem polskim'^ zmuszali cudzego kupca 
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' dsiedńBT. Mt^I wówczu oratować jedynie 
9 v m6Ł, te walafinaą pttez niego włość posiadał właściciel 
tfe Adcdzict««m po pnodltacb, lecz z świeżego 
: lab ■ tfumńzDf ksiąlęoćj. Bywał tedy teo „zwy- 
cnj palekr* fny bildTin targa o ziemię, osobliwie pomlę- 
dzT PsłakiBi A gęstymi w tycb stronacli cadEOziemcaiDi, 
pn j o iyH ihici^ obawr, wątpliwości i zwłoki. Oto np. 
Jefca K nsM póż&iejszycłi posiadaczy Usu Głąbowca, aie- 
jricS SteCu, fi^rlłodzi w oisz^j ksicdic fondacyjn^j do S|- 
siadK Polaka i o&anij« ma sprzeda! sw^j bofcowiDy. Są- 
tiad Polak, adaje się do drugiego sąsiada Niemca i zaleca 
WM kB|Mio laEB. Nł«atiee chętnieby kupił; — „Lecz cóż !" — 
odsTwa af do przyjaciela. — „Jeśli tupię, krewni Stefana 
będą mi; potte, obycz^JAo polsłdm, pozywać o zwrócenie." 
Xa to sąsiad da}e szczegółową odpowiedź, objaśniającą jalc- 
B^dokładni^ starolytne prawo spadkowe polskie. „Nte 
będą dc pozywać^— raecze do przyjaciela "). — Masz bo- 
wiem wiedzićĆ, te n naszych przodków i ojców było z sta- 
rodawDa ustanowiono, iżby potomkowie i spadkobiercy ka2- 
d^D rodowitego Polaka, który sprzedał swą ojcowiznę, 
I pa/fitHomuMi), mogli ją nii7ad wrkupid. Lecz wy Xiemcy 
nie rozomiede podobnoś, co to jest ojcowizna. Abyście 
wigc sroznmieU, chcę wam to wythunaczyf. Gdy poBiadam 
cokolwi^, co mi pozostawił mój dziad idlw mój ojciee, tedj 
jestto prawdziwa ojcowizna. Skoro ją sprzedam, spadko- 
biercy moi moffi upomnieć się o nią prawem nasi&n. Wszakże 
którąkolwiek posiadłońć d^ mi ksiąZę j^^mośó za nriogi 
moje Inb z łaski, tę mogę sprzedać koma mi sig podtAa, 
nawet wbrew krewnym moim, poniewaA do takowćj pesia- 
dłości spadkobiercy moi tadnego nie mają prawa. Owót 
wiadomo po¥rszecIinie, te las Głąbowiee ani był am j«Bt 
ojcowizną Stefana, lecz darowizną ksiąigcą. Dla tego mo- 
necie kupić go dmit^o i bezpiecznie, gdy£ tadea t spadko* 
bierców Stefana ani będzie kiedykolwi^ miri prawo do tego 
lasu, jeśli bgdziede amieli bronić się prawem pobkićm, tak 
jakem wam tu powiedział." 

Bozumie się, te gwoli temn „obyczajowi poIskioDi" 
ka2dy bratanek mini baczne oko na sprawy m^o^^^jaifeli 
krewniaków { przestrzegał piłoie wszystkiego, co atn^ńo^ 



M 



SZKICE mSTOBYCZKE. 5a7 



wało pamięć powinowactwa. Zt%d miewał każden daleko 
więc^ krewnych niż dzisiaj. Owszem, ilekroć się zdarzyło, 
ie ktoś z cale dalekich stron osiadł w nowćj okolicy, a był 
sam jeden, bez dzied, natydimiast ten albo ów z nowych 
sąsiadów wieszi^ się kc^o niego, utrzymHJąc, iż mu jest 
krewnym. A gdy na jakiś czas przed założeniem klasztoru 
przybył do naszćj doliny nowy mieszkaniec, wkrótce nąj- 
możnicjjszy ze wszystkidi, o którym obszerniój udyszymy, 
już nie jeden lecz Idlku, jakiś p. Albert z Ciepłowody, jakiś 
Segrodo, sąsiad Henryka z nad Moriny, pr^znawali się 
opornie do powinowactwa z przybyszem. 

Działo się to mianowicie w czasach nieco późniąjszych, 
po założeniu klasztoru, między latami 1220 a 1260, kiedy 
dolina cysterska wzmo^ się w ludność i uprawę. Podów- 
czas gospodarstwo każdćj z wymienionych tu zngtód i osad, 
po większćj części na karczowisku leśnem zwożonych, z dnia 
do dnia rosło i rozprzestrzeniało się. Nasza księga funda- 
cyjna ttwiera kilka ciekawych dat gospodarskich. I tak np. 
w r. 1253 cames Michał, syn owego p. Dalibora z Kojano- 
wic, osiadłego po prawćj stronie Oławy, między tąż rzeką 
a szeroką posiadłością kasztelanowego kmiecia Kołacza, 
mienia ojczyste Kojanowioe za Nildawice, leżące o ćwierć 
mili dal^' ku pittnocy nad rzeką. Przy którcjto sposobności 
dowiadiyemy się z dokumentu zamiany "), że w Niklawi- 
cach jest dworzec dobrze zabudowany, opatrzony w wszelkie 
narz^ia gospodarcze, jakoto: wozy, pługi, panwie, garnce, 
{palelMy oUas\ żelaziwa i inne ąnęty potrzebne. Bydła 
rogatego stoi w nim sztuk 20, nierogacizny 30, oziminy 
(w spichrzu zapewne) 276 korcy, jarzyny korqr 192 **)• 
W tymże samym roku ^0, 32 korce żyta kosztowały w Bm- 
kalicach 1 grzywnę *«)» d^* ^^^'^ 3 grzywny, 4 woły 2 Vi 
grzywny, 2 krowy 1 grzywnę, 5 wieprzków »/* grzywny, 
6 owiec Va grzywny. Za wynajęcie dwóch dużych wozów 
niemieckich po 4 konie w każdym, do pod róży o mil dwa- 
dzieścia, i^acono 2 grzywny. W jedn^ z owczarń okolicz- 
nych, w Muskowicach, po zachodni^ stronie Oławy, tuż pod 
lasem Głąbowcem, sti^o późnij po 313 owiec wybranych ^0« 

Panowie tak zagospodarowanych dworów i zagród 
wzbijali się łatwo w dumę, a gwidtowny charakter podusz^ 

DUeU Karola Siajnochy T. /. St 



338 DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHY. 



czał dumniejszych do nieulegania żadnćj zwierzchności. Ja- 
koż w odleglejszych zakątach leśnych udawało się to nader 
często. Nasza księga fundacyjna zachowała ciekawy przy- 
kład podobnego samowolnika. Mieszka on wprawdzie poza 
granicami nasz^' . doliny, lecz nieraz mieszkańcom jćj doka- 
czywszy, należy słusznie do rzędu wspomnień miejscowych. 
Jest to niejaki Stos, ^Tz/ezyisnj Skriwazona^ osiadły z swoim 
bratem śród lasów, o półtory mili ku zachodowi od buko- 
winy Gł%bowój. Synowie jego uchodzili następnie za ko- 
mesów, acz nie wiele odstrychnęli się od rodzica. Stary oj- 
ciec Stos, w spółce z bratem i jakim takim włóczęga, 
przyjmującym u nich obowiązek willikatora czyli założyciela 
nowćj osady, nietylko przywłaszczał sobie tyle ziemi do- 
koła, ile sam chciał, lecz nie dopuszczał nikomii osiadać 
w poblizkości. Kto się odważył na to, ten po niedługim 
czasie, znękany napaściami sąsiednich brad, musiał opusz- 
czać okolicę. „A Stos i jego brat'^— opowiada księga klasz- 
torna ^®) „siedzieli bezpieczni w głębi swych lasów, i nigdy 
albo nadzwyczajnie rzadko pokazywali się w obecności ksią- 
żąt onego czasu. Ztąd lękano się ich po tamtój stronie 
boru, jakoby jakich łotrzyków, dla których stary książę 
Henryk Brodaty nie mógł żadnćj wsi tam założyć. 

Tem znamienitszy założyciel zdarzył się niebawem na- 
szćj dolinie. 

IV. Fundator. 

W one czasy przybył na dwór książęcia wrocławskiego 
Henryka pewien ubogi kleryk Mikołaj. Pochodził on z zie- 
mi krakowskiej, z rodziców szlachetnych lecz niezamożnych, 
a nie miał na Szlązku ani piędzi ziemi, ani rodziny. Nato- 
miast posiadał Mikołaj rzadki podówczas skarb, t. j. „lotną 
w pisaniu rękę." A gdy zresztą prowadził się przykładnie, 
więc używał go do pióra notaryusz książęcy i kanonik wto- 
eławski Laurenty. Doszedł ubogi pisarz wielkich u niego 
łask, i bywał często chwalony przezeń u księcia. Zaczem 
gdy Laurenty postąpił na biskupstwo lubuskie, książę Hen- 
ryk poruczył Mikołajowi notaryat. I stał się Mikołaj z cza- 
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zwa Źródła, potoku, miejsca csiego. Zastąpiło ją miano 
świetniejBze, wzigte od panującego księcia Henryka, w cześć 
któremu Mikołaj, korzystając z utartego już w tych stith 
nacli wyrazu dawniejszego, nazwał całą swoją posiadłość: 
Hen ryk owo. Poczćmani w dawniejszćm Januszowie, ani 
w dawniejszych Sukowicach, lecz w całćm nowóm miejsca, 
w polu nad potokiem Jagielno, w pośrodku nowój majętno- 
ści, zamierzył fundator wznieść znamienitą osadę. Stanęło 
tam nowe sioło Henrykowo, Starom Henrykowem w na- 
stępnych latach nazwane. Skoncentrowało ono w ten sposóh 
cząstki i żywioły kilku dawnych osad pomniejszych, i było 
pierwszą właściwą w tych stronach wsią, podczas gdy one 
osady dawniejsze składały się jedynie z pojedynczych, odo- 
sobnionych zagród. Jakoż w tónyawniejsze odznaczenie no- 
wćj zamożniejszćj osady, zbudował w ni^ ksiądz Mikołaj 
kaplicę, i osadził przy nićj plebana, czego oczywiście nie 
mogła mięć żadna z poprzednich osad pomniejszych. Pierw- 
szym plebanem w Henrykowie zostid niejaki Henryk, brat 
Stefanów, dziedzic małćj cząstki szlacheckiój w okolicy. 

Z czasem przykupił notaryusz Mikołaj wiele innych 
jeszcze dziedzictw i posiadłości, leżących po części w dolinie 
nad-01a^Yskićj, po części w stronach dalszych, a nawet poza 
granicami szlązkiemi. W pobliżu nowego Henry ko wa na- 
był on mianowicie Niklawice, po prawym brzegu 01a>vy. 
w sąsiedztwie leśnćj dzierżawy Kołaczowśj. A gdy synowie 
kmiecia Kołacza wielce podupadli po śmierci ojca, powio- 
dło się Miłołajowi przyswoić sobie tanim sposobem znaczna 
część ich dziedzictwa. Ubodzy Kołaczowie musieli ustąpić 
z swego kasztelu, a szeroka posiadłość ich rodzica rozpa- 
dła się w trzy działy, z których jeden wrócił w ręce ksią- 
żęce i zamienił się w książęcy folwarczek Jaworowice; drugi 
przeszedł w dzierżenie wspomnianego tu plebana Henry- 
kowskiego Henryka i jego brata Stefana; trzeci wreszcie^ 
przyległy rzece Oławie, stał się właśnie no>vym nabytkiem 
Miłołaja. Poza obrębem Oławy posiadał on znaczne włości 
Osiek koło Zmigroda na Szlązku, ku północy od Ilenry- 
kowa, i Richnow tamże ku zachodowi. Zewnątrz granic 
szlązkich należały Mikołajowi Glewo i Głąboka w ziemi 
krakowskićj. 
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Wszystko razem stanowiło znamienitą fortunę. Dopo- 
magał mu do niój bardzo Iiojme sam książę Henryk. Dopo- 
magał właściwie sobie samemu. Gdy bowiem Mikołaj jako 
ducliowny nie miał potomstwa, a jako przybysz w tych 
stronach, był wcale bez rodziny, wszystkie więc posiadłości 
jego wracały po śmierci właściciela w ręce Książęce. Tak 
przynajmnićj tuszył książę wrocławski, i już nawet plany 
przyszłego użycia spuścizny roił, zamyślając zbudować 
w nićj wspaniały dwór książęcy. Atoli losy inaczój zakie- 
rowały. Żal było Mikołajowi tak bogatćj własności. Po^ 
stanowił zatćm uczynić duchowną z nićj fundacyę, którćj 
cel bogobojny zniewoliłby księcia do przyzwolenia z swćj 
strony. Po długich naradach z przyjaciółmi, pomiędzy któ- 
rymi rozstrzygający głos wychodził od pewnego zakonnika 
z klasztoru cysterski^o w Lubuszu, uznano za rzecz najlep- 
szą, założyć w Henrykowie konwent Cystersów, wyposażony 
całą pozostałością Mikołaja. 

Chodziło tylko o uzyskanie przyzwolenia książęcia. 
W tym zamiarze wyprawił notaryusz świetną ucztę w Hen- 
rykowie. Zaproszonemu książęci u towarzyszyli trzćj biskupo- 
wie: Laurenty Vrocławski, Laurenty lubuski, Paweł po- 
znański. Był tćż obecny młody książę Henryk, zwany póź- 
nićj Pobożnym. Przed ucztą wyjaY/ił Mikołaj biskupom cel 
biesiady, prosząc o przemówienie do księcia w chwili sto- 
sownćj. Poczćm zasiedli wszyscy do stołu, i używali ocho- 
czo darów bożych, których zastawiono obficie. Po skoń- 
czonej zaś uczcie, gdy książę zdawał się być weselszym, 
ustąpili biskupowie z nim na ubocze, i rzekli: „Paniel Ma- 
my do ciebie prośbę, którćj nie śmiemy wynurzyć, póki 
nam nie przyrzeczesz, że ją wysłuchasz łaskawie.'^ — Na co 
książę, jako pan mądry i nigdy w niczćm skwapliwością 
i pośpiechem nie powodigący się, odpowiedział: „Nie przy- 
stoi księciu przyrzekać, nie wiedząc co.'^ A biskupowie: 
„Toć możesz być pewnym, iż tylko o coś takiego prosić cię 
chcemy, co tu na ziemi przymnoży ci chwały doczesnćj, a na 
tamtym świecie zbawienia duszy wiecznego.^^ Co uj^- 
szawszy, ozwał się książę: „Nie lękąjde się tedy wynurzyć 
mi prośbę waszą, którą (jeśli rzeczywiście jest taką, jak po- 
wiadacie) chętnie spełnić dziś obiecuję." — Zaczćm wyjawili 
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Dta bUkiłpo«ie poboini ampi Mikolaia, oie moncy ytt^ 
do skDtku bez zezma\miM. fcśi^ctA. Ks^ HatTk B(»itf? 
wu%t eobie neo na treas^ i prasrio go^^ Bilail, 
mm wreszde dal odpowiedź. Ka osuick inemAwU: 4j- 

bo miejsca tema inne niegdyś pmsmuaeme otanjSilTO. 
nie chcę ^ztdet sUwać w drodie pożytkowi doa thro- 
ścijańskidi, i przyswaUm iia waszą proibe. C^Div U) jcd- 
nakte pod tym wamnkłeni, aby po ibndowanhi Uaaieiu 
w Heorykowic fondacya od^o nie Mikołajowi lecz mnit 
była pnyznaną." ..Racz tedy miłościwy bsi^Zc, preywolar U 
syna twego i obeaiych ta paiwiw, i w pnyŁomnośd wsirsl- 
kich oznajmić wolę swoją." — Jakoi w istocie waaedl na to 
młodr książę, przy!^tą|>iła wiz}i'»tka szlachta obecna, a stary 
książę oświadczy), jako aotaryusz jego nmySlił spronatliif 
,,ttzaryclt ninicbf^w" w to miejsce; ale ponieważ wszystko to 
tylko posiada, i co tyta maicbom dać może, ma z laskt 
pana swojego, więc prosi o przyzwolenie pańskie. „Owdi 
lubo 2ądaiiie Mik<daja''— ciągnął k&ifif Brodaty — „przynosi 
nam niemały uszczerbek majątków? (wszelkie l>owiem j^ 
posiadłości miały po śtuierci zostać znowoj własnośdą skar- 
bn naszego); wazelako przydiylając się do próśb wiele 
bnycłi kaię2y biskupów, pozwalamy na z^otenie klasztoru. 
Czynimy to jednakże z tćm zastrzeżeniem, i2by fondacya 
Henrykowska była wyłącznie nam i potomkom naazym 
przypisywaną. I zdaje się nam rzecz- najwłaściwszą, 
aby nasz syn Henryk miał staranie o klasztor zamie- 
rzony. Mdj t)jdec Bolesław zało^ł klasztor Inbosłd, ja 
ufundowdem klasztor w Trzebnicy, m6j «yn oiecłi po- 
zostawi pamiątką po sobie klasztor (grster^ w Heniy- 
kowie." 

Cftłe zgromadzenie uznało riuszno^ postanowienia ksią- 
żęcego. Mikołaj ukląkł przed ksiątętami i uczynił rez]^na- 
cyą wszystkich swoich włości w ich ręce. Działo się to 
w roku 1222. W pięć lat późnićj, dnia 28 m^a r. 1227, 
osiadła kolonia Cystersów lubuskich w nowym klasztorze 
Hoarykowskim. W kilka miesięcy, 31 listopada, t^otsa- 
mego roku umarł Mikołaj. 
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V. Monaster. 

Aktem pierwotnćj fundacji stali sig Cystersi Henry- 
kowscy właścicielami wszystkich dóbr Mikołajowych, gdzie- 
kolwiek znajdiyących się. Pomgając posiadłości w okoli- 
cach odleglejszych, należały im w dolinie nad Oławą : 
naprzód Henryków ( i. j. dawne Januszowo , Suko- 
wice, Henrykowo, tudzież część Kołaczowa), następnie Ni- 
kławice. W krótkim przeciągu czasu przybyło monasterowi 
dwójnasób tyle ziem. Przejdziemy je tu szczegółowo. 

We dwa lata po przybyciu Cystersów, sąsiad dawnego 
Januszowa, dziedzic poblizkićj Ciepłej wody, niejaki Woj- 
ciech z przydomkiem Broda, dla ulżenia swoim i ojca swe- 
go grzechom, pocyął pielgrzymkę zbrojną do Prus, ku po- 
mocy Krzyżakom przeciw pogaństwu. Wyruszywszy w drogę 
krzyżową, uczynił on oświadczenie w obec księcia i ziemian 
iż jeśli nie wróci z wyprawy, cała Ciepławoda ma przypaść 
klasztorowi. W razie powrotu otrzyma klasztor jałmużną 
dwie włóki ziemi w drugićj posiadłości Alberta, w Semko- 
wicach, leżących tuż w pobliżu ściętego przed kilku laty ja- 
woru. Albert wrócił szczęśliwie z Prus, a Cystersi objęli 
część Semkowic. 

Małoco późnićj wszedł klasztor po części darowizną, 
po części kupnem, w posiadanie Skalic po prawym brzegu 
Oławy. Byłato jedna z trzech posiadłości, w jakie rozpadła 
się szeroka włość Kołaczowa. Mieszkało w ni^ teraz dwóch 
braci, z których jeden nazywał się Stefan, a drugi, jak 
już wspomniauo, był plebanem w Henrykowie. Pomimo za- 
łożenia klasztoru utrzymała się dawniąjsza plebania. Owszem 
osiedlenie się Cystersów w dolinie nad-Olawskićj stało się 
z razu wielce pomyślnćm dla plebana zdarzeniem. Pobierał 
on bowiem dziesięcinę ze wszystkich łanów w okolicy, a po- 
nieważ za przybiciem Cystersów, dzięki ich pracowitemu 
gospodarstwu, coraz więcćj obszarów szło pod uprawę, więc 
i z tych nowin płynęła księdzu Mikdiajowi obfita dziesię- 
cina. Mawii^ tedy pleban do swego brata: „Odkąd mnisi 
henrykowscy zamieszkali w tych stronach, prebenda m 
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znacznie podniosła się. Przeto chcę im zapisać na wiecz- 
ność część dziedzictwa naazego/* I poszedł z swoim bratem 
do pobliskiego miasteczka Niemczy, i stangli tam obaj 
przed starszym ksi%żęciem Henrykiem, i zapisali Cystersom 
dwie trzecie części swojćj ojcowizny. Po niejakim zaś cza- 
sie zdarzyło się, iż bisknp wrocławski Tomasz zjechał z ca- 
łym dworem do klasztoru Henrykowskiego. Gospodarze za- 
konni nie mieli czćm przyjąć go należycie, gdyż wielki niedo- 
statek panował w nowym konwencie. Co widząc, zapytał 
biskup o dochody klasztorne, i dowiedział się z zadziwie- 
niem, iż Cystersi własnemu kapelanowi składają dziesięcinę. 
Zawołał tedy plebana Mikołaja i. rzekł mu z gniewem: 
„Tyś sam jeden, i często chyba tylko dla wróbli mszę św. 
śpiewasz; dlatego nie będą bracia henrykowscy składać ci 
odtąd dziesięciny, lecz dla siebie samych ją zatrzymają.*' 
Tym sposobem plebania w Henrykowie znów podupadła. 
Pleban Mikołaj z umartwienia wielkiego zrezygnował wcale 
z *prcbendy, i wstąpił do zgromadzenia^ kanoników regular- 
nych w Kamieńcu. Zapisane przezeń dwie trzecie części Skalic 
pozostały w posiadaniu klasztoru. Zaokrąglili je owszem 
Cystersi przykupnem ostatniśj trzecićj części od Mikołajo- 
wego brata Stefana, Którego synowie napróżno potćra kusili 
bię o odzyskanie dziedzictwa obyczajem prawa polskiego. 

Obeznawszy sig z tćm prawem polskićm, które jeden 
z przyjaciół zakonu w opisany powyżćj sposób wytłumaczył 
Cystersom, prawie wyłącznie Niemcom , zakupił klasztor 
w roku 1234 od niejakiego Stefana z Kobył ćj głowy część 
bukowiny Głąbowśj, posiadaną przez Stefana po ustąpieniu 
Ch^bo wiców, na mocy darowizny książęcia Henryka Bro- 
datego. 

W pięć lat późniój nabył konwent podobnież Bobo- 
lice. Właściciele tćj osady szlacheckićj czterej bracia, Przy- 
bysław, Boguchwał, Wojsław i Gostak, dopuszczali się cza- 
sem rabunku, i zostali jednego razu oskarżeni o to przed 
księciem. Kazał ich tedy książę Brodaty pojmać, wydał im 
sąd, u ponieważ obżałowani utrzymywali swoją niewinność, 
więc zapadł wyrok oczyszczenia się próbą bożą czyli poje- 
dynkiem sądowym. Próba boża wypadła niepomyślnie dla 
oskarżonych. Pokonani bracia musieli ,,zwycząjem polskim" 
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albo dać gardło, albo wykupić się. „Gdy zaś nie mieli 
„pieniędzy do okupienia się'^ — opowiada nasza księga — 
„kazał im książę sprzedać dziedzictwo, i złożyć okup za 
gardło.^* Zaczćm udali się winowajcy obyczajem polskim 
nasamprzód do swoich krewnych, ofiarając im przedaż. Lecz 
ci odpowiedzieli: „Sprzedajcie komu chcecie, bo my nie ma- 
my czem wykupić głów waszych/^ Otóż kazał ksi%żę ogłosić, 
że ktokolwiek kupi od nich dziedzictwo, ten na zawsze wo- 
len będzie od poszukiwań krewnych, zwyczajem polskim. 
Dopićro wtedy zgłosił się opat klasztoru Henrykowskiego 
i dał 19 grzywien za Bobolice i za głowy ich właścicieli. 

W roku zaprzyszłym wpadli Mongołowie do Szlązka. 
Młodszy książę Henryk, zwany Pobożnym, zginął pod Li- 
gnicą. Najstarszy z jego synów, Bolesław, płochy młodzie- 
niec, namiętnie lubił turnieje. Zgromadził tedy razu je- 
dnego wiele rycerstwa i szlachty w pewnćm mieście, i ka- 
zał wyprawić im igrzyska. Wiadomo zaś, iż kościół był 
zawsze przeciwny zabawom turniejowym. Nie chciała więc 
szlachta bez jakiegoś uczynku pobożnego ściągać na siebie 
naganę za igraszkę książęcą. Wystąpił wtedy ów Woj- 
ciech z Ciepłejwody, znany nam z pielgrzymki zbrojnćj do 
Prus, i rzekł: „Posłuchajcie mię panowie szlachta! Jest 
w ziemi księcia naszego pewien klasztor ubogi, nazywający 
się Henryków. Tuż przed wrotami klasztoru posiada książę 
folwark maluczki, Jaurowice. Prośmy go o ten folwarczek 
klasztorowi.'^ — Rycerstwo upchało i rzekło jednomyślnie 
do Bolesława: „Przyrzecz nam książę darować klasztorowi 
henrykowskiemu folwarczek Jaurowice, a wyprawimy ci tur- 
nićj.'' Na co młody książę podniósł rękę i przyrzekł. Ta- 
kim sposobem posiedli Cystersi Jaworowice, jedną z trzech 
części dawnego Kołaczowa. 

Jedną z dalszych posiadłości tutejszych, część Bru- 
kalic, nabył klasztor w r. 1253 z przymusu. Przeszły były 
Brukalice po onym Czechu Bogwale inaczćj Bmkalu na je- 
go synów, a następnie na wni^ów. Z tych dwaj, Bogusza 
i Paweł, młodzi niedoświadczeni ludzie, zapragnęli pozbyć 
się koniecznie swojój części. Ofiarowali ją więc wszystkim 
na sprzedaż, lecz ponieważ onymi czasy nikt o posiadłości 
to nie dbał, przeto nagabywali często opata benrykow- 
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skiego Bodona, mówiąc: „Albo wy, księże opacie, kupcie cz^ 
uaszą, albo odstąpimy ją pierwszemu lepszemu szlachcicowi, 
którego sąsiedztwo srogą będzie wam pli«ą/' Czego lę- 
kają siec, wszedł opat Boda rzeczywiście w układy z brać- 
mi, i wymierzywszy im odpowiednią ilość grułitów w jednćj 
z wielkopolskich włości klasztornych; dodawszy do tego 2 
konie, i woły, 2 krowy, 5 wieprzków, 5 owiec, 2 kaftany, 
1 płaszcz i 32 korcy żyta; wynająwszy im wreszcie 2 cztero- 
konne wozy w podróż do Wielko-Polski, wziął za to część 
Brukalic. 

Podobnież poniewolną zamianą nabył tenżesam opat 
w roku następnym, dnia 4 czerwca 1254, a zatem właśnie 
600 lat temu, południową przyległoś£ klasztorną Kojanowice 
wówczas własność niejakiego Michała, ojca przyszłego ko- 
mesa Dalibora. Przyczynę tćj zamiany opowiada nasza 
księga fundacyjna jsk następuje: „Graniczyła posiadłość 
onego Michała z naszym ogrodem warzywnym. A byłoto są- 
siedztwo uciążliwe, gdyż Michał, jak tylko mógł, dokuczał 
klasztorowi. Między innemi, aby nas udręczyć, osadził Niem- 
ców w swoim dziedzictwie. Ztąd w dnie świąteczne tańco- 
wały zwyczajnie niewiasty i dziewczęta w ogrodzie naszym. 
Co widząc, zafrasował się wielce opat ówczesny, i rzekł do 
siebie: Jeśli te tańce dłuźćj potrwają, wyniknie ztąd nieo- 
chybnie zgubienie wielu dusz. Zaczem starał się opat jak- 
najnsilnićj przywieść Michała do jakićj miańby, aby oddalić 
od klasztora tę nieprzystojność. Aż nakoniec zezwolił Mi- 
cliał na zamianę Kojanowic na Niklawice, i od tego czasu 
Michał z synami osiedlił się w Nikławicach, a klasztor objął 
Kojanowice." 

Temi i podobnemi zamiany i nabytkami ubezpiecza! 
się, zaokrąglał, rozszerzał się monaster henrykowski. Cho- 
dziło jeszcze o to, aby go ochronić od przyszłych napaści 
ludzkich, od nagabawań spadkowego prawa polskiego, tern 
prawdopodobniejszych w tej stronie, ile że z każdym rokiem 
wzmagała się wartość gruntów w dolinie nad-Olawskićj, 
i garnęło się zewsząd coraz więcój osadników i kupców. 
Dla utwierdzenia więc praw własności Cystersów, wpadł au- 
tor naszśj księgi na myśl, opisać historyą wszystkich osad 
klasztornych, z wyszczególnieniem ich najdawniejszych wła- 



SZKICE IIISTORYCZNK 247 



deli, tudzież z wykazauiem sposubu, jakim każda prze- 
w posiadłość mnichów. Zasięgając powsz^Hly wiado- 
mi w tój mierze, miał on większa pomoc w oiiym ,,synii 
la Głąbowego,'^ kmieciu Kwictyku zwanym Kika. Za miodu 
feszkał krotofilny, bezręki Kika, w swojej starodawnej oj- 
riżnie Wie/a łąka w lesie Głąbowcu; potem przeniósł siij 
[braćmi do założonśj przez siebie osady Kwietykowice, by- 
li często na dworze starego księcia Henryka i lubiony 
dla swoich żartów i błazeństw, rozśmieszał niemi dwór 
Na starość przyszedł biedak na nędzę, i bezwładny 
lęka, tułał się o żebranym chlebie po okolicy. Wtedy 
\x Cystersów stał mu się ostatnim przytułkiem, ^dzi(; 
iennie miał strawę i wypoczynek. A ponieważ był bar- 
stary, i pamiętał dawno minione lata, więc mó^ł 
I każdćj włości okolicznej powiedzieć, kto ]i\ założył, kto ja 
B kolei posiadał, kto i jakim prawem ustąpił ją klnsztoro- 
«ri. „On to"— kończy autor — „opowiadał nam wszystki*^ sta- 
rotytnośd osad tutejszych. Niech następcy nasi raczą jiomo- 
ilić sif za Kwietyka." - 
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PRZYPISKI. 

'} Su. 40, «, S3, 61. 

») Sti'. 60 nobilibus et mediocribus hereditale; et predia distrilKie- 

S) Musimy nuw)- ówczesne powtarsać tak, jak je ziuj>lujcniv w r|- 

kopiśnie. Są oiie zapewne częstokroć mylnie podane (autor i%- 

kopUiDU był prawdopodobnie Kiemiee}, lecE dowolne imiaiij 

i poprjiTTki z domyBlu— byłyby nierzadko jesac/e mylni^^łze. 

*) Sedebat in castello qiiod est ultra OlsTiam antiąiiua nisticiis ducii, 

') Dominabotur tunc lemporis per multa nemora in rircuitu et 

silva$. 
") Riuticam groasam et per ODmia ioeptam. 

f) Cui vir auu9 PompttMus diiit: Sine, m ego utiam molam; htK; est 
in Poloojco: „Dąj ut ia pobrusa a ti poziwai." — Gdy jramiaietny 
pieiń Bogarodzica, tudziel kilka zdaii urywkowych, jak iip. A wi- 
Wyie, wit^ niily hospodynic !,. ., Śmierć się wije po płotu, i 1. p., 
kt^re początkiem swoim są zapewne etarotytniąjsze, lecz spiskne 
zostały póloiój nii księ^^a Amdacyi IleDr]'kowa, jestto co do an- 
tentycsooici mydawnicjazy frazes języka polskiego. Zwaiaf je- 
dnak nalely, it Bogwat, z kt&rego ust on wycJiodzi, jeatto Czech, 
a autor księgi fundacyjni Kiemiec. Ut zdt^e się byf czeskim U', 
dziai^szćm polsbićm ot, np. ot weź! Bnuaf, m1e£ mole od bnu, 
kamień w iamacli. Piuiwai, mote być spoczywaj, albo też poiy- 
wąj, ,Jedz tymczasem gdy ja mleć bfdę" — łacińskie bowira: thi- 
mactenie nie jeat całkiem dosłowne, 
») Hii rustici enrnt proprii ducis et erant heredes de Cenkowiti 

(gdueindzi^j Cenikowit;^) str. 4a. 
»] Str. 89- 
i») Str. a*. 

)i) Simul in uno domicilio et uno pane pennanentiboa. Sti. 98. 
n) 3tr. 43. 
13) Str. 38. 

i*) w oryginale stoi: modios C9 i 48. Hodiua, z niemiecka Hud za- 
wierał według uczonego wydawcy, obemanego blii^ ■ staroiyt- 
noSdami mięjscowemij 4 scheffd, t. j. mnigwifcćj 4 korce pol- 
akie; xtąA przyjęte w tekście liczby sre i 19S. 
is) Str. 63. 

)■) Według ewaluacyi Czackiego 1 grzywna z roku l3oo znaczyła 
tyle co £4 złotyck polskich w rokn ITSS. Poniewał przytoczone 
tu ceny a% o blizko S6 lat atanze od roku 1300, a I złp. w ro- 
ku 1T86 byt równieł znacznie drołszy nil dzisiaj, wj^ i grzy- 
wnę z roku 1333 naleły cenić r^wn^ przeszło 80 złotym dzi- 
siaj izym. 
") Str. 77. 
1*} Str. S«. 
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